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Stanisław Novioki "Hestwin" m wspomnioni• a pracy w Wydalała 
Bezpieczeństwa Okręgowej Delegatury Rządu na Pomorzu /"Zatoka"//Szkic

Po rozpoczęciu okupacji aa Pomorzu kontynuowałem pracę w Tlakla- 
dale Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu-Oddział w Bydgoszczy,który 
w granicach okupacyjnego Gau Danzig—Westprsussen- przejęty zestal 
przez Danziger Feuersozistat,t.j«Gdańskie Towarzystwo Ogniowe ,mis sz- 

^  ozącs się w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 71 /dziś Al. 1 Maja/. Mo In
szefem był Bolesław Llpaki.Kierował on jeszcze przed wojną Oddziałem 

y Bydgoskim.Bolesław Llpaki "Bartol" był bardzo ciekawym człowiekiem.
Z pochodzenia Kaszub /spod Chojnie/*był zaangażowany w konspiracyj
ną działalność jeszezs w przełomowym okresie w ozasis i po I wojnie

V światowej /był współpracownikiem ks.J.Wry czy,uczestniczył w walkach 
w Powstaniach Śląskich /.następni* był etarestą powiatu morskiego 
w Pucku,ale usunięto go jW maju 1926 r.Pracował potem jako dyrektor 
ZUV w Bydgoszczy. Do 19^3 r. pracował równie* w nowopowstałej pla
cówce niemieckiej w Bydgoszczy.Niemcom bardzo Imponował system ewl- 
denoji ubezpieczeniowej w ZUtf,niezwykle nowoczeeny,jak na owa czasy.
Stąd 1 Llpaki cieszył się wislkim autorytetem, górując nad Niemcami

/■
pod kaSdym wzgl ędem. Ponieważ był en i z natury człowiekiem o wyso
kim poczuciu godności osobistej oraz duftej odwagi,potrafił tę sytu
ację znakomicie wykorzystać dla osłów konspiracji,

V Początki przyszłego aparatu postanowił "Bartal" zorganizować, j

ośmiu z nich: Adama Stef ani aka, Zygmunta Wiśniewskiego , Stani stawa.
V ^ iSobeckiego, Stanisława Leśni czaka, Jana Buda sza, Stsfaaa Matys ika,^

v iMariana Begenftartha oraz mnie. Spotkani odbyło się w jago biurze.
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Poinformował naa,ż« mamy stanowić zawiązek aparatu bezpieczeństwa
Delegatury Rządu RP na Pomorzu. Zgodę na udział w tej pracy kaidy 
z nas wyraził jut wcześniej.Lipski zaprzysiągł nas i przedzielił 
pierwsze zadania.
Teren Województwa Pomorskiego włącznie z obszarem tzw.Wolnego Miasta 
Gdańska podzielony został na cztery Obwody.Nie odpowiadały one jed
nak jednostkom o taj samej nazwie,występującym w AK,które te obej?i ,mowały tereny powiatu^ Podział na Obwody funkcjonował w Delegaturze 
w odniesieniu do wszystkich pionów merytorycznych jej aparatu,naj- 
szerzej jednak i najpełniej obyte zaistniał w Bddzts Wydziale Bez
pieczeństwa 1 pokrewnych organach.W naszym więc układzie teren Ob* 
wodu odpowiadał kilku powiatom /około 10/.Podział ten,poprzez 
quasi-docentralizację,miał doprowadzić do skutecznej rozbudowy spa— 
rat u w powiatach, częściowo 1 gminach.

Jako pracownicy zakładu ubezpieczeń, szczególnie zaś taksatorzy 
szkód * mieliśmy ułatwioną możliwość poruszania eię po terenie pod
ległych sobie Obwodów,korzystając z oficjalnych dokumentów niemiec
kich /choć korzys tal i śmy nie tylko z dokument ów legalnych/.
Podział na Obwody wyglądaj następująco:
Obwód 1 - Toruń obejmował powiaty : Toruń miasto,Toruń powiat,Ino

wrocław miasto,powiaty:Inowrocław,Lipno,Nieszawa,Rypin, 
Włocławek miasto,Włocławek powiat.

; I [ : x
Obwód 2 - Grudziądz obejmował powiaty: Grudziądz miasto, powiaty i

' i
Grudziądz,Brodnioa,Chełmno,Lubawa,Wąbrzeźno.

Obwód 3 - Bydgoszcz obejmował powiaty: Bydgoszcz miasto, powiaty i
Bydgoszcz, Chojnice, Sępólno, kwiecie , Szubin , Tuchola, Wyrzysk • 

Obwód k - Gdynia - Gdańsk obejmował powiaty:Gdynia miasto,powóaty: 
Kar tuzy, Koś clerzyna , Morski, S t arogard, Tczew, Gdańsk miasto , 
Gdańsk powiat,Sopoty,Wielkie Żuławy. \

y B.Lipski jako Naczelnik Wydziału Bezpiecześstwa /B/ otrzymał ze—A,danie zoranizowania następujących organów: Wydziału Bezpieczeństwa
6



*• 'l,Publicznego /B/,Korpusu Bezpieczeństwa /KB/,Straży Samorządowej /SS/,
V/1 Wydziału Politycznego /WP/,zwanego też Wydziałem Wywiadu Polityce*

nego.Spośród pierwszych współpracowników Lipski wyznaczył osoby na 
konkretno jud stanowiska czaru wojny i okupacji,przydzielając pierw
sze zadania.Ja zostałem wyznaozcny na inspektora Obwodu 3 Wydz.B. 
Otrzymałem zadanie zosganizowania referentów bez£isozeństwa w po
wiatach oraz wyszukania osób na stanowiska szefów powiatowych KB,
SS i WP.Podobne zadanie,jako inspaktorowie,otrzymall koledzy:Marian
Hagenbarth ps.■Kubiak" w Obwodzie 1,Zygmunt Wiśniewski ps."Parwus"

\ /"Wdowiec",w Obwodzie 2,Adam Stefaniak ps."Śliwa" w pionie KB w Ob-
\Jwodzie 3 oraz Kazimierz Stempniewski ps,"Werner 1" w Obwodzie H.

0 ile my, jako inspektorzy, podlegał i śsry bezpośrednio Lipskiemu, tc 
Wydział Polityczny miał swego szsfa w osobie Kazimierza Koiańczyka • 
■Szczęsny" ,pełniący funkcję zastępcy Kierownika Wydziału Politycz
nego podlega! również "Bartłowi".Prawą ręką "Szczęsnego" w zakresie 
wywiadu gospodarczego był Adolf Dachtera ps."Ca»ca".

Przystąpiłem do pracy natychmiast po otrzymaniu zadańfarjasr* ople* 
rając się na środowisku koleżeńskim i znajomościach,Obsada powiatów 
xi referentów bezpieczeństwa nastąpiło dość szybko,w połowi* 19^2 r. 
były bowiem obsadzone wszystkie powiaty ■ wyjątkiem Sępólna,gdzi* 
trwała to trochę dłużej.Funkcjonował tam jednak od samego początku 
referent WP,który pracował także dla umie. Przy organizowaniu w Szu
binie pomagał mi ' Hegenbarth, bowiem powiat ten lstol w granioach 
Warthegau.Hegenbarth pracował w Inowrocławiu,w oddziale poznańskim 
odpowiednika instytucji,w której pracowaliśn^r as Lipskim w Bydgoezozy 
Dzięki temu,mając rodzinę w Toruniu,dość swobodnie mógł podróżować 
tek po Danzig-West-Preussen jak i Warthegau.Dlatego te* to on wy
szukał referenta %• Szubinie i z nim się kontaktował.Ja zaś otrzymy
wałem materiały przez "Kubiaka".W kwieciu nie mieliśmy swojego refe
renta. Potrzebne informacje przekazywał nam pracujący dla nas,aa zgo
dą swego dowództwa,akowiec,który miał do nas przejść w odpowiednim 
czasie. 7



Obok. ml* na kierowniczych stanowiskach w Obwodzie 3 pracowali:
V inspektor KB—Adam Stefaniak "Śliwa", inspektor SS-Antoni Marciniak 

"Jarocki" /pszyafca»y prasa "Śliwę»/,oraz inspektor VP-Czesław Ruba- 
szewski "Raba” /mój kolega szkolny/.^ moich kolegów szkolny cli wpro-

J wadziłem a. La. do organizacji Franciszka Gordona ps?Jur" /tt/jHeary-
(£*■ ufh<- ir<rwY/

r ka Klappę ps. "Sławek” /SS/,Mieczysława Biirettę /̂K#/, Adolf a Daohterę 
\ pa* "Casca"/¥P/.
Referentami bezpieozsńs twa w powiatach bylii 
Bydgoszcz miasto • "Wład"
Bydgoszcz powiat « St.B,
Chojnice - Stanisław Leśni czak 
Sęó&Lno - J.N.
3wiecie - akowiec
Szubin • człowiek Hegenbartha
Tuchola - "Wilk"
Wyrzysk - Feliks Stefaniak "Berling"

V pracy naszej uZywałlśmy kryptonimów dla oznaczenia poszczegól
nych osób, stanowisk i komórek organizacyjnych.Cyframi i ■ymalr 1 ml 
oznaczano stanowiskail - Naczelnik W.Bszp. tIl - Zastępca Naczelnika, 
III - Inspektor Obwodu,IV - referenTpowiatowy lub komendant powia
towy ,Y - gmina ĵ tylko tam gdzie działały SS/.Powiaty otrzymały nu
merację cyframi arabskimi s 1—9 w Obwodzie toruńskim,10-15 w Obwo
dzie grudziądzkim, 16-413 w Obwodzie bydgoskim,ł*Ł-33 w Obwodzie 
gdyń■ko-gdaósV.4 m.Hast ępnis oznaczono literamit B — komórka V.Bszp. , 
SS — Straży Samorządowej ,KB — Korpus Bezpleczeństwa,VP » Wywiad 
Polityczny. Dla przykładu mój kryptonim III/3/B ot. na cza ł Inspektora 
Obwodu 3 Wydziału Bezp.

C/  . -fc .
V  B.Lipski /jego zastępcą obok Kelańczyka był sędzia Stefan Kar

bowski /podlegał szefowi Ekspozytury ODR w Toruniu, Franciszkowi 
Rochowiakcwl ps. "Zakllcki", "Franciszek"A Poza Lipskim nikt z pra-
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cowników Wydziału kontaków z Rochow lakiem nie utrzymywał. Pamiętam 
jednak pewne zdarzenie.Tu* po zaprzysię*«niu nas przez Lipskiego,w 
niedzielę jeszcze w październiku 19̂ 1 r.jwy słany zostałem przez niego 
z ■pocztą" do Torunia. Udałem się na wskazany adres na ul .Mickiewicza. 
Gospodarz odebrał “pocztę",ale spostrzegłem,** bardzo uwa*ni* mi się 
przygląda.Późni*j dowi*dział*m się,** mei k*ł*dzy odbywali takie sarn* 
podróże w kolejnych tygodniach i odnosili podoba* wra**ni*.Przypusz
czali więc, że to był właśni* Bo chow lak, który w t*n sposób poznawał 
ncłuir«atów Lipskiego.
Jeśli chodzi o stosunki Lipskiego z Rochowiakiem, to z tego co wiern, 
ule było między nimi *adnych politycznych waśni,,lak tego chce K.Cie

chanowski .Wiem,*e były ró*nic* zdań w dwóch kwestiach, ale nie miały 
one jakiegoś ostrego przebiegu.a ju* tym bardzieX\GakarżęnlćL o cokol
wiek. Rochowiak miał pewne pretensje do Lipskiego o zbyt, jego zdaniem, 
bliskie stoóunki z oskar*qną o sanacyjność AK.Lipski z kolei nic wi
dniał celowości współpracy z urzędnikami sprzed wojny .traktowanymi 
te* jako "sa*atorzy",a będącymi członkami PAP-u,z którymi "%aklleki" 
się stykał.Zarzut Llp*kl*go był poważniejszy,dotyczył bowiem sprawy 
DYL /listy narodowej/.Lipski miał stosunek jednoznaczny,zakaasywał 
nam bowiem wprost wpisywania się na li*tę.Później trochę zmienił 
zdanie — po rozmowach z Komendą Okręgu AK - dopuszczał sytuację ewen
tualnego składania aAntragów" « obowiązkiem /na zasadzie condicio 
sine qua non/ wyrtanewrowania się z przyjęcia grupy.Określał to for
mułą :"można się zaręczyć,ale nle ożenić".W związku z tym,z polecenia 
Lipskiego opracoirano memoriał « sprawie DYL na P-*aor»u.Rocliowlak 
miał ton memoriał przekazać do Warszawy,* stamtąd miał "iść* do 
Londynu.Ale Rochowiak powstrzymał ten bieg i spraw* ta bardzo zdener
wowała Lipskiego. Poza tymi dwoma sprawami,współpraca ich układała się 
jednak raczej zgodnie.Stąd trudno mi powiedzieć skąd przypuszczenia 
K. Ciechanowskiego .Cytowany przez niego li*t Lip*kJqgo do Antczaka 
z żniam-ł na Roóhcwlaka nl* musi w istocie rzeczy przeczyć temu, co

-  5 -
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powiedziałem wytaj.Czy Roołiowiak był iwolnmildm "Znaku” i Ptłesaka, 
ni* wiem.Raczej nie.

Wyjątkowo dobrze układała tif współpraca Lipddtgo a pikiem 
J.Pałubiokiem. Początkowo ietniała pewna lansowana nieufność do AK, 
później jednak się to zmieniło,bo zmienić się musiała w interesie 
zadań ebu ozłoffyom powierzonym. AK na Pomorzu a całą pewnością nie 
dałaby się zakwalifikować jako organizacja eanacyjna, etąd eteeunek 
doń ze strony delegatury - a przynajmiej W.Bezp. • był jak aajbar- 
daiej pozytywny.Nasz aparat także nie był upolityczniony,czy par* 
tyjnie dobierany.Oczywiście ludzie mieli sweje sympatia /głównie de 
SN, częściowo do SP/ jednak te nie determinowało ieh postępowania i 
sposobu zaangażowania.W AK wyraźnie te doceniano.

Z Lipekim kaw taktowaliśmy się badrzo często,bowiem dopóki pra
cował w ZUW-ie,odbywały się nieomal amdtaaaa cedziswae odprawy. 
Pewnego razu w czasie takiej odprawy przedetawił en nam gościa a 
Warszawy,po czym odbyła aię rozmowa aa tematy organizacyjne.Pa epot- 
kanlu w rozmowie z "Parwueem", ten powiedział mi,iż ów tęgawy czło
wiek to prawdopodobnie A. Ant czak, którego "Barwne” znał sprzed wojny 
z fotografii.Później odprawy odbywały aię rzadziej,bowiem Llpaki 
zrezygnował a pracy oficjalnej i praeaaedł całkowicie k aa stopę 
nielegalną.

Pamiętam,de w pewnym okresie /koniec” \9kZ r./ przymały w War
szawy inatrukoje podające pożądany ksatałt Wydziału i pokrewnych 
komórek.Okazało się,że należałoby nae przeszkolić w nakreślony eh 
w instrukcjach kierunkach.¥ związku z tym,w drodze porozumienia AK

V miało oddelegować J.Oruasa "Stanisiułw”, przedwojennego oficera po- 
liaji,a więc fachowca predyetynowanego do aadań szlokeniowo-orga
nizacyjnych. Nie doszło Jednak de tego,bowiem Grass był zbyt omany

J V-';i potrzebny AK.Zresatą niebawem zmieniły aię - w związku a postępem 
■wyataka awyaięetw sowieckich Ogólne prognozy co de v«U Jaką many

' ' i  r

■ ■ i'1 \!s-K'M' \ "
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odegrać.Zarysowała się celowość i konieczność ścisłego współdziała— 
ula z AK,a* de podporządkowania się "Bartla* "Januszowi*,zgodnie s 
pragmatyką władz cywilnych wobec zbliżającego się front u. W rozmowę eh 
tych uczestniczyłem.

Jeśli chodzi o prace bieżące Wydziału,to ukierunkowane były 
przede wszystkim na działalność wywiadowczą.Z tarom spływały wszelkie 
informacje,które kompilowało aię w Obwodach w formę sprawozdań sytu- 
acyjnych.Jeśli coś dotyczyło np.wojska to szło dc AK, jeśli spraw po
litycznych lub gospodarczych,to do Wydziału Politycznego.Comiesięcz
ne sprawozdania sytuacyjne z Obwodów przekazywane * Bart łowi ".Ten 
przesyłał je do Ekspozytury w Toruniu,skąd szły cne do Warszawy.

W końcu 19^3 r. zaczęliśmy penetrować obszary prmeko-wschodnie, 
graniczące a Pomorzem /^widsyń,Elbląg,Malbork/.Wynikało te a otrzy
manego z Biura Zachodniego polecenia,aby zorganizować tam również 
aparat administracyjny dla tych ziem.Odtąd zaczęło się mówić e 5—tym 
Obwodzie.Organizatorom Obwodu 5 był pełniący obowiązki referenta 
bezpieczeństwa dla powiatu Tczew JTIY/29/B^ Stanisław Sobócki, taksa- 
tor szkód w D.F.

Wśród instrukcji otrzymywanych z Warszawy były 1 takie wczesne 
,w których podkreślano konieczność zwalczania komunistów, trakt cwa
nych ówcześnie jako obca agentura. Pod tym kątem przewidywane ich 
izolację .U nas na Pomorzu był tc jednak problem czysto abstrakcyjny. 
Nie było tu w ogóle podziemia komunistycznego ozy nawet lewicowego, 
nawet jednostki były bardzo nieliczne 1 zatobozowane.Najwięcej było 
Ich we Włocławku,skąd też pochodzili w okresie powojennym organiza- 
torzy PPR na Pomorzu.

W obliczu wkraczających wojsk sowieckich,Lipski i Pałubicki do
szli do wniosku, lż należy doprowadzić de teklej sytuacji,by we jaka 
te jak najszybciej,przy możliwie najmniejszym nasileniu walk na Po
morzu ,przeszły przez nie.Stąd wydali cni polecenie de wezyetkleh 
komórek organizacyjnych AK i Delegatury ,aby przekażwyć wszelkie

11
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wojskowe infomej* Sowietom i współpracować z ich desantami gnu* 
eony ml w Bory Tucholskie .Nie ulega wątpliwości ,że właśnie to infor
macje pomogły im zdobyć niemal bez walki Bydgoszcz, a Toruń - zrazu 
pominąć,by zmusić załogę twierdzy do opuszczenie mineta 1 wprowadzić 
w wielki kocioł na północ od Terania w rejonie Dąbrowy Chełmińskiej

* <V
A na przeprawie przez Wleitę,

Jeśli chodzi o pozoetały aparat ODR,t.j. o innych wydziałach,to 
wica niewiele*Polecono nam kilka razy znalezienie osób,do prowadzę- 

} nia różnych wydziałów. I tak wyszukaliśmy Józefa Moc llera na zastępcę 
\J urzędującego w Warscitwle Naczelnika Wydziału Samorządowego - Fredyka.

Dla tego Wydziału pozyskaliśmy też Edmunda Dzikowskiego i Sikorę, 
y Na Naczolnika Wydziału Oświaty "Parwus" pozyskał Józefa Gutsche*go. 
Jego zaetępozynią była siostra Lipskiego - Waleria.W oświacie czynna 
też była Kotowska.Wyszukaliśmy też w Toruniu Naczelnika W.Rolnictwa 
nazwiekiem Sempołowicz /a może Sempołowicz/. Wtem też e bardzo roz
budowane j,ale i bardzo zakonspirowanej działalności Wydziału Opieki 
Społecznej,nie znam jednak jego obsady.

Lipski miał też swego inspektora do zadań specjalnych — Stefana 
\| Stempniewsklego "Werner** 11^ »01sza"/brat Kazimierza/.Był to kolejarz, 
człowiek niezwykle dzielny i odważny,potrafiący wykonać najtrudniej
sze zadania. Wyprowadził na przykład rodzinę Lipskiego i zna jony oh

L>z obozu Altwerwerk pod Grudziądzem. Pracował on też jako kurier na 
trasie do Warszawy 1 w Bory Tucholskie.

Wydział Kontynuował działalność do wkroczenia na Pomorze Rosjan. 
Później prowadzono działalność w ograniczonym zakresie osobowym i 
rzeczowym, o eharakóerze obronnym. Zakończona ona została aresztowań In - 
ml w maju 19*»5 r. ,a później jeszcze w lutym 1950 r.przez nowe władze 
bezpieczeństwa.Niektórzy byli aresztowani dwukrotnie /np. "Itu/ba"/.

A *

"Strzelczyk","Mestwi%" ,"Mszezuj", Rewickd
T II/3 /B

Bydgoesoz, czerwiec 1987 r. 12



Stanisław Newicki ‘Mestwin* - Wepemnienie z pracy w alydziala Bezpie- 
czeóatwa Okręgewej Delegatury Rządu aa Paaarzu/*Zataka V.

Pa razpeczęeiu ekupacji na Paaerzu, kentynuewałem pracę w Zakła

dzie Ubezpieczeń Wzajemnych w Peznaniu-Oddział w Bydgeszczy, który w 

granicach ekupacyjnaga Gau Danzig-ńeatpreuaaen- przejęty saatał przez 

Danzigar Feueraeziatat, tj.Gdańskie Tewarzyatwa Ogniewe, aieazczące 

aię w Bydgaazczy przy al.Gdadakiaj 71 /dziś Al. 1 Maja/. Maia szefem 

był tu Balaaław Lipaki. Kierewał an jeszcze przed wejną Oddziałem 

Bydgeakia • Baleaław Lipaki 'Bartel* był bardza ciekawym człewiekiea.

Z pechedzenia Kaszub /apad Chejnic/, był zaangażewany w kenspiracyj- 

ną działalnej jeazcze przed I wejną /był wapółpracewnikiem ks.J. 

V.'ryczy, uczestniczył w walkach w Pewstaniach'£lqskich/. Następnie 

tył s taras tą pawia tu aarakiega w Pucku, ale usunięta ga pa aaju 1926r. 

Pracewał patea jaka dyraktar ZUW w Bydgaazczy. Da 1943r. pracewał 

również w newepewatałe j placówce niemieckiej w Bydgeszczy, Niemcem 

bardza impenewał aystea ewidencji ubezpieczeniewej w ZUW, niezwykła 

naweczesny jak na awe czaay. Stąd i Lipski cieazył aię wielkim aute- 

ryte tem, górując nad Niemcami pad każdym względem. Peniewif był en 

z natury czławiakiam a wyaakim peczuciu gedneści esebistej eraz dużej 

ad wag i. Pe traf i i tę aytucję znakamicie wykarzystaó dla celów tcenapira- 

c ji .

Paczątki przyazłege aparatu pestsnewił zerganizewać wśród awaich 

wapółpracewników w ZUW* 3 października 194lr. Lipaki zebrał aśmiu 

z nach: Adama Stefaniaka, Zygmunta Wiśniewakiega, Stanisława Sebeckie- 

ga, Stanisława Leśniezaka, Jana Budaaza, Stefana Matysika, Miariana 

Haganbartha araz mnie. Spatkanie edbywała aię w jaga Biurze* Peinfer- 

aawał nas, że aamf stanę wić zawiąazek aparatu bezpiecaaiiatwa Delegatu

ry Rządu RP na Pamarzu. Zgadę na udział w tej pracy każdy z na a wyraził

już wcześniej. Lipski zaprzyaiężył naa i przydziałił pierwsza zadania.

5
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Teren województw* włócznie z obszarem tzw. Welnege Miasta Gdańska 

podzielony został na cztery Obwody. Nie odpowiadamy ono jednak: jed

nostkom o tej samej nazwie występującym w AK, które to obejmowały te

reny powiatu* Podział na Obwody funkc jonował w Dołęga turze w odniesie

niu do wszystkich pionów merytorycznych jej pparatu, najazerzej jed

nak i najpełniej zaiatniał w Wydziale Bezpieczeństwa i pokrewnych er- 

goneeh* W naszym więc układzie teren Obwodu odpowiadał kilku powiatem 

/ok.10/* Podział ten, poprzez ąuasi-decentralizację miał doprowadzić 

do akutecznej rozbudowy aparatu w powiatach.

Jako pracownicy zakładu ubezpieczeńćazezególnie taksaterzy szkód- 

mieliśmy ułatwioną możliwość poruszanie się po terenie podległych sobie 

Obwodów, korzystając z oficjalnych dokumentów niemieckich /choć kerzya* 

taliśmy nie tylko z dokumentów legalnych/* J*
Podział na Obwody wyglądał następujące:

Obwód I-Toruń obejmował powiaty: Toruń m asto, leruń powiat, Inewre- 

cłew miasto, powiatu {Inowrocław, Lipno, Nieozowa, Rypin, Włecłewek miea- 

te, Włocławek powiat*

Obwód II-Grudziądzebejmował powiaty: Grudziądz miasto, powiaty: 

Grudziądz, Brodnica, Chełmno, Lubawa, Wąbrzeźna*

Obwód III-Bydgoazcz obejmował powiaty: Bydgoszcz miasta, powiaty: 

Bydgoszcz, Chojnice, Sępólno, Swacie, Szubin, Tuchola, wyrzyak*

Obwód IV-Gdynia-Gdońak obejmoweł powiaty: Gdynia* miasto, Gdańak 

miasto, powiaty:Gdynia, Gdańak, Kartuzy, Kościerzyna, Morski, Staro

gard, Tczew, Sopoty, Wielkie Żuławy.

B.Lipaki jako Naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa /B / otrzymał zada

nie zorganizowania następujących organów: Wydziału Bezpieczeństwa Pub

licznego /B /, Korpusu Bezpieczeństwo /KB/, Strsży Samorządowej /SS /, 

i ftydziału Wywiadu Politycznego /WP/. Spośród pierwozych współprocew- 

ników Lipaki wyznaczył osoby na konkretne już stenawska, przydzialejąe 

piorwozo zadania. Ja zostałem wyznaczony na inapektera Obwodu III* Ot

rzymałem zadacie zorganizowania referentów bezpieczeństwa w powiatach

14



/

•raz wyszukania eaób na atanewiaka szefów powiatowych KB, SS i WP. 
Podobne zadania jsko inspektorowie otrzymali koledzy: Marian Hegen

barth ps.'Kubiak#w Obwadzie I, Mygmunt Wiśniewski ps.'Parwus#j  Obsa

dzie II, Adam Stefaniak ps.'Śliwa* w piania KB w Obwadzie III  araz 

kazimierz Stępniewski w Obwadzie IV. O ile my jaka inspektorzy pad- 

le&eliśmy bezpośrednie Lipskiemu, ta wywiad pelityczny miał swega 

szefa w esebie zastępcy B.Lipskiege-Kazimierza Kelarlczyka 'Szczęsny* 

Jege prawą »ęką w zakresie wywiadu geapodarczego był Adelf Dachtera 

pa.'Caaea *

Przy8tąpitafea da pracy natychmiast pa atrzymaniu zadań, apierając 

się na środowisku koleżeńskim i znajomościach. Obsads powiatów w re

ferentów bezpieczeństwa nastąpiło dość szybkę, w peiewie 1942r# były 

bewiem ebsadzene wszystkie pewiaty z wyjątkiem Sępólna, gdzie trwała 

ta trechę dłużej. Funkcjonował taa jednak ed samego peczątku referent 

WP, który pracował także dla naa« Przy erganizewaniu w Szubinie parna- 

gał ni Hegenbarth, bewiem pewiat ten leżał w granicach ftarthegau. He

genbarth pracewał w Bezjwjiijs Inewrecławiu, w eddziele peznańskiega ed- 

pewiednika instytucji, w której pracowaliśmy z Lipskim w Bydgaazczy. 

Dzięki temu, mając rędzinę w Teruniu, deść swebednie mógłSpedróżować* 

tak pe Danzig-WeatPreussen jak i Warthegau. Dlatege też te en wyszu

kał referenta w Szubienie i z nim aię kontaktował. Ja zaś otrzymywa

łem materiały przez 'Kubiaka*. w Swieciu nie mieliśmy swojego refe

renta. Petr ebne informacje przekazywał nam pracujący dla nas za zgo

dą swego dowództwa akowiec, który miał de nas przejść w odpowiednia 

czasie.
Obok mnie na kierowniczych stanowiskach w Obwodzie XII pracewali: 

inapekter KB- Adam Stefaniak 'Śliwa* inspektor SS- Antoni Marciniak 

'JareckiVpezyskany przez Śliwę*/, oraz inspektor WP Czesław Buba- 

azewski 'SubaVmój kelegą szkolny/.

15



Referentami bezpieczeństwa w powiatach oyli: 

Bydgoszcz miasto- %Wład#

Bydgoszcz powiat- St. B*

Wyrzysł-

Chejnice 

Sępólne- 

Swiecie- 

Szubin-

Tuchola

Stanisław Leśni czak

J. N.

akowiec

całowiok Hegenbartha 

*Wilk*

Palika Stefaniak 'Berling*

V. pracy naszej używaliśmy kryptenimów dla eznaczenia poszczegól

nych osób i komórek organizacyjnych. Cyframi rzymskimi oznaczane atai 

newiska: I-Maczelnik W.Bezp., II- Zaat^pca Naczelnika, Ill-Inapektor 

Obwodu, IV-referent powiatowy lub komendant pawiatewy, V- gmina /tylke 

tam gdzie działała SS/. Powiaty etrąymały numerację cyframi arabakimi: 

1-9 w Obwodzie toruńskim, 10-15 w Obwodzie grudziądzkim, 16-23 w Ob- 

wdezie bydgoakim, 24-33 w Obwodzie gdyrfske-gdadekim. Następnie oznacza

no literami: B - komórki w. bezp., SS-Straży Samorządowej, KB - Kerpua

Beapiec eristwa, WP- Aywiad Palityczny. Dla przykładu kryptonim III/3 /B  

oznaczał Inapektera Obwodu II I  wydziału Bezp.*

B.Lipaki /jago zaatępcą ebok Kolańczyka był 8ędzia Stefan Karbowe- 

ki/ podłagał szefowi Ekspozytury ODR w Toruniu, Franciszkowi Rechewia- 

kewi pa.'Zaklicki/ ‘ Franciszek V * Poza Lipskim nikt z pracowników Wy

działu kontaktów z Rechowiakiem nie utrzymywał. Pamiętam jednak pewna 

zdarzenie. Tuż pa zaprzyaiężeniu naa przez Lipskiego, w niedzielę jeaz* 

cze w październiku 1941r. wysłany zostałem przez nie^e z 'pocztą'de 

Torunia* Udałem aię na wskazany adres na ul.Kieniewicza. Gospodarz e- 

dobrał 'pocztę%  ale apeatrzegłea że bardzo uważnis mi aię przygląda. 

Później dowiedziaiem aię, że moi koledzy odbywali takie same podróże w 

kolejnych tygodniach i odnosili podobno wrażenie. Przypuszczam więe,

że to był właśnie Rechowiak który w ten apeaób poznawał neainatów Lips

kie go* 16



Jeśli chodzi •  stusunki Lipek: i ag* z Hechewiakiem, to z togo co wie*

nio było miedzy nimi żadnych politycznych waśni, jak tego cheo K.Cie-

chanewakio «iem że były różnico zdań w dwóch kwestiach, ale nio miały

one jakiegoś ostrego przebiegu, a już tym bardziej oskarżanie o co-

kelwiefc. Bec&ewiak miał pewno pretenaje do Lipakiogo o zbyt jego zia
nie

niom bliskie stosunki z oskarżaną o aanacyjneść AK. Lipski z kolei wi
nią

dział celeweśAwspółpracy z urzędnikami aprzed wojny traktowanymi toż

jako ‘ aaneterzy' , a będącymi członkami PAP-u, z którymi *Żaklieki# ei< 

stykał. Zerzut Lipskiego był poważniejszy, dotyczył bowiem sprawy' DVL 

/listy narodowej/* Lipaki miał stosunek jednoznaczny, zakazywał nam 

bowiem wprost wpisywania się na listę. Później trochę zmienił zdcie* 

-po rozmowach z Komendą Okręg* AK depuazczał sytuację ewentualnego 

akładenia *Autragów# z obowiązkiem wymanewrowania się z przyjęcia gru

py. Określał to formułą:‘można się zaręczyć, ale nie ożenić*• V związ

ku z tym, z polecenia Lipskisge opracowano memoriał w sprawie DVL na 

Pomorzu. Bechewiak miał ten memoriał przekazać de Warszawy, a stamtąd 

miał %iść# do Londynu. Ale Bechewiak powstrzymał ten bieg i sprawa ta 

bardzo zdenerwowała Lipskiego. Poza tymi dowam wypadkami, współpraca 

ich układała aię jednak raczej zgtfeiie. Stąd trudno mi powiedzieć akąd 

przypuszczenia K.Ciechanewskioge-cytowany prze niego list Lipskiego de 

Antczaka s żalami na Rechewiaka nie musi w iatocie rzeczy przyczyć temu 

co powiedziałem wyżej.

Wyjątkowo dobrze układała aię współpraca Lipskiego z piKiem J.Pału- 

bickia. Początkowo istniała pewna lansowana nieufność do AK, później 

jednak aię to zmieniło, be zmienić aię musiało w interesie zadali obu
I

człon4m powierzonym. AK na Pomorzu z całą pewnością nie dałaby aię za

kwalifikować jako organizacja sanacyjna, atąd stosunek doń ze strony 

delegatury-a przynajmniej W.Bezp.- był jak najbardziej pozytywny. Naaz 

aparat także nie upolityczniony, czy partyjnie dobierany. Oczywiście 

ludzie mieli swojo ayapatie/głównie de SN, częściowo do SP/ jednak to
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ni* determinował* ich postępowania i apeaebu pracy. 1 AK wyradnie t* 

doceniane.

Z Łipakisi kontaktowaliśmy aię bardzo częste, bogiem dopóki pracew 

wał w ZUW-ie, odbywały się niemal codzionnnio odprawy. Pewnego razu 

w czaaie takiej odprawy przedstawi* on nam gościa z Warszawy, po czym 

odbyła aię rozmowa na tematy organizacyjno. Po sp*tkaniu w r*zm*wi* 

z *Parwusem#, ten powiedział mi, iż £w tęgawy człowiek to prawdopo

dobnie A.Antczak, którego *Parwua<5 znał aprzed wojny ■ fotografii. 

Później odprawy odbywały aię rzadziej, bowiem Lipeki zrezygnował z 

pracy oficjalnej i przeazedł całkowicie ns stopę nielegalną.

Pamiętam że w pewnym ekreaie /koniec 1942r./ przyszły z warszawy 

instrukcje podające pożądany kaztałt wydziału i pokrewnych komórek. 

Okazało się, że należałeoy naa przeazkolić w nakreślonych w instrukc

jach kierunkach. A związku z tym, w drodze porozumienia AK miało *d-
*

delegować J.Oruaaa 'Staniaław', przedwejennege oficera policji, a więc 

fachowca predestynowanego do zadań azkeleniewe-erganizacyjnych. Nie 

doszło jednak do tego, bowiem Iruas był zbyt cenny i potrzebny AK. 

Zresztą niebawem zmieniły się-w związku z postępem zwycięstw sowieckich* 

ogólne prognozy co do roli jaką mamy odegrać. Zarysowała się celowość 

i konieczność ścisłego współdziałania z AK, aż do podporządkowania aię 

'Bartla' 'Januszowi* zgodnie z pragmatyką władz cywilnych wobec zbliża

jącego aię frontu.

Jeśli chodzi o prace bieżące Wydziału, to ukierunkowane były przede 

wszystkim na działalność wywiadowczą. Z terenu spływały wszelkie inior- 

macje, które kompilowało się w Obwodach w formę sprawozdań sytuacyjnych. 

Jeśli coś dotyczyło np. wojska to szło do AK, jeśli spraw politycznych 

lub gospodarczych, to do Wydziału Politycznego. Comiesij-czne sprawozda

nia sytuacyjne z Obwodów przekazywano '^artlowi#. Ten przesyłał jo do 

Ekspozytury w Xoruniu skąd szły ono do •«ar&z8wy.

W kericu 1943r. zaczęliśuyr penetrować eoszary pruske-wschednie, grani

czące z Pomorzem /Kwidzyń, Elbląg, Malbork/. Wynikało to z otrzymanego18
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z Biura Zachodniego polecenia, aby zorganizować tam również aparat

admisnistracyjryr dla tych ziem. Odtąd zaczęła się mówić a V0bwedzio

Organizatorem Obwodu V był pełniący obowiązki referenta bezpieczeństwa

dla powiatu TczewIV/29/B, Stanisław Sobecki.

Wśród instrukkji otrzymywanych z Warszawy były i takie, w których 

podkreślane konieczność zwalczania komunistów, traktewsnych ówcześnie 

jaka obca agentura. Pad tym kątem przewidywano ich izolację. U naa na 

Pomorzu był te jednak problem czyste abstrakcyjny. Nie było tu wególa 

podziemia komunistycznego czy nawet lewicowego, nawet jednostki były 

bardzo nieliczne i zatomizowane. Najwięcej byłe ich we Włocławku,akąd 

też pochodzili w okresie powojennym organizatorzy PPR na Pomorzu.

W obliczu wkraczających wojak sowieckich, Lipski i Pa^ubicki deazli 

do wniosku, iż należy deprowądzić de takiej sytuacji, by wojska te jak 

najszybciej, przy możliwe najmniejazya nagileniu walk na Ptaerzu, 

przeszły przez nie. Stąd Wydali oni polecenie do wszystkich komórek 

organizacyjnych AK i Delegatury, aby przekazywać wszelkie wojskowe in

formacje Sowietem i współpracować z ich desantami zrzuconymi w ^ery 

Tucholskie. Nie ulega wątpliwości że właśnie te informacje pomogły im 

zdobyć niemal bez walki Bydgoszcz i leruri-zrazu pominąć by zmusić ich 

do pfuszczenia miast i wprowadzić w wielki kocioł na półnac ad Torunia 

w rejonie Dąbrowy Chełmińskiej na przeprawie przez rtiałę.

Jeśli 6 odzi o pozostały aparata ODR te wiem niewiele. Polecono 

nam kilka razy znalezienie osób, do prowadzenia równych wydziałów.

I tak wyazukaliśmy Józefa «ieellera na zastępcę urzędującego w Warsza

wie Naczelnika ^działu Samorządowego-Fredyka. Dla tego wydziału pe- 

zyskaliśmy też Edmunda Dzikowskiego i Sikorę. Dła Wydziału Oświaty 

znaleźliśmy wraz z 'Parwusem* Józefa Gutsche, którego zastępczynią była 

siostra Lipskiego-galeria. oświacie czynna też była Katowska. Wyszu

kaliśmy też w Toruniu Naczelnika Rolnictwa nazwiskiem sempołowicz
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/a a eże Goajpełowicz/* Wie a. też •  bardzo rozbudowanej, ais i bardzo 

zakonspirowanej działalności Wydziału Opis ki Społecznej, nie znam 

jednak jega ocssdy.

Lipski mieł też swego inspektora da zadań specjalnych-Stefana 

StempniewskiegeHerner%01aza#/br*t Kszimierza/. Był ta kolejarz, 

człowiek niezwykle dzielny i edweżny, potrafiący wykenad najtrudniej- 

aze zadania.Wypręwadził ns przykład rędzinę Lipakiege i znaj ornych z 

abewzu Alfvcrwerk ped Grudziądzem* Pracował en też jako kurier na 

tr&aie de Aarszpwy i w Bary Tucholskie.

'Wydział kontynuewła działlneśd de wkroczenia na Peterze Resjan. 

Później prewadzene działalnej w ograniczonym zakresie osobowym i 

rzeczowym, e charakterze obronnym. Zakończona ena zestała aresztowa

niami w maju 1945r. a pó&iiej jeszcze w lutym 1950r. przez nowa wła

dze bezpieczeństwa. Niektórzy byli aresztowani dwukrotnie.

/-/ Staniaław Nowicki

Bydgoszcz, czerwiec 1987 rek.

r-
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— __a k k is t ą _==-

11 Imię I Nazwisko : Stanisław C y r y l  Sylwester NOWICKI

2/Data i miejsce urodzenia : 8 .05 .1915  r. w POZNANIU 

3/Matura: 1935r.  _świadectwo n r .349

4/Studia w y ż sz e  : 2 lata prawa na Uniwersytecie Poznańskim,

przy stałym zamieszkaniu w Bydgoszczy.

Po wojnie studia nie kontynuowanej, i .ze 

względów na karalność polityczną/p.niżej/

5 /Zawód—zajęcie przed wojną:Udzielanie korepetycji*M.i.Januszowi Barci—

szev.rskiemu,synowi ;;Prez.Miasta Leona Barciszewskiego,Od 2 o ,0 4 . 1 9 3 3 :: 

pracownik w Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu—Oddział

^Bydgoszczy na stanowisku referenta ogniowego.

6/ Losy z lat 1 939—1945: do 5 . 1 o . 1944r. pracownik umysłowy w Banciger 

Feuersozietaet-fiddział w Bydgoszczy/następca okupacyjny przedwojenw 

nego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu/.Od 6.1o.1944r.do 

końca okupacji robotnik w Energ.ieversorgung Westpreussen w Bydgosz

czy, z tym,że od początku grudnia 1944r.ukrywanie się przed aresz

towaniem pod pozorem oficjalnym choroby/sztuczna żółtaczka po za

życiu pikryny, dostarczonej przez Wdjsk.Służbę Kobiet-A Î i 

Z f. Od 8 .1 o . 1941 r*.do końca okupacji członek konspiracyjnej Okręgowej

Delegatury Rządu Emigracyjnego/QBIl/-Qki\ g Pomorski, krypto; :• ZATOKA” ? 

pełniący funkcję Inspektora czasu wojnyż i  okupacji 30bwodu Byd

goszcz w Wydziale Bezpieczeństwa Publicznego;Używano pseudonimy? 

"Strzelczyk" , "Mestwin" ,"Mszczuj"i|3tefan Rowicki -nazwisko w cza

sie ukrywania się/p.wyżej"/;Kryptonim służbowy:III/3/B . 

ścisła współpraca z Armią Krajową kolejno na szczeblach:Uarnizo nu 

i Inspektoratu Bydgoskiego AK,Pcdokręgu Półn.-Zachodniego,kończąc 

^ n a  Komendzie Okręgu Pomorskiego AK,krypto "Reich", " pomnik",

W pracy konspiracyjnej kontakty z wieloma "Klasykami",badźto wciąg

niętymi do konspiracji osobiście,bądźto w w yniku układu współdziała 
nia.Kwalifikuje się to do osobnego/szerszego potraktowania”

T/Przebieg pracy zawodowej po wojnie:Bezpośrednio po wyzwoleniu powrót

do Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych/obecniejPa^stAT.ZakładUbezpieczeń/ 

Dnia 7 .o5 .1945r . aresztowany a w konsekwencji tego skazany v Tokiem 

Okręgowego Sądu Wojskowego* w Warszawie z dnia 4.o8»1945r.na karę 

śmierci,z zamianą w drodze prawa łaski na karę 1 oLat więzienia, 

xamnest±Graairyx::3nr.:o: aranestionov/any z efektem odsiadki kary więzienia 

do dnia 1o*o8.195or.Kolejne więzienia:Bydgoszcz—Poniatowskiego i WA

ły Jagiellońskie,Warszawa-Mokotów,Wronki/prawie 5 lat/,gdzie  prze
szło 2 lata; pracowałem* w pozostającym na pełnym rozrachunku gos

podarczym Warsztacie Stolarskim Działu Pracy,na stanowisku rach

mistrza i technika* norm.

Od 11.12,195ar.do 3o.o4- 1979r,praca w Zakładach Energetycznych
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Okręgu Północnego: a o kwietnia 1953 w Zakładzie Zbytu Energii 

Elektrycznej w Bydgoszczy a następnie w Zakładzie Energetycznym 

Bydgoszcz do przejścia na emeryturę,na rozmaitych samodzielnych 

stanowiskach, również kierowniczych/Z—ca Kier.Se jonu d/s Adminis 

ostatnio Kier. Bziału Handlowej Obsługi Odbiorców/', 

etatach 1956—19533t Przewodniczący Rady Robotniczej Zakładu Zbytu

3

Energii Blektr,,w  latach 196^-1979 Przewodn.Komisji Rewizyjnej

rac. Kasy Zapomogowej,odznaczony Srebrną Odznaką "Zasłużony dla.

Energetyki*!Kombatant bez przynależności do Z.B.oWiD-u,
8/Inne dziedziny działalności:Członek Komitetu Organizacyjnego v Zjazdu

Wychowanków PG-k w Bydgoszczy,

9/Dalsze informacje: Rozkazem 1/1945 Komendant Okręgu Pomorskiego
Armii Krajowej, płk," Janus z"-Jan lałubicki,Hadał ankietowanemu 
Złoty Krzyż Zasługi, z Mieczami,Krzyża nie doręczono ani odnośne

go dokumentu,Oparto się na pi^mnym oświadczeniu Komendanta, fod— 

okręgu Półn.-Zachodniegcibc' Armii Krajowej/zwanym też Podokręgiem 

Bydgoskim/,"KichałaS?*-Aleksandra Schulza,notabeneą "klasyka"z wię

zi i sentymentu, choć kończącego " Hurrę " , ✓ f

In ąucrum fidem: --
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KOSO t>«20ŁHISR2! AK 42.Emneror& Gate ^
r r isń - m m n am m . loSa™ sw 7
AHKDsz BeraamoKroi
Hazwlako I  lalę s NOWICKI STANISŁAW Cyryl Sylwester
Stopień t szeró^wy, przeniesiony do rezerwy bez odbycia zasadn. s’ . wo jsk#
Imiona rodziców s Stefan 1 Kolona z. d. Strzelczyk
Bata urodzenia s 8.o5.1915r. miejscowość i Poenstń 
Używane pseudonimy w ramach QDR°Zatoka'* i^itrzolczyl^.^eatwln^od 8.10. 
i w jakich okroaaoli* 1941r.do 14.12.1f)44r.

"CśRCwlckl" od 14 .A l944r .do  końca, 
w kontaktach z AK Okr.PoraoroldLerp ttl»icnMt"Posanlk?**

"E&zezi^od listopada 1941 r.do końc 
Data wstąpienia! 8.10.1941 r.do współrzędnego pionu cywilnego*Okrr'gowe j

Delegatury Rządu Saigr^Ołoj? g Boooroki" Satokag przy ści
słe jwspói pracy z onniwaatŁ AK od połe./y listopada 1941r. 

Data zaprzysieżenią, 8.10.1941r.przez B&cselnika '/ydziału Bezpieczeństwa 
przez kogo i Jakich Publicznego,Boles3:awa l ip s k ie j  ps.11 Barteli, kryptonim* 
okolicznościach* I /B .nBart«lf,‘by3: moim przedwojennym dyrektorom w Zakła

dzie Ubezpieczeń Wzajemnych w Ib znani u-Oddział w Byd* 
goazczy.W czasie okapać ji/do połowy 1943r./praeowaliśmy 
w tej samej lnatytucjl/IHinziger Peuersozietaet-Dyrekcja 
Bydgoszcztnastę pca okupacyjny ZtJW/. Biura DIWPR^y wy - 
jątkowych warunkach-sprzyja>y stworzeniu z nich basy 
organizacyjnej or-pnów bezpioczeńatwa w terenie.Stąd 
też* a pośród współpracowników "Bartla**«wywódsą się or
ganizatorzy poszczególnych orfTan<5w/B.,KB,SS,WP/.

Eazwa organi żac j i f ko- Skmgowa Delegatura Rządu Effllgr./GDR/, Okrr- g pomorski

Okręg Pomorski^ w granicach przedwojennego województwa 
obe jrnov/ai 4 Obwody* 1 Toruń,2 Grudziądz, 3 Bydgoszcz,
4 Gdańak-Gdynla.Był jeszcze 5 Obwód,dodatkowo stworzony 
obejmujący graniczące z Pomorzem tereny wschodnio-prus- 
kie.Organizacyjnie zatem układ nie zbieżny z podziałem 
w AK na fodokśn gi , Inspektoraty, Garnizony! i Obwody, , 
Utoaga* ttBartełw .nominalnie naczelnik Wydziału Bezp.# 
praktycznie był organizatorem 1 pozostałych organów 
bezpieczeństi,vafKonuau Bezpleezermtwa/KB/fStra$y Samo
rządowe j/SSf. Wywiadu P011 tycznego/WP/. Stąd organizacyji* 
no opanowanie terenu w dół popzoz powiaty do gmin. 

uzyskane stopnie wojskowo* żadne.
Przebieg służby w/ k Tionlższej t ibolis

” ? i okuj*.
do końca okupacji publ## Obwód 3 Bjydgoazcz cjl 3 Obwodu Bydgoszcz Wydzie*

łu Bezp. gubi.*kryptonim służ-

od listopc*da 1941r. bowyt 1/3/®*
88 końca okupacji* Inspektora t AK "Miedź** wielokierunkowe wsp&t działanie

z Komendarnl AK Kolejno*trami- 
zonuBydg. , Inspektoratu Bydg., 
Podolohgu półn.-Zachodniego 
t Okrrjgu.Szczegóły w części 
życiorysowej.

CZy wnosił o weryfikację * do tamt.KomisjiWeryflkocyjnoj nie wnosił.Posiada na
tomiast zaświadczenie kombitanckie nr*679027 z dnia 
14.12.1981r.,bez przynależności do ZBoWID-u.

Czy otrzymał legitymacjo Krzyża AK* nie otrzymał.
Czy otrzymał Ileoal Wfr,1sf;a*nic otrzymT.
Odznaczenie Złotym Krzyżem Zasługi z Meczami wymaga weryfikacji przez tamt. 
Komisjo ,o co wnosi aię niniejszym.W/g oświadczenia Fmdt-a Podokr.Płn.-Zach., 
Aleksandra Schulza ps.^ichał** odznaczenie to przyroorie zostało rozkazem nr. 
1/1945 Kmdt-a Okr. Pomornkie^onReichwt’*fomnik**, 
nusz".; poza tym wr rozkazie nr.225/1 z dnia 1, 
ppłka Józefa Chyliliskiego ps^Barnien*1 , °V,richer", 37
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4ako^ Odznaczony omawianym Ersyżem.Rozkazem saź nr.2 3/1 z dnia 24«12.1944r. 
Arsyżem Walecinych/poz.116/.Żadnego oficjalnego dokumentu na te okoliczności zft 
nie posiadani.Stąd wniosek o potwierdzenie.

Katim? zdałem w 1 935r.w Państ.Gimnazjum Klasycznym w Bydgoszczy.Przed woj. 
ną ukończyłem 2 lata stuliow rua vrydzial» Prawno—ekonosuicznyus Uniwersytetu 
Pomauskiego,mieszkając cały czas w Bydgoszczy i utrzymując 3ie z udziela
nia korepetycji. Od 20.04#1930r. podjąłem pract? w Zakładzie Ubezpieczeń Wza
jemnych w Itoznaniu-OddziałJ w Bydgosze y ńa stanowisku referenta o pniowe po.
W  J* 4  4 A**. F! <t/*% Ś A iI  ___ _  „__  _.... •  •» Ł

i

okupa-
_ _____  „jako ro

botnik maszynowy w ESaergle^oroorguń^ Westpreussen w Bydgoszczy, z tym,że od 
początku grudnia 1944r., zagrożony potencjalnie aros ztowaniera, ukrywa iem sic 
pod nazwiskiem Stefen Howicki.W pracy uchodziłem oficjalnie za chorego na 
żółtaczfy /sfingowany po zażyciu pikryny, dostarczonej przez WSKfc&K Garnizonu 
Bydgoskie go/.Po wojnie powróciłem X M  do ZUW/obocnio Państw. Zakład Ubezpie
czeń/ .Dnia 7»05•1945r.^pę^j^^M^Gz^ov/any/nBartel”i inni nieco wcześniej/. 
1’rzewieziony z BydcosscSyfm^kcfo-sTie w W-wie wyrokiem Wojskowego Sądu ro
gowego w W-wie z dnia 4#08*1945r*skazany zostałem z art.1 Dekretu o Ochranę 
Państwa z dnia 50*10*1944r.na kan» śmierci, jsamlenioną w drodze prawa łaski 
na kam 10 lat wię sienia,nast? pnie amnestionowany z efektem odsiadki kary * 
w wip cieniu we Wronkach do dnia 10*o8.1950 r.Od dnia 11.12.1950 r.do dnia 
30.04.1979 r.pracowałem w Zakładach Energetycznych dtacegu Północnego na roz

maitych samodzielnych i kierowniczych stanowiskaek*Ostataio,do przejścia 
z dniem 1.05.1979 r na emeryta®?, na stanowisku Kierownika Działu Ifcmdlowej 
Obsługi Odbiorców w ZakładfJLa Energetycznym Dydrosscz. . -L

B/konsojraey.lnYt*5® zaprzysiężeniu w ffalft 8.10. W i r .  aes$«ęnowany z ostałem przez
Inspektora czasu wojny i okupacji 3 Obwodu Bydgoszcz 

fydz.Beep.z poleceniem,równoległego z referatami 'wydziału w powiatach, organi* 
zowania oozoatałych organów bezpieczeaftstw«*/KB,S3,WP/na powierzonym terenie. 
Siłą rzeczy i miejscowych warunków nastąpiło zderzenie akwizycyjne z AK.W tytr 
wzglądzie ^ydz.Bezp., zainteresowany również w posiadaniu wojskowo wyaskolo*- 
nych ludzi,wyprzedził AK,zwłaszcza , gdy przyszło odbudować i rozwinąć na sze- 
szą skale działalność po aresztowaniu Leona Hoffmana/Garnizon Bydgoazcz/iBro- 
nisława Jasińskiego, ps."Funo"/Inspektorat Bydg./. ' interesie nadrzędnym 8ta- 
3ty__sif» celowe,za moim w sprawie pośrednictwem i orędownictwem a za zgodą i dt 

^cyzją "'Jartla"dokonane,przesunięcia,zaprzysiężonych już w ODR*do AK*Aleksan
dra SchilzallKlchała",Tacie ja",późnie jszego-kolejno Kmdta G&nizonu Bydgosz. 
Inspektoratrfe Bydg.i Podotojgu Północno-zachodniego oraz Józefa liichstacdta, 
pa. " Iśikrue",«Jacek", oficera do poruczeń specjalnych i wywiadu,prawej lęki 
Zygmunta Seatkowekiego.ps.^WIeaław** później i W/w "Fichałan-w dowodzeniu 
Insi>ektoratem Bydg.Ifeiwiaaora rówiąc,takich wypadków było więcej, głównie je3s«# 
Gzeprstłd ssapruysl- żeni era w CDR,Barówno na moim terenie/np.n Władysława" z pla* 
cówki Oiowa Gó:.,a/,jak i Innych obwodach.Początkowo/od Xl/41do IT/44/współdzi* 
łanie Wydz.Bezp.z AK,oczv/iśc1 e za wiedzą i zgodą z jednej strony Kmdta Oki*»-

nast^oc wały za moim pośredni jtwem.Stąd kontakty* i na bieżąco ustalone wapół* 
dziataule mojez w/wymieniony ni* "Wiesławem"," F i chałem*i "Jackiem"a później 
£ Alojiym Suszki era, pa."Bavet:11 Szefem łączności loszkiem Białym,pa."Jakub", 
"Herbert".Istniał też system łączności i ścisłej wsółpracy Ak z Wydziałem
politycznym ODR
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dniu £ .kwietnia 1988 r. zmarł na*5z nle<Jcifca£owany przyjaciół

'u .

STAWSKA* NOWICKI ' 

pa ,' 3TT ZSŁCSJIK»', M :ST.vIN" 

od 1 v41 •  i? w i}yd?oski'i Oddziele Uclegntury Rządu Ezeczynor-politej 

i’ol .:ioj,kr. 'ZATOKA,!,w lotach l9^5-t95o "'ięziofi. polityczny w o "rondach.

Odznaczony ivrz,yiem Aaleczrych, Zlo tyx Krzykos ZasZugl z r-ilecs^mljKedai- 

I gt. Tcjska (dwukrotnie) oraz Krzyżem A .tyli >*»;JO'<re,j.

?r.L -t:. i .i i ):ż\b nieu_.i.; iogo żoZnierza-patrioty yo:' jtanie na 

zawsze i -.oro.ocznoj o nieci towarzyszy broni z okresu konspiracji, 

przy:!aci6;£ ,?<cleg&w i n aa .ych członków*

i

Ti' ”E3Z ■; i: .• . ! ik
<* TOEUitlU 

Klub Historyczny

I
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■

\ P r z e m ó w i e n i e

^  wygłoszone nad mogiłą Kolegi Szkolnego i Druha wspólnej walki

X '  i wspólnej niedoli - S kwietnia 1333 r .

v»
N»

Stanisław ITowicki ‘ odszedł na zawsze , na wieczną wartę .

3ył nam Przyjacielem , KOlegą , Wiernym Druhem wspólnej v»alki

i wspólnej niedoli .

Jego ścieżka życia była ciernista i wyboista .

W czasie okupacji tu !Na Tej Ziemi Pomorskiej ! Na terenie 

trudnym , nawet bardzo trudnym , podjął walkę z najeźdźcą 

* - w Szeregach Okręgowej Delegatury Rządu na Kraj współpracując

ściśle z Armią Krajową .

Doczekał się klęski wroga , przeżył okupację , ale nie danym 

Ku było cieszyć się długo pozorną wolnością.

Kocą , 7 maja 19 4 5r. , pojmany przez siepaczy LT3  , maltretowany, 

przebywał w więzieniach : w Bydgoszczy , na Mokotowie w Warszawieu. w r

gdzie został skazany na karę śmierci , którą łaskawie zamieniono 

r.u nu długoletni pobyt , w kazamatach ciężkiego więzienia , we 

Wronkach.

u tamtąa wyszedł z mocno nadwyrężonym zdrowiem , którego już 

nigdy nie odzyskał .

za działalność icon-spiracyjną zosta^wyróżniony przez Komendę

Armii Krajowej Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami oraz Krz żem 

Walecznych .

* r

‘'•4

Odszedłeś od nas na zawsze Drogi Stasiu ! Przyjacielu ! Kolego ! 
Wierny Druhu !

•i'iech Ta Ziemia J Októra v;alf'7v?p<? i j.
--torą tyle wycierpiałeś

przyjmie 0ię serdecznie do siebie ! ■

Niech Ci Ta Polska Ziemia leidią bedzie !

Sześć Swojej Świetlanej Pasięcl ! '

W E G N A J  l
L
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VEHIT HOKS ATROCITER •  RAPIT NOS FERROCITEB—.HEKINI PAPCETUF t 

To atowa starej,chętnie przez nao opiewanej,zaczynającej slą niefra

sobliwie pioaenki,nł6wią : dopadnie na a raptownie feaierfc .nie daruj** 

nikomu.

Wiedzieliby o Twej, Staszku, chorobie .Ale nikt nie opodziewał alf,

£e to będzie tak nagło,tak szybko*.* te w te piękne wiosenne dni 

będziemy się fcegnaS z Tobą**

fcognafc dzife,tu,przy otwartej mogile*

Stanisław Cyryl Sylwester -trojga iraion-flowlcki urodził sią 5*maja 

1915 roku w Poznaniu,w patriotycznej rodzinie*W okresie powstania 

Wielkopolskiego,ojciec był poza Poznaniem,zal matka,godząc obowiązki 

rodzinne z obowiązkiem Polki,szyła mundury powstańcom.

lodżina przeniosła slą do Bydgoszczy,Staszek rozpoczął naukf w Pań

stwowym Gimnazjum Klasycznym i zdał tam matur? w 1935 roku.Wczefeniej 

jut zetknął slą t surowością dorosłego iyciai miał kilkanaście lat, 

kiedy po śmierci ojca,został głową rodziny,opiekunem matki i młodszej 

siostry*

Podjął pracą w Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych,studiując równocześnie 

prawo na Uniwersytecie Poznańskim*W czasie wojny,pracował nadal 

w przedsiębiorstwie ubezpieczeniowym,upaństwowionym przez okupanta.

Bkrńtce w gronie kolegńw z gimnazjum 1 z miejsca pracy zaczął slą X 

tworzyfc zalą tek konsplracjl*V 1941 roku Staszek znalazł slą w Inspek

toracie III Obwodu - bydgoskiego - Okręgowej Delegatury Rządu Rzeczy

pospolitej Polsklej,kryptonim "ZATOKA",skr&t: ODR.Pod kierownictwem 

Bolesława ŁIPSKZEOO w ODF działałał spora gromadka Kłasyk&w:Ed»undKX 

Bross, Mlecza aZaw Buretta, Adolf Dach ter a, Edward Poryckl, Franci szek 

Gordon,Alfons Gryczka,Henryk Klappa,J&zef Majorowicz,Czesław Fuha- 

szewski,Aleksander Schulz (p6fcnle w AK)Domlnlk Stefaniak,Kazimierz 

3teapniewski• Stasaek pracowała jednym z trudniejszych stanowisk: 

podlegały Nu sprawy Eezpieczeństwa.Jfładzom niemieckim nie udaZo slą 

wykryfc ludzi z "Zatoki” - chociai w ostatnich miesiącach okupacji 

Staszek musiał opu&cifc dom i ukrywafc slą na ąellnach.

Rado&fc z zakończenia koszmaru okupacji nie trwmZa długo*Zacząły IX 

sią aresztowania m. In. takich ludzi,kt&rych praca wywiadowcza i in

formacje przekazywane systematycznie sztabom wojsk radzieckich,ura

to wały niejedno tołi&erakle Cycie^ajforsze przyszło na Staszka 

w przeddzień Jego Imienin: 7 maja 19*»5 został aresztowany z całą 

grupą ludzl.Stasaek został skazany na ferciorń-po kilkunastu dniach

opędzonych w coli feaierci,został ułaskawiony*Po pląciu latach wyszedł
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m im

z więzienia we Bronkach,

A aa murze kaplicy cmentarnej we Wronkach napis:

PRZECHODNIU,PRZERWIJ OBUSTRONNE MILCZENIE 

CBOC CICHYM DO BOGA WESTCHNIENIEM !

SYNOM OJCZYZM, ZAMOCZONYM W LATACH 19*»6-1956 

WE WRONIECKIM WięZIHWIU poDACT

otudwudziestu spoczywa na tym cmentarza - a w&ród Nich porucznik 

Alojzy BruSKI-GRAE,dowódca partyzantki AK*oweklej z Borów Tucholskich, 

Tablica ta,to szczególne podsumowanie zdarzoft z okresu,jakie poetycko, 

sielankowo nieomal,po dzik dzioft zwanego "okreaea błędów 1 wypaczeh". 

Staszek miał szczęftdo:wyszedł w 195o roku z więzienia.Czy eałfl ?

Podjął pracę w tutejszych zakładach energetycznych,Działał na rótaych 

stanowiskach.Cieszył s&f zaufaniem kolegów,M,ln,był w latach 1956-56 

przewodniczącym Bady lobotniczej.Po dzife wspominają Go serdecznie 

koledzy z tych lat*

Z wielkim trudem,po kilkuletnich zabiegach,uzyskał uznanie za komba

tanta: kryp to nlrc "ZATOKA” stanowił w Bydgoszczy antyrakomendację 

w tej sprawie,Zresztą kryptonimten jeszcze nie dawno był wykre%lany 

z nekrologów:byli znawcy historii lokalnej,którzy zakomenderowali, * 

fce w Bydgoszczy jednostki o takim kryptonimie nie było#,.

Sycie rodzinne a boku małfcpnkl, Ireny, płynąło spokojnie 1 szczęf&łwię.

Niespotyte zasoby fcywotnofeci wykorzystywał w działaniach w naszym 

komitecie Klasyków Bydgoskich,Był duszą organizacji V Zjazdu w 85 r, 

Inspiartorem wielu poczynali,ze zjazdem związanych,autorem artykułów 

w "Echu Klasyków”#Był szefem kancelarii Zjazdui zorganizował wysyłką 

ponad dwu tysiący pisra-wici i kureńd zjazdowych, Duio czasu zajmowała 

Mu korespondencja z historiami 1 publicystami,Był silnie związany 

z Środowiskiem toruńskim Zrzeszenia Kaozubsko-Pomorokiegojo zwłaszcza 

z panią kapitan Elfcbiotą ZawaSką,Cichociemną,

I nagle trzeba było pój&fc do szpitala,gdzie od wielu miesięcy jui, 

przebywała Jego fcona,Nastąpił gwałtowny spadek aśX - zaczęły się 

u Jawni a t coraz nowe dolegliwo&ci,horobyaWleczorero9/t»kwietnle , opatrzony 

Olejami fcwistyral,zgasł na rękach fcony.

Taka była Twoja droga tyciowa,Staszku,

A jaki byłefc,jakim Cię pamiętamy, Jakim Cif zapamiętamy 7
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W latach gimnazjalnych był bardzo czynny w drufcynach aiatk&wki 

1 ko.ezyk6wkl*Pr zeWloołował wiele tysięcy kilometrSw w Gimn.Tow. 

Wioślarskim "Wlała" -przez kilka lat był prezesem Klubu*

Był dobrym kologąMXX -choclafc jak trzeba było to alf włączył 

w słynnego MKoca" w Kościelisku. Peł era wigoru, radości.Starannie utrzy

mywał koleieftskie iwęzi 1 przyjacielski kontakty na miejscu,za gra

nicą, za oceanani.Czasem niespodziewany wybuch przypominał nam,fce 

Staszek przeszedł wiele*. Potym znSw spokojny,dowcipkował,sypał 

makaronozmami,które z Jego inspiracji krasiły korespondencję-wld 

i kurendy-sjazdową.Na comiesiączyeh spotkaniach kolofcoftekich wodził 

rej - afc przestał bywafc stale,związany obowiązkami.

Był człowiekiem prawym,mocnym,rzetelnym.

Nie udało Mu sią zrealizować wymarzonej tablicy z nazwiskami po

ległych w walc g , zamęczonych 1  zaginionych bez wieści towarzyszy broni 

z bydgoskiego Inspektoratu AK,Szarych Szeregftw oraz OW  "Zatoka".
»

To twoje marzenie,Staszku,Jest dla nas zobowiązaniom t

W modlitewnym skupieniu i olszy wspomnijmy -opr&cz Staszka - Jego 

towrzyszy walki 1 więziennej niedoli t

Leszka Białego ( z Kopernika) 1 nieznanego z nazwiska iołnlerza 

Armii Krajowej,nączennlk&w bydgoskich spoczywających tui, 

na tyra cmentarzu,

Dominika Kwapiszewskiego (z Klasyki),kt6ry zginął w okolicznościach 

podobnych,jak Leszek Biały,

Bolesława LIPSKIEGO,kierownika ODR % "ZATOKA",zmarłego w mokoto- 

skira więzieniu..* a nie wiadomo gdzie Jego gr&b...

I wielu NKNANYCR I

CZESC ICH PAMIĘCI !

staaislao IRequlesca ln pace I

żegnając w imieniu absolwentów 1 wychowankiw Klasyki Bydgosckiej 

naszego przyjaciela,Stanisława Nowickiego , okładamy na rące Łony,Ireny, 

i siostry,Haliny,wyrazy serdecznego współczucia dla Was obu 1 całej 

rodziny*

Niech B6g Was wspomaga w Waszej fcałobie I
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YERIT MORS ATROGITER - RAPIT NOS FERROCITER- NEMINI PASCETUR i 

To słowa starej, chętnlo przss nas śpis-anej, zaczynającej się niefra- 

s o b l i w i ©  ^  i  o  S 6 n k ł . ,  ™6«r±- t t i s l s  r a / o t o w s i s  ^ n i s  d & r u j g £
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Wiedzieliśmy o Twej,Staszka,chorobie.Ale nikt nie spodziewaj* się, 

te to będzie tak nagle,tak szybko.• •  te «  te piękne wiosenne dni 

będziemy się żegnać z Toną.*

żegnać dziś,tu,przy otwartej mogile.

Stanisław Cyryl Sylwester -trojga imion-Nowicki urodził się 5*®aja 

'915 roku w PoZuafiiu, ® patriotycznej rodziuie.W okresie powstania 

Wielkopolskiego,ojciec był poza Poznaniem,zaś matka,godząc obowiązki 

rodzinne z obowiązkiem Polki,szyła mundury powstańcom.

Rodzina przeniosła się do Bydgoszczy,Staszek rozpoczął naukę w Pań

stwowym Gimnazjum Klasycznym i zdał tam maturę w 1935 roku.Wcześniej 

juz zetknął się z surowością dorosłego łycia: miał kilkanaście lat, 

kiedy po śmierci oj ca,został głcrą rodziny,opiekunem matki i słodszej 

siostry.

Podjął pracę w Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych,studiując równocześnie 

prawo na Uniwersytecie Poznańskj.m.W czasie wojsy*pracował nadal 

w przedsiębiorstwie ubeZpa.&czćuiowvs,upaustwow^-prz&z okupanta.

Wkr&tce w gronie koleg&w z gimnazjum i z miejsca pracy zaczął się K 

tworzyć zalą tek konspiracji.W 19^1 reku Staszek znalazł cię w Inspek

toracie I I I  Obwodu - bydgoskiego - Okręgowej Dalegatury Rządu Rzeczy- 

r>r>onAi i taj Polskiej ZATOKA^? shr611 ODP-Pod

Bolesława LIPSKIEGO w ODR działałaX spora gromadka Klasyków:EdmundKX 

Bross,Hieczasław Buretta,Adolf Dachtera,Edward Forycki,Franciszek 

Gordon,Alfons Csryczka,Henryk K^appa,Józef **ajororrxcz,CzGsła«* Ruca- 

szewski,Aleksander Schulz (pófcnie w AK)Dominik Stefaniak,Kazimierz 

Stempniewski.Staszek pracował m jednym z trudniejszych stanowisk: 

podlegały Ku sprawy Bezpieczeństwa.Władzom niemieckim nie udało się 

wykryć ludzi z "Zatoki" - chociaż w ostatnich miesiącach okupacji 

Staszek musiaZ opuścić dom i ukrywać się na ęelinach.

Radość z zakończenia koszmaru okupacji nie trwała długo.Zaczęły 2JS 

się aresztowania m. in. takich ludzi,których praca wywiadowcza i in

formacje przekazywane systematycznie sztabom wojsk radzieckich,ura

towały niejedno fcołMerskie Łycis.Najgorsze przyszło na Staszka 

w przeddzień Jego imienin: 7 maja 19^5 został aresztowany z całą 

Krupę, ludzi.Staszek został skazany na śaierć-po kilkunastu dniach

spędzonych w celi śmierci .  7.0 gł.oY tlYnalp<t«r( a w m  fi -  „ J ----- J  .
— , ----------------------u yj.quiu iatacn wyszecU.
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z więzienia we Wronkach.

A na murze kaplicy cmentarnej we fciOftkaCii napis:

FRZECHOENIU,PRZERWIJ OBUSTRONNE MILCZENIE 

CBOC CICHYM DO BOGA WESTCHNIENIEM i 

SYNOM OJ CZYZNI * ZAMOCZONYM W LAOSACH 19U6-l9.5b 

WE WRONIECKIM WIEZIENIU eodaCY

Studwudzlestu spoczywa na tym cmentarzu - a wśród Nich porucznik 

Alojzy BRUSKI-GRAB,dowódca partyzantki AK-owskiej z Borów Tucholskich. 

Tablica ta,to szczególne podsumowanie zdarzeń z okresu,jakie postjcko$ 

sielankowo nieomal,po dziś dzień zwanego "okresem błędów i  wypaczeń". 

Staszek miał szczęście:wyszedł w 195o roku z więzienia.Czy całg ?

Podjął pracę w tutejszych zakładach energetycznych.Dzi ałaX na różnych 

stanowiskach.Cieszył sif zaufaniem kolegów.M.in.był w latach 1956-53 

przewodniczącya Rady Bobotniczej.Po dziś wspominaję. Go serdecznie 

koledzy z tych lat,

Z wielkim trudem.po kilkuletnich zabiegach.uzyskał uznanie za komba

tanta: kryptonim "ZATOKA" stanowił w Bydgoszczy antyrekomendację 

w tej sprawie*Zresfctę kryptonimien jeszcze nie dawno był wykreślany 

z nekrologfcw:tyli znawcy historii lokalnej,ktÓr«y zakomenderowali, 

że w Bydgoszczy jednostki o takim kryptonimie nie było ...

iycie rodzinne u boku małżonki,Ireny, płynęło spokojnie i szczęśłlwie* 

Niespożyte zasoby żywotności wykorzystywał w działaniach w naszym 

komitecie Klasyków Bydgoskich.Był duszą organizacji V Zjazdu » &5 

Inspiartorem wielu poczynań,ze zjazdem związanych,autorem artykułów 

w "Echu Klasyków".Był szefem kancelarii Zjazdu; zorganizował wysyłkę 

ponad dwu tysięcy pism-wici i  kureni zjazdowych. Duto czasu zajmowała 

Mu korespondencja z historykami i publicystami.Był silnie związany 

z środowiskiem toruńskim Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego,a zwłaszcza 

z panią kapitan Elżbietą Zawafiką,Cichociemną.

I nagle trzeba było pójśfc do szpitala,gdzie od wielu miesięcy już, 

przebywała Jego żona.Nastąpił gwałtowny spadek sił - zaczęły się 

ujawniaó coraz nowe dolegliwości,horoby.Wieczorem,^.kwietnie , opatrzony 

Olejami świętymi, zgasł na rękach żonyą, ^

Taka była Twoja droga tyciowa,Staszku.

A jaki byłeś,jakim Cię pamiętamy,jakim Cię zapamiętamy ?

47



3

3

W latach gimnazjalnych byX bardzo czynny w drużynach siatkówki 

i  koszykówki,Przewiosłował wiele tysięcy kilometrów w Gimn*Tow* 

Wio&larskim "Wieła" -przez kilka lat był prezesem Klubu,

Był dobrym kolegąUXX -chociaż jak trzeba było to się wsączyt 

w słynnego "Koca" w Ko&deliskUaPełem wigoru,radofcci,Starannie utrzy

mywał koleżeńskie iwęzi i przyjacielski kontakty na miejscu,za gra

nicą,za oceanami,Czasem niespodziewany wybuch przypominał nam,Łe 

Staszek przeszedł wiele*, Potym znów spokojny,dowcipkował,sypał 

oakaronozmami,które z Jego inspiracji krasiły korespondencją-wici 

i  kurendy-zjazdową.Na comiesięczych spotkaniach koleżafc^rich wodził 

rej - aż przestał bywafc stale,związany obowiązkami.

Był człowiekiem prawym,mocnym,rzetelnym.

Nie udało Mu się zrealizować wymarzonej tablicy z nazwiskami po

ległych w walce,zamoczonych i  zaginionych bez »ief?ęi towarzyszy broni 

z bydgoskiego Inspektoratu AK,Szarych Szeregów oraz ODB "Zatoka",

To twoje marzenie,Staszku,Jest dla nas zobowiązaniem !

W modlitewnym skupieniu i ciszy wspomni imy -oprócz Staszka - J ogc 

towrzyszy walki i więziennej niedoli :

Leszka Białego ( z Kopernika) i nieznanego z nazwiska żołnierza 

Armii Krajowej,męczenników bydgoskich spoczywających tui, 

na tym cmentarzu,

| Dominika Kwapiszewskiego Cz Klasyki).który zginął w okolicznościach 

podobnych,jak Leszek Biały,

Bolesława LIPSKIEGO,kierownika ODB Cf "ZATOKA", zmarł ego w mokoto- 

skim więzieniu,,, a nie wiadomo gdzie Jego grób*,,

I wielu HE jNANYCH !

CZESC ICH PAMięCI !

Stanislae IBeąuiesca in pace !

Żegnając w imieniu absolwentów i wychowanków Klasyki Bydgosckiej 

naszego przyjaciela,Stanisława Nowickiego , składamy na ręce żony,Ireny,

i siostry,Haliny,wyrazy serdecznego współczucia dla Was obu i  całej 

rodziny.

Niech Bóg Was wspomaga w Waszej żałobie !
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Stanisław łowicki 

1915 - 1988

ata w p ł /N L
y- /<jpf

linia 4 kwietnia 1988 r . t w pierwszy dzień po Święcie 2!martwy chws ta - 

nia Pańskiego, odszedł na zawsze po długich, lecz cierpliwie 1 pogodnie 

znoszonych cierpieniach Stanisław Nowicki, absolwent Państwowego Gimnaz

jum Klasycznego w Bydgoszczy w roku 1955, ełuchacz Wydziału Prewno-Ekono- 

micznego Uniwersytetu Poznańskiego do roku 1939* w latach okupacji inspek

tor 3 Obwodu Okręgowej Delegatury Rządu Rzeczypospolitej Polskiej na Pomo

rzu, w pierwszym okresie powojennym po wyroku .śmierci i ułaskawieniu, do 

roku 1950 - więzień polityczny we Wronkach.

Stanisław Nowicki, przedstawiciel pierwszego pokolenia niepodległoś

ciowego Polski, rósł i formował swą osobowość w środowisku o niezwykle moc

no utrwalonych tradycjach narodowych, a jednocześnie w bardzo trudnych wa

runkach materialnych rodziny. W wieku kilkunastu lat, jako uczeń gimnazjal

ny, po stracie ojca, był jut opiekunem swych najbliższych, a pracą zarobko

wą zapewniał sobie możność nauki. Szybko więc, już w latach młodzieńczych, 

stanowiących dla innych okres beztroskiej młodości, stał się człowiekiem 

psychicznie dojrzałym, wnikliwie i krytycznie obserwującym życie i proble

my okresu międzywojennego Pomorza i kraju. Kiedy więc w latach okupacji 

tworzyć się zaczęły w poszczególnych dzielnicach Polski pierwsze konspira

cyjne struktury Polski Waleząoej, stanowiące ciągłość Państwa Polskiego

i jego władz w okupowanym kraju, znalazł swe miejsce w pracy niepodległoś

ciowej w Okręgowej Delegaturze Rządu na Pomorze, kryptonim "Zatoka". Skie

rowany zootał na jedno z najtrudniejszych stanowisk, obejmujących dział wy

jątkowo skomplikowany i ważny - sprawy bezpieczeństwa. 3ył jednym z najbliż' 

szych współpracowników ludzi tego formatu, jak Antoni Antczak i Bolesław 

lipski.

W dniu 8 kwietnia odprowadzaliśmy śp. Stanisława Fowickiego na miejsce 

wiecznego spoczynku, które znalazł na jednym z cmentarzy bydgoskich - Para

fii Sw. Wincentego a Paulo. Była piękna wiosenna pogoda, dzień słoneczny

i ciepły. Już na ponad pół godziny przsd rozpoczęciem nabożeństwa kaplica 

cmentarna 1 miejsce przed nią były pełne ludzi* Koledzy szkolni z bydgoskie
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klasyki, towarzysze broni z lat konspiracji, z Klubu Historycznego Zrze

szenia Ka s zubs ko-Pomorskiego w Toruniu, koledzy i współpracownicy z miejs

ca pracy Zmarłego - Zakładu Energetycznego w Bydgoszczy, wiele twarzy nie

znajomych, dużo młodzieży. Kszę Świętą oraz egzekwie żałobne odprawił ks. 

Andrzej Dewidek z Parafii Polskich Braci Męczenników, a pożegnali Zmarłe

go dwaj Jego najbliżsi koledzy i przyjaciele z ławy szkolnej, konspiracyj

nych dróg i długich lat powojennych aż do ostatnich chwil życia - Edward 

Porycki, Żołnierz Września jako oficer jednostki kolejowej przy DOK 7 I II , 

czynny w okresie okupacji w Państwowej Służbie Cywilnej Okręgowej Delegatu

ry Rządu na Pomorze i Ferdynand Ziętek, w walkach wrześniowych podchorąży 

66 Pułku Piechoty, a następnie oficer Armii Krajowej, instruktor Szkoły 

Podchorążych Szarych Szeregów. Z obu wystąpień pożegnalnych raz jeszcze 

ożyła postać Zmarłego - człowieka prawego, o wysokich kryteriach etyczno- 

moralnych, wielkiej kulturze osobistej i autorytecie promieniującym na oto

czenie, zdolności do poświęceń miary najwyższej za swe przekonania i idea

ły. Człowieka o trwałych zasadach narodowych i społecznych w życiu publicz

nym i rodzinnym, głęboko wierzącego i czerniącego z swej wiary siłę i moc 

przetrwania w warunkach najcięższych i najbardziej tragicznych. Kożna tefc 

było uzmysłowić sobie, czym jest prawdziwe koleżeństwo i przyjaźń, zrodzo

na na ławie szkolnej, utrwalona w wspólnej pracy i walce, w żmudnym i ucz

ciwym poszukiwaniu prawdy i nieprzemijających wartości życia. Ta przyjaźń 

sprawiła, że pomimo długotrwałej choroby i niezwykle ciężkiej sytuacji ro

dzinnej, a szczególnie w tych ostatnich, najtrudniejszych chwilach, kiedy 

sprawdza się prawdziwa przyjaźń, miał na każdym kroku, jej dowody ze strony 

swych niezawodnych, wypróbowanych kolegów. Do końca otoczony ich serdeczną 

opieką, dyskretną pomocą w sprawach rodzinnych, wiedział, że jest wśród 

swoich, wśród swej wielkiej rodziny bydgoskich klasyków. Było to Jego wiel

kie, prawdziwie ludzkie i żołnierskie szczęście.

Stanisław -Nowicki, ps. "Strzelczyk%  "Mestwin", niezłomny kołnierz 

Polski Walczącej, odznaczony Krzyżem Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi 

z Mieczami, Krzyżem Armii Krajowej oraz Medalem Wojska-dwukrotnie, spoczął
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na Ziemi ioiaorskiej, dla której pracował, za którą walczył i dla której 

cierpiał. Przyjęła Go na zawsze, niech Mu vi:>c lekką bidzie*

Stanisław Krastickl^

Aleja ±ow8tańców Wielkopolskich 4 nu 3 

85-090 B y d g o s z c z
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Pamięci Stanisława Nowickiego

O
D S Z E D Ł  na zawsze Stanis
ław Nowicki, absolwent 
Państwowego Gimnazjum 

Klasycznego w  Bydgoszczy w  ro
ku 1935, słuchacz Wydziału Praw

no-Ekonomicznego Uniwersytetu 
Poznańskiego do roku 1939, W  
latach okupacji inspektor 3 O b 

wodu Okręgowej Delegatury Rzą
du Rzeczypospolitej Polskiej na 
Pomorzu, w  pierwszym okresie 

powojennym,' ęo wyroku śmierci
i ułaskawieniu, do roku 1950 — 
więzień polityczny we Wronkach.

/ !
Stanisław Nowicki, przedstawi

ciel pierwszego pokolenia niepo
dległościowego Polski, rósł i for- 

mow * swą osobowość w  środo
wisku o niezwykle mocno utrwa
lonych tradycjach narodowych, a 
jednocześnie w  bardzo trudnych 
warunkach materialnych rodziny. 
W  wieku kilkunastu lat, jako u- 
czeń gimnazjalny, po stracie oj- 
oa, był już opiekunem swych naj
bliższych, a pracą zarobkową za
pewnił sobie możność nauki. 
Szybko więc, już w  latach mło
dzieńczych, stanowiących dla in
nych okres beztroskiej młodości, 
stał się człowiekiem psychicznie 
dojrzałym, wnikliwie i krytyczni* 
obserwującym życie i problemy 

okresu międzywojennego Pomo
rza i kraju. Kiedy więc w  la
tach okupacji twórzyć się zaczę
ły w  poszczególnych dzielnicach 
Polski pierwsze konspiracyjne 
struktury Polski. Walczącej, zna
lazł swe miejsce w  pracy niepo
dległościowej w  Okręgowej Dele

s t i " *  f i  s e  •

3 ^ .

gaturze Rządu na Pomorzu, kryp
tonim „Zatoka”. Skierowany zo
stał .Ba jedno z najtrudniejszych 
staricwisk, obejmujących dział 
wyjątkowo skomplikowany i 
ważny —  sprawy bezpieczeństwa. 
Byt jednym 2 najbliższych współ
pracowników ludzi tego formatu, 
jak Antoni Antczak 1 Bolesław 
Lipski. ,

Odprowadzaliśmy śp. Stanisła

wa Nowickiego na miejsce wiecz- 

fiego spoczynku, które znalazł na 
jednym z cmentarzy bydgoskich

—  w  parafii Sw. Wincentego ń Pau
lo. Mszę świętą oraz egzekwie 
żałobne odprawił ks. Ąndrzej Da- 

widek t  pa-afii Polskich Braci 
Męczenników, a pożegnali Zmar
łego dwaj jego najbliżsi koledzy 
i fifżyjaciele —  Edward Forycki 
i Ferdynand Ziętek.

2  obu wystąpień pożegnalnych 
raz_ jeszcze ożyła postać Zmarłe
g o — człowieka prawego, o w y 
sokich * kry teriach etyczro-moral- 
nysh; wielkiej kulturze osobistej 
ł autorytecie promieniującym na 
otocz*. nie, zdolności do poświęceń 
miary ; najwyższej za swe prze- 
konar 'a i Ideały.

Stanisław Nowicki, ps. „Strzel
czyk1”, „Mestwin”, niezłomny żoł
nierz Polski Walczącej, odzna
czony Krzyżem Walecznych, Zło
tym Krzyżem Zasługi ss Miecza
mi, Krzyżem Armii Krajowej ora* 

Medalem Wojska —  dwukrotnie, 
spaczył W  ziemi pomorskiej, dla 

której pracował, za którą wal
czy} { dla której cierpiał. Przyję
ta )ń* zawsze, niech M n  więc 
Sskltą feędzls.

5Po*

S T A N IS Ł A W  K R A S U C K I
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Nowicki Stanisław Cyryl Sylwester ps. "Strzelczyk", "Mestwin",

/1915—1988/, Inspektor 3 Obwodu Bydgoskiego Wydziału bezpieczeńs

twa Publicznego Okf^rg&we-j êieg-a-tiapy -Rządu RP na Krój--.

^r. 8.05*1915 r. w Poznaniu, syn Stefana i ueleny z d. Strzel

czyk, w rodzinie o silnych tradycjach patriotycznych. Ojciec był 

zwolennikiem l.udo .có- , później syupctyzował ze Stronnictwem Naro

dowym. Po śmierci ojca w 1934 r . rodzina znalazła się w bardzo
v 4tp ^

trudnej sytuacji materialnej.Yętarał' się więc pomóc matce i ro

dzeństwu udzialając korepetycji, m .in. Januszowi Barciszewskiemu-

- synowi Prezydenta Miasta** Leona ^arc iszewskiego'V W 1935 r , ukoń

czył Gimnazjum, Klasyczne w Bydgoszczy /uw-iadeu UTC nr” 349/'. Nas

tępnie przez dwa lata studiował na Wydziale Prawno-Ekonomicznym 

Uniwersytet u Poznańskiego. Nie odbył zasadniczej służby wojsko-

vT
wej. 1  dniu 2 o .cK . 1 9 3 8  r . rozpoczął pracę w poznańskim (^Zakładzie 

Ubezpieczeń Wzajemnych-Oddział w Bydgoszczy /podczas okupacji 

Danziger Feuersozieta^t/$> gtteie pracował do 5.1 o. 1944 r . Od

X 5
6.16 .1944 r . podjął pracę w charakterze robotnika fizycznego w 

Energieversoi%ing Westpreussen w Bydgoszczy.

Wciągnięty do konspirac ji^8 . Vo ;1 941 r . ^'zaprzysiężony przez 

swojego dawnego dyrektora - Bolesława Lipskiego /"B a r t e l "/  pod

czas zebrania konspiracyjnego, w którym wzięło udział kilka in

nych osóboOtrzymał przydział do Wydziału Bezpieczeństwa Okrę-go- 

we-j Delegsrtnry Rządu-BP-na -Krajm Używał pseudonimów: "Strzelczyk" 

A?d -nazwiska panienśki-ego m atki/, /"Mestwin" /w  ramach ODR^#-''
v

"Mszczuj" w kontaktach z ZWZ-AKjf. Od 14 „ i1? . 1944 r , t j . od momen 

tu ukrywania się posiadał fałszywe dokumenty na nazwisko:Stefan 

Rowicki. Posiadał też kryptonimy I I I /3 /B  - Inspektor fezasu wojny 

3 obwodu /Bydgoszcz/ w Wydziale Bezpieczeństwa ODR* obejmu4ąc-«f^: 

Bysgoszcz-miasto, Byśgoszcz-powiat oraz powiaty: Chojnice,Sępólno
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Krajewskie,Szubin,Świecie, Tuchola i Wyrzysk# Od ̂ L ip s k ie g o  o-

trzymał polecenie zorganizowania^na terenie obwodu bydgoskiego ^

organów bezpieczeństwa ODR^/korpusu. bezpieczeństwa, Straży Samo-
C ĄwA i w  W~>

rządowej i Wydziału Politycznego Struktury te tworzył w oparciu 

o kadry ZUW, wykorzystując przy tym możliwości swobodnego poru

szania się po terenie i posługiwania się niemieckimi dokumentami^

.Organizował s§c d© szczeblfa powiatcfT1 Nawiązał ' współpracę

1 1 lł" ; ' '
ę z arnizonem i Inspektoratem Bydgosfeim oraz Podokręgiem Północ

no-Zachodnim j r .  Brał udział w spotkaniach ^.Lipskiego  Jąf Komendan

tśf^omorskiego Okręgu AK .ppłłe Janś^£ałubickieg« A*¥aBuee11 y-̂-PrtT- 
jak również/ ^  ^  ,

/ę S Ę .ręgowS^eTSelegatś^ . 'Rządu Antoniego Antczaką^/^frebyise-

kł-u7 -̂tk'rokter-11-/-, który przyjeżdżał z warszawy do Bydgoszczy.

Opracowywał meldunki wywiadu politycznego z terenu i jako spra 

wozdania miesięczne przesyłał^lo J& ć L ip skiego, który z kolei prze

kazywał-je do Warszawy. W 1943 r« współorganizował obwód w Pru

sach Wschodnich /Kwidzyn, Elbląg, Malbork/. Przygotowywał też ob

sadę cywilną na okres powojenny. Indywidualnie pomagał Wydziało

wi Oświaty i Kultury ODR w zakresie tajnego nauczania.

^o fali aresztowań wśród pracowników ODR jesienią 1944 r .,m u

siał się ukrywać.Upozorował chorobę w celu usprawiedliwienia swo

jej nieobecności w pracy /o ficjalnie  był chory na żółtaczkę po za
4 * 2 f-ttł J

życiu pikryny^, dostarczonej (przez {Wojskowy Służby Kobiet

Po zakończeniu okupacji niemieckiej w końcu stycznia 1945 r« ,

podjął pracę w ZUW w Bydgoszczy.Pozostał wraz z aparatem ODR
2

w konspiracji. Aresztowanyyfcrzez Wojewódzki Urząd bezpieczeństwa 

Publicznego w dniu 7. 1945 r . o ni ~-c tnj ran© /w  ciągu

kilku dni aresztowano też innych pracowników Wydziału Bezpieczeń

stwa ODR$> Przebywał w areszcie i w więzieniu przy ul Poniatows

kiego irWałach Jagiellońskich. W końcu maja 1945 r . przewieziony 

do więzienia mokotowskiego w Warszawie. Podczas pobytu w wię
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zieniu rodzina jego była szykanowana przez organa bezpieczeństwa 

publicznego i pomimo licznyc-h interwencji nie zdołała uzyskać 

informacji co d^rlosu Wyrokiem Wosjkowego Sądu Rejonowego 

w Warszawie skazany został na karę śmierci " za usiłowanie obale

nia demokratycznego ustroju Państwa Polskiego Karę zamieniono 

na 1 o lat więzienia, którą na mocy amnestii z 1947 r . zmniejszo

no o połowę. Przebywał w więzieniu we Wronkach, gdzie zetknął 

się z Alojzym Bruskim /"G r a b "/ - dowódcą oddziału partyzanckiego

AK na Pomorzu, z Józefem Grussem /"Stanisław "/ - szefem wywiadu
A /frĄjLs-J* O'-**—-

Pomorskiego Okręgu AK , ze swoim przełożonym - B^Lipskim.
'  Vl»
Po wyjściu z więzienia w dniu 1o . o 8 . 1 9 5 o r . przez kilka miesięcy 

nie mógł znaleźć pracy. Dzięki protekcji został zatrudniony 

w dniu 11.12,195o r.  w ^akładach Energetycznych Okręgu Północne

go, otrzymując przy tym najniższe wynagrodzenie przewidywane w u- 

kładzie zbiorowym.Do października 1956  r« był wielokrotnie wzywa

ny na przesłuchania i zatrzymywany na 48 godzin - zwłaszcza przed 

świętem 22 lipca, oraz inwigilowany' przez agentów WUBP w Bydgosz- 

czy rozpracowujących ^struktury ODR, Wysyłano na niego doniesie- 

nia»W zakładach Energetycznych pracował do chwili przejścia na e- 

meryturę t j . do 3 o . o 4 . 1 9 7 9  r .  Orł—H-e^ł-9 7 9-r. na emeryturze. 

Zmarł 4 . 0 4 . 1 9 8 8  r .  w Bydgoszczy i tam został pochowany.

Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami /w  rozkazie nr 

2 2 3 / 1  z 2 4 . 1 2 . 1 9 4 4  r . figuruje jako odznaczony Krzyżem Walecznych 

a w rozkazie z 1 .o1.1945 podpisanym przez Szefa Sztabu Józefa 

Chylińskiego - Krzyżem Zasługi z Mieczami/, pośmiertnie Krzyżem 

Orderu Odrodzenia Polski /nr leg. 433-9o-6 z 3 o . o 4 . 1 9 9 o r . / .

Żonaty od 1964 r ..Siostry :Halina  /obecnie Jagielska/ i Anna 

Decnie Sokc 

go akie**©*

[ | , , f
/obecnie Sokołowska/ były żołnierzami tófcw WSK Inspektoratu
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Ar^hiwum Muaetim S^Ułtthof, Akta Armii Krajowe j,sygn. :Z-II-5-3j 

Archiwttm Pornorsk-i e Armii Krq wo-j , 'i1 eczka Stanisława Nowickiego; 

Gńrski Ge, Pomorska Okręgowa delegatura Rządu RP w... la ta oh. ..4 044-

Af/-r()Walka podziemna na gomor&u -w łotaoh~4-93-9=f't9'4 5 »TT~5 o rocz- 

njflg -powstanifir^rużby Ẑ wyc ię- stwu. P-©1 ski „ tea1^Hrały"-^es^Tr-vr"TorTlniu 

8~ł%"T9$ 9r  Pnń--r>ad~~*I~£&.i2AngatTar.uń 199o,*s-«. 194-1 95 /tutaj dats 

wstąpienia do konspiracji: 1 o., 1 o. 1941 r . / j  Jagielska H.,Okręgowa 

Belegatura Rządu na Pomorzu kryptonim "Zatoka" ir-ĵ aj -po.woj erme -̂ło- 

«y»/mps w zbiorach autora/j i'ejże, Wspomnienie o moim 'racie Stani- 

s ł ^ i e  Nowickitu p ^ ^ M-eotwi-a" /mps w zbiorach autora/; Tejże,W ^Pre 

wie powojennej działalności Okręgowej Delegatury R a«e-gyptrep o Iii: e j
— —~  ̂ V*

na Pomorzu /w^j^Armia Krajowa na Pomorzu i jej powojenne losy.-W- 

5̂0—rocznic^ powołania AK»iłateriały z konferencji w Bydgoszczy

2£-_ lut ê o—> -9 02- r̂ -Eod red. W .Jas trzę b ski ®ge-j Bydgoszcz 1993, s. 123-

— 1345 Materiały z akt śledczych /odpisy w zbiorach autora/.

Bogdan Chrzanowski
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Nowicki Stanisław Cyryl Sylwester ps.
„Strzelczyk”, „Mestwin”, „Mszczuj”, „III/3/B”, 
przybr. nazw. „Stefan Rowicki” (1915-1988), 
inspektor 3 Obw. Bydgoskiego Wydziału Bezpie
czeństwa Publicznego ODR.

Urodzony 8 V 1915 r. w Poznaniu; syn Stefana 
i Heleny z d. Strzelczyk, w rodzinie o silnych tra
dycjach patriotycznych. Ojciec był zwolennikiem 
ludowców, później sympatyzował ze Stronnictwem 
Narodowym. Po śmierci ojca w 1934 r. rodzina 
znalazła się w bardzo trudnej sytuacji materialnej.
Stanisław starał się więc pomóc matce i rodzeń
stwu udzielając korepetycji, m.in. Januszowi Bar- 
ciszewskiemu — synowi Leona Barciszewskiego 
— Prezydenta Miasta. W 1935 r. ukończył Gi
mnazjum Klasyczne w Bydgoszczy. Następnie przez dwa lata studiował na Wydziale 
Prawno-Ekonomicznym Uniwersytetu Poznańskiego. Nie odbył zasadniczej służby 
wojskowej. W dniu 20 IV 1938 r. rozpoczął pracę w poznańskim Zakładzie Ubez
pieczeń Wzajemnych (ZUW) — Oddział w Bydgoszczy (podczas okupacji Danziger 
Feuersozietat). Tam pracował do 5 X 1944 r. Od 6 X 1944 r. podjął pracę w chara
kterze robotnika w Energieversorgung Westpreussen w Bydgoszczy.

Włączony do konspiracji, został 8 X 1941 r. zaprzysiężony przez swojego dawne
go dyrektora Bolesława Lipskiego ps. „Bartel” podczas zebrania konspiracyjnego, w 
którym wzięło udział kilka innych osób. Otrzymał przydział do Wydziału Bezpie
czeństwa ODR. Używał pseudonimów: „Strzelczyk” i „Mestwin” w ramach ODR, i
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„Mszczuj” w kontaktach z ZWZ-AK. Od 14 XII 1944 r., tj. od momentu ukrywania 
się posiadał fałszywe dokumenty na nazwisko: „Stefan Rowicki”. Posiadał też pseu
donim cyfrowy „III/3/B”, którego używał jako inspektor czasu wojny 3 Obw. 
(Bydgoszcz) w Wydziale Bezpieczeństwa ODR. Obwód ten obejmował Bydgoszcz- 
-miasto, Bydgoszcz-powiat oraz powiaty: Chojnice, Sępólno Krajeńskie, Szubin, 
Świecie, Tuchola i Wyrzysk. Od Lipskiego otrzymał polecenie zorganizowania na 
terenie Obw. Bydgoskiego organów bezpieczeństwa ODR: Korpusu Bezpieczeń
stwa, Straży Samorządowej i Wydziału Politycznego. Struktury te tworzył z kadry 
ZUW, wykorzystując przy tym możliwości swobodnego poruszania się po terenie
i posługiwania się niemieckimi dokumentami. Organizował sieć na szczeblu powia
tów. Nawiązał współpracę z komendami AK: Garnizonu i Inspektoratu Bydgoszcz 
oraz Podokręgu Północno-Zachodniego. Brał udział w spotkaniach Lipskiego z 
kmdtem Pomorskiego Okręgu AK, Janem Pałubickim jak również z Okręgowym 
Delegatem Antonim Antczakiem, który przyjeżdżał z Warszawy do Bydgoszczy. 
Opracowywał meldunki wywiadu politycznego z terenu i jako sprawozdania miesię
czne przesyłał do Lipskiego, który z kolei przekazywał je do Warszawy. W 1943 r. 
współorganizował obwód w Prusach Wschodnich (Kwidzyn, Elbląg, Malbork). 
Przygotowywał też obsadę cywilną na okres powojenny. Indywidualnie pomagał 
Wydziałowi Oświaty i Kultury ODR w zakresie tajnego nauczania.

Po fali aresztowań wśród pracowników ODR jesienią 1944 r. musiał się ukry
wać. Upozorował chorobę w celu usprawiedliwienia swojej nieobecności w pracy 
(oficjalnie był chory na żółtaczkę po zażyciu pikryny, dostarczonej mu przez 
referentkę Wojskowej Służby Kobiet).

Po zakończeniu okupacji niemieckiej w końcu stycznia 1945 r. podjął pracę w 
ZUW w Bydgoszczy. Pozostał wraz z aparatem ODR w konspiracji. Aresztowany 
został przez Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w dniu 7 V 1945 r. 
(W ciągu kilku dni aresztowano też innych pracowników Wydziału Bezpieczeństwa 
ODR). Przebywał w areszcie i w więzieniu przy ul. Poniatowskiego i na Wałach 
Jagiellońskich. W końcu maja 1945 r. przewieziony do więzienia mokotowskiego 
w Warszawie. Podczas pobytu w więzieniu rodzina jego była szykanowana przez 
organa bezpieczeństwa publicznego i pomimo licznych interwencji nie zdołała 
uzyskać informacji co do jego losu. Wyrokiem Wojskowego Sądu Rejonowego 
w Warszawie skazany został na karę śmierci „za usiłowanie obalenia demokratycz
nego ustroju Państwa Polskiego”. Karę zamieniono na 10-iat więzienia, którą na 
mocy amnestii z 1947 r. zmniejszono o połowę. Przebywał w więzieniu we Wron
kach, gdzie zetknął się z Alojzym Bruskim ps. „Grab” — dowódcą oddziału party
zanckiego AK na Pomorzu, z Józefem Grussem ps. „Stanisław” —  szefem wywiadu 
Pomorskiego Okręgu AK i ze swoim przełożonym — Bolesławem Lipskim. Po 
wyjściu z więzienia w dniu 10 VIII 1950 r. przez kilka miesięcy nie mógł znaleźć 
pracy. Dzięki protekcji został zatrudniony w dniu 11 XII 1950 r. w Zakładach 
Energetycznych Okręgu Północnego, otrzymując przy tym najniższe wynagrodzenie 
przewidywane w układzie zbiorowym. Do października 1956 r. był wielokrotnie 
wzywany na przesłuchania i zatrzymywany na 48 godzin — zwłaszcza przed świętem 
22 lipca, oraz inwigilowany przez agentów WUBP w Bydgoszczy rozpracowujących 
wciąż struktury ODR. Wysyłano na niego doniesienia. W Zakładach Energetycz
nych pracował do chwili przejścia na emeryturę, tj. do 30 IV 1979 r. Zmarł 4 IV 
1988 r. w Bydgoszczy i tam został pochowany.

/(9
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Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami (w rozkazie nr 223/1 z 24 XII 
1944 r. figuruje jako odznaczony Krzyżem Walecznych), pośmiertnie — Krzyżem 
Orderu Odrodzenia Polski (nr leg. 433-90-6 z 30 IV 1990 r.).

Żonaty od 1964 r. Siostry: Halina (zam. Jagielska) i Anna (zam. Sokołowska) 
były żołnierzami WSK Bydgoskiego Insp. AK.

AMSt., Akta Armii Krajowej, sygn.: Z-II-5-3; A P  A K , T.: Nowicki S.; Materiały z akt 

śledczych (odpisy w  zbiorach autora); G ó r s k i  G., Pomorska Okręgowa Delegatura 
Rządu RP, [w:] Walka podziem na... (tu data wstąpienia do konspiracji: 10 X  1941 r.); J a - 

g i e 1 s k a H., Okręgowa Delegatura Rządu na Pomorzu kryptonim „Zatoka" i jej pow o
jenne losy, [w:] Powojenne losy...', T a ż ,  Wspomnienia o moim bracie Stanisławie Nowi
ckim (mps w zbiorach autora); T a  ż, W  sprawie powojennej działalności Okręgowej Dele
gatury Rządu na Pomorzu, [w:] Aim ia Krajowa na Pomorzu i jej powojenne losy, pod red. 

J a s t r z ę b s k i e g o  W . ,  Bydgoszcz 1993, s. 123-134.

Bogdan Chrzanowski
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Więzi organizacyjne . J 
Komendy Okręgu AK Pomorze * 
z Okręgową Delegaturą Rządu

j fM
Związek Walki Zbrojnej w  swoich założeniach organizacyj

nych przewidywał ścisłe powiązanie pionu wojskowego organi
zacji z pionem rządowym, który w  terenie reprezentowała 
Delegatura Rządu. W

Na Pomorzu sprawa tej więzi organizacyjnej została ustalona . 
początkowo w  ten sposób, że pierwszy Delegat Rządu na okręg 

1/ Pomorze, Wacław Ciesielski, przewodniczący Stronnictwa Naro
dowego, pełnił jednocześnie funkcję szefa wydziału I, a więc 
organizacyjnego, Kom endy Okręgu ZW Z . Tak przynajmniej 
przedstawia to w  swoich wspomnieniach, długoletni szef Sztabu 

”  Kom endy Okręgu Z W Z  - A K , ppłk. Józef Chyliński.

Było to rozwiązanie niezbyt zgodne z uchwałą rządu Sikor
skiego w e  Francji z kwietnia 1940 r., która przewidywała niezale
żność delegata rządu od Z W Z  i sprawowanie przez niego kontroli i 
rzeczowej i merytorycznej wydatków pionu wojskowego. Być 
może w  okresie gdy powstawała Komenda Okręgu Z W Z  Pomo
rze sprawy te nie były najważniejsze, a poza tym przewaga 
czynnika wojskowego była w  początkowym okresie okupacji 
najzupełniej zrozumiała.

Podobnie zresztą kolejny delegat rządu na Pomorze, Antoni ; 
</ Antczak, rozpoczynał pracę w  konspiracji od stanowiska zastęp- ; 

cy kierownika wydziału administracji cywilnej w  organizacji 
„Grunwald” , co również wskazywało na jego podległość wojsko- : 

U  w em u  dowódcy „Grunwaldu” , mjr. Cyrklewiczowi.

Tak więc początkowo w  organizowaniu sił konspiracyjnych na 
Pomorzu dawano pierwszeństwo czynnikowi wojskowemu nad 
cywilnym. ■ " '■ ' ^

Aresztowanie w  1941 r. Wacława Ciesielskiego przez Gestapo 
i trudności z ulokowaniem się pionów dowództwa okręgu ZW Z
- A K  na Pomorzu, spowodowało ich stałe przebywanie na 
terenie Warszawy i doprowadziło do faktycznego rozdziału tych 
organizacji. Mianowany na miejsce Wacława Ciesielskiego w  
1941 r. Antoni Antczak, prezes wojewódzkiego zarządu Stronnic
twa Pracy na Pomorzu, przebywał również na stałe w  Warsza
wie. Dla terenu Pomorza utworzono ekspozyturę Okręgowej 
Delegatury Rządu o kryptonimie Zatoka” , na której czele 

i/ stanął Franciszek Rochowiak, pseudonim „Zaklicki” , przebywa
jący stale w  Toruniu. Dziś dla badającego dzieje konspiracji na 
Pomorzu jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że nie rozwiązania ; 
organizacyjne wymyślone w  zaciszu gabinetów ministerialnych, 
lecz możliwości okupowanego terenu Polski i umiejętności % 
odpowiednio zamaskowanego działania decydowały o przyjmo
wanych formach organizacyjnych. Dlatego na pierwszy plan 1 
w  działaniu Okręgowej Delegatury Rządu na Pomorzu wybija |
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się praca wydziału bezpieczeństwa i porządku publicznego, 
kierowanego przez Bolesława Lipskiego, byłego starostę mor- l s  
skiego z Pucka, a później z Wejherowa, a w  1939 r. dyrektora 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych, oddział w  Bydgoszczy. W  o- 

i kresie okupacji zakład ten został przemianowany przez okupan
tów na Gdańskie Towarzystwo Ogniowe (Danzinger Feuersozia- 

tat), a ponieważ Lipski pozostał w  nim na kierowniczym stanowi
sku, powstała możliwość rozbudowy agend konspiracyjnej Dele
gatury Rządu pod pokrywką działalności ubezpieczeniowej.
, Dawała ona możliwość penetrowania terenu i zbierania wiado- 

jności, które po usystematyzowaniu i opracowaniu stawały się 
doskonałym materiałem do okresowych sprawozdań, składa
nych przez Okręgową Delegaturę Rządu na Pomorzu władzom

centralnym w  Warszawie.
Jak się wydaje należy przyjąć jako początek działalności O D R  

„Zatoka” drugą połowę 1941 r. Przynajmniej taką datę podają y  
zarówno nieżyjący już dziś Stanisław Nowicki, pseudonim „Mes- t* 
twin” jak i ostatni chyba żyjący członek Delegatury, Edward 
Forycki, pseudonim „Mars” . Podział Pomorza na obwody tere- \ y  
nowe i obsadzenie ich inspektorami, którzy byli zobowiązani

Stanisław Nowicki około 
1945 r. Pseudonim Mestwin.

dobierać sobie współpracowników w  terenie dla zbierania infor
macji i dobranie przez Bolesława Lipskiego odpowiednich ludzi 
na tych inspektorów, stanowił o wysokim poziomie prac Delega

tury i jej Wydziału Bezpieczeństwa.
Nie jest natomiast jasne jak w  okresie 1941-1944 r. wyglądały 

więzi organizacyjne między O D R , a Komendą Okręgu ZWZ- 
-AK. Wydaje się, że Bolesław Lipski utrzymywał w  tym czasie 
kontakt bezpośrednio z Warszawą, gdyż piony ZWZ-AK na
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Pomorzu nie były w  tym czasie odpowiednio ukształtowane. O? 
utrzymywania takiego sposobu łączności skłaniał również falc

— t/ posiadania wysokiej klasy kuriera w  postaci Stefana StępniewS 

kiego, nominalnie pracownika parowozowni Bydgoszcz, bratf 
, / inspektora Delegatury, Kazimierza, który posiadał przepustk 

na podróżowanie koleją i przekraczanie granicy z G G . Jednakżi 
w  drugiej połowie 1942 r. gdy na szczeblu garnizonu i inspektowi 

tu A K  w  Bydgoszczy nastąpiły aresztowania, w  szczególność 
\S  został aresztowany por. Bruno Jasiński, pseudonim „KuriOlp 
1/ i kpt. Leon Hofman, pseudonim „Henryk” , Okręgowa Delegatur 

ra Rządu przekazała swoich 2 ludzi, a to Aleksandra SchulZŚL 
^  pseudonim „Michał” i „Maciej” , oraz Józefa Eischstaedta, psetf»»
V donim „Jacek" i „Mikrus” dla obsadzenia opróżnionych standtlj 

wisk. Musiała więc taka łączność istnieć, choć na podstawień

v.l
> «3

• ‘ii

Józef Eichstaedt „Mik
rus”, członek ODR „Za
toka” 1 Inspektoratu AK Bydgoszcz

. . . .  y. — rmt;, ■

dzisiejszego stanu wiedzy o konspiracji pomorskiej trudno jest 
wskazać ludzi, którzy pozostawali ze sobą w  kontakcie.

, Ze strony Deleeaturv m <W  łwA --  •
_________™Kjiz.y pozostawali ze sobą w  kontakcie.

• Ze strony Delegatury mógł być to zarówno Bolesław Lipski, 
M  pseudonim „Bartel”, w  Bydgoszczy jak i Franciszek Rochowiak, 
v  pseudonim „Zaklicki”, zTorunia. Ze strony A K  mógł być to Józef 
1/ Chyliński, pseudonim „Wicher” i „Rekin” , który w  latach 1941- 

-1942 pojawiał się sporadycznie w  Toruniu i Bydgoszczy, albo
V Józef Gruss, pseudonim „Stanisław” , pełniący funkcję szefa 

wywiadu Komendy okręgu A K , który co jakiś czas zjawiał się 
w  Grudziądzu i Bydgoszczy.

</ Wspomniany już Stanisław Nowicki, w  swoich wspomnie
niach stwierdza, że podporządkowanie Wydziału Bezpieczeń
stwa O D R  „Zatoka” Komendzie Okręgu A K  nastąpiło dopiero 
po upadku Powstania Warszawskiego, w  październiku 1944 r. 
gdy wobec zbliżania się frontu rola czynników wojskowych znów 
zaczęła wzrastać. Do  tego czasu, zdaniem Stanisława Nowickie-
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go, kontakty między O D R  i A K  istniały, ale nie były częste i nie 
hosiły charakteru podległości. Znali się raczej poszczególni 
udzie z racji pokrewieństwa, służby wojskowej, czy koleżeń- . 

Stwa z czasów szkolnych.
| W  każdym razie kontakty między O D R  „Zatoka” i ludźmi 

| Komendy Okręgu A K  Pomorze istniały cały czas i owocowały 
a ogół dobrą znajomością wydarzeń w  terenie. Sprawozdania 

Okręgowej Delegatury na Pomorzu jakie zachowały się w  war- I o 
'zawskich archiwach wskazują, że pracownicy delegatury, naj- j ' 
prawdopodobniej z Wydziału Bezpieczeństwa Bolesława Lips- 1 # 
kiego, na bieżąco śledzili rozwój organizacji konspiracyjnej 
„Gryf Pomorski” i dokładnie byli zorientowani w  ilości członków 
tej organizacji, jej uzbrojeniu i pionach organizacyjnych.

I Prawidłowo też oceniano stosunki narodowościowe na Pomo- 
Srzu broniąc ludność kaszubską przed pomówieniami o sprzyja- 
; nie Niemcom i słusznie wskazując na brak wytycznych ze strony 
rządu emigracyjnego co do przyjmowania, bądź odrzucania 
narodowości niemieckiej przez ludność Pomorza. Przedstawicie
le O D R  „Zatoka” dokładnie widzieli patriotyczną postawę lud
ności Pomorza, która udzielała pomocy represjonowanym i u- 

' krywała dezerterów z Wehrmachtu.
Ciekawe materiały zostały zebrane przez inspektorów Delega- 

| tury na temat migracji ludności z coraz silniej bombardowanych
1 Niemiec i odnośnie przenoszenia zakładów zbrojeniowych z cen

tralnych Niemiec do Grudziądza, Wąbrzeźna, Chojnic i Bydgosz
czy. Inspektorzy mieli informacje z więzień hitlerowskich i obo- 

\ zów, w  szczególności ze Stutthofu i Potulic. w  grudniu 1943 r. 
w  sprawozdaniu umieszczono informację o wysłaniu z Potulic i 
transportu osób niedołężnych i starców w  kierunku G G  na j '? 
stracenie, a była to przecież jedna z bardziej ściśle chronionych f f 

| tajemnic.
| Trzeba przyznać, że inspektorzy O D R , zatrudnieni oficjalnie 
| w różnych zakładach niemieckich, a głównie w  Towarzystwie 

Ogniowym (Feuersoziatet) Bolesława Lipskiego docierali wszę
dzie i zbierali zewsząd potrzebne informacje. W  okresie okupacji 
zapłacili za to więzieniem i męczeńską śmiercią: Adam  Stefa- V  
niak, pseudonim „Śliwa” inspektor 3 obwodu Bydgoszcz, Kazi- 

imierz Stempniewski, pseudonim „Werner I” , inspektor 4 obwo- \S  
du Gdańsk-Gdynia, Albin Wypijewski, pseudonim „Białas” , ^  

referent bezpieczeństwa dla powiatu bydgoskiego i Antoni 
Marciniak, pseudonim „Jarocki” , inspektor Straży Samorządo- u 

' wej 3 obwodu Bydgoszcz. Wszyscy oni zostali aresztowani w  dniu 
4 grudnia 1944 r. przez Gestapo w  Bydgoszczy i po pobycie I 
w  aresztach Gestapo na ul. Poniatowskiego i więzieniu na I ' 
Wałach Jagiellońskich zaginęli bez wieści.

W  środowisku byłych członków O D R  „Zatoka” utrzymuje się 
pogląd, że przyczyną ich aresztowania była próba kontaktu 
z agentem Gestapo, Edwardem Słowikowskim, pseudonim „Bia
ły Grot” .

W  końcowm okresie okupacji więzi organizacyjne między 
Komendą Okręgu A K , a O D R  „Zatoką” zacieśniły się i częstym 
gościem Bolesława Lipskiego i Czesława Rubaszewskiego w  To- ^  
warzystwie Ogniowym przy ul. Gdańskiej stał się Komendant 
Okręgu A K  Janusz Pałubicki, pseudonim „Piorun” .
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UttUlio dzl i"ł u>! Ul fuZ J)’J POilUU':in - uUt • ‘ A łkifiliuj.ii — J

kl;o hyl iŁoiiinj irtt. n1it;in u kr-ii\a V 11 i.iovo\vk:.1. “
\ V \

' Z meldunkuw ortfunisacy jnyoh Komendanta (ibua&ru Zachud (Studium Polaki 

Podziomnoj w Londynie) wynika, io po aresztowaniu K-dta Olcr* Po ni ora o 

liutujoaaka (iiia* 1940r) do ko/ica 1941r nadzór nad okręgiem poraorolcim 

prssojŁji a rozlcuiiu lC-dtu Obuzui-u *- kdt olcr >fju Poznań - Oatrlohunaky

lCom,Olcr, i oaof eztabu -v;\cut (mole! .org* z 1*4*41) nadzór* J.w.

110 mold. o rg* z 1*3*42 - K*0* "Auroliuoz" } ?.o»ozol> ozt* "JComloa"

170 " 11 z 3*0*42 - K * 0 * "Auróliuciz" } p.o.ozu:!! o zt*“Mluiitioń "

1lJ0 " " u  - 9*42- .*5*43-  KO j .w * i o zol' aztuba "Kuinlo/i"

fi20 " " z .*3• 43 - . *6*43 j*v;# - po uroazt.Auroliuozu" (V)kO "Januu

i

Chylińuki twierdzi, £e w okroaach^bozkrólowiu" byłjj czy pełnił jfunko— 

jt> V) ICO - i to* 11*40 - 12*41. 5-43 - 1o*43 i v i . 44. - 4‘3 ( uzo~

. rew zontał z p* 43***)

liii u Je-t to zgodno z troćoi^ raoldimków u ostatni termin joat nono ono om}

W innymi lićcio podaje* jako &zo£ jztubu ni o wiedział o odznaezoniuon 

, nadanych przez Janu&zu*
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Uiiitio utsiuiania AlC jiu Porno x*zu - aut *A. fi eh ul a

‘ Rosną "iA/ln" ( TroJańczyk)

W drumlo j połowie 1944r ozaf aztabu Chyliuaki “przosłał" z Tor utai a do 

Bydgoszczy do Komendanta Okr-^-u oficera przeułsmogo z GG "P a l^ ". Kon

wojował £0 Kuba ( z Włocławka do Torunia konwojowała "ŁlariLa" -Jadziu)

Tuła otrzymał zadanie (moźo z nim przybył) objęcia ezefootwu XII (wyds. 

operacyjny) i przygotowaniu aułoiSoń do walki (powotańczej)•

i'ala oparł oiy nu odgórnych założeniach i cliyba zdezaktualizowanych 

wobuo akutlcuw tragioznogo powstania warazawokiego* Plany ~woboo braku 

zrzutów broni i  uytuacji na frontach - wydawały al>i bezoonoowno. ITio 

przygotował jedynego możliwego wariantu - zakrojonej na asorokcj akal^ 

walki dywcroyjnoj ( warunek - zrzuty broni )

, Z podoki‘igu "Jary" wapwłpraoował z nim b. kom *inap .(I- III.44 Wyszo

grodzki) i łączność z KO utrzymywał "Kuba".

Przeciw przekazywaniu tych opracować w dał ootro wystąpiłem do azotu 
sztabu (at^d m at.doutarez*), co spowodowało zgrzyty w daloaoj wopuł- 

praoy. Pu wojaie widziałem rozkazy w tej materii z podpiaem i^ala-Kom.Oki*# 

Togo podpisu p«Kokemndant Okręgu - nie rozumiem.*
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JJzk.le ii t>, i u -t u rtl <* Armii ICrujowoj 0'irj * Pomórz o 

w podokrjett "Jury" .w tym carniwonlo by dopali im "Dwór" D»G25.
■•-■..'! ■> opraoowuny przoz komondanta podokrjgu "Jury" .Alok*undra IjohulzŁi,

• ' ' .

Ulanie* 1 / 3  wiolcu od zukoAozaniu wojny. Olcroo "jednego pokoloniu" nio

jout okrooom "duwhodci" potrzebnej do traktowaniu apraw wulki z oku-
• i . . . / ,

pantem w latuch 1940 - 1945 juko h io to rli .  Nio \vycoały "Odgurne" uni-1 • •/ ' * j '' *' '
mozjo, chociaż nioco zolźuła "zmowa milczeniu" ńa t ornat. Armii Krajowej. 

(Gdy w środkach muflowego przekazu mówi oi^ o akiach walki lconapiraoyj- 

«ej nalo£y rozumieć, £o mówi ai<$ o AK, r;dy£ isuozoj zawazo podkredlu 

ai<v AJj ) . Nu uprawy AK - w atocunku do olcrosu, y którym akowcy to "zu- 

plute karły re ak c ji " ,  patrzy oi^ (odgórnie) z wiQkozym objoktywlzmom, 

chociaż utoaunolc np. władz ZBOWID zmienił oi<3 nio wiolo i być nio moźo 

inaczej udy citanowiaka kierownicze oą obuadzone(w toj orgunlzaoji) 

w wl^kuzodoi b. funkcJonuriuazumi UB, m i l i c j i . i t p .  W Bydgoazozy, ntij- 

siluiojBzym odrodku wulki podziemnej nu Pomorzu, nie naloty do ZD0WID'u 

nawot jodem proocnt b. £ołniorzy AK. I tak Pomorze w ZBOWID’ zio repro- 

zentują "«lo  tutujoi" .. a wyjątkiem wi'V/.niów obozów koncentracyjnych.

.Literatura togo tematu w zupołnodci nio odzwierciedla atanu faktyozno- 

g0 } joat ona zroiiztą b. uboga. Pełniojawa pracu 'doktoroka Konrada Cio- 

ohanowukiogo "liuoh Oporu na Pomorzu Gdańukltn" przez przomioazunie efe

meryd konspiracyjnych z orgnnlzaojami ogólno-pomorokimi czy ogulnopolu- 

ł i iii i , pom im o zachowani® pozorów pewnego obiektywiumu, zniekaztałca obru 

ruchu oporu. Umniojaza znaczenie Armii Krajowej. Trudno ei^ dziwid 

b . .(uiiko jon arluo z owi Urzędu Bozpiooze^utwa, ć o putrsy na to uprawy tak, 

jnl, pu truyiif w jo fi o krJgu("ozym ekorupk u za miodu nasiąkało tym pó£nloj 

trąci!." u  dlaczego by nio miniuj ) .  Opracowanie Lubeokiogo, wydano 

w olcrouio utalinowakim, przoazło oonzurj i wniouki tam poutawiono zdzi

wiły i zatolały uutora. Materiały nio mugły 'być z , rouztą pełno, gdyi 

apruwy. AiC z uwu&l nu nya tom konopiracjl nio oą znane nawet akowcom. 

Zawierają ono prawdy pozorne i cz^dciowo-i autorzy nio ciogą powit-dzl. 

ii u inowlii prawdy i ty He n pruwd i .
' ’ \/U.j .

Pomimo uioWiolu z roowfcą publikacji z robiły tondencyJnio umniejsz*,} 

c*vcłl znaozoaio Armii krajowej - tor on iU.! ai-anla • pouioruklo^a oki*^,u 

Jout juuzoze "torra uLi ieo n o u "• . , • , .

Nio wliIzj realnych moźl i.wodci odtv/oi*Zi n.i u ructiu opoi’U nu poumr^n, 

cl Jtt^czy :: rucjl oti: -.wiaK t.ni. J.i ci; : , 'jak kouiondant olrr 

(Jun Palubiolci) , azuj* a:-.Łubu uur.  (JÓRwl? Chyllrtaki), .... wy

wiadu ".it unl ustaw" (»ip «)^zof Gru a a ) , .a  i* łączności okr,' • “.ar!;

(dp I (Jrtiotjswaiiłi.s'-) A-iiO itli p  ffulGdz.,.. Z v)ra,rio/;f) wU-.(Cu-

i Ch ^ lL 'i-K i; j)  ̂ ’X (n K" ( ‘yy^u-l ptcflu’' • - :0>rilu i ic) -7?-

•1 I \ putiiyhff (yn 1 ̂ clcć  ̂ ^ * t j e t t t j *. *)
'j>y |vi>V iZ -ji '■ , *
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ohojnloko-tnzowalciotfo o zflru.r.diii organizator pkrtyauntlcL w horach Tn~ 

oholulcloh "DAU" (J.Guati), inspektoratu bydgotakiog:© przowidziuny (v/ rw~ 

zio wpadki) nu zunt.kdta podolcr. bydgoa«.I<?go - "Pawoł-Mioozyaiuto" ( A * °  J - 

zy Suuzolc) . M e  żyju toż oatatwi kdt łt|n/not5ci .AK podokr^gu i olcrjgu 

"Jaliub" (Loszek Biały) , kdtku Okrjgu WSK "Zofia "  (hullna Piotkiowioz- 

-Orlińska) i kdtku podolcr. "Jury" W SIC -"Bogna" -"Tokla" (Holonu 0 za j - 

kowaka). Z togo kr^gu żyjł.} joazcze "Ż b ik " ,  "lCsawory" (Boudig) uzof 11—‘ci

1 ja .

2 trzeciego krjgu wtajomniozonych - kdtuw obwodów - źyjo Icdt garnizonu 

bydgoakicgo "Leoh" (Bronisław Sonnonfbłd ) , kdt najlepiej prowudzonogo 

obwodu wyrzywkiOi*;® "Karol" (B .M uaiał) , kdt obwJa>j polla olclogo "S jpM(V*‘}*-M.

J !
S5yjq pewno i inni aio nu ich ólud nio trafiłem .

 ̂ iiA 1 r •

Z douw oddziałów partyzanokich nio żyje "Gfcrub" odda* "3wioi’ici" (hruaki 

iiw.iy4Cr), żyje doa odda. "Jodiiny" -"B^b" - J .S zn ajder  i deu oddz. 

"Szyozki" - "Soból" - J.Szałowokl, a jjcnadtoi szyfrantka kuncol.okr*' 

i łijczniozka "Jadzia " - "Maria" (Jodwi,ęa z Boruckich O liń u ka ) , kdtku 

inspekt, bydgoskiego WSK "R e g in a " , "Magda" (Maria B i a ł a ) , szef alużby 

ganit, "Wanda"(Ireno Szmidtowu) . . >

Pisała aii o AK rożnie - aom zad ayatom konspiracji nio zezwalał na to 

aby wszystko,co oi-i działo,było wiadome wszystkim żołnierzom, Chc^j naś

wietlić pewno ogólnoj natury sprawy - aby pozoutnł ślad tego jak to by

ło ii a prawd i . Syilco zespołowa pamięć mogłaby udokumont owad całodd d zia 

łania A1C • ■ . .

7/ okrooio ntalinowskim - okresie terroru UB - nie należało nikogo nar*.

nu prześladowania (diiiiorć: Jarockie .a , Briiskiogo ,Biaiogo ) .

Później nastąpiła odwilż locz przecież nio wiosna. Trzy czwarte nujbur- 

dziej *>k-tyv.nych - "funkcyjnych" okowoów to roczniki 1 9 1 5 ~1 9 2 0 .̂ Z ty oh, 

co przozyii (powna oz^Jo zginała ina Walo iłouJoralclm) to oturuza w W \  

włodzioź, która kończyła studia , zulcłuduia rodziny, praoowaia. ll.U l-j U 

wi ‘2 0 atmosfery ani marginouu 3 xumi cza on na pi o ani o. Od 20 łat mój- tv,,.

io o tworzenia przyczynków do h is to r ii  ruchu oporu w formie k upioi.uia 

własnej i bliźnich działa Lnoś oi’, były />j ;>oom wołającego no puuzuzy.
* p 

Wazyuoy uznawali ałuaznoio togo przód & i < w z i.j ci a , locz okoń ożyło ul., m 

dobrych chuciach i obiata i oach. Im duloj w las. tyin bardziej "sprawy" 

zacierają ei ĵ v/ nuazoj pa.ai^ci, tym <-•*,}» że przy obowiązującym u /. 

otyiu praoy ".nikt nio wio więcej, niż '-o! ocznie musi" 1  niopro-wadzania- 

archiwa v/ ( prócz. H 0 ) - wior-.iu opina..-: v< zmieniających oig z«i.
• . ̂

jout bardzo trudno. w

' ’ ■ • l
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/uh i^riMU L>uu1 o:tliwp.iti w mowlu 1  iiidwio uil.ia Icigdyd bufcoomi/j \iivlu,^9 

uuuulo okupaoji^wąypy" Obujmowały nieznaczny ilouu oeob (na ’ Wronach, 

w których pełniłem funkcji komendanta od połowy ! 94-2 r nio by i o ładnych 

i trat po u u poległymi partyzantami) . Po wojnie utraty toń nio pr z ciura czuły

l.rojillo# Jeut to dowodom nio tylko prawie ż« doakonułoj konspiracji lecz 

dwie tnie uutlu j.łOOco ei‘i do konupirucji elementu lud sic luf, o nu Pomorzu - 

v. ozidoi b. zaboru pruoŁia^Oi-loturum Conoco - nałoży joazcza ocalić o*i 

zapomnieniu co oi^ da i odtworzyć -przyczynki U o h iutoril  ruchu opora na 

romorzu cilw podkreślenia jo ii o polakojci w waJ.-unkaeh na j-trudaiojuzy oh 

w Połnoo, tym bardziej, żo tzw#"liiwdoutucliun^," rzucił powion eieil na na-

azo dobro iiaiy . Dla podniouioniu opinii a Pomorzu "/'loryfikujo oi^" wi.-Ioh-
! \i ' '*

*-odyzm "oindoaty chowany eh" , ich patrio ty am. Z molu/1; i połowy Polaków, lut ora

zaryzykowała nioprzyj^cie obywatelotwa (norodowo*j ci) niemieckiej, iskrzy t-
1 i! 

nio ui>2 przcmiloza. "Byli to bowiem akowcy i ludzie  z AK związani -w utro-

i’io jej wpływów# Po 3 3  latach pkuzujo ui^ , żo j oaz oz o nio można publiko

wać bez oonzury obiektywnej prawdy boa zaprawiania joj sosem idoologicz-, 

nyoh wnioakuw - nuturuinio tondonoyJnio negatywnych. Uoźnaby uznać d zia 

ła inoiió Alt za niewypał, lecz po oo działajłtoym w dobrej wiórze czy upci- 

niująoym suailonnio obowiązki żołnierzy 'AK odmawiać zasług; i imputować 

.-ioczyute intencjo P-polityczne ?

budzie w Alt na Pomorzu od pakoloA umieli piuać i czytać- nio była .ta wi>c 

i:i'>.ina maoa pełna ęh-jci szczoroj a z drugiej toż o trony i żołnierze i do- 

,,odztwo w AK pochodziło z jednej o Tory ludo./oj 1 k a t o l ic k ie j .

.• J.y t dużo może miojucu poJwi^c.j tu ua toounfc owaniu al -i komend AIC do. spraw, 

b turo budz.'j d zis iaj  najwiecuj kontroworoyjny oh a^dów.

1 nmenda AK - wobec Ci obu; o z uwatfi nu warunki oddziaływaniu Delegatury 

iiz-:.du nu apouieczo^atwo pomornkic (z wyjątki om Obli)- musiała ro^.L trzymać 

:jra wy i wzir^ć odpowiedzialno Jo za roporkui. Jo wywołano tymi pooicj ;;;o i „> - 

riaoi. Zadaniem armii była walka lecz w naszych warunkach bardzo nalo:f.v- 

-.o a i < liczyć z stratami wśród ludnotici cywilnej tak fizycznymi jak i . 

i\.inymi. Głównym’ zadaniem by a. o przygotowani*- kadr w najazerozym tego »*, * - 

..; znaczeniu • do oprownoco przeprowadzenia ; b e j i .  -Otwarta walka od po* . •- 

ii; okupacji żniwo czyi a by azan^o ataiu^o p.-.; j py wania1' 1  zmnlojozania

• i o-jol prodidccy jny oh przemy uin ^Jiowaio z bu u, .. iowo^o , rozszorzoniu mac 

/y vvJ.adu aa ' na jdraltnle jozo ka.:.órki ni om. . •; ooduroze* polityczno i woj. ’ ...

,o oruz przy,*otowanie do powalania*
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\ń>, runicl d z '  i inh l n nu i lm  c> • *o * n u  Pomorzu

jfomorzo było wujtrudniejazym toronom dzlulania Ula organizacji lconopirn- 

oyjnyoh w Połace. Dla zrozumienia otylu walki a okupantom i inność Jfl j 

przobio^u i naeilonla niż w pozoutałoj oz^tSai Kraju konieczna jout do

kładna znajoiuoić warunków w kturych żyli Polacy na torcoio miedzy Iizeozr, 

u Pruuomi. Pomorze poza utraty niopodlo^łodoi przeżyło dwie tragedio.

Pierwuzą było zdzieoitjtkowanio luclnouol w r 1939/1940. Okupant, informo

wany priioz duży oduetok miouzlca j^oych tu Niemoww, był ^orientowany kto 

jest "nlebozpioozny" dla polityki wynarodowienia 'i roaotrzolał dzieuir,!- 

ki tyuigoy "nnjaktywniojozych" Polaków. Znaczny procont poaa ww " fana

tycznymi Polokami1' zoatuł wywieziony do G<t, młodzi do prac na terenie 

"Altroiohu". Cz^ść młodzieży intoli^onckioj uciokln do CG lub Anglii. 

Wielu ocadzono w obozach Jenieckich Of i Utula^ueh.
•i .

X>ru^j tra^cdicj był "JJindeutachuni;". W marcu. 1942r ukazało oisj obwieoz- 

ozenie (Aufruf) ,  mówiąoe m .in. o tym, że ci którzy nio złożq w okł*ei51o- 

uytu terminie wniouków o przyznanie im o by mitozo twa nioraleckieco ( tzw# 

"tfolkulioto") b^dij uważani i tratowani Jako aktywni wrogowie łlieraieo. 

Jule traktują Iliomoy wro&ów wiedziano z akdji r . 39/40.

Polacy byli zrozpaczeni. Londyn czy też krujowo ośrodki dyspozycyjno 

nie wzięły na swoje sumienie deoyzji - milczały. W tej oytuaojl przesz- 

lu 90^ lud noJoi polskiej \iie£ło terrorowi 1 złożyło wnioski. Okazało si> 

•jednak, żo przy tak zw* "Prdfan^u " t j . badania przed apocjalmj komis

ją można było odżegnać ulj od "wspólnoty" z ITiemońmi. Połowa Polaków 

'.sprowokowała korniej.} do odrzucenia ich wniosków. Ofioorowio-AK nio za  

żyli wjiiookow, żołnierze JUC w zuaadzio nie-przyjęli H u ty  naredowodc> 

woj I I I  f.;rupy (o by w a toin tv.o niomiockle na—10 lut, warunkowo -do ©dy»>:. ...

• n iu ). Pwżnioj nie przyjmowano w szarogi MC ( z wyjątkiem wywiadu i j (ez* 

iio.5ci) ludzi z &rupy "oindoutachowanych", bo co za pożytek z akowcu 

w “wóliraachcio" • Byłoby maź o przesady twierdzić, że "I» out a chuci"" oda u 

pod lad od ziarna, bo oiudeutachowani czuli • oicj 'Polakami i dawali to£-.- 

dowody, nio mnioj jednak polne iuu.fanie’r.io,;lidmy mieć rączoj do tych, 

którzy nio przyjęli I I I  grupy ( chociaż by zrobili ta. władni o z obi. wy 

przed wcieleniom do niemieckiego wojaka i wysyłką na fronty ) .

./ służbach Alt byli toż Polacy urodzeni .tu. i za wschodnimi rubiożami 

Polaki, a wijci loisso, Y/oia.jruaso ,t)kraii;> • Korzystający <a praw i f>i*r.> — 

wiłoj*w przyalu^njijoych o U . ,  com a wl^o b  l-.iza przydatni w łqc»n- : , -.i .

:a terenach przed woja?} noloz^cych do llz. - w poy/iutachi złi>uH..ii-. im, 

ijzlucJiowakia i po.Lakin oraz placówki' wyvv.!.t:.«.iu. w B erl^a io , do JU<’ * 1 » ' » I ‘ 

‘.‘ciehadk i cli o (Polacy oV.yv.'.<tolć ■. :n l .^  ■}. Viw.11 tó irrz^w^żi

U ^ i v  cU i^jitcn . tir^y1<U u %w,£c'(uj C * £ti.LU
u Jĉ cU l ' . 'hlAcfak u  • • 70



hitUCu vp*V.v 2 fifUu J  C<-t*clc&v {" <£cvix, k< )̂ (ŚU

ttyJli/C-erK* dtkuiceis [hi^dc^-hkc^jj (t» idccuiiZś. G,cU'fix<^ 'pn^nl*  

krael&M - i' |; .

,riri \qy jiu Pomorzu ".'■•• o loll . • •. > *'Vu • ł ■; r i prze” ' n lo^iscklu jyzuirlny pruwn<i 

' p.i <"r.tock;j dokładności::} ;'• .-o oowmi** :L t"uv ' townne przoz micBRko jfjcyo?'

!.n ńiencóy/, sswiaofleza mit?: •..••jrjcych »u pr>•??(! wojn^ "Volkndoutach•ów'ł 

( I I  grupa Yolksliato) do r • i niewolników *•«•.» ozy# i* i o mioli prwwa wł^n- 

n«.'3oi do powiadanych J>rzom > :>,1 nrj nioruohe-.-.^lei a n;twot pr«w« 'do ca ji ■••-« 

v,-inych mieszkań, ani pr«w;< , rowadsor.ia r.nkładów rsoraiodlniottych c^y 

) u* >1 dl owych. Gospodarstwa rolna mnie j n o , z których nio wysiedlono w ł a ś 

c ic ie l i ,  znajdowały sig pod zarządom państwowym u nadzorowano były pry  '• 

i-ienców - arpiiadów.

Wnzyatkich obowiązywał nakaz pracy przyrnuoowoj w niemieckich zakłnd«e’n , 

f.dzlo majstrami byli p r z e w in ie  Uiomcy. Prucia trwała do 1 2  i~o d ?,. na >i r.~ 

b’i ni o raz i w niadnioly . Polacy, wyparci w wl*'lesz od oi . z centrum, mion;:- 

koli w oiaonocie na przód;?.!.Myciach olo i tu czuwało nad nimi oko "Dlot- 

ło ito r , ów" i aturypłi Niemców nio zdolnych do praoy. Tok w i  j o i w praoy 

i po pracy byli objęci Polacy kontrolo, niemiecką. Wio wolno było Polo

kom schodzić s ią "na korty", chodzić do kina , parków, pływalni, rastru-* 

raoji i kawiarni. W wiolu niojsoowościach nio upotykoli sig Polacy n>’~ 

wot w kopcicie, &dyż kni^źy wysłano do obozów koncentracyjnych. Z nio- 

misek,-} policją współpracowała wi^koz&ód ositadłyoh &b Niemców. Osiedla

ni tui Balton, Ukraina, Wolowa , Uchwarżmeor, Wolga^ G alizien  itp.dout-

acha - nio byli tak wrogo ustosunkowani uo Polaków - nio znali ich .
i

. Niemiecką żandarmerią posiłkowały oddziały Y/łaaowców. Niebezpieczna by

ła c7,ej66 prsnioroiocka Ukraińców (odium Atamanewców był przychylny. Poły

kom) .

Polakom bez przopustok specjalnych, ktoro trudno było otrzymać, nie wol~ 

no było korzystać ■ z ;k o l e i , ani poniadać drodków lokomocji poza rowerem.

V/ miejsoach publioznych obowiązywał zakaz używania jyzyka polskiego.

Nawet w kodciołaoh zabroniony był język polaki, nio wolno było modlić 

niy ani ćpiewać-po polaku. Zakaz ton był surowo egzekwowany przoz wła

dzo niemieckie- w Etanunku us opornych prześladowano i stosowano roproo- 

je (z  zoyłką do kacetów włócznio)* ' 1
Polskich lośniozyoh iprzesiedlono do ^iomieo a na ich  miejoce osadzono 

letniczych z Iizoozy., Kuc je żywnościowe, ohooiaż precyzyjnie i  toraino- 

wo doatarozano, były głodowo* ilandol bardzo trudny.

W wolco podziemnej należało a i<3 liczyć z wytrzymałodcit| paycliicznrj obu 

otron. u jednej nie dopuaciu przez niepowodzenia (aresztowania) do znio- 

ch^conia i  załamaniu ci-j zaufaniu społeczeństwa, któro jednak odczuwało, 

ktoj "oporem” kiorujo . 'i> uru^lej »  uypić włydzp rioniookis i doprr> • ’ 

ur-lo <■ j powno^ci, v.q nio uiv przooiw nj.nj nio szyku,}a, *t'jIk® v» stanie 

t r,^c poOSiUcia bO^ptOCROaffl f*V;M i puwn0'1ci JSO n!-vr»t»iv n-I «•« -i - • • •*
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-ulr 6 - i.zkica dzinl#Ai. hu Pomorzu*' nut.A .!Juhuiz. 

można \>yln t,ii:\iaeta cuć zrlzittłao# Pomarz** była dla I'ołuków półab*##* /lp 

k&flóOiit-riU/yjfiy/ń *» jii$ Należało 'P&bld « siego obozu* Tulc jwdynlo mo»ż» 

słuby wygrać z takim wrogiem* jakim byli na Pomorzu* Iliomcy. Ifulcżoło 

uię liczyć z tym, Ło oprócz władał zarz^dau jąoyoh. uważał również bar

dzo duży odaotok Ni,emeówi;Poiaków za niewolników#'/

Warunki działalności podziemnej były tu nieporównywalno do w a r u n k i  

w GG. Możliwości życia nio zułogalizowtmogo (moldunki-praca) ożyli 

ukrywanio uię istniały  w zasadzie tylko w partyzantce w której nioes- 

toty nio wielu partyzantów ^przeżyło dłuższy okres czasu# btało wypu- 

dy na Kiemoów po broń i  żywność z naszej obrony i  otało obławy z dx-u- 

giej etrony wykruuzały niełiczno siły partyzjmckie#

Dość trudnym jest określenie ludzkiego potencjału polskiego nu Pomo

rzu, gdyż-nie zachowały naazo materiały statyotyozno• Szacunkowo 

można określić, że Niemcy atanowili tu <OyS, Mngodoutsoht 30‘;S, Pola

cy 3 0 ji# Dość pokaźną grupę ludności "tymczasowoj" stanowili joftoy wo- 

jonni rouyjsoy, angiełucy, franouacy oraz robotnicy przymusowi z Ilos-. 

j i ,  Pranoji, Jugoułuwii u huwot z lUooh. Ańgiików i Bolków traktowa

no porządnie. 2 pewnym podziwom odnosili się do Serbów Ł  ulubiośców 

podolskich) Z większością obozów jenieckich, oroz konaomołem tajnym 

młódzipży rosyjskiej mieliśmy pewne kontakty. Oywile Franouzi w owej 

masio byli elementem z marginesu społecznego. Hząd w Vichy, gdy musiał 

dawać kontyngenty, wybierał na roboty prostytutki, złodzioi i t p .

'j)ylkó nikły procent cudzoziemców współpracował z-''AłC aktywu i u .

polaków stanowiło około 3ł>0 tyś. osób. Procent zdolnych do no u Zo

niu broni byi mniojuzy niż przeciętny, gdy- część' kołnierzy byłu w Of . 

i btalegach, dużo młodych wywieziono na roboty, część uozxa do GG .
•

Plany KG odnośnie walki podziomnoj na Pomorzu zmieniały oię w miarę 

zmian porupoktyw frontowych ale toż i w miurę dokładniejszego rozez

nania oytuaoji Polaków na Pomorzu. Ju nio widziałem żadnych azanu na 

reułizuoj; planu'13urza (powotanio) i powiadomiłem o tym w tUl^sSafa 

sztabu ( z góry zastrzegłam, żo rozkazu takiego nie wykonam). - ton wy- 

raz niesubordynacji bardzo zraził  szefa sztabu okręgu do mnio ) .

liio otrzymywaliśmy zrzutów broni, 'co oznaczało, żo i KG nio przewidy

wała toj' moAliwośoi.

Pomorskio A1C nie stało jednak z bronią u nogi, bo itoj broni nio wiało, 

przygotowało jednak worun! i przeprowadza siu dużej,'.dywersji w określa 

wycofywaniu się przez r«a>:,z teren armii płowieckiej oraz prowadziło 

masowy sabotaż. Warunkiem realizac ji  , pj ,.’ów zbro$.nyoh. były’ rzuty 

broni 1 materiałów wybuchowych. iio^libyY^iy wtenczas rzucić do \ ! \

5 i '-ilu ty się o y wysKkóloi'.'- •• ź.ołnt •
UJ ■ ■.
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Hu codzień prowadziła AfC-prucz or^anizao j 1 tororm— woły Musowy ^

iuż , olchy powszechny wywiad i  .prowudzlłu altoj^ .proputfuitdow^ dziulajq- 

oik nu obie strony (Polaków i Niomcuw) przoz otułe dokuozliwo działania  

oddzlułów pui^tyzonckich. Akcjo to nio by.ly dla wro£u crożuo w akutkueh, 

locz stuło njkuriie ludnodoi niemiockio j , postcrwnko w żandarmerii oddziu- 

ływały doprymuj:joo nu wiouców, zwłaszoza, źo by^u to pm-tyzuntku dziu- 

i.uj<jou nu toronuch Rzeszy.
* *

«a£;minnym jest patrzenie i ocona działulności A1C na Pomorzu przez lu 

d z i ,  ktOrzy tu wojny nio przożyll, z porspektywy warunków w GG, gdaio 

IJiemcy stanowili nikły procent ,ludnoJci i mogli cdduiaływuć jodynio 

policyjnymi motodami. ił

I I .

tfchewut terenowej aioci AIC. .

1 'oron Pomorza podzielono początkowo na trzy podokrcjtfi' pokrywa j/jco ai<2 
z rejoaumi udminiutracji niomiookluj (kdoi Zdanowicz,CruDB,Chyli/iHki) 

Później podzielono toron no dwa p o d o k r ^ i .  Granicy była Y/ioia. Koman- ‘ 

da Okrętu miała. stuło tradnodoi z obsady tftuaowihlc kouiondantuYrf pod-

okr*£uw z braku starszych oficerów, Starczymi oficerami nu Pomorzu by-
> i

l i  dwuj ostatni i  kolejni komendanci okręgu: Ootriohanoky psoud.Au - 

ro liu az" ,  areszt. V/43r, potem Pałubicki psoud. "Jan u sz " .  Przed nimi 

.mjr Katajocuk ureazt .2 9 .1 0  . 194or (z m .V /4 1 r ) .

W sztublo pracowało 2 przedwojonnyoh kapitanów (pu/.nioj awansowanych 

do stopi ppikownilcówi Ohylindki i Gruoo.

Podolcrjci dzie liły  oig nu inspektoraty, to no obwody. W skład inspokto- 

rutuw wchodziły miasta garnlzonowo Toruń i Bydgoszcz (siedziby  kom.pod- 

b k r ^ ó w ) .  Ob.yody (powiaty) d z ie liły  si* na rojony, te na placówki (•/mi

n y ) .  Jlojictotnlojazymi komuirkumi ergenizuoyjnywi były garnizony i ob

wody. ’

W skład podoktf',)£U zuchodniato (Pydcooko-Ortańskiefio) wchodziły inspek

toraty i 1 ) bydgoski, 2 ) choJnicko-tczawski, 3 ) morski. W 1 9 4 4 r komen

da pudourjfiu “Jary" (bydtf.-gdańok.) organizowała toż sieć w inspekt. 

"Pałuki" t j .  na toronio ICO Poznań z u w a n a  okresowy brak ł^cznotjui 

powiatów Chodzież, Żnin, './jj^rówioo z rozbitym inspektoratem £nioan.i 

kim AaC(Poznań) .

iCoiuoaduntowi inspektoratu byd£ouklec;o by.1 1 . podporządkowani bczpoJa-u:'- 

nio kdoi: garnizonu byjfljoukloco, obwodó w ~ Byd^osaos, Szubin , i

(Chodzież okresowo) i  Wyrzysk* Podlegał :• • ;i też ^rupa "P i ł a " .  j‘L.1
w Złotowie i Ozłuohowie wftpołpritoowy z :i u/ipektoratom Chojnioc • fri[ 11*44** 

wydziiilcno z inspekt .ohajnicko-tozcwsk:! > inapuktorut tczow ; , ! Ló-
* \ ' P

■ - '0  i- ::.<atora z o atu.i: " .: ob'/'." ' ') po i-o jyjii rln .o M ; •

n £ty)-&C* t jW m tM Ć iuh. 'Ju-Lmz u,\ PćfaH- ~fj-- t u .
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-  ( . : t r  ó . . t 4 11 . i J. (.» .i. (• i. i 1 « 4 41 i. 1 Pci/iiarzu^-uut «A . Juhtti .«,»

i j 1.1. oi>;aiIza<?yJny_^ 
bjtl 3ouluu-i<wfiiiy do ŁióiłtyitJttLu to^uuowo^o

iCoułGndunt.OkritiU -Jun Pałubioki-

/ t

k-dt
- • poler.Toruń 

/U.OrliiWlciy/

k-dt po kr, 
.Bydgoszcz 
A.tichuiz

Iii4d v.oJtikowy

ICupolan

W2K ( "Z o fia '1)
llŁiliUU Piot-^
klawioz-Oriiuuka

—  Szef  oztabu
Jóaof Chyliucki

-ozof ttydz.org .I•
-vz o f  wywiadu I I . — J .  Gruae"3ta«
; łlisitaw"

Ucndig "Koa- 
" • * wory"

-£>Zof >■ ' , ’U l I I ,

-ozef ii-IV.' i". • ’
»i ■

-tizof łrcznoricl y . ^ W l l l i "
( 0 . 0 1 vzoweki) 

\ "Michał"
(ll.Gruotzmaeh

** v  ’’ "Jakub"
'.i (i<oazvk Biały

. -ozof kyrat. V I .

Komendy podol«*v£ów miały wapólno oztaby » ' komendami inspektoratów To

ruń i  Iiydcoazoz (boz ozofów oztabów) i to nio pełno. , 

llajwaźnie jazymi oiuibami była łączności i-W3IC i  w. nio byli wypoauźoni 

'wazyuoy k-doi teronu do rojonów.

Odrębnymi aiooiami łącznoioi i wywiadu opeojuliotycznpgo dyoponował 

uztab okr-i^u (do obwodu w w łącznie).

Każdy komendant. obwodu.dyoponował 1 uzbrojonym oddziałem dywornyjno-oa- 

bot azowy ci.

\iozyaoy żołnierze prowadzili ozkołonio "aubotaź i  wywiad".

Lo 1943r Okr-ig Pomorze podzielony był na trzy pokryci*

1 ) Gdynia -"Anclrzo j "  -Zdanowicz

2) Toruń - tymcz. ezof Il-ki "JJtuniaław." J.Gruca -w*1**

3) Uydfioozoz -p.o.ozofa sztabu "P iotr "  -J. Chylińoki »>" 

Później na dwa podokręgi (

")) Południo-tfachód "P o r f ir " ,  2) Północ-Zaohćd "I.Ioai^dz"

nadzór nad 'i\;/,k , . L .  )K<tUVL‘
podokr^ami - "Piotr" J .Ohylińokl , "1/bL-ch « ł -U a*t *£•- H . G r uet ero u «;»„:

£J o o z i\ t o Ił o r u  n 1  z a o .1 i Ars;, i i Kra j o v. oj na P : orzu oi/cu  1940r. Z fazy 

ląźka przeazodł w poł. 19<J2r do fusy oa\ , L:4. ozk.U lotowoj. Cu-i-ttu;.. 

rozwój aioci o r ^ a n i z a c y j  i jo i ckrzoj.;.-1. ;cie  przypada na latu *, 

i 1944. ha ton o kro u I9 4 't»‘ przyj-;.du tor.

J1 podziemnych na Pomo'r:.u J-osuondi.lo AlC. 

tytułu v»z i.*oao.u liczebnej u i» tanu j .'/J u >

) !porsądkov/onio uivj «>r, 

j.o znaczy to jednak, .:.. 

ty oh o r g a n i z a c  ji  de :

1 1 .,n-> 

- tu '‘O

.1 h ’J c

tî CCJL-A lud

a .i  Miecz (> V:/■ ■ 'o  r.. '.v« r i' 6
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***• , ' J *•** 1 V Jmk J- Li i i  t * j. u, i •*. •  4+ i i- \ ' i i  Ji K<* t- i L ł-1 ' iJ b t  O * i  i  4 i J ij ̂ A 1̂ 1 ^ *i

hst, AJC VMThOVi*Ao *MHa<irt.tuZu ( h.łil ulicznych) , pcd6 fiOGi/t;ir/ *

łiierzy prz^dwo jannycił oraz 1'oóZniki pobur.ow««

Warunkami przynaleinodci byiu poza tym nurodov/odd polaka(z małymi wyj^t- 

lcaml) , wyrzeczenie alg dziułalnodci polityczno;) oraz przyjgoie zuead 

uformułowanyoh przyślę

Apolityoznośó wojaku zasadzała oię »u powszechnej zasadzie nie mioszunia 

ui * wojaka w 'sprawy polityczno, oo.bylo istotnym w krajach w kturyoh 

rzijdy uij zmieniały w zaloiuoiS cl od partii  rz^dz^cy oli.
J

ApolitycznejJ AiC jcat atalo kwostionowanu. Zaraz,po wyzwoleniu funkcjo

nariusze iiKWD a potem UD £orqozkowo poszukiwali "politruków" ulcowakich.

II i o pojmowali to^a, £o i a tulu jo v;o juko ułuźjjco Gjozyćnie u nio partii  

rz^dzijoej (jiik w uatrojaeh totałiatycznych).

Sprawami politycznymi nikt w Glcr-j^u si^ nio zajmował* Wiem, £o “Juttuaz'1
w

prywatnio był przooiwniklom aunucjl I  OZOaU (Grusa i Chyliński inniej). 

Lioina to było wyczul jedynie przy b liższej zno-jonoóci locz było to w /X  

zupełnie nio istotno, jak i to, źe żołnierze w cywilu przed wojna nule-, 

aoii  czy pnpioruli Stronnictwo (niulowo a rmwot nieliczny  tu PPS, ozy też 

nijpopularny nu Pomorzu "OZOh". Dewizy byicii "odrzucamy wuzyatlco ou d zie 

l i ,  walczymy o wolnodd a po wojnie w cywilu zajmiemy oly oprawami ustro

jowymi i polityoznymi." i*

i.jczalnym Wodzem był fen . Sikorski, potem lo jalnie  jego zastępca (uznu- 

\;*;ł ^a Z&łLft tale juk i liząd Polski w Londynie) . Wolta dokonana przez Sta

lina nie lao^łu- miuó wpływu na AJC. Pomorzami o, tradycyjnie juk i Pozna-. 

*łluoy, u;, legalistami i do czasu powstaniu Tcz^du Jedno:!cl Narodowej -

- Jedynie liatjdlw Londynie byl lojalnym.

Do tarś politycznych na Pomorzu nio doszło, ^dy£ z. kilkunastu powstałych 

tu organizacji , puinloj zrzeazonyoh, żadna nie miała charakteru lewico

wego. Poza rdzonnym Pomorzem - na taranie lnopoktoratu wł o e*ł o w w k i o jo~ 

nikłą dorywczą działalność w 194-lr prowadziła Brygada Dzieci  Iksowi ec- 

kich z ud.

V, publikacjach podkreśla s i -2 zaborczo zakazy Kom. A)t yjobno innych or -

liizacjl konspiracy jny cli ( w okres i o stalinowskim w atmosferze dyskry;.
i

nacji AiC członkowie organizacji pc-dporzijdkowanych podkreślali odrębno fa) 

Głownio P;vP’ u przedstawiciela (Stauferowa) snują t* lo^end^. Imputaoja 

cu'<t. zuuazuniu organizacji do podporzijd ko w .:<jia niłij jest nio tylko z , r* 

tu fałazywu locz bezaonauwiii . Ho&lo nam z. l..źod na ",Gryfie Pomorakiiit*' 

a rączo j tCauzubokim, bo d .̂i ;.ioł na t.eren '.. i/azub. Za przomuv;iało t»*,

■'■ii organizacja ta miału eh arak tor ruczaj v-.'.jnkowy, uprawy polity 

iyxy tam moralna Ino. Dalej c&mifiuc ja ta, jako ruch dzielnico ,'/  ! -

i * obj jJ.:. tui: i, z ero kie rz o .: 0 1 nc ju >. v.-. f;ołni or/v » z o o t / jlh* ^  c/ ‘v*

^ Clisic X U/lcLlĉ  u *

4 $
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ej.uCpy^c''• Ufie Czicut, (lu&£vLst-c &  U( <c*v-ćj,

plvtLyj:U£^« ,/; i 4u <f<$uf', y ..» .••.,(•*' .m-..im' U/ J.ąuzeniu - < • ».«•*.. .

m l‘’v,;i;!i’vA |>unująac/^w komnii'-: v, i »i "Or^fn" , wynikające *se nJ > poziomu 

i vtt«? .1 •: ktuulne go p^zyj/ódouw. iUe rcówi<2 tu o nstandarowoj poritnoi tej 

01 . vtlr.noji  i  jo j"o jcu  cl«></ •• >v,;,• m i s-.Hioźyrdclu ks . Y<I0CCr41C, na jwybitnl'- .

J i. najpopularniejszej tr.rsri na 3?0f'U)fil5U w okresie konspiracji*

/>'.: chciała nawiązać > Lprac^ z •'Gryfom" lecz nio mogłn dogstl?’ ;

-,*i7 » joj "gó rą " , w ktur*.,i dooydowail ludzio o przeroście ambicji .0 :^1- 

biotych, która dop.ro wad z i. tu w końcu do rozbicia przoz gestapo.

Łiłabym punktom "Gryfu ", ki-ory przekreślał możliwości wcieleniu do AK, 

był wadliwy1 systeta zakonami rowania. K-da AIC myślała o podporzątfkowa- 

niu  onłej orgenizuoji tj komendy lecz żądałn respektowania przopisów 

wojskowych a wojoko Gryfu jjrzymoninało "pospolito ruszen ie " .

otronnlotwo Korowiofc, rorapołtująo rozkaz gon, Sikorskiego, znwionilo 

działalność polityozną i  jako jedyna z poważnych liozobnio organizm.: j i 

weszła w układ AK .(łączność miedzy szefom tej organizacji kpte IiowunOowi- 

kim a mną nawiązał'w 194Z-r "nurek" ) .

Dużą liozebnio orgiihizno ją był "JTłu.t i U io cz"do którego włączył «i«j 

puźniej "G ry f " .  Kaswnloaek szefa woj. org ."Pług  i Miecz" - Tredera - 

•zawarłem z tą organizacją w r 1944* w leśnictwie Wypalanki umów?, na 

podstawie której komenda i’ . i  M. podporządkowywała swojo komendy tereno

wy komendom terenowym AK na czau akcji zbrojnej (zdanie kontaktów i ha~ 

eeł ) .  Tylko materiały wywiadowczo miały byó stale przekazywane AK.

"Pług i J.iiocz" nio^przodetnwiftł większej wartodoi bojowej. Duży proocn',- 

•stanowili otaroi^punowio, któryoh przygotowywano-raczej do zapewnienia 

sprawnej organizacji urzędów państwowyoh i samorządowych oraz organi- 

zaoji życia gospodarczego po wyzwoleniu. Przy zawieraniu umowy byli m o i  

gościu p .Treger (ozof sztabu?), z naszej strony "Dan" i ja .

Ramy wopółpraoy (przekazanie nan "skrzynek kontaktowych" orr>z haseł nu 

doOw terenowych) wynikały z moioh obaw. Star* konspiracji tej organizac

j i  był bowiem daleki, od doskonałości i  organizacja ta mogła byó inwigi

lowana przoz gestapo).

Polsku Armia Powotgnią . i

Do nawiązania kontaktów przoze innie z komendą tej organizacji w 1942r

nie doszło. IJio mogłem w oznaczonym terminie wyjechać do Torunia na od-
( .

prawj komend terenowych tej organizacji , na któroj miały byś omówiono 

warunki, wopółpraoy. W tym (iniu aresztowano sztab komendy oraz ci.ln. ̂ * 
kom.PAPaWyrzysk mego kolega Dałkowskiego, któremu przekazałem nosze

i-f
warunki., Dakowskiego zamoczono w Bydgoszozy jako mającego kontakty nu

kora.AJC. tółowikowokl vel Jaatrzęski, vol Jarzębowski u^ikn/ił ku-
■ v

iowania wtotly lecz putnioj (u moi o yjozańnto;]) pi j w g o f l g o s t w ;r> >
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ftyid-^nyŁ^« d W  U t u o c  * U t ^ k c  y* cci 'l‘l((? *• ti\ łuckie y-c 

“fy Gl&fasctc*. ‘ •''!’ • *. '■■>■. i • ".V1' • ■•" .«■ .U ''iU 0 Uy {au ptćtpc-d 1 « l jl ij * 

i*r; •: . j wyrobioriyn w>J> •••;•»■» pod', i < dnym uwa&n jącyrn r/i >*.ta .1 •.-•rantu 

w sprawach woj o Ir owy oh) • Ur, Mnizaoju ta rosrrwła si i f;,dyż dużo lud/,i 

r.arnjło oij do walki po^1. L ̂ <i’o j ni przyjnow/mo do nio j "jr>k Io o i " (  K- •>

Uso duży odsetek /kobiet). -• chwilą pr»e jrcia "Grota" (Kłowikoweklc/ ■”>) 

nu uaługi gosttipo organi •• fcu u tała ul i b. niebezpieczną, gdyż 

kowio otrzymali sadanio r-. .-iąznoia kont a ‘r fcuy/ z AK i dziwiąjąo w dobc-.; 

wlorzo aopra£all•'•boJ5pieez«'.?>nt;wu AK• Głowi icowoki kupował ludzi szafuj;, 

ntopolami kapitana i ma jor m (dyplomy z pieczęciami DOK V I I ) ,  otrzytoyw 1 
jy oz;sto ludsio , kturzy nie wąchali prochu. Imponował naiwnLojazym 

ubieraniem ai<j w mundur gestapowca i jożdżonieui eamochodcm gestapo.

Ootrzeżenie komend AK cwoich ozerogów przed tą orgaulzwoją było uzan-' -
> f ?' "ł i ł • 

ni ono dowodami jogo wspwłpraoy z gestapo. Wydał w r^ce gestapo 2 ojM.ff

rów AL z GG, mająćych nawiązać kontakty w L ipnie , przekazał gestapa

listy  parusot osłonko w i’Al’ , lcturzy zaoz^li g o podojrzowaó ( przyazo '11 »
raz z lacu do wsi*scharakteryzowany za spadochroniarza - łuczniku z i. 

d ynu ). Ha podstawia dostrzeżonych Sadowi Wojskowemu dowodów winy "i'l r 

Grot" został ukazany na śmierć • Wyrok wykonano w Toruniu gdyż w P^d - 

£oazezy był zbyt pfcrzeżony.

Rozkaz .Naczelnego Wodza gen. Sikorskiego o podporządkowaniu wszystkich 

organizacji wojskowyoh Armii Krajowej nio został na Pomorzu wykonany 

sonau stricto.

Przyczyny? 1) słaby stan zakonspirowania działalności tych organizacji ,

2) organizaoje ,te nio byj.y czysto wojskowymi a administracyjnymi 1  p o l i 
tycznymi, .< ‘ /' '

3 ) w organizaojach tych tylko oz'<’dć nadawała sif; do walki zbrojnej 
(duży prooont eingodoutseht)

W 1943 i 1944r organizacjo to z wyjątkiem PAP* zostały podporządkowano

Komendzie AK -juko całości- tj jak BCh w GG. Wcielono do AK było tylko

harcerstwo.

W ton sposób AK, b^dąc bez porównania n a js iln ie jszą  organizaoyjnia 

i liczebnie  organizacją, zajmowała nie tylko hogomonistyczne stanowią- 

ko na Pomorzu alo dysponowała siłami wojskowymi innych organizacji .

Pod kohioc wojny wszystkio organizacjo zostały b , nadwątlono przez wy

wiezienie ludzi na roboty związano z budową umocnień obronnych. Siec 

organizacyjna AK uoierpiała najmniej (w podokr. zachodnim) dziyki sys

temowi dublowania dowództw (k-dt zastępczy) i sieci łączności. Ubytek 

w stanach l ic z b ,  jednak wystąpił, gdyż żołnierzy*kturymłzorwano kontak

ty z dowództwom nio można było wliozaó do stanu. W ostatnioh dniach 

okupacji wi^kojłoóó babranych na roboty powróciła.
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tj \\uiCtiUi 'd 6 ll -i£f <£(,» pó^Có-ui-Je 'i'-J 'frjtUt t ^ iry  d« CL'C* U  '

ę t l i ć j S  •W'^C'Utv'£* Uvk p id C u U w  v ( t \ y  J 'I c:-'-jw« wt■• • • i «ti». -. '< ę
■ w. '.•..••irsKtłWfikii*! wal.vzjm.--.> :.*i rjs'y.v/.,vj.i.^.5«.uio m g n iź a '. , ' " !  "t ro je k " .  

i\'uoKręg toruński worbo.' a nv»dnl. ’.»oboo .'iozaktuali:.! ■<•,'( i. plonu "Dur p" 

zdaniem , zw 1,3 kar^nln . 1 1  ar. Wy iV;!lwlor:-'y AiC nio ;tj:L/>• • pensu, tym i -: 

dwie,), źo nic ni*-'i :i śmy l. . <> broni aby ustroić nawet 1 0 ;v otanu.

Kadry dowódczoj by.io w p*- - okręgu zachodu l.m około 'j tyś. , w By cl go ar. i r:,̂

1 2 0 0  od* (kołnierzy nio r.; spr ssy oljźonych dalszo 5 ty ć .)

Bydgoszcz - "i'„oi’"

■On i a 5 lipca gestapu aresztowało komendanta inopektoratu bydgos

kiego ?»\'iu por. Jasińskiego p a ciul. "Kuno” . Ton zasypał ili.in. n a c z e l n i > 

warsztatów kolejowych kpt .tfr.Hof&rcanna, komend ant w parnia ona bydgoukl ■* - 

<;o. Jnsinnki "nio zaoypnł"wozyotk:lchlf, Hoffman - nikogo. Ody aprav;p 

aresztowań ucichła i nio należało oi*ę o pod ziewać dalszy ch n'.r.c,ji fcs;fc->- 

po - rozpoczęto od nowa organizacji sioci inspektoratu i garnizonu. 

Komendantem inspoktoratu został mianowany Zygmunt ŁJzatkowaki " '. i *■; ■ '.

1)1» przyśjiieszenia odbudowy oieci Ali w Bydgoszczy pion Delegatury- Kz j 

du Oi)ii U 'ipoki mowicki ) przosun;.,! do iUC y.o nwoich szeregów Józefa 

JSiohotaodta i ’ mili o* iiichatuedt "Mikrus” zoo tał oficoron do spec j .poru-• 

czoń i prawą.rękfj Więcław?. Dużo oaitjgni-ęcio inspektoratu wynikały 

a współpracy tych różnych od oiebio temperamentom lu d z i .  Wiesław patrl'- 

, tu płomionny trochę romantyk, Mikrus patriota trzeźwy, realisty , świet

ny konopiratór. Początkowo pracowaliśmy zespołowo* Wiesław, Łlikruo, 

iiwa (Urozuła Klundor) kom.WłJK i ja . Gdy otrzymałem nominacji na k-dta 

garnizonu z zadaniem zorganizowania oioci orgańizaoy jn e j , głównie w oj;, i • 

olu o podwładnych kom.Ilol*manna, których miałem oduzukać - wydało mi oi ; - 

to paradoksom. Znałem ooobiścio kolejnych do wojny komendantów Garni

zonu Bydgoszoz: TliomeeVi Przyjałkowskiogo. To* byli generałowie, o ja 

nio miałom kwalifikacji no ich adiutanta. Ha Pomorzu - w czasie oku

pacji- było jednak tylko dwóch starszych oficerów, kolejnych komendan

tów okręgu i to Oetrlohanaky "Aureliusz" i  Pałubicki "Janusz" oraz dwOoh 

kapitanów."ITa bezrybiu i  rak ryba"» tła mianowaniem mnie komendantem 

garnizonu przemawiało to, że miałom dużo znajomości wśród absolwentów 

wszystkich męskich £iiiinaz jow potem oficerów’, w mieś cle - młodych ofico-
r̂V J

row i podchorążych oraz pewno znajomośoi wśród Powstańców Y/iolkopolo- 

kich i starszego harcerstwa. ffo znajomości wynikały stąd, źe w latooh 

1937 i 1933 byłem szefom części młodzieżowej Zakonu ICrzyźa i ftieoza, 

założonego przoz kpt pilota Władysława Polosińskiego. Była to organi- , 

zacja apolityczna, elitarna mujqo» na celu odnowa, morale społecznego, 

głównie przez przykład jednostek, b^dź wybitnych, bj-jdź sprawujących

funkcjo opołocznó. Organizacja ta były na jsiln ie j  raprez^ntowan^.

\V WOjsitU, J.ooz równioid dzJai«jła w Sparaolo pa^totwowyiM 1  f'r>ołae5Viyri
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w publipyal.ym**

i'o wtwro pochodziłem z rodziny znanych w tyia czauio działaczy społecz

nych i goapodarczyoh. Gjcioc byi prosouom .Koła Powutuńoów Y.iolkopola—

1 : 1  oh w Uydgoazczy, atryj - z braku reprezentantów władz - nortraktował
t  yv*u i .i *iol / (*;tu  **lrw fy mj«v ̂ {> V  'i t J

\i oprawie kapitulacji  -dydgoozczy wo wrzedniu 1931)1* .‘'Pozoatuli otryjo- 

wie rozwijali polaic^ upółdziolczodó ,j(\vypiora jęc wpływy organizacji n ie

mieckich/. OJcioo i jogo trzej bracia,* nic lioz^o  kuzynów,' zootali zo- 

mordowani w 1 9 3 9 ^ .  ł'akt ten budził zaufanie do mulo.

Otrzyjnołom uzkio organizacyjny garnizon u, okrodlonlo zuda/i i wziąłem 

aiy do roboty.

Juk oi*} okozaio - praca ta wymacała dużoj inicjatywy i odpowiedziolnod-
/ 1

cl, Ldyż inotruktaż z azefoatwa uztabu był bardzo tkroinny. Wziijwazy po

prawką na apdcób mydlenia odpowiedni do moich 24 lftt - ustaliłem zaaudy 

i formy pootjpowania. Bardzo woźnym probiera on była odpowiodzialnodć raz 

uxuzuzapov;nionie organizacji cifjgłodoi działania  do momentu decydujące

go (wówozua powfltanie) a dwu za bozpioozo'otw© lu d z i .  W metodach d zia 

łania  iatotny byi dobór komendantów podległych komorok organizacyjnyeh 

a wije ludzi najdojrzalazych(wdrud ml. oficerów 1  podchorążych), pozba

wionych hura patriotyzmu a i)rzede wozyatl.ęim odobiotyoh ambicji, bowiem 

interoo ouoblatyr kariera, cs^ato znajduje aij-w k o liz j i  z intereuom 

oprawy, komendanci wazyotkich ogniw organizacyjnych uważali aij za peł- 

nlfcjoyoh obowiązki - łudziliśm y  a i j ,  że w odpowiedniej chwili Komenda 

iU o M a  przydlo odpowiednich doświadczeniom dowódców.

W zuoadzie żołnierze V,T nie byli zdemobilizowani - dowodził Wódz Naczel

ny. Jednak ja traktowałem żołnierzy AK tak jak ochotników a uio wcielo

ny cli przymusowo do wojaka. Stcjd i otoounek do podwładnych był pozbawio

ny wazolkieh coch dyucypliny zcwnjtrznoj t j .  objawów dyocypliny koyiu*~ 

rowej. 'L'o, że współorganizatorami byli icoi koledzy uniemożliwiało rui. 

otosowunlo form "hierarchicznych". Stworzyło to w rezultacie  dyocypli- 

ni nie wymuozonq u wi^o nie zawodną w drpdowiolcu ooób, któ.rym uio zj~ 

leżało na robioniu kuriery wojokowoj. I-rzy doborze najbliższych  wopoi- 

pracownlków kierowałem aij ich przydatwo.i ci.tt a przede wozy ot ki u oeolu... i 

churuktoru, jak odpornością psychiczny j ^ ‘otorainowwniom. Te prywatno 

wynurzeniu - nio moją wij każono znaczeni;., tocz na uukcooy (walki 1 - 

otrat) złożyła aiy władnie togo rodzaju v i^łpruoa, nie zawsze cd.». 

dająca ogólnym wyobrażeniom o ayntemio ov  i.uizooji wojaka. Gohutn i..;y 

w iedzieli dlaczego watćjpil i do AK. a wi‘jo nio nalozulo bawić a l ;  z nimi

x

w wojoko i atwarzad dyotanu mi-jdzy czar 

.-.y.auuzo ■ j dryłem. Ten utył p . e o d :>o

. Zaufania do dowódców nita

i ł*fcz«rwi mr)'1 Ąi-u
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’; 111 HiUii (.toloż l'Viafco~rO<izinuynM . Ko.Lud zy woią^ułi kolo,->w# oi o we i *,u 

i  Ld. Aiv\viil«iłi nawiązywaniu kontaktów z terenom x»oza Uyd,',oozczą opieruio 

uię ha krewnych, kolegach, ozy dobrze snuj ornych ooobaoh. Jaanym jeut, 

i o nilct nie zaproponował wntąpicnia do Ali ludziom mniej znanym lub ima

nym lecz nio nadającym uię do konuplruoji wojakoweJ. Zachowania tajem

nicy przynaleźnoici jjrzoatrzegano acidłe .
• 1 » 1

Zadania _

Zadaniom nr 1 było zoiy^nl zow.ągto ulocl or^anizaoJi toronowoj. W pierw- 

ozuj fazie  organizowano tzw. azkiołety hierarchicznie do komand rejonów, 

lii o etap trwał-z uwutfi na warunki miojocowo- znocznio dłużej niź w 0 0 . 

Joazczo w 1942r w wl>ikozoJcl powiatów organizacja poza tu ramy nio wyua- 

i a .  Gwałtowny rozwój przypada na lata 1 9 0  1 1944.

2) - Ku.j *• ulazą etroną organizacji konopirncyjnoj była łrtczno^c . Poza 

ogólną aiocią łączno4 ol komendy okręgu - wzzyotkio ogniwu organizacyjna 

tworzyły awoją łącznoJe w doi i w (yrj odrębnie. Urządzonia łączności /  

to "akrzynkl pocztowe", punkty kontaktowo, centrala łączno.lei przoz łucz

ników, puźniuj łącznoiió radiowa a w torenie lnopektoratu aztafetowa*’ 

latniała też zapaaowa komórka łączności- oooba nie działająca aktual

nie , która miała adresy i haoła dot. z*ców komendantów toronowyeh,-

hyd^oazczy azotem łącznoaol garnizonowej był l ftAc^ , po nim i

iirupu harcerzy, która prowadziła iąezno;5ó była wyeoko ocohiana przoz

i.uiu« ^ i i m i  z ona.

3 ) -___ ''/w.lr.u upecjaloie dobranych lu dzi ,  głownio z punktu widzenia

prowadzeniu wywinuu w związku z zatrudnieniom (praóą) przekazano komór-’ 

cg wywiadu inapoktorutu i na tym kończył irli ich związek z oiooią oiv.a- 

nizacjl garnizonu. Poza tą apocjaliatyczną komórką,!wywiadu - prowadzenia 

wywiadu "okazyjnego" obowiązywało wozyutkleh żołnierzy AK. Informacjo 

przekazywano alatoo epoo jai Laty czno j 1  drogą ełuźbową w gór.} • ho ty o z.- ty 

one głownie informacji o otanlo i ruchu wojak (koloi) oraz inform. z

. ł.rnchrunguamtu z HeerouYorpfłogunganmtu.tfn^a, LO-tfrUn nnan^K,

•1) - nJnirowa ;;l użbn Kobiet. Zorganizowała ją "żwa"'-  Urazula klundł *• 

u po Jej arcuztowaniu prowadziła "hogna" - aelona Czajkowska.

Ja hyłou przeciwny wciąganiu kobiet w t j -nio iJezpleeaną nijaką dzłodzi

ei - woju. i dlatego ustaliłem granice m *  .. -Ja. tej ałuźby pomocniczaj 

-a>;im. do 1 0 *,S ntanu AK. ii hydgonzcay na l . o l . 1 9 4 5 r było CO wihC - 

40 harcerek pinu t»0 Liilp . Ograniczenia il a lewe wpłynęły na to, /.». , . 

zio.n tuj organizacji by-i wyacnti. Zi.-nadirJ . zndan-ia t.o  ̂zorganlzov .■ 11 ».i 
uxnzl> uuuitarnych, plany' er,, anizacy jno nzp.l t-.li i> erb ono! u piel.

1 °* -.iUcnMil; i g rom ad z i ły  z., o j. u- .n i . V . . ni 'vzjdt.C
Idi+c irri-ćtlcU ̂  p ^ rT) n.c u d c c . ) •
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xś) pnc 1 L i ć i. u  'ltlt~rĆlX ( j i l i ^ o  C l'^  Ą l c l  t* (ytL SliWC ̂ -0 ( j f

u ty:'.'.O'»0M 't •'■,)••■ 01H  Hłfyiyiy ■■ Ł‘ K? 61 i  cc? c I
W ic  ‘MUarozało kurierek, •*.: -:>.*.:»«.t* : ; ■■.Im t>:L (:i.ąo5 nojć o,v• 1 1 •• *~moi'.•• ^  

r-fl i.o l-olc^rafie t k i , * or^fjn i/if-wy.io okrzynfcj. pocztowo i punkty kontakto-

- rozmównice. J>z.t ;rt kv'r< t ■■ r -• i ntrr.ov;:-'Xi dor» fcorozoł kw; tor "nio zole f 1 

.i.pi;.:i. npoloezn<*;jv•••.łY'Mjiiya” // zaopatrywał jo ' ;.• i niniui.i iywno:1 ol. ID/.inł op 

,u’ovv<;(! opinkę nad rodt.i; cl arcnatowooyoh , dziećmi w o bo Kie w Potu- 

licach, organizował ssupm*y Żywności do prożek dla wiyźn:U#vv itp .

.J > z i m ł, Ita.nć cl.ngil - szkol .U ozyfrantki, -maszynintki i współpracował 

grupą leg alizacji  (doetorcznnio blankietów urzędów i zakładów pr^oy

i. pieczęci ( oryginalnych) i t p . ) .

Dupo usługi VSK oddała prowadzr.a. wywlnri onobow.y t j .  dotyczący intorer. i 

jąoych noo osób - mimo, żo komórki wywiadu w \V.,K nio było.

V/ życiu konopi racy jnym wunakawianki były ważnym elementem i załatwiały 

wiolo opraw, z którymi .mężczyźni nio nogli oi*i uporać. Komendantki te

renowo podlegały k-dtom terenu. AK z tym, źo miały własną drogę ołużtoć- 

v/ą do K-dy Okr. i  własną h ie r a rc h ii .

Służby we .lekowo AlC były ważnym czynnikiem rozwoju AK. la to tną działnl-

ność prowadził jednak pion zasadniczy - bezpośrednio bojowy.
■ . ‘ . i >

Zadania kom, re j onu obejmowały: ’

u) dokłHdnellrozpracowanlo 11 swego toronu, rozmieś ze zenie punktów waż

nych strategicznie w walkach ulicznych, zakładów produkcyjnych, 

posterunków p o lic j i ,  biur organizacji politycznych oraz opracowaniu 

różnych wariantów walk, dojścia , wycofania, dokładne poznanie roiaatt, 

i lasów okolicznych. X

k) przeszkolenie wszystkich w zakresie dowodzenia na stanowisku o ozezn- 

bel wyższym niż stanowisko zajmowane a v/ięc mł,oficerów i podchorą

ży ch(otrzymali w 19*'4r nominacje na ppor.)- na dców kompanii i ba

talionu (of-rz^wodtrwi) . h V  dowódców kompanii szkolono również star

szych zawodowych podoficerów. W a dowódców plutonów szkolono d-oów 

drużyn (kaprali) ', na d+ców drużyn -ot.otrzelcóy; i strzelców, na 

? d-oów sekcji - strzelców i młodo roozniki. lloczniki poborowe szkoło- 

no w zakresie posługiwania oij bronią ręczną, ubezpieczenia I t p . ;  

haroarzy -strzelania a przede wszystkim v/ zakresie orientacji v/ tu

ronie, iącznodoi i  zwiadzie . Szkolenie dotyczyło działania pieohoty 

i trudno wyszczególnić wszystkie elementy szkolenia,

o) prowadzenie cl ehe/to sabotażu stalowo i  powuzech.no zarażanie sabotaże 

współpracowników w miejocaoh pracy. Wskazywanie newralgicznych punk-' 

tów w procesach technologicznych, wytwarzanie materiałów i wyrobów 

służących oelora wojskowym.
• I

Wykradanie planów, iwrói akcji konstrukcyjnych, turłinollo#iożnyoh, 

c chan a t ó w, p ró bek me i ort a 3. u w.
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UyiLruduidtJ broni i amonieJi oraz budowa przez każdy rejon zamuakovai- 

nych ziemianek w lunach w pobliżu przewidywanych zrzutowi li!c. 

liubotai w formie zwolnienia to cip a praoy, niuzczunia muteriułów, 

uozlcadzania maBzyn itp . muaiuł być tuk przeprowadzany aby autorzy 

Uuzli uwadze flicmców (nie  budzenie ich oatroźnoćci).

Wiskozy oabotaż Juk np. dwukrotne wyaudzonio nitrowni w fubryoo pro

chu (nujwaźniojaza faza w proceaie produkcji) wykonała opocjalnu 

ęrupu oabotuźowa inapektoratu w, opoaób nio budzyoy podejrzoń o aa- 

bolaź.
Óabotuź w Ooowej Górze doprowadził do przoprowcdzonia dledztwa rr»z 

» * 
jeJon z wynikiem negatywnym.

d) prowadzenie ogólno^o wywiadu , k

i ln
e) utrzymunie uprawnej łijoznodci, obejmująceJ równie£ otały naołuoh ,

wiadomości z BJJG.

•Jzkolenie telegraflutów oraz prowadzenie kancelarii ( azyfrowonie, powie

lanie) połączonej w kom, leg a liza c ji  było scentralizowane#

Garnizon byd>yoaki 

Podzielony był na 6 rejonów dzielnicowych, terytorialnie zgodnyoh 

z*poaterunkam# p o lic ji ,o raz  rejonów w-ydzlelonyoh jak ; "K o lo j" ,  Fabry

ka prochu w L-g^nowie.

iiejony dzieliły  uij na placówki terenowe. lutniuły to£ plooówkl wydzie

lono w zalUudnch przomyułu zbrojeniowego - na lotniaku i magazynie aiau- 

n le ji  w Oaowoj Górze. Placówki wydzielone miały bezpośrednią łąoznódo 

z komendą garnizonu, pluoówki w ranlejozych zakładach ł^eznoćć z komon- 

daaii rejonów, Liczebnodó rejonów w pocsr^tkuch 194’3r wynooiia kilkulzio- 

uljc iu  żołnierzy kadry (pluton) w 1 9 4 4 r talcq ilojć miały placówki. 

Liczebność Polaków w Bydgoazczy (nio oindeutschiśwunych) wynoaiłu 

35 - 40 tyd .ooófcu Iłodć zdolnych do wołki była mniejuza rdz przeciętno 

z uwa^i na duży przymuuowy a i "dobrowolny" odpływ młoduzyoh roczników 

(niewolo, wywóz na roboty, wyjazd do GG ) . W ruchu podziemnym było s.w~ 

angażowanych- około 1 0 /j ww liczby .
•C/>W

Kozwoju i ciąglości działania nio przerwały ureaztowania(.komendy ins

pektoratu w ko.lcu marcu 1‘J44r . Wierzył id my. n nawet miel id my pewnodć > iw 

.deoława, Mikrusa, Uw-j czy B Y /rzednek!^ ; > - gestapo nio złamie. Bąłld-

* jy alj raczej o ich życie . Ja uniknął om 'rreuztowoniu o ot rzężony przwz 

młodziutką oioatr j Wieoł.nwa . 0 par j minut i-,pó£niłtms ai«j z uwiadomi ■ 

niern Wrzuołutk logo. Powiudomionu przeze mnie "lSwaM- U.IClttnder isn.
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rnogłu łj 1 v Uchjfduiu przed ł.x*ouztowsniom .! enz bało a1 ai t ća i-mareHK tu J ą  

rodzinę i puwruoiła Jo domu* Dlu .nioj aresztowanie nio było jui nieś-, 

podzisnką.

Przyozyną aresztowań było rozszyfrowanie) prftofe Niemoów moldunku dci 

K-dy Obszaru Zachodniego - znslozionogo podcza aresztowania (w drodze) 

szefa łączności okręgu ("W ilły"-  G.Olszowski) . Do d z is ia j  nio wiadomo 

ozy"wsypał"( nio miał dludów pobicia ).

Ja , dlatogo źo wysłuno za inną l i  e ty go/Loze a równiod dlatego, £o piłocu- 

jąo powion okres czasu Jako monter "Siemensa" (pracowałem nad zmianą In 

stalacji telefonicznej) w "Polizoipriisidium" byłem znany wiolu polic

jantom z widzenia (l is t  goAozy była to fotografia z danymi osob. nu 

odwrooio) - musiałem na powion czas Bydgoszcz opudcie.

Komendę garnizonu zdałom "Loohowi" ( Bronisław Sonnonfołd) .

"Pawłowi" (Alojzy Uuozek) polooiłom nawiązać kontakty z komendantami 

obwódww. Obuj byli komendantami rejonów od 104 1 r (1 9 4 2 r ? ) .

Paweł od 1 *IV .1944r  ozof organizacyjny,. inopoktorutu Bydgoszcz. 

Konwojowany prisoz"l.lurka" (Henryk* wzymanowias>) - niezwykła ofiurnpga 

łąwznlku miedzy k-dą inspekt. Dydgouzoz a "Donom,',' organizatorem party

zantki tucholskiej, a później oficor^do poruczea specjalnych szefa 

łączności ii,O, -"Liarty", później z-ca d-cy oddziału partyzanckiego 

" Jwierlci" )- wyjechałem do Borów Tucholskich do "Dana". 2am otrzymałem 

rozkaz przeanalizowania moźliwodoi rozwoju i określenia planów oraz 

terenu dziułania oddziałów a jednocześnie pełnienie funkcji k-dta inspek

toratu bydgoskiego. .• ,

Z "Pawłem" stefom organizacyjnym, inapektoratu miałem stałą łączność 

przez Jakuba i Kubę a ponadto bezpośrednią gdy "Paweł" przyjeżdżał 

do oddziału Jedliny . ■ •

..yźej. wymienione aresztowania nio wpłynęły na naszym toronio haraująoo 

na rozwój AK w latach 1943/1944.

». podokręgu "Jury" nio rozbudowywano aztabu. Y/ inspektoracie w czasie 

mojej bytności w Borach tucholskich azefem organizacyjnym i zastępom 

komendanta byi "Paweł". Ody on objął komondj inapektoratu nie było sze

fa organizacyjnego. Przowidywanym(na wszelki przypadek) z-cą kom.inap. 

byi B . iiuaiuł, gdyż k-dt garnizonu "Lech" dysponował większością wił * 

inspektoratu i zaabsorbowanie w pracy kom. ..arnizonu było i tak już. 

było bardzo dużo (stanowisko to powinien inid człowiek nio p •. . un J /•./ 

zawodowo).

. ^m.nujwaźnieJuzogo dla mniu wydziału łąoiw Jci to.lt w inspektor.-cle juk 

i w podolcr i gu był "Jakub"- Leszek Piały (póAniej k-dt V okręgu 7 w A napo*. •

• oracie <.i,Jął "Huba" -Maciej Krf.y^.-jiOwuk.!.) .

p t i i d i \  L' i jL -  . 83



2 i
. l/,ydzluiy - (podlegle u ‘/.Cifowi a atu L>u. okręgu.)

I .  organizacyjny ( poroon. l e g a l i a ; , mob.)
I I  wywiad (opoojuliutyczny) aico wyodrębniona podl.bozpod.ozofowi
I I I  oporuoyjny (ajslcolonlowy) [
IV , intendontura wojskowa ,
V ł^oznodó z k~dq podokr. i  inspektoratów
puźnioj • .
V I .  ’ ‘ ’

W drugiej pozowie 1944r kiedy komondanto.n inapoktorutu bydgoskiego był 

jai "PuwoŁ" (dlatego ezeisogeły sij mi inni oj znono) nastąpiła reorgani

zacja siooi organizacyjnej garnizonu, Alt w Bydgoszczy była tok liczna , 

źo podziolono miasto na 4- ro jony - odpowiedniki obwodów (liczebnie )  • 

iComondantuKii tych obwodów byli: !•. Henryk, I I .  Zygfryd, H I .R o m o k  (1*1— 

chalski V) i IV .  Jur frakubowuki IJ

(ale pamiętam jui jak biogły lin ie  podziału i komu podlogały b. dużo 

1  ważne rejony koleje , lir a no u, ani nazwisk komenduntów. ,\V tym oRtc.iio 

zostałem mianowany komendantem podokręgu i garnizon przoatul podłegaó 

mi bezpośrednio.)

W sztabie kom. garnizonu czofami ołuźb byli:

I .  "W iktor", "Jawor" (.Dutkiewicz)- organizacyjny - zca komendanta 

.I I .  Roch (tfiguroki ?) ,

III.Zygmunt {prawdopodobnio Pr . Bogusławski)

IV .  Andrzej

V . Konrad

V I .  Grzegorz. ,

IturcoraLwom opiekował się W. oociak (Czar. Szcr . li. i/irozińoki ) 

a-o:; oddziału dyworsyjnogo był "V,’icok" (ózyperski) , zaat . ilonimC 

Z meldunków kom, garnizonu pamiętam pseudonimy Jóaof (w rejonach )

Jan, Tadeusz, Adom oraz nazwieka L .  liowak (B lo la w k i) , Kędzierski (k o le j ) .

. byli to ludzie"waźni" w pracy garnizonu. «zofem ł^cznoJci wewnętrznej
j • y rû- ̂

garnizonu po T . Urukwi-eić-im wysłanym do prac fortyflkac . był Z .Kuszewaizl.

Komendantkami (w Bydgoszczy ściślej niź w rejonach związanymi

z kom. zwierzchnią V;DK) były U. Klunder, później po joj aresztowaniu 

kom.inspekt.bydgoskiego a następnie podok r >gu "Bogna!*. -ii .Uza jkoweka .

Lipore trudnojci \1/ 194-3r nastręczało "ok.i ó.iznanio" harcerzy, zorgani

zowany oh chyUa od 1940r. Głównym zudunlor .MC w naozym okręgu było aj •- 

gotowanie kadry dowódczej do powitania a j-o powstaniu warazawokim - 

dywersji.

Aby nio szkodzie rozwojowi /UC naloźało jej nio dekouspirować }vrz 

wadzeniu głośnych akcji . Działa' U i  my boazzilorowó' z takim nkuf '

** *.# i**' i o  — ł< a..i u  u  >j • .* -•. i*u  x  ui i i / *  : ; u M —» u i i l  • A #  i i  o / i O J .  •»
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la Niemny tiii knuou u [o' m i o Li \yy (>nro.ioui u o v/ioIko;1ol i fsnooaonift toJ 

orguniaaoji oraa Jej aueięgu* Wydałem zukua kolportażu prawy podaiou** 

noj (niopropoi*c jonałnio muły efekt w otoaunku do ryzyka)* łlio piouno 

nio nu muracli, nio demonstrowano iutnionia . Stnrai p rzy jjl i  to a uanu- 

niorn, młodzioa n io . W i ar u w zwycięatwo no juasriików ło i  alei by i  a powozcuh- 

iiio.ugruntowana (uaoaególnie po prayatijpiCniu do wojny UDA) i niopodwu- 

aulnu. Iiio trzeba było sjiów otucliy. iliepraorwano w ol;*gu 3 lat u tui w 

ulccj© partyzantki tucholakłoj były jedynym łcca: ekutocznym środkiem 

propagundy polaicości.

ilaleaaio uij llcayo a tym, ao arouztowaniu i reproajo okupanta w przy- 

paillcu ujawnionia daiałolnoścl AK wpłynęłyby deprymująco nu opołooao.U- 

two, któro drogo aupłaciło aa akt aurnoobrony wo wrześniu 1 9 3 9 r .  

ilarceraora, kapanym w gorącej wodaio, nie wystarczał powezeohny cichy 

aabotaź, kompromitowanie bonzów I.GbAP (dzięki Informacjom Polok ołuźt}- 

cych u nich ) ,  itp . Marzyli o akcjach jak na Kuczorę (tu  Kuje).

'i'uk'więo, uwmSuj/jo io chłopców nio należy zbyt narażać -wojna to sprawa 

mężczyzn- £fadałoni bezwzględnego poałuaaouistwa* lioromiatrs, majr-o kontak

ty a Li a ary mi Szorogumi w Warszawie (przez. Oyrna i Ziętka) chciał ula 

harceray oaoraaego pola daiałania*

Lieoh^ó do efoktownych a mało efektywnych akcji , kalkulowanio aaanu 

opłacalności, prowadzenie alccjl "bllanau ctrut i zyakow" były krytyca- 

nio oceniane i w aaefoatwio aatabu okręgu. Janusa (lc-dt okr-igu) agadzuł 

uli 20 nnrj, źo nio maj^o oaano wybranoj nie wolno szafować życica ludz

kim a abidno, nawot wygrywane, potyczki mogTj oakodaió wybraniu wojny. .

organiaaeji AK utoaowano oyatom trójkowy. Podstawowym ogniwem był 

pluton.

Pluton saJciolotowy przea’ aaprzycięaonio następnych z koloi trojak utu- 

wał ai*i plutonom pełnym, zawierającym anó>v 3 plutony nzkiolotowo itu .

Po powstaniu warszawskim zawioeiłem' saprzysięganię nowych ti*wjolc, kt^ru

jednak mimo to działały , kierowane praoa" werbowriika" żołnierza aapr/.y- 
. *

i.ie byio broni ani uzunu na jej otrzymania u daluaa zwiększanie ataim 

w zasadzie zapewniającego juz dowodaonio cuło&cią było abjdnyut ryaykiu.a 

Lymburdaiej, i o nie było jua perapektyw po tania a na moaowrj nawot dy

wersję było łudai aa dużo. Poeudoniinami ,y imiona przybrano ( "a  bierz

mowania"). 4 o.ittiorzo AK nie mieli wobec *..i . ;eow demonstrować trwnJuj poi;,* 

i^ości. iComonuancL terenowi iiio powinni z. >*wau aij aprav.ai.ii zv;i,
p •

oytłl ryzyka arosztowunia np. handlom sywno.uti^., kartami o d a i e a b i  •ł i tó
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t
Garnizon byd<',0akL, juk również inypoktoraS byclgooki, by*y nu jliipioj zor~ 

<'unizo*tanymi komurkumi tor on o wy mi AK nu Pomorzu - chociaż obwody możo 

liczebnie nio nujwiększo.

W Lydgoozozy - po wywiezieniu nu roboty przyfrontowo - byio olcoio 1 2 0 0  żoł 

nierzy kadry. Po powstaniu wurasuwokim wwlrzymułem duluzy rozww,i 1:. '.y 

rozwój tj zaprzysiężenie 'dalszych trójok locz w lcaźdcj chwili możan ly.’ o 

podnlość stan liczebny ewidoncjonowany do 5 tyd . (wraz z organizacja ii 

przyi^ozonymi) *

hujlopioj zorganizowanym obwodom w inspektoracie bydgoskim był obwód 

Wyrzysk (k-dt iiynedykt Lluaiał ) ,  daloj tfypolno £ *>><■)

lłajałubie j zorganizowany był powiat bydgoski z którego wal pruwlo żo wy

parto Poloków.
» .

Podolcr^g__Zaćhodni ^ydnooko-Gdnńoki ^Jary^

ff Il-im półroczu I944r iComendunt Okr-jgu o bo ud ził  "etuty" komonduntów 

podokrjg«w. iiiuło to związok z owontuulnym podziałem Pomorza nu wypadek 

zutrzyinuriiu się Armii Radzieckiej na Widio (granica podokrjgów ) dlu"na- 

braniu oddechu" (jak  w przyp. Wurozuwy).

tli podokr-jgu bydgoskim nujlopioj zorganlzowuuy i n a js iln ie jszy  liozobnio 

był inspektorat bydgouki (w nim Lydgoozcz), nout^pnym z koloi inspekto- 

rat Clio jnicko-Tczowski w kto rym w Il-im półroczu I944r wydzielono pod- 

inapuktorat l’oz owaki, iia jnłabazy, mimo ogromnych wysiłków liom. inspek

toratu, byi inspektorat lAoruki, obejmujący tereny działalności rozbite

go "G ry fu " . Aresztowaniu członków TOW zguaily zapuł niedobitków i  nio 

czloniców do działalności konspiracyjnoj. Uzkiolet organizaoji torenowoj 

j..L rozroal aij w sioó komórek lecz były to komórki oiubo. "Gryf" zablo

kował tu rozwój AiC w 1942 i 1943r ( dlu na a ważnym było to , żo torun jest 

nowo zorganizowany). Yiownjtrzne rozróbkl komondy "Gryfu" z zło zakon^pi-
I *

rowuuio doprowadziły do rozbicia toj organizacji i spowodowały ogromno• 

trudności w zorganizowaniu terenu Hafnowa. Tak ten niezwykle ważny bo 

przybrzeżny inapoktorat nio był w połnl sprostać zadaniom, które miały

io oczekiwać (nu wypadek "D u r z y ") .

Outrożnośu działania w dwóch pierwszych inspektoratach - od początku

wdrożoi;^eh do bozazmorowej działalności - zdała egzamin.

liii dobrij jakość konspiracji wpłynjła nio tylko-ukierunkowania odporno

locz predyspozycje Pomorzan (zabór pruski; . .» olchoJ walki z Hicmoum1,

.r/kaztałcono w ciijgu pokoleń« Pomorzanie z,-,i wśród hiomoow i  ’ nauczyli

J - i oatroznodci .Komendantom insp.Oho jnioiu^ ; ozownkle‘..o był "Dun" (Guuo), 

jiodinopekt• Tczewskiego "3obol" (Sz!«loV/eki) ~ najlopioj zorganizowany 

•>bwód Tuchola, Jwlocie - kom. inapokt. 1'orn.k.togo "Antoni"-"Julu ■ (j, ' 

ołniijcym obowiązki Inop. Pałucki;;- ;o(naleź-z'ago tory i., do okr. folUuul / 
luil "1 / o.L 1 i '* ( rodzić- 3),- 
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t-> par tya^a i;i:a .'•' - : < i,■ -Li’ > i »• fnienia u 1 » » L*a -1 I.ute/.'ł,

... ;, którym groziły .vy .-jKI , woleli {;inł)ó w wrleo r>j.ż oyj zutłec^'

w tapo* i’u ( w zależą' »: i. otl rodzaju w;.»lV i) wioli fjiumiw na walk<>

•■• <! u!'Mnta;a u na',Kvt moźii- ■' •.■•• (nicwi^lk/j) przeżyci;,u

•. •’ ■» ! •'..nutka liczyła droth' i • 1 0 0  ludai -  r bało fjinęli jedni i przyl;;/' • i 

moi-..i., Nio miołtt trns szana zrobienie wi;knzych nr,kod niopray^wolol • 

z braku odpowiedniej broi;", i. środków wybuchowych, edyby jednak ror-poo”, - 

łu otwartą walkę zginęłaby •,» przeciągu miesiąca*

'/•od a ni cm partyzantki - w by oh wy runko ch - było stałe nękanio Ułamać w 

wypadami po żywność, broń, prowadzenio sporadycznych krótkich potyczo!. 

z żandarmerią (krótkich dłubcie /od o rwa ni o się od n-plw/» żo wciągu 

•18iny oąuiodnie poatorunki. i ;)$ś:,3AB:ominido dokonułyby okrążenLn ) .

# r V* r
JC o menela Okrifju uważało ,rn;’loSy rozszerzyć działania  partyzantki i jo 

zukty wizować " • Dan, porucznik czasu wojny (pierwszy awn.no w okręgu 

z poza o f .s zta b u ) ,  orno niwa tor partyzantki i najlepszy znawca t*a^o zn~ 

Cadnienin, nio był 'w wojaku przed wojną i dlato^o nio był zbyt pewny 

swoich racji - "mińimalizac ji  akcji na rac ca przedłużenia okresu działa

n i a " .  V/ tej sytuacji w początku kwiotnia 1944r otrzymałem zadanie do.k.i;
* • 

nogo zbadania możliwości działania partyzantki tyra bard zie j , żo przeciw 

Dana występował h.bojowy d-ca oddziału "Świerki" - Grab*

Po dokładnoj anolizio przodu bawiłem "Januszowi" wnioski, pokrywająeo 

ei<} a lihlą taktyki Paaa *

Najpowabniejszym osłonięciem partyzantki, stała się strona "propa&nn- 

dowu" - wojna nerwów* Oddalały, nio raz rozbito'na drużyny, dokonywały 

dużych ilości "akcji" i dzidki ruchliwości stwarzały pozory istnienia 

wielokroć większych sił'* Wiomcy a kolei tendencyjnie wyolbrzymiali iloś

ci potyczek, fidyż parę tyciucy żsndsrmów ja^dkomando i innych pomniej- 

ozych oaulo się tu bezpieczniej niż na Ostfroncie.

Były przypadki, żo policmajstrzy w iedzieli  mniejwięcej £dzie są obozy 

parbyzantki i  nie rozpoczynali akcji likwidacyjnych, wiedząc że praoz 

likwidacja partyzantki podcięliby £ałąż na której s ied zieli*  To parę ty

sięcy tu dekującyoh się żołnierzy odciążały fronty* To wiązanie nioprzy- 

jacloln byi.o wtórnym ofekten działaniu  partyzantki* Głównym było niepo

kojenie władz tym, żo na terenie lizeszy działa nio dająca się zlikwido

wać partyzantka, ( Ju^dkommndo zorganizowano po nadanie udzielonej przez 

nitlera  odpowiedzialnym za utrzymanie ładu na Pomorzu) - oraz zmiana 

postępowania miojdcowych Niemców, niopownych ozy nie dosięgnie ich karząe^ 

i'ęka za zło traktowanie Polaków* Akcjo partyzantki rosnąco w legendy

( o Gin. Danie) oprawiały wielo uciechy Polakom a w sąsiedztwie 

Hą^odzi^y obyczaje {jorfluruukio, Partyzantce ułatwiały żyoio.
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i
ni<» m ó w ili ju ż  o partyzantuoh " barditen" tylko purtizun^n, 

bo rekwirowano tylko świnie, broń myśliwską, amunio j ę , plocaki, cza

sem koco ozy buty, leoz nigdy nio rokwirowuno lcocztownośoi ozy Zegar

ków i piuniędzy. Kiomcy w iedzieli  też , a« wyroki były sprawiedliwo* 

iCurą chiosty czy spaleniom mienia osobistego karano; w pierwszym przy

padku za znjoanio się nad Polakami w drugim zu użycie broni przociw 

partyzantom*

Kompleks Borów Tucholskich jest bardzo duży* ^ o z y  się na półnooy a l a 

sami kaszubskimi,' na południu bydgoskimi, V/ lasach leżały wsie, częć- 

ciowo zamieazkałe przez iliemców. W większych wsiach były ailno poste

runki żandarmerii (kilkunoctit/do kilkadziesiąt osób).

leśniotw wywioziono polskich leśniczych do Kzoszy a na ioh miejsce 

sprowadzono Niemców.

Obszar borów pokrywała gęsta sioo dróg bitych,} l in ie  i  przewłoki stolo 

staronnio bronowancT.

0 miejscu pobytu oddziałów partyzanckich decydowały woda i  inooh* Wio 

można budowaó obozu boz wody podskórnej do której można się dokopać

(do 6 m ) . Brzegi rzok i jeziora były stylo patrolowane przoz jugukoman-
• ' .* *

do. Duży kompleks zagajników tzw* "Abisynia" był terenom bez wody 

a więo nie przydatnym. W mchu, szczególnie siwym, w okresie suszy 

ślady odciskały się juk w śniegu* Przemarsz oddziału tworzył ścieżkę 

inną niż ścieżki wydeptano przoz zwierzynę. Po pownym czasie dookoła 

obozu tworzyły ui^ "szosy ". W czasie marszu ważniejszy funkcją niż 

szperacze spełniali zacioraczo śladów, bródki lokomocji to rowery, 

ha nich wożono wory mąki, kasz, cukru oraz zabite świnie i  przenoszo

no się szybko w odleglejszo miejscu* Partyzanci d z ia ła li  w nocy - dla

tego obławy urządzano o św icie . Bo walki" w dzień dochodziło najczęściej 

w wyniku "agresji"  n ieprzyjaciela . Dużo obławy, angużująCo kilka  ty

sięcy żołnierzy nieprzyjaoiela,wynikały z bliskości zwiększonego po

ligonu 33 w luiojoc* Lipusz, Brusy, Icekowo, Komorzyn.

Liniojaze obławy prowadziły połączone siły  Jagdkommando- polioji-własow

co w z pospolitym ruszeniom cywilnych Niemców*

Ukrycie ouuzialu i walkę z wielokrotni© przeważającym nioprzyjucieLe.) 

ułatwiało to, że Bory były w przeważającej mierze tysiącem zagajnilu.„■ 

w których nie było nic widaś na odległo.';.. Liku kroków. V* v?aloo z bti. 

kluj odlugxośol broń drutowa była lopsz:.* v; 1 karabinu, ilio.aoy probowul .i. 

rozpoznaj obozy poprzez pa uroi u lotni o z <., Jednak laa^woy byli mistrz;.,- 

mi w :maukowaniu.

j

; i •
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Pierwszy oddział partyzancki utworzył ( Otefnn G-ua ) ,  «u«CKyol»{1. 

Ukrywajyoy ul -i od 1 ‘jy jr , grupek "uitry wuozy" .  Oddział byi v/tody siu- 

bo uzbrojony. Utyd prowadził tylko akcjo obronno, poza wyprowuml po 

żyv:nodu do bauerów 1 -̂ g^'L_nie/aiookich..

Najlepszym elomontem lud a lclrn byli leśniczowie 1  kłusownicy, którzy 

y; aorza jnii<uv; "kropla w kroplę podobnych do siebie "  - ni^dy n.io 

b ied zili .  Zakładało o ię , £o partyzanci będy px*zowodnikumi ukonoont >.v~ 

wunych tu oddziałów AK. Gdy oddział "Świerki" wzrósł do siły plutonu, 

l>un zwrócii cię do KO o przy olanie dowódcy* Grab i Świerk urobili z od

działu  prawdziwo woj oko. Por . Grab odzmiozai się b„ duży odwafci} i miał. 

niezwykły uutorytot (ńa możno mówid, żo byi kochany). Świerk był 

znakomitym szkoloniowcoiu. W początkach kwietniu 1944r zaczai tworzyć 

Dun dru^i oddział "Jed lin y " ,  którego dowódcą byi "Dyb" Jan Sznajdor. 

Oddziały miały między sob:-j iyoznotśó i nieraz yjspółpracowały zo soby.

l!n Koclewlu "Soból" J .Szołowski utworzył z lusakow oddział "Szyszki"  .. 

który v/ 1<J4?r(V) przeszedł do Alt. Oddział ton działał nioco odmiennie 

niż poprzodnio, ale podobnie jak tamte, w zależno:3oi od potrzeb ucaloi 

się i rozbijał na oamodziolnio działajyco drużyny. Partyzanci "SwiorkOw" 

i "Joalin " zawsze "mieszkali" w losie nitfdy na wsiach (aby wsi nio nara

ża ć ) .  Starzy partyzanci jak Łlichał (NElke) przez ozero£ (*j) lat bardzo 

rzadko opotykuli z bliska ludzi z poza oddziału, li a j trud ni o J o zym okre

som byx okros anionu, który uniemożliwiał (dlady) poruszanie s ię .

Oddział żył wtedy zapasami nagromadzonymi w je s ien i .  V/ lecio bardzo 

oz jato zmieniano miejsca pobytu raz z powodu ślud’ó.w, drucie z powodu 

zlokalizowania miejsca przez n ieprzyjaciela . Oddziaxy na wypadek rozpro

szenia niiaiy mateczniki z zapasami żywnoJci (mylca, mięso w konwiach do 

m leka), ^dzie przeczekiwały eoryco d n i . .

Partyzant walczył tym co zdobył i  żył tym co zarekwirował Niemcom 

(dostawy granatów i amunicji z Osowej Góry były niowyotarczajyco) . 

ilu podstawie ilodoi zabranych 6wiń - Niemcy określali iloić partyzan

tów na wielokrotnie wijkssy niż rzeczywista,
V"

Oddział Jedliny w lecio 1944r był miejscom pobytu komendanta okrę 

"Janusza" u do listopada 19!4r  mp Ic-dta pod skrętu "J a r y " .

N ośność  komendy z terenem była zubozpiec:\anu przez zaplecze Dana ornz 

..zeJfa iyoznoJci Jakuba. Kuba v/ locie 19^,4^' był prawie co tygodni owym ^wi

ciom w oddziale..

u Liiok.) lekarską sprawował dr Gdoniec z l :y a ł u z c z y , prostsze rany ja u. 

przestrzały leczono we wiusnym zakresie , ói: .łrok*" ssawodow^"byi ... ■ orbut 

do czasu znalezienia drodkew zar.. d ozych. { ,
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0 groi;m6 unuozonl o <31 a partyzantki miulo "zaplecze partyzanckie ". Kio 

było ono potrzebno Juko baza żywnościowa czy kwaterunkowa, £dyż oduzia-
i .  JT

j.y były zupełnio niezależno od v,'ui pod tym wz^Ljdom. Ważna była łąoZ - 

noić (przerzuty ludzi) u przodo wszystkim wywiad.

V.ywiad zaplecza partyzanckiego nie miał powiązań z wywiadem ogólnym 

czy apecjaliatycznym a z Danom i d-cami oddziałów partyzanckich 

(wyjątok rozpoznanie położeniu wyrzutni V - w wierzehucinio ) .

Zdobywał on (wywiad) informacje o przygotowaniach do obław, welcazywsł 

wiejącą koncentraoji uli nieprzyjacielu  i zamierzone akcjo żandarmerii. 

Zebranie materiałów atanowi&o mnlojozą trudność niż przekazanie wiado- 

mośol w teriuixiie utalo zmieniającym nip oddziałom, któro w tych warun

kach muuiały przejąć inicjatywy '\*;)csnod ci *

lutetne było zuohowonio ostrożności. ilooami planowały wal patrole żan

darmerii, Mnachtwachty" wiejakie u azczckauio psów informowało o tym, 

źe ktoś chodzi po godzinie polioyjnoj. W dzień duży procent mieszkań

ców Niemców z łatwośoią kontrolował ruch wc wal. V» przypadku podojrzoń 

czymś uzasadnionym - "właoowcy" umieli wrzucie do domu w cznaio wiecze

rzy wiązką granatów (Dąb inożo podać ezozeftóły 1 przypadku ) .  Informacjo

podrzuoano wi^c w określonych raiojaoaoh w lea ie . Osobisto kontakty były
/

raczej rzcdKio. A Wielekroć czjotszo były "odwiedziny" -łączników, z Byu- 

. /jaszczy, przywożących próoz poczty komendy, lo k i , mapy, amunicja, aprz>jt

rudIowy itp .

I.‘az dla zaoputrzonia wydziału opieki epołeoznej i kwater - oddział Jed

liny skonfiskował przowożono do p\nlny karty żywnościowe.

Opia potyczek, utoczony ch przez oddziały' partyzanckio, przygotowująj 

iiąb- Jan Sznajder, Soból J .  Uaalewaki, i Ł-iarck 3zymonowioz.

Partyzanci nio znali nuzwiak kolonów (chyba źe aly przed partyzantką 

już z n a l i ) .  A wi<jc nio zawaze można było uatalić nazwiska poległych, 

bardzo niobozpio.czno warunki działania wpływały na zmiany payehiki 

( a .czjato 'ludzie a iw io l l ) , opocjalnic na ludzi z miaata. Dowodzonio 

wymacało prócz kwalifikacji  wojskowych b. dużego instynktu wodzewskie- 

f-.o i autorytetu, i*u dowódca musiał wczuwaó .;olQ i U c z y ć  ai,> ze stanom 

psychicznym żołnierzy i wpływać na n ie^o . Najbardziej wiązał żołnierzy 

z oddziałem fakt nio szafowania życiem żołnierzy oraz to, że zawaze 

oddział zabierał ze eobą (w-Avyd-aniu_b.azybkim) awoioh rannych.

Zasada "ootntnia kula dla slobie" o której słuszności wazyaoy byli 

przekonani nic była w zaaadzlo stoaowanu, ilmo to nikt żywy w r^ee 

w r e a  si,* nio doatui.
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Jjari, ja ,  d~óy X ł/josnley, p rzepo natoriuly kosiyvomltająca /)*>♦ f,r*(\u~ 

ty iMozne, miułi ampułki z cJankiom potasu* Opowiadał mi "lCuawory“ , 

świadomość , źe ma wszyto ampułki 21 ej unie i om pozwalułu mu boa obaw, £0 
nie wytrzyma (bo miał ostatnio wyjście w cJanku), znosić tortury w geo- 

tapo. '

Najdotkliwiej odczuwali partyzanci brak amunicji, granatów, nlG mówiąc 

Jud o m inach 'itp.

Poległym partyzantom, których mogiły zamaskowano trudno było by od szu- 

kuć, nie postawiono grobu nieznanego partyzanta (tylko oz^dć nazwiek 

ustalono). Ich  rodziny nie otrzymały HEwei pewnej aatyaSakojiu, nawot 

w postaci wzmianki o ich walce i śm ierci. •

ZaitiCznoj pomocy Danowi udziela li  kom. obw. Tuch61a-\Vilk (Otwińoki ?) 

oraz Swieciet* (Żuk i Ilusałlca) .

Du£o obławy nio były niebezpieczno. Ryk dziesiątek ciężarówek z wojs

kiem obudziłby nieboszczyka.

Otaczano określony rowir (np 1hJ3 1 km ) h . g^oto okopabyni karabinami 

maszynowymi 1  dla przeczesania wypuszczano w rowir g^otą tyralior<;.

'irudnij do rozwiązania sprawy było ustalenie dowództwa dla wozyotkioh 

oddziałów partyzanckich. Działały one w dość znacznych od siebie  odleg

łościach, zupoinio samodzielnie, tuk £0  utrzymanie łączności z stale 

zmieniaJ^cymi miejsce pobytu oddziałami przez saaio oddziały było bardzo 

trudne. Oddziały działały na terenach innych inspektoratów tak wirjo 

ich podporządkowanie kom. inapoktorutu nio było acnoowno.

U drugiej połowie 1 9 4 4 r Ic-dt olcr-jgu "Janusz" podporządkował doów od

działów partyzanckich komendantowi podokrigu "Ja r y " ,  który miał zreu 

najlepszą sieć łączności. Dowódcy oddziałów partyzanckich nie pełnił 

‘innych funkcji (fizyczna niemożliwość z uwagi na łijozność ) .

Dan przejął inappietorut po przekazaniu oddziału 8wiórki - Grabowi.

Jobul pełnił funkcja kom. inspektoratu (z-ca Markowski ) - po rozbiolu 

jogo. oddziału.

Uzof sztabu J .Chyliński podaje pseudo doów oddziałów jako kom.obwoduw

- poproutu to naJbardzioj wiązały mu cii w pomięci z danymi obwodami 

(pisał o tym po 30 latach ) - jako komendant podolcr^gu prostują te 

omyłki.

91



<yf\/ l't>y U   ̂ ' ■ " !• *

* - • c - I d u

" v;>»j-iU»łc»oh y r a o y ' ko ri p p i r ( r y ,j n < ?,) » v.wzyotliioU ołuźb • Jt^źniojsizą j*o1.4 
hIm łącznośd . Jlfcz i-i".! nio tno.in intniou ovfju ».■»■■• njia »ni w oIum! 

organizowania unL póin.Lo.j •>: fntiio i* o rgcn .1 zo.wuniu • IC r»*. i«* m komorku orgon 

awcyjnn tworzyła łączność duł i odr-j bną'w g y r j . ^'ąuziiikicm miedzy l,.v- 

nii drogami łączności był konsndont komórki * oraz jod na osoba "zapasowa" 

i-inioj aktywna w działalności konopiracyjnoj ( orc* oabotoź, wywiad). 

Niezależnie od tej sieci ^-ojiondn Okr jgu *tnicła owo jo zapasowe punkty 

iąozności w aiodzibsich komend inopoktoratówf Komenda podokrygu miała 

r.apaoowc w obwodach, 

ółuźba łąosnośoi działała poprzez;

1 ) naoliw i  lą o uników lącznoś oi obwodu czy garnizonu 
-ukrzyńki kontaktowo i punkty wpotkuu (rozmównico) .

2 ) kurierów łąeznośoi w gór 3 - skrzynki poczt* itp*

3 ) łączność sztafetowy (roworową)

4 ) łączność kolejowy

5 ) łączność radiową ,

/l-ąoznicy d ziała li  na torenio miasta czy powiatu*

Kuriorzy jeźd zili  po "obcym" torenio , Była to proca niebezpieczna, r_.dj 

czjnto jeździli  ludzie "opaleni" na lewych dowodach ( zalegalizowanych 

' obejmował przymus pracy a polskich pracodawców nie byio ) •

W garnizonach i  obwodach lotniały centralo łączności, którą dowodził 

ozef* Do niego dostarczano rozkazy z komendy garnizonu czy obv>odu dla 

poszczególnych rejonów - z rojonów tą drogą do centrali przekazywano moi 

. dunki* Proca łączników była domoną harcerzy, fiuohliwość młodzieży nio 

była tak podpadająca specjalnie gdy łączników "Ubezpieczały" dziowozyta, 

^dyi np. prowadziły "skrzynki" poczt.

łączność lcolojową zapewniali kolejarza ( w tym środowisku najmniej by~

' io Klomćów ) .
1 * 1

0 sprawności łączności aztafotowoj świadczy to, £0 meldunek wyołony 

rana obiegiem rano po "obejdciu" wozyatkioh kom. obwodów dwóch inspekto~ 
ratów - wrócił nastypnogo dnia wieczorom. Kurierzy rowerzydci musieli* 

mieć jakieś dowody uzasadniające ich przejazd (czysto jako malarze, d o k ’ 

r z o 'itp  ) Praca łączności, Głównie kurierek, wymagała dużego przygotowa

nia tak łączników jkk i  skrzynok pocztowych* Najwartościowszo były powią 

zania rodzinno.

"Za mojej pamięci" ozeferałącznośoi okrygu "W illi"(pseudo  tiżywano w Byd
goszczy; G .Olszewski, późnioj od 1944r "Marta"- li.Gruetzmocher, po jego 
dmiorcl- od połowy września 1944r "Jakub" - Loszek Biały poprzednio «z<> 
łączności inspektoratu i  podokręgu bydgoskiego* Jogo prnwą r^ką był 

"Kuba" (id .Krzyżanowski) - ostatnio ozof łącznośoi inspokt. bydgoskiego.

7tik Jakub jak i Kuba oz jato przy jCfiJdżtfli do kon-dtft imjpcktoralu u pot**. < 
jiodokr-jgu by d go akio go - miujaoo pobytu oddz.partyzancki Jtaliny*

92



- « W ‘, 27 - "i.i/.kJfiU ó :.!«*♦ .Alt m  PoillOPiiU" - wUt.A«Jol'iUlii - i/i

if i- .-j O ikUi» Ci .! i ii\ l XO w o J £i it*#i u i u i ii u on i (|^Xo^^ucI^lcJL)
oraz 1 jonioC wojenny Prancttss 1  1 l}aX/%

Li zetem, ląoanoć ci WZiC była Zuzanna Biała - przeszkolono ta-Ji kilkanaście 
tologrufiotek i lcilkunaścio kurierek. 1 ,

W tfarnizonio "Dwór" bardzo oprawnie dssinłała ftnrn. ołu£ba. i^osnośoi 
lciorowunu popierwuzo przoz T . Drukwiokłc"© , później Itaozowokiefto.

Uprawami przorzutow uclolcuji}cych z niowoli Anglików zajmował uię"iCuba". 

Ja byłem ustosunkowany raczej niechętnie c!o ańgu£owonio nuazych kwater 

i punktów łączności i tuk z trudem wygospodarowanych ( w warunkach 

pomorakioh) dla lu d z i ,  którzy nic specjalnie waźno^o nio mieli do speł

nieniu a uoioozltę traktowali jako aport.

L o jr « 1  i _ z  £ c ^ n_
£t

Lo^ulizuoja w związku z upooyficznymi warunkami ( w urzęduoh tylko łiloifl- 

oy) kuloła do 1944roku. liozkręoił j:.j Jakub - ICubo był foto/jrufom.

Zdobył on pośrednio po lcilkunaś cio formularzy dowodów osobistych "iCenn- 

kart" Ulej 'tfrupy  narodowojci niemieckiej oraz aueweisow "P o lo " ,  oraz 

oryginalny okrągłą metalowy pieczątkę z "gapą" i  specjalny czarny atra

ment do wypełniania danych (najczęściej drogą analizy  atramentu docho

dzono do wniosku o prawdziwości dowodu ) .  Do pełnego kompletu dowodów 

należał tc£ dowód urodzonia na oryginalnym formularzu, oraz dowody pra

cy na formularzach rożnych firm. Pierwszą pieczątkę zamówił "Marek", 

podając cię za przodatawiciola firmy "Hax.Otto Preterling  - Iloch und 

1'iofbau ( In  Utrasoburg ?) Zweiga telle in  Brombei,g . "  . .

Do 1944r psankr:*g Polacy posługiwali się dowodami zatrudniunia*

Jakub zorganizował produkoję miniaturowych atlasów Borów Tucholakioh 

(fotokopie sztabówelc ) ,  których dano odoisytywało aij przez szkło po~ 

wię koiio jąoo. Mu koorogrufaoli oporządzał r^wnioś formuł ar zo meldunków 

mieś. o stanach liczbowyoh (dane szyfrowano).

Dowody wystawiono przoz komórkę lego l . Jakuba nigdy nie były kweotiono- 

wano przoz^Kiomców, którzy nawot nio przepuszczali, żo na torenlo '

vza Istnieją  fałszywe dowody. Było ich zresztą b.mało, gdyś akowcy ży

jący na " nie legalnej otopie" nie stunowili promila stanu, 

ha lewych do woda oh źylii Psłubicki, C h y l A i  ,Gruus, tfruetzmacher, Uu:i, 

marek, Jadzia Demolce, Ouus i j a ^ - w s z y ' .o s z u k i w a n i  i nie moldowon.l.

Grupa łączności radiowej prowadziła olały nuołuch wiadomości BBC, póź

niej stacji radia radzieckiego.

Jakub i iLuba w ostatnim kwartale 1iM4r otolo dostarczali materiałów

wywiudn •!la rsdiootocji grup zvJ «!u indzie:'.■logo vv T-ornch 1 ‘uc' ■. \ ‘ .

. * * V‘ • <
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,łK»mcftlrirl^u proworttt-Uy Himurtynopiomlo , MHyfrrt wtarło» i; ilu,.,

mu* pr^cz szofa sztabu okr-igu, nio wolno było tworzyć archiwów. Materia

ły po wykorzystaniu nlszozono.

W £ w_i^a_d . .

Odrębni o od uieci I-ki był u organizowana na terenie okręgu sieć Il-lci. 

Lloldunki z wywiadu powozeohnego ( I )  otrzymywała I I  nu szczeblu inapclc- 

toratów. .

W I944r arosztowano dwóoh kolejnych szefów wywiadu i  to piarw&asdgo 

"Utunioława" (Józefa Orucoa -poozqtok maja AĄt ) i  ostatniego, J akii;;:'a 

znałem "iCsaworogo" (l'r. Bendlga ). Odrębność dwójki była tale dalece id*<- 

ca, źe w zasadzie nic o ich pracy powiedzieć nio mogoj.

14y przekazywaliśmy Il-ce szereg informacji która ważniejszo badała lub 

żądała dalszych informacji na ten temat. Tam przekazywaliśmy teź próbki 

materiołuw jakbanzyny syntetycznej (którij sarn wywiozłem z lotniska)-, 

szkiców żądanych oblektćy informacji z podsłuchu telefonicznogo i prze

prowadzanego za pomocą centrali wzmacniaczy radiogłośników w gabinetach 

"szyszek" w Brahnau, pewnych rozmów prowadzonych w mioozlcaniach bonzów 

partyjnych (inform. od służących P o le k ) • Bwójcc przekazano materiały 

ciot, ładunków V pocisków zdalnio kierowanych V lo k a liza c ji  wyrzutni ra

kiet w Wierzchuoinię wielkości produkcji DAG- i innych M stungaw erko .

Jard ze interesująco*, były informacje, któi*o przekazywał mój młodszy ko

lona z gimnazjum (K .M . ) eindeutsoht, pracujący w 0K\7. Informacje nio po

chodziły z OICW, gdyż tam ważne nio były dla i;lcgo dost ip n e , . lecz z domu 

ti-jźa jogo ciotki, gdsio bywali arystokratyczni generałowie i admirale- 

wie Wehrmachtu. Od niego też wiedzieliśmy jakie wrażenie czyni dziułal- 

ność partyzantki i  oo przedsięwzięto dla jej l ik w id a c ji .  Od niego tuż 

pochodziła informacja o odprawio u Hitlera  pewnych gonorałów (data , 

mio jscowość , oboc.ni), która przekazana z injynuacją apotkania k ilku  

z tej grupy z agontami wywiadu brytyjskiego (oprawa kapitulacji)  po;.;.*u- 

żyła aresztowanemu "iitunisławowi" do spowodowania ataku gestapo na £io- 

n e r a l ic j j .  Himmler miał"lnformatora", którego zaoodnloze dane były 

zgodno z prawdą (datu, miojscowość, obecni) i  rzucił więc podejrzenie 

na obecnych tam gonorałów. "Stanisław” r i i «* przyznał się do A1C lecz do 

współpracy z 1 . 3 .

Podejrzenia Himmlera deprymowały OiCW i tul-, już widzące nadchodząc;; 

kluskę .
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*■» otr HU - dział * AK mi Pomorzu" «. irufc»A»ŁJohulz - 3 3

Dużo przydatnych tai- U ł?ri {-■'J-m v/ dnytnrozył wy w Lud ogólny w drugiej połowią 

1944r, dot. azkioów 'budowy umocnień 1  pul minowych it p * ,  oraz dot. atunu 

i ruohu wojak nieprzyjaciola , przekazywanych wywiadowi radzieckiemu po- 

prsoz radioatacjo gru zwiadu. Wykorzystywano tu informacjo obsługi 

stacji  i  kołe?i, lirnehrungaumtu (bazy źywnodciowo dla atuojonująoych Jod- 

noatok) oraz dyapozycje komórki Roor o a v o rp f 1 egungo amtu, duloj informacjo 

z lotnisku. Informatorzy oingodoutacht z Wolirmaohtu relacjonowali o bar

dzo pogarazującyoh ei>j uzbrojeniu i wyposażeniu wojaka (opioozono pie

choty zmotoryzowaną z braku oamochodów, bruk a rty le r ii ,  ałabo wsparcie 

lotnictwa, brak zwykłych karabinów).

Zniazczenia dokonuno w przemyćlo wojennym Rzeszy przoz lotnictwo alianc

kie oraz stuło i  planowe wycofywanie aię nn froncie wochodnim, potom 

doaant aliancki we Praneji a przedtem niepowodzenia w Afryce i  załomo- 

nio zupliscza. faazyzmu we Włoazech, wpływały deprymująco i  na wojsko

i na ludnodc oywilną, która tylko joozczc przód Polakami taiła  przoozu- 

cio isbliiującego u h  końcu.

Zasługą wywiadu ogólnego jest to, źo ocalało od z n is z c z ę 'W io l o  miast 

pomorskich, których plany obrony dostarczono Armii IŁadzieokie j , bądź 

przez radiostacjo zwiadu, bądź bozpoćrodnio w czacie zajmowania terenów 

Pomorza. Ocalało teź wielu źośSnlcrzy radzieckich. D z is ia j  wie alf} tylko 

o"wlcładzio harcerzy w zdobyciu Gdyni". Dostarczenie planów potwierdził 

L.on. A.Ii. Klodmiuło potwierdza odbiór inforfaacji radiotelegrafiata  

z zwiadu przy oddziale partyzanokira Jedliny - pułk. Jagie lsk i .

Pozostali "zwiudowoy" twierdzą, źe zdobyli materiały od ludności bozpod- 

rodnio (nie mująo przocioź z nią kontaktu ) .

Zu wykradzenie planów fabryki prochu w Bydgoszczy (Brahnau) aroaztowa- 

no Mułlca, którego nalot ocalił od wykonania wyroku ( zmarł 19?Q r ) .

Z planami unio oni o A Gdańska aroaztowano w Tczewio por. Witolda Wojcie

chowskiego, o f , do upooj. porueze/i. Zginął w czacie śledztwa, nie zdra

dzając nikogo.

Wywiad ogólny, d z ijk i  umai o informatorów rozmieszczonych na oałym t e K w  

nio , był bardzo azozegółpwy, dlatego teź trudno było Hlcmcom ukryć co

kolwiek. przypadkach ważniejszych dla outl. sabotażu naailano wyw.li-*'..

Kontrwywiad w wywiadzie ogólnym nie był utorowany. W naszej działalno.:t-1 

od 1942r nio apotkalidmy Polaków - agontyw - oatapo z wyjątkiem Sł owi li o w - 

Kiego "Białego Grotu", niobuzpiecznego , Ii. v.-:o,' źo dysponował r o s i e j ą  

ntocią PAP, gdzie głownio przez kobiety sli.-ruł ai-j nawiązywać Uontul:- 

ty z A1C. W inspektoracie morskim bardzo ni *< bezpieczny był a tal o ( i ■<> 

wojnie) pracownik gestapo - Kaszubowaki.
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. jjyyijkaze szkody prrtyni^/ił Ul/:;,100 *;» oJeby wubotaź, Burd,",o trudno byłoby 

opisać jogo efekty, Byio to uypaiiio piasku w tryby gospodarczoj maohiny 

okupanta. U ud zwolnieniom jej obrotów pracowało kilku tyul-j qy ouu]), w tym 

wielu z-poza Alt.

./ Bruhnau U->oa Bydgoszczą) uzgadniano metody oabotaiu z utworzonym tu, 

z pośród kilkunastu chyba tysiyoy itrjijnn, lconBomołem. najpewniejszym 

0 0 jusznlkiom byli Serbowie, lecz pracowali oni głównie przy robotach 

ziomnych. Współpraca z jeńcami Anglikami i  .Francuzami polegała główni© 

na przekazywaniu im systematycznie informacji z radia DUG, ozaoom przeka

zywano im odzież cywilny (ucieczki) i  udzielano im pewnej pomocy w uciecz- 

kuoh (A nglicy ). Anglicy byli gotowi uczestniczyć w wyzwoleniu - warunek 

broń, której nie mogliśmy im zapewnić. Francuzom i Belgom - grupie kilku- 

dzieoiyoiu udzielono pomocy (zorganizowano uoieczlcg) w ucioczce przy wy- 

prowadzaiiiu ioh przez Bydgoszcz.

Jakub zorganizował ucioczk-j więźniarki -żydówki (Eari-i—O-pla-M-i ohel-3 toig» 

ner ) , kt^ru cpodziewała ul(j wyroku śmierci . ( 1 9 4 3  -wywiózł Ilozczyn ) .

sabotażu wyrodniały al<j plucuwkii lotnisko, Osowu Gćra, kolej natiŁrul— 

nie - po BAG Brahnau. Bokonywano go głownio. w warsztatach naprawczych 

(zanieczyszczanie smarów /np»  w maśniouoh oai wagonowyoh powodowały'poża

ry wugonów w dużej odległości od miejscu sabotażu / ,  na lotnioku wydłu- 

.to uij tok napraw, w magazynach amunicyjnych unieszkodliwiano pociski,

\i BAG niszczono dużo musy prochowej w czaoio"gotowcnia"/Kipery/ i  "praso

wania" (walcownie).

nzi>kl sabotażowi toż ozjściowo nie zdołali okupanci wywieźć wielu  maszyn 
, \ r+J

L urz;.jdzeu, cbooiaa zasadniczy wpływ /ulał szybki postjp Armii Kadzi o o k le j . 

Poprzez koloj dokonywano toż przerzutuw ludzi spalonych. (Przorzuco m .in . 

u sof u sztabu Okrjgu Poznań do GG -rnjra iCurpiuza).

. 1  .'lesze akcjo oubotażu spoćjaliotycznegoi np.. wysadzenie nltrowni w J>.. '• ~ 

nau, zniszczenie cżjśoi wyrzutni V w Wierzchucinie.

.Jubotaź był zuwuzo planowany i nie przeprowadzano większych akcji "z w.1 
l uj inicjatywy". Meldunki o możliwo.)oiach byiy analizowane. Bruno głów

nie pod uwug-j stopień zagrożenia represjami ludności cywilnej oraz siu.,, 

"pozorowania przypadku".
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l\fawd o pod o tmi o z. powodu trudnych warunków konoplruttji. vwpćpvo.oo poozyliko-

w o buła b. luźna lub żadna* Hajbardziej cayrmy ui wydziałem Bolo^atui*y Uu 

Pomorzu a jodnoozośnio nujlepioj zorganizowanym ODll. jJyła w tym niewątp

liw ie  zauługa człowieku dużej klacy Lipalcio£0 , który umiał dobroć aobio

b. wartościowych lu d z i .  Ta nio maaowa organizacja zaohowuła ciągłość 

działania i  była dobrze zakorzeniona w toronio. Oddawała ona AIC cenne 

uaługi, inforiuujyo o wuypuch w toronio, Łijcząo z grupomi terenowymi któ

re utraciły łączność "w góryj XI 1<J42roku dla odbudowy Komendy AK w 33yd-goaz- 

ozy przokazała "awoich l u d z i " .  Wopółpracu miedzy St .Ilowicklra "Meotwin-' 

-Mśoiwuj" a inny doprowadziła w 1944r do opotkunla Pałubickl-Lipaki, na 

kturym uutulo/io zaoady wzujomnyeh utoaunkuw organizacji * Ha olcroo "Burzy" 

przewieziono podporządkowanie 01)14 Icouiondzio AK - Pomorzo. ,

iiziałulność Delegatury na Pomorzu a szczególnie OPIl zaoługujo na apecjul- 

no opracowania. Działalność tej nloduźoj llośolowo a dobranej jakościowo 

gzupy lu d z i ,  kierowanej przez mydrogo człowieka i wielkiego patrioty ,

może być wzorom dobroj pracy konapiracyjnoj.ł , •
Uogi otwiordzić, że poglydy na kweoti-i odpowiedzialności za loay epołe- 

czoriatwu polnklogo na IJomorzu oraz oprawy atratogli i  taktyki kierowania 

ruchem konapiracyjnym - Pułubiolciogo 1 Lipokiogo pokrywały* oi<j. Ci dwaj 

ludzio obok ko* Y/ryczy byli najbardziej zadłużonymi ludźmi na Pomorzu, 

nio tylko w waloe z okupantom, lecz równi oś w troace o ludność, o jogo 

żywy oubatanoj '2 22 naridzio o morało w tarciu  z hitleryzmem 1  gerroanismem.

ii a Wrycza (kolega gimnazjalny Pułubiokiego w P elp lin ie  - łączył Dnn ) 

i L i p a k i . zoutali./odznaozeni Złoiyml Krzyżami Zaoługi z Mieczami ( b .rzad

kie odznacz, na Pomorzu). Ka Wrycza i po rozbiciu  "Gryfu" był dla l u d 

ności Kuszubokioj ogromnym autorytetem. Ku Wrycza zobowiązał aij do 

o^łoozuxiia apolu na olcrua "Burzy" o x>odporzydkowanie oi;} mężczyzn a tu-' 

go ter*onu komendzie okręgu AK.
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>/otJ Ko tri u o liutopndu 1944).’ AK w ijodnkręgu " ̂  d ry 11 było ninlojnzo l ic zeb 

nie niż w o wrzodniu tego roku. Wpłynęło na to wywiezieniu mężczyzn (dn- 

v.qgo pi'ooontu) na roboty fortyfikany jno o ca a mój rozkaz o wntrzymaniu 

z ap m y  ni j ź oni a nantępnych ti/ójek (ludzie  oi już pracowali dla AK )

- związany z powalaniem warazawetkim, którogo tragedia, moim zdaniom, 

przekreśliła plony powstaniu ogólnego. ii a n l;worzon:Le dyworoji alł/j paru 

tynlęcy Ind ni - żołnierzy AK było donyó • .Wio było Jodnwk broni. l’ooż(jt- 

kowo liczyliśmy na zrzuty lrjdż z Anglii  b/}dż od Borllngn. p o z n o ś  oi 

ż Borlingom oni Zlymi/rolcim pomimo propozycji kierowanych na pomocy k i l 

ku radiootaeji zwiadu radr.ioolciogo - nio otrzymaliśmy. (Pałubicki znał 

Łyniirukiogo) * Może otwło się tuk i l e p ie j ,  gdy£ gdybyśmy nowot praopro- 

wadzili powozoohnij dywermję (małe powstanie) to i  tok bylibyśmy prżor* 

n i (wywóz na S y b ir ) . V< każdym rwzio w tym. ozaoio odczuwaliśmy brnie odpi - 

wiedzi na naozo propozycjo (zrzuty -dywernja) za nioufnośó dowództwa 

A .K .  do naazyoh planów względnie uznunio ich za niepotrzebne.

Mając nn WiSględzlo dobro Pomorza, nałożyło dążyć do togo aby na jogo tu

ronia nie zatrzymał się front a działania  z tym'związano nio zniszczyły 

miast, wsi i  ludności.

Przekazani© matoriałów informacyjnych-o liniach  obrony.niemiocklej oraz

o otanio i ruchu wojak-. przekazanych tak z pornooą grup zwiadu rsdzioo - 

kiego (oświadczenie ppłk Jagielskiego) , jak główni® bozpośrodnio i bez

imiennie w trakcie zajmowania terenu przez Armię Radziecką, znaoznle 

przyczyniło się do ocalenia przed zniozczynieni miast pomorokieh. 

Zmnlojozyło też straty a 1 przyspieszyło przobiog zajęcia  toronu przoz 

Armię Radzieokfj. «

V; drugiej połowie 1944r otrzymaliśmy meldunki o likwidowaniu przoz' 

ITiemoów /~;rup spadochroniarzy radzieckich Natychmiast k-dci toronów 

objętych zrzutami (Bory) zootali poinformowani o konioczności kryoia 

tych grup i kontaktowania ich  z dddziałami partyzanckimi* To grupy, któ

rymi zaopiekowaliśmy się przeżyły i  do końca mogły prowadzić swoją dzia 

łalność (Byotrookl, ktury odłączył ulę od naozyoh oddziałów utracił - 

wozyatkioh l u d z i ) .

Gdyby na tym teronio nio było Armii Krajowoj, zrzuty zwiadowców byłyby 

zupełnie nie celowo. W warunkach pomorokioh (duże zagęnzczenlo Nlomców) 

nio mieliby żadnych nzana przożycia & tym bardziej prowadzenia zwiadu.

Co mogło zdziałać k i l k u (;lud zi , kryjących się w lasaoh nuwot przy wopół- 

praoy kilku  robotników leśnych ozy w ogólo ludzi nie zorganizowanych. 

Inforpiaoje oboono byłych dowódców tynh grup (nioraz Polu!:ów p- ; . 1  n j ]■: 

Bogorii), *śQ informacjo zclybyli przoz wr^pulpiraoę^z Iws3fiy4i?i ą iu-r*J'-:v ■ '4 

»upf»łhl(9 nio poważno. u a I '■,vopio, i'A- n i  )v’.o wo^no l^/lo cij
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'i ta wól/w hył -j /. <7 iWMu* a iniojuoa ~ ty? !<o -hnz'dsso rozbudowana or&uni- 
l . 

zaoja ino^ła doaturczać_ inform acji, któro mogły mieć znaozonio.
f

Sprzeczne a logiky jest toż twierdzenie ww«£rup, źo ich  przybycie ożywi

ło bojowo oddziały AK. Dla zumownionia bezpieczeństwa pracy radiostacji  

i iyoznoaoi z nimi o graniczył era akcję oddziałów partyzantki do minimua.

Oddziały zwiadu nio mogły prowadzić rozpoznania przoz walkę - oozywibty 

nonaonu - nio były też do togo przygotowano. Hiały radioatuojo, broń 

osobisty (p.ra.) i  dużo pieniędzy . Jeżeli  spełniły swojo zadanio to tyl

ko dzięki współdziałaniu z Armię Krajowy.

D-oy grup zwiadu początkowo podx>orzydkowali się d-oom oddziałów AIC.

V/ miarę zbliżaniu aię frontu odsoperowywali cię co dla większoś o i  było 

wyrokiem, gdyż boz pomooy oddziałów AK i  zapleczu trudno było przoźyć 

nie mowiyo o tym, żeby ood zdziałać.
I ■

vV chwili wkraczania Armii iZadziockioj jej jednostki otrzymywały infor

macjo o obronio niomieckioj a więc gdzie oy pasy obronno, jakie at, aiły 

nieprzyjaciela , którędyłnajlopioj przojechać (nio minowano drogi ) .

Dzidki tym wiadomośoiom. i planom umocnień ocalało od zniazozoniu wojen

nych kilka miast no i  Udyniu. Informaoji udzielono aniłnimowo .- nio powo 

łujyc aię nu Armię Krajową. Wiadomość o czynie harcerzy THH (AK) rozosz 

iu aię dlatego, źo przyznali cię do togo w ólodztwio w UB. Ujawniony 

przez współpracę z oddziałem zwiadu radzieckiego oddz. partyzancki Jed

liny  - po kilku  dniach wopólnych walk z oddziułami A2 (dca wyróżniony 

za męotwo) został oddz. Jedliny na dav;nej granicy rozbrojony i wywiozio 

ny na oybLr.

i'ule wi'io, ita smzynikiH ostrzeżenie, źo wozystkio polskie jjethiostki uz

brojono jednostki nie' działające z ramienia PPR majy być wywieziono 

w głyb łSSSR do lukrów sprawdziły aię i słuszna okazuła aię decyzja

o nioujawnianlu przynależno^ci do AIC.

bowodoy killcuosobowych grup zwiadu ( w których znajdowali olę b .żo łn ie 

rze Wolmuachtu - nio wiadomo czy Vollcy-czy Kingo - deutachu) napisali 

tyle bredni na temat owej działalności, źe jeżeli i inno "wspomnienia" 

wojenno majy toż tyle związku z prawdą to nio wiorzoio w nic co o ty i

napisano• ,
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•* ufcf » "Uzkluu dy-iyl* A-i nu Połi»nr«u'< - uUt. A*Łiohuiii *» 3 $

d.c» ozjiiui AlC prilud wyzwoluniom «

Byd/onzoz opudciła niemiecka ludnodó oywilnu. a w przeddzień^bonzowio 

partyjni u lepiej poinformowani zrobili  to wczednioj wywożąc przed tom 

częćć mienia. TyoiąCo biedniejszych, nieznaczących, głownio aturcy 

i  lcobioty, wyszli z miastu pieszo w dnieg i zawieruchy w przeddzień ' . 

wkroozcnia Ali* Podobno więkazodc z nich zamarzła w rowach przydrożnych.- 

Wyprowadzono też więźniów w tym'dużą kolumnę żydówek węgierskich 

z Bruhnau i Jońców wojennych. Grupie k ilkudziesięciu  Jońców -żołnierzy 

frŁuou..kioU i bol&i .lukii. a 2 o r gani a o w ano ucieczkę w czaoio px\i«;,óoiu 

przez a. i aa to. Azgixoy, których zresztą chyba jako 3 o dyny ch traktowali 

Uiemcy zgodnie z prawem między narodowym, w tej sytuacji nio ohoioli 

korzystać z o kazji .

Trudno mówić o obronie miasta, gdyż k ilka  oddziałów dziadków z Land- 

oturmu, włua«w0^w i garotki Y/ęgrów miały tylko opwWUaó mar^z Armii Ra*, 

dziockluj. W tej uytuacji Wiktor z-ca k-dtu garnizonu uparł się przy 

tym, żo włuunymi aiłami oswobodzimy miasto i dopiero przyprowadzony 

do mnie zrozumiał, żo krok ten z militarnego punktu widzonia nio mu 

większego znaczenia. Przez analogię z obroną lewobrzeżnej Wurazawy, 

lewobrzeżna Bydgoszcz może nie doczekać się pomocy radziooicioj a tym- 

czasem jedna cofająca się niemiecka dywizja może zamienić miasto w gru- 

zy^ I rzeożywiacie, mimo nikłej obrony, nie było nawet artylorli, 

natarcie radzieckie zatrzymało oię na 3 dni na-Brdzie.

Oddział epeoj. otrzymał rozkaz utrudnienia wysadzenia mostów, inno - za~ 

jjcio  lotniska i obronę przed zniazczonicni k ilku  obiektów w micdcie. 

b zia iin ia  te czędciowo przyniosły efekty. Jak wszędzio tak i tu oddzia

ły AR otrzymały przewodników oraz' wiadomości o oata&nich ruchach więk

szych jednostek (wszystkie wycofywały oię* ) . Po k ilku  dniach jakid 

siln ie jszy  oddział niemiecki otarł oię o Bydgoszcz i  wynudził w powiet

rze magazyny w Osowoj Górze. Żołnierze radzieccy w podpiechu wyoofall 

się z miuata. l!a ludnodć padł atraeh. Pranie wszyscy (z  wyjątkiom na

szego domu ) zd ję li  białoczerwone chorągwie. ftadodć z opuszczonia przez 

iiiemoów Bydgoszczy przytłumił nieco - widok armii oowobodzającej. Łu

dzimy, przyzwyczajonym do schludnego w karnych kolumnach maszorująoe- 

wojakar rzeka,która płynjła głowa przy głowie ulicami "na B o rlin " ,  

ludzi odzianych w drollohy pod obszarpanymi płaszczami,obutych w więk- 

szodci w worki zawinięto sznurkiem, z mleczkami na plecach, przy tym 

w większości kosookich, - ogarnęło zmioozuuio. Zoin.Lorzo ci-w duży cli 

mrozach- spali na dnlegu, nio wynajmując mieszkań w dużoj ilo dci  nio- 

tfujętych (po Uiomcaoh). Ton luirt i  zapał z jakim żołniorzo parli  iu«

' .'•lin bp.lził v>ńd,Ki.w u ludzi o! 1 ’i "  ‘
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•* ule ** "Szkicu dział.AIC na xJo tu'vzau - aut.A.jjchulss «• " P M 3

c

d.o. ozj/iol AiC przed wyzwoleniom «

Spoojalnoj gościny znużony żołnierz rad:',l.ocici nio zaznał ~ ludziom akoń-
jaci gazyny

ożyły oi«2 kartkowe przydziały tl Hitttf£uryn:;!Xzarekwirowało wojako.

Po kilku  dniach odpłynęła rzoku radzie olei oh żołnierzy frontowyoh a do 

Bydgoazozy wkroczyło Wojako polakio* Radodó była ogromna. Byli i .u l ,- 

dzy nimi i  bydgoozozanie* Polooy żołnierze przytłumili rabunki i ui~

; ty dokonywane przez maruderów, lctorzy uważali, że na tym toronio (>w ozu* 

nio okupacji wcielonym do Rzoazy) majy prawo do zwobody. gdyż w ich 

dw:U.do •'*’ Pomorze należało do niewioc. 'Aołnierzo polscy u d z io l i l i  ..um 

cennych bardzo wakazówolc dot. stanowisku władzy radzieckiej i lu be ls 

k iej - do Armii Krajowej* Zresztą tyaiąco Polaków stanęło przód urzęd

nikami śledczymi HICWD. (To fakty przemówiły i do tyoh źołniorzy AiC, któ

rzy tii żo komenda AIC przesadza z oatrzożeniumi) . Pyt'- i* - • tyczy

ły ....^eżnoici do organizacji podzlećmy oh. Akowoy nio pr-../zaali sij

•do przynalożnodoi do organizacji.

Tysiące oind out uchowanych ( I I I  grupa) wywieziono do Rosji akąd nio 

wazyuoy wrócili (wycieńczenie - tyfuo ) .

Zołniorzom polokim przekazano wtedy "odkryto przypadkiem" zapasy opa- 

trunków i lelcow zgromadzonych przez WSłC oraz wakuzano; magazyny pod 

Bydgoszczą - nie zajęte przez Armij Radziecką.

Pronlowyiu żołnierzom radzieckim należało si? ciepłojazo przyjęcie -lecz 

ludzie trochę bali oli ich i  zo wzglądu na wygląd i  dlatogo, że nio 

znali języka rosyjakiego a ci nio- Ilcznl, którzy zn a l i ,  nio chcieli  uli 

do tego przyznać (przeważnie c i ,  którzy uoiokli z ftooji w czualo rewo

lu c ji )  . Drobiazgi paują nieraz obiektywność ooony a popularno "dawaj 

czauy" toż studziły zapały eto braterstwa.
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• 'ip i.r* Armii K rn;iqv.'^;i_ 

i.ozkaz o rozwiązaniu Armii Krajowej został oęłoszony inni oj wij co j v/ c.' 

sio v/ którym AIC na Pomorzu utraciła o cna istnienia  wobec wyzwoleniw l?j - 

r.,*nu. "Zarządzenie wykonyy/o z o" drogą ołużbow;.j przekazał Komendant Obr.rv 

ru Zachodniego - Szczurek.

komendant Okr-jgu "Janusz" wydał ostatni ro‘zkaz - rozwiązując Alt n» X’on-'-- 

<* i i u , v/ którym podziękował zm spełnienie żołnierskiego obowiązku i pol»»~ 

uił żołnierzom AK wulkj z Hicmcami w szeregach Wojska Polskiego ( bo:*, 

ujawniania pi-zynaloźności okupacyjnej) oraz pracj nad odbudowy ailraintr*.*- 

racji i życia co&podarczo&o Kraj#* V.' tyra rozkazie , juk zresztą w 

a»i«fc:Av;. ’ l-.n-.i-- -uly Okręgu nio było ci owa o p o l i t ^ - ,  Vi-> -i ■-

nał rząd polaki w Londynie, uznawany za prawowity nio tylko w Kraju  loen; 

przez inno państwa. W odczuciu społeczeństwa Rząd Tymczasowy, utworzony 

;u’zoz 2iGSR reprezentował r,io licznych w Polsce komun i ot ów.

Kozwiązanie Al1.' zostało podyktowano intorośora apołoczońsiwa. i-Mu ;.o zs*po~ 

iiiec wewnętrznym walkom i mieszaniu w oprawy polityczno wojska.

Obowiązek dopilnowania realizac ji  rozkazu spoczywał na komendantach 

podokrjgćw i  inspektoratów.

Usloży przyznać, źo żołnierze nie przyjęli  nowoj sytuacji entuzjastyer— 

n ie .  Poczynania przedstawicieli nowych władz (z  których większość prze

niosła aî J później do Izraela)- i otworzenio atmosfery terroru przoz UD 

(wiykszogo niż h itle ro w sk i) , budziły wśród ludzi obawy* Zanosiło sij na 

wprowadzonie uotroju, w którym narzucone rządy przypadną mniejazośoi 

politycznoj cpołoczońatwa. Ma Pomorzu komunistów było zaledwie kilka  

prooent - czyść była w AK Bydgoszcz - Tomaszowski.

Społeczeństwo uważało, że zagrożona jest władza parlamentarna, religia  

( aresztowanie nielicznych , ocalałych z pogromu hitlerowskiego księży ) ,  

i niezależność. Wojsko nie mogło jednak wpływać na przobieg wydarzeń 

p o lity czn y ch .’
♦

Przygotowana do-,odbudowy administracji i życia gospodarczego organizno- 

Jo - w sytuacji w której poozątkowo do władzy terenowej dorwały ol'j 

szumowiny - nio przystąpiły do działania nie chcąc solidaryzować się 

polltycznio z rządem lubelskim. W bydgoazczy ukazały si«j odbitki arty

kułów prasowych z podaniem, tytułu gazet, terminu, mówiące o tyra, że

M a r a t ,  obywatel Wolnego Miasta Gdańsk, był skazany za szpiegostwo na
/ 0

•torenio Polski na rzecz państwa ościennego* f

Gdy wożmiemy pod uwagj - głód spowodowany ogołoconiom terenu i żywności, 

powuzoch.no rabunki i gwałty dokonywano przez.maruderów, unio aiy

do opraw wownjtrznyoh czynników obcyoh (częściowo uzasadnione) i zagro~ 

'•r:n i o ustrojom totaliatycjr.r>yraf zrozumiemy że pojnimo jio;,* ;■\,;w j railorS o i 

z pobicia lliomioo, nytUMoj- 1^ / bardzo nnp.l-jlo ~ tym b:;r-'.*i-•>,)
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~atr yj *> "liiikiou. d’/,iuŁ, AK nu zu" - aut. A.Uchulsi - ljĄ

i)0ut«jpowuuio Cv<oa«afloj v/*tod»y było nlorutf proy/okooyjno w odozuoiu rapoło- 

cze^stwa przywiązanego do legalizmu i  liberalizm u.

.7 toj napiętej sytuacji, w lcturoj v; lasach na nowo tworzyły sig oddziały 

zbrojne teraz Już dla samoobrony przed marudorumi ale 1  przooiwne "żydo

komunie" ("apostołami tej wiary byli tu głównie żydzi ) ,  konieczni byli 

ladzie, którzy patrząc na dalszą odległość, wpływaliby uspokajająco nu 

ogniska zapalne. Wiosną 1945r na teron ijorów ściągnęło kilka  oddziałów 

z terenów pułnoeno-wsohodnioh P o lsk i . Byli to ludzie  spaleni na swoim to~ 

renio#-Opróoz grupy ^opuszki i Kmicica z Lubelskiego, oddziały to 

tująo pvi.ocaniu tut • komendy AK rozwiązały si ;i  po o - zżymaniu ,,v cii; 

dokumentów i miojsa pracy.

Kmicio ze swą garstką zginął a ^opoo^ko mimo osobistej interwencji Dana 

i odcięcia go od zaplecza (nie  wolno było im pomagać) działał jeszozo

pewiui. o--,..-, /••-..paszko działał saiaodzielnie i  nio miał źccL o .; .I ,tów  ■

w gćrsi. Zupołnie niesłusznie próbowano wileńskim akowcom imputować współ

pracy z nim4 "Góra" AK Wilońalciogo bardzo negatywnie oconiała Jego d zia 

łalność .
*

Awnno© i od zmi czernią • ■

da przebieg zagadnienia awansów i  odznaczeń rzutowały dwa czynniki'.

1 ) Osobiuty stosunek k-dta okręgu "Janusza ", który uważał żo jodynie 

wybitnie zasłużonym można było je przyznać (np w czasie powstania)

?.) L/oosunck kandydatów, którym nio zależało na "sławio" i  którym prz< , >~ 

nania o słuszności sprawy starczyło do jak najlepszego wykonania obo

wiązku.

iiio były one (awznuo i odznaczenia) bodźcom, gdyż na nie nio liczono , 

były jednak dowodem uznania. Szanso ich  otrzymania w większym stopniu 

zuleźsiy od pełnienia funkcji a wiic od pola działan ia , 

wyższe odznaczenia krzyżami Zasługi z Kioczumi otrzymywali najbardziej 

zasłużeni komendanci inopolctorutów i obwodów dlatogo, żo od ich  osobis

tego wkładu zależał poziom pracy danej komórki terenowej i większo byA u 

zaangażowanie osobisto - aktywność.

i/ierwsze awanse w r.T9'42 ozy 1943 objęły Dana - jako organizatora i  do

wódcy oddziała partyzanckiego wraz z zapleczem obejmującym prawie c. •y 

teren Borów Tucholskich, liczkuzem KSZ z 1 1 , 1 1 . 1943r-KO Tartak lir 113/Bi* 

(Kom. UZ w Kroju  był "Bór") otrzymał z Kom. ua Kraj awans nu poruczniku 

osusu wojny, gdyż nio był w wojsku oni nie kończył podchorążówki. 

i*ozu awansami z podchorążych na pporuczników awanse otrzymywali tylko 

Jurfcyzanci.

. 1944r KMlt J .Pałubickl wyróżnił Ur.ICrzyźawl Zasługi z Miecz;-' '
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' luv'V \7\ t ■ i.’v i  ;.y- UJ. AK •. .purz . <ou',> i.uAyoZiiik Uw , ,■» rozkazu , ł*vij' -

ujyoy awansowanych (kilka osób) i odznaozonych. Zwłyoznik ton nici m !.

być ujawniony wź do odwołania - ostatoeznio po 215 latach . JJyłO to u za--

bu dni ono tym, źo juz w t;/iii czasie odznaczoni o AIC na buro?.iotr«o U i)
TT* r *

zywało na woga ludu . O słusznodci togo stanowiska mówi to, źo trzej < 

r. na ca oni najwyższym tu odznaczeniom Zł•Krzyża Zasługi z ilieoZami zou*.:> 

l i  praca DJ3 wykończeni,mimo źo  żadnej wrogiej działalnotfoi nio prowui *•■

l i  - po prootu byli "woźni" w AK.

JCrytoria wnioskowania o odznaczenie były następująco:

> ' ^ -r ;• żt< V *m  orr-z IC»V* • mogli otrzymać -  V;*t tylko za wy bit z?? t>- ;<« !

ii . ’ ' 1 1 '* »./* *,*«.*!. \Y -*.*'>>. 1‘. w S-* v V-.p .1, jj ‘ .■’ .VłA« . > p  •'« t-

śp i-lichai— .larta, dowódcy oddziałów partyzanckich Grab, Soból, ))ąb, Ban 

oraz ich zwierzchnik "Iviic3xoł-ITacie j " . *«Y większości dowudoy ci mieli ;)v ' 

Krzyże Woleoznych*

IC.’./. o», .yn.Ło i! 1 "źywyoh" partyzs;mtów z oddziałów ww dov.ó<.... .'w oraz 

kilka  poległych partyzantów, ponadto lcilku kurierów i kurierek (ij: . 1  — 

tam Ja d w ig  Eerucką, Jagioleką z 3!orania) oraz c i ,  którzy p rzeszli  z i 

norom przoz śledztwa w Gestapo i obóz koncontracyjny (Hoffman, Wiosła-;, 

wlikruo, Lwa /K lu n d o r / ,  V<ł .Wrzesiński i  p o ś mi ort ni o lY.Wojoioohowski).

Złoto Krzyż o Zasługi z Mieczami mogli otrzymać oCicorowlo sztabów ( U .  

i  V . )  okręgu, komendanci podokręgów, inspektoratów i  wyróżniający sij 

w każdym inspektoracie komendant obwodu.. Prócz togo najzasłuźeńszo 

V»SK a wianki na ozozoblu inopoktoratów i podokrigu.

Srebrne Krzyże Zasługi z Hi oczami mogli otrzymać komendanci obwodów 

i wyrożniająoy. o.ia k-doi rejonów oraz zasłużeni w łąoznosci.

Bryzowe Krzyże Zasługi otrzymali nie wyróżnieni powyższymi k-ci terono- 

wi (naturalnie nio wszyscy) oraz żołnierze nie funkcyjni. ‘

Sporządzono trzy l isty  odznaozonych. A) dot, osób znanyoh IComondzio 

Okrjgu i joj bezpośrednio podległych, figurowały na toj liśoio; osoby 

działające równioź w 1941 i 1942r .i  nicżyjąco. L ista  2) obejmowała 

pouokręg toruński (nio było na niej odznaczeń YI<1 gdyż tara nio było par

tyzantki) . L ista  3) obejmowała odznaczonych w podokr^gu bydgoskim.

0 ile  mi wiadomo to l isty  to sis} nio przechowały (prawdopodobnie spa

lono w czasio aresztowań wo wrześniu 1945r ) ,  Listy*obejmowały odzna

czonych wymienionych pseudonimami. Kom, inspektoratów mieli zestawienia 

pseudonimów z nazwiskami «* dwa odrębne arkusze** zestawiało się wg nu— 

moraoji ,x l it e r  alfabetu. Odtworzenie l i s t  było b^ kłopotliwo (nio ży

l i  Juhas i  Pan ) spoojalnio w grup i  o Sr.Krzyża Zaoł* z Wio oz# jak równie. 

JJrązowogo. "Wyżej" odznnozonyoh znałem osobiśoio wi^o tu nie było żad

nych wątpliwości, Od tworze-, i a dokonano nu p.o(ifotawi o r/< L w u z podokv i n 

byogo:*/, t/ego, na. ióî /fi. '/.HP -nwono orfayy, j > ?,'* Ci . >,■ i.
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-fcttjc* y j  - "iJiAkiou da.UiJ.« AK nu Pomor/* u M » uut. A»Łiohulss «- 

d . o , "odznoezonlu 1  Kwnnno 11 •

V/ 1976r(7) "Wiohor" -J.Chyliński- szef o a'bet bu. k-dy olcr.Pomorze przoałuł 

do ZD0WlD*u w Warszawie listu  odznaozonych, oporządzoną przoz Sadowskie

go, podpisaną przez nio^o juko komendanta okręgu.

1) "Wicher" był szefem sztabu u nio komendantom okręgu.

2) Wiukozoćć odznaozoń- była nie zgodna z ustalonymi kryteriami od ktu- 

ryoh nio było odchyloń.

3 ) Partyzan'.om nadano 21 ICW a nio wszystkim.

4 ) Przowaźająou Alodd, odznaozonych z pod okręgu Toruń to osoby, którym  

K-dt podokry^u To rui nio zna.
* '

5 ) Ilodć odznaozonych V24 i  Złotymi Krzyżami Zuoługi była bardzo ogra

niczona (plua minuo 7 osób ) a na lldcl.o oporządzonej przoz Sądowo-

. >rUŁ, • .. fiudokr* llforuń a przesłonoj do Warozuwy pi*;io« f;’..y3. 

jest ich parokrotnio w ięcej.

6 ) Ob, Sadowski w stosunku do ooob negatywnie ustosunkowanych do ni;;-;o' 

zaniżył wyuokodu odznaczeń (k-dt podokr. Toruń, K-dtka WSK )

7) Osoby wymienione■czgsto nio połniły przypisywanych im funlcoji.

Chyl lii oki przysłał również zestawienie komendantów i  obsudy oztabu. 

Dotyczą one również (prawdopodobnie) osób pracujących w Delegaturze 

iiił Zbrojnych w której komendantem okr^-u 33yd&oszcz był Chyliński

- nio było to jednak AK - W zoatawioniu są błQdy rażąco. K-dtom ins-
ł(», J

poktorutu byd^oslcio^o AK od połowy 1944r był Pawoł a przedtem ja . Pawła 

pominięto. Daloj szefom Il-ki do urosztowania był Ksawery. Chyliński te- 

mu zaprzocza CW materiałach p.Woźniaka są nu to dowody - l isty  Miohu- 

ła-l.iarty do Ksawerego).

W zbiorzo materiałów dot. A1C nu Pomorzu, bodących w posiadaniu p .Woź

niaka, znajdują siy odpisy moldunków Kom,Obszaru do K .G ł .  dotyczące 

okręgu Pomorza oraz nio wiadomo dlaczego brudnopisy (zazwyczaj palono) 

rozkazów Pułubickiego "Piorun" dot, czućci awansów i odznaczeń.

Vil na Pomorzu otrzymali Zdanowicz i  Gruotzmacher podmiertnie u ponufi v, 

Michał, Dan, Grab, Soból,Dąb.
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ozwiązani© / X  nip aerwnło pa\viąsttj)yeh kontaktów* Nikt nio min3; prawa t* 

kazywać i  każdy mó^ł czynić !;o co uważa zh słuszno* Wio mniej jednak o b 

wiązywało w pownym oonnio poloconio zawarto w ootutnim rozkazie* Wykou* 

niw te ,30 poioccnia w ioli dopi.lnowau kom. podokrjców i  inopektoratow v i1" 

X«oto również k-oi obwodów czy ich 'zuot^pcy gdy ci pierwrji poszli do \ 

ko* Chodziło o to aby nikt nio nadużywał fir/iiy AK do jakichkolwiek oeK  

( rłćwnie politycznych)* Po to,} l i n i i  rozwiązano nówo powstałe czy przyl . - 

ie oddziały luźno. Zapewniono toż otnrostuw, żo zo otrony b*akowców ri.i < 

napotkają na żadne przeszkody w normowaniu życia . Było to zawiotfzonto 

okioroweno przeciw tym którzy chcioli sprowokować"zip.ji;'oia" dla *!«•<.:k.r 

lenia  u*i u w o;; u dtiU^aala i  tyw którzy .i> k i > i i Tr L ni. •

i  pokazania. kto jest prawdziwym reprezentantem s p o ł o c z e ' l o t w a * .

1’o powstaniu warszawskim bardzo ud c ieliły  o i-i kontakty z Kom.Obuzaru*

To wyparciu Hiemców Komenda. Obszaru przeniosła oiy do tej;;o jedynego nie 

zdekon a .•.> r- >••.?.•«no -o okr ̂ ;u .

l*o rozwiązaniu AiC - b* k-dt o bazaru -Szczurek wraz z sztabom łudti , r t 

rzy przyjechali na Pomorze, zaczął organizować Delegatur; i»ił Zbrojnych.

0 ilo wiem - zasadniczym zadaniom dolecątury było "pełnionio" przedsta

wicielstwa Kządu w Kraju,i informowania co o tym co ciiij dzieje  w Kraju  

w okresie '"okupacji r a d z ie c k io j "* Y/ojakowy okupacja terenu przez ArmLj 

Kadzie clcą przewidywano znacznie wcześniej* Nazwa ta nie miała charakte

ru politycsnoco jak okupacja niemiecka* Celem było również przygotowani.o 

do wyborów tj zapewnienie przeprowadzenia wolnych wyborów na wystawionych, 

przez opołeczenDtwo posłów i zapobieżenie fał o z era t wora. Oddanie 99 ,x  

' głooów na listy  ludzi nieznanych nie wydaje się możliwe* Na Pomorzu le 

wica niosła liczyć na kilkanaścio procent* W krj^u  lu dzi  Boleratury znaj

dowali sig zwolennicy konsekwentnej walki z narzuconą dominacją lewicy* 

L iczy li  al-i też z twardym postawieniem przez "Zachód" niepodległości.

Unie zaproponował "Jan" Szczurok przejście  do Delegatury z oztabom oraz 

podległymi kom. inspektoratów, obwodów i  rejonów* Odmówiłem. Zaproponowa

no mi wije przekazanie kontaktów na ww komendantów* Obawiając się te^o ,

. żo w Bolematurze mocą przoważyć wpływy ludzi  twardo stawiających opraw-j, 

którzy awój honor więcej cen ili  niż dobro społeczeństwa, zwołałem odpra

wy kom. inspoktoratów i  obwodów w pewnym opuszozonym pałacyku pod Y/yr:*:1 - 

kiera. Ii a odpraw? .przybył zo mną przedstawiciel Kom.Obszaru* Przedstawi

liśmy swojo rucje j ,  ja przeciw tworzonlu na bazio AIC dalszej organizacji 

zagrażającoj bczpiooze-istwu ludności; On w sposób b .inteligentny  i  su^oa- 

tywny przodntawił colowodć obrony ustroju , który odpowiadał większości 

Kolaków tj parlamentarny a riu  dyktatury proletariatu . Przy “ ilkazji 

u luwiło.-ii niy jako komondawt -.jodokrjtfu tym, ji.rzou kti.-r̂ rni, w;/Mt;p>r ułcu*
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o .d .c zęśo l  "Po rozwiązaniu AJu".

*.iy wyszliśmy do purlcu u zobrani podejmowali decyzję . Po pół godzinlo 

wyrok przesądzający o nio z u angażowaniu o i „> podokrę &u w konfrontao Jj 

zapadł# \i imieniu a obrany oh zabrał głoo najotardzy r o z w a g  i  włokiom 

mjr Sęp (fcipoc jalsici) • Podkreślił z jakim oporom oficerowie, lctoray. bez

pardonowo walczyli o ołuoznośó oprawy, dniej uznający rząd w Londynie 

za, prawowito przedstawicielstwo narodu, uznell jednogłośnie mo jo otano- 

. wioko za prawidłowo, uczoiwo i  b . roalnio oceniając© raz ozanoo dł^ugi 

ruz "koszty" społeczno konfrontacji s i ł .  Ka decyzja, juk oię wyraził, 

wpłyń,*2-3 f.i> vo i oztifl w tó^ym pracowali •< l.łohałGin wy i'o'»‘ -1 r»w i\</1 •• .

Jule wicu- -^oznodś byłych akowców nio zeoadzała oię na otoaunku woj.jko- 

wym - rozkazu- loćz na wspólnej radzie .

Jedynie w ISyd^oozozy -Chyliński i  n ie jak i  Oracz (przybycz) zdołali zor-

ć;anizov;. popraoz Jawora większy komórką Delegatury, okładając.. . „•

rjłównio ż zawodowych podoficerów którym sypnięto awansami ( Kri<is=b2̂ alay-

i pionigdzmi.Opinio m ultiplet Patri
una .

Za burdzo korzystno uważam to . żo na terenie podokr^cu (z  wyjątkiem Juha

sa) nio lutniały oprawy finansowo. Wikt nie otrzymywał pieniędzy . Kurier

ki  jeździły na własny koszt. Żyjących nio legalnie - nio zarabiującyoh 

utrzymywali dujący kwatery. Tylko w partyzantce wypłacano, oymboliczny 

C. o ł d , który partyzanci częściowo zachowywali na pamiątkę,. ozę doi owo prze

grywali w karty, #dyż nic za nieco kupie nie mocłi (to były grosze ), dwa 

ż& partyzant n ie .kupuje . '

U a stałą pomoc dla rodzin aresztowanych gromadziło Y/&C dr odki wo właanyv 

zakroaio. Były to datki, gdyż żadnych okładek nie tolerowano.

Były możliwości zdobycia pioniędzy lecz  wojsko się tym nio zajmuje( z ml 

aca by określono partyzantów jako bandytów).

Chyliński dysponował pewnymi ournami z Komendy Obszaru lecz  my z tego nl<> . 

korzystaliśmy, idu miał toż grosza przy duszy Pnłubioki - chociaż żył j.,.' 

iijdaarz (jak  1 j a ) .  Odczuwaliśmy brak.ubrań i  b ielizny  - niedożywieni*.,
Wji*« /*r |Uł'' J

Urzędowi Dozploczońotwa udało się jodiłtnc <ilo DOZ Okr.Pomorzo w Jiyd^ouzczy 

uwofio agenta - lept 62  pp w Bydgoszczy - Młodzianowskiego, bliskiego ko- • 

lo g i z podchorążówki Chyłińakiogo. Uądzę, żo on-kiorowany-inoplrował 

i‘.uaktywnienie działalności Delegatury, lctóra w odpowiedzi na prowokacjo 

uu (zamordowanio lca Pacowicza areszt, prsid kość .0 w .Trójcy , naat.jrmio 

zastrzelenie haroorza Pałubickiogo, który szedł'w  pochodzie 1 majowym, 

przoz Ilulowelclogo z UD strzelającego z gmachu UB do kolumny i  p r z y p is .- 

nio tej zbrodni przez-środki przekazu bandytom z AlC i US2-tu) odpowie- 

działa prowokacjami (plakaty, wyko.anio wyroku na V».k-eio Inapr..' !;* ; -

!̂ L-d 1<CCv̂ ĉŁ-Cc-o \ ,ovu j Ĉ Ict- C i <yv~(.107



m uVv ‘\ti * "Szkicu  dzial.Aić na Pomor: ‘V  - aut. A .jehulz  ~

c .d .czędo i  "Po rozwiązaniu AIC"

klasowe i kariery przodkładali nad patriotyzm.'

XJod konioo sierpnia I9 4 5r aresztowano w Bydgoszczy kom.okr. pomorskie

go D3Z - Chylińskiego i  póżnioj olc* 20 ouób związunych z delegaturą 

(lub podejrzanych).

1 arzodnia 45r w Oliwie aresztowano kom.okr* morskiego -Pałubickiego»

3 ofioorów oraz łączniozkę i b.komendantkę W3IC, która z delegaturą 'nie 

miała nic wspólnoto. Ja zostałem arosztowany, gdy 1 września 41>f w’ o» 

czor <■ ' udziłem do domu spotkaną w oopooie *•- dwigę B o r u t ą ,  a 

rej inutk . w Bydgouzczy ukrywałem aię przoz dłuższy czan. Nie bylom 

w Delegaturze lecz byłem poszukiwany tale jak i niektórzy inni komendan

ci komórek AIC* Pod pozorom wzięciu pryuznicu uciekłem przez okno łazien 

ki ( X . r-i . w;.-o) i zdążyłem ostrzec "BaoQ " ppłk Matcuwko Hor •oUtkn, którego 

znałem z Bydgoszczy i wiedziałem, źo pracuje z Pr-tłubiekiw* •-/ krótkim 

ozaaie nawiązałem kontakt z aresztowanymi i zorganizowałem im wzajemną 

łącznodó w więzieniu w Gdańsku, Następnie wraz z Bacą rozpoczęliśmy sta

rania o'przeprowadzenie rozprawy sądowej z udziałom obrońców. Wyciągnij- 

oie z oproaji oskarżonych w procesie Pałubicki i towarzysze nio było 

sprawą łatwą. Zajęło mi to półtora roku życia w b.nędznyoh warunkach. 

Wskutek przygotowania wspaniałej obrony adw.adw.Iitinger (prezes l£by Ad

wokackiej), i Dąbrowski (zięć min* Ki«ł«a) przoz M.lCorniaka - prokura

tor wycofał oskarżenie. Początkowo przeciągaliśmy dłedztwo, aby doczekać 

ui.» utworzeniu'polskiego sądu wojskowego. Okazało 'się  zbyteczne, gdyś 

przewodniczył ubrany w polski mundur Rosjanin (polskiego pochodzenia)- 

-ppłk Piotr Parzoniocki,(sędzia  mjr-Adam Gajewski), wyjątkowo przyzwoi

ty człowiek. 0 uwięzionych musiał starać się lctod żyjący na legalnej 

stopie. Daca i ja bylidmy poszukiwani przez OB. Wobec tego Baca porozu

miał aię z "Radosławom" -Ilia żurki owi czem w sprawie dodatkowego ujawnie

nia Okr.Morskiego. Sprawa doszła do skutku i  w opóźnionym już terminu, 

zaozęła działalność w łopocie "Komisja Likwidacyjna b*AIC." Przewodni czy i- 

Baea lub ja , obserwatorem z ramienia lffin.Bezp.Publ* był Socjuuz.

3tarą drogą łączności zawiadomiłem, źe ujawniać się m&gaj mają poszukiwa

ni przez Uij, Ujawnili aię lc-dci inspekt, bydgoskiego, tczewskiego, gar

nizonu bydgoskiego, obwodu Wyrzysk itp , oraz ci ludzie  zaplecza party 

zantki o których wiedzieli ócy grup zwiadu (toż zagrożeni aresztowaniom!

W zasadzie wvv i inni nie mieli obowiązku ujawnionio s ię , gdyż dotyczyło 

ono tych, którzy występowali przeciw władzy ludowej'a  na Pomorzu Oporu 

zbrójnogo przeciw władzom tu nie było(podobno jedyne województwo -tnuć 

/opuszko ani jego ludzie nie pochodzili stąd- i nio mieli po/J^tS i u c W  

i ) '< • *

• u
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43“  “iitskicu. d z ia ł . AIC nu Pomorzu," - aut* A.LJohuliS « 

o*d. azęśeJ. "p o  rozwiązaniu AlC11—

Ujawnić s i ę ■nutomluot powinni członkowie dawnoj Dologatury S il  Zbroj

nych -'od wrzośnia WIN*u. Zwróolłom oię w toj aprawle do komendant;.!

IViH na województwo bydgoakie St .Gruosa. CL* on nio dowierzał Ul) (częścio

wo ałucznio, gdyż niektórych ujawnionych .brano na praoołuchanio) , u wiór 

dził  jednak* że ładnej działalności opartej o przemoc lub zagrażającej 

łudnoćoi prześladowaniem nio będzie prowadził* Ydcrótoo po zwolnieniu
«

ostatnich 5 aresztowanych oficerów z Delegatury (ok* 30 drobnych rybek 

wypuściło UD po procoaJ.o po 9 miesiącach) tj po odui«Jfl«oiv.tt 1 ,2  roku 

więzieniu Pałubickiago, Chylińckiogo, Pauzoty, Andrso;) owaki ti,■;<.« i G!>uia«» 

moAukiogo (U ii nio wypuściło ty oh !5 uniewinnionych w X inot uncji i  za

żądało minimalnego wyroku /o dsiadk i  okreou śledztwo/ ha którego wyda- 

nio z <Sv> -yiai oporami zgodził się przowodnlczący eądu - przekonany o ich 

niewi.;.»o;iol) - Szef łącznośoi Obszaru Zachodniego "i.zoz jo iy" ■ i-nook 1 

zasypał z własnoJ woli Wili* Aresztowano Szozurka, iMutanuona-Doskiogo 

(szefa  sztabu), komendantów wojewódzkich szczebli toj organizacji , 

m .in .  Grussa. skonfiskowano sprzęt radikoiiadawczy i  zawartość skrytek

w punktach łąozności. Za pomocą Jednej stac ji ,,  otrzymanej od zwiadu ra-i
dzieckiego, o której nie wiodaiał Szczęsny, informacja o aresztowaniach 

nadał kiozgódzki były współpracownik Jalcaba.

£i& tym zakończyły się chyba próby oddziaływania na Pomorzu rząduj.w Lon

dynie.

.walozy zaznaczyć, źo oni Delegatura Sił  Zbrojnych..później \Vi\7 nie  lconty- 

.naowali działalności AIC (wojskowej), lecz raczej Delegatury Rządu, cho

ciaż w toj b. n ielicznej organizacji d z ia ła li  oficerowie tak b . alcowoy, 

julc i  c l ,  którzy wrócili z oflagu w. .

Przy tej okazji można nadmienić, źo powracającym pionzo w zimlo 

1944 /l945r  grupom oficerów zorganizowaliśmy noclegi i  jakie takie wy- 

źywionio, nie ujawniając naturalnie z czyjej inicjatywy (V/SK.) prowadzi 

się tą dipioksi •
■#

Uprawy natury politycznej przedstawiam tu tak jak nu nio patrzyliśmy 

w 1945r. Uważaliśmy, że nowy uotruj wniesiono i oparto na bagnetach 

żołnierzy obcego państwa.

Ûi
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w ruohu oporu było dobrą szkołą patriotyzmu u r.^czoj Jo.-// 

sprawdzian om • ICaźdy nsroźwł siobie 1  rod win j nu riinieró w torturach lub 

tortury i obóz konoentrwcyjuy w w późniojazyin okroaio na przelanie kr ' 

v; walce orężnej.

Patriotyzmu zresztą w tych czasach nio brakowało. Należało go tylko 

właściwio wykorzystywać • Jedno by i o woźne - nic wy otępiły zwano antugo- 

niżmy, czy to polityczno, czy to kłosowe. Zróżnicowanie klasowo było 

zroaztą nio wiollcio. Przytłaczająca wijkazodó ludności stanowiła tzw

"«tan  urodni" rol .ioy, rzotniot? ln icy , kupoy * ora55 doilć dobrze oyUu»W ' 

r<’ ,U ‘,cy (np - katolicy.

Wymordowanie najwartoćciowszych działaczy społecznych nic zdemobilizo

wało społeczeństwo a~chyba prawom reakoji- podniosło poziom patriotyz

mu szerokich mas. Trzy jounak grupy wybijały sis« w walce podziemnej i 

powata' • ;/ Wiolkopolsoy i  ich d zieo i , haroerze oraz niedobitki li- 

goncji.

Trzeba przyznać, źo nav;ot "eingedeutschte" ( I I I  gr) nio poszli na kolo- 

boracjg z Niemcami, a nieliczne wypadki zdrady wystąpiły tylko na pvk~ 

nocy ( z wyj.Słowikowskiego, którego zresztą organizacji P/a? nio moźao 

uważać za współwinną* t r a f i l i  tu r»  niewątpliwie lu d z ie ,  którzy chcieli 

walczyć z Niemcami o wolnoyć Kraju  i  walożyli w dostępny im sposó}> ) .

Rachunek s tra t .i  zysków jest ciekawy. • . .

Zmobilizowano duży potencjał najwartościowszych l u d z i .  Nio wykorzysta

no go w walce bezpośredniej u jodynie.:w wywiadzie i  sabotażu.

Ozy to wiaćoiwo, źo nio wywołano powstania, ozy szeroko zakrojonej akcji 

dywersyjnej - llie było broni.

Dla naszego jednak sabotażu i  wywiadu specjalnie woboc wykorzystania mn- 

teriałow przoz ArmiQ Radziecką - warto było zorganizować sic;. Ooalało 

przoz to dużo miast i  wsi, dużo ludzi  Polaków i  obywatoli Związku Bsdzioc- 

kiego.

Dzidki sieci AIC można było później wpłynąć na realistyczne ust o sunkowu ni u 

oi-2 społeczeństwa woboo nowoj rzeczywistości; społeczeństwa o b.niskim  

procencie ludzi o poglądach łowioowyoh.

óJcrajnodć poglądów i  postępowania była obca. ludnoćci X}omorza. Dlatego teź 

nio.strnyló.nio oporu nowym władzom w realizowaniu ich  iiioraz niesłusznej' 

polityki (walka z kiłokami) znlecano przez lu d z i ? którym ooobićcio komu

nizm (z  materializmem) były czymd wrogim,oraz tych działająoych w D3 Z czy 

V/iIi - było zrozumiało . Do wyborów w 194Gr uznawaliśmy zu legalny Rząd 

w Londynie.' ,

/iiliuiny ,Jaz przed widmom sag*'$(»y narodu i  zile wolno było Uopuuołó do 
unloodttylonia alą  vA«anymi rakami*  • ••
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AK na Pomorzu, cl’/, i 2 ki dobrej lconupiracjl i  oytuueji, żo roi ule Poił-! > * 

mó^ł \viof7.yu , poniooła jdnv;i ollci o straty* Hajwigknzc były ono w pt-* cl;,y • 

zantoo - nio ‘tam toż szli ludzie  okazani- or«z w aztubio okr^ <ju 1  w I"

lo jof,o bozporSrodnich kontaktów.

ilu .promila strat okł»rl»li ni i b.wartościowi 1  aktywni kołnierz o AK, 

lctoryoh rodzinom'w warunku oh powojennych nio można było nawot wyna/, r-'~ 

dziw czyści straty prze:, publiozno uznanie ich bohaterntwa* 

iCto ‘prsoźył nogrodj otrzymał* Polaku została odbudowano, głownio rykp- 

mi byłych uczestników rucha oporu. Ii a ród żyje a w jakim uotroju to r ■>; j • 

wa nl.c.'v.'f< lo mnioj wużna dla tych co & 1 * . -I-' j .v;<łozyXi f> i..5 >j

o v;i j . czyści.

Niektórzy b.ukowcy czują powion niedosyt uznania i  zawód* Pomimo du- 

żoco zaangażowania i  ryzyka pracy akowcy byli traktowani jako wrogowio 

Ojczyzny, później traktowani podejrzliwie a w końcu lekceważeni. iiiln- •

doUtuv:hQv,ai'ii doczekali o i ; ' więcej ołów Urwaniu niż wt.lcząo;/ l. po;l::I.•.»•** 

liiiu. I  cdsio tu łosika* Wielu prze er. prześladowanie, nikt z tych

o których wiedziano żo był w Alt nio był traktowany w pracy obiektyw.u 

(zawozo pieczątka ASC utrudniała ży c ie ) .  ,

Niektórzy żołnierz o Ali moją cicho protenojo do dowództwa, żo nio zaję

ło zi^j oprawą nsświetlenia publicznego wołki kombatanckiej* Dowództwo 

ulocło jednak największym represjom i  je^o członkowie - po arosztowa- 

niu  - z trudem zdobywali b . skromno środki na utrzymanie rodzin, 

ttie ujawniająoy do dzisiaj  owej przynależno.^oi stanowią przeszło 90'/; 

ogółu. Nioujay/nienio umożliwiło im stabilizację  życiową. 1/io można pi- 

aaó o ludziach , którzy nio wyrazili na to zgody a jak odnaleźć dzie«- 

eiłątki joćli nio cotki lu d z i ,  Ictoryoh-informacje złożyły by się na 

odtworzenie pełnej działalności AK 1

I I o  warto joat pisanie o tym oo było o-nie j e a t w  conlo,

W olcreoio okupaoji nazwiska, nawot najbardziej zadłużonych u odpowie

dzialnych ludzi nio były prawio nikomu znane? (iłazwiska Januoza dowie

działem się przypadkowo po wojnie ) prócz bezpośrednich podwładnych 

-chociaż i to nio zawsze.

ŁJławnymi byli ko Wrycza i  Dan w rejonie Borów 'iucholckich. Po wojnie 

wśród b.alcowoów znanym cl1*' otało nazwiako Pnłubicki.

0 działalności A..Schulza -Michała Iliacheja wiedzą tylko podkomendni do

2 otopnia w dół i  parijdziooiąt ocób z Bydgoszczy (jak  na warunki kons

piracyjne o wiolo osób za dużo ) .  Nazwiska innych komendantów znają 

tylko podkomendni.

1 dohrso nom z tym. Spełniliśmy obowiązek żołniernki i  myli o znuczonj.is

f'riy-względach było nam zup. * ale obca, V/ r,«iOłul>,iQ nie  odr-^ralióiiy więJr- 

w-O,; roli  W wyzwoleniu Kr* nio wie*.o i.ożo zdziałr-ś armiu 1> •
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watr 4ó- “'iiSikio«i assiułaln* AiC m* Pomorzu" - aut*A , Mila % *)Q

Lu z uisbro Jo/ilu . Ula unia J £ulz t ,  źe w bydgoskim ZL0//II; nawet 1/2 jii-flr /; U.- 

nowlą b* akowcy z naazogo terenu, mówi o lclimocio panującym w toj orga

n iza c ji  i  odosuoiu togo klimatu przez żołnierzy ruchu oporu,
i

Działalności AlC na Pomorzti nio można porównywać z działaniem AIC na te- 

renia GO; Inno warunki narzuciły odmienny otył pracy, M .in *  brak konku

rencyjnej organizacji wpłynął na to , źa tak ściślo trzymano oiy apoli

tyczności, lecz również świadomość Pałublekiogo, źo nio można i nio war

to bronić 3 tatuo quo anto-nurtu oanucyjno-ozonowego. Po wojnio l in ia  

niozaanguźowa.iia w dziodzin;J.«;politykl wyrJ.kala też z togo, ź-- n ‘.c i •.

. szans na zrzucenie opieki możnego protektora o doprowadzenie do konflik

tu zbrojnego byłoby typowym liborum ve'to - konfederacja baralca poraź 

wtóry - co w olcutkach. mogłoby doprowadzić do większego ograniczenia su- 

worennoć •-!. Mocarstwa zachodnie zgadzały ' się z tym, źo Związek radziec

ki musi mieć obsiada b. pewnego czyli uzależnionego.'

ilio angażowanie się polityczno wynikało z realizmu i  w ł a ś c i w o j j a k  cię 

okazało, ocenie możliwości.

Ule potępialiśmy dawnych towarzyszy broni, którzy obrali dróg? podykto

waną "honorem" - wierzyli w słuszność swego postępowania,- chooiaź n iez

byt trzeźwo patrzyli w przyszłość narodu.

Poznań Q maja 1978 \ . ■/
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Uwagi do szkicu n .t . działania AK Ókr;-gu Pomorski ego 
-_Iodokr2 rm^Pó^Rocno-Z-achodnieffo.

Strona 1 - w passusie o V/> b.żołnierzy AK należacyck do 2B0V.*ii:-u nale
żałoby przewidzieć napływ s powodu ostatnich przywilejów 
kombatar.c ki. ch. kie wszyrtcy bowiem zastrzec sobie ni er Dwu
znaczność karty kombatanckiej z •nrzynależr.osci* do Zwie. z’tu. 
Ostatnio truła'"Ewę" XSaba Wrzesińska. "Bwa" odessała is ;k 
do "Jacka” .

- chyba: "1 kle samowi tymi bzdurami trują "ciszący o roli nrup 
zwiadu polsko-radzieckiego,pomijając główne’ zasługi ocwodz: 
Oddziałom partyzanckim AK i akowska -od erows ki emu zaoieczu 
/"O lsza1' z OPn-7'ydział Bezpiec zeń stwa;/
A propos: csj’ Tobie znana jest sprawa przekazania Dowództwu 
II-gc frontu białoruskiego danych o załodze twierdzy Tor;v'i , 
przekazanych z zaplecza AK za pośrednic?twem rr> y  zwia
dowczej współdziałającej z "&rabem"/^Swierki"7 .Mówił mi o i  
"G-rab" we Eronkach, gdy • zajmowaliśmy wspćln* celę , r'eszcze 
przed rewizją jego procesu /[latem 1946 r . /  Miało to miev 
wpływ na nie frontalne' atakowanie Torunia i zmuszenie v:o.i sk , 
niemieckich do wyjścia z twierdzy, co skończyło się* krwaw* 
łaźnią w czasie przeprawy na wysokości Chełmna i Świeci a. 

Strona 2 - " Żbik", "Ksawery"też już nie żyje.Zginął w katastrofie samo
chodowej /autobusowej ?/ w 1 9 8 o r.

- "Grab" nie tyle zmarł, co został stracony latem '946 r.we 
"Wronkach w wyniku rewizji procesu z zadziałania prokuratur;' 
/o ile pamiętam ze zdarzeń we bronkach, choć istnieje we z

rrrczziẑ K rewizją wszczęto z i ni c j atywy rodziny -

z "1 pW ^  Ł-- 
** ' ■» - 

r*’** nrmu je kuzynka "Graba" która odchorowała to kmznzrkzi cr. ero 
v  svchiczn?../.

SSrona 3 - czy nie należałoby jednak bliżej i szerzej ocenić rozmiarów 
wsypy "Kuna'J /o Hoffmannach patrz n iże j./
A propos: zetknąłem sic z "Hunem" na płaszczyźnie tcwarzyrk 
w okresie przed'mym wstąpieniem do OBR - Wydz.Bezp./I/rk?41 
Z Halą i uisc uczestniczyliśmy w domu pp. Kątków w przyjęciu- 
świątecznym /Wielkanocnym I941r ? / .  Barbara Mrotkówna, kr le
żanka siostry ::.r± i Uli była narzeczoną, później Żor.'- "Kur." 
kietrudno było wyczuć,że "Kuno" ma jakąś misję do spełnieni
i stara się maksjTnalnie .wysondować możliwości pracy konzjir 
cyjnej w warunkach okupacyjnych pomorskich i określonej dyr. 
pozycyjncści osobowej. Sugerowałem,że najlepszym msferiałe-Ci  -  C i . :

sa niedawni abiturjenci szkół średnich z roczników ' 3 ' 2 ~ ' 9

i/ c y s

pchali się do wojska.Jak dalece z tego skorzystał,chyba w_r 
wielkim^-stopniu, skoro tylu^nas w następnym etapie^stańcie, 
dyspozycji obu członów londyńskiej konspiracji i nadało do
piero właściwy bieg?^ozwojowi. 7,’ięcej kntaktów z "kunem" nie 
miałem, Z reszty  jako nie wojskowanie przedstawiałem przed 
miotu jego zainteresowania i to nzy chyba na moje szczęście 

, ó . Ostatnio.dr Jaszowski nod moim adresem zgłosił swoje_zair.-f.
śowanieTpoczątkami ZV.rZ"i AK, to jest z c kresu przed _ Iwo ją

* działalnością na poszczególnych szczeblach. Uważam, że ̂ nalez
łoby naświetlić ten okres, który nazywasz /czy słusznie? :.‘a 
rozpoznawczą, skoro sam piszesz, że po n ominą o ji nu
na komendanta garnizonu bydgoskiego poszukiwałeś podwładnyc 
Hoffmanna / str.1 4 /» jako oparcia organizacyjnego.113
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) r* v■jnegc * Chcąc więc pn•zec
~a i;ury, -i.'ipskiemu eodle gły
r ir -L Bezpi £czeństwa ?eb/ , St
. tycznem:u /WP/ nie1 można n
■)? orsó • !Iw . wyjątkiem vkrdz i a'
:B.Tiry r> ow*0.legiych / czasu wo
;pi ecż 6-ristwa, Bole sławov/i :
-• * Patr s również uwa gi no
~V"l2. ̂  0 *7" vr żadnych publi kac

jak wła q'nie u nas na Porno1
•a-;skiego n .t . "V.Ti elkopol s'
.  0 KB, SnO i VP . 1vnosze ,u  7

r r  g i

miały sa:mo istna organi ^  r\.Cj  C v

a trzeb;
krewnych organów 'podległych /czasu wojny i ckunacji/ Naczelników

>1 " ,

I tu ciekawa rzecz.V.' żadnych publikacjach nie spotkałem po 
organizacji; jak właśnie u nas na Pomorzu. '.v obszernym dziele 
Edwarda Serv.-a0sld.ego p ,* . TTV.ri elkopolska w cieniu swastyki" ani 
słowa nie
pieczeństwa mia^y samoistną organizację, centralnie sterowań?, 
przez resort spraw wewnętrznych Delegatury na Kraj. Natomiast 
sam Wydz.Besp. /B / należał do organizacji terenowej, jaką ryły 
Olcręgowe Delegatury Rządu. Dowodzi to, moim zdaniem, wielkiego 
zaufania i uznania kompetencji, jakimi cieszył sir /Bartol"

' /były starosta morski z siedzibą w Pucku do 1 52 6  r / ,  Mógł to 
również być uproszczony skrót organizacyjny, podyktowany szcze
gółu. 3*mi warunlcami na POmorzu.
A propos*, czy wics.z coś o tym, że " Stanisław", jako oficer po
licji przedwojennej, miał przejść do ODR jako instruktor i orga
nizator Służb bezpieczeństwa. Słyszałem o tym od " “ artla" , ten 
zaś prawdopodobnie cd "Zaklickiego"'/kierownik ekspozytury ODE 
w Toruniu/.

Strona L -  to prśwća‘ Należy podnieść jednakże: _i/ ODR - V.Tydz, Bezp.- dzięki 
niezachwianemu "Bartla" stanowisku - był radykalni e j s zy v: sto
sunku do eingedeutschowanych £u nas nie było ani jednego' człon
ka z listy niemieckiej III-ej grupy ani też ż innych grap uprzy
wilejowanych/. Oni, co na jwyże j .stanowili nieświadomy istoty rz
ezy element służenia w no zyskiwaniu informacji, dokumentów i%j __ — yJ t ^ 7

T jZ  inicjatywy "Bartla" onracowanp /autor dotychczas n iezid 'uJy- 
fikowany, określany kryptonimervB-oktor"/  szeroko pogłębiony doku
mentami i instrukcjami t . zw. Prufungśstellen "memoriał dla w ład" 
Polski podziemnej,przekazany'do Warszawy po przez ekspozyturę 
ODR w zoruniu, Celem było naświetlenie negatywnego stanowiska• 

żei mierze liczących się grup miejscowych niemeóv.T /w tym też

nieraz pytania /słynne "wie fuhłen Sie sich"/. Jednym słowem 
było to udowadnianie^że "nie diabeł taki straszny" i że is tn ie ;. 
przy pewnej dozie odwagi cywilne j^cały szereg sposobów uniknię
cia wpisu na listę III-ej grupy,dczekiwaliśmy wyraźnego stano
wiska władz Polski podziemnej i Rządu w Londynie w sprawie,_ei:'.- 
de'atschunru", aby przeciwstawić się panice i niejpro^ę.1;?; ra
sowo "V'allenr od ów", skoro istniej? warunki i inożlfcwcFHrr̂ '. ez. *uzic: 
orzed clrupantem. również w interesie dalsze go, właściwe go rozwoj*. 
konspiracji. Ani Gkrę]?.Delegatura, ani Delegatura na TCraj.eri 
Rząd w Bondem ie nie zdobyli sic na oficjalny obowiązek oporu, 
nozostawiaj?c sprawę niejako własnemu sumieniu, Nieprzejednane 
stanowisko "Bartla" w omawianym przedmiocie stanowiło jedną 
z nrzyczyn nieporozumień międjty "Bartłem" a "Zaklickim". co 
zajmujacy sie ruchem oporu na Pomorzu tłumaczą najczęściej 
/uatrz ".Ciechanowski/ różnicami poglądów politycznych, 
zyTa zasada: "można się zaręczyć,niewolno się ożenić" sprecyzo- 
wara została przez Lipskiwgo, który do dnia 1 8 . 0 5 . 4 2  r. wymar-a" 
odji podwładnych bezwzględnego nie składania an "Antragów".

____  , . Doniero przedyskutowanie zagadnienia /w «t:jm rocznież argumentacj.
) J & i . f c J '  członków Air/, pod presje za>amî ii?vg4 . c i «•: skal i cgónospołecznej 

r  i ‘ " dot)U0zczo?*o ^ewentualność złożenia wniosku przy absolutnie obo-
Hiażującej zasadzie nie t>r zy j mowan i a III  crury, co udało się

i' trerentach, kie jest mi znany ani jeden przypadek odztęp- 
cd obywatelstwa eolskiego w ..ydziale ±>ezp.
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S trona 5

Strana 6

Strona 9 
Strona 10

4 /0  sile oddziaływania na skuteczny opór świadcz? wyniki 
"Bindeutschungu" w Bydgoszczy i Toruniu. Przyjmując'za bez- 
s/.porne, ze konspiracja w 3ydg. była silniej rozbudowana, 
to znajdujeny tego Kszaiorrz>: odzwierciedlenie w strukturze 
ludnościowej. Opierając się na danych liczbowych dr Ja- 
szcwskiego px±x w arxykule p .t . / t±£ "Trzecia*-Gruna - co to 
znaczy ?" /nie ustosunkov.nij?tc się do pozostałych tez/ na 
ogólną liczbę wszystkich Polaków”/czystych i skażonych/ nie- 
eindeutschowanych by Pro: w Bydgoszczy 4.0; 03 w Toruniu za;' 
27,58; = . Szkoda, że niema danvch co do rzec z w iśc ie  czvstveh/

('z
t . 3 . bezantragowców. * ' /

tak niebyło w Gau Banzig-Westreuss en, tak było w "'.'ariferau. Z bublicznych środków komunikacyjnych można-było ^korzystać 
nez "Reisegenemigunn;" . Inna rzecz., że bez odnowiednie~o* _  w ę-s JL-. j.wy X  w iJ » #

saanier.ia /najczęściej sfingowanego/ podróżowanie było nie
bezpieczne wobec nienawistnej czujności władz .pyły natomiast 
wagony /kolejowe i tramwajowe/ "nur fur BeutscITe" .Boniero no 
upadku pov.rstania V,"ars zawskiego i natężeniu robót "okooov-'ch,; 
ograniczono swobody poruszania się dó 100  >zn i zaostrzono 
jeszcze bardziej kontrole .szczególnie na trasach Pyds:.—Choj
nice i Bydg. -.Gdańsk..
Niektóre restauracje i kawiarnie były zastrzeżone tylko dla 

. Hi er. o ów. Chociaż pamiętam, że nasz "Beiter" /Banzizer Peuer- 
sozietat/ uzyskał dla pracownikóv.r prawo jadania posiłków 
w samym "Elisium" /dzisiejsza "Słowianka"/, z tym. że na od
dzielnej sali. Z innych sąsiednich firm /Treuhandstelle-Ost/ 
też Polacy korzystali. Chodzenie do kina, teatru było dozwo
lone a nawet mile widziane /V.7ochenscbav>-y propagandowe i Bul- 
fctrĤ srsir-rsoriâ e tur tregers ty/o/., zv:łaszcza w okresie ^indeutz . 
ungu". Natomiast istniał bojkot tych imprez z odpowiednim na
piętnowaniem. Pamiętam, że nawet Edkowi W. zmyłem głowo gdy 
raz zachciało mu się pójść dc kina.
Strukturę ludniściową Pomorza należałoby skonfrontować z dan; 
mi badaczy tego zagadnienia. Postaram się to zrobić.-Aktual
nie nie dysponuję książką "Terror i Zbrodnia - Bydgoszcz" 
dr Włodzimierza Jastrzębskiego, 
powinno być? "Miecz i Pług".
czy tylko żołnierze, gdyż i' oficerowie, choć niemanifestacyj- 
nie, sympatyzowali ze stronnictwami opozycyjnymi. Pamiętam - 
z defilady w Bvdg. r-rzed Marsz.Rydzem Śmigły no manewrach 
/ «>ivha 1537 r/ jak poszczególne grupy /szczególnie Stronni
ctwa Narodowego/ gromko manifestowały swe sympat je d̂o armio.. 
jako czynnika ogólnonarodowego, przy widocznam usatyfakcjono
waniu oficerów nawet wyższych stopni.
Rz?d Jedności Narodowej utworzony 2 3 .0 6 .1945 r. uznany został 
przez mocarstwa również tegp roku, jako że konferencja Pocz
damska miała miejsce od 1 7 .o7. do 2.08.1945 r. 
czy niehależałoby podkreślić również w aspekcie apolityczno:'c. 
AIC i priorytetu walki z Niemcami współpracę oddziałów, party
zanckich AK. z grupamy zwiadowczymi polsko-radzieckimi, cho
ciaż to niezawsze wychodziło "na zdrowie" ją realizujących 
/sprawa ” GrabaC/- x h .e ż

aczkolwiek wyraźnie prolondyńskie i antysanacyjne / wpływ 
ks .Józefa Ct/ryozy/.
choć skażeni przev/ażnie "Eindeutschungiem"; co miało ten wpływ 
na czasy po wyzwoleniu, że z motywów ekspi&acyjnych, naj - 
wcześniej n:ćzzrJ:fn:;p: ujawniły gorliwość w dyskontowaniu swej 
działalności. Stąd w prelekcjach o ruchu oporu na Pomorzu 
/n .p .  Bogdanowicza/ na godzinną relację 45 minut mówiło się
o "Gryfie" a o reszcie 15 minut w tym również o AK /o "G r a b ie : 
ani słowa/. 0 OBR ani słowa, dopiero ktoś z sali poruszył 
"grup? 7 ipskiego " ,  o której prelegent zdawał się nic nie 
wiedzieć.
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Strona 11 - proponuję omówić.'1 Interesuje mnie, kim bvł krt
czy miał' imię Wojcieph / " ko siu "/, c z y  miał co ś  wsnólnego 
z. maryn.ar 1 :■ /,:ojer.nr-. ,fA. nronos - w naszej działalności stwier
dziliśmy, ze w okresie przed kwietniem 1944 r. nastąpiło oży
wienie działalności S’*, ale raczej partyjnej a nie stricte 
sensu organizacyjno* oporowej. Było to prawdo podobnie zadria- 
łanic .r: : od”.:L mego kolegi .szkolnego Jar:nr:;;a BstalonpŁ.
"iliecz i Iług11.
"kruk" Jan Kotiewski, kierownik • v/otiskowy "M i P" .
E . Ciechanowski i str. 282| -wyklucza penetracje pomorskiego 11K i ’ ? 
przez Gestapo. ‘ Moim zdaniem ma całkowita rację, chociaż dzia
łalność "Białe grota" mogła i tam dotrzeć.

Strona 12- Słowikowski Edward vel Rudzki Edward vel Podhalański vel Ja-

co dc roli "Biało-Grota1’ osobiście jestem skłonny uznać tezę 
" Ksawerepo" i "Marka" /patrz Ciechanowski sfer.254/235/. Dc*o- » 
dów wszakże brak, tylko domniemanie z wielu zimńrzź zdarzeń t-*. 
warzyszących, o czym -ustnie. Sprzeczne to byłoby jednarżr' r  
dani er. dwóch oficerów AL z r-G.

- cz*” riekal eżałobv inaczej sformułować*- n.n . "a orrólnokoncniracy' 
nymi(j? zabarwieniu politycznym, nieprecyzyjnie sformułowany\ . ; 
co pozwalało na rozmaitą interpretacjo programów / pcza pro- 
konunistycsną orientacją wszakże/". Szczególnie ile cp^.inki
o ?A?-ie: .od p.rosanacy jne j /"Bartel" , "Janusz"/ do szewinis- 
tyczno-nacjonalistycznej /Cie chanowski/ .

Strona 15- jak to należy rozumieć? a/ czy aby przeciwstawić się ‘tworze- ;
ni u słabych na'Pomorzu PSS, czy o/ aby wykorzystać zwiększeni 
aktywności SIT. patrz uwagi do str.11.
E.Serwański w książce MY7ielkonolska w cieniu z±as±r--o: swasty-

-  4 -

l U
'^ic j u - U v! ; : o  u O':.. j_ j _ j _

3  ̂"10 T) O d S. i 0 O.J.S 01̂ 3? • o rrr\ A V naeTorMińo^o nono  ̂~ '
1. o3 . A4 r . / dla porówna: 
nański i łódzki.

1 /plutonów pełnych
2/ " s ski el e t o wy c h
5 c f i c er óv,r 1 ini owych
4/oficerów przydziel.do sztabóv.T
5/ podchorąż. lini cwych
6/  " w sztabach
7/ p o d o f i c e r ó w lini o wy c h
8 /J" " v.r sztabach

.ska w r» i or. t sfesztjm:j; swas1
"Boli tyczne i v:o j skov:e org;
:ie Si ły Sbroj V; p ̂ • 4- nr III
:go AK; następujace dane na ■
ę równi es Ókrs s; 5 j-3 ski,Boz

Bom. *D r\ r*>-i — V iii: • ~ óó- *5

56 86 2 7o7
181 272 15T
49 5o 13T

rs t r-2 !?
1 2 49 ! 1 O 90 1— ̂
4 77 07 1 f 0
0 19

r  r

224 13^0 5^93 6 1 3 0
6 91 "567 00

anciszka Hoffmanna? Ciechanowski na str.jb- wy- 
członks AK a nie jako komendanta ^pspektoratu, 

tr.229 jako komendanta ' M^en a Koff-
"■ u dr Badera razem■ z "Ewą.". Ta również 

ej był kapitanem a nie Branciszek, nie 
nił funkcję w AK.
■ decyzji "Bartla", uzasadnionej intare-

„ „ r __r ..ydz.Bezp. z AK a przedstawionej "Partie;-
pektora łyd z .Bezp. Obw.^-Bydgoszcz, "Mestwina", *';*szcr- 
unął i t .d . Dotyczyło to róv/nież w nieco pćfniejszyr.

______  "Władysława" - E.Y7.
mam nie jasność, jaką funkcję nełniła "Ewa", komendantki pód- 
okręgu?, inspektoratu? , garnizonu? Najczęściej określają ją 
jako organizatarkę Y/3K, co jest jak najbardziej słnszne, fu o. 
nie precyzuje obszaru działania.

Strona 14- niebardzo rozumiem. Gen. gen.ThomEe,' Chmurowioz i Przyjąłkowek.
' ~ T a nie garnizonu. Garnizon w/r mnie, la-

c Ẑ r napP-'wno - ran
mi 9 tiia r-0 u ko c
nato‘•■n “r O ;.*_L <-*e-r-na str
manncl - V* ory ra
•tv\ri erd zń? że T,eo:
v/i 0 nat 0jri* p c~ r i a t
ODR-' ■ s aBez n;
s am AK i W 3pó>TN.

Drze Zj _lns__ _ i _p e ktoj?ći
prz 9 c unaL

y
-> "ie " adys

to aowoaoy ip a nie garnizonu, garnizon w/ r ---~i
to coś mniejszego od dywizji /5 9 t>t> w Inowrocławiu/, ale z ko
lei 16 Pnłk TJła;.;<V i 11 ;DAK wychodzi r>ozą dywizję połową/, 
łcr-raw moja nieya?hov/ość, r&yoyź  miał rac^ę.

116



-V- ^
Strona 14 - czy nie należałoby t Pokreślićesy nie należałoby teł określić szerszym razie r:! '.-r: nr>. nwz 

lei cli cycgoskieh szkół' średnich /bo przecież i & eminariur. & k\icc* 
cielskie z uwagi na osobę chociażby " V.’iesła w a ,Andrze i ewski e co ̂  i- 
H.Stempn ie_ws kie goĄ  wielu innych/,a szczególnie trzeęk rimna-
Z j ÓW;/ -i *■' S ( K t  C ( $ -c t< Z & iQ . l l C IZ  AV  S^UUCUZ^^C^ĆJLLU O L* & W . / Ć

•) { >j_ rij. <j\.

Rp.pikryna, odpowiednio "zażyta plus roztwór żółci kurze* wzgl, 
króliczej w moczu dawała- możliwość sfingowania żółtaczki. a wio 
uzyskanie oficjalnego zwolnienia lekarskie cc. Sar. z -ego sko
rzystałem v.' okresie grudniowego /1944 r./zagrożenia aresztowa
niem. -3 0za tym Y/SK dysponowała nawet c jankali /też miałem/.

vric e nie tvlko ko:

t ! T

O U

we z c ja:n ^ a l i  / z e z 9 w  ,

a ii y -part y z a n c k i e . cli G i illiiG

oza mnę ko rzy sta? Ti 1 •'i*’-

.spel :tor ER Obwodu 2-go fl V*7-', p rr
ev/p *1c i ._ !-»J.  > 1/-.^ v  . ------w  . ■ J  , l U M i  -.V. li 4 . 1  . ■ -VV * ' >, . 1. .

na 18 - frównież przy wykorzystaniu współdziałania v; zakresie łącz;- : 
Wrgańów ODR /np.po przez"Zawadzkiego”-Alfcnsa Gryczkę z V.7? / ,  

r aresztowaniu; " Rillego" a raczej skutkom teroż zajmujący się 
badaniem Ruchu Oporu .'na ? om.Gdańskim, przypisuj, zbyt "wielkie
ro zmi arv. Pr •.1 a s zows k

i ^ „„ „—r ranie 4—ch czfonkow OjjjR w  grudniu 19^4 r . / p . nor:
L J, z dnia 7.12.81 r . ,o  iłe ona do Ciebie w ko-

ni .•Tu TT'pr cx T •p 3 rr

r*> fi pov - ;i 6 ci dr -

p i 1 do 13 c l d • /
CSv Dp3  0 Cx 2 !

wego i i rs Vis J - i i. .' •i r cl

clącego 11 Gis rv,

u- zx.TT3 ̂ e ■orS.C P

T*6 n. 9 T, f ;

ba” , "Reon" mi;

■Z v In-erj Sruzyny Motorowe;} .-.arcerszwa, prac u 
Lego. Stykała się z nim i współprac owa ła Hala,, 
•liał duże zasługi w wykradaniu części ełektro- 
corzys tał Y.. Jankowski/ " łeon"? , nedwła dry Je'z- -

i. p 2  "i?0 ^-Do0 x 0 o r d  s ^ c n l r a k t y  z  Ji. 1 2 .to_Lsm

którv Dr czv2i -sic do 
Cs-u- "Pana” .Pzięki temu współdziałaniu urzeczenia radio sta cy;-ne

Strona

e- lir K s Q0sar) “cu jLuoe.
T!Dara!t T>12- i-ki T6FiU v; społd.
desarit ii V. ’ J' “Z-*;rJ na 0 h 0d S i 6 ..

. Serv;anfe; ! r2_ dp Ci podałe:
rach c0 S "tX■eny Z* “ ~  ̂t. •
ii 'ą ZR od•* ■>O". *P.a i..-, csyciel
p v> tt• T _u C~ L-' 0 ńr~\er r/p 'w*. 0

0zy ni 0 ? 0V)In V“,0 oyć • IT

Jagak 0■p" r\0ł* T}ac? T *' 
k~ "/tpov;ała

m.i 6 i s cc -;r ̂V
V. n eli J0 r)T--T, ---

ch 0 d z i - * yb0 0 r.Jyl —'T-ylrp .T,

str. 38
A//

Qzy ni r> na i.p a i ' O oy nodkre:
chvba *7*)0 "u_źT-G rr Q. *>■*- rf "  Zr 7

Ul ona 26 - chj^ba: lc.\ratermistrz
- chyba czc fciov;0 ucz

nievr/łęcznie w odni
 ̂tr ona it-C\! ° ̂  e kawa rzecz, ż e b

ł ” v,’i Ik " , l"azwiska; mi
l C^/

V/iem, że bvł nauczyc/ V V
O

t-_Lona 28 - T>ravrd  o d o  o o on i e oh o ci

w ‘
 ̂ r, 'i O
) T-goi

- równi eż z zaplecza ■ 0DF.-V,Tydz.3ezp. oraz Yżywiadu Roli tycznego ■ 
/"R u b a ". "Zawadzki"/.

—" Schutzar ^ehbrisre Role"
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Strona 5o - "Grab" we Wronkach mówił mi o planach twierdzy "cm '.
liczebności i wyposażenia załogi.Czy to zdyskontował w remi
sji swego procesu nie wiemanie byłe nawet ckazji o tyra mi-*ić( 
w chwili pożegnana.Patrz również wyr.uwagi do str.l-cj.

Strona 51 - niewątpliwie w celu umniejszenia roli Oddziałów partyzan ci'-tek 
AT^i całero zaplecza /wojskowego .1 rywiincrc/konspiracji lc* -
nfT' o *i / /. , ♦" « /u  w . o r . *  ^ 7

- i osobiście >v-DDR - Wydz.Pezp. /Wachulski z Nowej Wsi Wicl--:' c 
" Olsz£L" , "Kuba” /  z tym# że bez efektu* Wyman e wr owal i sir ,r ie~ 
dając się skłonić dc skontaktowania jz'go z "partłem",

- należałoby też wymienić fabrykę S.Ciszewskiego /obecnie "Pltray 
gdzie w sabotażu i'wykradaniu części elektron, romasali '.'.'łosi
z t . zw.Baćoglio-Truppen. / oczywiście w ostatnich miesiącach 
okupacji/.

Stror.a ;>2 - tak można powiedzieć o Selera turze Rządu Pmizrac. /OT?, /krypto
nim "Zatoka", jako o całości okupacyjnej, konspiracyjnej Admini
stracji Zastępczej.Realizując podstawowy postulat ciągłości 
prawne j,J?ań stwa Polskiego,Delegat /wojewoda/ na Okręg Pom. , 
Antoni Antczak' vel Adamski ps "PjTrektor" ze Str.Pracy, vrz.: d"- 
jący stale w Ir:-wie /był kilkakrotnie na Pomorzu,w tym raz na’ 
odprawie szerszej góry l,?yds,Bezp. .^powołał w Toruniu Sicśposytr- 
r: OPP,które. kierował Pr,P.ochowial; ps."Zaklicki".On w okrer-' < . 
do z-ca V I I I /4-4 r. t .j .d c  aresztowania by?, organizatorem orgi
nów administracyjnych /. jakby przedwojennego Urzędu Wojewódzl . 
oraz wdół do powiatów i gmin/ na terenie Pomorza w zranić ach 
Województwa Pomorski ego, obowiązujących do wybuchu wojny.Stąd

* ' 4-y Powiaty /Szubin,Inowrocław,Nieszawa i Włocławek/ należały
do Wartegau,co notabene nie ułatwiało nracy konsniraerjnej
z uwagi na znacznie gorsze warunki poruszania się w

j  . 1 P  < ^p1  k ^ S  "113 • • ■i* j x u * r
/ (Kiedy powstały poszczę rolne v.yd ziały, j,np.Administracji 6gcł::v- 

tarostowie w powiatach/,Samorządowego, Opieki Spo?ecznej, 
Rolnictwa i .t .p ,  nie umiem określić.chociaż jeśli chodzi o Wy
dział Samorządowy 'i Oświaty to Wydz.Bezp. miał swój udział 
w organizacji tych wydz., choćby w postaci wyszukiwania o: b • 
kompetentnych /np. prof.Józef Gutsche z Chełmna,Waleria I:: prka 
/w zakresie oświaty/.Predyk w W-wie,Józef Î e 11 er,Edward Pzłko*-::v 
Sikora w zakresie samorządu.
Czy Rochowie]:# również członek SP, kierował, sie .szczególnie w tir 

wie/.momentami politycznymi czy ewentualnie Vłu-**■> ** C ^  Ol

em porozumienia 4-ch stronnictw rządowych - nie wiem,al 
puszczam,że tak.Generalnie można powiedzieć, że i wśród,eolit; 
ków"pon.,podobnie jak i to było w całym ówczesnym społecze z- 
królowała antysanacyjność, dzięki szczególnie dużym woływor. 
endecji i chadecji na Pomorzu.Ta antysanacyjność "polityków” 
powodowała,że przez pewien czas "góra" OPR. /Ekspozytury też/ 
przeciwna była ścisłej współpracy z AKiSanacjofebia w odnieg 
sieniu do AK w konkretnych warunkach po*5, konspiracji .w irter; 
nełnej realizacji ^odstawowego zadania obu członów /wcsskcwe:
ń 0  W / i  J_^ ■ C ^ r  /  O T c l S  V.r K O r  i ^ r S  t**’*'^ 0  a ^ o l i  j  ■> {3 3 V*. y  w

Okręgu. AJI,nie mogła się ostać , jako tendencja zgoła nielcriczn.'
*) "i P

• jb a r d Z_L 6‘v' r o ” t! C w a n y m . h a  j 0 rAr z e j n 0 *ir /j u ; ■o r z o n Tl 0 ■>ą v: ;c r ' lV..T. C*

j ° c n o C ! 0 C’n  i. C - .1 Cac a r d  z n e  "i z i-10  ' 1s n a !TOV.‘’g}'i V*U1 /
/ lJa » 0 i  0  3. i 0

i? 3. - - j - .  k i .Lj '2. OB QV
a r e p z  t e :cln y c d r u d n i u r , - o d  7-0 * •-* r> A r-

3.S  ZjOV7S k i. e :::u d n . 7,1 p .8 1 r /  • l b v •> KV■ ri rvU /j 7, 0 1
— / 
• / s * T :b o J.

0z?0 r O fi g*pi-p 1 k i C;z b y ł
‘■■V ::

•D t ;« - - -Z- 0 ].'■ 1 0 J *. X *n15  ̂ fi T’a r t r . l r 1 - T*4.V• 1 /  .5 .
d k < '• *>... CA «• t o n / o  k r Ot: Ci ę- J. r>Vi 0 z b fi cl a  0 z v T” "iV.-2) w 0 P 0 . n a OT' ! «
.ko i ic.. u  r. i  g*J ~n’C0... c  y “iv .v  / / iJ . C i e c h a n o -..r0 V i* ■• 0 0 3 •« j 0 o k r e 'i  e

c ;•
O ”V~1•* 0 r 1 ̂  O "\r "z».r 0 y', p , p o d . 1T 0 V,r̂ V] 0 r a c — -i rnr\ - t n . 'U V. \ .2. "*0*v̂ i «a i

0 1 i c z c rn s i . r-*£j ó w c  z <Z- m v ś D o y i 0 ”: iL>*1̂ 0  ~ 0 r* n o o ł 1
ę go: :.u s p o z e c z e:; s tw., czy zgoła powszechnie cbowi« zuj^cń rinrWe- 
rą ukłonów w kierunku obowiązującej rzeczjn-i.stozci!Gdyby to118
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sp.był to '.'Jydsiał najbsrćziwj *: egitymistyczny,niepodatny na 
kor.fcrzac ję do sistn.i ałych zr i ars w układzi e ci? i nzależnic 
niećpnrttmistyczny, i -.ac ze7 móv/i.ąCjkierujący cię żasadaitii .de
mokracji integralne j .a niefktrojowanej .Ońosi się to do nie
liczne j góry kierownictwa,roacrac gdy znakomita wiekszość 
członków uwolniona została po wyzwoleniu od dylematu wierności 
r-rsysiedze i v;łaczvła sic z punktu do odbudowy.Że sic do dziś

naje do pr zynaj. e z n o s c x organizacyjne;; czasu wo?ny
o s"r.vhfiV nnłr-r^pi “irr,~israrinv i rjr-?.vni n t° i ła. •' ’>i:utek ODiec.ne^ p ro p agand y  1  p rzy p  

antykom unizm u , któ ry  na rdzennym  Pom orzu b y ł  b e z  m ała b e z 

przedm ioto w y , jako  że z-wolennikow zego k ie r u n k u  n ie  b y ł o ,n i e  

mówiąc już  o j a k ie j k o l w ie k  z d o l n o ś c i  do l ic z ą c e g o  się ^ o r g a n i 

zo w ania  . P r z y n a le ż n o ś ć  do V/ydz. B e z p . i  p drew nych  organów  n i e 

b yła  uw arunkcw anona  przynaleiźnoś c ia  do k t ó r e jk o l w ie k  z 4-e h  

n a r t i i  r z ą d o w y c h .£ przekonań  p o 1 it y c z n y c h  n i k t  n i e  r o b i ł  

k w e s t ii  i n i e  one d ecy d ow ały  n r z y  r e k r u t a c j i .Z z y  sam P i a s k i  

b y ł  c zło n k ie m  S t r ,P r a c y  c zy  e w e n tu a ln ie  S t r . Narodowe go / t y l k c  

ze  w c h o d z ił y  w  rachubę /  n ie  w ie m .R a c z e j  p rzy p u szc za m , że z p r z : 
konań był c h a d e k ie m ,b e z  a n g a ż o w a n ia  się  w o k re ślo n ą  p r z y n a l e ż 

ność p a r t y j n ą .T o  z r e s zt ą  rys  c h a r a k t e r y s t y c z n y  d la  r d ze n n y c h  

Po m o rzan .P o  s a n a c j i  o d n o s ił  s ię  fZę,lę dnie  mówią c , z  n i e c h ę c i ą .  

Tyle  w ywnioskować mogłem z l i c z n y c h  p r z e c ie ż  'kontaktów ^.jako  

jego p od w ład ny  p raco w n ik  ZUV; i  jed en  z n a j b l i ż s z y c h  jego  

w sp ó łpracow nikó w  w k o n s p i r a c j i .U r o d z o n y  na K aszu b a c h  /d o  1 9 2 6  : 

s ta r o s ta  m o rsk i z s ie d z i b ą  w Puciru/ b y ł  fan aty czny m  p r ze c im ż i-

1,v! 0̂ 110 CVr i 2li_0 "IXZ-","1 S.V/S.ŹaĆiY')~rr‘*r ^30^OIlT1 \r0 ’̂' ^a Wr~*"u 1 ■ C "0̂ 7
niem czyzną. /  p a t r z  r ó w n ie ż  w y ż . spraw ę ..lin d eu tso g u n su ?  .P o p r o w a 

d z ił o  to do za d r a ż n ię /: z n ie m ie c k im  k iero w n ictw em  n a s ze g o  

m ie js c a  p r a c y  ./D a n z ig e r  ł e u e r s i ż i e t b t  B y d g o s zc z  ul.O-dańska 

- obecnie A l .  I-go K a j a / i  w y b ra n ia  w 1 9 4 3  r  .n i e l e g a l n o ś c i  

do końca  w o jn y .P o d  p c w .a d r e s e m  m ie ś c i ł a  s ię  s a k o n s p ir o w 

s ie  d z i b a  V J y d z .B e zp ,, ró w n ie ż  po o d e j ś c i u  L i p s k i e g o . ,:/arunkiem  

p r z y n a le ż n o ś c i  do organów  b e z p ie c z a ń s t w a , i  to w arunkiem  sin? 

owa n o n .b r ło , 'n ie n o d n is a n ie  "antrarru" a w n a jg o rszy m  r a z i e

ca. .a.
7P VZ C5

A i • /0=^awr o war.io >prs ed komisjami /patrz uwagi do st 
/ j  11,Ciechanowski , przypisując ,!Bartlowilł i jego l.:ydz. reakcyjność 

podnosi4 że źródłem nieporozumień z 11 Zalelinkim" były jakoby 
różnice ■Doglądach, politycznych w zwiezku z rysuj a c? się do
minant5*. ZSRR w •Dolskich rozstrzygnie ciach oraz ze zwiekszajr c- 
się rolą i atrakcyjnością koncepcji PPR,URN i PK?vN. Czy ,!Za- 
kl i r>.k1 n rzeozw/iśc^r bvł swoiennikiem Zy rz.nn ta ‘Pelczakzrr^T rr,

ryw"/ i
a fakt;
r\

.Ye noc a

i a k t vc z n i e 1 1  .*ewi c a mor ow _> t r . r r
Z £ O Ż O T lBl 1  G <

ika. już po jego śmiercią 
słośc . nazywała mnie żarto

bliwie z niemiecka.ale zupełnie poważnie "Partei genosse" . 
Natomiast znanym mi jest z ust "Bartla", że podstawą niezgodno?:-
r\ A. r<~ .'PrrLt o r» II 7 n V I  r* V  •?-n*, 11 o ^ "..r r<." ■: * r.r.n cfci. fci.ro crT'ą

n oraz Z i
ITR1-T i PTą
Ą o-D ąirr'r' ‘..L ̂  £....ił
iwium ■ 1

Pracy / i  i
-- i.-g p i

— v’D ... o— . z aga dni en konsp.\ra j^ierw
WS P ,'łpracy■ \‘.T;ra Be si) . z AII. i-rxxga to stosun
r—.fl(., U .którą naświe tlił c-m w u1 *c-ca c ii d o gf^ A-
pie z.''sze j’ sprai.ry, "Za klicki Tt był prze c iwn v
Óba■•tał się r ni es TC 7ni. e,.iaV z prsebi e,pa ws
zbyi wi e1k'i ero \-.r a na'.-,ret dominant.y cz;
na rozv-ó j orząni ^ac T-cTk C V) c. r’ni e c z e:
pic. c z eń s twa te rr od grW

KJ a?.y rcl ę , jako że dzi;
wię '•‘sze rj’zyko 3 . wię c. \ r3rs yko ze ścisłych
Por.: jam sanac jofobię ? JS. i. Ż £, jak na stosun
okupacji/t o mct WT Z gor*Y pie,^istotny . S tano'
ka~ o z realiów 1.7 

•  • *y f z .BeZv */ j • ' T / i pokre'.Te or
1 PB/ i *-> t-rctr» C1

. O  cC-mor zacowp' ;/sHy ora.z V-.rvwiad P
O. ̂ u r.acZfl1 ori f - o ni zo u.l V TJcJ. ź dr. 5. cm  iku 1 9 4 '
ni erwszej 'grupV nas xą p-ił o •' »1 o. 4 1 r .v* biur

. l * r7

) ■rjr  ̂’"'vT’v'i *» ł*" •*’ Q
■,vn’ t • >■ .o c: V o*.• 'z "r
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J -fRekrutacii poo?Lefae mieli: v; rniarc r;0żliv.r0sci iachov;: 

rrenci . oficerowie i no chora,ż o w ie / z  \;wagi na  1 3  i 3S/,naro< 
wyrobieni .Vyk!!uczone były osoby m o r a ln ie  n ie p e w n e .narodowo nule:

j : an:'noaajTr-cy się Białorusmow, i..*rameov.'/ łssł*  . za:?inun»c.v. sic/ .. * ,. V i, * i i .  t c •«*-* w
oraz afiszujące sic zbyt bliskimi kontaktami z Niemcami .Yymog 
ot>arcia się p is a n iu  na lisic niemiecka powstał: później /marzec 
1942 r . /  .Rekrutacja ruszyła z miejsca,a osi? podstawowa działania 
były koleżeńska szkolne /roczniki 1 9 1 3 -1920*/ . znajomości w mieści
i wrz w terenie.lv tym wzglądzie Vydz.Bezn.wyorzedz-ił AK, stad 
"zderzenia alcwizycyjne", zwłaszcza, gdy AK przyszło odbudować orga
nizację Inspektoratu byagosk.i' Garnizonu po aresztowaniu ”Kuna”
i Ko ffmanna. V.ł interesie sprawy nadrzędnej stały się celowe prze
sunięcia z OPR - Mydz.Bezp. do AK: "Michała” , późniejszego kdta 
Garnizonu bydg.,następnie kdta Inspektoratu bydg, .w końcu kdta
I odokrę gu Półn,-zachodn,, “Mikrusa" , ” Jacka" . późni e j.szerro oficera 
do poruczeń spec, ,prawrej ręki " 'Wiesława" wr Inspektoracie.później 
"Michała"«Były też wypadki, że jeszcze przed zarrzysię żeniem,

} \ V.ydz,Bezp, przekazywał AK ludzi iu y  potrzebnych.lak było • z ”_Tv'~s- 
7-  ćvs?sweic» z placówki w Osov;ej f:5rze.'.7 końcowych m-cach okupa.cni 

•zsxz zaawansowane; acz nie do końca doprowadzone,były rozmowy 
v  snrawie przesunięcia do AK "Marsa", oficera rezerwy, który objąć 
miał grupę "lotnisko". Jyle z obszaru Obwodu 3-go,Bydgoszcz.krórc- 
zo byłem inspektorem /fFł/I/fź/B/.Podobnie było,acz nie znam szcze- 
cółów,w Obwodzie 2-giić^órudziadz, gdzie również na terenie prz 
Inspektoratu brodnick,nastąpiły podobne przejścia v;zgl. o&stopowa- 
nie ludzi na mocy współdziałania "Rekina” z "Baewusem" r/IMB/
Nadmienić należy,że pierwotne kontakty Wydz.Bezp. z AK dobywały 
się na szczeblu jednostek terenowych,oczywiście za wiedzą i zgodą 
z jednej strony knota O kro gu AK, z drugiej naczelnika Wydz.Bezp. - 
Uzgodnienia z zakresu współpracy najczęściej następowały za moim 
nośrednic lwem /kontakty z "Wiesławem", "Michałem" i "Jackiem" 
a póśniej również i z "Jakubem". Istniała również łączność po 
przez ".Zawadzki ego" , "Kubę" i " Olsze "oraz /Marię" z W3K ,v; 19'-$ r. 
nastapiło bezpośrednie skontktowanie się "Bartla” z " Jadaszem", 
Ustalono pozytywny stosunek do wspoółdziałania ze zwiadami AR.
i BV.T w Borach -Tucholskich, opływ informacji interesujących zwiady 
kanałami obu członów,współdziałanie oficerów i podchorążych nć 
wypadek akou, "Burza", zasady p±zeciwrstawlania się penetracji 

Gestapo /Biało gro ta" f , zasady wykorzystania ś "akcji 
talania linii obronnych,wzajemne in ‘

spliwegł; zbliżania się frontu i zgodnie z obowiązującą wła
dze cywilne pragmatyką służbową - "Barteł" -podporządkował się 
"Januszowi "/jako kmdt-owi O krę gu^Wydz. Bezp. zachow-ał wszakże do
tychczasową' odrębność organizacyjną i archiwalną.

Na tym urywam swoje uwagi ni.stosunków między AK i OBR.Należałob; 
jeszcze coś powiedzieć o organizacji terenoy,-ej,chociaż swego 
czasu /gdy byliśmy u Ciebie z "Pawełkiem"/ podałem Ci gz nasz 
schemat organizacyjny. Gdybyś go perzebował,podam go w osobnym 
trybie.Ze spraw czasu okupacji interesują mnie sprawa wyrolcu 
śmierći^^fzoź sąd AK û-s-śosti&iifii -co naszego człov;ieka ps. 
''Kubiak''.'-’ odpowiednim czasie," Janusz" ,"Bartlowi" nie podał 
żadnych motywów i dowodów .-Sprawę możn/a łączyć z "Biało grotem” , 
ale pewności nie mam.Może ccś na ten temat wiesz?. Związki po- 
okupacyjne pozostawiam do ustnego omówienia.

?ona 33 - ppłk.Anatola Jeglińskiego.
ii -/* _ rT -h™ *e> r-r-nółpracują c o ze zwiadami AR i BN? oddziały auto ma-

i ŷ7
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■strona 35 - oraz v;ięźniow Gestapa bydg., przeważnie członków PABj v;śćd nich 

4-ch naszych ludzi: "azimier:;a Stempniewskiego, inspektora 
WydzrBesp.4 Obwodu. Gdań sk-Gdynia,Adama Stefaniaka, inspektora 
33 3 -"o Obwodu By d g .,Antoniego Marciniaka, insps3:t. SS 3-go Obw. 
Bydg. i Albina Wypljews ki ego. którego funkcji nie parnię tam. 
Wszyscy zginęli, prawdopodobnie spaleni w wie zieniu^Cho jnico^w

r-!- * I? J. i  Z *' ei"~C2 ś n i 2. YT d ^ c d z s  13” > r j T j a ^ ^ S i c n  od~r>ici.2. j

iszem” .Coś mi po głowie 
iłby odbicia dokonać.

ale szc ze g 62;6w nie znam
^ r- ̂ v- ^ r<-> yi Tj -r,P7i *f* P rn... V.' //ILłO -Ji. wv l/ V' c. .1 i.-ł. 1/ —

r» r  2 2 ps T?ordon” f jako
Podobno cP •r% r •w -J y. 4 00 1 • 0 “»•> ,k- ̂  .u---u .
odstani .O"", ia od zami erze:

:ayz ■sam siera.-;r’

r :  . . . . . .  . n . ,
) jeeen azier: i ~o miało cyc powoi

I r  “r  .■■', y*&  yid*^?-' c  c  .0 . rr. . m  r>t->i  rc r» -r*r»rz t'* fco  W S .il  O

merona ;>9 -
iaKo nie rokujące powodzenia, . . J
Bdward Wrze sin ski , ps. 11 Władysław". 
kto to był V .Wojciechowski?.
c z y  lista oznaczona 225/1 z 1.01.1945 r . . zawieraj-ca 23 osoby 
jest miarodajna. Pod poz.9 figurują "Mszczuj" 1915 Insp.^Mieaź 
Wydz. Besp.Bot.Ełotęgo Z .rzyża  Zasługi z Mieczami.Jeżeli' nie_, 
to skąd się tam znalazłem,bo. nie uważam, żeby właśnie "Rekin11 ‘ 
miał szczególne dane,aby mnie tam umieścić. 

trona 4o - płk.Józef Szczurek-Cergowski,ps. "Sławobór,w’/ " san" /patrz Cie
chanowski str .221/.
raczej "poję cie” , "terminologia” 

- ifiTiisi "zwartość b.akowców". . . .leniej "zwartość b.akowców” ................lecz na wspólnej "konsult
, -i -i 11■ . ♦ JL •

43 -

kto to bvł "Jawor” - gzv*bv Alojzv Jędrzejewski, ale chyba nie.\J Z- V- C- W w C ? v/

strona 42 - to było na stadionie; Dostrzelono też drugiego,który znacznie 
później zmarł a śmierćłączono ż postrzeleniem. Malewski nie 
Strzelał,ale był inspiratorem,zrobił to prawdopodobnie ruszni
karz.
a nrcnos — c z y  "Pad.os^aw” rrzerrowadzał akc^e u "i awni en i a , be da. c 
uprzednio aresztowany:Takie były domysły,&£y* siedziałem w wle
zieniu na Mokotowie /X departament/. ?  ̂ 1 
czy nie Jozefa C-russa/"Stanisława", bo zpim spotkałem się . 
w więzieniu we Wronkach /chyba m 1946 r .’/ .
na kanwie tych spraw likwidacyjnych należałoby również uwypu
klić sprawę "Graba” .Opiszę ją oddzielnie, chciałbym jednak wie
dzieć, cc Tobie mówią nazwiska: por.art.Wróblewskiego i por.mar 
ZbyzzKa Smoleńskiego /skazany,na karę śmierci w Gdańsku - wyro 
wykonany/.Pośmiertne epitafium "Grabowi" nalepy się a byłem 
jednym z dwóch ludzi,którzy we Wronkach z Nim przeżyli rewizję 
j e go pro cc su/ii. S .wykonana we Wronkach/. 

zgrana 45 - powiedziałbym: "wypływało z pobudek realistycznych, ale T  lega 
iistycznych " .  ■
proponowałbym: "walczyli o Polskę a nie o własne.korzyści czy 
marzenia ustrojowe” , 

zzcr.rszz -. proporjowałbym: "nie :inz±  jest uznawane i kśsjooceniane” . 
stror.a 46 - nie bardzo rozumiem myśl. Przecież był"Gryf” , PA? i "Miecz i Pł 

Może Ci chodzi, o to,-że nie było wojsk partyjnych: H-GZ^CH^al 
to chyba charakterystyczne dla Pomorza ten brak ro zpoii tyk owar 
a przez to raczej jednolitość w poglądach tradycyjnych, chadc-ck 
-endeckich.

r^as-ns '/“ al?" - . . . . . . . .
rrononuję tę sprawę wszechstronnie omowic:

l/p . Ciechanowski str. 14 5-148
2,/występuje tam "Alfons"z OBR-BB. Ten pseu£donim nic mi nie 

mówi, chyba że chodzi o "Kubiaka", o czyzf.-tyżej'- w zakończeń
uwag o OBB/p.str.S uwag/..

3/0  ile mnie pamięć nie myli to w kontaktach z "Falą"był ” 5 
Sielański i jezo żona. Oboje nonełnili dużo niedvskrecji.

i 6  S  V fc, w W V* ,
4/ do "Bartla” informacje o” raliV , jako o "nowym” kmdcie 

^^■ov.f.r7g> ^lrZg^;e.ęo%v5 r^-ktćry stykał się ż "Zewerem” .
^  i
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ra crasie r.v:Vv oarczo ożywione

Z ostatnie 3 0.W 1 I 1 . I*o niniersszycn. uwag dołączam arterii £ 
dr Jaszowrskiego p t . : MKonspiratorki” . Możesz go zachować,
? y ż  dysponuje własnrm esrzerenlarzen. V.’ażnvm ;it w tym
artykule, moim zdaniem, że i w;rod piszących o ruchu oporu 
na Pomorzu następuje roś w rodzaju zmiany frontu a nawet 
troski o uznanievpracy w ';!SZ .lako służby wc jskowe^, a wię c 
przyznanej podstawy do uprawnień kombatanckich. 0 te, lak 
B o tychc zas,nas syn M konspiratorkom” nie chodziło i nie poczy
niły żadnych starań.. Szerszy osobowo artykuł o v',TSIf p.T-'on- 
si orski ej przedstawić Ci do wglądu. y

i-
^ . y

"Hszczuj" - "Mestwin”
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Stanisław Nowicki "Mszczuj"
Uwagi do szkicu n.t. działania AK Okręgu 

Pomorskiego - Podokręgu Północno - Zachodniego
strona i - w passusie o IX b. żołnierzy AK należących do ZBOWID 

u należałoby przewidzieć napływ z powodu ostanich. przywilejów 
kombatanckich. Nie wszyscy bowiem zastrzegą sobie 
nierównoznaczność karty kombatanckiej z przynależnością do 
Związku. Ostatnio truła "Ewę" Saba Wzresińska . "Ewa" odesłała 
ją do "Jacka".
- chyba:"Niesamowitymi bzudarmi trują piszący o roli grup zwiadu 
polsko - radzieckiego, pomijając główne zasługi powodzenia 
Oddziałom partyzanckim AK i akowska - oderowskiemu zapleczu 
("Olsza" z ODR - Wydział Bezpieczeństwa) A propos: czy Tobie 
znana jest sprawa przekazania Dowództwu II - go frontu 
białoruskiego danych o załodze twierdzy Toruń , przekazanych z 
zaplecza AK za pośrednictwem grupy zwiadowczej współdziałającej 
z "Grabem"("Świerki"). Mówił mi o tym "Grab" we Wronkach, gdy 
zajmowaliśmy wspólną celę, jeszcze przed rewizją jego procesu 
(latem 1946r) Miało to mieć wpływ na niefrontalne atakowanie 
Torunia i zmuszanie wojsk niemieckich do wyścia z twierdzy, co 
skończyło się krwawą łaźnią w czasie przeprawy na wysokości 
Chełmna i Swiecia.
strona £ - "Zbik","Ksawery" też już nie żyje. Zginął w 
katastrofie samochodowej(autobusowej?) w 1980r
-"Grab" nie tyle zmarł, co został stracony latem 1946r. we 
Wronkach w wyniku rewizji procesu z działania prokuratury (o ile 
pamiętam ze zdarzeń we Wronkach, choć istnieje wersja że 
rewizję wszczęto z inicjatywy rodziny - tak utrzymuje kuzynka 
"Graba", która odchorowała to chorobą psychiczną)
strona 3 - czy nie należałoby jednak bliżej i szerzej ocenić 
rozmiarów wsypy "Kuna"(o Hoffmannach patrz niżej)A propos : 
zetknąłem się z "Kunem" na płaszczyźnie towarzyskiej; w okresie 
przed mym wstąpieniem do ODR - W y d z . B e z p .(B )-X\4 l . Z Halą i Ulą 
uczestniczyliśmy w domu pp.Mntków w przyjęciu świątecznym 
(Wielkanocnym 1941r?). Barbara Mrotkówna , koleżanka siostry i 
Uli była narzeczoną, później żona "Kuna". Nietrudno było wyczuć, 
że "Kuno" ma jakiąś misję do spełnienia i stara się maksymalnie 
wysondować możliwości pracy konspiracyjnej w warunkach 
okupacyjnych pomorskich i określonej dyspozycyjności osobowej. 
Sugerowałem,że najlepszym materiałem są niedawni abiturjenci 
szkół średnich z roczników i 9 i £-i9£0(zbieżność z Twoją oceną), 
jako ludzie, którzy nie mieli jeszcze okazji swą działalnością 
społeczno-polityczną , zajmowanymi stanowiskami. Nasi rówieśnicy 
-Niemcy nie bardzo,jeże1 i nie wcale, mogli być groźni jako,że z 
eufori pchali się do wojska. Jak dalece z tego skorzystał, chyba 
w niewielkim stopniu, skoro tylu nas w następnym etapie stanęło 
dyspozycji obu członków londyńskiej konspiracji i nadało dopiero 
właściwy bieg rozwojowi. Więcej kontaktów z "Kunem" nie miałem. 
Z resztą jako nie wojskowy nie przedstawiałem przedmiotu jego 
zainteresowania i to chyba na moje szczęście. Ostatnio dr 
Jaszowski pod moim adresem zgłosił swoje zainteresowanie 
początkami ZWZ i AK, to jest z okresu przed Twoją działalnością 
na poszczególnych szczeblach. Uważam,że należałoby naświetlić 
ten okres, który nazywasz(czy słusznie) fazą rozpoznawczą, skoro
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poszukiwałeś podwładnych Hof fmanna ( str . i 4 ) , jako oparcia 
organizacyjnego.

to duże nieporozumienie.ODR to skrót Okręgowej Delegatury 
Rządu Emigracyjnego. Chcąc więc przeciwstawić inne człony i 
wydziały Delegatury , Lipskiemu podległymi; Wydziałowi 
Bezpieczeństwa (B), Korpusowi Bezpieczeństwa(K B ), Straży 
Samorządowej (SS) i Wywiadowi Po 1 itycznemu(WP) nie można napisać 
"z wyjątkiem ODR" a trzeba napisać;" z wyjątkiem Wydziału 
Bezpieczeństwa i pokrewnych organów podległych(czasu wojny i 
okupacji) Naczelnikowi Wydziału Bezpieczeństwa, Bolesławowi 
Lipskiemu, p s ."Bartel", kryptonim I\B. Patrz również uwagi do 
rozdziału o ODR. I tu ciekawa rzecz. I tu ciekawa rzecz. W 
żadnych publikacjach nie spotkałem podobnej organizacji, jak 
właśnie u nas na Pomorzu. W obszernym dziele dr Edwarda 
Serwańskiego p.t."Wielkopolska w cieniu swastyki" ani słowa nie 
ma o K B ,SS i W P . Wnoszę,że gdzie indziej organa bezpieczeństwa 
miały samoistną organizację, centralnie sterowaną przez resort 
spraw wewnętrznych Delegatury na Kraj. Natomiast sam W y d z . 
Bezp.(B) należał do organizacji terenowej, jaką były Okręgowe 
Delegatury Rządu. Dowodzi to, moim zdaniem, wielkiego zaufania i 
uznania kompetencji, jakimi cieszył się "Bartę 1"(były starosta 
morski z siedzibą w Pucku do 19£6 r . ). Mógł to również być 
uproszczony skrót organizacyjny, podyktowany szczególnymi 
warunkami na Pomorzu. A propos; czy wiesz coś o tym,że 
"Stanisław", jako oficer policji przedwojennej, miał przejść do 
ODR jako instruktor i organizator służb bezpieczeństwa. 
Słyszałem o tym od "Bartla", ten zaś prawdopodobnie od 
"Zaklickiego"(kierownik ekspozytury ODR w Toruniu.
strona 4 - to prawda. Należy podnieść jednakże; i (ODR - Wydz. 
Bezp. - dzięki n i e z achw i anemu"B ar11 a" stanowisku - był 
radykalniejszy w stosunku do eingedeutschowanych) u nas nie było 
ani jednego członka z listy niemieckiej III-ej grupy ani też i 
innych grup uprzywilejowanych. Oni co najwyżej stanowili 
nieświadomy istoty rzeczy element służenia w pozyskiwaniu 
informacji, dokumentów i t.p. 2\ Z inicjatywy "Bartla" 
opracowaną\ autor dotychczas niezidentyfikowany, określony 
kryptonimem "Doktor"\ szeroko pogłębiony dokumentami i 
instrukcjami t .z w . Prufungsste11 en memoriał dla władz Polski 
podziemnej przekazany do Warszawy po przez ekspozyturę ODR w 
Toruniu. Celem było naświetlenie negatywnego stanowiska w tej 
mierze liczących się grup miejscowych niemców\ w tym też 
Landratów\ antypropagandowego oddźwięku przyznawania masowo III 
grupy\ świat może dojść do przekonania , że w "Krwawej 
niedzieli" niemcy mordowali niemców\, podawanie kryteriów, 
którymi kireują się "Prufungsste11 e n , dobór właściwych 
odpowiedzi na dwuznaczne nieraz pytania/ słynne "wie ful len Sie 
sich\. Jednym słowem było to udowadnianie , że "nie diabeł taki 
straszny" i że isnieją przy pewnej dozie odwagi cywilnej cały 
szereg spsobów uniknięcia wpisu na listę III -ej grupy. 
Oczekiwaliśmy wyraźnego stanowiska władz Polski podziemnej i 
Rządu w Londynie, w sprawie "eindeutschungu", aby przeciwstawić 
się panice i nieprodukować masowo "Wallenrodów", skoro istnieją
warunK4.8;> f W f M 4 wGi&5-A i -ugi^Hu-P^ze# , jp£wn4#£y.jy},
interesie dalszego, właściwego rozwoju konspiracji. Ani Okręg g.
Dlegatura na Kraj ani Rząd w Londynie nie zdobyli się na
oficjalny obowiązek oporu, pozostawiając sprawę niejako własnemu
sumieniu. Nieprzejednane stanowisko "Bartla" w omawianym % % % % %:
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przedmiocie stanowiło jedną z przyczyn nieporozumień między 
"Bartlem" a "Żaki 1 ickim", co zajmujący się ruchem oporu na 
Pomorzu tłumaczą najczęściej \patrz K .Ciechanowski\ różnicami 
poglądów politycznych. 3\ Ta zasada ; "można się zaręczyć, 
niewolno się ożenić" sprecyzowana została przez Lipskiwgo, który 
do dnia 18.03.42 r. wymagał od podwładnych bezwzględnego nie 
składania "Antragów". Dopiero przedyskutowanie zagadnienia\ w 
tym również argumentacji członków AK\ pod presją załamywania się 
w skali ogólnospołecznej dopuszczono ewentualność złożenia 
wniosku przy absolutnie obowiązującej zasadzie nie przyjmowania 
III grupy, co udało się w stu procentach. Nie jest mi znany ani 
jeden przypadek odstępstwa od obywatelstwa polskiego w Wydziale 
Bezp. 4\ O sile oddziaływania na skuteczny opór świadczą wyniki 
"Eindeutshcungu" w Bydgoszczy i Toruniu. Przyjmując za 
bezsporne, że konspiracja w Bydg. była silniej rozbudowana , to 
znajdujemy tego odzwierciedlenie w strukturze ludnościowej. 
Opireając się na danych liczbowych dr Jaszowskiego w artykule 
p.t. "Trzecia Grupa - co to znaczy?\ nie ustosunkowując się do 
pozostałych tez\ na ogólną liczbę wszystkich Polaków\ czystych i 
skażonych\ nieeindeutschowanych było w Bydgoszczy 40,03X, w 
Toruniu zaś 27,58X. Szkoda ,że nie ma danych, co do rzeczywiście 
czystych t j . bezantragowców.
strona 5 - tak nie było w "Gau Danzig-Westreussen", tak było w 
"Wartegau". Z publicznych środków komunikacyjnych można było 
korzystać bez "Reisegehemigung". Inna rzecz, że bez 
odpowiedniego uzasadnienia\ najczęściej sfingowanego\
podróżowanie było niebezpieczne wobec nienawistnej czujności 
władz. Były natomiast wagony (kolejowe i tramwajowe) "nur fur 
Deutsche". Dopiero po upadku powstania Warszawskiego i natężeniu 
robót "okopowych" ograniczono swobody poruszania się do 100 km.
i zaostrzono jeszcze bardziej kontrole, szczególnie na trasach 
b y dg.-Chojnice i B y d g .-Gdańsk.

Niektóre restauracje i kawiarnie były zastrzeżone tylko dla 
Niemców. Chociaż pamiętam, że nasz "Leiter" (Danziger 
Beuersozietat) uzyskał dla pracowników prawo jadania posiłków w 
samym "Elisium" (dzisiejsza "Słowianka"), z tym, że na 
oddzielnej sali. Z innych sąsiednich firm (Treuhandste11e-Ost) 
też Polacy korzystali. Chodzenie do kina, teatru było dozwolone 
a nawet mile widziane (Wochenschau-y propagandowe i 
Kulturtregerstwo), zwłaszcza w okresie eindeutsungu). Natomiast 
istniał bojkot tych imprez z odpowiednim napiętnowaniem. 
Pamiętam, że nawet Edkowi W. zmyłem głowę, gdy raz zachciało mu 
się pójść do kina.
Strona 6 - Strukturę ludnościową Pomorza należałoby 
skonfrontować z danymi badaczy tego zagadnienia. Postaram się to 
zrobić. Aktualnie nie dysponuje książką "Terror i Zbrodnia - 
Bydgoszcz", dr Włodzimierza Jastrzębskiego.
Strona 9 - powinno być: "miecz i Pług"
Strona 10 - czy tylko żołnierze, gdyż oficerowie, choć 
niemanifestacyjnie, sympatyzowali ze stronnictwem opozycyjnym. 
Pamiętam z defilady w Bydg. przed Marsz. Rydzem Śmigłym po 
manewrach (chyba 1937 r.), jak poszczególne grupy (szczególnie 
Stronnictwa narodowego) gromko manifestowały swe sympatje do 
armii jako czynnika ogólnonarodowego, przy widocznym 
usatyfakcjonowaniu oficerów nawet wyzszych stopni.

Rząd Jedności Narodowej utworzony 28.06.1945 r. uznany został 
przez mocarstwa również tego roku, jako źe konferencja
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przez mocarstwa również tego roku, jako że konferencja 
Poczdamska miała miejsce od i7.07 do £.08.1945 r.

czy nie należałoby podkreślić również w aspekcie 
apolityczności AK i priorytetu walki z Niemcami współpracę 
oddziałów partyzanckich AK z grupami zwiadowczymi 
polsko-radzieckimi, chociaż to nie zawsze wychodziło "na 
zdrowie" ją realizujących ( sprawa Graba)

aczkolwiek wyraźnie prolodyńskie i antysanacyjne (wpływ k s . 
Józefa Wryczy).

choć skażeni przeważnie "Eindeutschungiem" co miało ten wpływ 
na czasy po wyzwoleniu, że z motywów ekspi1acyjnych, 
najwcześniej ujawniły gorliwość w dyskontowaniu swej 
działalności. Stąd w prelekcjach o ruchu oporu na Pomorzu (n.p, 
Bogdanowicza) na godzinną relację 45 minut mówiło się o "Gryfie" 
a o reszcie 15 minut w tym również o AK ( o "Grabie" ani słowa\.
O ODR ani słowa, dopiero ktoś z sali poruszył "grupę Lipskiego",
o której prelegent zwdawał się nic nie wiedzieć.
strona 11 - proponuję omówić. Interesuje mnie , kim był kpt. 
Lewandowski, czy miał imię Wojciech\"Wosiu'\ , czy miał coś 
wspólnego z marynarką wojenną. A propos - w naszej działalności 
stwierdziliśmy, źe w okresie przed kwietniem 1944 r. nastąpiło 
ożywienie działalności SN, ale raczej partyjnej a nie stricto 
sensu organizacyjnego - oporowej. Było to prawdopodobnie 
zadziałanie z Lodzi mego kolegi szkolnego Janusza Patalona. 
-"Miecz i Pług"
- "Kruk" Jan Kotlewski, kierownik wojskowy "MiP".
-K. Ciechanowski (str.£8£) wyklucza penetrację pomorskiego "MiP" 
przez Getsapo. Moim zdaniem ma całkowitą rację, chociaż 
działalność "Białogrota" mogła i tam dotrzeć.
strona 1£ - Słowikowski Edward vel Rudzki vel Podhalański vel 
Jastrzębski "Biało - Grot" vel "Biały - Grot"
- co do roli "Biało - Grota" osobiście jestem skłonny uznać tezę 
"Ksawerego" i "Marka"/patrz Ciechanowski st r .£34/£35/. Dowodów 
wszakże brak, tylko domniemanie z wielu zdarzeń towarzyszących, 
oczym ustnie. Sprzeczne to byłoby jednakże z wydaniem dwóch 
oficerów AL z G G .

czy nie należałoby inaczej sformułować - np. "a 
ogólnokonspiracyjnymi o zabarwieniu politycznym, nieprecyzyjnie 
sformułowanym, co pozwalało na rozmaitą interpretację
programów\poza prokomunistyczną orientacją wszakże\. Szczególnie 
ile opinii o PAP-ie: od prosanacyjnej\"Barte1","Janusz"\ do 
szowinistyczno - nacjonalistycznej\Ciechanowski\
strona 13- jak to należy rozumieć; a\czy aby przeciwstawić się 
tworzeniu słabych na Pomorzu NSZ, czy b\ aby wykorzystać 
zwiększenie aktywności SN. Patrz uwagi do str.il
- E.Serwański w książce "Wielkopolska w cieniu swastyki" str.377 
za swoją publikacją "Polityczne i wojskowe organizacje" str.64 i 
książką "Polskie Siły Zbrojne" tom III str.118 podaje dla O k r . 
Pomorskiego AK następujące dane na dzień 1.03.44 r.\dla 
porównania podaję również Okręg Śląski, Poznański i Łódzki. 
l\plutonów pełnych Pom. 56 Pozn.5 Śląsk 86£ Lódź 
707
£\plutonów szkieletowych Pom.181 Pozn.£7£ Śląsk 117
ł ódż O
3\ oficerów liniowych Pom.49 Pozn.50.S 1ąsk 137 Łódź
£45
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4/oficerów przydziel. do sztabów 
Łódź £9
5\podchorąż. liniowych, 
i 69
6\ podchorąż. w sztabach 
9
7\ podoficerów liniowych 
Łódź 6130
8\podoficerów w sztabach 
99

Pom. 6 Pozn.91 Śląsk 367 Łódź

Pom.4 Pozn.77 Śląsk 97 łódź

Pom.££4 Pozn.1390 Śląsk 55£8
Pom.O Pozn.19 Śląsk 56 Łódź

Pom. 1 £ Pozn.49 Śląsk 116

czy na pewno Franciszka Hoffmanna? Ciechanowski na str.361 
wymienia go jako członka AK a nie jako komendanta Inspektoratu, 
natomiast na str.££9 jako komendanta ... Leona Hoffmanna, który 
pracował u dr Badera razem z "Ewą". Ta również twierdzi, że Leon 
raczej był kapitanem a nie Franciszek, nie wie natomiast, jaką 
pełnił funkcję w AK.

ODR - Wydz. Bezp. na mocy decyzji "Bartla", uzasadnionej 
interesami AK i współpracy Wydz, Bezp. z AK a przedstawionej 
"Bart łowi" przez Inspektora Wydz. Bezp.Obw. - Bydgoszcz, 
"Mestwina", "Mszczuja" przesunął itd. Dotyczyło to również w 
nieco późniejszym terminie"Władysława" - E.w.

mam niejasność , jaką funkcję pełniła "Ewa", komendantki 
podokręgu? inspektoratu?, garnizonu? Najczęściej określają ją 
jako organizatorkę WSK, co jest jak najbardziej słuszne, ale nie 
precyzuje obszaru działania.
strona 14- nie bardzo rozumiem. Gen.Thomme, Chrumowicz i 
Przyjałkowski to dowódcy 15 DP a nie garnizonu. Garnizon wg 
mnie, laika, to coś mniejszego od dywizji \ 59 pp w 
Inowrocławiu\, ale z kolei 16 Pułk Ułanów i 11 DAK wychodzi poza 
dywizję polową\. Popraw moją niefachowość, gdybyś miał rację, 
strona i5- czy nie należałoby to określić szerszym zasięgiem; 
np."wszystkich bydgoskich szkół średnich\ bo przecież i 
seminarium nauczycielskie z uwagi na osobę chociażby "Wiesława", 
Andrzejewskiego, K. Stempniewskiego i wielu innych\, a 
szczególnie trzech gimnazjów.Uwaga ogólna. Nasuwa mi się myśl, 
czy Twoje impresje w przedmiocie przygotowania do funkcji 
komendanta garnizonu oraz naświetlenie znajomości terenu\ 
również po przez okoliczności środowiskowo - rodzinne\ nie 
należało przenieść do części "Mój życiorys okupacyjny". Moim 
zdaniem zyskałaby na tym klarowność opracowania . Do rozważenia, 
strona 16- czy to "Lena" z domu Derucka?

i specyfiki, umożliwiające wywoływanie sztucznych chorób. Np. 
pikryna, odpowiednio zażyta plus roztwór żółci kurzej wzgl. 
króliczej w moczu dawała możliwość sfingowania żółtaczki, a więc 
uzyskanie oficjalnego zwolnienia lekarskiego. Sam z tego 
skorzystałem w okresie grudniowego\1944 r.\ zagrożenia 
aresztowaniem. Poza tym WSK dysponowała nawet cjankali\teź 
miałem\. A więc nie tylko korzystały oddziały partyzanckie, ale 
i inne człony konspiracji londyńskiej. Poza mną korzystał z 
pikryny dostarczonej przez WSK również inspektor KB obwodu £-go 
Grudz, "Parvus" - "wdowiec" Zygmunt Wiśniewski
strona 18 - również przy wykorzystaniu współdziałania w zakresie 
łączności organów ODR\np. po przez "Zawadzkiego" - Alfonsa 
Gryczkę z W P \ .

aresztowaniu "Willego" a raczej skutkom tegoż zajmujący się 
badaniem Ruchu Oporu na Pom. Gdańskim przypisują zbyt wielkie 
rozmiary. Dr Jaszowski sugeruje, że wpadł w ręce Gestapo w Łodzi
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cały schemat organizacyjny w tym również rzekomo stanowiska i 
adresy czołowych członków ODR - W y d z . Bezp.j co miało mieć w 
wyniku za aresztowanie 4 -eh członków ODR w grudniu 1944r.\ 
p.moją odpowiedź dr - owi J. z dnia 7.12.81 r., o ile ona do 
Ciebie w kopii dotarła
strona 20 - czy jest Ci znane nazwisko Maksymiliana 
Jakubowskiego, drużynowego konspiracyjnej VIII -ej drużyny 
motorowej harcerstwa pracującego u Ciszewskiego. Stykała się z 
nim i współpracowała Hala, tamże pracująca. Miał duże zasługi w 
wykradaniu części elektrotechn., z których korzystał K. 
Jankowski\"Leon"?, podwładny "Jakuba". "Leon" miał również 
bezpośrednie kontakty z Anatolem Jeglińskim z desantu 
lubelskiego, który przyłączył się do grupy "Dana". Dzięki temu 
współdziałaniu urządzenia raidostacyjne desantu były na chodzie, 
strona 22- p.Serwański - dane podałem dla ewntualnej 
konfrontacji w uwagach do strony 13 - tej. 
strona 23-"Dan" z zawodu nauczyciel 
-"Grab" oficer zawodowy
-czy nie powinno być; "pomimo utworzenia silnych oddziałów 
"Jagdkomando" następowała powolna i stała zmiana w postępowaniu 
miejscowych Niemców.
strona 25 - chodzi chyba o Wykrzyka Jana p s . "Swierk"\patrz 
Ciechanowski str.381\
-czy nie należałoby podkreślić , skąd "Soból" przeszedł do AK. 
Chyba po przez "Gryf"PAP. Jesienią 1943 \?\. 
strona 26 - chyba: kwatermistrzostwa
-chyba częściowo uczynił to Ciechanowski\p.st r .353-381/, choć 
niewyłącznie w odniesieniu do patryzantów.
strona 27 - ciekawa rzecz, że powiatowym szefem Wydz. Bezp. był 
również "Wilk". Nazwiska mimo wielokrotnego stykania się , nie 
znam. Wiem, że był nauczycielem. Czy wiesz coś bliższego? 
strona 28 - prawdopodobnie chodzi o Kazimierza Jankowskiego, 
-również z zaplecza ODR - Wydz. Bezp. oraz Wywiadu 
Politycznego\"Ruba", "Zawadzki"/
- "Schutzangehorige Pole"
strona 30 - "Grab" we Wronkach mówił mi o planach twierdzy 
Toruń liczebności i wyposażeniu załogi. Czy to zdyskontował w 
rewizji swego procesu nie wiem; nie było nawet okazji o tym 
mówić w chwili pożegnania. Patrz również wyż. uwagi do str.
1 - ej .
strona 31- niewątpliwie w celu umniejszenia rpli Oddziałów 
partyzanckich AK i całego zaplecza \wojskowego i cywilnego\ 
konspiracji londyńskiej

i osobiście w ODR - Wydz. Bezp.\Wachulski z Nowej Wsi 
Wielkiej"Ol sza" , "Ruba"\ z tym ,że bez efektu; Wymanewrowali 
się , niedając się skłonić do skontaktowania tego z "Bartlem".

należałoby też wymienić fabrykę S .Ciszewskiego\obecnie 
"Eltra"/ gdzie w sabotażu i wykradaniu części elektron, pomagali 
Włosi z tzw. Badoglio - Truppen \ oczywiście w ostatnich 
miesiącach okupacji\
strona 32 - tak można powiedzieć o Dlegaturze Rządu 
Emigrac.\ODR\, kryptonim "Zatoka" , jako o całości okupacyjnej, 
konspiracyjnejAdministraćji Zastępczej. Realizując podstawowy 
postulat ciągłości prawnej Państwa Polskiego, Delegat \wojewoda\ 
na Okręg Pom., Antoni Antczak vel Adamski ps"Dyrektor" ze Str. 
Pracy urzędujący stale w W-wie\ był kilkakrotnie na Pomorzu, w 
tym raz na odprawie szerszej góry Wydz. Bezp.\ powołał w
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Toruniu Ekspozyturę O D R , którą kierował Fr. Rochowiak ps . 
"Zaklicki". On w okresie do m-ca VIII \ 44 r. tj . do 
aresztowania był organizatorem organów administracyjnych\ jakby 
przedwojennego Urzędu Wojewódzk. oraz w dół do powiatów i gmin\ 
na terenie Pomorza w granicach Województwa Pomorskiego, 
obowiązujących do wybuchu wojny. Stąd 4 -y Powiaty\ Szubin, 
Inowrocław, Nieszawa i Włocławek\ należały do Wartegau, co 
notabene nie ułatwiało pracy konspiracyjnej z uwagi na znacznie 
gorsze warunki poruszania się w części kraju.
Kiedy powstały poszczególne wydziały , j. n p . Administracji 
ogólną\ starostowie w powiatacłi\. Samorządowego, Opieki 
Społecznej, Rolnictwa itp. nie umiem określić, chociaż jeśli 
chodzi o Wydział Samorządowy i Oświaty to Wydz. Bezp. miał swój 
udział w organizacji tych wydz. , choćby w postaci wyszukiwania 
osób kompetentnych \ np.prof. Józef Gutsche z Chełmna, Waleria 
Lipska\w zakresie oświaty\. Fredyk w W-wie, Józef Meller, Edward 
Dzikowski, Sikora w zakresie samorządu.
Czy Rochowiak, również członek SP, kierował się szczególnie w 
pionie A \ starostowie\ momentami politycznymi czy ewntualnie 
kluczem porozumienia 4-ch stronnictw rządowych - nie wiem , ale 
przypuszczam, że tak. Generalnie można powiedzieć, że i wśród 
polityków pom., podobnie jak i to było w całym ówczesnym 
społeczeństwa królowała antysanacyjność, dzięki szczególnie 
dużym wpływom endecji i chadecji na Pomorzu. Ta antysanacyjność 
"polityków" powodowała ,że przez pewien czas "góra " 
ODR\ekspozytury też\ przeciwna była ścisłej współpracy z 
AK.Sanacjofobia w odniesieniu do AK w konkretnych warunkach pom. 
konspiracji w interesie pełnej realizacji posdtawowego zadania 
obu członów \ wojskowego i cywilnego\ oraz w konkretnie 
apolitycznych realiach w Pomorsk.Okręgu AK, nie mogła ostać , 
jako tendecja zgoła nielogiczna i nierealna.
Najbardziej rozbudowanym, najszerzej zakorzenionym w terenie i 
jednocześnie najbardziej zakonspirowanym \ bardzo nieliczne 
straty - kilka osób aresztowanych w grudniu 44r. - p.odpowiedź 
dr Jaszowskiemu z d n . 7.12.81 r.\był Wydz. Bezp. Publ.\ symbol 
B \ , którego naczelnikiem był B. Lipski p s . "Bartel" , krypt. 
I\B. Wydział ten określany jest przez badaczy ruchu oporu na 
Pom. jako najbardziej reakcyjny\p. Ciechanowski\. Jest to 
określenie zgoła nieprecyzyjne, podyktowane raczej motywami 
propgandowymi,nieliczeniem się z ówczesnym myśleniem społeczno - 
politycznymi ogółu społeczeństwa czy zgoła powszechnie 
obowiązującą manierą ukłonów w kierunku obowiązującej 
rzeczywistości. Gdyby to zastąpić bardziej adekwatnymi 
określeniami, możnaby się zgodzić np. był to Wydział najbardziej 
legitymistyczny, niepodatny na konformację do zaistniałych zmian 
w układzie sił i uzależnień, nieoportunistyczny, inaczej mówiąc, 
kierujący się zasadami demokracji integralnej, a nie 
oktrojowanej. Odnosi się to do nielicznej góry kierownictwa, 
podczas gdy znakomita większość członków uwolniona została po 
wyzwoleniu od dylematu wierności przysiędze i włączyła się z 
punktu do odbudowy. Ze się do dziś nie przyznaje do 
przynależności organizacyjnej czasu wojny i okupacji, to skutek 
obłędnej propagandy i przypiętej łatki antykomunizmu, który na 
rdzennym Pomorzu był bez mała bezprzedmiotowy, jako że 
zwolenników tego kierunku nie było, nie mówiąc już o 
jakiejkolwiek zdolności do liczącego się organizowania. 
Przynależność do Wydz. Bezp.
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i pokrewnych organów nie była uwarunkowana przynależnością do 
którejkolwiek z 4-cli partii rządowych. Z przekonań politycznych 
nikt nie robił kwestii i nie one decydowały przy rekrutacji. Czy 
sam Lipski był członkiem Str. Pracy czy ewntualnie Str. 
Narodowego \ tylko te wchodziły w rachubę\ nie wiem. Raczej 
przypuszczam, że z przekonań był chadekiem, bez angażowania się 
w określoną przynależność partyjną. To zresztą rys 
charakterystyczny dla rdzennych Pomorzan. Do sanacji odnosił się 
, oględnie mówiąc, z niechęcią. Tyle wywnioskować mogłem z 
licznych przecież kontaktów, jako jego podwładny pracownik ZUW i 
jeden z najbliższych jego współpracowników w konspiracji. 
Urodzony na Kaszubach\ do 19£6 starosta morski z siedzibą w 
Pucku\ był fanatycznym przeciwnikiem Niemców i nie uznawał 
żadnych pozornych nawet ugięć przed niemczyzną\patrz również wyż 

sprawa eindeutschgungu\. Doprowadziło to do zadrażnień z 
niemieckim kierownictwem naszego miejsca pracy\ Danziger ... 
Bydgoszcz ul. Gdańska 71- obecnie Al. i - go Maja\ wybrania w 
1943 r. nielegalności aż do końca wojny. Pod p o w . adresem 
mieściła się zakonspirowana siedziba Wydz. Bezp., również po 
odejściu Lipskiego. Warunkiem przynależności do organów 
bezpieczeństwa, i to warunkiem sine qua non, było
niepodpisanie"antragu" a w najgorszym razie ...się przed 
komisjami \ patrz uwagi do str. 4-tej\ K .Ciechanowski, 
przypisując " Bart łowi" i jego Wydz. reakcyjność podnosi, że 
źródłem nieporozumień z "Zaklickim" były jakoby różnice w 
poglądach politycznych w związku z rysującą się dominantą ZSRR w 
polskich rozstrzygnięciach oraz ze zwiększającą się rolą i 
atrakcyjnością koncepcji PPR,KRN i PKWN. Czy "Zaklicki" 
rzeczywiście był zwolennikiem Zygmunta Felczaka \Grupa "Zryw"\ i 
innych zwolenników conviwium w " lubelskim układzie" a 
faktycznie likiwdatorów Str. Pracy\ fuzja z SD\nie wiem; to 
bardzo zresztą złożona i delikatna sprawa. Jako ciekawostkę 
podaję, że żona Z. Felczaka, już po jego śmierci , znając 
karalną przecież moją przeszłość nazywała mnie żartobliwie z 
niemiecka, ale zupełnie poważnie " Parteigenosse". Natomiast 
znanym mi jest z ust "Bartla", że podstawą niezgodności ... a z 
"Zaklickim" stanowiły dwie podstawowe sprawy z obszaru zagadnień 
konspiracyjnych. Pierwsza to sprawa ścisłej współpracy Wydz. 
Bezp. z AK. Druga to stosunek do "Eindeutschungu", którą 
naświetliłem w uwagach do str. 4 - tej. Wracając do pierwszej 
sprawy , "Zaklicki" był przeciwny ścisłej współpracy. Obawiał 
się , niesłusznie, jak z przebiegu współpracy wynikło, zbyt 
wielkiego wpływu, a nawet dominanty czynników wojskowych na 
rozwój organizacji bezpieczeństwa. Względy bezpieczeństwa też 
odgrywały rolę, jako że działalność AK rodziła większe ryzyko a 
więc i ryzyko ze ścisłych powiązań płynące. Pomijam snacjofobię, 
jako że , jak na stosunki pomorskie czasu okupacji, to motyw z 
góry nieistotny. Stanowisko "Bartla" wynikało z realiów Wydz. 
Bezp.\B/ i pokrewne organa: korpus bezp.\KB\, Straż Samorządową 
\SS\ oraz Wywiad Polityczny \WP\ "Bartel" zaczął organizować w 
październiku 194 1 r. Zaprzysiężenie pierwszej grupy nastąpiło 
8.10.41 r. w biurach D>F> \ patrz w y ż .\ . Rekrutacji podlegać 
mieli: w miarę możliwości fachowcy, inteligenci, oficerowie i 
podchorążowie \ z uwagi na KB i SS\, narodowo wyrobieni. 
Wykluczone były osoby moralnie niepewne, narodowo 
zmienne\podający się Białorusinów, Ukraińców\, zajmujący się 
handlem oraz afiszujące się zbyt bliskimi kontaktami z Niemcami. 
Wymóg oparcia się wpisaniu na listę niemiecką powstał później\
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Rekrutacja ruszyła z miejsca, a osią podstawową działania były 
koleżeństwa szkolne\ roczniki 19i3-1926\, znajomości w mieście i 
w terenie. W tym względzie Wydz. Bezp. wyprzedził AK stąd " 
zderzenia akwizycyjne", zwłaszcza, gdy AK przyszło odbudować 
organizację Inspektoratu bydgosk. i Garnizonu po aresztowaniu 
"Kuna"i Hoffmanna. W interesie sprawy nadrzędnej stały się 
celowe przesunięcia z ODR - Wydz. Bezp. do AK: "Michała", 
późniejszego kdta Garnizonu b y d g ., następnie kdta Inspektoratu 
bydg. W końcu kdta Podokręgu Półn. - zachodn., "Mikrusa", 
"jacka", późniejszego oficera do poruczeń spec., prawej 
ręki"Wiesława" w Inspektoracie, później "Michała". Były też 
wypadki, że jeszcze przed zaprzysiężeniem, Wydz. Bezp. 
przekazywał AK ludzi jej potrzebnych. Tak było z "Władysławem" z 
placówki w osowej Górze. W końcowych m-cach okupacji 
zaawansowane acz nie do końca doprowadzone, były rozmowy w 
sprawie przesunięcia do AK"Marsa", oficera rezerwy, który objąć 
miał grupę "Lotnisko". Tyle z obszaru Obwodu 3-go , Bydgoszcz, 
którego byłem inspektorem ... Podobnie było, acz nie znam 
szczegółów w Obwodzie 2-gim Grudziądz, gdzie również na terenie 
Inspektoratu brodnick. nastąpiły podobne przejścia wzgl. 
odstępowanie ludzi na mocy współdziałania "Rekina" z "Parwusem". 
Nadmienić należy, że pierwotne kontakty Wydz. Bezp. z AK 
odbywały się na szczeblu jednostek terenowych, oczywiście za 
wiedzą i zgodą z jednej strony kmdta Okręgu AK, z drugiej 
naczelnika Wydz. Bezp. Uzgodnienia z zakresu współpracy 
najczęściej następowały za moim pośrednictwem\ kontakty z 
"Wiesławem", Michałem" i "Jackiem" a później również i z 
"Jakubem". Istniała również łączność po przez "Zawadzkiego", 
"Rubę" i "Olszę" oraz "Marię"z WSK.W 1943 r. nastąpiło 
bezpośrednie skontaktowanie się "Bartla" z "Januszem". Ustalono 
pozytywny stosunek do współdziałania ze zwiadami AR i LWF w 
Borach Tucholskich, spływ informacji interesujących zwiady 
kanałami obu członków, współdziałanie oficerów i podchorążych na 
wypadek akcji "Burza", zasady przeciwstawiania się penetracji 
agentów Gestapo "Białogrota", zasady wykorzystania "akcji 
okopowej" dla ustalania linii obronnych, wzajemne informowanie 
się o poczynaniach okupanta\zwłaszcza Jagdkomando\ oraz wzajemne 
dzielenie się wiadomościami od władz centralnych w związku z 
urwaniem się ustalonych kontaktów z W-wą\ od sierpnia 1944r.\ 
aresztowanie "Zaklickiego" i Powstanie Warsz.\Po upadku 
Powstania - wobec niewątpliwego zbliżania się frontu i zgodnie z 
obowiązującą władze cywilne pragmatyką służbową - "Bartę 1" 
podporządkował się "Januszowi", jako kmdt-owi Okręgu.Wydz. Bezp. 
zachował wszakże dotychczasową odrębność organizacyjną i 
archiwalną.
Na tym urywam swoje uwagi n t . stosunków między AK i ODR. 
Należałoby jeszcze coś powiedzieć o organizacji terenowej, 
chociaż swego czasu\gdy byliśmy u Ciebie z "Pawełkiem\ podałem 
Ci nasz schemat organizacyjny. Gdybyś go potrzebował, podam go w 
osobnym trybie. Ze spraw czasu okupacji interesują mnie sprawa 
wyroku śmierci przez sąd AK do naszego człowieka p s ."Kubiak". W 
odpowiednim czasie, "Janusz,""Bart łowi" nie podał żadnych 
motywów i dowodów. Sprawę można łączyć z "Białogrotem", ale 
pewności nie mam. Może coś na ten temat wiesz? Związki 
pookupacyjne pozostawiam do ustnego omówi en i a^. T _ ’hti»tov['3joi
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oddziały automatycznie stawały się ujawnione, a icłi dowódcom 
proponowano w dowód zasług nierzadko nielicujące z godnością 
oficera - bojownika funkcje nadzorców obozowych. dla 
internowanych Niemców \np."Grab" w Zimnych Wodach, co było 
istoną, choć dla sędziów niepojętą, przyczyną osobistej 
tragedii\.
strona 35 - oraz więźniów Gestapa bydg., przeważnie członków 
PAP; wśród nich 4-ch naszych ludzi: Kazimiera Stempniewskiego, 
inspektora Wydz. Bezp. 4 Obwodu Gdańsk-Gdynia, Adama Stefaniaka, 
inspektora KB Obwodu Bydg., Antoniego Marciniaka, inspekt. SS 
3-go Obw. Bydg. i Albina Wypijewskiego, którego funkcji nie 
pamiętam. Wszyscy zginęli, prawdopodobnie spaleni w więzieniu w 
Chojnicach wzgl. zmarli z wycieńczenia w drodze. Były zamysły 
ich odbicia, ale szczegółów nie znam, gdyż sam się ukrywałem. 
Miała być jakaś rozmowa na ten temat "Bartla" z "Januszem". Coś 
mi po głowie chodzi p s . "Fordon", jako ten , który miałby 
odbicia dokonać. Podobno opóźniono wymarsz o jeden dzień i to 
miało być powodem odstąpienia od zamierzenia, które nawiasem 
mówiąc traktowano jako nie rokujące powodzenia, 
strona 39- Edward Wrzesiński, p s ."Władysław"
- kto to był W .Wojciechowski?

czy lista oznaczona 225\I z 1.01.1945 r. zawierająca 23 osoby 
jest miarodajna. Pod poz.9 figurują "Mszczuj" 1915 Insp. "Miedź" 
Wydz. Bezp. do t . Złotego Krzyża Zasługi z Mieczami. Jeżeli nie, 
to skąd się tam znalazłem, bo nie uważam, żeby właśnie "Rekin" 
miał szczególne dane, aby mnie tam umieścić.
strona 40 - płk. Józef Szczurek - Cergowski, 
p s ."Sławobór"\"Jan"\ patrz Ciechanowski str.£21 
strona 41 - raczej "pojęcie", "terminologia"
- 1epiej"zawartość b.akowców" ... lecz na wspólnej "konsultacji"

kto to był "Jawor" - czyżby Alojzy Jędrzejewski, ale chyba 
ni e .
strona 42 - to było na stadionie, postrzelono też drugiego, 
który znacznie później zmarł a śmierć łączono z postrzeleniem. 
Halewski nie strzelał, ale był inspiratorem, zrobił to 
prawdopodobnie rusznikarz
strona 4 3 - a  propos - czy "Radosław" przeprowadzał akcję 
ujawnienia, będąc uprzednio aresztowany. Takie były domysły , 
gdy siedziałem w więzieniu na Mokotowie\X departament\
-czy nie Józefa Grussa\"Stanisława", bo z nim spotkałem się w 
więzieniu we Wronkach\chyba w 1946 r.\

na kanwie tych spraw likwidacyjnych należałoby również 
uwypuklić sprawę "Graba". Opiszę ją oddzielnie, chciałbym jednak 
wiedzieć, co Tobie mówią nazwiska: po r .art.Wróblewskiego i por. 
mar. Zbyszka Smoleńskiego \ skazany na karę śmierci w Gdańsku - 
wyrok wykonany\.Pośmiertne epitafium "Grabowi" należy się a 
byłem jednym z dwóch ludzi, którzy we Wronkach z Nim przeżyli 
rewizję jego procesu \ K.S. wykonana we Wronkach\
strona 45 - powiedziałbym: "wypływało z pobudek realistycznych, 
ale i 1egali stycznych"

proponowałbym: "walczyli o Polskę a nie o własne korzyści czy 
marzenia ustrojowe"
- proponowałbym: "nie jest uznawane i doceniane"
strona 46 - nie bardzo rozumiem myśl. Przecież był "Gryf", PAP i 
"Miecz i Pług". Może Ci chodzi, o to, że nie było wojsk 
partyjnych:N S Z , B.Ch., ale to chyba charakterystyczne dla 
Pomorza ten brak rozpolitykowania a przez to raczej jednolitość

132



M

w poglądach tradycyjnych, chadecko-endeckich.
Casus "Fala" Proponuję tę sprawę wszechstronnie omówić: 
i\ p. Ciechanowski str.i45-148
£\ występuje tam "Alfons" z ODR-KB. Ten pseudonim nic mi nie 
mówi, chyba że chodzi o "Kubiaka" o czym wyżej w zakończeniu 
uwag o ODR\p.str.8 uwag
3\ O ile mnie pamięć nie myli to w kontaktach z "Falą" był 
"Sewer" Sielański i jego żona. Oboje popełnili dużo 
niedyskrecji. Kto to jest Wyszogrodzki?
4\ do "Bartla" informacje o "Fali", jako o "nowym" kmdcie Okręgu 
nie miało , to żadnego wpływu, który stykał się z "Sewerem". Nie 
miało to oczywiście żadnego wpływu na stosunek do "Janusza", z 
którym właśnie w tym czasie były bardzo ożywione.
Z ostatniej chwili. Do niniejszych uwag dołączam artykuł dr 
Jaszowskiego p t . : "Konspiratorki". Możesz go zachować, gdyż 
dysponuję własnym egzemplarzem. Ważnym jest w tym artykule, moim 
zdaniem, że i wśród piszących o ruchu opru na Pomorzu następuje 
coś w rodzaju zmiany frontu a nawet troski o uznanie pracy w WSK 
jako służby wojskowej, a więc przyznanej podtsawy do uprawnień 
kombatanckich. O te, jak dotychczas, naszym "konspiratorkom" nie 
chodziło i nie poczyniły żadnych starań. Szerszy osobowo artykuł 
o WSK p .Monsiorskiej przedstawię Ci do wglądu

"Mszczuj"- "Mestwin"

133



Wykaz strat ODfo»" Zatoka"
%

1/ ANTCZAK A 13:0 HI -33ale;gyt Okirj gowy Rgądu aa Okręg Bwaorski " Zatoka* r

Psi nAdamski” § "IDyrektor* fKierujący pracą c Warszawy 

za pośrednictwem Ekspozytury GPP, w Toruniu.

Dane biograficzne autorstwa Romana W&pijlskiego opubli

kowane w Serii Popularnonaukowe j Gdańskiego Towarzystwa 

Eaukosrego "Pornorze Gdańskie" w szkicach biograficznych 

p .t ."  Zasłużeni Pomorzanie w latach I I  Wojny kwiatowej,

2/LIPSKI Bolesław -flfecselaiU wydziału Bezpieczeństwa i  Porządku Publi

cznego .Ps. "Barlel"t krypto I /B . Organizator również na to

kl.V»Krzyża Walecznych i  l odalu Śląskiego «V okresie prze 

sanacyjnym starosta morski z siedzibą w Pucku, później 

dyrektor Pomorskiego 3 towarzys zo nia Ogniowego w Toruniu
T

a ostatnio przed wojną dyrektor Zakładu Ubezpieczeń \fz3~* 

jemnych w Pozaaniu®Cdclział w Bydgoszczy.Całą olaipac^ę 

przefiył w Bydgoszczy,początkowo na stopie 1©galne j # pra» 

cując v/ Panziger Peueroozietaei-Oddział Bydgoszcz,ul, 

Gdadska 71/siedziba przedwojennej Oddziału SUW /a  od 

początku 1943 r . w pełnym podsieniu.Biura te były osto

ją organizujących sir* struktur ^d z ia łu  f stąd też wywód® 

dzą nią pierwsi organizatorzy terenowych organów?Bartal^ 

Szłowiek o walorach silnego oddziaływania osobistego* 

był nieprzejednanym przeciwnikiem wszelkiego rodzaju*
*«

choćby pozornych # ugiąć przed ITiemcami dla rzekomo wyż-
•i. *

szych racji i koncepcji przetrwania.Niewątpliwie odegrał 

dużą rolą w oporze antyeiadeutschno^owym .Podstawowym

warunkiem przynależności do organizowanych organów było 

nie okładanie t.zw»«fltragóv/ o wpis na ®Tolksli3t^n©sgl.

renie v fatoki'’ pc zastałych organów bezpieczeństwa? Stra

ży Samorządowej,Korpusu Bezpieczeństwa i  Wywiadu Poli«*p 

tycznego*

Urodził się dnia 10.06.1890 r.w  miejscowości Odry g®. 

Czersk fpow. Cii:>jniceaKawaler Orderu Tirtuti Ki li tarł
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- w najgorszym wypadku -obligatoryjne #skuteczno wyma

newrowanie się przed komisjami woryf ikaeyjnymi• 

Aresztowany w dniu 5*o5*1945 r*w Eyd^szczy, przewieziony 

następni ©-łącznie z innymi w sprawie aresztowanymi-do wię

zienia Xśfc X Departamentu na Kokotowie w Warszawi e e ni o do

żył procesu i oficjalnego slcafcania * Ostatni e oznaki życia 

-w stanie silnego zmaltretowania -pochodzą z dnia 26 .06 .

1945 r*

5/rAKOIHIAK AFffOHI-Insioektor 3 Obwodu Bydgoszcz Straży Samorządowej.

KryptotIII/5/83 Ps* "Jarocki ■ Urodzony 22.07.1913 r* w DBesseldorf,

©♦Stanisława* W czasie okupacji pracował jako robotnik 

w warsztatach kolejowych/odpowiednik dzisiejszych ZE5?K/;

Aresztowany przez Gestapo w dniu 14*12.1944 r . w miejscu
\

pracy* Zginął w okolicznościach nie do końca ustalonych * 

w każdym razie w tm kcle ewakuacji więźniów wyprowadzonych 

z bydgoskiego Gestapa w dniu 21*01*1945 r. #w kierunku 

na zachód i płn-zachód.

4/  ROCHOyiAK FRATIUISZSK- Kierownik Ekspozytury Oksj gowej BeleGatury Rs&du

"Zatoka0 w Toruniu,prawa i^Jka Delegata Antczaka w organi

zowaniu struktór administracyjnych na Pomorsu*

P s .” Franciszek** , n Saklicki* *

Dane biograficzne do ustalenia.

Aresztowany przĄ Gestapo w Totuniu w sierpniu 1944 r*t

zginął ćmlerclą samobójczą sds w interesie zacliowania przed

wrogiem tajemnic służbowych*

5 /STEFAHIAK ADftJ-T -Inspektor 3 Obwodu Bydgoszcz Korpusu Bozpieczsdstwa*
/

Pa."Śliwa",KKypto sIII/3 /EB  . urodzony dnia 1*09*1911 r* 

Ruelheim Styrmn / Meiacy/ 9 syn. 4V Przed wojn^ pracow

nik Towarzystwa Ubezpieczeniowego n7osta%w  czasie oku

pacji początkowo pracownik umysłowy w Banciger Feuersozie- 

taet-OBdział Bydgoszcz a następnie robotnii w Fabryce 

Uars^ dzi i Kaszyn Rolniczych Braci Bamme w Bydgoszczy.
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■ n
Aresztowany przez Gestapo w dniu 14*12.194-4 r,w  miejs

cu pracy t zginął w takich ©asaych lub w szczegółach po

dobnych okolicznościach, jak ISareiniak/P.pkt.J / •  

6/StOTantowsldL fazlmiers-Ingnektor 4 Obwodu Gdynia -Gdańsk wydziału Bob-

pieczoństwa i- Porządku Publicsnego.PB; "W eaor I ” e kry

pto s III/4/B.Urodzony dala 1*01*1910 r . w Oberhausen 

/Hiemcy /,syn  Antoniego *”  zawodu nauczyciel* w czasie 

okupacji zatrudniony w mkładzie zduńskim Tschemera 

vr Bydgoszczy*0bw<5d organisoidał i nim kierował w szcze - 

gólnie ciężkich i niebezpiecznych warunkach,bo z Bydgos 

CEy.Pozyty.jno rezultaty działania to zbiorowy efekt 

zdolności organizacyjnych tłYemerej” .  ofiamości i zaan

gażowania działaczy E&ejsoowyeh oraz sprawwej łączności 

Aresztowany przeS Gestapo w dniu 14 *12 .1944 r* w mi#

d c i i  praey , zginął śmiercią tragiczną w okłcolicznościach 

podobnych lub parłohnych:: takich samych »jak jQgo kole

dzy Karcisiak i  Stofaniak/p* pkt.3 i  5/

'1 ~~̂g%fSlCŁ £»aroat powiatowyBezpieczeńst&rai */dla  paw. Bydgoszcz/

Ps. Prawdopodobnie : "Białas*5.krypto sIV /17/1^ wz;;l*SU' 

Urodzony Bnia 7*11*1916 r . w Bydgoszczy, syn Władysława 

Inne biograficzne szezegóły-niezaao , dokładniej 1 zapo

mniane .

Aresztowany r&m ie& 14*12.1944 r.w  bliżej nieznanych 

okolicznościach przez gestapo, zginął podobnie, jak 

Karciniak*,Stefaniak,Stempsaiewaki na darogach więzień** 

nej ,ewakuacyjng^j£ nartyrologii.

Uwaga s

"S w l s k a  z pkt* pkt.$,5»6 i 7 p i e n i a  dr i&odsindera Jastrs^bski 

w książce p .t*w2 er2or i zbrodnia!* 0tr.224,poz*poz.25,4%44i 48 0ale sdaje 

«Ł| ^wszystkich m il  czad do PAB&u .Pismem z dnia 5*10*1901 r.r^o autora 

niżej podpisany sprostował przynależno^? organizacyjną wymienionych. Beakcj 

nieznana. Sareagował natomiast odbiorca przesłanej kopli-dr t.Jaszowski*
v

Aresztowania odeeroweów z grudnia 19 4 4  r*oą jedynymi ,mni© znanymi,bolesny137



m  s-6rą-can2l , 3aId.o w csanie okupacji dotkaęły Wydział B* i^okrewne organa* ££ 

Aressrton/ania to nie uderzyły w substanc$> organizacyjną ani w ZNTB^ani u Ram-

ma go,
In guaran fidera sigao

8/  Jan Budass » «»Brak danych personalnych * Pracownik prcdwo jennygalk

Składu Ubezpieczeń Wzajemych w Possaniu -G&dsiał 

w I^tŁgosscsyfw ezaaio okupacji prac*Banziger Feueiw

oozi e taot-Oddzlał Bydgoszcz /następca SUW/* zaprzyslę •  

żony ezłonek konspiracyjnego aparatu wydziału Bezp,, 

bez bliżej określonej funkcjiearesztowany na począt

ku m ja  1945 r #-rason • c Lipskim i  innyiai - nie zosta^* 

jak pozostali arssztowanitprzewicziony do vt!q zienia 

2  Departamentu na Fjokotowie w tfarszaide, aoasS: na ty

fus w areszcie ? W włosieniu ? w Bydgoszczy na WAłach 

Jagiellońskich; lii© iądsony*

w ares
^dble?raiu~ 194 5_ r . 3

r a ś ą d

9/Stanisław Soboeki* urc lżony 11 ,08 ; 1898 r* Brak reszty danych perso

nalnych, Pracownik na stanowisku taksatora szkód w,odpc* 

wiedniO'*! Zakładzie Bbezpieczed Wzajemnych w Poznaniu**
-» - 

Oddział Bydgoszos/ przed wojną i  po wojnie/ £ Banziger 

Feueraozietaet-Dddział w Bydgoszczy/następca ckupaeTJny 

ZUW/ *Pełnił funkc &  konspiracyjnego referenta Wydziału 

Bezp* dla powiatu Sozew^ps. f  ?tkrypto *I7/29/B®Z racji 

pełnionej w DP funkcji taksatora szkód dysponował inoż- 

liwolc&j bezpiecznego poruszania s±* n^g tylko po teren?;, 

nie Ponorza/t, z , Prusy Zachodnie/,ale iTYgraniesących z P-. 

tiorzen terenach prusko-wschodni eh/Kwidzyn #Kalborg*EU- 

bląg/ llówiło się nawet o 5-tym obwodzie t tworzonym na

specjalno X^lecenie Delegatury na Sraj /Biuro Zachodnie. 

W penetracji i bliżej nieznanych efektach organizacyj*
V -• 9

Bydgoszcz, 1986*10*31 nych m  tych tar^nach udział ^  ^  znacząey *

Aresztowany na początku m ja  1945 r*fnie naleźaltasrs:

do gruy osób przewiezionych*dla dalszego ślodstwaJ: i  eą- 

dzsnia-do więzienia na Mokotowie*zmrł dnia 15.08*1945r, 

na tyfus w areszcie ? w1p4 zleniu ? w Bydgoszczy na Ite- 

łach Jagiellońskich •

in q i fiden 8
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D E K R E T

z dnia 23 czerwća 1945 r.
Przepisy wprowadzające Kodeks

Na podstawie ustawy z dnia 3 stycznia 1945 r. o 
trybie wydawania dekretów z mocą ustawy (Dz. U.R.P. 
Nr 1, poz. 1) Rada Ministrów postanawia, a Prezy
dium Krajowej Rady Narodowej zatwierdza, co na
stępuje:

Art. 1. Z dniem wejścia w życie Kodeksu Wojsko
wego Postępowania Karnego tracą moc, z zastrzeżenia
mi podanymi niżej, dotychczasowe przepisy, dotyczą
ce wojskowego postępowania karnego.

Art. 2. Przepity Kodeksu Wojskowego Postępowania 
Karnego stosuje się do spraw wszczętych przed dniem 
wejścia jego w życie, z zastrzeżeniami, wskazanymi 
niżej w art. 3 i 4.

Art. 3. Sprawy, wszczęte i prowadzone według prze
pisów dotychczasowych, uznaje się za wszczęte i pro
wadzone prawidłowo, choćby nie odpowiadało to prze
pisom Kodeksu Wojskowego Postępowania Karnego.

Art. 4. Postępowanie wojskowego organu wymiaru 
sprawiedliwości, wszczęte przed dniem wejścia w ży
cie Kodeksu Wojskowego Postępowania Karnego, toczy 
się do końca przed tym organem według przepisów 
dotychczasowych. '

W razie jednak uchylenia wyroku łub wznowie
nia pośtępawania, dalsze postępowanie toczy się we
dług przepisów Kodeksu Wojskowego Postępowania 
Karnego.

Art. 5. Wykonanie kar, orzeczonych przed dniem 
wejścia w życie Kodeksu Wojskowego Postępowania 
Karnego, odbywa śię według przepisów tego kodeksu

Art. 6. § 1. W razie umorzenia postępowania po
stanowieniom lub wyro Idem na podstawie art. 15 Ko
deksu Kaniego Wojtka Polskiego, jeżeli zachodzi potrze
ba umieszczenia oskarżonego w zakładzie leeanisEym, 
prokurator wojskowy zwraca się do właściwej władzy
o wydanie zarządzenia celem umieszczenia oskarżone
go w odpowiednim zakładzie lub o zwolnienie go ze 
słuiby wojskowej i przekazanie rodzinie lub właściwym 
władzom cywilnym.

Wojskowego Postępowania Karnego.
§ 2. Jeżeli oskarżony nie jest żołnierzem, prokurator 

przekazuje go w tym celu sądowi powszechnemu.
Art. 7. § I. W razie umorzenia postępowania posta

nowieniem lub wyrokiem na podstawie art. 69 § 4 Ko
deksu Karnego Wojska Polskiego, jeżeli zachodzi po- 

' trzeba umieszczenia oskarżonego w zakładzie wycho
wawczym, prokurator wojskowy zwraca się do właś 
ciwej władzy wojskowej o wydanie zarządzenia celem 
zwolnienia oskarżonego ze służby wojskowej i przeka
zania go sądowi powszechnemu dla zastosowania środ- 
ka wychowawczego.

§ 2. Jeżeli' oskarżony nie jest żołnierzem, prokura
tor przekazuje go w tym celu sądowi powszechnemu.

Art. 8. Właściwość sądów wojskowych nie rozciąga 
się na przestępstwa, popełnione przed zaistnieniem oko
liczności uzasadniających tę właściwość, o ile przepis 
szczególny nie stanowi inaczej.

Art. 9. W czasie wojny lub powszechnej mobiliza
cji właściwość sądów wojskowych co do osób, podlega
jących im w tyra czasie, rozciąga się na zbrodnie popef- 
nione przed zaistnieniem tej właściwości.

Art. 10. § ]. W czaisie wojny lub powszechnej mo
bilizacji postępowanie karne co do osób, podlegających 
w tym czasie właściwości sądów wojskowych, odneónie 
poprzednio popełnionych występków i wykroczeń zawie
sza się do czasu ustalenia okolieeności, uzasadniających 
tę właściwość.

§ 2. Z cbwilą demobilizacji osób, wymienionych w 
§ 1. zawieszone w stosunku do nkh postępowanie 
karne -może być umorzone, jeżeli zashodn przypadek 
mniejseej wagi, zła woła sprawcy jest mosaaezBa, skut
ki czynu eaałoważne albo sprawca sw»j służbę w wejcfcu 
wykazał poprawę lub przestał być nebeepiocny dla 
istniejącego porządku prawnego sdbo gdy ściganie p*ze- 
stępstwa w dr odce postępowania sądowego jccł nieccWe*

Art. 11. Z dniem wejścia w żyeie Kode&su Woj
skowego Postępowania Karnego dotychczasowi oferońcy 
wojskowi przestają być obrońcami wojskowemu, o ile 
nie zostaną wpisani na listę obrońców wojskwych w
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my.śt art. 51 Kodeksu Wojskowego Postępowania Kar
nego. • .

Art. 12. W sprawach, podlegających właściwości są* 
dów wojskowych, do dochodzenia których powołane są 
ustawami szczególnymi organa bezpieczeństwa publicz- 

‘ nego, prokurator wojskowy sprawuje nadzór nad pro
wadzeniem dochodzenia. Może on udzielać wiążących 
wskazówek prowadzącemu dochodzenie.

Art. 13. Z zachowaniem praw i obowiązków oficera 
śledczego postępowanie przygotowawcze może prowa
dzić funkcjonariusz śledczy organu bezpieczeństwa pu
blicznego.

Art. 14. Dekret niniejszy wchodzi w życie z.dniem 
jego ogłoszenia.

Art. 15. Wykonanie dekretu porucza się Ministrom: 
Obrony Narodowej, Sprawiedliwości, Bezpieczeństwa

Publicznego i Administracji Publicznej 
zakresie jego działania.

każdemu w

Prezydent Krajowej Rady Narodowej:
B olesław  B ieru f

Prezes Rady Ministrów:
E dw ard  O sóbka-M oraw ski

Minisler Obrony Narodowej:
M ichał Ż ym iersk i

Marszalek Polski

Minister Sprawiedliwości:
H en ryk  Św ią tko w sk i  

»
Minister Bezpieczeństwa Publicznego:

* • S ta n isław  R a d kiew iczI
Minister Administracji Publicznej: 

E dw ard  O chab *
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D E K R E T

% dnia 23 czerwca 1945 r.
Kodeks Wojskowego Postępowania Karnego.

Na podstawie ustawy z dnia 3 stytznia 1945 r.
o trybie, wydawania dekretów z mocą ustawy (Dz. 
U.R.P. Nr I, poz. ł) Rada Ministrów postanawia, a 
Prezydium Krajowej Rady Narodowej zatwierdza, co 
następuje:

DZIAŁ I.
Przepisy ogólne.

Art. 1. Postępowanie karne w sprawach O prze
stępstwa, należące do właściwości sądów wojskowych, 
odbywa się według przepisów niniejszego - kodeksu.

Art. 2. § 1. Sąd wojskowy wszczyna postępowanie 
na żądanie uprawnionego oskarżyciela publicznego.

§ 2. Oskarżyciel publiczny powinien wyjednać ze
zwolenie na ściganie określonej osoby, jeżeli zezwole
nia takiego wymaga szczególny przepis prawa.

Art. 3. Sędziowie orzekają na mocy przekonania, 
opartego na swobodnej ocenie dowodów, kierując się 
poczuciem praworządności demokratycznej.

Art. 4. Sąd wojskowy rozstrzyga samodzielnie,wszel
kie zagadnienia prawne, powstałe w toku postępowa
nia, i nie jest związany orzeczeniem innego sądu lub 
urzędu, p ile przepis szczególny nie stanowi inaczej.

Art. 5. Wszystkie władzę i organa, powołane do 
udziału w ściganiu przestępstw, mają obowiązek 
uwzględniania zarówno ̂ okoliczności przemawiających 
za oskarżonym, jak i przeciw niemu.

Art. 6. Nie można odmówić wszczęcia postępowa
nia lub umorzyć wszczęte postępowanie z powodu nie
jasności lub sprzeczności przepisów prawa.

Art. 7. § l. Nie wszczyna się postępowania, a 
wszczęte umarza się w razie:

a) śmierci oskarżonego, z wyjątkiem przypadku 
przewidzianego w art. 286 niniejszego kodeksu,

b) przedawnienia lub
c) innej okoliczności wyłączającej ściganie.

§ 2. Ukaranie w drodze postępowania administracyj
nego, dyscyplinarnego lub honorowego nie wyklucza
postępowania karnego. ' ' •

Art.' 8. Osoby, w stosunku do których zapadło pra
womocne orzeczenie, kończące postępowanie sądu pow
szechnego lub wojskowego, nie mogą być pociągnięte 
ponownie do odpowiedzialności karnej za czyny objęte 
tym orzeczeniem.

Art. 9. § 1. Postępowanie karne zawiesza się w 
przypadku dłuższej nieobecności oskarżonego lub je
go choroby, uniemożliwiającej dalsze prowadzenie spra
wy. Dowody należy zebrać i zabezpieczyć.

§ 2. W stosunku do osób, które uchylają się od wy-, 
miaru sprawiedliwości, postępowanie może być zawie
szone.

§ Postępowanie zawiesza władza uprawniona do 
umorzenia postępowania.

Art. 10. Sąd wojskowy lub prokurator wojskowy 
mogą odmówić wszczęcia postępowania karnego,, a 
wszczęte umorzyć na warunkach przewidzianych w Ko
deksie Karnyrn Wojskowym-

Art. 11. § 1. Z oskarżonymi, świadkami, biegłymi 
i innymi powołanymi w sprawie osobami, nie władający
mi językiem polskim, sąd oraz organa, prowadzące do
chodzenie lub śledztwo, porozumiewają się w ich języku 
ojczystym, w razie potrzeby za pomocą tłumacza-.

§ 2. Orzeczenia i akt oskarżenia należy na żądanie 
oskarżonego ogłaszać mu lub doręczać w przekładzie 
na język ojczysty, o ile oskarżony nie włada językiem 
polskim.

§ 3. Wszelkiego rodzaju, oświadczenia mogą być 
składane przez biorące udział w sprawie osoby w ich 
ojczystym języku, jeżeli osoby te nie władają Językiem 
polskim. ;

Art. 12. § I. Pozbawienie wolności osoby, podlega
jącej właściwości sądów wojskowych, następuje w wa
runkach cikî ślonych w niniejszym kodeksie.

I

i
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§ 2. Czuwanie nad przestrzeganiem powyższego 
przepisu należy do prokuratora wojskowego.

§ 3. Każdy sędzia wojskowy i prokurator wojsko
wy, stwierdziwszy na terenie swego urzędowania fakt 
bezprawaego pozbawienia wolności osoby, podlegającej 
właściwości sądów wojskowych, obowiązaay jest zarzą
dzić jej zwolnieaie.

Art. 13. '§ I. Nadzór nad działalnością wojskowych 
organów, powołanych do ścigania przestępstw, sprawują 
prokuratorowie wojskowi.

§ 2. Dowódcy wojskowi oraz inne wojskowe orga
na, powołłne do ścijania przestępstw, obowiązaai są 
wykonywać polecenia sądów i prokuratur wojskowych 
w zakresie ścigani* tych przestępstw.

Art. 14. § 1. Sąd wojskowy i prokuratura wojsko
wa ol*owi%za*e są udzielać pomocy na żądanie iaae- 
go organu wymiaru sprawiedliwości zarówno wojsko
wego jak i powszechnego oraz W przypadkach prawem 
przewidzianych na żądanie innych władz zarówno pol
skich -jak i zagranicznych.

_ § 2. Władze państwowe wojskowe i cywilne, sądo
we i administracyjne oraz władze samorządowe obowią
zane są udzielać pomocy sądom i prokuraturom woj
skowym oraz innym organom wojskowym prowadzącym 
dochodzenie.

Art. 15. O wszczęciu tudzież o ukończeniu postę- 
.powania karnego przeciwko żołnierzom, osobom pod- 
cłlegajątym publicznej władzy dyscyplinarnej oraz wy
chowankom zakładów naukowych zawiadamia się właś
ciwą władzę.

Art. 16. Gdy kodeks niniejszy używa w znaczeniu 
ogólnym wyrazów: 4

„sąd" — odnośne przepisy mają odpowiednie za
stosowanie do wszystkich sądów wojskowych;

„prokuratura" — do prokuratorów, wiceprokurato
rów, podprokuratorów, oficerów śledczych, obejmując 
wszystkie instancje;

„organ wymiaru sprawiedliwości" — do sądów, pro
kuratur;

„organa, bezpieczeństwa publicznego*** — do urzę
dów bezpieczeństwa publicznego, milicji;

„kierownik sądu** — do szefów sądów, ich zastęp
ców i sędziów, mających poruczone pełnienie odnośnych 
czynności;

„przewodniczący** — do szefów sądów, ich zastęp
ców i sędziów, kierujących posiedzeniem niejawnym lub 
rozprawą;

.sędzia** — do szefów sądów, ich zastępców i sę
dziów ;

„prokurator" — do prokuratorów, ich zastępców, 
podprokuratorów;

„strony" — do prokuratora, oskarżonego;

Dziennik Ustftw Nr 36 — Po*. SI*

„oficer służby sprawiedliwości" — do wszystkich 
oficerów, pełaiących funkcje sędziowskie, prokurator
skie, oficerów śledczych;

„oskarżoay" — do podejreaaego, oskarr.oaego lub 
skazaief.0.

DZIAŁ II.
Sądy woj.Łowe i proknratwa wojskowa.

Rozdział I.
Zakres d z i a ł a l i  a.

Art. 17. § 1. Sąd wojskowy i prokuratura wojsko
wa z urzędu rozstrzygają o swojej właściwości.

§ 2. Uznając swoją niewłaściwość, preekaeują̂  sjsra- 
wę komu należy.

Art. 1S. § I". Jeżeli przeciwko tej samej osobie z po
wodu kilku przestępstw zapadły wyroki prawomocae, 
skazujące w różnych sądach wojskowych tego samego 
rzędu, natenczas sad, który wydał ostatni wyrok skacu- 
jący, wydaje wyrok orzekający karę łączną. .

§ 2. Jeżeli sprawy rozpoznawały sądy wojskowe 
różnego rzędu, natenczas o karzę łącznej orzeka sąd 
wyższego rzędu, który ostatni wydał wyrok skazujący.

Art. 19. W przypadku zbiegu prawomocnych wyro
ków sądu wojskowego i powszechnego, o karze łącznej 
orzeka sąd, który wymierzył karę surowszą.

Art. 20 Jeśli o karze łącznej winien orzec»sąd już - 
nieistniejący, wówczas o karze łącznej orzeka sąd, 
który po nim przejął sprawy. •

Rozdział II.
Wył ączeni e  sędzi ego,  ł awni ka  

i prot okol ant a .

Art. 21. § I. Sędzia wojskowy nie może brać udzia
łu w'prowadzeniu sprawy:

ą) jeżeli sprawa dotyczy go bezpośrednio;
b) jeżeli jest małżonkiem sędziego, ławnika, oskar

życiela, pokrzywdzonego lub oskarżonego;
c) jeżeli jest krewnym lub powinowatym — w linii 

prostej bez 'ograniczenia, a w linii bocznej aż 
do stopnia między dziećmi rodzeństwa' — osób, 
wymienionych pod lit. b), albo jeżeli jest zwią

zany z jedną z tych osób z tytułu przysposobie
nia, opieki, lub kurateli;

d) jeżeli w tej samej sprawie był lub ma być słu
chany jako świadek lub biegły albo jeżeli był 
świadkiem czynu, o który sprawa się' toczy;

e) jeżeli współdziałał- w tei samej sprawie jokd 
oskarżyciel publiczny, obrońca albo też jeżeli 
doniósł o przestępstwie;

f)“ jeżeli w tej samej sprawie prowadził dochodze
nie. lub śledztwo;
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g) jeżeli w sądzie niższej instancji brał udział w 
wydaniu orzeczenia, kończącego postępowanie 
w tej samej sprawie;

h) w razie uchylenia orzeczenia, jeżeli brał udział  ̂
w jego wydaniu.

§ 2. Powody wyłączenia trwają nawet po usianiu 
lub unieważnieniu uzasadniającego je małżeństwa, przy
sposobienia, opieki lub kurateli.

§ 3. Przepisy § 1 i 2 stosuje się odpowiednio do 
ławnika i protokolanta.

Art. 22. § 1 .0  przyczynie wyłączenia osoba, której 
wyłączenie dotyczy, zawiadamia właściwego kierownika 
sądu lub prokuratora wojskowego i wstrzymuje się od 
udziały w sprawie, z wyjątkiem czynności niecierpią- 
cych zwłoki.

§ 2. Również każda ze stron może złożyć wniosek
o wyłączenie sędziego wojskowego, ławnika lub protoko
lanta.

Art. 23. § 1. Wniosek ó wyłączenie winien być zgło
szony pisemnie lub ustnie do protokółu w sądzie lub 
prokuraturze, do których należy osoba objęta wnios
kiem.

§ 2. Na rozprawie wniosek należy zgłosić najpóźniej 
przed odczytaniem aktu oskarżenia. Po tym terminie 
wniosek może być zgłoszony tylko w przypadku, gdy 
uzasadniające go okoliczności wcześniej r)ie istnia}y 
lub nie były stronie znane.

Art. 24. O wyłączeniu sędziego, ławnika lub proto
kolanta -rozstrzyga kierownik właściwego organu wy
miaru sprawiedliwości, a na rozprawie —  sąd, przy 
czym .w razie równości głosów whiosek o wyłączenie 
uwzględnia się.*Sędzia, którego dotyczy wyłączenie, nie 
bierze udziału w glosowaniu.

Art. 25. Niezależnie od przyczyn, wymienionych w 
art. 21, wyłącza się sędziego wojskowego, ławnika lub 
protokolanta na własne ich żądanie lub n* wniosek 
strony, jeżeli zachodzą uzasadnione okoliczności . mo
gące wywołać wątpliwość co do ich bezstronności.

Rozdział III.
Orzeczeni a  i zarządzeni a.

Art.26. § 1. Wojskowe organa wymiaru sprawiedli
wości wydają orzeczenia w postaci wyroków lub posta
nowień.

§ 2. Wyrok jest orzeczeniem sądu, wydanym na roz
prawie i kończącym postępowanie w przedmiocie winy 
lub kary.

§ 3. Każde inne orzeczenie, nie mające charakteru 
Zarządzenia porządkowego, jest postanowieniem.

§ 4. W'kwestiach, nie-wymagających orzeczenia, 
właściwy oficer służby sprawiedliwości wydaje zarządze
nia.

Art. 27. § I. Orzeczenia sądowe zapadają większo- 
łcią głosów.

•  § 2. Postanowienie nie umieszczone w protokóle 
podpisują wszyscy, którzy je wydali, me wyłączając 
przegłosowanego.

§ 3. Przegłosowany ma prawo złożyć uzasadnienie' 
swego odrębnego zdania na piśmie, które załącza się 
do akt w zaklejonej kopercie.

Art. 28. § 1. Sąd i prokuratura wojskowa nie ma
ją obowiązku uzasadnienia postanowień powziętych za 
zgodą stron albo uwzględniających wniosek strony, któ
remu druga strona nie sprzeciwiła się albo o przepro
wadzenie dowodu.

§ 2. Inne postanowienia należy uzasadniać.
Art. 29. Jeżeli przepis szczególny nie stajnowi ina

czej, orzeczenia i zarządzenia, zapadłe na rozprawie, 
oznajmia się przez ogłoszenie ustne; inne 'orzeczenia 
i zarządzenia, jeżeli zachodzi tego potrzeba; oznajmia 
się bądź przez ogłoszenia ustne, bądź przez doręczenie 
odpisu; wyrok łączny, wydany w nieobecnóści skaza
nego, oznajmia się mu przez ogłoszenie ustne lub dorę
czenie odpisu. *• -

Art. 30. Jeżeli zachodzi potrzeba sprawdzenia oko
liczności niezbędnych dla wydania postanowienia, sąd 
i prokuratura wojskowa mogą same tego dokonać albo 
zwrócić się, do innej właściwej władzy o przeprowadze
nie odpowiednich czynności.

Art. 31. § 1. Organ wymiaru sprawiedliwości, który 
wydał postanowienie, niekończące postępowąnia karne
go, może je z urzędu uchylić lub zmienić, jeśli wymaga
ją tego okoliczności sprawy.

§ 2. Oczywiste omyłki pisarskie w, orzeczeniu lub 
zarządzeniu -można każdego czasu sprostować.

§ 3. Postanowienie sprostowania podpisuje się w ten 
sam sposób, jak akt ulegający sprostowaniu.

§ 4. O postanowieniu, wydanym \v myśl § 1 i 3, za
wiadamia się osoby zainteresowane, którym służy ±9.- 
żalenie, jeśli od aJctu uchylonego, zmienionego lub spro
stowanego służy im środek odwoławczy.

Rozdział IV.
U t r z y m a n i e  p o w a g i  w  s ą d a c h  

i p r o k u r a t u r a c h .

Art. 32. § 1. Oficer służby sprawiedliwości, kieru
jący czynnością sądu lub prokuratury wojskowej, wy
daje wszelkie zarządzenia, niezbędne do utrzymania 
podczas tej czynności powagi, spokoju i porządku.

§ 2. Osobę, która narusza powagę, spokój lub po
rządek, upomina się i uprzedza o skutkach dalszego 
niewłaściwego zachowania się.

§ 3. Jeżeli upomnienie pozostało bez skutku, oficer 
służby sprawiedliwości,, kierujący czynnością, może za
rządzić usunięcie winnego z miejsca dokonywania czyn
ności.

•
Art. 33. § 1. Jeżeli podczas dokonywania czynnoś

ci dopuszczono się cięższego naruszenia jej powagi lub 
porządku albo ubliżenia władz? lub osobom biorącym 
udział w sprawie, przewodniczący, sędzia lub prokura
tor może ukarać winnego karą pieniężną do 500 zło
tych z zamianą, w razie jej nieściągalności, na areszt do
7 dni.
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§ 2. Do osób, pozbawionych wolności, stosuje się w - 
miejsce aresztu odosobnione zamknięcie do 7 dni.

§ 3. Na postanowienie w tym przedmiocie służy za
żalenie. •

Art 34. Kar porządkowych, wymienionych w art. 
33, nie stosuje się do sędziów’ wojskowych i ławników, 
należących do składu sądzącego oraz do -prokuratora 
wojskowego, lecz zawiadamia się ich władzę przełożo
ną w celu ukarania dyscyplinarnego.

Art.\35. 5} 1. Wykonanie kar porządkowych w sto
sunku do żołnierzy zarządza właściwy przełożony, w 
stosunku do innych osób — prokurator.

§ 2. Ukaranie jest natychmiast wykonalne i hie 
zwalnia od odpowiedzialności karnej lub dyscyplinar
nej.

§ 3. #Kary pieniężne wpływają na rzecz Skarbu 
Państwa. • *

DZIAŁ FU.
Strony, obrońcy i pełnomocnicy. ^

Rozdział I. _ *
Os k a r ż y c i e l  publ i czny.

/- ■ '
Art. 36. § I. Oskarżycielem" publicznym w sądach 

wojskovvych jest prokurator wojskowy, który wnosi os
karżenie i je popiera. ,

i; 2. Z polecenia prokuratora wojskowego może po
pierać oskarżenie na rozprawie oficer śledczy.

§ 3. Inne osoby mogą popierać oskarżenie na roz
prawie obok oskarżyciela publicznego, jako oskarży- 
ciele posiłkowi, tylko na mocy postanowienia sądu wy
danego na wniosek prokuratora wojskowego.

Ari. 37. Przestępstwa, których ściganie jest zależne 
od skargi lub wniosku pokrzywdzonego lub jego wła
dzy przełożonej, stają się z .chwilą złożenia skargi lub 
wniosku przestępstwami ściganymi z urzędu.

Art. 38. § 1. Oskarżyciel publiczny w 'sądzie woj
skowym, co do ‘"•którego zachodzi jedna z okoliczności, 
wskazanych w art. 21 § 1 lit. a), b), c) lub d) albo 
który współdziałał w sprawie jako sędzia, ławnik lub 
obrońca, powinien się wyłączyć i zawiadomić o tym 
swego bezpośredniego przełożonego.

§ 2, O przyczynie, wyłączającej oskarżyciela publi
cznego, każda ze stron może zawiadomić jego bezpo
średniego przełożonego, który po stwierdzeniu, że przy
czyna taka zachodzi, wyznacza innego ôskarżyciela, 
publicznego.

§, 3. Czynność# dokonana przez oskarżyciela publi
cznego, który powinien się był wyłączyć, nie jest z tego 
powodu nieważna.

Art. 39. § 1. Oskarżyciel publiczny może już w lo
ku dochodzenia- lub śledztwa, w trybie zabezpieczenia 
sądowego lub administracyjnego, złożyć wniosek o za
bezpieczenie grożącego oskarżoneiriu przepadku mienia 
lub obowiązku pokrycia szkody.

§ 2. Przepis § I 'stosuje się odpowiednio do zabez
pieczenia na mieniu osób odpowiedzialnych majątkowo 
za oskarżonego.

287 -  Poz. 216

§ 3. W sprawie zabezpieczenia rozstrzyga na posie
dzeniu niejawnym sąd wojskowy, do którego właściwo
ści sprawa należ/.

§ 4. Na to postanowienie służy zażalenie.
Art. 40. § 1. 0„ lerminaCfi rozpraw oraz posiedzeń 

niejawnych sąd zawiadamia oskarżyciela publicznego.
§ 2. Udział oskarżyciela publicznego w 'rozprawach 

oraz posiedzeniach niejawnych me j'est obowiązkowy.
§ 3. Odstąpienie oskarżyciela publicznego od oskar

żenia po wniesieniu aktu oskarżenia nie wiąże sądu.

Rozdział ^
Pokrzywdzony- .

Art. 41. § 1 . Z,a. pokrzywdzonego uważa się osobę, 
ktqrej dobro prawne zostało bezpośrednio naruszone 
lub zagrożone.

§ 2. Pokrzywdzony może złożyć skargę lub-wnio
sek o ściganie sprawcy przestępstwa do prokuratora 
wojskowego, wojskowych organów bezpieczeństwa, prze
łożonej władzy wojskowej łub organów bezpieczeństwa 
publicznego .i przysługują mu w postępowaniu karnym 
uprawnienia przewidziane w ninicjszynr kodeksie.

§ 3. Pokrzywdzony może już. w toku dochodzenia 
lub śledztwa złożyć wniosek o nałożenie na oskarżone
go obowiązku pokrycia szkody oraz wniosek o zabez
pieczenie lego obowiązku w trybie 'zabezpieczenia sądo
wego' lub administracyjnego,

Art. 42. § I. Jeżeli pokrzywdzony jest nieletni lub 
ubezwłasnowolniony, prawa jego wykonywują: ojciec, 
matka, małżonek, opiekun lub kurator, a W stosunku 
do żołnierzy także właściwy przełożony.

2. W razie śmierci pokrzywdzonego prawa jego 
wykonywują: małżonek, rodzice, dzieci i wnuki.

§ 3. Jeżeli pokrzywdzony jest osobą prawną, jej pra
wa wykonywa- ustawowy przedstawicie!.
* Art. 43. Pokrzywdzony oraz osoby, wymienione w 
art. 42, mogą wykonywać swoje prawa osobiście albo 
przez pełnomocnika będącego obrońcą wojskowym lub 
adwokatem. ‘ «

Rozdział ' *

O s k a r ż o u .
Art. 44 . Ten, przeciwko któremu toczy się docho

dzenie łub śledztwo, nazywa się podejrzanym; ten, prze
ciwko któremu wszczęto postępowanie sądowe 7— os
karżonym, a ten, czyją winę ustalono wyrokiem — ska
zanym. *

Art. 45. Oskarżony może żądać w toku dochodze
nia -albo śledztwa wyjaśnienia, jakie przestępstwo mu 
zarzucono i na jakiej' podsjtawie.

Art. 46. Co do każdego oskarżonego zbiera się da
ne, dotyczące jego stopnia wojskowego,- przynależności 
służbowej, nazwiska i imienia, daty i miejsca urodzenia, 
imion rodziców, stałego miejsca zamieszkania, po-
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chodzenia, stanu cywilpego, rodzinnego i majątkowego, 
wykształcenia, zawodu, karalności oraz inne dane oso
bowe, tudzież dane o posiadanych orderach i odznacze
niach. )

Art. 47. §-1. Oskarżony, pozostający na wolności, 
jest obowiązany stawić się na każde -wezwanie prowa
dzącego postępowanie karne i zawiadamiać go o każdej 
zmianie miejsca zamieszkania.

§ 2. W razie 'nieusprawiedliwionego niestawiennic
twa oskarżonego można go sprowadzić pod przymusem.

.Rozdział IV.
Obrońcy.

Art". 48. § 1. Oskarżony ma prawo korzystać z po
mocy jednego obrońcy wojskowego.

§ 2. Kilku oskarżonych .w .sprawie może korzystać 
z pomocy jednego obrońcy wojskowego, gdy obrona 
jednego z nich nie- jest w sprzeczności z obroną dru
giego.

Art. 49. Jeżeli oskarżony jest nieletni lub ubezwła- ' 
'snowoluiony, prawo wybrania dlań obrońcy wojskowe
go służy również jego ojcu, matce, małżonkowi, opie
kunowi, kuratorowi lub Właściwemu przełożonemu.

Art. 50. § 1. Obrońcą wojskowym może być nie pozo
stający w czynnej służbie wojskowej:

a) oficer lub generał służby sprawiedliwości;
h)-adwokat wpisaay w Polsce na listę adwokatóŵ
c) profesor lub doceat prawa polskiej szkoły akade

mickiej państwowej lub przez Państwo uzna
nej — jeżeli' zostaną na swą prośbę wpisani na ' 
listę ekroaców wojskowych. v

§ 2. Obrońcą wojskowym.z’ urzędu może być również 
każdy żołnierz Wojska Polskiego.

Art. 51. O wpisaniu na listę obrońców wojskowych 
rozstrzyga na podstawie swobodnego uznania Minister-̂  
Obrony Narodowej.

Art. 52. § !. Ministei* Obrony Narodowej zarządza 
wykreślenie obrońcy z listy obrońców wojskowych:

a). na prośbę obrońcy wojskowego;
b) w razie utraty przez obrońcę wojskowego wa

runków wymienionych w art. 50 § I.
§ 2. Minister Obrony Narodowej może zarządzić 

wykreślenie obrońcy z listy obrońców wojskowych:
a) w przypadku zawieszenia obrońcy wojskowego 

w wykonywaniu zawodu określonego w art. 50 § 1 
pkt b) i c);

b) w przypadku ukarania obrońcy wojskowego przy
najmniej w trzech sprawach karą porządkową 
w sądzie wojskbwym;

c) ze względu na podniesione przeciw obrońcy woj- 
skowemû poważne dyskwalifikujące go zarzuty.

A*t. 53. § 1. Udział obrońcy w toku dochodzenia 
lub1 śledztwa jest dopuszczalny tylko za zgodą prokura
tora, a na posiedzeniu niejawnym sądu tylko za zgodą 
sądu, o ile przepis szczególny nie stanowi inaczej.

§ 2. Udział obrońcy w rozprawie* jest obowiązkowy, 
leżeli:

a) oskarżony jest nieletni;
b) oskarżony jest głuchy, niemy lub posiada inne 

ułomności fizyczne, które pożbav.’iają go możno
ści normalnej obrony;

c) zachodzi uzasadniona wątpliwość co do-jego po
czytalności;

d) sprawa rozpatrywana jest zaocznie lub przestęp- 
sl,wo zagrożone jest karą śmierci, o ile sąd nie

. uzna udziału obrońcy za niewskazany z uwagi 
• na Bezpieczeństwo Państwa~

Art. 54. Kierownik sądu wyznacza' oskarżonemu 
obrońcę z urzędu w jednej instancji:

a) w przypadkach, wskazanych w art. 53 § 2, jeżeli 
, - oskarżony nie ma obrońcy *z wyboru;

b) na prośbę oskarżonego lub z urzędu, jeżeli udział 
obrońcy jest w danej spra<vie wskazany.

Art. 55. § 1. Nie może pełnić czynności obrońcy:
a) kto był lub ma być słuchany w danej sprawie ja

ko świadek lub biegły;
b) małżonek sędziego, ławnika, oskarżyciela lub po- 

•• krzywdzonego;
c) kto z sędzią wojskowym, oskarżycielem, ławni

kiem lub pokrzywdzonym jest spokrewniony lub
“spowinowacony w linii prostej; ~—--

d) żołnierz, będący przełożonym lub podwładnym 
któregokolwiek z człónków( składu są«bącego;

e) w sprawie o przestępstwo przeciw karności — 
podwładni żobuerza, przeciw któremu to prze
stępstwo popełniono.

§ 2. Powody wyłączenia od czymeeści obroścy trwa
ją nawet po ustaniu lub uniewaiaieniu uzasadniającego* 
je małżeństwa.

Art. 56. § 1. Z oskarżonym obrońca ma prawo po
rozumiewać ,się na osobssości.

§■*2. Z oskarżonym aresztowanym obrońca może po
rozumiewać się do czasu whiesienia-aktu oskarżenia tyl
ko za Zgodą prokuratora wojskowego.

Art. 57. Pełnomocnictwo może być udzielone obroń
cy wojskowemu na piśmie lub ustnie do protokółu i jeśli 
nie zawiera ograniczenia, upoważnia do prowadzenia 

„ sprawy we wszystkich instancjach.

DZIAŁ IV.
Dowody.

Rozdział I.
Świ adkowi e .

Art. 58. § 1. Każdą osoba, -wezwana na świadka, po
winna stawić się w miejscu, dniu i godzinie, wskazanych 
w wezwaniu, i pozostać ąż do zwolnienia.

§ 2. Świadka, który nie może stawić się z powodu 
ważnych przeszkód służbowych, choroby albo kalectwa, 
można przesłuchać w miejscu jego pobytu..

§ 3. Przesłuchanie osób, korzystających z prawa za- 
krajowości, odbywa się z. zachowaniem ustaw, umów lub 
ustalonych zwyczajów międzynarodowych.
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Art. 59. Nie wolno przesłuchiwać jako świadka:
a) duchownego co do faktów, o których dowiedział 

się na spowiedzi;
b) obrońcy oskarżonego co do faktów, o których 

dowiedział się przy udzielaniu porady prawnej 
lub prowadzeniu sprawy.

Art. 60. § I. Jeżeli świadek odmawia złożenia ze
znania z powodu tajemnicy służbowej, sąd może zwró
cić się do właściwej władzy o zwolnienie go od obo
wiązku zachowania tajemnicy.

§ 2. Zwolnienia można odmówić jedynie wtedy, gdy 
by złożenie zeznania mogło wyrządzić poważną szkodę 
Państwu.

§ 3. Przesłuchanie odbywa się z wykluczeniem ja
wności.

Art. 61. Jeżeli świadek odmawia zeznań z powodu 
tajemnicy zawodov ĵ, a sąd nie uzna za możliwe go 
zwolnić od tego obowiązku, przesłuchanie odbywa się 
z wykluczeniem jawności.

Art. 62. Mogą odmówić zeznań:
a) małżonek oskarżonego;
b) krewny oskarżonego w linii prostej;
c) rodzeństwo oskarżonego.
Art. 63. Świadek ma prawo odmówić złożenia ze

znania co do okoliczności, których ujawnienie mogło
by narazić na odpowiedzialność za przestępstwo jego 
samego lub osobę, pozostającą z nim w stosunku wska
zanym w art 62.

Art. 64. świadka należy uprzedzić: o rdpowiedzial- 
nóści za nieprawdziwe zoenanie, po czym zapytać o imię, 
nazwisko, stopień wojskowy, przynależność służbową, 
wiek, zajęcie, miejsce zamieszkania i stosunek do oskar
żonego i pokrzywdzonego.

Art. 65. § I. Od świadka po otrzymaniu danych, 
wskazanych w art. 64, aa rozprawie odbiera się, a poza 
rozprawą można odebrać przyrzeczenie zeznawania 
prawdy.

§ 2. Przyrzeczenie odbiera sąd, prokurator lub ofi
cer śledczy.

§ 3. Świadek przyrzeka, powtarzając za odbierającym 
przyrzeczenie lub odczytując na głos jego brzmienie.

§ 4. świadek, który z jakiegokolwiek powodu nie 
może powtarzać przyrzeczenia, składa je przez podpi
sanie jego tekstu.

Art. 66. Świadek składa przyrzeczenie w następu
jącym brzmieniu:

„Świadom odpowiedzialności za utajenie prawdy lub 
złożenie fałszywego zeznania, przyrzekam uroczyście, ie 
będę mówić szczerą prawdę, niczego nie ukrywając z to
go, co mi jest wiadomo".

Art 67. Nie składają przyrzeczenia:
a) nieletni do lat trzynastu włącznie;
b) osoby, które z powodu choroby psychicznej lub 

innego zakłócenia czynności psychicznych nie 
zdają sobie sprawy zo znaczenia przyrzeczenia;

c) podejrzani o udział w czynie, będącym przedmio
tem postępowania, lub o działalność przestępną,
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pozostającą w ścisłym związku z działaniem 
oskarżonego.

Art. 68. § 1. Świadka przesłuchuje się pod nieobec
ność innych świadków, bacząc by nie mogli porozumie
wać się do końca przesłuchań.

§ 2. Przesłuchanie świadka zaczyna się od wezwania, 
aby opowiedział wszystko, co mu wiadomo w sprawie, 
po cZym przesłuchujący, a następnie strony mogą zada
wać mu pytania.

§ 3. Jeżeli między zeznaniami świadków zajdą sprze
czności, można zarządzić stawienie ich sobie do oczu.

§ 4. Świadkowi można okazać dowody rzeczowe, do
tyczące jego zeznań.

Art. 69. § 1. Za nieusprawiedliwione niestawiennic
two przewodniczący, sędzia lub prokurator wojskowy 
mogą wymierzyć świadkowi karę pieniężną do 1000 zło
tych z zamianą w razie jej nieściągalności na areszt do 
14 dni.

§ 2. Ponadto w razie potrzeby zarządza się przymu
sowe sprowadzenie świadka.

Art. 70. W razie nieusprawiedliwionej odmowy zło
żenia zeznania lub przyrzeczenia przez świadka, prze
wodniczący, sędzia lub prokurator wojskowy mogą za
rządzić niezwłoczne jego aresztowanie na czas do 14 
dni. Areszt uchyla się, jeżeli świadek złoży zeznanie lub 
przyrzeczenie albo jeżeli sprawę ukończono.

Art. 71. Kierownik sądu, przewodniczący lub pro
kurator wojskowy, w zależności od tego, kto z nich roz
porządza sprawą, zwalniają świastka od kary, jeżeli świa
dek w ciągu 5 dni od zawiadomienia go o ukaraniu udo
wodni, że niestawiennictwo jego było usprawiedliwione.

Art. 72. Na postanowienia, wydane w myśl art 
69—70, służy zażalenie.

Rozdział II.
Ogl ędzi ny,  b i e g l i  i t ł umacze .

Art. 73. § 1. W razie potrzeby dokonywa się oglę
dzin miejsca, rzeczy lub ciała. -

§ 2. Oględzin, połączonych z obnażeniem ciała, do
konywa się w miarę możności przy udziale osób tej sa- 
nJej płci.

Art. 74. § I. W przypadkach, wymagających wiado
mości specjalnej, wzywa się biegłych.

§ 2. Jako biegłych należy w miarę możności wzywać 
żołnierzy, którzy posiadają potrzebne wiadomości spe
cjalne, a w braku ich osoby, które posiadają odpowiednią 
wiedzę.

§ 3. Jeżeli zachodzi potrzeba wyjaśnienia okolicz
ności, której ocena wymaga znajomości sztuki dowo
dzenia lub wyższej sztuki wojenej albo innej szczegól
nej umiejętności wojskowej, biegłego lub biegłych wy
znacza Szef Sztabu Głównego.

Art 75. § 1. Nie mogą być biegłymi osoby, których 
w myśl art 59 nie wolno przesłuchiwać jako świadków 
lub któro w myśl art. 62 mogą odmówić zeznań.

§ 2. Jeżeli zachodzą powaine powody, osłabiająco
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zaufanie tlo danego biegłego, wzywa się w jego miejsce 
innego.

Art. 76. Oględzin zwłok dokonywa się przy udziale 
lekarza sądowego, w miarę możności lekarza wojskowe
go, a w braku lekarza sądowego przy udziale innego 
lekarza.

Art. 77. § 1. Jeżeli zachodzi potrzeba zbadania sta
nu umysłowego oskarżonego, wzywa się lekarza-psychia- 
trę, a w razie braku — innego.

§ 2. Jeżeli karalność czynu oskarżonego zależy od 
ustalenia stanu umysłowego pokrzywdzonego, to przepis 
§ 1 stosuje się również do pokrzywdzonego.

§ 3. Biegły może żądać oddania oskarżonego na 
obserwację do zakładu leczniczego.

' § 4. Potrzebę, Czas trwania oraz miejsce obserwacji 
określa sąd lub prokurator wojskowy. Obserwacja po
winna trwać nie dłużej niż sześć tygodni. W przypadkach 
wyjątkowych tylko sąd może przedłużyć ten termin na 
czas ściśle określony

Art. 78. Biegli mogą, o ile szczególne względy nie 
stoją na przeszkodzie, przeglądać dowody rzeczowe, akta 
łprawy w całości lub w części oraz zadawać oskarżone
mu i świadkom pytania potrzebne dc ustalenia opinii.

Art. 79. Jeżeli warunki tego wymagają, kierujący po- 
łtępowaniem może wyznaczyć biegłym termin do złoże
nia opinii oraz wydać im za pokwitowaniem przedmioty 
podlegające badaniu

Art. 80. Jeżeli przedmiot badania może ulec zni
szczeniu lub zmianie przy badaniu, należy w miarę mo
żności pozostawić część tego przedmiotu w przecho
waniu.

Art. 81. Jeżeli opinia biegłych jest niejasna lub sprze
czna, można zarządzić ponowne przesłuchanie tych sa
mych biegłych lub wezwać innych.

Art. 82. Zamiast wzywania biegłych lub niezależnie 
od wezwania ich można zasięgnąć opinii odpowiedniego 
urzędu lub zakładu.

Art. 83. Tłumacza wzywa się, jeżeli zachodzi po
trzeba :

a) przesłuchania głuchego lub niemego, z którym nie 
można porozumieć się bezpośrednio;

b) przesłuchania osoby, nie mówiącej językiem zro
zumiałym dla przesłuchującego;

c) przekładu pisma sporządzonego w obcym języku.
Art 84. § I. Przepisy art. 58, 64, 69, 70, 71 i 72 

stosuje się odpowiednio do biegłych i tłumaczów.
§2. Przymusowe sprowadzenie biegłych i tłumaczów 

należy stosować tylko w przypadkach wyjątkowych.

Rozdział III.
Rewi z j a  i za t rz ymani e  rzeczy .
Art. 85. § 1. U osób podejrzanych o popełnienie prze

stępstwa, wolno dokonywać rewizji osobistej lub domo
wej celem ich ujęcia, wykrycia dowodów winy albo
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przedmiotów uzyskanych przez r̂zeŝ pstwo lub jler 
jących przepadkowi.

§ 2. U innych osób lub w mnyc . miejscach wolno 
dokonywać rewizji, jeżeli zachodzi uzasadnione prz> - 
puszczenie, że tam się znajdują: osoba podejrzana
o przestępstwo albo przedmioty stanowiące dowód prze
stępstwa lub uzyskane przez przestępstwo albo ulega
jące przepadkowi.

Art. 86. § 1. Rewizji z wyjątkiem wypadków nie- 
cierpiących zwłoki, dokonuje się w dzień.

§ 2. Osobę, u której rewizja ma się odbyć, zawia
damia się o calu rewizji i wzywa, się do obecności 
przy niej.

§ 3. Nadto obecnymi przy rewizji powinno być dwóch 
świadków, przybranych spośród osób godnych zaufa
nia, nie zainteresowanych w sprawie.

Art. 87. Podczas rewizji należy* unikać ujawnienia 
okoliczności, dotyczących życia prywatnego, a nie ma
jących znaczenia dla postępowania karnego.

Art. 88. Rewizji osobistej należy dokonywać w mia
rę możności za pośrednictwem osoby tej samej płci.

Art. 89. § I. Rewizji w pomieszczeniu urzędu pań
stwowego lub samorządowego albo przedsiębiorstwa 
państwowego dokonywa się po zawiadomieniu przełożo
nego urzędu lub przedsiębiorstwa albo jego zastępcy.

§ 2. Rewizji w pomieszczeniu, zajętym przez woj
sko, dokonywa się w obecności przełożonego danej jed
nostki wojskowej (formacji, zakładu, urzędu) lub wy
znaczonego przezeń zastępcy, a w przypadkach nagłych 
w obecności inspekcyjnego (dyżurnego).

Art. 80. Rewizji w biurze lub mieszkaniu'osób, ko
rzystających z prawa zakrajowości, wolno dokonywać 
tylko za zgodą właściwego przedstawiciela dyplomatycz
nego.

f
Art. 91. § 1. Przeprowadzający rewizję winien do

ręczyć osobie, u której rewizja ma się odbyć, odpis po
stanowienia w tym przedmiocie sądu lub prokurator?

|  2. W przypadkach niecicrpiących zwłoki, jeżeli 
postanowienie sądu lub prokuratora nie mogło być wy
dane przed rewizją, przeprowadzający rewizję winien do
ręczyć osobie, u której rewizja ma się odbyć, odpis po
stanowienia organu prowadzącego dochodzenie lub 
śledztwo.

Art. 92. Przedmioty zabrane przy rewizji należy opi
sać w protokóle rewizji, a osobie od której je odebrano 
lub domownikom wydać odpis protokółu lub szczegółowe 
pokwitowanie.

Art. S3. § 1. Przedmioty, mogące służyć do usta
lenia istoty czynu lub do wykrycia sprawcy albo podle
gające przepadkowi lub zajęciu dla pokrycia szkody 
przez sprawcę, należy, po dokonaaiu oględzin i sporzą
dzeniu dokładnego opisu, albo dołączyć do akt sprawy 
albo wziąć na przechowanie albo oddać na przechowa
nie właścicielowi lub innej osobie godnej zaufania z obo
wiązkiem przedstawienia ich na każde żądanie i z za
kazem ich zbycia jub przekształcenia.

§ 2. Dowody rzeczowe należy odpowiednio zabez
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pieczyć, a w miarę możności opieczętować i sfotogra
fować.

Art. 94. Jeżeli osoba, mająca u siebie przedmioty, 
stanowiące dowód przestępstwa, uzyskane przez prze
stępstwo lub ulegające przepadkowi, odmawia ich wy
dania, można je odebrać.

Art. 95. § I. Jeżeli jednostka wojskowa (formacja, 
zakład, urząd) albo też urząd, zakład lub przedsiębior
stwo państwowe, od których zażądano przedmiotu lub 
dokumentu, odmawiają ich wydania, należy zwrócić się 
do ich władzy przełożonej o polecenie wydania przed
miotu lub dokumentu.

§ 2. Wydania wolno odmówić jedynie wtedy, gdyby 
wydanie lub ujawnienie mogło wyrządzić poważną szko
dę Państwu.

Art. 96t Urzędy pocztowe, telegraficzne i kolejowe, 
są obowiązane na żądanie wydawać sądowi i prokura
turze wojskowej korespondencję i przesyłki wysyłane 
przez oskarżonego lub do niego adresęwane.

Art. 97. Korespondencję, inne papiery i przesyłki, 
znalezione przy rewizji lub wydane przez urzędy, mo
żna przeglądać bez zgody osoby, do której należą.

Art. 98. § 1. Przedmioty uzyskane za pomocą prze
stępstwa, jeżeli nie są niezbędne do ustalenia istoty prze
stępstwa albo do wykrycia sprawcy, zwraca się pokrzyw
dzonemu.

§ 2. Przedmioty, których posiadanie jest zakazane, 
a nieusprawiedliwione specjalnym zezwoleniem, przeka- 
kaziuje się odpowiednim władzom.

§ 3. Jeżeli zachodzi wątpliwość co do osoby lub 
praw właściciela przedmiotów odebranych, oddaje się je 
na przechowanie do czasu rozstrzygnięcia sądowego od
powiedniej osobie lub instytucji z obowiązkiem zwró
cenia uprawnionemu tych lub takich samych przedmio
tów albo ich równowartości, o ile przedmioty ulegają 
szybkiemu zepsuciu lub zniszczeniu.

DZIAŁ V:
Środki zapobiegawcze.

✓
Rozdział I. .

Prz epi s y  ogólne.
Art. 99. Środek zapobiegawczy winien być natych

miast uchylony, gdy ustaną przyczyny, które spowodo
wały jego zastosowanie.

Art. 100. Środek zapobiegawczy uchyla sąd lub pro
kuratura zależnie od tego, kto rozporządza sprawą.

Rozdział II.
Zawi e s z e n i e  w c z y n no ś c i a c h  

s ł użbowych.
Art. 101. Prokurator wojskowy może' z powodu 

wszczęcia lub prowadzenia dochodzenia lub śledztwa, 
a sąd w toku postępowania sądowego, zawiesić w czyn
nościach służbowych oskarżonego żołnierza lub osobę,

która na zasadzie stosunku publiczno-prawnego lub umo
wnego pełni służbę w poszczególnych działach admini
stracji wojskowej.

Rozdział III.
Tymczas owe  ar e s z t owani e  

i zatrzymani e .
Art. 102. § 1. Tymczasowe aresztowanie może na

stąpić tylko na mocy postanowienia sądu wojskowego lub 
prokuratora wojskowego.

§ 2. W wypadkach niecierpiących zwłoki, jeżeli po
stanowienie sądu lub prokuratora nie mogło być wydane 
przed aresztowaniem, należy je niezwłocznie uzyskać.

§ 3. Odpis postanowienia o aresztowaniu należy naj
dalej w ciągu 48 godzin doręczyć za pokwitowaniem 
aresztowanemu oraz przesłać do miejsca uwięzienia
i wojskowej władzy przełożonej aresztowanego.

§ 4. Na postanowienie o aresztowaniu służy zażale
nie niezależnie od terminu.

Art. 103. Tymczasowe aresztowanie mt>że nastąpić 
wtedy tylko:

a) gdy wzgląd na dyscyplinę wojskową wymaga 
tymczasowego aresztowania oskarżonego, albo

b) gdy zachodzi uzasadniona obawa, że oskarżony 
będzie się ukrywał, albo

c) gdy zachodzi uzasadniona obawa, że oskarżony 
będzie nakłaniał świadków do fałszywych zeznań lub 
w inny sposób starał się o usunięcie dowodów przestęp
stwa, albo

d) gdy oskarżony nie ma w kraju ani stałego miej
sca pobytu ani określonego źródła utrzymania lub gdy 
nie można ustalić jego tożsamości, albo

e) gdy oskarżony jest przestępcą nałogowym, za
wodowym lub recydywistą.

Art. 104. § 1. Tymczasowe aresztowanie w toku 
dochodzenia i śledztwa może trwać najwyżej 3 miesiące.

§ 2. Jeżeli zachodzą uzasadnione przyczyny, właści
wy prokurator wojskowy może za zgodą prokuratora 
wyższego rzędu przedłużyć tymczasowe aresztowanie
o 1 miesiąc, a za zgodą Naczelnego Prokuratora Woj
skowego o dalsze 2 miesiące.

§ 3. Dalszego przedłużenia tymczasowego aresztowa
nia może udzielić tylko sąd, gdy ze względu na szcze
gólne okoliczności sprawy dochodzenia i śledztwa w ter
minie, wskazanym w § 2, nie można było ukończyć.

Art. 105. W toku dochodzenia lub śledztwa zarzą
dzenie wypuszczenia na wolność może wydać nie tylko 
prokurator wojskowy, lecz także organ, prowadzący do
chodzenie lub śledztwo, o ile prokurator nie zarządzi 
inaczej. . f

Art. 106. Schwytanego na gorącym uczynku lub bez
pośrednio po tym w czasie pościgu każdy ma prawo za
trzymać z obowiązkiem niezwłocznego oddania zatrzy
manego właściwym władzom.

Art. 107. Zatrzymanego, podlegającego właściwości 
sądów wojskowych, należy niezwłocznie doprowadzić do 
wojskowych organów bezpieczeństwa lub organów bez
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pieczeństwa publicznego, które winny po zaznajomieniu 
się z zebranymi poszlakami bądź zarządzić wypu
szczenie zatrzymanego na wolność, bądź wyjednać po
stanowienie o tymczasowym aresztowaniu.

Art. 108. § 1. Jeżeli zachodzą warunki niezbędne 
do wydania postanowienia o tymczasowym aresztowaniu, 
a zwłoka mogłaby spowodować ucieczkę podejrzanego 
lub zatarcie śladów przestępstwa albo też spowodować 
uszczerbek dla dyscypliny wojskowej, prawo zatrzyma
nia podejrzanego, podlegającego właściwości sądów woj
skowych, przysługuje poza sądem i prokuraturą woj
skową :

a) jego przełożonemu wojskowemu lub miejscowej 
władzy garnizonowej;

b) wojskowym organom bezpieczeństwa lub orga
nom bezpieczeństwa publicznego;

c) prokuratorowi sądu powszechnego.
§ 2. Zatrzymanie oficera ma być zaniechane, jeśli 

Da wezwanie udaje się dobrowolnie do władzy wojskowej, 
a jeżeli nie ma jej w danej miejscowości — do komen
dy organów bezpieczeństwa publicznego.'

Rozdział IV.
Kamcja i poręczeni e .

Art 109. Sąd wojskowy lub prokurator wojskowy 
mogą od aresztowania oskarżonego odstąpić lub już are
sztowanego zwolnić pod warunkiem złożenia kaucji lub 
poręczenia, przy określeniu wysokości której uwzględ
nia się stopień zamożności oskarżonego i składającego 
kaucję lub poręczenie, wysokość wyrządzonej szkody
i grożącą karę.

Art. 110. Kaucję może złożyć oskarżony lub inna 
osoba.

Art. 111. Kaucję składa tię w gotowiźnie łub w pa
pierach wartościowych przyjmowanych za kaucję przez 
urzędy skarbowe.

Art. 112. Poręczenie składać może tylko osoba bu
dząca zaufanie, mająca stałe zamieszkanie w kraju i któ
ra przedstawi dostateczne dowody, że jej majątek wy
starcza na pokrycie poręczenia.

Art. 113. W razie uchylenia się oskarżonego od wy
miaru sprawiedliwości, kaucja ulega przepadkowi, a od 
poręczyciela ściąga się sumę poręczenia — na rzecz 
Skarbu Państwa.

Art. 114. § I. O przepadku kaucji lub o ściągnięciu 
sumy poręczenia rozstrzyga sąd, do którego właściwo
ści sprawa należy lub który rozporządza daną sprawą.

§ 2. Na postanowienie w tym przedmiocie służy za
żalenie.

Art 115. Sąd wojskowy lub prokurator wojskowy 
mogą nakazać aresztowanie oskarżonego, pozostającego 
na wolności za kaucją lub poręczeniem, jeżeli wyjdą na 
jaw okoliczności wymagające aresztowania.

Art. 116. Z chwilą aresztowania oskarżonego, umo
rzenia postępowania, uniewinnienia oskarżonego, zawie
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szenia wykonania kary, uwolnienia od kary lub odro
czenia jej wykonania, poręczenie ustaje, a kaucję zwraca 
się osobie, która ją złożyła, o ile nie zapadło już po
stanowienie o przepadku kaucji lub ściągnięciu porę
czenia.

Rozdział V.
Dozór władzy,  zakaz  wydal ani a  się.

Art. 117. Uznając potrzebę zastosowania środka za
pobiegawczego, sąd wojskowy lub prokurator wojskowy 
mogą- na czas określony oddać oskarżonego żołnierza 
pod szczególny dozór przełożonej władzy wojskowej, 
natomiast oskarżonego, nie będącego' żołnierzem, pod 
dozór organu bezpieczeństwa publicznego.

Art. 118. § I. Sąd wojskowy lub prokurator woj
skowy mogą zakazać oskarżonemu oficerowi wydalania 
się z rejonu rozkwaterowania jego jednostki wojskowej, 
natomiast oskarżonemu, nie będącemu żołnierzem, wy
dalania się z miejsca zamieszkania.

§2. W razie zakazu wydalania się nie wolno oskarżo
nemu opuszczać rejonu rozkwaterowania lub miejsca 
zamieszkania bez zezwolenia sądu lub prokuratora woj
skowego.

Art. 119. Jeżeli oskarżony nie stosuje się do zarzą
dzeń, wydanych na zasadzie art. 117 lub 118, można 
zarządzić jego tymczasowe aresztowanie.

Rozdział VI.

Li s ty gończe.

Art. 120. Jeżeli miejsce pobytu oskarżonego nie jest 
znane, sąd lub prokurator wojskowy zarządza poszukiwa
nie oskarżonego przez władze wojskowe, wojskowe or
gana bezpieczeństwa lub organa bezpieczeństwa pu
blicznego.

Art. 121. § 1. Jeżeli oskarżony zbiegł lub ukry
wa się, sąd lub prokurator wojskowy może zarządzić 
rozesłanie listów gończych za oskarżonym, o ile za
padło postanowienie o aresztowaniu.

§ 2. Sposób rozsyłania listów gończych zależy od 
uznania władzy, która je rozsyła.

Art. 122. W listach gończych wymienia się:
a) władzę, która-je rozsyła;
b) nazwisko i imię, a w miarę możności dokładny 

rysopis oskarżonego z dołączeniem jego podobizny 
oraz szczegóły niezbędne do ustalenia jego tożsa
mości ;

c) stopień wojskowy i przydział służbowy oskarżo
nego;

d) zarzucone mu przestępstwo;
e) ostatnie znane miejsce zamieszkania (przed 

wcieleniem do formacji wojskowej) i gminę, do 
której oskarżony należy; >

f) postanowienie o tymczasowym aresztowaniu;
g) wezwanfe każdego, kto zna miejsce pobytu 

oskarżonego, do zawiadomienia o nim najbliż
szej władzy wojskowej, sądu, prokuratora woj
skowego lub otganu bezpieczeństwa publiczne
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go oraz do zatrzymania oskarżonego w mia
rę możności.

DZIAŁ VI.
Przepisy porządkowe.

Rozdział L

Dor ę c z an i e  wezwań i i nnych pism
oraz przymus owe  sprowadzani e .
Art 123. § 1. W wezwaniu należy wskazać:
a) stopień wojskowy i przynależność służbową, na

zwisko i imię wezwanego, a co do osób nie peł
niących służby wojskowej nazwisko, imię i adres 
wezwanego;

b) w jakim charakterze i w jakiej sprawie wzywa 
się; •

c) miejsce, dzień i godzinę stawiennictwa;
d) nazwę i adres wzywającego;
e) skutki niestawiennictwa.
§ 2. WezWanie winno być podpisane przez osobę 

uprawnioną.

Art. 124. § I. Pisma doręcza się w listach za 
pokwitowaniem zwrotnym przez pocztę albo przez 
funkcjonariuszów urzędu wysyłającego wezwanie, 
a osobom, pozostającym w zakładzie karnym, także 
przez funkcjonariuszów tego zakładu.

§ 2. Adresat może odebrać pismo bezpośrednio 
w urzędzie wysyłającym wezwanie.

§ 3. Pisma adresowane do miejscowości, w Któ
rych nie ma urzędu pocztowego, ani nie jest zorganizo
wane stałe doręczanie korespondencji, doręcza się za 
pośrednictwem władz gminnych.

§ 4. Jłeżeli doręczenie sposobem wskazanym 
w § I, 2 i 3 jest utrudnione, wówczas pisma są do
ręczane przez wojskowe organa bezpieczeństwa lub 
organa bezpieczeństwa publicznego.

ArŁ 125. Wezwania i inne pisma, przeznaczone 
dla żołnierzy, przesyła się ich przełożonej władzy woj
skowej celem doręczenia i zarządzenia stawienia się 
stosownie do wezwania.

Art. 126. § I. Pismo doręcza się do rąk własnych 
adresata.

§ 2. J*żeli z powodu nieobecności adresata nie 
można doręczyć mu pisma do rąk własnych, doręcza się 
je dorosłemu domownikowi, a w jego braku — sąsia
dowi lub dozorcy domu.

§ 3. Jeżeli nie znajdzie się nikt, kto pismo chciał
by przyjąć, zostawia się je w miejscowym urzędzie 
gminnym dia zawiadomienia adresata.

Art. 127. Pismo, przeznaczone dla korporacji, 
spółki, stowarzyszenia, zakładu lub związku albo dla 
obrońcy lub pełnomocnika strony, można w razie nie
obecności w lokalu biurowym osoby, upoważnionej do 
przyjmowania pism, doręczyć także zastępczo do rąk 
każdej osoby zatrudnionej w biurze, a w braku takich 
osób u dozorcy domu, gdzie biuro się znajduje.
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Art. 128. § 1. Odbierający pismo stwierdza jego 
doręczenie podpisem własnoręcznym ze wskazaniem da
ty doręczenia.

§ 2. Jeżeli odbierający pismo jest niepiśmienny 
lub odmawia podpisu, to doręczający sam oznacza datę 
doręczenia oraz przyczynę braku podpisu.

§ 3. Dowód doręczenia przesyła się władzy wysyła
jącej pismo z zaznaczeniem komu doręczono.

Art. 129. § 1. Jeżeli ze względu na brak czasu 
lub z innych przyczyn doręczenie wezwania pisemnego 
byłoby utrudnione, można wzywać świadków lub biegłych 
telegraficznie, telefonicznie lub w inny sposób najodpo
wiedniejszy ze względu na okoliczności. Żołnierzy wzy
wa się tą drogą przez ich przełożoną władzę.

§ 2. Niestawiennictwo osób wezwanych w myśl 
§ 1, pociąga za sobą ustawowe skutki niestawiennictwa
o tyle tylko, o ile nie ma wątpliwości, że wezwanie do
szło zawczasu do wiadomości wezwanego.

Art. 130. Niezachowanie przepisów art. 124 do 
129 nie powoduje nieważności doręczenia, jeśli osoba, 
dla której wezwanie lub inne pismo było przeznaczone,
oświadczy, że wezwanie to lub pismo otrzymała.

. '
Art. 131. § 1. Przymusowe sprowadzenie zarzą

dza sąd, przewodniczący, sędzia łub prokuratura woj
skowa.

§ 2. Przymusowe sprowadzenie żołnierzy przepro
wadzają organa wojskowe, innych zaś osób — organa 
bezpieczeństwa publicznego.

Art. 132. § 1. Osoba, mająca przymusowo sprowa
dzić wezwanego, okazuje wezwanemu nakaz doprowa
dzenia i wzywa go, aby się z nią udał na miejsce wska
zane w nakazie.

§ 2. W nakazie dostawienia należy wymienić 
szczegóły wskazane w art. 123.

§ 3. W razie oporu sprowadzający ma prawo użyć
siły

Rozdział II.

Pr z e g l ą da n i e  akt  oraz s porządzani *
i o t rzymywani e  odpisów.

Art. 133. Strony, ich obrońcy, pełnomocnicy, usta
wowi przedstawiciele i inne osoby mogą przeglądać akta 
sprawy i robić z nich notatki oraz odpisy, nadto otrzy
mywać w razie uzasadnionej potrzeby odpisy uwierzy
telnione, tylko za zezwoleniem władzy rozporządzającej 
aktami sprawy.

Art. 134. § 1. Sprawę należności i wysokości 
opłat za wydanie uwierzytelnionych odpisów z akt spra
wy określają osobne przepisy.

§ 2. Oskarżonemu służy prawo otrzymania bez
płatnie jednego odpisu, dotyczącego go orzeczenia,
o ile konieczność zachowania tajemnicy ze względu na 
bezpieczeństwo Państwa nie stoi na przeszkodzie.

Art. 135. Nie można odmówić zezwolenia na 
przejrzenie akt sprawy oskarżonemu lub jego obrońcy 
po odczytaniu lub doręczeniu oskarżonemu odpisu aktu 
oskarżenia.
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Art. 136.' Prokurator wojskowy ma prawo prze
glądać akta, robić notatki i odpisy w każdym czasie 
araz żądać przesiania mu akt, jeżeli to nie tamuje bie
gu postępowania.

Art̂ .137, Przesłanie akt innym władzom prócz 
wojskowych władz sądowych i prokuratorskich zależy 
od uznania sądu lub prokuratury, rozporządzających 
aktami sprawy.

Rozdział III. <

Terminy.
*

Art. 138. § 1. Terminy są:
a) zawite;
b) porządkowe.

§ 2. Zwite są tylko terminy, które ustawa wyraźnie 
za takie uznaje.

§ 3. Czynność spełniona po upływie terminu za
witego jest nieważna.

Art. 139. § l . ,Do biegu terminu nie wlicza się 
dnia, od którego przepis prawa liczy dany termin.

§ 2. Koniec terminu, któryby miał upłynąć w dzień 
uznany za święto, przypada na następny dzień nieświą- 
teczny.

Art. 140. § 1. Termin uważa się za zachowany, je
żeli przed jego upływem pismo zostało nadane w urzę
dzie pocztowym lub telefonicznym, a przez żołnierza lub 
przez osobę uwięzioną złożone u przełożonej władzy.

§ 2. W przypadku, gdy kodeks zezwala na złoże
nie ustnego wniosku lub oświadczenia do protokółu, ter
min uważa się za zachowany, jeśli przed jego upływem 
taki wniosek lub oświadczenie złożono. #

Art. 141. § 1. Jeżeli uchybienie terminu zawitego 
nastąpiło z przyczyn od strony niezależnych, strona mo
że w trzydniowym tęrminie zawitym od daty ustania 
przeszkody zgłosić wniosek o przywrócenie terminu.

§ 2. Jednocześnie należy dopełnić czynności, która 
miała być w terminie wykonana.

Art. 142. § I. O przywróceniu terminu rozstrzyga 
kierownik organu wymiaru sprawiedliwości, któremu śro
dek prawny należało złożyć.

§ 2. Na postanowienie odmowne służy zażalenie.
Art. 143. Wniosek o przywrócenie terminu nie 

wstrzymuje wykonania zaskarżonego orzeczenia, lecz 
vładza, ktśra wydała orzeczenie lub władza właściwa 
do rozstrzygnięcia odwołania, może wstrzymać wykona
nie. Odmowa wstrzymania nie wymaga uzasadnienia.

Rozdział IV.

Protokół y.
Art. 144. § 1. Z przebiegu czynności w toku 

postępowania karnego spisuje się protokóły.
§ 2. Spisania protokółu wymaga w szczególności:
a) przesłuchanie oskarżonego, świadka lub biegłego 

w toku dochodzenia lub śledztwa \r
b) przyjęcie kaucji lub poręczenia;
c) rewizja i odebranie rzeczy; '—
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d) oględziny;
e) rozprawa;
f) wykonanie kary śmierci.
§ 3. Protokół rozprawy i posiedzenia niejawnego 

sporządza się w ciągu trzech dni.

Art. 145. § 1. Protokół sporządza się również, jeżeli 
oskarżony lub pokrzywdzony zgłasza ustnie wniosek, 
w szczególności wniosek o przywrócenie terminu lub prze
prowadzenie dowodu, albo ustne zawiadomienie lub skar
gę o popełnieniu przestępstwa.

§ 2. Żołnierze mogą wnioski i oświadczenia, wymie
nione w § 1, zgłosić do protokółu wobec przełożonej 
władzy. Protokół należy bezzwłocznie przesłać sądowi 
lub prokuraturze.

Art. 146. Z przebiegu posiedzenia niejawnego mo
że być sporządzony wspólny protokół dla wszystkich 
spraw. Odpisy zawartych w takim protokóle postanowień 
załącza się do akt sprawy.

Art. 147. § 1. Do pretokółu wciąga się:
a) dokładne oznaczenie sprawy będącej przedmio

tem postępowania, oraz miejsce i czas dokonanej 
czynności;

b) stopień wojskowy i przydział służbowy, nazwiska
i imiona osób, biorąsych w nich udział, a co do 
osób przesłuchiwanych padto bliższe dane oso
bowe;

c) przebieg całej czynności oraz wzmiankę o wy
konaniu w toku tej czynności szczególnie obowią
zujących przepisów postępowania;

d) możliwie dokładnie treść zeznań osób przesłuchi
wanych oraz treść wniosków i oświadczeń stron;

e) zapadłe postanowienia i zarządzenia.
§ 2. Osoby biorące udział w czynności mogą żądać 

wciągnięcia do protokółu wszystkiego co .dotyczy ich 
praw lub interesów.

§ 3. W toku dochodzenia i śledztwa można zezwo
lić osobom przesłuchiwanym na własnoręczne wpisanie 
do protokółu swego oświadczenia.

Art. 148. Protokół stanowi wyłączny dowód zacho
wania form postępowania, chyba, że udowodniono fałsz 
lub omyłkę.

Art. 149. § 1. Protokół rozprawy- oraz posiedze
nia . niejawnego spisuje protokolant, a podpisuje prze
wodniczący i protokolant.

§ 2-. Każdy inny protokół spisuje dokonujący czyn
ności lub przybrany protokolant, a podpisują (każdą kar
tę) wszystkie osoby biorące udział. Przed podpisaniem 
protokółu należy go odczytać i zaznaczyć to w pro
tokóle.

§ 3. Osoba, mająca podpisać protokół, może zgło
sić zarzuty co do jego treści. Zarzuty takie wpisuje się 
do protokółu. .

§ 4. O odmowie podpisania protokółu przez osobę 
mającą go podpisać czyni się wzmiankę w protokóle.

Art. 150. Wszelkiego rodzaju poprawki i uzupeł
nienia należy umieścić w końcu protokółu przed podpisa
niem lub w osobno podpisanym dopisku.
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Art. 151. § i . W zawitym terminie 3 dni od spo
rządzenia protokółu strony, biorące udział w posiedzeniu 
sądu, mogą złożyć wniosek o sprostowanie lub uzupełnie
nie protokółu.

§ 2. Jeśli przewodniczący zgadza się z wnioskiem, 
zarządza wprowadzenie odpowiednich poprawek.

§ 3. Jeśli przewodniczący nie zgadza się z wnio
skiem, odmawia wprowadzenia poprawek, uzasadniając 
odmowę.

DZIAŁ VII.
Postępowanie przygotowawcsc.

Rozdział I.

Dochodzeni e .
Art. 152. Każdy ma prawo, a każdy urząd i przeło

żony wojskowy w zakresie swego działania ma obowią
zek, dowiedziawszy się o faktach uzasadniających po
dejrzenie, że zostało popełnione przestępstwo ścigane 
z urzędu, a należące do właściwości sądów wojskowych, 
zawiadomić o tym prokuratora wojskowego, sąd wojsko
wy, przełożoną władzę wojskową podejrzanego, władzę 
garnizonową lub wojskowe organa bezpieczeństwa, a je
żeli takie zawiadomienie jest utrudnione — organa bez
pieczeństwa publicznego albo też organa sądownictwa 
powszechnego, wójta lub sołtysa.

Art. 153. § 1. Przełożona władza wojskowa, do
wiedziawszy się o przestępstwie ściganym z urzędu, 
a należącym do właściwości sądów wojskowych, przedsię
bierze wszystko co potrzeba, aby zabezpieczyć ślady
i dowody przestępstwa, korzystając w razie potrzeby 
z pomocy wojskowych organów bezpieczeństwa lub orga
nów bezpieczeństwa publicznego, tudzież zawiadamia 
niezwłocznie prokuratora wojskowego o przestępstwie
i przedsięwziętych czynnościach.

§ 2. Jeżeli przełożona władza wojskowa nie mo
że wkroczyć na czas, obowiązek, wymieniony w § I, 
ciąży na władzy garnizonowej i wojskowych organach 
bezpieczeństwa znajdujących się najbliżej miejsca po
pełnienia przestępstwa lub pobytu podejrzanego.

§ 3. Jeżeli wkroczenie władz wojskowych, wy
mienionych w § 1 i 2, nie może na czas nastąpić, or
gana bezpieczeństwa publicznego, organa sądownictwa 
powszechnego winne przedsięwziąć wszystko co potrze
ba, aby zabezpieczyć ślady i dowody przestępstwa, 
a o dokonanych czynnościach mają zawiadomić na
tychmiast prokuratora wojskowego.

§ 4. Jeżeli cXt przestępstwie ściganym z urzędu 
a j należącym do-.właściwości sądów wojskowych, do
wie się najpierw wójt lub sołtys, winni oni zawiadomić 
natychmiast wojskowe organa bezpieczeństwa albo 
najbliższe dowództwo wojskowe lub organa bezpieczeń
stwa publicznego, a do czasu ich wkroczenia mają 
przedsięwziąć wszystkp co potrzeba, aby zabezpieczyć 
ślady i dowody przestępstwa. \

Art. 154. W razie popełnienia w obrębie zakwa
terowania jednostki wojskowej (formacji, zakładu, 
urzędu) przestępstwa, ściganego z urzędu a nienależą- 
cego do właściwości sądów wojskowych, właściwa wła
dza wojskowa lub wojskowe oi-«an» bezpieczeństwa
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winne przedsięwziąć wszystko co potrzeba, aby zabez
pieczyć ślady i dowody przestępstwa oraz mają zawia
domić właściwego prokuratora lub organa bezpieczeń
stwa publicznego o przsstępstwie i przedsięwziętych 
czynnościach.

Art. 155. Prokurator wojskowy, otrzymawszy za
wiadomienie lub skargę pokrzywdzonego albo dowie
dziawszy się w inny sposób o przestępstwie, należącym 
do właściwości sądów wojskowych, w miarę potrzeby 
zleca przeprowadzenie dochodzenia lub przeprowadza 

—je osobiście.
Art. 156. § I. Organami prowadzącymi docho

dzenie w sprawach, należących do właściwości sądów 
wojskowych, są dowódcy samodzielnych jednostek woj
skowych oraz wojskowe organa bezpieczeństwa.

§ 2. O samodzielnym wszczęciu dochodzenia jak 
również o zatrzymaniu podejrzanego organa prowadzą
ce dochodzenie niezwłocznie zawiadamiają prokurato
ra wojskowego.

§ 3. Organa, prowadzące dochodzenie, po ukoń
czeniu dochodzenia przesyłają akta właściwemu proku
ratorowi .wojskowemu z wszelkimi’ Załącznikami, 
a w miarę możności i dowodami rzeczowymi.

Art. 157. § I. Prowadzący dochodzenie może 
zwracać się do władz i organów wojskowych, a w razie 
potrzeby i cywilnych, o udzielenie wyjaśnień, wiado
mości oraz o spełnienie poszczególnych czynności, wy
nikających z istoty dochodzenia, jeżeli czynności te 
wchodzą w zakres działania danych władz i organów.

§ 2. Prowadzący dochodzenie ma prawo wzywać 
Osoby do stawienia się, z oznajmieniem skutków prze
widzianych w art. 69.

Art. 158. § ł. Dochodzenie polega na przesłu
chaniu podejrzanych i osób, które mogą coś wiedzieć
o przestępstwie lub jego sprawcy,* na zabezpieczeniu 
śladów i dowodów przestępstwa, na dokonywaniu wy
wiadów i innych czynności, wynikających z istoty do
chodzenia. f

§ 2. Dochodzenie ma na celu wyjaśnienie, czy 
istotnie popełniono przestępstwo, kogo można o nie po
dejrzewać, czy jest dostateczna podstawa do wszczęcia 
śledztwa lub złożenia sądowi aktu oskarżenia, nadto ze
branie danych co do osoby podejrzanego, pobudek jego 
działania, stosunku do pokrzywdzonego, rozwoju umy
słowego, charakteru, dotychczasowego życia, zachowa
nia się po spełnieniu przestępstwa oraz utrwalenie dla 
sądu dowodów, które inaczej mogłyby zaginąć.

Art. 159. § 1. Z przebiegu czynności, dokony
wanych w toku dochodzenia, sporządza się protokóły, 
stosując odpowiednio przepisy art. 147 do 150.

§ 2. Przepisy art. 166 stosuje się odpowiednio.
Art. 160. Nadzór nad prowadzeniem dochodze

nia sprawuje prokurator wojskowy. Może on uchylać 
lub zmieniać każde zarządzenie organu prowadzącego 
dochodzenie, polecić mu dokonanie poszczególnych 
czynności, jak również przejąć prowadzenie docho
dzenia.

Art. 161. § 1. Jeżeli prokurator wojskowy uzna, 
że okoliczności przytoczone w zawiadomieniu lub skar
dze pokrzywdzonego nie dają podstawy do wszczęcia 
postępowania karnego albo też, że wyniki dochodzenia 
nie- dają podstawy do pociągnięcia podejrzanego do od
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powiedzialności przed sądem, to odmawia ścigania lub 
Umarza .dochodzenie.

§ 2. O odmowie ścigania lub umorzeniu dochodze
nia zawiadamia się podejrzanego i pokrzywdzonego.

§ 3. Na postanowienie prokuratora służy pokrzyw
dzonemu zażalenie.

Art. 162. § !. Jeżeli prokurator wojskowy uzna, 
£e okoliczności, przytoczone w zawiadomieniu lub 
w skardze pokrzywdzonego albo wyniki dochodzenia 
wymagają pociągnięcia podejrzanego do odpowiedzial
ności karnej, zleca niezwłocznie przeprowadzenie 
śledztwa lub składa sądowi wojskowemu akt oskarżenia.

§ 2. Przepis art. 171 §2 stosuje się odpowiednio.
|  3. Do aktu oskarżenia lub zlecenia o przepro

wadzenie śledztwa dołącza się akta dochodzenia, inne 
załączniki sprawy oraz w miarę możności dowody rze
czowe.

Rozdział tl.

Śl edztwo.
Art. 163. Śledztwo prowadzi się w sprawach

o przestępstwa zagrożone karą śmierci, niezależnie od 
innych kar, lub gdy przeprowadzenia śledztwa wymaga 
dobro wymiaru sprawiedliwości.

Art. 164. § 1. śledztwo prowadzi oficer śledczy 
pod nadzorem prokuratora wojskowego i na jego zlece
nie, a w wypadkach nagłych z urzędu.

§ 2. Prokurator wojskowy może wszczynać i przej
mować prowadzenie śledztwa.

Art. 165. § 1 . 0  wszczęciu śledztwa sporządza się 
postanowienie.

§ 2. Zadaniem śledztwa jest:
a) wykrycie sprawcy przestępstwa,
b) wszechstronne wyjaśnienie okoliczności celem 

ustalenia, czy należy przeprowadzić rozprawę,
- czy umorzyć postępowanie karne, czy też 

wszcząć postępowanie dyscyplinarne albo hono
rowe, nadto

c) zebranie niezbędnych informacyj co do osoby 
podejrzanego oraz

d) utrwalenie dla sądu dowodów, jak w docho
dzeniu.

Art. 166. Uznając, że dane sprawy zawierają do- 
łtateczne podstawy, oficer śledczy sporządza postano
wienie o pociągnięciu pódej rżanego do odpowiedzial
ności karnej, określając osobę podejrzanego, czyn za
rzucony i jego kwalifikację, oraz w ciągu 48 godzin 
ogłasza je podejrzanemu.

Art. 167. § 1. Oficer śledczy przedsiębierze 
wszelkie czynności z urzędu lub na zlecenie prokura
tora.

§ 2. Oficer śledczy może nie dokonywać ponow
nie czynności, które zostały dokonane w toku dochodze
nia, a które nie budzą żadnych wątpliwości lub nie są 
przez strony kwestionowane.

§ 3. Podejrzany ma prawo składania wniosków
o przeprowadzenie czynności śledczych, wskazując jed
nocześnie okoliczności, jakie te czynności mają ustalić.

§ 4. O oddaleniu wniosku podejrzanego sporządza 
się postanowienie.

Art. 168. Jeśli- w toku śledztwa ujawni się prze
stępstwo, nieobjęte zleceniem o wszczęciu śledztwa albo

jeżeli ujawni się udział w przestępstwie osoby nieobję
tej zleceniem, oficer śledczy zawiadamia o tym proku
ratora wojskowego, dokonywując jednak niezbędnych 
czynności.

Art. 169. Uznawszy, że nie ma widoków, aby 
śledztwo mogło dostarczyć podstaw do wniesienia aktu 
oskarżenia albo stwierdziwszy, że zachodzi okolicz
ność wyłączająca ściganie, oficer śledczy sporządza 
postanowienie o umorzeniu śledztwa i przedkłada aktav 
prokuratorowi wojskowemu wraz z załącznikami spra
wy oraz w miarę możności dowodami rzeczowymi.

Art. 170. § 1. Postanowienie oficera śledczego
o umorzeniu śledztwa wymaga zatwierdzenia prokura
tora wojskowego.

§ 2. O umorzeniu śledztwa zawiadamia się podej
rzanego i pokrzywdzonego.

§ 3. Na postanowienie prokuratora służy pokrzyw
dzonemu zażalenie.

Art. 1?1. § 1. Uznając, że śledztwo dostarczyło 
podstaw do rozprawy, oficer śledczy wydaje postano
wienie o zamknięciu śledztwa, ogłasza je podejrzane
mu oraz zaznajamia podejrzanego z treścią zebranych 
dowodów i zapytuje go czy wnosi o uzupełnienie śledz
twa, a jeżeli nie zajdzie potrzeba uzupełnienia, spo
rządza niezwłocznie akt oskarżenia.

§ 2. Jeżeli przy sporządzaniu aktu oskarżenia za
chodzi potrzeba zmiany na surowszą kwalifikację czy
nu lub oskarżenia o inny czyn aniżeli zarzucany podej
rzanemu w postanowieniu o pociągnięciu do odpowie
dzialności karnej, sporządza się nowe postanowienie
o pociągnięciu do odpowiedzialności karnej i ogłasza 
się je podejrzanemu, a w razie potrzeby uzupełnia się 
śledztwo.

Art. 172. § 1. Prokurator wojskowy zatwierdza 
albo zmienia lub uzupełnia sporządzony przez oficera 
śledczego akt oskarżenia albo sporządza nowy akt 
oskarżenia, unieważniając poprzedni.

§2 . Przepis art. 171 § 2 stosuje się odpowiednio.
§ 3. Prokurator wojskowy niezwłocznie wnosi akt 

oskarżenia do sądu wojskowego, załączając akta, inne 
załączniki oraz w miarę możności dowody rzeczowe.

Rozdział III.
Pr z e p i s y  wspól ne  dla d o c h o d z e n i a

i ś l edztwa.
Art. 173. W sprawach o przestępstwa, których 

ściganię przed sądami wojskowymi jest zależne od skar
gi lub wniosku pokrzywdzonego, wszczęcie dochodzenia 
lub śledztwa nastąpić może dopiero wówczas, gdy po
krzywdzony zgłosił skargę lub wniosek.

Art. 174. Prowadzący dochodzenie lub śledztwo 
nie ma prawa zmuszać podejrzanego do zeznań lub 
przyznania się do winy.

Art. 175. § 1. Prokurator wojskowy ma prawo być 
obecny przy wszystkich czynnościach, dokonywanych 
w toku dochodzenia lub śledztwa.

§ 2. Inne osoby mogą być obecne, gdy kodeks ni
niejszy tak stanowi, albo gdy to uzna za potrzebne 
prowadzący dochodzenie lub śledztwo albo prokurator 
wojskowy.

Art. 176. Dane dochodzenia lub śledztwa mogą 
być ogłaszane publicznie tylko za zgodą prokuratora.
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Art. 177. § I. Wraz z odmówieniem ścigania lub 
umorzeniem dochodzenia albo śledztwa wydaje się po
stanowienie w przedmiocie dowodów rzeczowych.

§ 2. Na postanowienie to służy zażalenie.
Art. 178. § 1. Dochodzenie lub śledztwo winno 

być wszczęte w ciągu 24 godzin od otrzymania wiado
mości o przestępstwie.

§ 2. Przepisy art. 104 stosuje się odpowiednio do 
czasokresów dochodzenia lub śledztwa.

Art. 179. Przepisy art. 38 stosuje się odpowiednio 
do osób prowadzących dochodzenie lub śledztwo.

Rozdział IV.
Akt os kar ż e n i a .

Art. 180. Akt oskarżenia powinien zawierać:
a) nazwisko, imię oskarżonego i inne dane przewi

dziane w art. 46;
b) opis okoliczności, w jakich popełniono prze

stępstwo;
c) dokładne określenie zarzucanego czynu ze wska

zaniem czasu i miejsca popełnienia;
d) wskazanie przepisu ustawy karnej, pod który 

zarzucony czyn podpada;
e) wzmiankę o zastosowanym środku zapobiegaw

czym.
Art. 18L § 1. Do aktu oskarżenia dołącza się 

wykaz osób, które należy wezwać na rozprawę, ze wska
zaniem ich przydziałów służbowych lub adresów. Zara
zem podaje się inne dowody, których przeprowadzenie 
na rozprawie prokurator uważa za niezbędne, ze wska
zaniem gdzie się znajdują.

§ 2. Przesyłając sądowi akt oskarżenia, prokura
tor załącza oświadczenie co do swego udziału w roz
prawie w związku z przepisem art. 40 § 2.

DZIAŁ VIII.
Postępowanie przed sądem wojskowym.

Rozdział I. ' %
Pr z y g o t o wa n i e  do rozprawy głównej .

Art. 182. Jeżeli akt oskarżenia nie odpowiada wa
runkom formalnym, przepisanym w art. 180 i 181, kie
rownik sądu zwraca go oskarżycielowi celem uzupełnie
nia braków w terminie pięciodniowym.

Art 183. Kierownik sądu wnosi sprawę na po
siedzenie niejawne w wypadkach:

a) istotnych uchybień, których nie można naprawić 
na rozprawie;

b) potrzeby zmiany spisu dowodów, podlegających 
sprowadzeniu na rozprawę;

e) potrzeby zastosowania lub zmiany środka zapo
biegawczego;

d) niewłaściwej kwalifikacji czynu zarzucanego;
«) zaistnienia okoliczności, uzasadniających umo

rzenie postępowania lub odstąpienie sprawy wed
ług właściwości;

f) konieczności załatwienia innej kwestii wymaga
jącej postanowienia sądu.

Art. 184. § 1, Sąd na posiedzeniu niejawnym 
 ̂ może:

a) zarządzić dokonanie poszczególnych czynności 
dochodzenia lub śledztwa?

b) zarządzić uzupełnienie lub przeprowadzenie do
chodzenia albo śledztwa;

c) ustalić spis dowodów, podlegających sprowadze
niu na rozprawę;

d) zmienić lub zastosować środek zapobiegawczy;
e) zwrócić akta prokuratorowi dla postąpienia 

w myśl art. 171 § 2, jeżeli zachodzi potrzeba 
zmiany kwalifikacji czynu zarzucanego oskar« 
żonemu na surowszą;

f) odstąpić sprawę według właściwości;
g) umorzyć postępowanie w części lub w całości{
h) wyznaczyć oskarżyciela posiłkowego- obok pro

kuratora;
§ 2. Na postanowienia, przewidziane w pkt a)—f), 

prokuratorowi służy zażalenie.
Art. 185. § 1. Jeżeli nie zachodzi potrzeba doko

nania czynności, wymienionych w art. 183, kierownik 
sądu niezwłocznie zarządza doręczenie oskarżonemu 
odpisu aktu oskarżenia wraz z listą osób, podlegających 
wezwaniu na rozprawę i wykazem dowodów wskaza* 
nych przez prokuratora wojskowego.

§ 2. Jeżeli zachodzi konieczność zachowania ta- 
jemnicy ze względu na bezpieczeństwo Państwa, za- 
miast doręczenia odpisu aktu Oskarżenia kierownik są- 
du zarządza odczytanie" Ko,_

§T3- Doręczając lub odczytując oskarżonemu odpis 
aktu oskarżenia, należy pouczyć go o przysługującym 
mu prawie przybrania sobie obrońcy wojskowego lub 
złożenia w terminie 3 dni od odczytania lub doręczenia 
odpisu aktu oskarżenia wniosku o wyznaczenie obroń
cy z urzędu oraz o dopuszczenie dowodów z podaniem 
okoliczności, które chce w ten sposób stwierdzić.

Art. 186. Wniosek o wyznaczenie obrońcy z urzę
du oraz o dopuszczenie dowodów można zgłosić ustnie 
do protokółu wobec sądu lub przełożonej władzy woj
skowej, która niezwłocznie przesyła go sądowi.

Art. 187. Wezwanie świadków i biegłych oraz spro
wadzenie dowodów, wskazanych przez oskarżonego, za
rządza kierownik sądu, a wykaz ich doręcza się nie
zwłocznie oskarżycielowi publicznemu.

ArŁ 188. Jeżeli kierownik sądu uzna wniosek 
oskarżonego o dopuszczenie dowodów za nieuzasadnio
ny, uważając, że okoliczności, które mają być stwier- 
dzone, nie mogą mieć wpływu na treść wyroku, załat
wia wniosek odmownie.

Art. 189. Niezależnie od wniosku stron kierownik 
sądu ma prawo wzywać świadków i biegłych oraz spro
wadzać inne dowody.

Art. 190. § 1. Okoliczności, które wyszły na jaw 
lub zaszły, po wniesieniu aktu oskarżenia do sądu, mają 
wpływ na właściwość sądu tylko wtedy, jeżeli z powodu 
nich zamiast wojskowego sądu niższego rzędu jest rze
czowo właściwy wojskowy sąd wyższego rzędu, albo 
też jeżeli nie jest uzasadniona właściwość sądów woj
skowych.

§ 2. O odstąpieniu sprawy zawiadamia się strony
i pokrzywdzonego.

Art. 191. § 1. Kierownik sądu wyznacza termin 
rozprawy i zarządza wysłanie wezwań z uwzględnie
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niem czasu, potrzebnego na przygotowanie do roz
prawy.

§ 2. Pomiędzy odczytaniem lub doręczeniem oskar
żonemu aktu oskarżenia a rozprawą powinno upłynąć 
najmniej 5 dni, w razie zaś uchybienia tego terminu 
rozprawa może odbyć się tylko za zgodą oskarżonego.

§ 3. Przepis § 2 nie obowiązuje na obszarze obję
tym stanfem wojennym lub stanem wyjątkowym.

Art. 192. § 1. Prokuratora wojskowego zawiada
mia się o terminie rozprawy przez doręczenie mu listy 
wyznaczonych spraw.

§ 2. Jeżeli oskarżony ma obrońcę, należy go rów
nież zawiadomić o terminie rozprawy.

Art. 193. § 1. Obecność oskarżonego na rozpra
wie jest obowiązkowa, o ile przepis szczególny nie 
stanowi inaczej.

§ 2. W sprawach, dotyczących wydania wyroku 
łącznego, obecność oskarżonego jest obowiązkowa tyl
ko wtedy, gdy sąd uzna ją ża niezbędną.

Rozdział 11.
Ogól ny porządek rozprawy.

Art. 194. § 1. Przewodniczący kieruje rozprawą
i czuwa nad jej prawidłowym tokiem, bacząc, jeżeli 
szczególne względy /iie stoją temu na przeszkodzie, aby 
dowody na poparcie oskarżenia były przedstawione 
przed dowodami służącymi do obrony oraz ażeby roz
prawa nie wykraczała poza okoliczności rozpoznawanej 
sprawy.

§ 2. Od zarządzeń przewodniczącego strony mogą 
odwołać się do składu sądzącego.

Art. 195. § 1. Przewodniczący może przerwać roz
prawę dla wypoczynku, bezwłocznego sprowadzenia do
wodów lub z innych ważnych przyczyn.

§ 2. Przerwa rozprawy może trwać najwyżej 
14 dni.

§ 3. Jeżeli przewodniczący, zarządzając przerwę, 
oznaczy jednocześnie czas i miejsce, w którym odbędzie 
się dalszy jej ciąg, wówczas osoby obecne na przerwa
nej rozprawie obowiązane są stawić się w nowym ter
minie bez osobnego wezwania. Przepis art. 69 stosuje 
się odpowiednio.

§ 4. Podczas przerwy można rozpoznawać inne 
sprawy.

Art. 196. § I. Rozprawę przerwaną prowadzi się 
po przerwie w dalszym ciągu.

§ 2. Jednakże należy ją przeprowadzić od po
czątku :

a) jeżeli sąd z urzędu lub na wniosek stron uzna tó 
za potrzebne;

b) jeżeli zmienił się skład sądu.
Art. 197. § 1. Odroczenie rozprawy rozpoczętej 

może nastąpić tylko na mocy postanowienia sądu.
§ 2. W razie odroczenia rozprawy prowadzi się 

ją w nowym terminie od początku, o ile sąd za zgodą 
stron nie postanowi inaczej.

Art. 198. § I. Oskarżonemu, świadkom i biegłym 
mogą sędziowie, ławnicy i strony zadawać pytania bez
pośrednio, jeżeli przewodniczący nie zarządzi inaczej,

§ 2. Przewodniczący uchyla pytania, które uznaj* 
za nieodpowiednie.
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Art. 199. § I. Przewodniczący daje stronom moż
ność wypowiedzenia się co do wszystkich kwestyj, pod
legających rozstrzygnięciu.

§ 2. Jeżeli w jakiejkolwiek kwestii jedna ze stron 
zabiera głos, prawo głosu służy również drugiej stronie; 
w każdym razie oskarżonemu i jego obrońcy służy głos 
ostatni.

Art. 200. Przewodniczący rozstrzyga ostatecznie
0 przychylnym załatwieniu każdego wniosku strony, je
żeli druga strona nie sprzeciwia się; w przeciwnym ra
zie musi zapaść postanowienie sądu.

Art. 201. Oddalenie jakiegokolwiek wniosku przed 
rozprawą nie stoi na przeszkodzie ponowieniu tego 
wniosku na rozprawie, choćby nie ujawniły się nowe 
okoliczności.

Art. 202. Przewodniczący może wydać zarządze
nie celem uniemożliwienia oskarżonemu wydalania się 
z sądu przed ukończeniem rozprawy.

Art. 203. § 1. Jeżeli oskarżony, mimo upomnie
nia przez przewodniczącego, zachowuje się nadal 
w sposób, zakłócający porządek rozprawy lub ubliżają
cy powadze sądu, przewodniczmy może wydalić go 
czasowo z rozprawy.

§ 2. Po powrocie oskarżonego na rozprawę, prze
wodniczący zawiadamia go o wszystkim co się odbyło 
w jego nieobecności i daje mu możność złożenia w tej 
mierze wyjaśnień.

Art. 204. Jeżeli obrońca, mimo upomnienia przez 
przewodniczącego, zachowuje się nadal w sposób, za
kłócający porządek rozprawy lub ubliżający powadze 
sądu, przewodniczący odbiera mu głos, a sąd może 
go usunąć od udziału w sprawie, zawiadamiając o tym 
właściwą władzę dyscyplinarną.

Art. 205. § I. Jeżeli usunięto obrońcę, przewodni
czący na wniosek oskarżonego, a jeżeli obrona jest z mo
cy prawa obowiązkowa, to z urzędu wyznacza mu no
wego obrońcę.

§ 2. Jeżeli wyznaczony obrońca nie może objąć 
niezwłocznie obrony, należy rozprawę przerwać lub od
roczyć.

Art. 206. Przewodniczący może wydalić z rozpra- 
Nvy publiczność z powodu jej'niewłaściwego zachowa
nia się.

Art. 207. § I. Przy wejściu sądu wszyscy obecni 
stoją, dopóki sędziowie nie zajmą miejsc.

§ 2. Wstaje również każda osoba, do której sąd się 
zwraca lub która do sądu przemawia, jeżeli przewod
niczący jej od tego nie zwolni.

Art. 208. Rozprawa odbywa się ustnie i jawnie. 
Wyjątki od tej zasady są dopuszczalne tylko z mocy 
wyraźnego przepisu.

Art. 209. § 1. Sąd wyklucza jawność całej roz
prawy lub jej części, jeżeli jawność postępowania mo
głaby obrażać dobre obyczaje, spowodować zaburzenie 
spokoju publicznego lub ujawnić okoliczności, których 
zachowanie w tajemnicy jest niezbędne ze względu na 
bezpieczeństwo Państwa lub dobro służby.

§ 2. Sąd wyklucza jawność rozprawy również
1 wtedy, jeżeli jawność mogłaby ujemnie wpłynąć na 
ochronę dobrej sławy pokrzywdzonego.

§ 3. Na zgodny wniosek stron sąd może wykluczyć 
jawność rozprawy.
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Art 210. § I. Mimo wykluczenia jawności mogą 
być obecni na rozprawie oficerowie służby sprawiedli
wości, pozostający w czynnej służbie wojskowej.

§ 2. Ponadto sąd może zezwolić poszczególnym 
osobom na obecność na rozprawie.

§ 3. Nie mogą być obecni na rozprawie nieletni, 
a na rozprawie przeciw oficerowi żołnierze, nieposia- 
dający stopnia oficerskiego, o ile nie biorą udziału 
w sprawie.

Art. 211. §1. Ogłoszenie wyroku odbywa się jaw- 
lie oraz w obecności oskarżonego z wyjątkiem wypad
ku przewidzianego w art. 220.

§ 2. Sąd może zarządzić ogłoszenie wyroku 
w części lub w całości z wykluczeniem jawności, jeżeli 
uzna to, celem ścisłego zachowania tajemnicy, za nie
zbędne ze względu na bezpieczeństwo Państwa.

Rozdział III.
Ro z p o c z ę c i e  rozprawy.

Art. 212. § 1. Rozprawę rozpoczyna wywołanie 
sprawy.

§ 2. Jeżeli oskarżony nie stawił się, przewodniczą
cy zarządza jego natychmiastowe sprowadzenie lub 
przerywa rozprawę albo sąd odracza rozprawę.

§ 3. Jeżeli oskarżony stawił się, przewodniczący 
sprawdza prawidłowość obsady sądu, ogłasza skład są
du, sprawdza tożsamość oskarżonego oraz czy oskar
żonemu odczytano lub doręczono odpis aktu oskarżenia, 
następnie poucza oskarżonego o prawie wyłączenia 
członków sądu, oskarżyciela i protokolanta i o prawie 
zgłoszenia nowych dowodów.

Art. 213. § 1. Po ustaleniu, że oskarżonemu od
czytano lub doręczono odpis aktu oskarżenia, przewod
niczący sprawdza czy wezwane osoby stawiły się.

§ 2. W razie niestawiennictwa świadka, biegłego 
lub tłumacza, jeżeli jego obecność jest niezbędną, a nie
zwłoczne spowodowanie stawiennictwa jest utrudnione, 
przewodniczący przerywa rozprawę lub sąd odracza ją.

§ 3. W razie niestawiennictwa oskarżyciela lub 
obrońcy i niemożności zastąpienia ich przez inne właś
ciwe osoby, przewodniczący przerywa rozprawę lub sąd 
odracza, wydając niezbędne zarządzenia oraz zawiada
miając w razie potrzeby właściwą władzę dyscyplinarną.

Art 214. § 1. Przed rozpoczęciem przewodu są
dowego przewodniczący wzywa przed sąd świadków, 
biegłych (tłumaczy), uprzedza o odpowiedzialności za 
nieprawdziwe zeznanie, sprawdza ich tożsamość, odbie
ra od świadków przyrzeczenie zeznawania prawdy, po 
czym zarządza usunięcie świadków z rozprawy.

§ 2 .; Biegli (tłumacze) pozostają na rozprawie, je
żeli sąd uzna to za potrzebne.

Rozdział IV.
Przewód sądowy.

Art. 215. § I. Przewód sądowy rozpoczyna się 
od odczytania aktu oskarżenia.

§ 2. Za zgodą stron sąd może zaniechać odczyta
nia w całości lub w części opisu okoliczności, w jakich 
popełniono przestępstwo.

Art. 216. Po odczytaniu aktu oskarżenia przewod
niczący zapytuje oskarżonego, czy go zrozumiał, czy

P oi. 214

przyznaje się do zarzucanego mu czynu i jakie wyjaś
nienia chce złożyć.

Art. 217. Po wysłuchaniu oskarżonego przewodni
czący zarządza postępowanie dowodowe oraz poucza 
oskarżonego o przysługującym mu prawie zadawania 
pytań przesłuchiwanym osobom i składania wyjaśnień 
co do każdego dowodu.

Art. 218. Jeżeli wyjaśnienia oskarżonego, przyzna
jącego się do winy, nie budzą wątpliwości, sąd może 
za zgodą stron nie przeprowadzać postępowania dowo
dowego lub' przeprowadzić je tylko częściowo.

Alt. 210. § I. Oskarżony ipa prawo być, obecny 
przy wszystkich czynnościach postępowania dowodo
wego.

§ 2. Tylko wyjątkowo, 'jeżeli należy się obawiać, 
że obecność oskarżonego mogłaby óddziałowywać krę
pująco na wyjaśnienia innego oskarżonego albo na ze
znania świadka lub biegłego, przewodniczący może za
rządzić wydalenie oskarżonego z rozprawy na czas' 
przesłuchania tej osoby. Przepis art. 203 § 2 stosuje 
się odpowiednio. _

Art. 220. Jeżeli oskarżony wydalił się samowolnie 
przed ukończeniem rozprawy albo jeżeli oskarżony zo
stał wydalony w myśl art. 203 § I, sąd może dokoń
czyć rozprawę w jego, nieobecności, o ile nie uznaje dal
szej jego obecności za niezbędną.

Art. 221. Każdego świadka wzywa się na rozpra
wę osobno i p̂rzesłuchuje się w nieobecności tych 
świadków, którzy jeszcze nie zeznawali.

Art. 222. § 1. Na rozprawie wolno odczytać pro
tokóły przesłuchania świadka, sporządzone w dochodze
niu, śledztwie lub na rozprawie w danej lub innej spra
wie, jeżeli świadkowi nie można było doręczyć wezwa
nia albo jeżeli ten nie stawił się na rozprawę z powodu 
śmierci, choroby lub przeszkód nie dających się usunąć 
lub zbyt trudnych do usunięcia albo z powodu znacznej 
odległości miejsca pobytu, bądź stawiwszy się zeznał 
inaczej niż w postępowaniu poprzednim albo odmówił 
zeznań albo oświadczył, że pewnych szczegółów nie pa- 
mięta.
* § 2. Na rozprawie wolno-odczytać protokóły prze
słuchania oskarżonego, sporządzone - w dochodzeniu, 
śledztwie lub na,rozprawie w danej lub innej sprawie,- 
jeżeli oskarżony zeznał inaczej niż w postępowaniu po
przednim, bądź odmówił zeznań lub oświadczył, że pew
nych szczegółów nie pamięta.

§ 3. Poza tym wolno odczytać za zgodą stron 
wszelkie protokóły przesłuchania świadków, biegłych
i oskarżonych.

§ 4. Sąd może za zgodą stron zaniechać odczyty- A 
Wania protokółów i zaliczyć je w peczet dowodów 
ujawnionych na rozprawie.

Art. 223. § 1. Wolno odczytać na rozprawie pro
tokóły oględzin sądowych i rewizji, tudzież opinie bie
głych.

§ 2. Wolno odczytać na rozprawie orzeczenia po
przednio przeciw oskarżonemu zapadłe, zaświadczenia 
lekarskie, których autentyczności i treści strony nie 
kwestionują, zawiadomienia o przestępstwie oraz 'inne 
dokumenty urzędowe lub prywatne.

§ 3. Przepis art. 222 § 4 stosuje się odpowiednio.
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Art. 224. § 1. Ziożone w toku rozprawy doku
menty, jeżeli mają znaczenie dla sprawy, sąd okazuje 
stronom, dołącza do akt i odczytuje w całości lub 
w części.

§ 2. Przepis art. 222 § 4 stosuje się odpowiednio.
Art. 225. Dowody rzeczowe, o ile .temu nie stoją 

na przeszkodzie rozmiary lub właściwości przedmiotu, 
wnosi się na rozprawę i okazuje sądowi i stronom oraz 
w miarę potrzeby świadkom i biegłym.

Art. 226. Po przeprowadzeniu każdego dowodu 
strony mają prawo zabierać głos w celu złożenia wy
jaśnień.

Art. 227. § 1. Jeżeli zachodzi potrzeba:
a) dokonania oględzin na miejscu;
b) przeprowadzenia dowodu lub . przesłuchania 

świadka, których nie można sprowadzić albo 
których sprowadzenie jest szczególnie utrudnio
ne, sąd dokonywa na miejscu czynności w ca
łym składzie lub przerywa albo odracza rozpra
wę, zarządzając przeprowadzenie czynności 
przez sędziega należącego do składu sądu lub 
w drodze pomocy sądowej.

§ 2. O terminie i miejscu dokonania czynności na
leży zawiadomić strony.

Art. 228. § 1. Jeżeli zachodzi potrzeba zebrania 
materiału dowodowego ze względu na nowe prze
stępstwo ujawniane na rozprawie lub uzupełnienia ma
teriału dawadowego, ze względu na aowe okoliczności 
wyszłe aa jaw w taku rozprawy aJbo tac patrzeba do
kładniejszego przygaławaaia rac prawy, a zebranie lub 
uzupełaieaie materiału dowodawego w toku rozprawy 
byłoby połąezane ze scczegalaywi trudnościami — 
sąd odracza racprawę celem przeprawadzenia lub uzu
pełnienia dochodzenia lub śledztwa.

§ 2. Pa ukońaceniu dochodzenia lub śledztwa spo
rządza się w razie potrzeby nawy lub dadatkowy akt 
oskarż eaia.

§ 3. Przepis art. 171 § 2 stosuje się odpowiednio.
Art 235#. |  I. Jeżeli w taku rozprawy ujawni się 

przestępstwo popełniome przez inną osobę aniżeli oskar
żonego, sąd zawiadamia o tym właściwego prokurato
ra załączając odnośne wyciągi z protokóław, dokumen
tów lub akt.

§ 2. W razie potrzeby, jeżeli nowe przestępstwo 
ma związek ? rozpoznawaną sprawą i oddzielne rozpoz
nanie byłoby niecelowe, sąd odracza rozprawę i zwraca 
akta prokuratorowi.

Art. 239. Sąd ma prawo zaniechać przesłuchania 
świadka lub zbadania dowodu rzeczowego, jeżeli uzna 
za ustaloną okoliczność, którą świadek lub dowód rze
czowy mają stwierdzić.

Art. 231. § 1. Po zakończeniu postępowania do
wodowego przewodniczący zapytuje strony, czy nie ma
ją wniosków o uzupełnienie go, a w razie odpowiedzi 
odmownej, ogłasza postępowanie dowodowe za zam
knięte.

§ 2. Postępowanie dowodowe można wznowić tyl
ko na mocy postanowienia sądu.

Art. 232. § ł. Jeżeli na podstawie okoliczności, 
które wyszły na jaw w toku rozprawy, oskarżyciel za
rzucił oskarżonemu inny czyn prócz tego, który akt 
oskarżenia wskazuje, sąd może przystąpić do natych

miastowego rozpoznania nowego przestępstwa tylko za 
zgodą prokuratora i oskarżonego.

§ 2. W razie przerwania lub odroczenia rozprawy 
prokurator wojskowy wnosi nowy lub dodatkowy akt 
oskarżenia.

§ 3. Przepisy art. 171 § 2, 190 § 1 stosuje się od
powiednio.

Art. 233. Po zamknięciu postępowania dowodowe
go przewodniczący udziela głosu stronom, które prze
mawiają w następującej kolejności: oskarżyciel posił
kowy, prokurator, obrońca, oskarżony.

Art. 234. Oskarżonemu, z którym -sąd porozumie
wa się przez tłumacza, należy przed udzieleniem głosu 
przetłumaczyć z głosów stron przynajmniej ostateczne 
wnioski prokuratora i obrońcy.

Art. 235. Jeżeli w wyniku przemówień zajdzie po
trzeba przeprowadzenia dodatkowego dowodu, sąd 
z urzędu lub na wniosek stron może wznowić postępo
wanie dowodowe.

Art. 236. § 1. Oskarżyciel ma prawo zrz.ee się 
oskarżenia jeżeli uzna, że oskarżenie nie znalazło po
twierdzenia w toku przewodu sądowego,

§ 2. Obrońca nie może zrzec się obrony.
Art. 237. § 1. Stronom służy prawo jednej repliki,

§ 2. Prawo do ostatniego głosu służy oskarżonemu.
§ 3. Podczas ostatniego głosu oskarżonego nie 

można zadawać mu pytań.

Rozdział V.
Wyrokowani e .

Art. 238. Głosami stron kończy się przewód sądo
wy. Po wysłuchaniu głosów stron sąd przystępuje nie
zwłocznie do narady nad wyrokiem.

Art 239. Narada i głosowanie są tajne. Prócz 
osab, należących do składu sądzącego, może być obec
ny tylko protokolant.

Art. 249. Podstawę orzeczenia stanowi całokształt 
okoliczności ujawnionych w toku przewodu sądowego 
lub uznanych za ujawnione.

Art. 241. § 1. Narada i głosowanie odbywają się 
z osobna co do winy oraz co do kary i innych kwestyj 
wymagających rozstrzygnięcia.

§ 2. Po omówieniu sprawy przewodniczący zbiera 
głasy sędziów (ławników), począwszy ad niższych stop
niem, a przy równych stopniach od niższych starszeń
stwem. Przewodniczący głosuje ostatni.

§ 3. Jeżeli przy rozstrzyganiu innego pytania 
prócz pytania co do winy, zdania tak się podzielą, że 
żadne z nich nie uzyska większości, zdanie najprzychyl
niejsze dla oskarżonego przyłącza się do zdania najbar
dziej doń zbliżonego.

§ 4. Sędzia (ławnik), który głosował za uniewin
nieniem, może się wstrzymać od głosowania co do ka
ry; wtedy głos jego przyłącza się do zdania najprzy
chylniejszego dla oskarżonego.
/  Art 242. § 1. Jeżeli przy naradzie ujawni się po
trzeba uzupełnienia materiału dowodowego, sąd może 
z urzędu wznowić postępowanie dowodowe, przerwać 
lub odroczyć rozprawę i zarządzić zebranie materiału 
dowodowego.

§ 2. Jeżeli na podstawie okoliczności, które wyszły
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na .jaw w toku rozprawy, sąd stwierdził możliwość za- § 3. Orzeczenia o wykonaniu kary Zawieszonej,
kwalifikowania czynu, zarzuconego oskarżonemu, pod o warunkowym zwolnieniu z odbywania kary, o ódwo-
surowszy przepis karny, 4o wznawia prz.ewód sądowy laniu warunkowego zwolnienia, o odwołaniu odroczenia *
i uprzedza o tym strony. wykonania kary lub o zatarciu skazania zamieszcza się

§ 3. Przepis art. 190 § I stosuje się odpowiednio, w postanowieniu,
a w razie braku zgody oskarżonego na zmianę kwalifi- Art. 249. § 1. Podpisany wyrok przewodniczący
kacji, i przepis art. 171 § 2. ogłasza w obecności całego składu sądzącego, a obecni,

Art. 243. _§ 1. Po ukończeniu głosowania jeden nie wyłączając sądu, wysłuchują go stojąc,
z sędziów (ławników) lub protokolant*pisze wyrok, któ- § 2. W sposób,"przewidziany w § 1, przewodfiiczą-
ry wszyscy sędziowie (ławnięy) podpisują, nie wyłącza- cy może Ogłosić tylko część wstępną i sentencję wyro-
jąc przegłosowanego. - ku, wówczas podczas dalszego ogłaszania wyroku obec-

§ 2. Przepis art. 27 § 3 ma zastosowanie. . ni mogą zająć swoje miejsca.
Art. 244. W sprawie zawiłej sąd może odroczyć ' § 3.' Po ogłoszeniu wyroku przewodniczący oznaj-

wydanie Wyroku najwyżej na 3 dni.-Dzień i godzinę mia, czy i w "jakim trybie wyręk ulega zaskarżeniu,
oraz miejsce ogłoszenia wyroki należy niezwłocznie nadto w wypadku .wymierzenia kary śmierci poucza
ogłosić na rozprawie. skazanego o prawie złożenia prośby o ułaskawienie.

_ Art. 245. Wyrok powinien zawierać część wstęp- Art. 250. Jeżeli orzeczono karę śmierci, wówczas
ną, opisową, uzasadniającą oraz sentencję. bezpośrednio po podpisaniu wyroku skład sądzący od-

Art. 246. § 1. Część wstępna powinna zawierać: bywa naradę celem rozważenia, czy skazany zasługuje
a) oznaczenie wydania' wyroku w Imieniu Rzeczy- na ułaskawienie i jaka kara byłaby odpowiednią ,v ra- 

pospolitej Polskiej; Zie ułaskawienia. Opinię w tym przedmiocie dołącza się
b) datę i miejsce wydania wyroku; ' d o  akt sprawy.
c) oznaczenie sądu, który go wydał; Asi. 251. § 1. W razie skazania oskarżonego, po-
d) stopień wojskowy, nazwisko, imię przewodniczą- zostającego na wolności, sąd może postanowić aresz- 

cego, sędziów (ławniliów), prokuratora i pro- towanie skazanego.'
tokólanta; . § 2. W razie umorzenia postępowania lub uaiewin-

e) nazwisko i imię oskarżonego i inne dane prze- nienia, zawieszenia wykonania kary, uwolnienia od ka- 
widziane w art. 46; ry, odroczenia jej wykonania co do oskarżonego aresz-

f) określenie czynu, zarzuconego oskarżonemu, towanego, przewodniczący zarządza natychmiastowe 
pieez wskazanie «*łaośnego przepisu ustawy kar- wypuszczenie go na wolność.
nej.

§ 2. Część opisowa powinna zawierać szczegółowy 
opis stanu faktycznego ustalonego przez sąd w toku 
przewodu sądowego.

§ 3. Część uaasadsiająoa powłana zawieuać wska-, 
zaaie dowodów, na podstawie których sąd ustalił stan 
faktyczny, oraz dlaczego nie uznał dowodów przeciw
nych, wyjaśaieme prawnej podstawy wyroku, tudzież, 
w razie skazania, wymienienie okoliczności wpływają
cych na rodzaj i wymiar kary. - niejszy nie stanowi inaczej, służy zażalenie w przypad-

§ 4. Sentencja powinna zawierać określenie czynu, kach wskazanych w ustawie i tylko do jednej instancji,
przypisanego skazanemu, ze wskazaniem czasu i miej- § 2. Zażalenie nie-służy, jeżeli postanowienie zosta-
sca, lub czynu, z zarzutu popełnienia którego uniewin- 1° wydane na wniosek odwołującego się liib za jego
r.iono oskarżonego, oraz określenie zastosowanych prze- zgodą lub nie obraża jego praw. • •
pisów ustaw, a w razie skazania — karę na jaką skaza- § 3. Na postanowienie Najwyższego Sądu Wojsko-
no, tudzież wskazanie daty, od której liczy się termin wego zażalenie nic służy.
odbywania kary pozbawienia wolności, jeśli na poczet Art. 253. § I. Termin do, zażalenia wynosi 5 dni
kary zaliczono okres aresztu tymczasowego. 1 iest zawity, o ile przepis szczególny nie stanowi ma-

Art. 247. Prócz danych, wskazanych w art. 246, czej. .
sentencja zawiera w miarę potrzeby orzeczenie co do § 2. Termin ten liczy się od daty ogłoszenia posła-,
warunkowego zawieszenia wykonania kary, uwolnienia nowienia lub doręczenia odpisu postanowienia, gdy do-
od kary, odroczenia jej wykonania, umorzenia postępo- ręczenia wymaga ustawa.
wąnia, co do dowodów rzeczowych i înnych kwestyj Art. 254. § I. Zażalenie wnosi się do organu wy-
rozstrzygniętych przez sąd. ' miaru sprawiedliwości, który wydał zaskarżone posta-

Art. 248. § 1. Orzeczenie o żaliczeniu na .poczet nowienie.
kary aresztu tymczasowego, o warunkowym zawiesze- § 2. Żołnierze mogą wnieść zażalenie do protokó-
niu wykonania kary zamieszcza się w wyroku. - łu wobec przełożonej władzy wojskowej. Protokół teh

§ 2. Orzeczenia o zaliczeniu okresu kary odbytej, należy niezwłocznie przesłać sądowi lub ̂ prokuratorowi •
o umorzeniu postępowania sądowego, o zamianie kobie- wojskowemu.
tom ciężarnym kary śmierci na karę pozbawienia wol- Art. 255. § 1. Zażalenie złożdne po terminie lub
ności, o odroczeniu wykonania kary lub o jej darowa- przez osobę nieuprawnioną pozostawia kierownik sądu
niu zamieszcza się w wyroku lub w postanowieniu. lub prokurator bez biegu.

BZ1AŁ IX.
- ’ Środki o«3w#k»wcze.

Rozdasiał I.
Z a ż a-l ę n i e .

Art. 252. § J. Na postanowienie, o ile kodeks ni-
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4 2. l\a. zarządzenie to służy zażalenie. .
Art. 256. Jeżeli organ wymiaru sprawiedliwości lub 

osoba, które wydały postanowienie, uznają zażalenie 
za słuszne, to same do niego przychylają się; w prze
ciwnym razie przedstawiają do rozstrzygnięcia wraz ze 
ewoją opinią instancji odwoławczej.

Art. 257. Zażalenie samo przez się nie wstrzymu
je wykonania zaskarżonego postanowienia, lecz organ 
Wymiąru sprawiedliwości, który wydał postanowienie, 
lub organ wyższej instancji mogą wstrzymać wykonanie. 
Odmowa wstrzymania nie wymaga uzasadnienia.

Ar?. 258. Sąd rozpoznaje zażalenie na posiedze
niu niejawnym. '

Art. 259. Przepisy art. 252 i 258 stosuje się odpo 
wiednio do zażaleń na zarządzenia.

' Rozdział* II.
Re wi z j a .

Art. 260. § I. Ód orzeczeń sądów wojskowych, 
kończących postępowanie karne, prokuratorowie woj
skowi oraz skazani lub ięh obrońcy mają praiyo wno
sić skargi rewizyjne do Najwyższego Sądu Wojsko
wego.

§ 2. Od orzeczeń' Najwyższego Sądu Wojskowego, 
jako sądu pierwszej instancji, można wnosić skaręi re
wizyjne do Zgromadzenia Sędziów Najwyższego Sądu 
Wojskowęgo.

Art. 261. Jeżeii skazany jest nieletni lub ubez
własnowolniony, skargę rewizyjną może złożyć oprócz 
skazanego i jego obrońcy, ojciec, matka skazanego, 
małżonek, opiekun, kurator lub właścjwy przełożony. ' 4

»Art.-262. § f. Termin do skargi rewizyjnej wy
nosi 7 dni i jest zawity.

§ 2. Termin ten Ijczy się od daty ogłoszenia orze
czenia lub doręczenia odpisu orzeczenia, gdy doręcze
nia wymaga ustawa. •

Art. 263. § I. W razie złożenia skargi rewizyj
nej po terminie lub przez osobę nieuprawnioną, kierow
nik sądu pozostawia ją bez biegu.

§ 2. Na zarządzenie to slłży zażalenie. ,
Art. 264. § I. Skargę rewizyjną składa się na 

piśmie w sądzie, który wydał zaskarżone orzeczWe.
§ 2. Sąd niezwłocznie przesyła akta w trybie prze

widzianym dla rewizji.
Art. 265. § k Prokuratorowie wojskowi mają 

prawo składać skargi rewizyjne na korzyść lub nieko
rzyść oskarżonych lub skazanych.

§ 2. Inne .osoby-mogą zaskarżać orzeczenie tylko 
na korzyść skazanych. .

§ 3. Strona może zaskarżać orzeczenie tylko z po
wodu uchybienia obrażającego jej prawa.

§ 4. Ten, kto złożył skargę rewizyjną, może ją 
cofnąć.

Art. 266. Przepis art. 260 do‘ 265 nie stosu
je się do spraw, w których przestępstwo popełnio
no i orzeczenie, kończące, postępowanie karne, wydano 
na obszarze objętym stanem wojennym lub stanem wy
jątkowym.

Art. .267. § I. Skarga rewizyjna może dotyczyć 
całości !ub części orzeczenia.

§ 2. Podstawę skargi rewizyjnej mogą stanowić tyl
ko uchybienia przewidziane w art. 270." ■

*
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§ 3. W skardze należy wskazać te części orzecze
nia, o uchylenie lub zmianę kiórych wnosi się oraz na 
czym polega uchybienie. *

Art 268. Najwyższy Sąd Wojskowy rozpoznaje 
sprawę na posiedzeniu niejawnym po wysłuchaniu sę
dziego sprawozdawcy, ustnego lub pisemnego wnio
sku Naczelnego Prokuratora Wojskowego i bierze pod 
rozwagę całokształt okoliczności sprawy.

Art. 269. § 1. O posiedzeniu zawiadamia się 
oskarżonego lub skazanego i jego obrońcę, jeżeli Naj
wyższy Sąd Wojskowy uzna to za wskazane. . .

§ 2. Oskarżony lub skazany i jego obrońca, jeśli 
stawią się na posiedzenie, mają prawo składania wnio
sków i wyjaśnień, lecz nie mogą być obecni przy nara
dzie sędziów.

Art. 270. Najwyższy Sąd Wojskowy uchyla albo 
zmienia orzeczenie w części lub w całości w razie stwier
dzenia:

a) naruszenia prawa materialnego przez niepra
widłowe jego zastosowanie;

b) pogwałcenia przepisów postępowania, o ile 
mogły mieć wpływ na wyrok;

c) skazania; uniewinnienia lub' umorzenia postępo
wania wbrew okolicznościom sprawy;

d) wymierzenia niewspółmiernej kary.
Art. 271. § 1 .«*N aj wyższy Sąd Wojskowy, uchyla

jąc lub zmieniając -orzeczenie w..części łub w całości 
z powodów wskazanych w art. 270:

a) poprawia błędną kwalifikację czynu, łagodzi t̂a
rę, odstępuje sprawę według właściwości lub 
umarza postępowanie, w szczególności z braku 
cech przestępstwa, z braku lub niedostatecznych 
dowodów wiłjy, albo ', -

b) przekazuje sprawę do ponowłiego rozpoznania 
» sądowi, którego wyrok uchylono lub innemu są

dowi.
k § 2. Najwyższy Sąd Wojskowy może skargę rewi

zyjną pozostawić bez uwzględnienia, a orzeczenie po
zostawić w mocy.

Art. 2.12.. § I. Po rozpoznaniu sprawy Najwyższy 
Sąd Wojskowy wydaje postanowienie, które podpisują 
przewodniczący i członkowie sądu.

§ 2. Najwyższy Sąd Wojskowy może odroczyć wy
danie postanowienia na 3 dni, jeśli szczególne względy 
za tym przemawiają.

Art. 273. Wskazania, zawarte w. orzeczenWNaj- 
wyższego Sądu Wojskowego, wiążą w danej sprawie 
wojskowe organa •wymiaru sprawiedliwości.

Art. 2?4. - § I. Sąd wojskowy, któremu po uchy
leniu orzeczenia przekazano sprawę do ponownego 
rozpoznania, ponawia postępowanie, poczynając od 
wyznaczenia rozprawy, jeżeli z orzeczenia Najwyższe
go Sądu Wojskowego nie wynika, że należy postąpić 
inaczej.

§ 2. Sąd wojskowy przy ponownym •rozpoznaniu 
sprawy może zwiększyć karę orzeczoną w uchylonym 
wyroku tylko wówczas, jeżeli Najwyższy Sąd Wojsko
wy uchylił wyrok z powodu zbyt łagodnej kary.

Art. 275, Pon-owne orzeczenia sądu wojskowego po
dlega zaskarżeniu na ogólnych zasadach.

Art. 276, 0  orzeczeniu Najwyższego Sądu Wojsko
wego zawiadamia się właściwy sąd pierwszej instancji, 
który z kolei povyiadamia strony.
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DZIAŁ X. .
Nadzór sądowy.

Art. 277. W trybie nadzoru sądowego Najwyższy 
Sąd Wojskowy poddaje rewizji orzeczenia są
dów wojskowych na wniosek rewizyjny Naczelnego 
Prokuratora Wojskowego albo z urzędu.

Art. 278. Orzeczenia Najwyższego Sądu Wojsko
wego, jako sądu pierwszej instancji, podlegają w try
bie nadzoru sądowego rewizji Zgromadzenia Sędziów 
Najwyższego Sądu Wojskowego.

Art. 279. § 1; Szef Najwyższego Sądu Wojskowe-
- go oraz Naczelny' Prokurator Wojskowy mogą żądać 

akt do«Avglądu w każdym stadium postępowania. .
§ 2. Sąd przesyła żądane akta, wstrzymując po

stępowanie.
§ 3. Rozprawy i' posiedzenia niejawnego nie prze

rywa się i nie odracza.
Art. 280. § I. Naczelny Prokurator Wojskowy mo

że wnosić o uchylenie lub zńiianę orzeczeń na korzyść 
lub niekorzyść oskarżonego lub skazanego.

§ 2. Rewizja z urzędu mô e nastąpić tylko na ko
rzyść skazanego.

Art. 281. § I. Wniosek rewizyjny na niekorzyść 
oskarżonego lub skazanego winien "być złożony w Naj
wyższym Sądzie Wojskowym w zawitym terminie 60 
dni, licząc od daty ogłoszenia wyjoku.

§ 2. Wniosek rewizyjny i rewizja z urzędu na ko
rzyść skazanego mogą nastąpić w każdym czasie.

Art. 282, W postępowaniu w trybie nadzoru sądo
wego przepisy art. 267, 268, 269 -— jeśli wniosek zło
żono na niekorzyść oskarżonego lub skazanego* — 
oraz art. 270 do 275 stosuje się odpowiednio.

Art. 283. O orzeczeniu Najwyższego Sądu Wojsko
wego zawiadamia się w razie potrzeby zainteresowa
ne władze i osoby. ,

DZIAŁ XI.-
Postępowanie szczególne.

Rozdział I.
Wz n o w i enie p o s t ę p o wani a . ^

Art. 284. § i. Wznowienie postępowania, zakoń
czonego orzeczeniem prawomocnym' sądu wojskowego, 
może nastąpić na niekorzyść oskarżonego lub skaza
nego tylko wtedy, gdy wyjdzie na jaw, że .orzeczenie 
■wydano pod wpływem fałszywego zeznania świadka, 
biegłego lub tłumacza, sfałszowania dokumentu lub do
wodu rzeczowego albó przekupstwa.

§ 2. Popełnienie przestępstwa, dającego podstawę do 
wznowienia postępowania w myśl § 1, powinno być 
ustalone wyrokiem, chyba że wyrok nie może zapaść 

. z powodu ustawowych okoliczności, wyłączających 
wyrokowanie co do tego przestępstwa lub zawieszają
cych postępowanie na czas nieograniczony.

, Art. 285. Wznowienie postępowania, zakończone
go orzeczeniem prawomocnym sądu wojskowego, mo
że nastąpić na korzyść skazanego nie tylko z przy
czyn, wskazanych w art. 284 § 1, lecz także wt^y, gdy 
po skazaniu ujawnią się nowe fakty lub dewoay, nie
znane przed tym ani stronie, która złożyła wniosek
o wznowienie, ani sądowi, stwierdzające, że skazany
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jest niewinny lub że go skazano za przestępstwo cięż
sze niż to, które popełnił.

Art. 286. § 1. Wniosek o wznowienie postępowa
nia na korzyść skazanegd mogą złożyć: skazany, 
obrońca, prokurator wojskowy, małżonek skazanego, 
jego krewni w linii prostej, bracia i siostry, a także 
właściwy dowódca.

§ 2. Wznowienie postępowania na korzyść skaza
nego jest dopuszczalne bez względu na jego śmierć, 

‘wykonanie kary lub przedawnienie.
Art. 287. Wniosek o wznowienie postępowania na 

- niekorzyść oskarżonego lub skazanego riioże złożyć tyl
ko prokurator wojskowy. --

Art. 288. Wniosek o wznowienie postępowania 
składa się do Najwyższego Sądu Wojskowego.

Art. 289. U wznowieniu postępowania orzeka Naj
wyższy Sąd Wojskowy na posiedzeniu niejawnym.

Art. 280. W razie uwzględnienia'.wniosku o wzno- 
, wienie postępowania Najwyższy Sąd Wojskowy uchyla 

orzeczenie i przekazuje sprawę do ponownego rozpo
znania sądowi, który wydał uchylone orzeczenie lub 
innemu sądowi.

Art. 291. Postępowanie w z n o w i o n e  toczy się we
dług zasad ogólnych z tym, że w razie wznowienia

• sprawy na korzyść skazanego, sąd przy ponownym roz
poznaniu nie może orzec kary większej niż ta, ńa któ
rą poprzednio skazano.

Art. 292. Wznowienie umorzonego dochodzenia lub 
śledztwa może nastąpić na mocy-postanowienia proku
ratora wojskowego tylko w razie ujawnienia nowych 
istotnych okoliczneści i jeżeli przedawnienie ściganî  
.nie nastąpiło. •

Rozdział II.
S z c z e g ó l n e  pos t ę po wa ni e  z ao c z ne .

Art. 293. Postępowaniu zaocznemu poddać można 
sprawy o przestępstwa osób, które uchylają się od wy
miaru sprawiedliwości.

Artv 294. Postępowanie zaoczne toczy się według 
zasad ogólnych ze zmianami wynikającymi z rozdzia
łu niniejszego.

Art. 295. Przepisów kodeksu niniejszego, których 
nie można wykonać z powodu nieobecności oskarżo
nego, nie stosuje się.

Art. 296. Przy zaocznym rozpoznaniu sprawy 
odczytuje się wyjaśnienie oskarżonego, o ile je poprze
dnio złożył.

Rozdział III.
Wydawani e  “pr z e s t ę pc ów.

.  \  .
Art. 297. Przy wydawaniu przestępców stosuje się

odpowiednio przepisy, obowiązujące w sądaćh powsze
chnych, z za'chowaniei)i wojskowych przepisów służbo
wych.

- Rozdział IV.
Pr z ywr óc e n i e  ut raconych praw

i z a t ar c i e  skazani a .
A#t. 298. Wnioski skazanych o przywrócenie utra

conych praw oraz zdolności do uzyskania utraconych 
praw tudzież . wnioski skazanych o zatarcie skazania 
rozpoznaje Najwyższy Sąd Wojskowy.
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Art. 219. Wnioski wymienione w art. 298 rozpo
znaje się na posiedzeniu niejawnym.

Rozdział V.
Pos t ę powani e  w przypadku z a g i n i ę c i a  

lub z n i s z c z e n i a  akt .
Art. 3tt. W postępowaniu w przypadku zaginięcia 

luk zniszczenia akt stosuje się odpowiednio przepisy 
oWowiąenjące w powszechnych sądach karnych.

DZIAŁ XII.
^ K«sr,tjr sądowe.

Alt. 3#1. Koszty postępowania karnego w-spra-/ 
wach, należących d» właściwości sądów wojskowych, 
poaosi Skarb Państwa,

Art. 3t£. Koszty obrońcy z wyboru i pełnoanocniŁa 
ponosi strona, która go ustanowiła..

Art. 31®. § 1. Należności żołnierzy wzywanych 
jako oskarżonych, świadków, biegłych, tłumaczy lub 
powołanych do współdziałania w postępowaniu kar
anym, określają osobne przepisy, •

§ 2. Świadkowie, biegli i tłumacze, nie-będący żoł
nierzami, rnają w wojskowym „ postępowaniu karnym 
prawo do należności w wysokości i wedle zasad, obo
wiązujących w postępowaniu' karnym przed sądami po
wszechnym if

Art. 304. Jeśli świadek lub biegły niesłusznie od
mawia złożenia zeznań, opinii lub przyrzeczenia, nie 
ma prawa do .żadnych , należności.

Art. 305. § I,. Świadkowie, biegli i tłumacze po
winni zażądać wynagrodzenia niezwłocznie po wykona
niu swego obowiązku, a jeżeli byli wezwani na rozpra
wę, to najpóźniej naza-jutrz po jej zamknięciu.

§ 2. Osoby, które nie zgłosiły żądania .w tferminie 
powyższym, tracą praWo do wynagrodzenia.

Art. 308. § 1. Żołnierzom nie przysługuje prawo 
do żadnego wynagrodzenia za pełnienie czynności 
obrońcy.

§ 2. Obrońcy z urzędu, który nie jest żołnierzem, 
zwraca się na żądanie konieczne, rzeczywiście poniesio
ne wydatki w gotówce.

§ 3. Żądanie powinno !«yć zgłoszone w, .terminie, 
określonym w art. 305, pod rygorem utraty prawa do 
zwrotu.

DZIAŁ XIII.
Wykonywanie orzeczeń.

Rozdział I. - »

Przepi s y  ogól ne . 4>
Art. 207. § i. Orzeczenie sądu wojskowego, koń

czące postępowanie karne, wykonywa się po uprawo
mocnianiu.

§ 2. Orzeczenie uprawomacnia się po. upływie ter
minu do złożenia skargi rewizyjnej, jeśli jej nie zło
żono-

§ 3. W razie złożenia skargi rewizyjnej, orzecze
nie uprawomacnia się w części zaskarżonej w dniu po
zostawienia orzeczenia w mocy lub jego zmiany, w częś- 
ci zaś pozostałej — po upływie terminu do złożenia 
skargi rewizyjnej.

§ 4. W sprawach, w których przestępttwo popełnio
no i orzeczenie wydano na obizarze, objętym staaern 
wojennym lub wyjątkowym, orzeczenie to uprawomac
nia się_z chwilą jego wydania.

Art. 303. § 1. Naczelny Prokurator Wojskowy, 
w związku ze złożeniem wniosku rewizyjnego, a Naj
wyższy Sąd Wojskowy, w zwiąSzkn z wnioskiem o v*no- 
wienie postępowania na korzyść skazanego,nogą 
wstrzymać wykonanie kary do czasu rozpoznania spra
wy. Odmowa wstrzymania nie wymaga uzasadnienia.

§ 2. Z chwilą uchylenia wyrokn wykonanie kary 
ustnie.

§ 3. W wypadkach, przewidzianych w J 1 i 2, ska
zanego należy zwolpić, jeżeli nie zachodzi potrzeba za
rządzenia tymczasowego aresztowania.

Art. 3$9. § 1. Wykonanie kary może być odro
czone lub przerwane:

a) w razie choroby skazanego, uniemożliwiającej 
wykonanie wymierzonej kary do czasu jego wy
zdrowienia;

b) w razie ciąży kobiety, uniemożliwiającej wyko
nanie wymierzonej kary, do upływu 3-ch mie
sięcy od rozwiązania, jeżeli dziecko porostaje 
przy życiu.

,§ 2. Odroczenia lub przerwy udziela Naczelny Pro
kurator Wojskowy.

Art. 310. § 1. Wykonanie orzeczeń sądów woj
skowych, dotyczących winy lub kary, zarządza właści
wy prokurator wojskowy.'

§ 2. Celem wykonania orzeczenia prokurator woj
skowy wydaje odpowiednie zlecenie władzom więzien
nym, bezpieczeństwa i innym. Jeżeli skazany jest żoł
nierzem i ma przynależność służbową do jednostki woj
skowej, załogującej na obszarze działania innego pro
kuratora liib też przebywa na obszarze działania innego 
prokuratora, prokurator wojskowy zwraca się do wła
ściwego prokuratora wojskowego , o wydanie odpowied
nich zleceń. • »

§ 3. Wydając władzom więziennym polecenie wy
konania kary, prokurator wojskowy przesyła im odpis 
orzeczenia.

Art. 311. § 1. Kary co do żołnierzy, orzeczone 
przez sądy lub władze administracyjne, wykonywuje p r o 

kurator wojskowy.
§ 2. Wykonanie kary przechodzi na władze cywil

ne z chwilą zwolnienia żołnierza ze służby.
§ 3. Kary, oi/.eczone przez sądy wojskowe co do 

innych osób, wyłconywują władze cywilne, z wyjątkiem 
kary śmierci, którą mogą wykonać także władze woj
skowe.

Art. 312. § I. Koszty, wykonania kary przez wła
dze wojskowe, prócz kosztów ściągnięcia kary grzywny
i kary pieniężnej, ponosi Skarb Państwa.

§ 2. Koszty ściągnięcia kary grzywny, opłaty, za
sądzonych* kosztów i kary pieniężnej ponosi ukarany, 
ći w razie ich nieściągalności — Skarb Państwa.
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Łj/j. koszty ściągnięcia obejmują wynagrodzenie 
urzędnika egzekucyjnego za wszystkie jego czynności, 
podług taksy ^raz koszty ogłoszeń, przejazdów i prze
syłek pieniężnych.

Art. ‘313. § I. Wszelkie wątpliwości co do wyko
nania orzeczeń, a w szczególności co do obliczenia ka
ry rozstrzyga sąd lub władza, która w pierwszej instan
cji orzekała albo sąd właściwy dla prokuratora wojsko
wego wykonującego orzeczenie.

§ 2. Wymienione wątpliwości sąd rozstrzyga na po
siedzeniu niejawnym. .

§ 3. Na to postanowienie służy zażalenie.

Rozdział II.

Wykonywani e  kary śmi erc i .

Art. 314. § I. Karę śmierci' wykonywa się przez 
rozstrzelanie.

§ 2. Wykopanie kary śmierci może nastąpić dopie
ro po otrzymaniu zawiadomienia, że skazany nie został 
ułaskawiony.

§ 3. Ponadto karę śmierci na kobietach brzemien
nych wykonywa się po uzyskaniu od sądu postanowienia 
odmownego w przedmiocie zamiany tej kary na karę 
pozbawienia wolności, o ile w tym przedmiocie sąd jesz
cze nie wypowiedział się.

•  •
Art. 345- Przy wykonaniu kary śmierci powinien 

być obecny prokurator, lekarz oraz na żądanie skazane
go, ŵ  miarę możności, duchowny wyznania, do którego 
należy skazany. '

Rozdział III.

Wykonywani e  kary poz ba wi e n i a
1 / • wolności.

Art. *316. Prokuratorowie wojskowi spravjfcą nad
zór nad legalnym i prawidłowym wykonywaniem kar po
zbawienia wolności.

I • ,

Art. 317. Kary pozbawienia wolności wykonywu
ją władze wojskowe w wojskowych zakładach karnych 
lub powszechnych.

-r

Art. 318. § 1. Skazanemu aresztowanemu zalicza 
się na poczet kary czas pozbawienia wolności po. ogło
szeniu wyroku.

§ 2. Na poczet kary pozbawienia wolności,, orze
czonej po uchyleniu lub zmianie wyroku w trybie re
wizji lub nadzoru sądowego albo po wznowieniu postę
powania karnego, zalicza się kar; pozbawienia wolnoś- 
«i, odbytą przez skazanego na podstawie wyroku uchy
lonego lub zmienionego.

§ 3. Na poczet kary łącznej zalicza się karę po
zbawienia wolności, odbytą przez skazanego ża prze
stępstwo objęte karą łączną.

Ast. 3ł9. § ł. Wykonanie kary pozbawienia wol
ności może być odroczone lub przerwane:

a) jeżeli względy służbowe tego wymagają;

b) na prośbę skazanego, jeżeli wykonanie kary po
ciągnęłoby dla skazanego lub jego rodziny skut
ki zbyt ciężkie.

§ 2. Udzielenie odroczenia lub przerwy wykonania 
kary można uzależnić od zobowiązańia się skazanego do 
pobytu w oznaczonej miejscowości lub od innych wa
runków.

§ 3. Odroczenie lub przerwę można w każdej chwili 
odwołać. Odwołanie nie wymaga uzasadnienia.

§ 4. Odroczenia lub przerwy udziela Naczelny Pro
kurator Wojskowy.

Rozdział IV.

Śc i ą g a ni e  kary grzywny,  opłaty,  
kosztów i kary p i e n i ę ż ne j ;

Art. 320. O ściągnięcie grzywny, opłaty, kosztów
i kary pieniężnej, /których ukarany w oznaczonym ter
minie dobrowolnie nie żapłącił, prokurator wojskowy 
zwraca się do .właściwej władzy w trybie egzekucji są
dowej lub administracyjnej.

Art. 321. § 1. "W razie niemożności ściągnięcia 
w całości lub w części grzywny, opłaty, kosztów i kary 
pieniężnej z majątku ukaranego, zawiadamia o tym 
władza powołana do ściągnięcia prokuratora wojsko
wego, który zwrócił się o jej ściągnięcie.

§ 2. W przypadku, wymienionym w § 1, prokura
tor wojskowy, jeżeli uważa prowadzenie dalszej egze
kucji za niecelowe lub narażające ukaranego na ruinę 
majątkową, zarządza wykonanie zastępczej kary pozba
wienia wolności, wymierzonej na wypadek nieściągalnoś

c i grzywny lub kary pieniężnej, albo wstrzymuje egze
kucję do czasu zakończenia działań wojennych.

§ 3, Na prośbę ukaranego prokurator wojskowy 
może odroczyć ściągnięcie grzywny, opłat, kosztów i ka
ry pieniężnej lub rozłożyć je na raty, jeżeli natychmia
stowe ściągnięcie pociągnęłoby dla ukaranego lub jego 
rodziny skutki zbyt ciężkie. * . ■ «•

Rozdział V.

W y k o n y w a n i e  k a r  d o d a t k o w y c h ./
Art. 322. §  I. Utratę praw publicznych, obywa

telskich praw honorowych, prawa wykonywania zawodu.
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degradacją, uw aża się za wykonane z  chwilą upraw o
mocnienia się wyroku.

§  2. W razie potrzeby prokurator wojskowy zaw ia
dam ia odnośne władze o degradacji i u tracie praw  wy
mienionych w §  !.

Art. 323. P  wykonanie przepadku mienia, przed
miotów m ajątkow ych i narzędzi przestępstwa oraz o wy
konanie obowiązku pokrycia szkody, niewykonanych 
dobrowolnie przez skazanego lub których nie można 
wykonać bezpośrednio, zw raca się prokurator w ojsko
wy do właściwej władzy w trybie egzekucji sądowej lub 
adm inistracyjnej.

DZIAŁ XIV.

Przepisy końcowe.
0

Art. 324. Kodeks niniejszy wchodzi w życie 
z  dniem jego ogłoszenia.

Art. 325. W ykonanie dekretu niniejszego porucza

się M inistrom: Obrony Narodowej, Sprawiedliwości, Bez
pieczeństwa Publicznego- i Administracji Publicznej —  
każdemu w zakresie jego działania.

Prezydent Krajowej R ady N arad* we j :
B olesław ^B ieru t

Prezes. Rady M inistrów:
E dw ard  O sóbka-M oraw ski

Minister OWrony N arodowej: «
M ichał Ż ym iersk i

M arszałek Polski

Minister Sprawiedliwości:
H en ryk  Św ią tkow sk i

Minister Bezpieczeństwa Publicznego:
Stan isław  R adkiew icz  

0
4

Minister Administracji Publicznej:
E dw ard  Ochab.

Tłoczono z p o lece n ia  M in is tra  S p raw ied liw ośc i w  d ra k a m i N r 4 Sp. W y d aw n icze j „C zy te ln ik" w  Łodzi
u l. Ż w k k i 2.

-Z głoszen ia  n a  p ren u m era tą  przyj*«nvje się w  A d m in is trac ji D zienn ika  U staw  R. P. w  Łodzi, iii. P io trkow ska 49
oraz w  B iurze S przedaży  w  'W arseaw ie, u l. T argow a 59.

P reau m era lę  n a le ż y  w p ła c a ć  z» gó ry  za p o śred n ic tw em  P.K.O. W y sy łk ę  w y k o n u je  się  p o  u p rzed n im  w p ła 
c a n iu  zaliczk i k w arta ln e j d la  władz, u rzęd ó w , zak ład ó w  i in s ty lu c y j p a ń s tw o w y c h  i sa ra łrząd o w y ch  
W ' Kwocie zł. 60, d la  in n y c h  p ren u m era to ró w  w  k w o c ie  zł. 150. K onto  czekow e w  P. K. O. VH - 134

P o jed y n cze  n a  n e r y  są d o  n a b y c ia :

w . A d m in is trac ji D zien n ik a  U sław  R. P. w  Łodzi, u l. P io trkow ska  49, w  E iurze S przedaży  w  W arsza
w ie , u l. T argow a- 59 oraz w  K asach  Sądów  O k ręg o w y ch  w i K rakow ie, K a to w icach , L ub lin ie  i P oznan iu
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fp , S f  ^  U1) •
Szanowny panie! ' Bydgoszcz,dn.1936.04.o9.

« ' ♦

~' ' .. ' , * * '' ,±C '
Ź niekłamanym* ukontentowaniem' przyjąłem Pańskie i p. doc.dr hab. 

Elżbiety Zawackiej oprotestowanie w DW wiadomych i chybionych enuncjacji red. 

Jerzego Jaśkowiaka-o Alojzym Bruskim,ps."Grabie" .Motywem mego do Pana pisa

nia nie jest merytoryczna ocena fiie w pełni satysfakcjonującego sprostowania 

autora cyklu "Gdy szumiał "Młody Las", choć niejedno możnaty podnieść.Me 

opuszcza mnie wrażenie,że funkcjonujące a bezpodstawne skojarzenia osób,zda- 

- rzeń i czasu legły u podstaw uzasadnienia o wyeliminowania "Sraba"z pocztu
-N I

zasłużonych POmorzan./ & Zasłużeni Pomorzanie w latach II wojny światowej"— 

Gdańskie Towarzystwo Naukowe, seria Pomorze Gdańc^tie-Ossolineum 1904, szkice 

biograficzne/,

Wracając do intencji mego listu,Z radością kwituje okoliczność, 

że jest Ktoś,powołany z racji więzów rodzinnych do gromadzenia pamiątek po 

" grabie", t̂ to jest nie tylko poczuwającym się,41 e i zobligowanym do ochro

ny parnię ci i prawdy o najsławnniejszym z pomorskich-akowskicn .partyzantów

a zarazem jednej z naitragiczniejszy^h postaci z kręgu londyńskiego podzio-
\

mia./óbok Leszka Białegorps. "Jakub", Boiesława L i p s k i e g o p s , , , .

Oddaję się nadziei , że będzie Pan zainteresowany iaą relacją -człowieka,któ

ry wraz z 3—im,Konstantym Kielichem,dzielił więzienny los w tej same;' celi.

śp * Al osiem aż do dnia 15#o7#1946r#, tj #do dnia wyroku w rozprawie rewie**^ 

zyjnoj w więzieniu we Wronkach,

Jak doszło do Zetknięcia się ZGrabem 11, którego nota bene pozna

łem chyba w marcu 1945r,w tak^dużym więzieniu jak Wronki?;/ wiezieniu tym 

przebywałem-od pierwszych dni września 1 9 4 5r.pO wyroku w Mokotowie na ks.n i 

śmierci i ułaskawieniu na 10 lat więzienia,:/ m-cu maju 1 946r,,po '2-dniovr.Tr.

\X
karcerze,odsiadywaliśmy z Kielichem dodatkową karą 30 ńni pojedynki na od

dziale "D " . ',7 .trakcie odbywania tej kary, wracając ze spacera, zauważyłem
i ■ 1 

na jednej z pojedynek nazwiskoJAlojzy Sruski.Odbywał on,jak się później

okazało, kwarantanny po przybyciu , jak pamiętam, z więzienia w Gdańsku*

Gdy kara kończyła "3ię, powierzono mi pracę posegregowania książek niemieckie

Była tego ogromna noc, w przewadze antybolszewi.cka propaganda,ale i książki

wartościowe,w tym rówżjnież greckie teksty Platona.Do roboty tej udało mi 

się ściągnąć i Kielicha i Alosia.Do pracy chodziliśmy początkowo z pojedy-
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• nek a- potem ze wspólnej celi na Oddziale " 0**. Segregacja książek odbywała » 

się w pomieszczeniu parterowym,mieszczącym się 'miejscu Skrzyżowaniasię 

ramion budynku więziennego /Kształt krzyża/i sąsiadującym z kotłownią, 

w której palono książki przez nas zdyskwalifikowane.Książki wartościowe 

przekazywano więźniowi prof./'\j[ooławowi Eustachiewiczowirbodaj z Uniwersytetu.

Poznańskiego.Kontaktu bezpośredniego z nim nie mieliśmy.Nazwisko znane z re-
# t* '

laeji wie śniów i strażników.

" gp3.b", co i PA Hu Chyba jest wiadomym, był człowiekiem, małomównym, 

niesko.rym\ zwierzeń.iSie duzo o sobie mówii.. Należało do normy i wiążącego 

zwyczaju,z wiadomych względów,w więzieniu nie mówić o szczegółach "swej 

sprawy".o działalności okupacyjne j “Graba” , zwłaszcza toj .z ostatnich m ielą 

cy, wiedziałam niejako służbowo,Bależąc do organów Okręgowej /Pomorskiej/ 

Delegatury. Rządu,Krypto " gatoka", współpracujących ściśle z AK i|to na wszystk- 

kich_ szczeblach ,nie. wyłączając Komendy Okrągu Pomorskiego »Reich” y" Pomnik*1. 

f£$sc Z jego spraw rodzinnych też coś niecoś wiedziałem:skąd pochodzi,że ma brc 

Vi ta Józefa,księdza,znałem nawet jego kuynkę,p. Jadwig* Bruską-Siwek,

Gdzieś na tydzień przed. 1 5 ,0 7 .1 946r."Grab" otrzymał na piśmie zawia

domienie , że w tymże dniu odbędzie Się wj ego sprawie rozprawa rewizyjna na 

sesji wyjazdowej w więzieniu wę ./ronkąch.Teraz nam więcej o sprawie powieki 

dział. Piszę, co podkreślam, jak do dzisiaj zaoamie t-ałem; był z-ca komendanta
. • • V  --------- :----=-----------

obozu dla internowanych Hieno w na Zimnych Y/odach . . . . . .  
---------------- i------- — ---- u— .----- ,nxe uczestmczy-L oso cie

cie w wyjściu z załogą z obozu,był w tym czasie na urlopie u rodziny,po 5-ciu 

latach , 7/Yprowadzeniem dowodził por. art. Wróblewski j-padł o też nazwisko Zbysz

ka Smoleńskiego,o którym' będzie wzmianka n iż e j .Obaj wymienieni byli w czasie 
/■

wojny jeńcami w Woldenbergu,po wyzwoleniu doszlusowali do "Graba” .Wróblewski

zginął w walcex w bliżejy nie znanych okoliczności.Llotywy opuszczenia obozu 

/ 0
/ " Grab*\ap rabował wyjście,$o było zgodne z jego zamiarami/:nie dopuszczenie 

do całkowitej demoralizacji* swoich podwładnych,niepewność losu , atmosfera nie

ufności a nawet niebezpodstawhe zagrożenie aresztowaniem.Było to' działanie 

z pobudek własnych,nie na rozkaz komendy okręgu BJZ.Ta ostatnia mogła co naj

wyżej wiedzieć o zamiarze.

Co do motywów i przebiegu opuszczenia Zimnych Wód .,dużo światła rzu

cicie mogłaby relacja Andrzeja Adamskiego—Kaczmarka,ps."3?'ele’k " , podwładnego "Gra-167



; 3

ba" z Borów Tucholskich i Zimnych Wód,Wiem,że taka istnieje,Może Pan nią 

dysponuje?Z ludzi "Graba", poza “Felkle'm", stykałem się we Wronkach jeszcze 

z niejakim Przybolewskim,Wymieniam go,bo,pełniąc funkcję fryzjera ,mógł b y ł '/
* ■

stykać sią z 11 Gteabem"również po wyroić.

Wracam do zasadniczej relacji,przerwanej na informacji o mającej się 

odbyć rozprawie rewizyjne j ,Jaka była reakcja, nasze j trój lei, bardzo już z so

bą zżytej?Muszę otwarcie przyznać25:, że jak na"czapowiezów“/tak się mówiło

o skazanych na karę śmierci a Kielich też taki miał wyrok/okazaliśmy.się o~ 

baj naiwnymi,objawiając w rozważaniach optymizm.Punkt ciężkości kładliśmy na 

niepodważalnych, zasługach ” Graba" V/ Borach Tucholskich nie tylko w kontekście 

ścisłej współpracy,z desantami LWP i ACz.,ale i niebagatelnego wpływu na roz

wój operacji I î EI Frontu Białoruskie5 0 . pewną rolę (Bzynnika sprawę łagodzące-

0
go przypisywaliśmy oklicznpeci, że "grttbK" Osobiście1/,' samym exodusie z obozu 

nie uczestniczył, /do togo wracam ijuporem, ale cjtym niżej^nGrab"nie podzielał 

naszego optymizmu, mówił ojtym otwarcie i wyra.0nie.ByL spokojny , tym spokojem 

ćharak t e rys ty c zn jon dla otrzaskanych w partyzantce dswódzeów. v^c S1-e n-j_e 

niło w\jego trybie życia, nic w stosunku dę nas komCitonów niedo] i,Chodził 

z nami do roboty,nie absorbował nas huśtawką egocentrycznych myśli.Tylko 

zauważalne przecież w takiej bliskości, jak więzienia,współżycia, częstsze 

zamyślenia znamionowały v;łaściv.ry stan ducha a może i smutne przeczucia,
j. - ! 

Nie sądzę wszakże, żeby przeciucia te oscylować mi-łyTŜ  aż ku takiej sytuacji!
S

że nie zasłużył sobie nawet na panaprezydentowy akt łaski,Na dzień może 2 dni 

przed rozprawą Aloś dał wyraz żalowi,że , nie mogąc nie ujawnić się,nie zna

lazł w sobie odpowiednio silnego instynktu samozachowawczego i nim kierowa-

* ' ■ Y  I
nych argumentów, aby nie’ p r z y j ą ć  Okrój cwanej g^gpozycji, względnie aaiej się

wyplątać,To stanowisko Komendanta obozu dla' internowanych Niemców mu usposo-
0

bieniowo nie leżało a osobliwie, ten cały entourage nieufności i złej woli, 

mimo manifestowania rzekomego uznania.

Pozostaje jeszcze zrelacjonować przebieg (finiaM 5 .o 7 .394-6 r.Po sniadr 

niu , jak codziennie,wypuszczono nas z ce li 'i  Eapnzwadzo całą trójkę do na

szego miejsca pracy," Grab“był , jak zawsze, spokojny,ale bardziej spięty. 

Staraliśmy się go toochę rozerwa-ć, a£e i nam dodavatnie ducha jakoś nie wycho* 

dziło,tj.mniej przekony v:uj ąc o, t ór e j godzinie -.rzyszed'*' po niego strażnik168



nie umiem określić.Na obiad,jadaliśmy go zawsze nie w miejscu pracy a na
«* r *

oddziale w naszej celi, "GrabO nie wrócił.Po obiedzie ponownie, jak zwykle, ' 

zaprowadzono mnie i Kielicha d o 'p r a c y ,Nastąpił "powrót jiH5cró±r::xna oddział,

zjedliśmy kolacją,odbył się i wieczorny apel a ,łgraba" niema.Było jeszcze

Zupełnie jasno na świecie , mogła być godz. 20-sta,$kiedy rozległy się^kroki 

kilku osób na korytarzu.To wracał "Grab"w asyście co naj-mniej 3 strażników.

Gdy stanął w-drzwiach celi,parnię tam to dokładnie, przejechał palcem po szyji,

co oznaczało "Krawat", inaczej karę śmierci. Gestowi temu towarzyszyły sło-

v/ wa?"pójdę w ślady Zbyszka Smoleńskiego" .Do dalszej wymiany słów,informacji

strażnicy nie dopuścili.Nie przeszkadzali wszakże w pożegnaniu się z "Grabem

Wyściskaliśir.y r$ię serdecznie.Kielich miał oczy pełne łez . Ja, gdy ii Aloś zbie*

rał sv:oje manele, zdążyłem do jego miski podrzucić coś niecoś z otrzymanej

w tym dniu paczki żywnościowej. Zasnęliśmy dopiero nad ranem.Było o czym

mówić, wię cej jeszcze rozmyślać i martwic • się .Reprezentowany przez nas opty-
<__sniego

mizrn legł w gruzach a brutalneYprzebudzenie tym ostrzejsze wywołało reakcje 

nawet głośno uzewnętrzniane.Bardziej pobudliwego Kielicha'musiał strażnik, 

nie wyciągając wszakże normalnych konsekwencji za zakłócenie pcapelowej

ciszy,uspokajać.

Po wyroku 11 Grab "przebywał w pojedynczej celi na oddziale "B®. flasze 

miejce pracy podlegało również temu oddziałowi.Stąd mieliśmy wspólne z wię- 

• źnniami z oddz.wD" spacery.Udawało się nam z- reguły brać " Graba"na kole spa

cerowym między siebie/przepisowa odległość między więźniami 4 * 5-2 m ./i^ u- 

kradkowo się porozumieć.Wiedzieliśmy,że rodzina poczyniła starania o pomoc 

adwokacka/o ile mnie pamięć nie zawodzi—adwokat,poznański,który bronił 

z urzę du-Greiser^/^- Więcej' swobody mieliśmy- do rozmowy, gdy nam wypadło 

spotkać się przy odbiorze paczek żywnościowych. Dowiedziałem się wtedy,

\J że miał widzenie z bratem , Józefem.!oda! również kwintesencjo oskarżenia 

i wyroku.Brzmiąło to nieprzyjemnie,choć -zgodnie z wydźwiękiem owoczesnej 

stampy-dosyć typowo.,TGrab,! w tych” kontaktach" wydawał się spokojnym.Truc- 

n o ^ d  domyślać się , jaki był stan nadziei i przewidywań Alosia co do swego 

ostatecznego losu.r.yślę , że-podebnie jak ja nrzed dokładnie rokiem w podob

nej gardłowo sytuacji-Aloś nie dopuszczał do siebie myśli ,że istnieją 

w ogóle jakieś ważne racje ,dla  których nie mógłby żyć.Ja 00 stanowisku 

składu sę dziowskiego żywić mogłem prawie pewność , zostanę ułaskawiony. Jak
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i",nic  zTprzebiegu "procesu" do mnie nie przeniknęło.było w przypadku "Graba",nic z przebiegu "procesu" do mnie nie przeniknęło.

Niesposób więc określić,w czyjej gestii decyzyjnej spełnił- się tragiczny los

"Graba": czy już w fazie opiniodawczej, przygotowawczej elementy decyzji,czy

też dopiero na szczeblu najwyższym stosowania prawa łaski.Tutaj prawa niełask
t 1 

Opisane Wyżej ukradkowe kontakty trwały mniejj/ięcej do końca sierpnia

194 6r . , tj.pokąd trwała nasza praca przy książkach.Potem pozostało nam tylko 

liczyć na przypadkowe wiadomości b± h  o losie dotarły one Y.jdni kilka

'po fefro tragicznym spełnieniu,tj.po 1 7 . 0 9 . 1 9 4 6r.Wiadomość przekazał wspom

niany wyżej, "Tolek" .Potwierdził ją później również Przybolewski.W okresie 

objętym niniejszą relacją z "Grabem"we Wronkach stykał się również EdwardV 

Porycki,Bydgoszcz ul. Sobieskiego 6 / 1 .Znał on "Graba" z okresu przed areszto

waniem.Podaję na ewentualność zaiteresowania się i jego. relacją.

Kończąc tę przydługą opowieść o -zdarzeniach z przed 40-stu lat, chciał. 

? bym dla siebie samego znaleźć kilka wyjaśnień i uściśleń,oczywiście w inte

resie prc../dy o Grabie »pp pjęrwsze :w /f? mej pamięci z opowiadania "Graba", 

był On z-cą komendanta obozu na Zimnych Wodach.Widocznie pamięć zawiodła, 

skoro ponad wsze^lką wątpliwość doskonale w sprawie zorientowani pp.Zdward 

Foryckiji Henryk Szymanowie z/z-ca 11 Graba" w partyzantce i Zimnych Wodach/ twier

d zą ce  "G'rab"był komendantem obozu.Istnie je poza tym dowód w postaci fotoko

pii legitymacji "Graba"jako komendanta,przez niego samego,co dosyć osobliwe, 

podpisanej-riił-At_ia=£» z Pańskiego,v; Dzienniku Wieczornym opublikowanego, opre- 

. testowania enuncjacji red.Jaśkowiaka wynika, jakoby "Grab"opuścił obóz 3 0 . o4 .

1945r.rr,zem swymi podwładnymi.W tej kv/estii pozwalam sobie podtrzymać/swoja
i

wyżej przedstawioną wersję.Potwierdza to data aresztowania "Graba"w dniu 7.06 

1945r., podana przez doc.dr Elżbietę Zawacką w powołanym wyżej DWrIlieobecność 

"Graba"przy opuszczaniu Zimnych Wód stwierdza również/w/g posiadanego listu / 

Aleksander Schulz Ps ."M ichał", komendant Po do kię gu Północno-ZachodniegoAK,z ty 

że nieobecność "Graba"tłumaczy odwiedzinami^narzeczonej sjiie pobytemYurodzin;, 

co nie jest najistotniejszego. Po trzecie:Dotychczas Byłem przeświadczony,że 

pierwszy proces "graba"odbył się w Gdańsku.Wynikało to z okolicznościJże "Grc 

znalazł się we Wronkach właśnie z Gdańska.Obecny stan wiedzy sprowadza się d? 

tego ,że organem sądzącym "Graba"Był Sąd Wojskov/y w Poznaniu na sesjach wyjaz 

dowych w Bydgoszczy i Wronkach*Fobyt zaź w Gdańsku związany był z procesem
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Komendy Okręgu Pomorskiego AK/pik.Jana Pałubickiego,ppłk.Józefa Chylińskiego 

i jn . / . Po czwarte: Nie konkretnego nio wiem o bliższych okolicznościach Aresz

towania/czy 3-krotnych aresztowań w/g doc.dr Zawackiej/.W zakamarkach panięc. 

plączą się 3 ulice,przy których miało nastąpię aresztowanie 'i Graba"/Wileńska. 

Cieszkowskiego,Gda£ska-dom Kentzera,w Bydgoszczy/. Koże Pan jest w posiadani1, 

sprecyzowanych ustaleń? Byłbym zobowiązany za poinformowanie ,A-może wyjaśni on: 

jest osoba,dzięki której pozyskano trop na "Graba"?Po piąte;Interesuje mnie 

również rozwój sprawy ufundowania -w jednym z kościołów t o ruń s ki c h-tabbi cy 

•pamiątkowej na cześć żołnierzy AK Okręgu Pomorskiego. "Reich" j"Pomnik” .Myślę 

tutaj o możnaby składać symboliczne dowody pamięci i uznania

Temu,który był|chlubną^a niebagatelną częścią honorowanej całości.

Proszę o przyjęcie mego do Pana pisania nie jako po 40-stu lata 

wyzwolonej grafomanii a z impulsu wypływającej potrzeby podzielenia się 

tą garstką wspomnień i zdarzeń z niecodziennego przecież kontekstu.Tuszę, że 

nieskładne maszynopisanie będzie mi, wybaczone,a co proszę ośmielony faktem, 

że trudno uczyć się biegłości dopiero pod koniec życia.

Łączą wyrazy głębokiego szacunku/? poważani-Y-

Stanisław Mowieki

Ul. Modrakowa 73/43 85-364 Bydgoszc: 

.ps.Kiestwin" ,"I'szczuj" •

------------
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Szanowny Tanie! ' Byigószez,dn.1936.04,o9.
*

■ * . • * # - r
Z niekłamanym ukontentowaniem'przyjąłem Pańskie i p. doc.dr hab. 

Elżbiety Zawackiej oprotestowanie w DW wiadomych i chybionych enuncjacji red 

Jerzego Jaśkowiaka - o Alojzym Brus kim, ps. ‘'Grabie11 .lotywem mego do Pana pisa

nia nie jest merytoryczna ocena fiie w pełni satya.akcjonującego sprostov/ani 

autora cyklu "Gdy szumiał "Młody Las",choć niejecho możnaSy podnieść.Nie 

opuszcza rnnie wrażenie,że funkcjonujące a bezpodstawne skojarzenia osób, zda
V . . • r ’

• rzeń i czasu legły u podstaw uzasadnienia o wyelaminowariia “Graba"z pocztu
> i

zasłużonych P©morzan./ftZasłużeni Pomorzanie w ladach II wojny światowej"—  

.Gdańskie Towarzystwo Naukowe,seria Pomorze Gdańskie-Ossolineum 1924, szkice 

biograficzne/.

Wracając do intencji mego listu,z radoicią kwituję okoliczność, 

że jest Ktoś, powołany z racji więzów rodzinnych co gromadzenia pamiątek po 

"grabie",ł^to jest nie tylko poczuwającym się,Ale i zobligowanym do ochro

ny pamięci i prawdy o najsławnniejszym z pomorskiich-akowskicn .partyzantów

a zarazem -jednej z najtragiczniejszych postaci z kręgu londyńskiego podsie-
\

mia,/obck Leszka Białegcrps. "Jakub” , Bolesława lip sk ie g o p s .,,^^^  „ /

Oddaję się nadziei ,że będzie Pan zainteresowany mą relacją -człowieka,któ

ry wrąs z 3-im,Konstantym Kielichem,dzielił więzienny los w tej same; celi 

z£ śp, Al osiem aż do dnia 15.o7, 1946r., t j.do dnia vyroku w rozprawie rsv/i«-r>“ 

•zyjne j w więzieniu we Wronkach,

Jak doszło do Zetknięcia się Z ."Grabetf*, którego nota bene pozna

łem chyba w marcu 1945r,w tak ̂ dużym więzieniu jak Wronki?W wiezieniu tym 

przebywałem od pierwszych dni września 1945r.pó wyroku w Mokotowie na karę 

śmierci i ułaskawieniu na 10 lat więzienia,W m-cu maju 1946r.,po '2-dniowym

karcerze,odsiadywaliśmy z Kielichem dodatkov;ą karą 30 ńni pojedynki na od-

* i
dziale "D" ,  .W .trakcie odbywania tej kary, wracając ze spaceru, zauwazyłem

\ • 1 . 
na jednej z pojedynek nazwiskoJAlojzy Sruski.Odtywał on,jak się później

okazało, kwarantanny po przybyciu , jak parnię tam,a wię zlenia w Gdańsku.

Gdy kara kończyła -Się, powierzono mi pracę posegregowania książek niemieckie

Była tego ogromna moc,w przewadze antybolszewi.cla propaganda,ale i książki

wartościowe,w tym rów^nież greckie teksty Piat cna.Do roboty tej udało mi 

się ściągnąć i Kielicha i Alosia.Do pracy chodziliśmy początkowo z pojedy-

TTJJkrTC
-- - W  ----<W*
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. nek a- potew zo wspólnej celi na Oddziale "CW. Segregacja kśiążek odbywała

się w pomieszczeniu parterowym,mieszczącym się'miejscu Skrzyżowaniasię
* _ ' i 

ramion budynku więziennego /Kształt krzyża/i sąsiadującym z kotłownią,

w której palono książki przez nas zdyskwalifikowane.Książki wartościowe

przekazywano więźniowi prof ,<ô |s3ławowi Eustachiewiczowi,bodaj z Uniwersytet.

Poznańskiego.Kontaktu bezpośredniego z nim nie mieliśmy;Nazwisko znane z re-
, • p

lacji więźniów i strażników,

"|hjab",co i PAilu Chyba jest wiadomym,był człowiekiem małomównym, 

nieskorymYzwierzeń.lSie dużo o sobie roówił.Należa3o do norny i wiążącego 

zwyczaju, z wiadomych względów,w wię zieniu nie móyić o szczegółach " swej 

sprawy'1, 0 działalności okupacyjnej "Graba" , zwłaszcza te j .z ostatnich mif'~\ę- 

cy,wiedziałam niejako służbowo,Należąc do organów Okręgowej /Pomorskiej/
7

Delegatury Rządu,Krypto " Eatoka", współpracujących ściśle z AK i|to na'wszystka 

kich szczeblach , nie. wyłączając Komendy Okrągu PGr.orskiego "Reich", "Pomnik".

Z jego spraw rodzinnych też coś niecoś wiedziałem:skąd pochodzi,że ma bra

,  7
ta Jozefa,księdza,znałem nawet jego kuynkę,p, JaSwigę Bruską-Siwek,

Gdzieś na tydzień przed. 1 5 .0 7 .1 946r,"Grab" otrzymał na piśmie zawia

domienie , że w tymże dniu odbędzie Się wjego spranie rozprav;a rewizyjna na 

sesji wyjazdowej w więzieniu we Wronkach.Teraz nan więcej o sprawie powieki;

dział. Piszę, co podkreślam, jak do dzisiaj zapamiętał en: był z-ca komendanta
. . .  •  - 1 / ------------------- ; --------------------------  —

obozu dla internowanych Iliemow na Zimnych i/odach . . , . , , . . 
---- ------------ --------------- --------, nie uczestniczył osobiś

cie w j^ jś c iu  z załogą z obozu,był w tym czasie na urlopie u rodziny,po 5-ciu

latach , WYprowadzeniem dowodził por, art ,Wróblewskif.padło też nazwisko Zbysz

ka Smoleńskiego,o którym' będzie wzmianka niżej,Obaj wymienieni byli w czasie

wojny jeńcami w Woldenbergu,po wyzwoleniu doszluso/ali do "Graba", 'Wróblewski 

x . . . .
zginął w walce* w bl i ż e jYni e znanych okolic znoś ci. I-lntywy opuszczenia obozu 

/ » Grab".aprobował wyjście,to było zgodne z jego zamiarami/:nid dopuszczenie 

do całkowitej demoralizacji- swoich podwładnych, niepewność losu , atmosfera nie

ufności a nawet niebezpodstawne zagrożenie aresztowaniem.Było tor działanie 

z pobudek własnych,nie na rozkaz komendy okręgu DSZ.Ta ostatnia mogła co naj

wyżej wiedzieć o zamiarze.

Co do motywów i przebiegu opuszczenia Zimnych Wód ., dużo światła rzu-
*

cić mogłaby relacja Andrzeja Adamskiego^Kaczmarka, ps."Felek" , podwładnego "Gra-
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ba" z Borów Tucholskich i Zimnych Wód.Wiem, że taka istnie jo .Może Pan nią 

dysponuje?Z ludzi "Graba", poza "Felkiem", stykałem sio we Wronkach jeszcze 

z niejakim Przybolewskim.Wymieniam go,bo,pełniąc funkcję fryzjera ,mógł był 

stykać się z "Grabem" również po wyroku.
T r ►

Wracam do zasadniczej relacji,przerwanej na informacji o majarcej się 
ł * v

odbyć rozprawie rewizyjne j . Jaka była reakcja, nasze j trój ki, bardzo już z so

bą zżytej?Kuszą otwarcie przyznać^, że jak na"czapowiczów"/tak się mówiło

o skazanych na karę śmierci a Kielich też taki miał wyrok/okazaliśmy.się o- 

baj naiwnymi,objawiając w rozważaniach optymizm.Punkt ciężkości kładliśmy na 

niepodważalnych.zasługach "Graba"W Borach Tucholskich nie tylko w kontekście
3 .

ścisłej współpracy,z desantami LW? i A C z ,,a le  i niebagatelnego wpływu na roz

wój operacji I i^ I  Frontu Białoruskiego.pewną rolę Czynnika sprawę łagodzą,cc- 

go przypisywaliśmy oklicznpsci,że "gr&b2£" Osobiście w samym exodusie z obozu 

nie uczestniczył ./do tego wracam ^uporem, ale c|tym niże j^" Grab"nie podzielał 

naszego optymizmu, mówił ojtym otwarcie i  wyraźnie.Był spokojny , tym spokojem 

charakterystycznym dla otrzaskanych w partyzantce dowódzców. -jj_c s^  n^e 

niło w^jego trybie życia,nic w stosunku do nas komilitonów niedoli,Chodził 

z nami do roboty,nie absorbował nas huśtawką egocentrycznych myśli.Tylko 

zauważalne przecież w takiej bliskości, jak więzienna, współżycia,sizą częstsze

zamyślenia znamionowały właściwy stan ducha a może i snyitne przeczucia.

; Z'"' ”

Kie sądzś wszakże, żeby przeczucia te oscylować miałylSjf aż ku takiej sytuacji

że nie zasłużył sobie nawet na panaprezydentowy akt łaski.Na dzień może 2 dni 

przed rozprawą Aloś dał wyraz żalowi,że , nie mogąc nie ujawnić się,nie zna

lazł w' sobie odpowiednio silnego instynktu samozachowawczego i nim kierewa-

i
nych argumentów,aby nie* przyjąć Okrójcwanej jggpozycji,względnie dniej sio 

wyplątać .'Jo stanowisko Komendanta obozu dla- internowanych Niemców mu usposo- 

bieniowo nie leżało a osobliwie ten cały entourage nieufności i złej woli, 

mimo manifestowania rzekomego uznania.

Pozostaje jeszcze zrelacjonować przebieg ćn ia ''15 .o 7 .3946 r.Po śniada 

niu , jak codziennie,wypuszczono nas z c e l i 'i  saprowadzo całą trójkę do na

szego miejsca pracy."Grab"był , jak zawsze, spokojny,ale bardziej spięty. 

Staraliśmy się go toochę rozerwa-ć, afce i nam dodav;anie ducha jakoś nie w y c h ó w  

dziło,tj.m niej przekonywająco,C^:tórej godzinie przyszedł po niego strażnik 

jffpilt. , " . I W " 1 111 'W  I -'-UU- . '|IIM.nil ■„ I
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nie umiem określić,Ka obiad,jadaliśmy go zawsze nie w miejscu pracy a na e4«K*

' 0
oddziale w naszej celi,'1 C-rabO nie wrócił. Po obiedzie ponownie, jak rwy kle,

zaprowadzono mnie i Kielicha do 'pracy.Nastąpił 'powrót jsontrairryna oddział,

zjedliśmy kolacją,odbył sic i wieczorny apel a '’gra.ba" niema.Było jeszcze

Zupełnie jasno na świec i e , mogła być godz. 20-sta,£kiedy rozległy się^roki 

kilku osób na korytarzu.To wracał "Grab"w asyście co naj-mniej 3 strażników

Gdy stanął w ■-dropiach celi,pamiętam to dokładnie,przejechał palcem po szyji 

co oznaczało "Krawat", inaczej karą śmierci. Gestcwi temu towarzyszyły sło

wa?" pójdą w ślady Zbyszka Smoleńskiego",Do dalszej wymiany słów,informacji 

strażnicy nie dopuścili.Nie przeszkadzali wszakże w pożegnaniu sic z "Grabem 

tfyściskaliśmy.-3ię serdecznie.Kielich miał oczy pełne łez.Ja,gdy ii Aloś zbie

rał swoje mancie, zdąż;/'.', cm do jego miski podrzuci: coś niecoś z otrzymanej 

w tym dniu paczki żywnościowej , Zasną liśmy dopieio nad ranem.Było o czym

mówić,więcej jeszcze rozmyślać i martwić< się . Reprezentowany przez nas opty-
c^zniego

mizm legł w gruzach a brutalneYprzebudzenie tym ostrzejsze wywołało reakcje 

nawet głośno uzewnątrzniane.Bardziej pobudliwego Kielicha musiał strażnik, 

nie wyciągając wszakże normalnych konsekwencji sa zakłócenie poapelowej 

ciszy,uspokajać. t

Po wyroku "Grab"przebywał w pojedynczej ieli na oddziale ”D0.17a3ze 

miejce pracy podlegało również temu oddziałowi*5tąd mieliśmy wspólne z wię- 

•źnniami z oddz.nD" spacery,Udawało się nam z-regały brać " Graba"na kole spa- 

cerov/ym między siebie/przepisowa odległość ?zy więźniami 4*5-2 m./i-.u- 

kradkowo się porozumieć ..Wiedzieliśmy, że rodziną, poczyniła starania o pomoc 

adwokacka/o ile i.rie parnię© nie zawodzi-adwokat,poznański, który bronił 

z urzędu-Greiser^/- Wię cej swobody mieliśmy, do rozmowy,gdy nam wypadło 

spotkać się przy odbiorze paczek żywnościowych. Dowiedziałem się wtedy, 

że miał widzenie z bratem , Józefem,!odał równi;'; kwintesencję oskarżenia 

i wyro ku. Brzmiał o to nieprzyjemnie, choć -zgodzie z wydźwiękiem owoczesnej 

i stampy-dosyć typowo."Grab'■ w tych"kontaktach" vydawał się spokojnym,Trud-

"no, mi domyślać sic* , jaki był stan nadziei i przewidywań Alosia co do swego 
*

ostatecznego losu,I'yślę, że-podobnie jak ją przed dokładnie rokiem w podob- 

nej gardłowo sytuacji-Aloś nie dopuszczał do siebie myśli ,że istnieje,.

*

w ogóle jakieś ważne racje , dla których nie mógłby żyć.Ja no stanowisku 

składu sędziowskiego żywić mogłem prawie pewność, zostanę ułaskawiony. Jak
4

PPI- - y y  --«■>'" ------ ---- '^WWIWIg
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było w przypadku "araba",nic  z przebiegu "procesu" do mnie nie przeniknęło.
-5-

Niespoaób więc określić,w czyjej gestii decyzyjnej spełnił- się tragiczny los 

"Graba" :czy już w fazie opiniodawczej , przygotowawczej elementy decyzji,czy 
też dopiero na szczeblu najwyższym stosowania prawa łaski.Tutaj prawa niełask

I

Opisane wyżej ukradkowe kontakty trwały mniej^ię cej do końca sierpnia 

1946r., tj .pokąd trwała nasza praca przy książkach.Potem pozostało nam tylko 

liczyć na przypadkowe wiadomości Kia o losie "jW &t.A  dotarły one vjdni kilka 

'po Jefro tragicznym spełnieniu,tj .po 1 7 .0 9 .1946r. Wiadomość przekazał wspom

niany wyżej, "Tolek" .Potwierdził ją później również Przybolewski.W okresie 

objętym niniejszą relacją z "Grabem"we Wronkach stykał się również Edward 

Porycki,Bydgoszcz-ul. Sobieskiego 6 /1 .Znał on "Graba" z okresu przed areszto

waniem. Podaję na ewentualność zaiteresowania się i jego. relacją.

Kćńcząc tę przydługą opowieść o -zdarzeniach z przed 40-stu lat, chciał- 

f bym dla siebie samego znaleźć kilka wyjaśnień i uściśleń,oczywiście w inte

resie prc../dj o Grabie »pp pierwsze: w/g mej parnię i i z opowiadania "Graba", 

był On z-cą komendanta obozu na Zimnych Wodach. Wit ocznie pamięć zawiodła, 

skoro ponad wszę^lką wątpliwość doskonale w sprawSe zorientowani pp .Edward 

Po ryckimi Henryk Szpanowi c z/ z-ca "Graba" w partyzantce i Zimnych Wo dach/ twier

dzą, że "Grab"był komendantem obozu.Istnieje poza tym dowód w postaci fotoko

pii legitymacji "Graba" jako komendanta, przez nie gir samego, co dosyć osobliwe,

• Po Ćl2TU.  ̂# *
podpisane3-.---~~-Łł="“* Z Pańskiego,w Dzienniku Wietzornym opublikowanego, opro

testowania enuncjacji red.Jaśkowiaka wynika jakobj "Grab"opuścił obóz 3 0 .o4. 

1945r.razem z£ swymi podwładnymi .W tej kwestii pozvalam sobie podtrzymaćjswo ją 

wyżej przedstawioną wers ję. Po twierdza to data aresztowania "Graba"w dniu 7 .06  

1945r., podana przez doc.dr Elżbietę Zawacka,. w powijanym wyżej DW.nieobecność 

"Graba"przy opuszczaniu Zimnych Wód stwierdza rówrież/w/g posiadanego listu/ 

Aleksander Schulz Ps."Michał", komendant Podokręgu Północno-ZachodniegoAK, z t;._. 

że nieobecność "Graba"tłumaczy odwiedzinami^narzeczonej s^ iie pobytem^urodzin.;, 

co-nie jest najistotniejszy .Po trzecie: Dotychczas Byłem przeświadczony'-, że 

pierwszy proces "graba"odbył się w Gdańsku.Wynikało to z okolicznościjże "Gra 

znalazł się we Wronkach właśnie z Gdańska.Obecny etan wiedzy sprowadza się dji 

tego ,że organem sądzącym "Graba"Był Sąd Wojskov;yw Poznaniu na sesjach wyjaz< 

dowych w Bydgoszczy i Wronkach.Pobyt zaź w Gdańsku związany był z procesem

i—  — ■ ................ . ,i.w . j iiiw i .
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Komendy Okręgu Pomorskiego AK/płk.Jana Pałubickiego,ppłk*Józefa Chylińskie vo 

^ i n « /»Po czwarte :M c  konkretnego nio wiem o bliższych okolicznościach Aresz

towania/czy 3 -krotnyeh aresztowań w/g doc.dr Żawackiej/.W zakamarkach pamięć, 

plączą się 3 ulice,przy których miało nastąpię aresztowanie "Graba"/Wileńska-, 

Cieszkowskiego, Gdr4ska-dom Kentzera,w Bydgoszczy/. Może Pan jest w posiadani- 

sprecyzowanych ustaleń?Byłbym zobowiązany za poinformowanie,A-może wyjaśnion 

jest; osoba, dzięki której pozyskano trop na 11 Graba11? Po piąte: Interesuje mnie 

również rozwój sprawy ufundowania -w jednym z kościołów toruńskich-tabbicy 

pamiątkowej na cześć żołnierzy AK okięgu Pomorskiego " Reich” , "Pomnik" .Myślę

tutaj o miejcu,w któyym możnaby składać symboliczne dowody pamięci i uznania
i. I-i CCI' - źi ■

\?--------- - ,

Temu,który byłjchlubną ą „niebagatelną częścią honorowanej całości.

Proszę o przyjęcie mego do Pana pisania nie jako po 40-s-tu lata^ .

wyzv/olonej grafomanii a z impulsu wypływającej potrzeby -podzielenia się
/

tą garstką wspomnień i zdarzeń z niecodziennego przecież kontekstu.Tuszę, że 

nieskładne maszynopisanie będzie mi, wybaczone,a co proszę ośmielony faktem, 

że trudno uczyć się biegłości dopiero pod koniec życia.

Fącze wyrazy głębokiego szacunku/l poważaniV

- 6- <

Stanisław łowicki

Ul. Modrakowa 78/43 35- 

ps.Me 3twin” , " Ms zc zuj" »

•3 S‘T Bydgoszcz
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Szanowny Panie ! I^dgo3zcz,dn.ia 1906 .06 .19 ,

Serdecznie dziękuję za szybką reakcję na mój 3ist,Cieszę się z ciepłe

go tęnoru jego przy ję cia. Bardzo zainteresowały mile,czemu dam niżej wyraz, 

pozostałe informacje z Pańskiego miłego listu.

3/Biogramu "Graba” autorstwa II.3z.ps. "Marek" nie czytałem.Ch;tnie sko

rzystam z łaskawej Pana oferty przesłania r.fi "wolnego" egzemplarza. 

Bardzo będę zobowiązany.

2/0gromnie jestem ciekawy biogramu "Graba" ceizura niedopuszczonego, 

autorstwa dra Tńdeusza Jaszowskiego. Jest wiele wz^dów mego tym zain

teresowania.. Gdyby Pan mógł i gotów był tai wyciszony tekst do wglą

du mi przesłać, to wdzięcznosć moja nie tylko byłaby ogromna,ale może 

i. zaowocowałaby changement de condition.

3/Z radością przyjąłem wiadomość o posuwających się naprzód elementach 

uczczenia pamięci Pom„0kr,AkX i particularEter "Graba"/Dziemionna/. 

Podzieliłem się tymi informacjami z Aleksandrem Schulzem ps." I-Ii chał", 

ostatnim kcfaendantem Podokręgu Półn. - Zacłodni o go AK ., notabene -po 

śmierci "JAnusza" i " Rekina"-najstarszym chyba stanowiskiem z żyją

cych jeszcze.

4/"IIichał,,w ostatnim do mnie liście pytał o miarodajne okoliczności

aresztowania "Graba" , \ l  tej mierze również nie jestem na pewnej "fa 
nzie c y

l i " / v ,npo Szwarte"str,6 mego pisma/,ponaviam^mó3ą prośbę,

5/1 Toje wspomnienie uważam za stosowne uzupełnić następującymi fakta

mi, które uczynią, je pełniejszymreliminując pewne, zauważalne nawet, 

luki, Napisałem, że "graba" po znałem chyba v: marcu 1945r.To "chyba"

oznacza, że mogło to być i w kwietniu, './ażriejsze w sprav.de są okolie* 

c znoś c i, Na polecenie mego szefa konspiracyjnego^olesława lipskiego

ps,"Bartel",bę dącego równocześnie moim dyrektorem zawodov/ym, zorga

nizowałem w naszych biurach,po godzinach służbowych^/Zakład Ubez-

____ pieczeń Wzajemnych-Oddz,Bydgoszcz,ul.1 I-teja 71-później PZU/spotkanie

płk. "Janusza"z "Grabem". W spotkaiiu nie uczel^ticzyłem.Rola 

moja ograniczyła się do zabezpieczenia nfiekjępującego locum i pod

prowadzenia "Graba" io wcześniej przybyłego " Janusza"."GraBa" okreś

lono mi na ten kontakt dokładnie,uprzedzano,że będzie w mundurze
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r $%
wojskowym,było też kilka innych f> wzajemnych/znaków rozpoznawczych.

Jak długo trwała rozmowa "J "z  " Gr ."n ie  umiem określić,nie dłużej, 

niż 30-40 minut.Cały ten czas przebywałem w biurze,w  innej jego częś

ci, razem z "Bartlem" .IIo je z "grabem" poznanie nie upoważniało mnie do 

zadawania jakichkolwieljpytań na temat spotkania z "J ” f to oczywiste.

Gdy go wyprowadzałem z biura-parniętam to doskonale-obserwowaliśmy się 

bacznie,konfrontując w myślach to, co o sobie wiedzieliśmyrz konksret- 

j nymi osobam^i.ich charakterystycznymi cechami postaciowo-rozpoznawczy

mi.Nie przypuszczam wszakże , aby któryś z nas już wtedy przewidywał 

że za rok może to odegrać określoną rolę ,a  napewno, nic we wroneckich 

warunkach. Wracając do spotkania "J "z  "Gr.",nad-nieniam,że ze spot

kania tego nic nie przeniknęło , aby twierdzić, co lansowano, że wyjś- 

\ cie z obozu nastąpiło na rozkaz "Janusza" .Opieram to również na w y-rrc:;

powiedzi "Bartla" po jego rozmowie z " Januszem" , ’S, ^elacjl^ "graba" i jc-

I go motyw{|/ opuszczenia obozu -w/g mej pamięci -23© zdaj<^ sięy^afto praw

dę potwierdzać.
\ /  •6/ Czuj; potrzebę podzielenia się kilku szczegółami na temat tego trz-e-

v y t i M *
ciego z opisanych zdarzeń we Wronkach.Jest to o tyle celowe,że U .K . 

i • _ 
swój los pcokupacyjny związał z Pomorsen i to w nielichym kontekście.

Urodzony na Suwałszczyżnie,w latach przed wojną przebywał na Wołyniu 

/gorzeć/,w  czasie okupacji żołnierz przeciv,-ukraińskiej samoobrony, 

później 27 wołyńskiej dp AK,sierżant ps."Stopka", dowódzca plutonu, 

uczestnik wielu akcji i potyczek z Niemcami^. Ukraińcami , uczestnik 

bitek wtwspółdziałaniu z partyzantką sowiecką,zmienną i znaną koleją

losów wołyńskich akowców wcielony do LWP.W Lublinie przydzielo

ny do grup operacyjnych na Pomorzu, znalazł się v|Bydgoszczy i to w or

ganizującym się U3. Został komendantem gmachu przy ul.Karkwarta 4.Prze- 

ję/ty tragedią akowcóv/ "Jakuba"! "Bolesława” /aresztowani 2 7 .02 .4 5r .

.1 i l  fal:w pierwszych dniach marca 1945r.już nie żyli bez rejestracji/faktów

<•£/
i powiadomienia rodziny B ./ ,e ; :  projbia diligentia począł szukać konta

któw z miejscowym podziemiem.Znalazł je wewnątrz urzędu.W maju 184-5r. 

aresztowany^ znalazł sięI- !okotoWie/X Departament/, zresztą z całą gru

pą tak wewnątrz-ubowską,jak i inspirującą ODR-owską/w tym i niżej pod-
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pisany/.Z  KśK. nie znalem się.Kontakty z ODR nastąpowały Innostronnie. '
C

Poznałem się z nim na celi śm ierci,t .j.przez ścianę po rurze co.Zajmował

sąsiednią.Okazałd się , że byliśmy Sądzeni w tym samym d n iu /4 .0 8 .4 5 r ./
- v \ i -- ------ _

ale osobno.file wyklticzone , że ten sam zespół nas sądził.Osobiście ^poz

naliśmy Się 2 0 .0 8 .4 5 r . ,t .$ .w  dniu oznajmienia nam o ułaskawieniu.i prze

niesienia nas z X oddziału śledczego do IX powyrokowego Więzienia Ilokotoe 

skiego.Potem wspólny pobyt we Wronkach.Dla K.K.były i inne więzienia,ra.n. 

Bartoszyce.Ogółem przesiedział 8 l a t ./J a  tylko 5 lat i 3 m-cc/.Zadecydo*** 

wał o o tym potraktowanie "występku" K..K. jako przestępstwa urzędniczego 

z innym rozskładem amnestyjnym.W 1957r.,Jak  wiadomo " odwllżowymybył głów

nym świadkiem rodziny Białych w Ich dochodzeniu prawdy o losie synai i br 

ta,Leszka Białego ps."Jakub"! Jego towarzysza "Bolesława" .Kie wdając się 

w szczegóły i ocenę całości przev;odurSprawa zakończyłdt-podkreślan to wy

raźni e-dzię ki olkreślonemu, pozytywnemu stanowisku K .K .T  -przy udziale wład 

prokuratorskich w dniu 2 2 .0 2 .1S57r.ekshumowano na posesji Bycg.,ul.*!ar-

kwarta £ nr.4 zwłoki " Jakuba"I"Bolesława" .Po skrupulatnym zbadani^ iden-
CJ

tyfikacyjnyr./|uzę oienie odegrał^ decydującą rolę/wydano rodzinie szczątki

"Jakuba" .Pogrzeb ,dość w swej wymowie manifestacyjny,odbył sie dnia 17.11
^zostali

1957r.Zaiteresowanle ub pogrzebem duże*uczestnicy ceremoniisTzfotografowa-

ni ze wszystkich stron,zwłaszcza ci,którzy mieli zaszczyt nieść trumienkę

ze szczątkami "Jakuba". "Bolesława"na naszym terenie nikt nie znał.Pocho-

Bził podobno z Czę stochowy.Szukanie rodziny utrudnione z braku znajomości

nawet nafcwiska.Pogrzeb jego szczątków -z zadziałania i  starunku pp.Białyc

-odbył się w dniu 2 8 .1 1 .1957r.Obaj spoczywają obok siebie na cmentarzu

Parafii Sw.Wincentego a Paulo ,przy u l . Stefana Kardynała Wyszyńskiego.

K .K .n ie  żyje już.Zmarł dnia 1 0 .0 9 .19S4r.Spoczywa na cmentarzu w Tucznie

Kraj.Byłem na pogrzebie.

Nie jestem przekonany, że powyższeWinteresuje Pana.v/3 zak tyli* w nie

dużyn^topniu łączy się z drogą Pann osobą.Ilyślę, że wybaczy mi Pan pójście

po lin ii  mojej intencji:pozostawienia w godnych rękach śladu przeżyć włas

nych,powiązanych w tle xrazhe:: z ruchem oporu na terenie Pomorza Gdański

go i powojennymi powikłaniami.Szczegóły nieobjęte żadną inną wcześniejszą

relacją. YETIT3
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■ Oddając się niepłonnej nadziel,że nastąpić/ dalszo kónakty, pozosta*- 

Ję z wyrazami poważania
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/ Bydgoszcz ,dn . 1987 .01 .29

Wielce Szanowna i Droga Pani !!

Bardzo serdecznie dziękuję za miły list  z dat :listopado\^e j i sty

czniowej oraz za zawarte w nim słowa , pozdrowienia,życzenia i fotografię 

Pani dziecka-tablicy.Ta ostatnia w szczególny sposób przywołała na nowo 

i tak niezapomniane przeżycia z pamiętnego listopadowego popołudnia i wie

czoru. Równocześnie przepraszam za zwłokę w reakcji -odczuwam ,że  powinna 

być ona wcześniejsza-na ujęte w liście  Pani treśc i.0 powodach zwłoki będzie 

niżej.Proszę darować pisanie na maszynie.¥ tej mierze kieruję się wzgląda

mi na większą /lepszą /czytelność.

jąc się-dla przejrzystości-sekwencją Pani listu  :

1/Uważam,że -odnośnie przebiegu poświęcenia tablicy-zastrzeżenie Pani w x 

k h  słowach;t możemy uważać za na ogół udany " jest może dopuszczalne 

w odczuciu wnikliwego i wrażliwego organizatora, W odbiorze zaś społee-a 

cznym przebieg nie może mieć innej oceny , jak Bardzo udany.Jeśli chodzi

o mnie to kwituję ponownie : "summa cum laude". Nawet , gdyby przyszło 

niżej coś niecoś mniej chwalebnie napisać.

2/Podobnie pozytywnie oceniam wystąpienie " Marka"\tym może wysoko , jako 

że byłem świadkiem jego w nerwach porodu. Oczywiście szkoda,że był to 

casus niedogrania organizacyjnego. Dobrze ,że  bez ujemnego na publi

czny odbiór wpływu.

3/Również dalsze Pani zmartwienia/nie odbycie próby z aktorami,nie wyz

naczenie wart z przyjezSych, zastępcze podziękowanie /  to na pewno tyl

ko "niestrawność" organizatorki. Specjalnie dochodziłem,czy podpadły 

jakieś wpadki aktorskie^, bąda zakłócenia wartownicze przed tablicą.W  mo

jej i pytanych opinii'wszystko bez ujemnych spostrzeżeń.Jeżeli zaś cho

dzi o końcowy fragment , to,moim zdaniem,dotkliwy dla Pani przypadek

i odstępstwo, z konieczności,od założeń programowych było w istocie 

rzeczy jedynym , właściwym i słusznym wyreżyserowanie®.Jedynie Pani, 

z zasług byłych jak i aktualnych,jako spiritus movens całości przedsię- 

wzięcia,powołana była do końcowych -komu należało-podziękowań,tym wię

cej i szczególnie j, że były one połączone z wręczeniem najdostojniejszym

A teraz spieszę z moimi wrażeniami,spostrzeżeniami i uwagami, kieru-

185



—2— L
■uczestnikom pamiątkowych odznak* /~ .

4/W pierv;szym odruchu po przeczytaniu Pani listu  gotowy byłem p o d zie lić )' 

z Panią Jej żal , że nie mogła przedstawić publiczności p,Janusza Pałubic- 

kiego, syna " Janusza1' . 1  w moim odczuciu , tym osobistym, również mam niedo

syt ze spotkania,tam na górze-po uroczystości,z żoną i synem "J".Kładę 

to na karb ich pospiechu z wyjazdem z Torunią.Wracając do Pani niedosytu 

a nawet , jak to^Pani ujmuje,żalu i uczucia "nie  darowania",może złagodzę 

w jakiś sposób W a c zu c i^ .O  ile nie pomylę się w ocenie,że p .JśP .n ie  jest 

szczególnie zafascynowany,czy zainteresowany przeszłością/nawet ojca- 

kosztem działań przyszłościowych/,to o tyle nie 'jestem  pewny,czy nie za

leżałoby mu na wydźwięku politycznym,wypływającym , że tak się wyrażę, 

z"arki przymierza między dawnymi a nowymi laty" .Postaram się to wyjaśnić. 

Hoże rzeczywiście wyjdzie na to ,że  to "n ie  do odr^obienia".

5/Myśli się,narazie w b.szczupłym gronie,Hai o siostrzanejbablicy w Bydg. 

Zasięg terytorialny,w zależności od materiałów , większy niż inspektorat 

J bydgoski.Wstępnie jako tryptyk :Delegatura,AK-Wsk, Szare 'Szeregi0U.ie cie 

imienne poległych, zamordowanych i zaginionych.Niewykluczona księga pamię

ci z biogramami .Życzenia towarzyszące rozmowom : oby starczyło sił,bo  

periculum in  mora i oby w oprawie i przebiegu uroczystości zbliżyć się 

poziomem do toruńskiej.Będzie to trudne .Oczywiście w orbicie zaintereso

wania lokalizacja jedynie kościelna.

6/Istnieje ogólna zgoda Yta toruńska akowska uroczystość była społeczeństwu 

pomorskiemu potrzebna,powiedziałbym nawet,szczególnie pomorskiemu, które 

b jakby z przyrodzenia nie umie dyskontować na miarę innych regionów ąwoje

go udziału w ogólnonarodowych porywach.Pani radość z obiektywnych osiąg

nięć listopadowego zdarzenia jest uzasadniona .Możnaby nawet dosadniej 

to określić,ale nie tylko peany na cześć generalnej ©rganizatorki leżą 

w intencjach tego do Drogiej Pani pisania.

7 /Z  niecierpliwością czekamy na kopię zapowiedzianej kroniki uroczystości

1 1  . 1 1 . 86r.oraz na komplet zdjęć.

8 /"Marek"-W/g posiadanej informacji-jeszcze w listopadzie przesłał kopię 

swego wystąpienia ^*ZE3 łał:'p.Wyrowi^kiemu.
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Dzisiaj / 1 0 .02.1987 r./telefonicznie "MareK " potwierdził fakt przekazania 

kopii swego wystąpienia p.W.Mówił również jakoby było nagranie magnofonono

we'. Przy okazji "M ." poinformował o tym, że jego pióra biografia "Graba "u- 

każes się w "Pomeranii " w 3 kolejnych odcinkach/m-ce marzec,kwiecień,maj /  

9/Kończąc listowną z Panią rozmowę na tablicowe wątki , pragnę tą drogą wy-

wyznaczono .A że stało się to za sprawą Drogiej Pani , Jej składam należne 

podzię kowanie.

od tego podstawowego. Otóż w dniu 10 .12 .86  r.odbyło się u p. Białej spot

kanie bydgoskich WSK-awianek, z "Marka"® i moim udziałem .Oczywiście tema

tem głównym byłfi od nowa przeżywanie uroczystości i uzupełnianie brakują

cych, w odczuciach indywidualnych, wrażeń z poszczególnych fragmentów.

Ze spotkania wyrosły dwa pytania : 1/czy możliwe jest jeszcze nabycie od

znak pamiątkowych i wpakim trybie .Zainteresowanie duże. Tam na miejscu 

zebrano ca 7000,-zł. 2/  komu przesłać zebrane ad hoc pieniądze na ogólne 

koszta przedsięwzięcia. Jest tego niewiele/23oo,-zł. / , a rodzi się kwestia 

czy niema większych potrzeb w pokryciu ekspensów.prosZę 0 wiadomość.

Pani, żeby adaptacja sztucznej soczewki następowała jak najprawidłowiej. 

To aktualnie naj-bardziej istotne w gani czynnym i ukierunkowanym życiu.

"Ryła Pani uprzejma interesować się zdrowiwm mojej żony.Na tym od-

schorzeń dróg oddechowych , doszły nie określone diagnostycznie , jak dota^d, 

groźnie objawowo manifestujące się niedomagania przewodu pokarmowego./kwes

tia krwi utajonej/.Jeżeli dodać do tego coraz bardziej dokuczające niedomogi 

własne/angina pectoris,nieżyty,bóle nóg/to całość nie ciekawa i niesprzyjają- 

aa "sprawom wyższymi Cała nadzieja , że do wiosny blisko .Bardzo baliśmy się 

tej zimy i nie bez kozery.Nigdy inwokacje do wiosny nie były i są żarliwsze. 

Liczę , że zyskam wyrozumiałość w mojej przewinie późnej reakcji na Pani mi-

razić moje usatysfakcjonowanie

Czas przejść do innych wątków, chociaż nie uwoln/ię się tak od razu

Z olbrzymią radością przyjąłem/tak samo inni , których poinformowa

łem /wiadomość o udanej oper^j^ e£e&śte#are- oka .Teraz gremjalnie życzymy

cinku, ni estety^ nie jest najlepiej.Do dawnych , wymagających stałej troski
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J e s z c z e  w listopadzie#pod sam koniec/otrzymałem list od p. Grzego- 

' rza Górskiego z Torunia z prostą o pomoc,w formie informacji n.t.fungowania 

pomorskiej ODR.Wymieniony pisze pracę doktorską i powołał się na Panią i dra 

B.Chrzanowskiego, podających mnie jako znającego zagadnienie z faktu 

udziału w działalności ODR.Przyznaję bez bicia ,że jeszcze nie odpowiedzia

łem.Chorobowe perturbacje żony,własne liche samopoczucie , ostra zima to g łó 

wne czynniki przeżywanej inercji,ale były i inne chyba opory.skoro nawet

ceniona , wysoka rekomendacja Pani i p .B .Ch. odpowiednio mnie nie sdopingowa-

ła.Mam ugruntowany awersjf do optyki zdarzeń, i mani ery zmu w przedstawianiu

l znakuj
ich oraz wyciąganiu wnioskówrprzez ac zwłaszcza doktorantów z podY"przewodź 

niej ' roli ” ..Brakowało mi k jednoznaczności w tej mierzeóNie znalazłem też 

żadnej wzmianki w Pani liście ,która mogłaby mnie oświecić codo prowenien

cji de politicis petenta. Niemniej w czasie rozmowy telefonicznej z p.B.Ch,
i *

/okres Świąt i Nowego Roku /  nie wyraziłem sprzeciwu na podzielefi?§-e§:d

Górskim moją relacją na temat ODR ” Zatoka” , oczywiście z zastrzeżeniem 

pewnych osób , których nomina nadal sunt odiosa.Tak więc w zasadzie moja 

niewątpliwa nawalanka w odpowiedzią -takiej ,czy innej-sprowadza się do zgo* 

dy z mej strony na kontakt osobisty z p. G .,co  jednakże , jak dotąd ,nie  

mogło nastąpić z powodów w innym miejscu tego listu wyłuszczonych. To prz^ 

długie tłumaczenie podaję na wypadek zetknięcia się przez Panią ze zniecier* 

pliwieniem f*.G.

Zgodnie z Pani Życzeniem przekazałem Jej serdeczne pozdrowienia 

wszystkim napotkanym Pani znajomym. Ci zaś rewanżują się równie serdecz

nymi myślami, pozdrowieniami oraz gratulacjo-życzeniami z racji pomyślnie 

przebytej operacji. Eliminujęc anonimowość, podaję ,że powyższe dotyczy :

»Magdy” , ” Marii” , ”Ewy ” , ”Marka” , ”mira” .

Pplecając si<f dalszym względom a kończąc tą epistołę, łączą naj- 

serdezniejsze pozdrowienia , należne ucałowanie rączek oraz życzenia jak 

najpomyślniejszego przebiegu pooperacyjnej adaptacji. ^ )

1 kopia dla mnie. . Bydg. 1987.02.1 5 /  --”T / ---^

P.S.Daty początku i końca mej d^anią rozmowy to  signum mej dekoncentra

cji , za którą poczuwam ^ię specjalnie Panią przeprosić.
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Bydgoszcz,dn.19 8 7 . 0 3 . 14—23
Szanowna i Droga pani !

Bardzo serdecznie dziękuję za fotografię i za miły oraz za na

der cenny-z racji przykładnej,szybkiej i wyczerpującej reakcji-list Dro—  

giej Pani -z dn .18 .02 .b r .W rażącej dysharmonii z tym pozostaje moje aktual

ne , i to ponownie,zadziałanie .Nie wiem ,czy zyskam ,Pani wyrozumiałość. 

Przepraszając kornie za zwłokę , przechodzę do meritum zadzierzgniętych 

wątków i informuję, jak następuje :

1/Pani wytyczne co do todznak,pieniędzy,relacji,fotografii,legitymacji, 

przyjazdu do Torunia bez zwłoki przekazałem w odięcznym /in  esctenso/od

pisie p*Białej,tj.pod adresem , skąd odnośne pytania wyszły.Jeżeli w Toru

niu dotąd nikt się nie zjawił,to odnieść to trzeba do niedyspodycji wielu 

osób.Cała nadzieja w tym , że ta ponad miai^ przeciągająca się zima wre—  

szcie ustąpiła i miną jej uciążliwe skutki .

2/W sprawie ewent. pomocy Bydgoszczy w wydruku legitymacji dla posiada

czy odznak uprawniony jestem do poinformowania,że jest to już sprawa w x±; 

stanie obgadania i niemal realizacji w trybie współdziałania kol. kol. 

Leszka Michalskiego z T . i'Ferdynanda Ziętka z B. Nie wykluczone , że już 

Pani o tym wie.

3/Panu G> Górskiemu odpisałem, z propozycją - za trójkonsensem-odbycia 

u mnie spotkania z udziałem dra B.Chrzanowskiego.Parę dni temu B.CH. te - 

lefonicznie poinformował mnie,że w najbliższym czasie nie będzie mógł 

do Byd&. przyjechać- z powodu komplikacji w przebiegu ciąży żony.Pozos- 

taję w łączności korespondencyjnej z p.G.Gś i wiem ,żeVco drugą środę do 

m-ca czerwca będzie on w Bydg. Daty tych śród znam i  myślę,że dc spotkani? 

dojdzie.

4/Casus Szare Szeregi.Wyjdzie na trochę polemiki.Nie wiem,czy z Panią, 

bo krytykę SZ.SZ./"brak myśli historycznej", "fanatyzm organizacyjny", 

"niecałkowite Wielenie się do AK "/łagodzi Pani podkreśleniem zdaniem 

wielu" .Proszę więc nie traktować tego jako sporu& z Panią, a raczej jako 

moje na sprawę spojrzenie,! to z całkiem pomorskiego p-odwórka.A to ma 

chyba decydujący wydźwięk , skoro tablica uczcić ma partykularny udział

Pomorzan w ogólnonarodowym czynie*
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c.d .pkt .4
To 'prawda , że nie całe harcerstwo -jedno z ponadpartyjnych wspólnot ogólno-

narodowych-podporządkowało się AK.Fronda warszav;skich instruktorów, t .zw .

/
11 WIGRY©, skończyła się scaleniowym sukcesem, skoro był w Pś W; nawet batalior

pod tę. nazwą. Tak , z"Hufcami' Polskimi" nie poradzono sobie aż do końca,

mimo dużego w sprawę zaangażowania samego "Znicza",Ale i tu były scalenio\«

efekty , szkoda .że nie całkowite ,bo tylko częściowym zdeterminowane z

łamem w ESŻrf^chodzi na marginalny raczej zakres secesyjnych tendencjihar-
u \ z /

cerstwa,i to w warunkach zupełnie różnych od"wcielonego * a ^  natury nieroz-

politykowanego POmorza./tego co najmniej rdzennego/.Tutaj nawet tradycyjne

wpływy endeckie i chadeckie podporządkowane zostały interesom nadrzędnych

ob.iawówJ
wspólnot ? wojska /nie bez początKowoYsanacjofobii/ i legalnych władz,łą

cznie powołanych do realizacji ciągłości prawnej RP.Myślę ,że mój krótki, 

nie rozwinięty wywód najtrafniej podsumuje wyciąg -w odpisie i w załącze

niu—z meldunku n r .17 z dnia 15.04.1940 r.Kmdta Głównego ZWZ/AK do SZtabu 

Naczelnego WodzaUGrunwald"to protoplasta pomorski późnniejsz^ź||0DR i AE. 

Zaprogramowane nominacją I-szego Emdta /p .O ./Okięgu Pomorze współdziałanie 

tych 3-ch czynników o charakterze ogólnonarodowym przetrwało na Pomorzu 

do końca .Odtworzyć to powinna historia wsółdziałania"Pasieki" Z "Łiną"j 

Gzy udział Bydgoszczan w działalności Sz.SZ.,tam  w W-wie i Tutaj.

\  - 2 -

5/W dniu 8 .0 3 .br.od godz.14-ej postawiła Pani,a ściśleoYHokumeńtalny 

film z Panią,o Pani w szerszym tle chwalebnej przeszłości, ,»na baczność" 

całe nasze bydgoskie środowisko .Uopiero po godz.18— ej okazało się,że 

oczekiwane telewizyjne zdarzenie nastąpi tydzień później ,t j .  w dniu 15.oJ

brjWidocznie nastąpiło jakieś nieporozumienie na lin ii informacyjnej To

ruń - Bydgo s ze z. Myślę ,ż  e bez nijakiego uszczerbku w odbiorze/ a przeciwnie

J v w ' -gf
Jk pobudzonym i spotęgowanym zaciekawieniem ta " żłoka" zaowocowała.Takie 

miałem informacje,m.i.z Poznania .

6/W jakich słowach ująć własne wrażenia ?H5S8g8XSIS^Względnia3ąc 

wszelkie nawet w wydźwięku różnice, oglądaną w filmie Drogą Panią i z Nią 

przeżyrwający Jej niecodzienne curriculum vitae nieodparcie kojarzyłem 

z " ZO" -inic jatorką i organizatorką tablicowych wvToruniu Uroczystości .

To. tylko z pozoru dziwne .Przecież tyle było w filmie momentów godnyrch
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najwyższego uznania,T5a wzruszenia i zadumy,Jako to rbezpośredność i poto- 

czystość relacji , doskonałość korelacji bogatej dokumentacji, autentycz**©-* 

ność a la minutę przeżywania poruszonych wątków opowieści,no i nadeWszy- 

stko pas jonując , jedyny w swoim rodzaju, kontekst czasu wojny i okupacji, 

udziału w ważnej a "gardłowej” działalności , poruszania się na"niewąskim" 

obszarze cicho iSt ciemno, łączenia spraw Kraju i Emigracji*3koro tak,to 

gdzie owo przemożne kojarzenie i odczuwanie nierozerwalnego iunctim obu 

zdarzeń ,z  Brogą Paniac wiązanych ? My ślę ,że tajemnica tkwi w manifestu

jącej się pasji pani w popularyzowaniu wiedzy o przeszłości , która żad

ną miarą nie zasługuje-,choć byli i są tacy,którzy chcieli i chcą,by tak 

się stało - na zapomnienie i narodowy niebyt. Niemałą też rolę vjmoim od

biorze wrażeń z omawianego filmu odegrał swoisty awans Pomorza,zarówno
jak i

po przez toruńskie miejsce urodzenia Bohaterki,aie-i^ońcowe fragmenty

filmu , w któryh mowa była o aktualnych zainteresowaniach i działaniach 
i *

Kapitalna w swej wymowie była scena nad skrzynką z dokumentacją !!

Na tej samej kanwie , chociaż marginalnie : :  ostatnio mamy chyba zmianę 
' szerszego^

w tendencjaciydyskontov/ania/pardonnez Vous le mot/akowskiej przeszłości 

i działalności . Nawiązuję tutaj do wystąpienia telewizyjnego p,Ka zimie** 

rza Leskiego.Czyżby zwycięstwo teorii? "nieobecni nie mają Sacji"??

Pani pozdrowienia przekazałem w/g Jej życzenia»Adresaci rewanżują 

się równie serdecznymi myślami i pozdrowieniami ,a  singuliter : p . Biała, 

moja siostra /b.się potłukła ,2-krotnie upadłszy-błędnik/,"Ewa" i "Marek" 

$ po uporczywej grypie , zatruł się pokarmowo,obecnie juź lep iej/.

Kończąc moją przyciężką / i  nadmiernie opóźnioną/epistołę ,łącz= gorą

ce ucałowanie rączek,serdeczne pozdrowienia i wyrazy podziwu /"

1 załącznik Jrf,yf

1 kopia dla mnie —
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Wyciąg z meldunku n r ,17 z dnia 15.04.1940 r.Kmdta Głównego ZWZ/AK

do Sztabu Naczelnego Wodza,

Sytuacja organizacyjna na dzień 15. o4.40 

Okuoacja niemiecka

4 . Pomorze,

W dniu 16,04 wyjeżdża mjr R ./Józef Ratajczak/ze sztabem jako p.o„ komen

danta ©kr.Pomorze.W toruniu oprze się o Grunwald/Związek Podoficerów R ez./ 

i o "Szare S zere gi,! /  ZHP/. Pierwsza/organizacja/po siada kontakty w Grudzią

dzu, Chełmnie, Bydgoszczy, Chojnicach, druga odtwarza dawną sieć swoją., Oby dwie 

działają według naszych dyspozycji. Ponad to jest szereg pojedynczych kon

taktów,W najbliższym czasie niezależnie od wyjazdu R.bę,dą zbadane konta

kty w północnych powiatach Pomorza."

Na podstawie

"SZare Szeregi - Związek Harcerstwa Polskiego

w Czasie II  Wojny Światowej

Główna Kwatera Harcerzy "PASIEKA"-Ocalałe Doku

menty* .

--Ze zbiorów archiwalnych w Warszawie i w Londy

nie o Wydawnictwo : Polonia Book Fund Ltd Lon
dyn 1082 ---

Za zgodność odj
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M
Bydgoszcz,dn.1988.01.26 ^

Wielce Szanowna i Droga Pani ! A

' ■ Serdecznie dziękuję za materiałyjjprzesłane do wglądu za pośred

nictwem siostry i Freda Ziętka. Szczególna, przyjemność sprawiły mi przy 

tej okazji załączone słowa pozdrowień , życzenia świąteczne i miłe zain

teresowanie stanem zdrowia mej żony. To również kwituję serdecznym podzię* 

kowaniem. 0 sprawach de domo sua niżej , a teraz o tyra,co Panią interesu

je pro publico bono?

1 /  0 mjr’ Łukowiczu nie wiem zgoła nic. Domyślam się,że chodzi"

o najwcześniejszą działalność konspiracyjną na Pomorzu.Wniosek ten wysu

wam z informacji Pani o kontaktach Ł. z p. Puffałem,który-w/g Pani-miał 

uczestniczyć w dywersji pozafrontowej. A z niej wywodzić się mieli pierw

si konspiratorzy. Żałuję , że nic istotnego nie wnoszę 0

2// Relacja o działalności Anastazji Puf^al. 

a/Oznaczenia Inspektoratu/III,"Silos"/i obwodów/1'B it ", " Knieja^oraz za

kresy terytorialne -w/g mej wiedzy— nie czynią,. z relacji przedmiotu 

działalności stricto sensu Akowskiej ani -mimo pewnych prsesłanek-ode- 

rowskiej.o tym jeszcze niżej.- 

b/llimo ,że relacja , co trochę dziwi, ni e z  określa organizacji, które j człon

kiem , i to na-eksponowanym stanowisku Kmdta Inspektoratu był opiniodaw

ca -nie chybię pewnie , jeżeli powiem , źe chodzi tutaj o "Gryf".Po scalę 
■>g. A

niuYzachowano zapewne stare oznaczenia.

c/Jakie przesłanki każą umieścić działalność A.Pufal i Z.Specjałskiego 

w "Gryfie” ??

- Pod pseudonimem "Szulc"-a taki miał Zś S.-występował jeden z repre

zentantów "Gryfa Kaszubskiego” w rozmowach wgjherowskich o fuzję 

z "Polska Żyje” /I?. Konrad Ciechanowski iłr 0 na Pom. Gd, 1939-1945”

- s tr .154 odn.149 /»

-Sąd2̂ ,ż e  ranga majora i stanowisko Kmdta Inspektoratu predestynował^ 

Z.S. do brania udziału w prestiżowych rozmowach scaleniowych.Skoja

rzenie więc pseuda z nazwiskiem jetft chygą trafne.

3'/Nazwisko Anastazji Pufal i prowadzenie m.i.zadań Opieki Spo

łecznej -a to przecież zakres działania organów GDR-wywołało” z zamglonej
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pamięci pewne zdarzenie związane z nazwiskiem np-ufal" i to z Na kła oraz

• w niejakim powiązani^#. z parafią w Nakle,co stwarza domniemanie , że cho

dzić może o Członków jednej rodziny. Otóż w 1942 roku szef nasz ''Bartę! 1 

polecił nam zbadać i ustalić ,czy  w Nakle wzgl.gdzie przebywa i/jakich  

warunkach żyje Organista Pufal /imienia nie pamiętam /.. Było to zadanie

Sęk w tym , że nie pamiętam , jak się sprawa skończyła,Zostałem służbowo 

/w pracy oficjalnej/ przeniesiony czasowo do Chojnic i wynik tej sprawy 

przebiegł poza mną.

Kopię tego listu pozwalam sobie przesłać pod adresem 11 Parv“usa" 

/ostatnio w Jabłonowie składał relację pp.Górskiemu i Końce/z odwołaniem 

się do jego famięci. loże uda się odtworzyć więcej 'szczegółów Kim by

ła Anastazja Pufal w Stosunku pokrewieństwa do Pufala -Delegata i czy 

w ogóle Delegata,Może też jakieś światło padnie na działalność ODR w za

kresie Opieki Społecznej,która to najbardziej wydaje się być -w sensie 

organizacyjnym-zakamuflowana. Licżę , że "Paryus11 coś wyświetli,bo o Pu- 

falu i zagadnieniu z nim związanym wiedział napewno.*tyle pamięcią ogar**i 

niam.

4/ Rzecz o "Ojczyźnie "przeczytałem jednym tchem.RZadko trafia 

się skondensowany w takim stopniu materiał w ujęciu twórców , uczestników 

i realizatorów wielkich koncepcji „Same niepoślednie nazwiska .A jakie 

wrażenia , odcżucia?.Przyznaję bez bicia , że dominantę stanowi ogromna

satysfakcja,żeby nie powiedzieć duma krajana :to wszystko zrodziło się

w Wielkopolsce , wyszło z Poznania , uaktywniło nad podziw wielkopolską

0
11 emigrację w GG, zapłodniło atodakow w koncepcje państwa podziemnego! i po 

wrotu ,a priori przygotowanego, na Ziemie Po stulowane- Od zyskane. i>ez 

zadowolenia przyjąłem,trochę przez niektórych tuszowany,endecki rodowód- 

tego zaczynu twórczego .A do lat .szkolnych przj^szło wspomnieniami wrócić
✓

gdy nadmieniono ,że twórcy "Ojczyzny11 ostrogi późniejszych działaczy zdc 

bywali w postponowanej tu i teraz ” Nodz<=^Śarodowa Organizacja Gimnazjal

na 7 . Było też i trochę zawodów. Ziemie Zachodnie to w ówczesnym poję-
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Giu i układzie terytorialnym również i Pomorze w granicach przedwojen

nych a właśnie żadnych prawie odniesień pomorskich rgdyby nie liczyć 

poruszonej mimochodem,tyle specyficznej co i przykrej ,srawy "Eindeut-

\
schungu ” . Dobrze , ze przypisywane bpowi Adamskiemu lansowanie rzekomego

rządowego/londyńskiego /"przyzwolenia” na wpisywanie się na niemieckie

listy narodowościowe - znalazło odpór i to miarodajny w ocenach znawców

spraw rządowo-delegackich. /
s t arał,

Na książką R. Bednarza nie natrafiłem .Będę się jąYzdobyć.

Tego zbioru dyskusji o "Ojczyźnie przy niniejszym nie .wracam.Uczynię

to niezwłocznie na Pani wyraźną dyspozycję .Mógłbym ją w Bydgoszczy

zwrócić bezpośrednio właścicielce p, Halinie Lipskiej za pośrednictwem
/

mego chrześniakd , ożenionego z siostrzenicą p .H .L . Czekam na rozkaz.,

Relaeję-oświadczenie na rzecz p,Anastazji Pufal/dot.pkt.2 i 3/

załączam zgodnie z dyspozycją..

Teraz słów kilkoro , dlaczego późno się odzywam. Otóż u mnie

nic się nie zmieniło.Sona nadal w szpitalu .Miała wyjść na święta BU

a wyskoczyła konieczność operacji i to z nie najlepszymi prognozami.

Nastrój u mnie minorowy ,bo i/zdrowie też zachwiane.

łączę najserdeczniejsze pozdrowienia , ucałowanie rączek 

i wyrazy najgłębszego szacunku

Załączniki :
1/relacja Z .S . o A .P .

,'^2/kopia listu do, Parvusa'^

"'"W**- * 4* < Cf  c

cui- i  - doi). ' j i  W ł w j j o / w o U i M 0'  *
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Relacja,

fMjuC JrWk^ojL Aj <viu>'V̂*v-̂\

/Vv*iińJ* cfit^wvy

v t ^ U X o ^  ^  ^  £ l^ *^e^w ix T V l4«łs»<
A»S> - ^

Anastazja Pufal pseud., Anna"/ur. 28.02.1902/ saalaszkała w 

®. Hakłe n/«oteeią ul, Sądowa 6 .
Unia sak a odznaczeni*: "ZLOTY KRZYŻ ZASŁUGI Z MIECZAMI” 

s dn. 1.09.1972

W kenapireeji ad 1940/41- 1942 w obwodzie .B it" "-Bydfcoszez 

Inowrocław - Taruń « ad 1943 -1946 w InspekteraeioIII - 

Sępolme - Chojnice - Tucnel* - ^prze,jćciowo Wyrzysk A  obwód 

wydzielony ■ Knieja” - Skóraz - /Puszcza Tucholska a zfść ./. 

Obowiązki służbowe:Prowadzania Referatu Opiaki Społecznej

* obaerwacje Obozu Przejściowego " Potulice 9  4 paczki żywneś- 

eiawa da obozów jenieckich 4 zapoaogi pianiężna dli a wdśw 

1 aioret wojennych araz eseb znajdującyen alf w trudnych wa

runkach życiowycń, spowodowanycb eksterminacyjnymi działania

mi okupanta.
i

1 latach 1943 - 45 palni ponad tofunkcję łączniczki Inapekte- 

ratu 111 ze aaeblaai w girę araz organizację punktów kontak

towych .Zaarla okala 1974i-i>kuu spełniających inferwaeji weżna- 

by zaczerpnąć u prabaazcza , w bluUo parafialny* w Nakla 

u l, Sądawa 6.

Wykazała się ofiarną pracą, odwagą, w czynnościach kurier- 

•kicia, Dakenana obserwacje z podroży i luźjtch kontaktów 

stanowiły cenny wateriał inferwaeyjny da raportów Sytuacyjnych 

Inspektoratu. .Zorganizowała wymienne punkty kontaktowo azeza* 

blarkedt. Insooktoratu - w górę- w różnych aiejeaowośeiaeh - 

w zalotności od potrzeb.

Oceniała* * Azmę " f jaka żołnierza o kiyaztaławaj wartości 

■oralnej,obowiązkowej i niezawodnej w działaniach jej powierzes 

nycb i wysoki* patriotyzmie.

,  M*P. 6 .0 1 .1 98#
StwfcłfUeni tgauno f.
odpisu z orygiaiłaci

' / 4*7 ^

/*jr ,"S ę p " "Szulc" "Marzańskitt 
b U t  inapektoratu III 196



F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

!, cel. 271-86 
87-100 T O R U Ń Torurf, 15.01*1996 r .

L*dz. Sz.Pani

Halina Nowicka-Jagielska 

ul* Moszyńskiego 5 /30  

85-016 B Y D G O S Z C Z

Szanowna Pani,

uprzejmie prosimy o informacje #czy posiada Pani jakieś dane o żonie 

swojego br®ta Stanisława Nowickiego Aosy  życiowe, ewentualne 

związki z konspiracją,zwłaszcza z WSK/*

W Iwiązku z pracami nad kolejnymi tomami "Słownika Biograficznego 

Konspiracji Pomorskiej" ,  a także nad kolejną sesją naukową Fundacji, 

staramy się rozszerzać naszą wiedzę o osoby rodzinnie związane 

z najważniejszymi postaciami konspiracji, W tym wypadku nie wiemy 

nawet, czy Stanisław Nowicki miał żonę* Ośmielamy się więc prosić

o życzliwe udostępnienie informacji*

Bardzo serdecznie Panią pozdrawiamy i przesyłamy wyrazy szacunku.

Z poważaniem 

w imieniu Fundacji
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' . ; ""SL
Łydgoszcz, dnia 7* "12* 1937 r* -

cielce Szanowny ±anxe "Sektorze l

'Irzepraszaia, .jeżeli brakłeś szybciej oć uowiedzi os Ps:.ski

list sprawiłem t'©r*u zawód.* C M e r n  for^,. korespondencyjną,którą 

im&żw* za właściwszą,jako ze w interesujących ass ze^sa sienią cli 

pozostaje w ten sróosóto yyroóay £lad o cna ras. terze susteriełu . 'Ą 

do ewentualnego wykorzystania.

mecnodaąc &d res, id-, sekfe?encj«r I®« skie^o listu i

I* Ciekaw jeatea, czy z kontaktów z iBCimlsmim / *  Rowejwsi îel- 

■ klej j/» ^tef&neis iiterapńi- wskim, ..Lubaszewski® /tylko Czesław 

jest w sprawie miarodajny a/ posiada reo doktor relacje a pro

pos o oby i działał.*.-^ci "Bieio-Grota" ? i>yłooy to w&żoe 

w neritusi rzeczy, o czyta jeszcze niżej*

i i * t&gyiso je^teas zainteresowany spr»wą i.ipa^.iego* **ie tyle Jego 

działalno. ci > okupacyjną, którą zoaa z -własnego udziału, 

ił* konkretnym je ̂ o losoa* Jego rodzinę / »  eórką rozmawiała® 

przed kilkoma, aiesiucaaii/ nie zna daty .jego ^aierci i  wiary**.

■ rodnych jej okoliczno. c i , podobnie zresztą jak i pozostali 

b*wsp-'łlokstorowi^^^cotowe, nie -licząc zsslyszsnyea wersji.* 

I;r aonred CiecliaaotJsitX\iJo materiałów sprawy Lipskiego /  nie

ze wszystkim Kłożna się z odzie/, są wi c cnyo© dostępney 'I. 

przynajmniej dla Historyków* Słyszałem* że są pr5fegp przybli

żenia prawdzie jego osoby i  Jego roli przez zajssu^ącycń się 

badaniem rucuu oporu a i  iło©orzu dda£skim, w któryś: niezaprze

czalnie .-..©gna pars* fuit*

i* tak cełKiesa- oa ®?: r§§inesie, to trudno sine Ara et studio 

traktować o konspiracji pomorskiej skoro si-* wspomni, już nia

o "zapłuŁycw karłseft. ssmp£ji“ ,  ale o tragicznych powojennych 

losach takie?! postaci, jak "Jakub", "Grab" i właśnie łapski, 

ofiar nie tylko er.idy okresu wypaczeó. (My dodo&ty do tego 

partykuł aryzsies nacechowane stanowisko /żeby nie powiedzieć 

; dosadniej zo Mowo®, fowszeełi&ys i &Tń/ bydgoskiego S ^ o ^ ^ s i ^ ’ 

bsjdzit ffiy sieli /© raczej badający poaorski ruch oporu b (dą
'7*. • -. ••

s ie li/ zespół przyczyn swoistej zmowy milczenia, berdzo woln : 

obecnie zanikającej*

. . .  r ' V - ■ •• -ź& M
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Przepreszam za zbyt osobiste dygresje i odczucie, ele 

musiałem to z siebie wreszcie wyrzucić*

III* Absokutnie wykluczeń związek przyczynowy grudniowych aresz

towań członków 0«D*H« z wcześniejszymi w czesie wsypami 

w AK i wpadką w rvce Gestapo nie tyle, Jak Pen pisze archi

wum pomorskiej AK, ile sprawozdania do Obszaru Zachodniego 

z pewnymi punktami kontaktowymi a*in* na terenie miasta 

Bydgoszczy,

a / Generalnie biorąc oficjalne i praktyczne kontakty Q*D*R*

- Wydział Bezpieczeństwa z AK na terenie Podokr^gu Pół

nocno Zachodniego /zbieżnego z 5-cim i  4—tym Obwodami

O .D .R * /  dochodziły do skutku za moim pośrednictwem — 

przez kontakty z"Jackiem", "Jakubem","Wiesławem","łacha

łem" /szczególnie/ aż po"Janusza". Hównież z "Swą"

i "Karią* z Wojskowej Służby Kobiet. " Gracjana" /  re_ 

czej "Willego"/ w ogóle nie znałem, ze "Stenisłewem" 

tylko raz sit* zetknąłem, nie licząc spotkania • • • • •  na 

korytarzu we Wronkach /  1 /  

b / Kie do przyjęcie jest hipoteza rozszyfrowania nazwisk 

owych 4 członków Q*D*££* z akowskich materiałów, które 

znalazły się w ręku Gestapo*

- mimo ścisłej współpracy - Wydział Bezpieczeń

stwa - z AK nigdy nie było mowy o przekazywaniu jakich 

kolwiek wykazów osobowych do AKj
- nawet w momencie podporządkowania Wydziału Bezp* komen

dzie Okręgu AK /  po upeku Powstania Warszawskiego 

zgodnie z pragmatyką władz cywilnych wobec niewątpli. 

wego zbliżania się frontu /  wyrainie zastrzeżono od

rębność organizacyjną i archiwalną. W akcie podporząd

kowania uczestniczyłem obok Lipskiego osobiście

i stwierdzam to ponad wszelką wątpliwość;

- archiwum G*D*R* - Wydz*Bezp* - w stanie nienaruszonym 

od czasów okupacyjnych wpadło w r^ce Organów Bezp* 

dopiero w lutym 19 5 0  r.

c / Jak potwierdza to "Micusł" w rozmowie z dnie 27111*^1* 

domniemanie jakoby materiały /sprawozdanie Okręgu i. omor- 

s^iego dla Komendy Obszaru Zachodniego i  punkty kontak

towe/ znajdujące si*, w ręku Gestepa mogły mieć wpływ 

na późniejsze aresztowania - jest chybione* Poza aresz-
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Przepraszam ze zbyt osobiste dygresje i odczucie, ele 

musiełem to z siebie wreszcie wyrzucić*

/»bsojbutnie wyklućzam związek przyczynowy grudniowych aresz

tować członków Q*D*3* z wcześniejszymi w czasie wsyp&ai 

w A* i wpedką w r c e  Gestapo nie tyle, Jek i en pisze archi

wum pomorskiej AK, ile sprawozdanie do Obezeru £acnodniego 

z pewnymi punktami kontaktowymi auin* ns terenie aiests 

Bydgoszczy.

e / Generalnie biorąc/oficJelne i pre^tyczne kontekty 0*D*P*

- Wydziel Bezpieczeństwa z AK ne terenie Podokr-,gu Pół

nocno Zseh od niego /zbieżnego z 3-cim i  ą—tym obwodMi 

0*!)* ..•/ dochodziły do skutku ze moim pośrednictwem * •  

przez kontekty z ”Jeckiea", Vekubea%"*iesiewea,V ’Kich«- 

łem" /szczególnie/ eż po"Janusze". Również z "Ewą"

i "feerią" z Wojskowej Służby Kobiet* * Gracjena" /  re_ 

czej ” *illego"/ w ogóle nie znałem, ze "iitenisłewem" 

tylko rez s i * zetknąłem, nie licząc spotkania • • • * •  ne 

korytarzu we bronkach /  1 /  

b / i«ie do przyjęcie Jeet hipotez© rozszyfrowanie nazwisk 

owych 4 członków C*£*B* z akowskich materiałów, które 

znelazły się w ręku Gestapo*

- mimo ścisłej współpracy G*D**i* - Wydział Bezpieczeń

stwa - z Ak nigdy nie było mowy o przekazywaniu Jekich 

kol wiek nykezów osobowych do A&$ .

- nawet w momencie podporządkowania Wydziału Bezp* komer> 

dzie Okręgu AK /  po upe*u owsteaie warszawskiego 

zgodnie z pregmatyką włedz cywilnych wobec niewątpli^, 

wego zbliżania się frontu /  wyraźnie zastrzeżono od

rębność organizacyjną i archiwalną* w akcie podporząd

kowania uczestniczyłeś obok Lipskiego osobiście

i stwierdzam to ponad wszelką wątpliwość|

- archiwum 0*3*2* - *ydz*£ezp* - w stanie nienaruszonym 

od czasów okupacyjnych wpadło w ręce organów Bezp* 

dopiero w lutym 1950 r*

c / Jek potwierdza to "Micaeł" w rozmowie z dnie 27111*£1* 

domniemanie^jakoby aateriaiy /sprawozdacie Ckr.gu Pomor

skiego dla komendy Obszaru Zachodniego i  punkty kontak

towe/ znejdujące s i , w ręku Jestepa mogły mieś wpływ 

na późniejsze aresztowania - jest chybione* Poza aresz-
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towanigmiz dnia 3 1  fflł, rC8 w  r . i 1 ,04 .44  r. /"Wiesław", 

"Jacek*, "Ewa /  ostatnia aresztowanym byi "isfładysław" 

/S .W ./  po wsypie punktu kontaktowego przy ul.Zamojskiego 4 . 

•To było ostatnie aresztowanie z tym, że "Michała" poszuki

wano listem go; czym - bezskutecznie.

Argumenty Fana Doktora na osłabienie lansowanej również 

przeze tanie hipotezy /robią to również historycy - vide 

K.Ciechanowski/ o roli "Bieło-Grota" względami na sprzecz

ność p zasadami posługiwania się konfidentami, pozwalam 

sobie odeprzeć tym, że w określonej sytuacji Memcy /niedo- 

włed Gestapa w pod koniec okupacji -sam Psn Doktor podkreś

la / nie mieli interesu martwić się o losy spalonego w lo- 

rumu a relatywnie mogącego więcej"^dzTs«^i- konfidenta.

A może kierowali się potencjalną ewentu8lno§cią pozbycia 

się "murzyna*1 drogą samolikwidacji, co się zresztą stało, 

.•£oiste należy żałować,że nie ma dowodów na poparcie tej 

tezy,a ci co mogliby coś na prawdę konkretnego w tej spra

wie wnieść - j uż nie żyj%  */££ukć)f/.

Sprawi widzę ta&: Stefaniak, Karciniak i ^ypijewski 

z racji pełnionych funkcji zius^eni byli prowadzić szerszą 

•>"akwizycję". £ie wykluczony^ jest, że zetknęli się w swej 

działalności z członkami Ci zaś z kolei ich pocięgnę-

li za sobą..Tłumaczy to również okoliczność,że mgr Bartnic

ki w swej publikacji podciągną* wszystkich aresztowanych 

pod PAi-owską^przynależność. 2 kolei - nie bardzo to pasu

je do K. tempniewskiego /  teren działania Gde/isk-Gdyr. ia / 

ale nie jest wykluczone,że i tutaj te same odgrywały rolę 

okoliczności. Dla całości obrazu podaję, że Lipski był 

przeciwny wszelkim kontaktom z ?AP. Upatrywał w nich kryp- 

tosanatorów na zasadzie przedwojennej działalności niektó

rych z liczących się członków PAP-u.

Osobiście uniknąłem aresztowania w głównej mierze chyb8 

dlatego,że unikałem otwartych kontaktów z osobami należący

mi do innych organizacji. Koncentrowałem się* na kontaktach 

z AK. Gały okres okupacji przeżył^ w Bydgoszczy,poza trzy

miesięcznym okresem pracy na delegacji w Chojnicach /I- III / 

/  4 2 / .Grudniowe aresztowania, spowodowały, że ukrywałem si* 

do wyzwolenie^ pod obcym nazwiskiem /  St.Rowicki / .  Sypiałem
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pozę domem,® oficjalnie w prsc^ /  Iinergieversorgung 

Danzig - Westpreussen/ uchodziłem za chorego no żółtacz

kę /  pikryna dostarczone przez V«3«£s ♦ żółć królicza / .  

Czułem się piekielnie zaf; rożony /  ne wszelki wypadek 

cjankeli też z W .3 ,K ./ ,  ale poszukiwany przez Gestapo nie 

byłem ani w doau, ani w pracy. Dużo chyb© w tym szczęścia 

czego nie mogę powiedzieć o następnym okresie.

Przypuszczam, że całość mej relacji obali Falską 

opinię o długotrwałych skutkach aresztowań w Af* na oba 

człony londyńskiej konspiracji.

Kie wykluczając dalszych kontaktów, łączę wyrazy 

szacunku

Stanisław Kowicki

t  .. f 

h  -V L" L<-y  *? -- - okólny a iw y

/ /  v¥5«» /  ^ / 7  /

> •> • Ł :  L c J  V& P i A  ^
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>

towenl§aiZ dnia ^  starca 44 r . i 1*04.44 r . /"Wiesław", 

"Jacek” , "Ewa"/ ostatnia aresztowanym byi "włsdysław" 

/ £ • * . /  po wsypią punktu kontaktowego przy ul.Zamojskiego 4 . 

To było ostatnie areaztowanie z tyra, że "Michała" poszuki

wano listem goi.czym - bezskutecznie•

Argumenty Pana Doktora na osłabienie lansowanej również 

przeze mnie hipotezy /robią to również historycy — vide 

K*Ciechanowski/ o roli "Biało-Grote" wzglądami na sprzecz

ność p zasadami posługiwania aię konfidentami* pozwalam 

sobie odeprzeć tym, że w określonej sytuacji Hiemcy /niedo

wład Gestapa %  pod koniec okupacji -sam Pan Doktor podkreś

la / nie sdeli interesu martwić się o^Jj^syjr^elonego w To

runiu relatywnie mogącego więcej z^źiałaćl- konfidenta.

A może kierowali sit, potencjalny ewentualnością pozbycia 

się "murzyna” drogą semolikwidecji, co się zresztą staio* 

iśoiste nalepy żelować,że nie me dowodów na poparcie tej 

tezy,a ci eo mogliby coś na prawdę konkretnego w tej spra

wie wnieść - Już nie żyją "/"R u b e "/*~

Sprawy wldzt tak: Stefaniak, Marciniak i  Wypijewski 

z racji pełnionych funkcji zmuszeni byli prowadzić szerszą 

"akwizycję17 • Kie wykluczonym jest, że zetknęli się w swej 

dziełalno^ci z członkami PAP* Ci zaś z kolei ich pocięgnę- 

li  za 3obą* Tłumaczy to również okoliczność,że mgr Bartnic

ki w swej publikacji podciągnął wszystkich eresztowenych 

pod PAi—owską przynależność* 2 kolei - nie bardzo to peau- 

je do £« tempniewskiego /  teren działania Gde/^sk—Gdjc ie /  

ale nie jest wykluczone,że i tutej te seme odgrywały role 

okoliczności* Dla całości obrazu podaję, że Lipaki był 

przeciwny wszelkim kontaktom z PAP* Upatrywał w nich kryp- 

tosenatorSw na zasadzie przedwojennej działalności niektó

rych z liczących się członków PAP-u*

Osobiście uniknąłem aresztowania w głównej mierze chyba 

dlatego,że unikałem otwartych kontaktów z osobami należący

mi do innych organizacji* Koncentrowałem s i , na kontaktach 

z AJ&* Ceły okres okupacji przeżyłam w Bydgoszczy, poza trzy— 

miesięcznym okresem pracy na delegacji w Chojnicach /I- III / 

/  Jtó/.Grudniowe aresztowania, spowodowały, że ukrywałem się 

do wyzwolenie pod obcym nazwiskiem /  3t.Rowieki / .  Sypiałem
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poza domem,# oficjalnie w procy /  L<nergieversorgung 

Denzig - Westpreussen/ uchodziłem za chorego os żółtacz

kę /  pikryna dostarczone przez *'• :*K. ♦ żółć królicze / •  

Czułem się piekielnie ze; rojony /  na wszelki wypadek 

cjankali teź z W*3,K*/t ale poszukiwany przez Geatepo nie 

byłem ani w domu, ani w pracy* Dużo chyba w tym 3zczv£ci6/ 

czego nie mogę powiedzieć o neet pnyo okresie*

rzypuszczo:/;, że całość mej relacji obali Pańską 

opinię o długotrwałych skutkach aresztowań w Ak na oba 

człony londyńskiej konspiracji*

Kie wykluczając dalszych kontaktów, łączę wyrazy 

szacunku ^
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Wielce Szanowny Panie !

Przedewszystkiem d z iw u ję  rei^lecznie ,zę zechciał Pan jpnie włóczyć de gre

na swoich korespondentów.Od. lat zajmuję się zagadnieniami Ruchu Oporu na 

Pomorzu i podzielam Pańskie stasowiske wyrażeń* w l iś c ie ,ż e  jest te ciąg

le dziewiczy obszar badań.

Ogromnie chciałbym wykorzystać Pańskie cenne inferm acje,dla wyjaśnie

nia kilku jeszcze zagmatwanych spraw.lyłem w kentakcie z p.Rubaszewskim i 

p Machulskim.Trechę infermacji udzielił  mi e swoim bracie p .Stefan  Stemp- 

niewski, zam.di dziś w Bydgoszczy. Błąd p .Bartnickiege ,który zaliczył w/w 

ludzi de PAP jest eczywisty. .Yeiług mnie chedzi e członków Korpusm Bezpie

czeństwa,bądź Okręgewej delegatury Rządu.

Jestem na trepie akt /pew©jennych/ precesu Lipskiego ,myślę, że znajdzie

się tam trechę materiału na temat również okupacyjnej działalności Jego 

organizaoji.Jeśli chodzi o grudniowe aresztowania,te wydaje mi s ię ,że  na

leży doszukiwać się ich przyczyn w aresztowaniach Gustawa Olszewskiego 

ps. "Gracjan" /styczeu - luty 1 1 4 4 / .Jozefa flruasa . "n .s.Stanisław" /marzec 

1944 / i odnalezieniem archiwum Kom.Okr.AK przez Gestapo w Łodzi .Jeszcze 

w czerwcu 1 9 4 4 r .r>st^no r.weim w>R^e"' wyższym,ż* archiwum jest

zaszyfrowane i prace nad o*''Staniem  dokumentów jeszcze trechę potrwają.

Być może zaszyfrowane dane personalna osób aresztowanych w grudniu 

mogły się w tym archiwum znajdować.Aresztowanie w miejscu pracy i niedoko

nywanie rewizji i dalszych aresztowań może taką tezę potwierdzać.Być mo

że Gestapo Bydgoszcz wykonało tylko polecenie Gestapo z Łodzi,które dyspo

nowało określonymi danymi z dokumentów,ale własnego śledztwa nie prowadzi

ło.

Ozy Antoni Marciniak,Adai? Stefaniak,Kazimierz Stempniewski i Albin Wy- 

pijewski zajmowali stanowiska w Delegaturze Rządu tego typu,że mogli f i 

gurować w schemacie organizacyjnym przedstawionym w meldunku do .K .O .A K  ?

Jeśli tak,to sprawa byłaby chyba wyjaśniona.Nie wydaje mi się ,aby  Sło

wikowski "Biały Grot" był używany przez Gestapo w Bydgoszczy. Jest to moż

liwe ^.e trochę sprzeczne z zasadami działan ia . Skoro nie uznano go za spa

lonego w Toruniu,doK^d * ^mó.niu 1943r . powrocii i nadal próbować organi

zować patriotyczną młodzież do infiltrowanego przez Gestapo Ruchu Oporu, 

a takimi dokumentami ivQ-.->o*uje,««ż3 to był styczsń 1944r. - to nie powi

nien być używany do podobnych celt^w na inm/m terenie.

Przy założeniu,że aresztowania zostały dokonane na podstawie dokument 

rozszyfrowanego przez Gestapo w tedzi powstaje pytanie dlaczego uniknął

B y d g o s z c z  10 X 8 1 r .  *1
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Pan aresztowania ? Pewinien Pan również figurować w schemacie *rganiza- 

cyjnym *b*k Marciniaka,Stefaniaka i in .

Cży był Pan w tym czasie p®z& Bydg^szcz^ ? Czy był Pan poszukiwany 

przez Gestap* ?

lyłhym wdzięczny gdyby z ccii ciał się Pan ze mną sk«munik©wać .Telef«n  

mój jest v|spisie ^ r  nie zrażać jeśli mnie Pan nie zas

tanie b« częst* wyjeżdżan,ale wieczerem zwykle jestem w d*mu,alb« ran# 

d« g«dz.8-ej-,chociaż teraz częst# trzeba w ybiegałaby  stanąć w jakiejś 

k*lejce.Raczęj więcm^że wieczorem.Rzadk# udaje smę znaleść respondenta, 

który «per«wałby ściśle faktami i dbał •  d*k3a dntść dat i nazwisk,dlate- 

£• bardz* pr*szę •  dlasze sk«ntakt#wanie się . _____

ł^czę Wyraj ̂ szacu|i]m^

dr.Tadeusz Jasz#wski

A l . 22 lipca 18 m.5 j

85-643 "Bydgoszcz j
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^ y d g o sz u z  2b <i 8 2 r . /«*/

Szanowny ranies

Powracam do ieonespondenc ji  z grudnia u b .r .z  uwagi na Pańskie ostatnie zda- 

^iie,że nie wyklucza Pan dalszych Kontaktów pisemnych*Szukałem akt Bolesła

wa Lipskiego i nie mogę ich odnaleśe . Gzy m e  jest Pan zorientowany prze# 

jakim sądem i  w którym roku toczył się ten proces*-Szukałem w skorowidzach 

sądu wo jewodziciego z lat I 9b2 - i?!?,ale tam m c  m e  znalazłem.uzy oył to 

proces jednostkowy,czy wspólny z innymi i  z kim .ueśli iiiiałuyin pozostałe 

nazwiska uczestników pocesu łatwiej znalazłoym w skorowidzach.

.'•atoiaiast odnalazłem akta Sruskiego i  jeśli cośkolwiek Pana interesuje 

z tego procesu to chętnie s*użę*Jeśli już Pa  u tego nie relacjonowałem po- 

■orzedmo. *

Pozatem interesuje mnie spraea początków organizowania się iWzi - AZ na 

terenie lydgoszczy - Podokręg i inspektorat.Szczególnie interesuje mnie 

osoba ppor.Bronisława oasińskiej;o "Kuno" i jego powiązań z jsaabara Mrotków 

ną.nająłem się obecnie trochę sprawą „SK i szukam jakiegoś uzasadnienia 

dla przyjęcia tezy o środowisku w którym zaczynała się organizacja*wyda

je mi się że rodziny Degurskich .' owickich , m ałych  miałyoy tu wiele do po

wiedzenia. Ale ciągle nie rozumiem kto te początki organizacyjne podjął.

Czy iiie wie Pan czasem kim był Jasiń sk i, czy to oficer zawodowy, czy rezer

wy, czy to bydgoszczanin,czy przyjezdny,jakie miał powiązania,szkolne,czy 

^ okresu wojska.Dlaczego przyjęto ,że aaradził i dlaczego został zlikwido

wany, czy wyjazd jego w rejon Starogardu 6d,był przypadkowy,czy celowy r 

,’.ie wydaje mi się aby w czerwcu 1942r.Basiński miałfi już zadanie kontak

tu z oddziałami parjrjrzanckimi co doprowadziłoby go do areszto ania.

Aleksander Szulc i chał" to przecież późnie jsza sprawa, on rzeczywiście

miał liczne kontakty w Bydgoszczy i mógł tjworzyć organizację .Ale oasińskl
wo , ,

i io?otkówna są dla mnie dość środowisko .'nie jasn^,oczywiście nie podejrzą-

11$ , ale nie rozumiem ich możliwości działania.Mrotkówna jeszcze przez kole

żanki szkolne,ale Jasiński ?

m e  wiem czy zwrócił ran Uwagę na artykuł p .ireny  ikionsiorskiej w ostat

nim numerze ,/I‘K z 13 grudnia 1981r.wprawdzie trochę chaotycznie,ale podała 

tam szereg adresów i  nazwisk osób,które działaby dla AK i »SIi naterenie

211



A *\
Bydgoszczy.pozatem dużo informacji o v»SK zebrała Pani i»ocent Elżbieta J 

Zawacka w Toruniu i również podaje szereg nazw isk^ które sprawę wyjaś

n iają , ale ciągle brak pełnej jasności, 

ueśli zechciałoy Pan mi w tym dopomóc będę wdzięczny i gotów do wza^e

jemnych usług. DyspoxiUję różnymi materiałami i relacjam i, ale stosunkowo

V\P
mało z terenu Bydgoszczy,alatego zależy mi na kotakeie z Panem.Uważam, 

że należy zgromadzić pełne materiały odnośnie ruchu oporu na Pomorzu, 

a potem zoDaczymy.^apewno cos się z tego ukaże.

jjączę wyrazy szacunku ^-- -  ̂ /  n

„ Tadeusz da^źoyyski

85-b43 Bydgoszcz a1*22 Lipca lo m.5
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Bydgoszcz,dn.5,09*1932 r

Szanowny Bania Boktorze !

¥ odpowiadał na Pański list z dn.26,06.1982 r.- po wakacyjnym lenis

twie - odpisują, kierując sic sekwencją poruszonych zagadnie':

1/ M e  da i wię sic, Se nie natrafić Pan na akta procesowe Boleslrawa Lipskie

go, szukając ich w Sądaie Wojew, w Bydg. jcrate wśród spraw z lat 1952- 

-1955. Rzecz w tym,ź», wg. informacji mi dostępnych B .L , nie dożył pro- 

cesu i to w W-wie /więzienie X Departamentu na Mokotowie/ jeszcze 

w 1945 r . Aresztowany- 4*wzgl.5.05.1945 r,^B ,L , został przewieziony do 

wię zionie mokotowskiego. Rzekomo ostatni znale życia pochodzi a dn.26.06,

1945 r . w/g zasłyszanej,niczym niepotwierdzonej informacji.

Osobiście aresztowany 7,05*1945 r , , przewieziony również na Mokotów 

/razem z B .L .i innymi/, ni gdy już od tego zdarzenia z B.L.nie zetkną

łem się. Dnia 4 .08,45 r» skazany zostałem przez Sąd Wojskowy Okręgu 

Warszawskiego na mocy art .1 pkt 1 Dekretu o Ochronie Paustwa,w trybie 

ówczesnego post? powania sądowego /bez obrońcy/^ na k,s£,po ułaskawieniu 

na 1o lat wiezienia, efektywnie po amnestii na odsiadkę 5-elu lat

w więzieniu we Wronkach, /do 10,08.1950 r . /  Był to proces jednostkowy, 

podobnie jak i pozostałych uczestników sprawy w sensie ogólnym,z tym 

że sadzonych w rozmaitych tarninach i , jak się zdaje,z innych przepisów. 

Dr TT. Ciechanowski w pprawie B ,L . powołuje się na Archiwum EWMO,

2 / Bardzo interesuje mnie sprawa A.Bruakiego,zwłaszcza drugi /pierwszy 

w Gdańsku-1o lat wic zionia/ proces rewizyjny,odbyty we Wronkach w lecie

1946 r ./E ,3 , wykonana/.Bardzo go przeżyłem,jako lokator wspólnej celi 

i "naiwny” orędownik optymizmu w związku z zasługami partyzanckimi 

"Graba" w Boracli 'Tucholskich i współpracą ze zwiadami LWP i AR,

Gdyby zechciał Pan dostępne Panu Akta 3prawy również ml udostępnić,,

a conajmniej przewód sądowy naświetlić i podać motywy wyroku oraz togo, 

dlaczego nie skorzystano z piawa łaski,byłbym niezmierni* zobowiązany. 

Podobno /Grab0 został pośmiertnie zrahabilitowany.Czy może Pan to po

twierdzić?

3/ Oasus "Kuno":urodzony w 1913 r.w Toruniu, tamże ukończył szkołę średnią, 

oficer zawodowy z promocji 1936 r,,służył w 57 pp. w Poz-naniu, W cza

sie podchorążówki rodaice przenieśli st do Bydg, W X/3r> uciekł z nie

woli do rodziców w Byd Ha pabzełomie 39/40 przedostał się do W-wy, 

akąd powrócił do Bydg. /data niewiadoma/ z misją organizowania TTZ. 

Barbara Mrotkówna to jego żona- ślub kościelny w XX/41 , "rolbiessczanka" 

/od nazwiska Dyrektorki Sdbsack* lUejsk.żeńskiego Katolickiego Gimnazjum 

Himiani stycznego w Bydg./, koleżanka o a ko Ina wielu późniejszych W3i:-awia- 

nek bydgoskich.
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Z "Hunem'’ zetknąłeś 3ię tylko raz. Na przyjęciu świątecznym w domu 

pp.nrotków./tfielkanoc 194o ? ,raczej chyba 1941/.Wyczułem - z sondażu 

środowiskowego i ogólnych warunków konspiracji na Pomorzu - jego misję. 

Wlącej kontaktów nie miałom, cP zrozumiałe z uwagi na to,źo,jako nie

wojskowy,nie leżałem w sfera® jego zainteresowań organizacyjnych a swój 

udział w cywilnym członie konspiracji zacząłem w pierwszych dniach 

października 1941 r .

Spotkałem sią z taką oceną,że okres "Kuna" to okres rozpoznawczy w orga

nizowaniu ZWZ-AK. Nie jest to chyba precyzyjne, skoro faktem jest, źe 

nowa ekipa /"Wiesław” na Inspektoracie bydg.,*Iłichał” na Garnizonie bydr%. 

odbudowując organizację i następnie nadając jej właściwy rozwój,oparła 1 

się zrazu na odszukanych ogniwach organizacyjnych kpt.Leona Hofftaarma 

Komendanta Garnizonu Bydg*,którego aresztowanie / 3 .07.1942?/ łączono 

przyczynowo bezpośrednio z "Kunem” . 0 tym było głaSno.

A propos wyjazdu w rejon Starogardu: trudno przyjąć za możliwe,aby łą

czyć go z działalnością grupy partyzanckiej St.Lesikowskiego /w  tym 

czasie: wykolejenie pociągu poćp.koło Zblewa 8 .06 .42  i transportu wojsk, 

w Kaliskach 21-22.06.42/. Obpdwa przypisuje się PAP-owi i nie można 

^  przyjąć ,źe w tym czasie miał kontakty i efekty scaleniowe,skoro przejóeie 

v oddziału LeoikowsIdLego do AK miało miejsce dopiero pod koniec 1943 r . 

/podaję za Ciechanowskim atr.23o/.

Osobiście łączę pobyt "Euna" w leśniczówce Długie koło Starogardu z ukry

waniem się prsśd Gestapo. "Huna" przewiózł tu"Stanisław"z pod Włocławka. 

Leoniezy Józef Ciesielski,członek AK,również został aresztowany /z  całą 

rodziną/ i zamordowany w czasie śledztwa w końcu 1942 r . ,najprawdopo

dobniej w Gdańsku. "Kuno" z więzienia w Starogardzie przewieziony został 

do Gdańska,gdzie usiłował popełnić samobójstw® /podcięcie żył/a następnie 

umieszczony w obozie koncentracyjnym Stutthof. !3a temat zdarzenia z dnia 

5*o6.45 r . nie znam i nie modern znać owoczesnych motywów i reperkusji.

W każdym razie nie ma chyba racji K.Cleehanowski /str .334 / .przypisując 

wykonanie wyroku WiH-owi za odmowy współpracy, chociażby z tej racji»że 

WiH powstał dopiero w 7TII/IX  1945 r . ,„pozostaje więc domniemanie o nie

dotrzymaniu tajemnicy,ale to chyba niewystarczające dla badaczy zagadnie* 

Ruchu Oporu. A moi© Pan dysponuje relacjami ”Rekina” . szefa Sztabu 0krrjgu5 

Tam mogłoby być rozwiązanie dylematu.Podotaaie, jak i  relacja "Stanisława” 

/podobno taka istnieje i to obszerna/ raagłaby rozwiązać szczegóły zdarze

nia w Długiem.

4 / Artykuł p.Ireny Honsiorskiej w OTK znam.To pierwsza próba naświetlenia 

spopularyzowania ^/uznania pracy WSK na Pomorzu. SgBda,że trochę po "babsl 

i nlehistoryesnie potraktowana, ale aa to przybliża klimat tamtych dni.
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Większość osób znana mi osobiście.Wiele "Rolbieszczanek" a gdyby do tego 

dodać jeszcze nazwiska gorszej połowy rodzaju ludzkiego mielibyśmy z grub

sza naświetlenie środowiska konspiracji bydgoskiej, jako swego rodzaju 

tajnego stowarzyszenia koleżanek i kolegów z bydgoskich nbudn - szkół 

średnich.. Z tym oczywiście, że o kontaktach zakamuflowanych, dyskrecjo

nalnych i  ograniczonych interesami służby.

5 / Zupełnie się z Panem zgadzam, że w interesujących nas zagadnieniach dużo 

jest niejasności, zwłaszcza na temat*kiedy*, kto kim był, w jakim czasie

i  w jakich powiązaniach. Wszystko trzeba odtwarzać z pamięci, wszystko 

konfrontować wobec zupełnego braku dokumentacji.Również i  do Pana arty

kułu p .t . "  Konspira torki" nasuwa mi się kilka nie jasności, które przekażę 

osobnym listem po uściśleniu mych wiadomości.

Proszę przyjąć moje skromne uznanie za uczciwe naświetlenie prawdziwych 

motywów dotychczasowej swoistej "zmowy m ilczenia5’ uczestników konspiracji 

londyńskiej na Pomorzu,za publicznie wyrażoną troska o niezaprzepaszcze- 

nie historycznego dorobku walki a nawet za podniesienie tytułu do pależ- 

nych przywilejów kombatanckich.

Łączę wyrazy szacunku '

\
P .S .  Spotkałem się w jednej z czytanych swego czasu re lac ji,że  nazwisko 

rodowe Haliny Krzeszowskiej . n-£udmiła” brzmiało SOPOĆKO. /

h '
Otrzymują:

1 adresat* dr Tadeusz Jaszowski
A1.22-go Lipca 18 /5

2 a /a  ■ * JUSJU.
3  a /a  ' -A3< 3 y
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1 0B y d t a s z e z  9 X 1 9 8 5 r

Szaneway Panie !

Nie ™>i«»r» czy Psa zauważył ukazanie się takiega skreaąage epracewania 

pt. "Gestapa w walce z ruehem eparu" ? Jest stesunkewe duży ad zew na psru- 

szene tam sprawy i pawstał zamysł wydaaia nowej książki »a te™at keaspi- 

racji aa pamerzu.

Ty1', razem ciiedziłeby a przedstawieni* i&d@ksu możliwie wszystkich er*a«i- 

zacji kenspiracyjnyeh z ich histerią,składem  osobowym i działalnością.

J3yłby ta iaieks abejmujący tereny * ie  tyłka ściśle  P*morza,ale i Kujaw. 

Cbejraowałby sic tyłka organizacje ściśle wojskewe,ale i cywilne jak dele

gatura, czy administracja zastępcza. Organizacje zarówno prawicowe jak i le-

^ardze małe wiem a "Związku Jaszczurczym.Czy Pan może ma trochę wiadomoś

c i,lu b  nóg!by wskazać źródła ich uzyskania..Bardzo zależałaby ni na obiek

tywnym przedstawieniu lasów ludzi zatrudnianyah w delegaturze rządu z za

kresem ich działalnaści jeśli nie w pełni,ta  przyna^jmnie j w zarysie.Datych- 

czas badania obejmowały głównie działania partyzantki i organizacji wojs^e- 

wyeh,-w.Trażaa,że praca pllityczna i spełeezna jest^równie ważea i wyaara po

ważnego naświetlania.

Pezatem nsam prośbę.Czy aógłby rai się Pa* pa starać a egzemplarz "^cha 

klasyków" ? Miałem ta w ręku i zrabiłea sabie trachę wypisów,ale jeinak 

lasy maturzystów tega gimnazjum tak się splatają z lasami kenspiracji oku

pacyjnej , że trzeba ta mieć jednak stale pad rękę .Jeśli przy Pana koneksjach 

byłaby ta mażliwe ta byłbym ogromnie wdzięczny.Ja nie jestem byd*eszczani- 

nem i nie wiele i«a*i sna,,e.ie»el w t .z w ,wśradawj.o£Uu.

wicere.Czy mógłbym liczyć na pimec ze streny Pana ii spracowania kilku  te»
*

matów ?

35-643 Byigaszcz 
A l .22 Lipca 10 m.5
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Szanowny Fanie Doktorze!

Bydgoszc3,dnia 14 października 1985

W odpowiedzi na Pański list z dnia 9 .10 .br ., jak na razie,przesyłam w za

łączeniu 1 egemplarz "Icha Klasyków Bydgoskich", Wobec wyczerpania nakładu, 

chcąc wszakże zadość uczynić Pańskiemu cennemu tą publikacją zainteresowaniu, 

przekazuję z przyjemnością swój dodatkowo posiadany egzemplarz.

Do poruszonych w liście Pańskim kwestii powrócę niebawem,po uporaniu

sią z kilku nie aierpiącyrai zwłoki sprawami.
Łączę wyrazy poważania
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•K /I 20. Franciszek Gordon

2  -

21* Hieronis Goździewicz
22. Lech Gregorowicz
2 3 . Alfons Gryczka
24. Jankowski
29. Feliks Oarzeaski
26. Alfons 3a2dżeJskl
27. Bogdan Kallnik
28. Alfons Kolęda
^29. Marian Kijek
30. Henryk Klappa
31. Wacław Kocon
32. Tadeusz Kopańlak
33. Albin Kozioł
34. Oan Kozłowicz
35. Erwin Krayer
36. Edward Kuainek
37. Walenty Kurawicz
38. Tadeusz Łaz
39. Edsaund Machtel
40. BarKayd Małek
41. Oan Meger
42. Leszek Michalski
43. Marian Michalski
44. Witold Misterek
45. Telesfor Musiał
46. Zygmunt Nalazek
47. Teodor Niziołkiewicz
48. Oan Nosal

WP. out BA
OK
WP, POWST. WARSZ. BA
ODR BA
WP, 00 BA
WP. 00
*P"
POWST. WARSZ.. OK BA 
OK. AK BA
WP. 00 BA
■P. OtB BA
WP. AK BA
WP. LWP BA
W>, 00. -P* BA
PSZ

«P. 00. PSZ BA
AK, POWST.MARSZ, 00 
LWP
WP, 00 BA
-P-, AK.
WP, AK, LWP BA
TN
Sz, Sz., AK 
WP
WP, 00
MIP
WP
WP, 00 BA
AK
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49. Staniała* Nowicki
50. Tadeusz Nowicki
51. Laon Orkiszewski
52. Albin Ornlrtski
53. Franciszek Ornirtoki
54. Kaziaierz Pflaua
55. Tadauaz Polak
56. Lach PolitoMicz
57. Lach Radzikowski
58. Edaund RaszaJa
59. Kaziaierz Rawicz
60. San Reichelt
61. Bogdan Reinholz

WP. 03
BA
BA

62. Telesfor Rolewski
63. Czesław Rubsazeweki
64. Julian Rybka

65. Marian Rejewski
66. Edwin Scheller
67. Aleksander Schulz
68. Czesław SlarociAski
69. Ewil Sikora
70. Witold Sopoćko
71. Dominik Stefaniak
72. Stefan StepczyAski
73. Bernard Strenz
74. Alekeander Szczepiński
75. Stanisław Szmoń
76. Wacław Szulc
77. Franciszek Szypereki
97. Lech ®eska

OK
*P"v i

"P“, OK, PSZ
w p ; a k .
WP, 00 BA
WP, LWP BA
AK. OK BA
WP. AK, OK BA
WP
WP, AK, LWP 
WP

BA
BA

ODR BA ^  .
OK /rekordowo krótka 
ankieta 6,5 x 7 cn/«
WP, PSZ BA
WP, 00, PSZ, AK
WP, ODR, AK
WP BA
.p .

AK
ODR BA
W,03 BA
WP, 00 BA
WP
WP, LWP
WP, AK,LWP
WP. AK, LWP
WP, OJ

BA
BŁ

O j
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78. łterceli Toaaszewaki *?, 00
79. Antoni Towbiński S9>, 03 BA
80. Bronisław Urbaniak WP, AK BA
81. Antoni WSlkowlak W ,  03 BA
82. Henryk Weyna WP, AK BA 
85. Kleaens Węgllkowski WP, PSZ BA
84. Tadeusz Wielosik WP BA
85. Mltoni Wlerzchosławski WP, “P"
86. Zenon Wojtaszewski WP, *P“

^  87. Edward Wrzesiński WP, AK, OK, LWP
88. Antoni Ziarkoweki AK
89. Edmund Zieliński WP, AK

y 90. Bolesław Ziętek WP, PSZ BA
91. Ferdynand Ziętek W1 , 03, *P", Sz.Sz.
-------- ----- --- ----POWST. MtARSZ.

92. Witold Ziętek 03, “P*
93. Edward Zwoliński WP. BA
94. Witold Zwoliński WP BA
95. Feliks Zaremba (19o7) *P,0K

- Ponadto wpłynęło 12 ankiet, z których nie wynika 
udział w walce.-

Sporzędził: F.Z.
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.•niosek o prz^nanla uprawnia*! kombatanckich 
1 ówiadczaiS o.' redlonych ustawą z dnia ^ .1 0 .1 ^ 7 5 * .

BsasssaasscaSBzaassaaaaoassBsnaesssassnssstaaaeasss

N 0 W I C K I  ( Stanisław

Stefan i nalana Strzelczyk

^  8 maja 1915 x« ^oznaiS

Żonaty pracownik umysłowy

średnie og<51no*kształcące i £ lata prawa na Uni«. 

iiydgosfbz, ul. .©drakowa 76/*i- r Q-^^g^nailG 13

Zagład unorgy tyczny - Bydgoszcz ul* 
Warndiiskiego 8 - klar* Oddz* ilafldlo^ej

Obsługi Odbiorców
♦

wawn* koŁ

bezpartyjny

przeni 
służby wojskowa£
przaniasiony do razarwy baz odbycia zaaadniczaj

* sic <
nie posiadam, alo zgło

szony zostałam do odznaczać rozkazami Kooandanta Okręgu Komorski ago 
AK z dnia l«ol#19*5r. l .d z . i z dnia «->*•. 1* .l£44r. L .dz . ^ S f L  -

*’• » •  weryfikacji w iiinisterstwie O/S  Kombatantów.

228



byłam ezłonkiam Okr<sgowaJ iśalagatury 

Rządu -olcrac* /0*^**<*/ Okręcu -onoraMago "Zatolra B - Wydalał Uaz- 

placzaćstwa **ublicznago /ti/9 pałnląc funkcję Inspaktora /  cza3u 

wojny i okupacji/ 3«go Obwodu bydgoazcz w lata cii 1 ^ 1  »

5,‘araa działania * ra*l pew. Bydgoszcz, po«*po». Szubin, ><yrzyakt . 

Sępolno Kraj*, Chojnica, iucuola, i ~wiacia* AJoUIa gałam liacsalnikorci 

wydz* *j«zp. Publ* , Bcitaławowi Lipsli-anat /** «artaXn /  • wapółpra- 

cowalam na szczeblu Obwodu ijydgoazcs >-sc z Inepaktoraai pokre

wny ob. ałużb i Adatnam £>taf aniakian /  K .ii*/, Antonia -iGrcinia’ lara 

/S ^ s ,/  1 Czesława m Rubaazawakim oraz z Kaslmierzaa Ł»taqpniews:-lm 

/ M Warnar I "  - Obwód Gdatfak - Gdynia z Zygnuntara ..lenia wpklra 

/w ftdowiac " / ,  M Farvus,s - Obwód Urudzi^iz /  1 fctafanaa &tao» 

pniewakim /** Olaza ” /arnar 12" - Inep. do poruozaii apacjalayah. 

Acpółdziałałen w organizowaniu organów wydziału i pokrawnych ałuzb 

w dół do powiatów 1 gmin oraz innych, wydziałów, jak ^araorządowagr

i Oświaty* Ja&o Itzacznifc ścisła^ współpracy z AK i jaj realizator V  
październik 19M.r* - Bydgoszcz 

« btrzelczyk", " St*Rowiaki %  "Bfe zezuj*, "isiaatwin"

nie dotyczy
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U zapał niani 9 punktu 12 deklaracji :

uczestniczyłem w uzgodnieniach i zakresach współdziałania na 

szczeblu Okręgu, Podokręgu Północno-Zachodniego, Inspektor a tófi

1 Obwodów Armii Krajowej i Wojskowej Służby Kobiet, Z tego 

tytułu byłem w bezpośrednich kontaktach z płk, J . Pałubickim 

/'• Janusz M / ,  z Aleksandrem Schulzem /** Michał" / ,  Zyg.uuntam 

Szatkowskim / "  Wiesław M / ,  Leszkiem Białym / "  Jakub ** / ,  

Józefem Sichstaedfc* em /  n Jacek*1, ° Mikrus ” / ,

i
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przez całą prawie okupację do £ października l>44r. pracowałem 

jako pracownik umysłowy w banzlger ieuersozletaot /  następca okupacyjny 

Zakładu Ubezpieczeń v?«ajonnyoh w doznaniu - Oddział i>ydgoazoz / .

Od lj .  lo»1944v« do k4,ol.li>^>r. jako robotnik w ULaktrowni Bydgoszcz.

Od £ 4 .o l ,lrj45r, do 7.o5.19*5r. ponownie jako pracownik umysłowy o Zakła

dzie Ubezpieczeń wzajemnych /  obecnie a .Z .U . / .  Aresztowany 7.oi>.19^>*. 

w bydgoszczy, skazany zostałam przez Okręgowy Sąd Wojskowy w titarozawle 

wyrokiem z dnia 4.o8.19*i?r. **r. akt sprawy o&93A 5f następnie amrastlo- 

nowany 4o połowy wyroku w 19^7r. Karę więzienia odfcyłem we Wronkach 

w latach 19*5 - 195o. wytaczany s rejeatru skazanych według załączonego 

dowodu, —  *« Energetyce pracuję nleprzerwaale od grudnia 195«v* • W la

tach i9>6-j>8 byłem przewodniczącym i:ady robotniczej ^składu Zbytu Energii 
Elektrycznej,.a w latach 1966-19/* pełniłem funkcję * rsawodaloząeego 
Komisji Rewizyjnej Prac.S-asy Zap.-Po&yczk* przy Zw.2aw.i.rać.i*nergety Id

nie odstąpiłem od

obywatelstwa polskiego. O .ft.B. - #»yuz.bezp. nie przyjmował na członków 
nikogo z  grup uprzywilejowanych.

bydgoszcz 16 września 6

zaświadczenie Centr.iie jestru Skazanych - Iv?i n. Sprawie dl.

\
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B Y D G O S Z C Z

ul. A le j e  1 M a j a  4 6

N r  k o d o w y  ó ó - O O ó

T E L f  F O N :

S a k r t t a r z  Z a r , q d u  W o j .

2 1 0 - 5 0

S e k r e t a r ia t

B iu r o  Z a r z q d u  2 2 1 - 2 8

K O N T A  B A N K O W E :  

d la  w y p ła t : 

O r g a n iz a c y jn y c h

N B P  III 0 | M  B yd g o s z c z  

N r  2 0 3 - 9 - 1 8 9 9

d la  w ypła t so c ja ln ych  

N B P  I I I  0 | M  B y d g c sz c z  

Ar 2 0 3 - 9 - 1 9 5 6

ZWIĄZEK  BOJOWNIKÓW o WOLNOŚĆ  i DE MOKRACJĘ
— Stow arzyszenie  W yższej Użyteczności —

Z A R Z Ą D  W O J E W Ó D Z K I  w  B Y D G O S Z C Z Y

L . d , .  065-7779/M8t/76 dn|g 13 października , „  J _ r.

W k o r e s p o n d e n c j i  p r o s im y  p o w o ła ć  s ię  

n a 'n a s z  z n a k  p i s m a

Obywatel

Stanisław N o w i  ck i  

u l , Modrakowa 78 /43  

85-864 B y d g o s z c z

W odpowiedzi na wniosek z dnia 1 8 ,0 9 ,1 9 7 6  r .

Zarząd Wojewódzki ZBoWiD w Bydgoszczy zawiadamia, że

Wojewódzka Komisja Weryfikacyjna sprawę przyznania 

Obywatelowi prawa do otrzymania zaświadczenia uprawnia-

j4cego do świadczeń określonych w Ustawie z dnia 23 paź

dziernika 1 9 7 5 r , załatwiła

o d m o w n i e  

z uwagi na karalność przez Sąd Wojskowy,

Od n iniejszej ddcyzji przysługuje Obywatelowi 

prawo odwołania się do Głównej Komisji Weryfikacyjnej 

Zarządu Głównego ZBoWiD w Warszawie - za pośrednictwem 

tut. Zarządu Wojewódzkiego - w ciągu 30 dni od daty 

otrzymania n iniejszej decyzji,

W razie wniesienia odwołania, prosimy o dołączenie 

odpisufeentencji wyroku z uzasadnieniem. /Sprawa w danym 

przypadku podlega wyjaśnieniu mimo zatarcia skazania /.

. W-cs Rrezes
Zarzqju[ Wojew/jflzkiego ZBo’ViD

mgr Zygmunt Michalap

0trz^muj_§£

1 - adresato
2 - a /a ,
3 - a /a , Kom.Werpf,

R e f , :  Zesp,
PN,

5
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Pole co&y

Nowicki Stanisław Bydg oaz c z , dnia IV marca i^ /o r .
ul, *;o drak owa 78/4$

-i

8^-364 B- y d g o fl z c z

ur. 8 . o3.1913 r. w Poznaniu 

syn ii ta fana i Ha lany Strzelczyk

pracownik Zaliładu iinsrga tycznego
S5 -f>5 o yy:- o szcz . u l . Kar mińskiego 8

Do

■>ądu Najwyższego - Izba *ojskowa 

u l . Czarniackiego 51 

W a r s z a w a

->nlc£Ql; ? o zatarcia skazania wyrokiem Okręgowego ~ądu c js owago 
w i/arszawie z dnia 4 %o ^ .l9 *o r . n r . akt o©9w'45

Sa zapytanie o karalnośóz Z,ii. C *v. i Ł , - Zarząd ..ojerćdzń 

w Bydgoszczy z dnia 1S>. o*.. 1S V6r . odpowiedź Centralnego i*e jestru 

Skazanych z dnia 4 .o 3 *197^r . stwierdziła zapis, w rejestrze 

~sre~zi^r'.ością ezcictiguiów cnrty Bnwzaniz?.V

którą określono niezgodnie ^  stanem faktycznym /  równiai z r.yro- 

i.ie , ' torrgc odpis posiada y na 0 ,n p ,lu  X '.  /  "s i^ri o*n5.1i>15r#/

-^rz* świadczony byłem, żr natarcie skazania nastąpiło - po upły

wie więcej niż lo lat od wy' -.aania kary - z mocy prawa / art. 1 1 1  
K .K , - tzstana z dnia ly ,o i-.‘ .- >r. ~ z,U . z dnia 4 .o 5 .1 9 C ^r . Nr. Ty 

po z . 9 4 / .  bkoro tak się nie .t a ł  o - prawdopodobnie nf4 skutek 

właściwości w przedmiotowej sprawie przeijisów wcześniejszych, wyma

gających formalnego wniosku skazanego w/g zasady H lex  retro non 

a g it ” - w.ioszę a.-rza.j .aie ni l i e j i ^ n  o zatarcia .*■ ,;ou 

cych zastosowania przepisów /  art. , e E4 * n /g  rozporządzenie 

P rez . k zplitej z dnia l l .c / .l ^ > - r . wzgł. ar:.. 6? . , »'ojska -o;.- 

skiago - dekret z dnia £ 2 *© 9 ,I§ 4 4 *. w /g  D z*U * z  195?** Nr. 2£ p cz . 

l o 7 / .

Odbyta kara, długoletnia praca w jednym zakładzie /  ponad l a 1 w 
przywrócenie praw publicznych i obywatelskich praw honorowych 

oraz upływ wymaganego ustawowego obiigu rejestrowania skazania

#  pełni uzasadniają wniosek. Kieruję si4 również tym względem, że 

mój dorobek z działalności ~! upacyjne j i przy sługujące z tego 

ty t* ła pra~a i.. ., ogą 1 «visiiąó oc-. formalności, których

załatwienig błędni a in  ta r pr a to wał o o*
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W wypadku niewłaściwości skierowania wnioaku, proszę 

uprzejmie o przekazania go włas^i^anai Sądowi.

Otrzymują i

1 .  Adraeat

£ .  Związek Bojowników o Wolność i Danokrację 
^arsa# wojewódzki

A l . 1 I aja 46  
3 5 **oo6  By dr. on zez

3 . a /&

9 |

/  Kowicki Stanisław /

•t
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uowldki tanisiew 
f ui^i.od rakowa V -A;-

iiyd; .Qay,ca

na pi 

do J  

w

">.q

2
î rd3 0 szcz,dnia r.

LJO
Związku Bojowników o Wolność i  -/eaokrscje 
Zarząd Główny

W e  r s z a w e.Aleje Ujazdowskie t̂ a

przez Zarząd Wojewódzki
aja Weryfikacyjna,

.1*1 i aja 4-S 

8 >-C0£> 4 ydęoazcz

' ■

hot:odwołania od decyzji ii; v z dnie i3*^0-^9?0 r . l .d z .ob5-?'/?-J/ at/7C

Od decyzji Zarządu iojewódakiero ZBowi^ - Wojewódzkiej Lo aisji 
«ory f  i-.:acy jne j w Bydgoszczy z d n .l j *  <0.1970 r.l*ds.oG5/7?7V^st- /7-
- w przedm iocie odmowfcgo załatwienia, mego wnioaku z dx: . 1  . 1 •' r .
0 przyznanie uprawnień kombatanckich w/g Ustawy z dn*2>.1o,1v//;> i-. 
/ j z « u . ,  r 34 poz.ToG/

- wnoszą w przepisowym czasie i ti^bie odwołanie.
Zasadność decyzji zaczepisa następuj ącymi argumentami,motywami

1 wywodciii:

1 /WitW,podejcaując odmowną decyzja i ją uzasadniając moją karalnością 

przez Hąd Wojsk owy , weszła niejako w .kompetencje jurysdykcji pe/ustwowej 

e nawet przedmiotowo bezzasadnie usiłuje zastosować rygory ci .ższc 

niż to uczyniło Sądownictwo Wojskowe w ferowanym wyroku.

..:>Tw6d:— sentencja wyroku - po je^o Ułagodzeniu — opiewała na utrat

praw poblicznych na lat 5* ich przywrócenia w 3 X01*30. działa

nia publicznego i obywatelskiego organa włfdzy państwowej nie 

kwestionuj4 .śetoiaiest decyzja ,.k.. sugeruje aktualnie utrzyma- 

nie w aocy utraty tych praw, czyli stwarza nowy i  szerszy 

obszar pozbawienia mnie praw obywatelskich, a wobec już nie* 

możności — w/s kefregorii oceny .L. ,- zmiany tych okoliczności 

skacuje mnie "na śaaier^kywilną,! i byt pozaspoieczny.

— nie wzi.to pod uwagę,że instytucja "wymazania" - w określonyc. 

i spełnionych warunkach - w/g prawa karnego traktuje skazanie 

ze niebyle.Odraiemiość oceny jak to czyni zaskarżona decyzja* 

w świetle Ustawy z dn .23-10.1975**jest nie do przyj, cis,oczyn; 

niżej•

załączony odpis wyroku, wypis z rejestru  skazanych przy wnios 

2 /  Przepis art.1  Ustawy z d n .2 $ . 1o .197^r  okresie w sposób enumeratywny 

podmioty uprawnione do otrzymania świadczę’ z niej /Ustawy/ płynących. 

In fine przepisu znajduje s i , delegacj ustawową Saó .i3-*tt do wydawania 

Ovipowie* ■ icL zaświadczę. ,a  wiać /e n e ^  Ino klecenie /w ic  tył o wevr:.» u 

związkowe/ ze strony la/stwa aa działanie  w zakresie ustalania^ czy osc

jowód:
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' 5v"  3
ubioręJące si odpowiadają warunkom uprawniający® do świadczę. * uT moim 

przypadku podstawą stwierdzenia uprawnie/. 2 tej Ustawy są warunki przewi

dziane u preambuli Ustawy,natomiast nie mo;.;ą być brane pod uwagę warunki 

specjalne - Jeżeli tokowe istnieją - przyjmowania w poczet członków 

Z^o ,i j-u. Przesłanką moich uprawnień Jest -niekwes tionowona zresfctą w de
cyzji WŁlw - działalność konspiracyjny w remach' Okręg*aelagetury iząau 

migracyjnego w okresie od X/19Vlr do wyzwolenia a więc uczestnictwo 

w iucau Oporu. v; konkretnym wypadku chodzi więc o ustalenie ustawowych 

uprawnień kombatanckich w okresie przeszło 2o-letnim /odliczając w tym 

formalnie zooą&zonda praktycznie nie stosowaną 5-leŁnia utrat praw/ 

po przywróceniu przez państwowe prawo karneta wi c przez £eś.stwo .pełni 

praw obywatelskich, a nie o związkowe kryteria przyjmowania w poczet • 

członków Z >o..4i>-u, co zresztą może nastąpić każdego czasu^lecz co nic 

Jest równoznaczne z ustaleniem uprawnie:- ustawowych, ejte właśnie uprawnie

nia wnioskowałam*

3 /  decyzja WKW wydaje się nie uwzględniać stanowiska Zarządu Głównego ZZo i  2

zajtego w sprawie uznanie działalności organów Belegefcmy £ .mfcrjrac.

w czasie II—giej ' ojny Światowej za udział w antyhitlerowskim uchu Gporn

Dowód: -odpis pisma Zarządu Głównego z dn,^*09*^97‘1r l .d z .l /i  ow/GK */7^%

którego kopię w swoim czesie otrzymała również/ iśKtf w i^dgoszczy.

-eliminując o went * d o a a l e i e , że sten owiano LG-GK.1:-' dotyeay tyłka-J

niekoranych członków Gh;v,załączam w odpisie pytania*które staao— 
wiły przedmiot rozważa/, przy podejmowaniu decyzji GK. z d*21*o>.'

1971 r

4-/ obwarowanie postanowienia GŁ’w określonym necatwnym wyjątkiem w odniesie

niu do mojej osoby uważam za bezprzedmiotowe,zważywszy chociażby uo,że 

świadkowie mojej działalności w czasie wojny i okupacji -członkowie 

ZBoWiD-u- żadną miarą nie mogą być posądzeni o składanie miarodajnego 

świadećtwa nc rzecz osobnika kieroweme *0 wówczas antypatriotycznymi po

budkami i działającego w konflikcie z go-doośeią Polaka oraz na szkodę 

obywateli polskich.

Dowód: -wniosek z dnie 1 .■'••09.i^?fcr i  Jego zał< i

5 / oroszę również o obiektywne wzięcie pod uwagę okresu,wjakim miały miejsc* 

okoliczności sprawy karnej, zarówno od strony złożoności sytuacji polityc 

Jak i ówczesnego trybu jurysdyl:cji,ktćrą także wypaczenie dotknęły.

Tylka waględy daleko posuniętej lojalności zdecydowały,,:.© nie • iłem

w swoim czasie o rokujące powodzenie wazczęcie przewodu rehabilitacyjni?,;

i  roszczenie odszkodowawcze.Podnoszona aktualnie przeciwko mnie moje 

karalność nie powinna pozbawiać mnie prawa do oficjalnej satysfakcji 

z działalności w ruchu oporu czasu wojny i  okupacji* .'.e zaś z uznania
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4*4©Jtatog«ci płynąć jsają zasłużono przywileje, to ^uj sprowo ę&~ 

nerolaoj 1 naturoloej twisty kliaotu dis oceny p m sslo S o l.

vrsiętu^ąc od wole nie zs oarytorycsni© uauwseUnione i ue^wietic 

vaos3. o ucłiy lenia QĆaowi»oj ciecysji ’■/£'* —ale , ukrywsa ie dotki... 

odczufcsj-* iprzyzasnle ol prsw koabsteoekleb sgodnie a uucug^ czasów 

orsjs intencją prew i ust&u*

/ —/  fitottłsłew . •owicki

>algcr/alki ?

1/od >lo wyroku s dn *4. 33,1  ̂ *!>r •

2/odpiu piano do s dn*1.G3*19?1r. 

>/odpis piso® 2&*&So$H# a du*9*09*197*1r.

iit£ ^IV fe Ł
” M m a a t  j'.drea&t' x 2 /ory^irtoi z sełąciir.lkerai ♦ 1x/
2  o/o
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%  Dotyczy: a /8/  wniosku o przyznanie uprawnień kombatanckich z przy
należnymi dwoma oświadczeniami świadków, przesłanych 
łączaie przy pićmie z dnia 2 3 .0 9 .1 9 7 6  r . ;

Zarządu Wojewódzkiego

Związku Bojowników o Wolność i Demokrację

Bydgoszcz, dnia 1 7 .0 " .1 9 8 1  r .

b / odmownego załatwienia wniosku j .w .  przez Zarząd .oje- 
wódzki ZBo iD w Bydgoszczy decyzją z dnia 13*10 .1  9 /6  r 
L .d z . 0G5-7779/!-st/76;

c /  odwołania od decyzji j .w .  do Zarządu dłównego ZBo iD 

z dnia 9 .1 1 .1 9 7 6  r . ;

d /  utrzymania w mocy przez Zarząd Główny odmownej decyzji 
Zarządu Wojewódzkiego pismem z dnia P ,03 .1377  r .
l .d z .  l/Row /G O /7 6 .

Powołując sic- na powyższą spraw , a raczej na zespół ją two

rzących dokumentów oraz odwołując się do zachodzącego w kraju proce

su przemian, w szczególności zaś do wyczuleń na zagadnienia prawo

rządności, zapytuję uprzejmie,czy tamt. Zarząd nie widzi spó nionej 

coprawda i oktrojowenej szczególnymi okolicznościami, ale w każdym 

razie pełnej zasadności zmiany swego stanowiska, noszę o taką re

wizję na moj rzecz,

lia czym buduję nadzieję , że wnioskowana przeze mnie karta kom

batancka zostanie mi po upływie bez mała pięciu lat przyznana ? 

kiadaych nowych argumentów nie przytaczam, Wszystkie zostały podane 

w odwołaniu z dnia 9 .1 1 .1 9 7 6  r , /patrz pkt c /  / ,  Liczę na zmianę 

klimatu politycznego, odnowę praworządności, poczucie sprawiedliwoś

c i ,  no i . . . .  logikę nemezis dziejow ej. Prósz*, bowiem zważyć, zacho

wując wszelkie należne proporcje i rewerencje :w dobie kiedy z wyso

kiej ZBo iD-u inicjatywy czyni się - w uznaniu roli i zneczenia 

Rządu Emigracyjnego - starania o sprowadzenie do kraju zwłok śp.

Gen. ładysława Sikorskiego, po prostu nie wypada konspiracyjnych 

urzf^dnifców /czasu wojny i  okupacji/ podziemnego Pa'stwa Polskiego, 

podległych Generałowi, nadal traktować, mówiąc całkiem oględnie,
238



z niech cią i pozbawiać ich satysfakcji z udziału w Ruchu Oporu, 

choćby na równi z członkami Armii Krajowej# Uspółdziałenie Dele

gatury xzqdu Emigracyjgego z .rmią Krajową było na Pomorzu GdeK- 

skim bardzo Kcisłe i  to chyba ze zrozumiałych wzcl dów. Kie może 

więc być żadnych racjonalnych podstaw do różnicowania podejćcia 

w stosunku do członków obu służb /  woja ;owej i  cywilnej / ,  podle

głych Temu, który jednoczył w swej osobie funkcją Kaczelnego Wodza 

i  Premiera, podtrzymuj ąca*** godnie ciągłość prawną Pa stwa i o ls  iego# 

Ne wypadek gdyby tamt* czynniki weryfikacyjne nadal stały 

ne pozycjach lansowanego dotąd partykularyzmu i  nadal nie poczuwały 

się do respek owania obligatoryjnej, przez Pa/stwo ZBo iD-owi zle

conej ustawowej delegacji w stosunku do ogółu pełnoprawnych obywa

t e l i , a nie do selektywnie dobiera yc i członków, proszę uprzejmie

o zwrot dokumentów z p n k t u  a / ,  t , j ,  wniosku wraz z oświadczeniami 

świadków* Wykorzystam je  innostronnie ku pożytkowi całkowicie mnie 

satysfakcjonującemu. Trudno bowiem dopuścić myśl, aby sprawa aż 

m-zbyt oczywiste i  uzasadniona mogłaby spotkać si  , z podobnym po

traktowaniem, Ponadto, w razie dalszego odmownego załatwienia, 

spodziewam si\ uzasadnienia stanowiska, czego z obrazą obowiązują

cej pragmatyki w dotychczasowych decyzjach ni uczyniono,

Kad^ieniam, że jestem już emerytem,a wi c odpada odium podej

rzenie wzgl, domniemania, że c odzi mi o przywileje kombatanckie.

Kie wnoszę również o przyj cie w poczet członków ZBo iD . Chodzi 

jedynie, co podkrećlsm, o potwierdzenie obiektywnego i  uzasadnione

go uprawnienie do " bycia kombatantem " zgodnie z rzeczywistym 

układem rzeczy w czasie okupacji.

Łączę wyrazy społecznie należne o , a osobistą urszą nie za

chwianego uszanowania.

Otrzymuje:

1 , adresat
2 , do wykorzystania x J
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Bydgoszcz, dnia 13 . maja 1968 ro>iu 

Redakcja

Wrocławskie go Tygodnika Katolików

W a r s z a w a  

ul, Mokotowska 43

Proszę P ,T . Redakcję o łaskawe przekazanie 

listu  na nieznany mi adres Pana Cezarego Chlebowskiegoo
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Bydgoszcz, dnia IJf. na Ja 1968 roku

Szanowny Panie/

Z prawdziwie głębokim wzruszeniem I przedziwną zadumą 

prayjąłem wtadomość o tragicsnej śmierci Bronka Sianosaka 

a Pańskiego ciepłego o /firn - literatLmodo - epitafium 

w f W  Nr. 15 (761) a dnia 14.IV .1968r .

Napewno wyda się Panu dziwnym, ae a odległej Bydgoaacay 

ktoś spieszy ae ewyni a tego tytułu impresjami. Tym bardsiej 

chyba to aaskakujące, ae ten ktoś osobiście Bronka nie anał, 

nie był a Nim konspiracyjnie awiąaany, nie wiele o Jego życiu

i postawach directim wie i wiedstał a aaledwie kilka a Nim 

ukradkowych słów zamienić miał okaaję. A jednak życie mnte 

w jakiś sposób a Nim wiązało - pośrednio - przeżyciami własnymi

i osob trzecich. Tyle w nakreśleniu ram ogólnych i wprowadaa- 

jęcych.- Resata to wspomnienia i snucie myśli serdecznych 

w niecodziennym kontekście,

I  dla «ni« „śmierć nie praysała, kiedy je j caekałem* 

w ciągu długich 16~stu dni ( 4 .VIII. - 2 0 .VIII.1945r).

W tej samej, co On,celi X. Pawilonu, wśród tych samych ścian, 

w takim samym - jakie stg.es tywnie i prawda iwie prasa Niego 

oddanym - odczuciu „mowy* wieaiennego kloaetu, wśród podobnych 

niechybnie roasterek na huśtawce nadaieji i determinacji.

Na ścianach celt znalaałem wyraźne i świeże - jeśeli 

w sacaegółach aawierayc pamięci - wyryte napisy: Tu sieM ał  

Bronisław Sianosaek, oficer AK, skazany . . . na „czapę" (tak 

sif wtedy mowiło), kryptonimy JZośkl* i mBaśki0 i jakieś 

daty bodaj a lipca 1945r. To one kierowały me żywe a uparte 

myśli kś■ Niemu - drogiemu nteanajomemu. Bliskość determi

nowały nie tylko analogia gardłowej sytuacji, ale i - mutatis 

mutandis - zbieżność prapraycayn i ich skutków na tle pookupa- 

cyjnych powikłań• Jakiś przemożny wewnętrany Imperatyw kaaał 

w cissy i monotonii wifaiennej praeniknac wssystko, co nakryte
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i niewiadome, by dociec, kto to był, jakie były Jego 

reakcje, co myślał, przeciw czemu się buntował, esy chciał 

koniecznie syć i sa jaką cenę. Absorbowało to rosum,ucsucia

i myśli, nie tylko sobą sajęte, ale jakby instynktownie 

szukające odtrutki i pociechy w cudzych myślach, troskach, 

buntach i nadziejach. Zwolna wyłoniła stf s kalejdoskopu 

przemyślan l dociekać osobowość jakby konkretnts znana: 

człowiek młody, energiczny, aktyipny, chcęcy ni* na przekor 

wszystkiemu żyć, świadomy zasług i przeświadczony, że 

»wierność" to conajmni ej tytuł do owego »non orn.nl a moriar0 

na więziennej ścianie. Takim Go in tmagine wiedziałem

i takim Go później znalazłem, w relacjach osób trzecich 

(strażnik: mWasz poprzednik strasznie chciał żyć, ułaskawienie 

przyjął - inaczej jak Wy - ze straszna radością" - poza tym 

relacje Leszka Rz. ,  płk Swe-Mokotow, Wronki i inni Koronowo)•

Okres 5~ciu wronkowskich lat w zasadzie niczym 

nowym i godnym wspomnien nie zapisało się w pamięci,

Wiedziałem, że był i tu. Mury nie wydały Mu się aż taką 

przeszkodą, aby ich nie warto było próbować przeskoczyc.

Powrot mój do Bydgosz czy (1 95 0r ., sierpień) to ponowny 

nawrót do wspomnień w zetknieciu z ludźmi, których życie

i losy z Nim wiązały się - niekoniecznie jedynie z tytułu 

współadsiadki. Dotyczyły one okresu Koronowskiego ( przed

Wronkami). I  tu dominantę stanowiło*- junactwo i aktywne
l /

umiłowanie wolności. Cos niezniszczalnego w Nim było.

Napewno nie był jutllerowskim skłóconym z życiem", ale skłócony 

z wszelkimi kanonami i srodkamt krępowania natury.

Wreszcie prawdziwą dla mnie rewelacją - objawienie: 

talent pisarski i to chyba niepośledni. Gdy •  nazwijmy (fo 

Koronowiakiem - w listopadzie 1967r.\ z emfaza na ulicy 

rzucił: mBronek »popełnił" książkę, ciekawa, musisz koniecznie 

przeczytać* ogarnęło mnie niekłamane zdumienie• Sam tytuł 

mnie zafascynował, jakże osobistymi skojarzenlamt i związkami 

przeżyć. Przeczytałem jednym tchem - w podziwie. Osobliwie 

wstęp i oryginalność powiązania gardłowej sytuacji skazańca -

- na kanwie przeszłosci - z próbę szerszej oceny postaw,

* / •
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to dla mnie „niewąskie* przeżycie, ktorego nie często 

(raczej w ogóle nie) zdarza stf doznać w dotychczas przewa

żających jeszcze mrobionych* i dlatego nieprawdziwy eh prze

kazach literackichNawet prerogatywy licencji literackiej 

(takie długi* do Prezydenta pisanie to napewno nie autentyk

- mnie dano zaledwie 1 /2  godziny na to czasu), pewne dyspro

porcje w realiach tamtych dni, ukłony taktyczne z racji 

„oszukanej młodości" - nie są w stanie zakłócić niekłamanego 

uznania dla generalnej prawdziwości relacji i podziwu dla 

soczystości talentu» Szkoda zaiste, że życie i talent zgasły

- chyba ku ironii - wtedy właśnie, kiedy się śmierci nie 

oczekiwało, ba nie było dla niej żadnych małych czy wielkich 

racji i do tego na progu rysującego się powołanta do prze

kazu o sprawach i czasach skazywanych na - delikatnie nowi ac

- zapoznanie.

Przepraszam, że nieoczekiwanie ośmielam się z Panem 

podzielić tą garstką wspomnień i przyczynków charakterolo

gicznych na temat Tego, któremu Pan oddał publicznie uznanie 

w formie i treści odpowiedniej do rangi zasług i talentu - 

absolutnie nie wymagających uzupełnień• Proszę o przyjęcie 

mego do Pana pisania, nie jako wyzwolonej grafomanii, a 

z impulsu wypływającej potrzeby•

245



246



247



248



249



250



251



252



253



254



255



NOWICKI Stanisław ps 

urodź. 1915 

bez stopnia

Inspektor ODR Bydgosfecz

%JU.4C Z & H .
Wykaz odznaczeń "Jary”

"Mszczuj"

Michała
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B y d g o s z c z
44N o w i c k i  S

r ó w n i e ż  S
O D R

ż S t e f a n  ̂ ó w £cli!
ps. “S t r z e l c z y k " ,  a dla AK " M s z c z u j "  i " M e s t w i n "
Do k o n s p i r a c j i  w c i ą g n i ę t y  p r z e z  B o l e s ł a w a  L i p s k i e g o  
- p r z y s i ę g ę  s k ł a d a ł  8 . 1 0 . 1 9 4 1 r .  P e ł n i ł  f u n k c j ę  
i n s p e k t o r a  W y d z i a ł u  B e z p i e c z e ń s t w a  O b w o d u  3-go, 
k r y p t o n i m  s t a n o w i s k a  I I I / 3 / B .  W 1943r . u c z e s t n i c z y ł  
w s p o t k a n i u  z A n t c z a k i e m , i L i p s k i m  B o l e s ł a w e m  i 
S t e f a n e m  S t e m p n i e w s k i m . N a j c z ę ś c i e j  k o n t a k t o w a ł  się 
z A n t o n i m  M a r c i n i a k i e m ,  Z y g m u n t e m  W i ś n i e w s k i m ,
A d a m e m  S t e f a n i a k i e m  i C z e s ł a w e m  R u b a c z e w s k i m .
Miał r ó w n i e ż  k o n t a k t  z płk. J. P a ł u b i c k i m ,
A .  S z u l z e m  - p s . " M i c h a ł " ,  L. B i a ł y m ,  L .S o n e n f e l d e m . 
A r e s z t o w a n y  w B y d g o s z c z y  7 m a j a  1945r.
W r e l a c j i  w y m i e n i a  p o n a d  40 n a z w i s k  i p s e u d o n i m ó w .

Zob  . tom 23 - S t u t t h o f ,  nr. 83, S. N o w i c k i

K .W oj  .

258



259



260



261



262



263



264



265



266



267



268



269



B. IhrasnowBki, 'Kontipirecja . . ,  ", str .

K»«oJt/VX.94.
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NOWICKI STANISŁAW ODR BYDGOSZCZ
I

Inspektor Obwodowy Bydgoskiego Wydziału
Bezpieczeństwa Okręgowej Delegatury.
Prowadził bezskuteczne rozmowy na temat dołączemnia 
"Miecza i Pługa" do Pom. ODR.

B .Chrzanowski , Działalność MiP, [w:] Walka 
po dziemna . . . ,  s. £79.
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- aktywny pracownik Wydziału Beepiec*e.fl*twa i 

Foreądku Publicznego CDR na Poacrau

A. Gasiorowski, "«en#aa . . .  % str« 116} 

k . W o ^ V ‘V I . 9 4 .
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w JO
NOWICKI STANISŁAW ODR

Był jednym z współpracowników Bolesława Lipskiego 
ps."BartelM z Danziger Feuersozietat, niemieckiej 
firmy ubezpieczeniowej, w której Lipski kierował 
o d d z . bydgoskim. iO.X.194ir. uczestniczył w zebra
niu w gabinecie Lipskiego, na którym Lipski poin
formował zebranych współpracowników, iż otrzymał 
zadanie zorganizowania Wydz. Bezpieczeństwa w 
Ekspozyturze delegatury Rządu RP na Pomorze. 
Oprócz Nowickiego w zebraniu udział wzięli: 
Zygmunt Wiśniewski, Stanisław Sobocki, Stanisław 
Leśniczak, Jan Budasz, Stefan Hatysik, Adam 
Stefaniak i Marian Hegenbarth. Po wyrażeniu przez 
nich. zgody na współpracę Lipski odebrał od nich 
przysięgę, po czym przydzielił pierwsze zadania. 
Nowicki został Inspektorem Obwodowym w O b w . 3 - 
bydgoskim w pionie B- służba bezpieczeństwa.

2 r . : G.Górski, Pomorska Okręgowa Delegatura Rządu 
RP na Kraj w latach 1941-1945, [w:] Walka 
podziemna..., s. 194, 195.

MGr 199 4
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NOWICKI BYDGOSZCZ
SN-NOB

Członek S N - N O B (?) w Bydgoszczy.
Działacz poznański, agent gestapo- Zenon Ciemniejew- 
ski - kurier Antoniego Wolniewieza - kmdta Okr. 
Poznańskiego SN-NOW po pobycie w Bydgoszczy (gdzie 
miał na polecenie Wolniewieza dotrzeć z materiałami 
do Arndta (?) na hasło-pytanie "o Franca, który 
jedną rękę nosi na temblaku", odebrać informacje o 
strukturze i liczebności rejonu oraz odszukać 
niejakiego "Kawkę" z polecenia "Janego") podał 
gestapo szereg nazwisk bydgoskich, członków S N - N O B (?) 
Wymienieni zostali: Jaworski (księgarz), Moczydlarz, 
Wachowiak, Rost, Kuchta, Franciszek Fotentzik, 
Magdziarz, Mikulski, Nowicki, Modzewski i
J a b c z y ń s k i .

42

Żr.i K :Kom o r o w s k i , Formacje ND,[w:] Walka podziemna, 
s. 323.

M G r '9 5

279



280



281



282



283



284



285



286



287



288



289



290



291



292



293



294



295



- /Z /
{jyte spraw,które od dłuższego czasu nie były przedmiotem wymiany między nami

Bydgoszcz,dn.1986.06.05. 

za pamięć, życzenia imieninowe i poruszenie kil-

zdań/raczej stanowisk/w zagadnieniach,które nas nurtują a którym, jak narazić 

nie umieli ćmy, w sposób skoordynowany, dać ©statecznego* i wiążącego wyrazu 

a może należałoby nawet posiedzi eć,że nie zgodziliśmy się co do taktyki.

Piszę na maszynie,bo chc^ nie tylko nabrać wprawy w maszynopisaniu,ale i,co 

ważniejsze,pozostawić ślad z tej z Tobą rozmowę. Idą sekwencją poruszonych 

przez Ciebie kwestii.

1/pytaszt"czy okoliczności tego " zdarzenia"/mego aresztowania/zostały wy

jaśnione? "Otóż tak, o czym Ci swego czasu szerzej mówiłem.W snwawie nas in-
/—' .

teresującej ważne jest iunctim pookupacyjnego współdziałania /dalszego/obu

członów "lońdyóskich" z reżimowym kontr-nastawieniem, nietylko propagandowym, 

ale o charakterze programowego,represyjnego zwalczania. Hie wdając się w 

szczegółowszą analizę i ocenę f  a czuję, że trzeba to będzie i  tak zrobić, gdy 

uzyskamy wspólny punkt «eeny/, myślę ,że skrótowo można to nasze współdziała

nie określić wymuszonym działaniem o charakterze samoobrony.Jakie fakty prze* 

mawiają za takim postawieniem sprawę generalizującym?l/Aresztowanie 27.02.45 

"Jakuba" i"Bolesława", szybka ich " likwidacja"z całym tym niesamowitym entou- 

ragem 2/wJbym samym czasie minteresowanie sowieckiej rozwieiki osobą Lips

kiego'. Przesłuchanie odbyło się w budynku przy ul.Gdańskiej nr 37*®a okoliews 

liezność dała asumpt do specjalnego spotkania L .z  "Januszem©. Uzgodniono 

wtedy konieczność spenetrowania wiadomych organów, co też niebawem nastąpi

ło 3 /komendantem gmachu UB przy ul.Markwarta 4 był nie żyjący już Konstanty 

Kielich, żołnnlerz przeciw-ukraiiskiej samoobrony na Wołyniu i później 27 DRfr*

i znaną ogólnie koleją losów wołyńskich akowców wcielony do LWP. Tenże, 

przejęty tBagedią "Jakuba"i"Bolesława” , ei propria diligenija począł szukać 

kontaktów z miejscowym podziemiem.Znalazł je wewnątrz urzędu.Było ich kilku 

/za  d«żo,aby było na dłużej bezpieczniej,przeważnie z ochrony gmachu.Zorga

nizował ich Józef 0 .1  ten tylko utrzymywał kontakty z K.K. CZy w okresie 

2 .05 .45r .,tj.do  pierwszych podejrzeń skierowanych na H H X X X  K.K.,infc?/"~

bliższych szczegółów biograficznych i z działalności 2nam/,zmienną
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macje dostarczane przez Kś&.wa3%5 lqf>xjn*yły kontyxraaeji?Głównie chodziło C

o uprzedzanie o posunięciach urzędu .W ty* wzglądzie dysponowaliśmy bieżą

cym serwisem.Gorsej było z wglądem w akta śledcze,a więc V ustalenie przy

czyn aresztowań,źródeł informacji i przebiegu zeznań.W każdym razie "JanusB" 

zainteresowany był podtrzyiraniem akcji penetracyjnej.Okazało się #że gene

ralnie feiorąc, tropi«|aiu struktur akowskich władze nie spodzievrały się na

trafienia na naszym terenie tak ścisłego współdziałania obu członów .Stąd 

niewąskie sprawą zainteresowanie władz centralnych,* dodatkową:atrakc jąO 

zetknięcia się dwóch bezpiek.0 tym wszakże niżej,w potraktowania następne- 

Twego pytania.

2/"Czy wiadomo #jak toczyło się śledztwo I . "  Viyżej opuściłem pewien szcze- 

^ gół, istotny w przebiegu aresztowań .A mianowicie s Limicszkał ,od grudnia 

1944r* u JózePa 0 . Mimo, ie z K.K. byłem /po wyroku,w więzieni* i aż do 

jego śmierci/w zażyłych stosunkach# to nie udało mi się w całej pełni od

tworzyć sekwencji aresztowań, Do tego potrzebne byłoby grubowcześniejsze 

przeprowadzenie konfrontacji z pozostałymi uczestnikami "wsypy"a zwłaszcza 

z tymi "ludźmi" J .O . atego jakoś nie czułem ochoty/chociaż raz Się z ni

mi zetknąłem- u pp. Białych w 1957r.na*>nazwijmy to tak,stypie po śp." Ja

kubie^"/. Przebieg lf/g pamięci zachowanej i częściowo w/g przeżyć włas

nych,nawet i udokumentowanych,był następujący; K.K. podejrzenie na sobie 

skupił pierwszego maja 1945r,gdy -może nieopatrznie -znegował lansowaną 

w urodzie wersję ,że harcerza pałubickiego na stadionie zastrzeliła AK. 

Obyło bez zatrzymania. Poprzestano na przesłuchaniu ,ale i na pewnych alu- 

zach,które jutżnastipnego dnialjfifec przerodziły się w bardziej skonkrety

zowane zarzuty. W wyniku konfrontacji udowodniono mu konta ty z J,o.£ choć

tego ostatniego aresztowano w dwóch niejako podejściach w dniu 4 .05 .45r .

k
wzgl.5 .o5.—najpierw na ulicy ,ale wymiął się aresztującym go,zaprószywszy 

im oczy zmielonym pieprzem.Szczegółów ponownego zatrzymania nie

nie umiem już dzisiaj sklecić,w każdym razie musiało ono być związane z 

mieszkaniem J .0 .tw którym aresztowano L.Musiała to być sobota popołudniu. 

Przedpołudniem jeszcze się z L . widziałem ^normalnie w pracy/ZAkł. Uber 

pieczeń x Wzajemnych -ul. Gdańska 71* jeszcze przed przejęcie^

przez PZU/, niedzielę spędziłem w Koronowie u kolegi Maksa Górzy£stó»<^p297



serdecznie przez niego na dłużej zatrzymywany* Gdybym był wKoronowie pozoa-

tał wniknąłbym a la minutę aresztowania w poniedziałek 7»05*45r.,który to

dzitaji,3ak piszesz „zawsze myślami !Pwymi z moją łączy się osobą,To bardzo

miłe z Swojej strony.Alo po tych dygresjach f jak mawiają Francuzi, revenons

a nos moutonr^tj.do istotnego sensu Twego Jytania.Nie licząc K .K .I J.O,oraz
s

jego ludzi/nazwiska ~nana są protokółów zeznaj w sprawie "Jakuba”/aresztova-
n

ni zostali^po za raną i L . , csłokowie ODR/B^WP 1 Rubaszewski #Foryckit Stera-

pniewski#BudaszfSobocki* Ci dwaj ostatni mieli być zwolnieni,ale w sierpniu

1945r.zmarli natyfus wBydgoazezy/Wały Jagiellońskie/.Wiśniewski Uniknął* a-

resztowaiiia #ukrywając się do amnestii. Po dniu ?.©5.4Stf. już nikt nie zos
tał

w tej sprawie aresztowany.Przy J.O* znaleziono spis wszystkich wyżej* z naz

wiska wymienionych.Podobno był to wycinek gazetowy z wykorzystanym na za

pisy marginesem.Usiłowanie zniszczenia wzbudziło tym większe zainteresowa

nie śledczych i przedmiot skutecznego niestety wymuszenia.
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Drpgi Michale! Bydgoszcz *dnjS^crrJ[t86.06,^

Serdecznie dziękuję za pamięć, życzenia imieninowe i poruszenie
*

kilku spraw,które od dłuższego czasu nie były przedmiotem wymiany miedzy 

nami zdań/raczej stanowisk/w zagadnieniach nas żywo obchodzących djrfcórym- 

moim zdaniero-nie umieliśmy nadać skoordynowanego trybu postępowania i,co 

ważniejsze,* akonkretyzowanej treści tego ,co nie powinno zapomnieniu ulec 

w interesie , chociażby, pozostawienia po sobie przyczynków do prawdy o tam

tych dniach, fiszę na maszynie,bo chce nabrać wpravry w maszynopisaniu,ale

również ,aby pozostawić ślad tej z Tobą rozmowy,nie pozbawionej, jak sią 

spod ziewam, przyczynkowych akcentów/.Idę sekwencją poruszonych przez Ciebie

kwestii.

1/Pytasz:"Czy okoliczności tegoBzdar eenia”/scilicet© mego areszto

wania/zostały wy^aśn.ione?nTak, chociaż żadne nowe elementy nie doszły.Swego 

czasu Tobie o nich mówiłem .Gdyby szczegóły/począwszy od sprawy »Jakuba", 

poprzez akcję penetracyjną u.b.,rolę w niej poszczególnych osób,zasypanie 

się , przebiegrdjzasię g aresztowań/ były Ci potrzebne , napisz .Ramy tego lis

tu niewystarczające. Określ również ze swej strony Kontekst zaintereso

wania ,bo taki w sprawie ał.

2/ Pytasz i"Czy wiadomo jak toczyło się śledztwo L .?w Pytanie to łą

czy się w pewnej cząści z poprzedinim. I .  Uie dożył rozprawy.Zmarł w Moko

towie 26 06.1945r.Podobno syn posiada zawiadomienie o śmierci z podaniSM 

nttampowej w takich wypadkach przyczyny - niezgodnej z rzeczywi3tością.Nie

zetknąłem się z nrD^ostatnio przechodził kilka operacji katarakty.Córce L.

pomogłem -przy życzliwym stanowisku B.Ch. i Mś 0. z MuZeum Stutthof-ufyskać

kartę komBatancką ,co w pewnaym stopniu polepszyło jej nieciekawe waRunki

materialne. Chwytam •'Śię na tym,że odbiegłem od tematu# w meritum rzeczy nie

wiele mo@= powiedzieć. Miałem-j^to w Bydgoszczy -tylko konfrontacje z l .i

J .O . od-powiednio już spreparowanymi i *  one Określiły zakres,łwyatę pku?

W Mokotowie ,po za dniem przyjazdu , z 1 . nie widziałem się .Obowiązywała

bezwzględna izolacja a w sądzeniu tryb indywidualny. Szczegóły wolałbym

podać na zasad&oh j.w .

3/Jak i^kiedy "Grab” został aresztowany dokładnie nie wiem.Dr doc.

Zawacka w oprotestowaniu ©rewelacjin$ed. Jaśkowiaka o rzekomych związkach
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"Graba” Ssj^upaazką” podaje , że aresztowanie "fo rae trzeci nastąpiło dnia

f!^*06.1945r."# Z opowiadań "Graba" we Wronkach niecnajten temait w pamlą ci nie

zachowało Się, Po głowie mi chodzą 3 ulice bydgoskie f jako miejsce zatrzymania

" Graba! 7Wil eń ska , Ci e s zkowskie go , G dań skaldom Kentzera/tu podobno mieszkaj^gen.

GRot-Sk.! ! /.W  tej sprawie prosiłem ostatnio p. Jana Wyrowińskiego z Torunia,

siostrzeńca "Graba",gromadzącego pamiątki po "Grabie"i czującego sin ta zo

bowiązanym do obrony jego pamięci, o poinformowanie mnie #co vjtej mierze jest

ustaloną prąwdą.Wiadomym mi jest ,że *ract J.W . jest w kontakcie z "Markiem". 

Będzie więc podejście do wyjaśnienia ewent. złej roli gr-8K. juniora.W liś

cie do J.W.zawarłem obszerne wspomnienie o "Grabie",ze szczególnym uwzględ

nieniem wspólnego-w jednej celi - pobytu w wię zieniu we Wronkach .Był to o- 

;res od końca maja do 15.07*1946r*,tj.do dnia rozprawl| rewizyjnej "Graba©# 

Gdyby Cię ono interesowało , przekażę Ci kopię do wglądu.A teraz stilo tele- 

graphico biogram "Graba"-pookupacyjno-wię ziennys 30  .o4 *45r -exodus z obo

zu na Zimnych Wodach załogi pod dowództwem por. Wróblewskiego i ppor.mar. 

Smoleńskiego Zbigniewa."Grab** w tym czasie na urlopie /po 5-ciu latach tf 

u rodziny ax nie ,jak podajesz: u narzeczonej.B/ okoliczności aresztowania 

bliżej nieznane. Bata w/g dr Zawadzkiej :7*0$*45r. C/wyrokiem Okr.SąDu Wojsk, 

w goznaniu na sesji wyjazdowej w Bydgoszczy z dnia 21 *12.1945r. skazany 

na 10 lat więzienia .D/w okresie od ? do kwietnia 1946r pobyt w więzieniii 

w Gdańsku- związek z procesem ? śledztwem ? W sprawie " Janusza” , " Rekina" 

i in .E / 15*07 *1946r. wyrok kary śmierci sądu j.w.na sesji wyjazdowej we 

Wronkach. E/wykonanie wyroku w dniu 17.09*1946r. we Wronkach, 

żeby wyczerpać temat "Graba"- ftodaję I Jaszowski opracował biogram "Grab&O-

M  ■
podobno wyważony ,ale cenzura nie przepuściłattChyba biogramy "Kichała -Marty", 

** Stani sława"';® Jakuba", "KsawereGo" w poCZcie "Zasłużonych Pomorzan w latach 

U  Wojny światowe j"/Gdańskie Tow.Naukowe -Ossolineum/znasz ? Chciałbym poz

nać Twoją opinię . P.Wyrowiński jest w posiadaniu nie przyjętego tekstu* bio-
u

gramu GRABa.Może uda mi się otrzymać go do wglądu. W Dzdńnianach ,w kościele

parafialnym miejsca urodzenia "Graba"/Piechowice/ma być umieszczona tablica

pamiątkowa na jego cześć .Narazie jest wstępna zgoda proboszcza.Ilyślę, że 

trzeba będzie włączyć się w t^ inicjatywę , podobnie jak w akcję tablicową

na cześć żołnierzy Poborskiego Okręgu AK w jednym z toruńskich kościołów.
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B/Zniechęcony J . nie zwracał się do mnie do października 1985r.Były

coprawda inne zakusy po śmierci ”Jaoka” *z którego w sekcji historycznej

'ICeW
ZBoWiD-u chciano zrobić konsultanta wyprawach R.O.a po* ktdrggn ze renie, 

bezskutecznie,z wielu względów .Sjrogo czasu Ty , pismem do śp. B.stmnza, 

zaproponowałeś -z okazji zjazdu "Klasyków»-skompilowenle udziału naszych 

komilitonów w walce z Niemcami.Nie stało się to ciałem i na V Zjeździe- 

-ucz^ono tam tych co polegli ,zgineli-ale teraz mato następió/p.VI kuren-

da/.J* się tym zainteresował i ponownie zwrócił się do mnie ,tym razem 

ze ześrodkowanlem uwagi na ODR, Od m-ca X/85 nie wbiegł em”ą ,on przy każdej 

okazji napiera ,ale podkreśla ,że wolałby inaczej niż dotąd,

0 / Wytykaśz J . $  brak obiektywifcau , wrogość do Ak. Skąd ma się brać 

rzeczowość i femiłość" w sytuacji” zmowy milczenia", "iplondid ioolation"

i braku walki o przedstawianie swoich racji,racji uczestników. Tu

biją się w swoje przedejwszystkim ¥*¥S3y»io piersi.

D/ A teraz pro domo sua.Raczej w obroni# własnej.Laosus w odniesieniu

do partyzanckiego pochodzenia "Jasia" #”Dą ba" popełni* Oioohanowski a nio
5 ' — ' 1 W; , y

ja .To zresztą nie ujrzało"światła dzienneg&O",*.j. list nio został wysła

ny do adresata,niedoszłego ,bo kopię otrzymałeś do przekonsultowania**,**. 

XX A to nie nastąpiło na ozw^yWęc wysyłka do red, Jaśkowiaka nie nas

tąpił a.Generalnie bioxąc,nie potrafiliśmy z naszej korespondencji uczynić 

swsytstMla systematycznego la i na bieżąco stosowanego sposobu konfronto

wania i wymiany myśli. Zrobiłem w tym względzie przegląd i  wyszło na to,

te na zmianę aktywność je-dne^fla trafiała na inercję drugiego i vice rer-
(iobiey r

sa. Może uzmjrsłowienieftego przyniesie * *  konieczną poprawy.
♦

(/Co do "Sobola” nic nie powiedzieć. "Ciepłość " potraktowania^

osoby i działalności/cHyba i żony " JaskółkiO/dopuszcza/nie bez kozery
, j J <r

& wzajemność^ usług. To dosyć ciekawe ,że właśnie teraz -a la minute-nasu-

nęło mijsię pytanie,czy ponadi wszelką wątpliwość ustalone zostały okolicz

ności aresztowania!: "JAkuba"?J.łączy to z radiostacją otrzymaną od Je- 

glińskiego/zresztą u "JakuBa*" zastaną/.Obala to zeznanie Jeglińskiego 

przed prokuratorem złożone , które Ci swego czasu w odpisie przesłałem, 

jako podkładkę do Twojej kppli/nle adresata/Było to pismo do Jaśkowiaka, 

donjezone Tobieyepecjalnym trybie za pośrednictwem twojej bratowej .
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Uzasadnione Jest więc moje pytanie , skoro było ju3 od początku kilka wersji.

7/Casus Alfons Gryczka ps."ZAwadzki” . Wnoszę je s t e ś  w posiadaniu tego, 

co na Jego temat popełnił Jaśkowiak. Tylko nio on "sponiewierał"Alego. *  waęfx

tf swych wypocinach oparł się na relacji brata\^enryka.  żona Alego była zas

koczona tymi rewelacjami. Mąż nigdy nie mówił jej o swój działalności oku

pacyjnej .Zatelefonowała z pretensjami do Jaśk. a tan potwierdził, że nie na- 

nisał niczego , czego nie otrzymałby od brata Alego. Fred Z. w porozumieniu 

z p. Gr. zorganizował,w jej mieszkaniu?sympozjum" n. t . właściwej działal

ności ” Zawadzkiego” .Relacjonowałem ja/ODR-WP/i "Marek”/ powiązania %kJ./ i wy

szła niegorsza sylwetka, tyle ,źe bez nieprawdziwych upiększeń i kontekstów 

/"yOrueznik", nie zgodne w ezasie i z* logiką konspiracyjną zagoszczenie dziaa 

łań oraz kontaktów z samą "górą”/  Notatki z relacji robił St. Kr., współdzia

łający z Pr.Z. i ”Karkiem” , cieszący sią zaufaniem, zbieracz materiałów z ży

cia okupacyjnego. Posiada /nie ozytałem/relację o”Grabie” Andrzeja Kaczmar- 

ka-Adamskiego Ps. ”7v2ek” , podwładne go "fraba" z lasu i obozu, naszego współ

towarzysza więziennej niedoli, już nieżyjącego. Tego ostatniego wymieniam,, 

bo gdzieś zetknąłem* się z infomacją,że uczestniczył w przeprowadzaniu 

Waluka na spotkanie z "Januszem". Ozy możesz rzucić jakieś światło to 

ustalające Jako fakt wzgl. Jako Ornitologią"9podobną *o tej,rodzinnej jak 

wyżej.
Tak więc wyczerpałem wszystkie wątki Twego listu.Znęezyłem si£ 

niewąsko,oczywiście nie eiężarem wiedzy o przedmiocie a nieumiejętnością 

pisania na maszynie ito bez lękopisowego konceptu^Trudno się tego uczyć 

na stare lata,gdy i koncentracja coraz słabszę. staje się*

Nic nie piszesz na temat Swego zdrowia.Oddaję się przekonaniu, 

że jest ono dobre,zachowując oczywiście wszelkie relacje i zaszłości.U mnie 

w kratkę,ale najgorzej nie jest.Teraz-wiosną lepiej,bo zimę przeżyłem* w 

nie budzącej optymizmu formie.Nie palę i,horribile dictu,tyję!!!

Kończąc,ściskam Cię krzepko a czule oraz polecam się^wojej 

parnię ci,scilicet Jdaj znać rychło o Sobie i nie tylko ,boć i przeszłość 

nas jeszcze absorbuje 2,
'■ ‘ - k 1 

P.S.O ki«pakim skupieniu świadczy złe nawet podłożenie kalkiz efektem

negatywu na odwrocie strony 3-ej.
List z 1-ną kopią dla mnie.

- 5 -
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Drogi Kiehalet

Me czekam na twoją odzywką .Swego czasu pytałeś umie ,eo wiem na te

mat losów " Juhasa",sugerując, że jakoby spełnić się one miały we Wronkach. 

Gdybym był o dra ku skojarzył osobę ze znanym i niejako przeżytym faktem

z Wronek, mógłbym as po koIćTgrubo wcześniej.Otóż-było to chyba w 2-ej

połowi* 1947r.-we Wronkach rozeszła się wiadomość ,*e jakiś więzień z Cheł

mna,wraeając ze spacery popełnił samobójstwo przez rzucanie się z najwyż

szej galeryjki na nieosłoniętą siatką platflsraę*t.aw."ss**ts»3ęn ;Uawiasem: 

platform; tę zdobił Orcseł Biały na czerwonym tle,oczywiście bez korony*

Czy padało wtedy nazwisko*Jarecki,nie pamiętam* Gdyfey nawet, nic mi ono - 

wtedy nie mówił o. Powód samobójstwa tłumaczono roztro jem nerwowym na^le 

trudności zaadaptowania się do warunków więziennych i troską o rodziną, 

którą pozostawił w ciężkich warunkach. Tyle es do wronieckioh relata ref ero,

Dosłownie wczoraj zgadałem się s "wronkoszczakiem" ,Wili-owcem, ze sprawy
Ickro clu  A A  :

-largo sensu-^lfonsa Jareckiego wsi Jana Chełmskiego,|s."Juhas","Antoni” ,
‘H

"Roman". Nowe ssczeiółyfac: Pochodził z Dąbrowy Chełmiskle j,syn rzsźnika, 

z zawodu nauczyciel,żona również nauczycielka,2-je dzieci* Aresztowany 

111/17/46 , skazany sa WIN XX/46 w Bydgoszczy na to lat więzienia,podobno 

rewizja wyroku s nieznanym efektem, obrońcą adw. Brajeżewski z Włfcoławka. 

San; odbywał we Wronkach, Potwierdza się samobójczy koniec*, jak wyżej.

W/g opiMi związanych ze sprawą, opinii po głoskowej, nie popartej na dowodaol 

powodem desperackiego kroku miały bj6 wyrzuty sumienia po ujawnieniach 

wielu nazwisk za cenę łagodniejszego wyroku, eo zresztą nie nastąpiło a 

wołać miało kompleks "wprowadzonego w maliny** ;

Ule wiem ,czy powyższe nie jest przysłowiową ngpsztardą po obiedzie, 

ale tak się jakoś to napatoczyło i jest okazja znów Cię serdecznie epislo- 

lae modo uściskaćs oraz polecić sięTlfcojej pamięci„łącz^ ucałowania rąamm 

ozek dla fiałżenki i Siost: ^

zainteresowanie)

IJa trz  uw aga na odw rocie
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Drogi Kichał# 1 Bydgoszcz,dn.1986;0$.31x

' ■ «; . * X ^  f
List Twój z S.07.br.otrzyma>eri,gratias agens .przyznać muszę ,że umie

bardzo zasmucił a to m  sprawą Twój reakcji na"prsewiię" Fro4a.Br promptu
/

chciał om w tej sprawie do Ciebie napisać . Jakitf"4almon" mnie powstrzymał. 

^stało się dobrze. Pojechałem na krótki «urlop" do Borówna/18 km od Bydg./,

W międzyczasie sprawa została złagodzona a nawet, jak tuszę , ostatecznie 

i wyjaśnlona.Moja interwencja pogorszyłaby tylko sprawę*u podłoża której

legło nie tylko nieporozumienie ,ale i ni ewąskie,dobrze że chwilowe *aż- 

nienie.Od samego początku byłem przez Freda w "rzecz" wprowadzony,bezprzed

miotowe są więc Twoje wyrzuty sumienia,że bez mej zgody udostępniłeś mu 

no je uwagi do Twego Szkicu.Ja sio miałem żadnych wątpliwości*że omnia scri- 

pta solum ad usum proprium data sunt/ost/.Szkoda,że tak to wypadło. Mieliś

my * zakończywszy sprawy zjazdowe* aa ten szkic,i nie tylko,wziąć si^frer- 

giczn^iej.

X znów *z Tobą rozmawiając*idę sekwenoją Twego listu:

1/Zgadzam się *że w sytuacji "przegranej"sprawy/** z zastrzeżeniem:" Gloria 

Tictis"/*przeforsowanie prawdy ma bardzo ograniczoną platform* realizaey#

cyjną.Twoje apele o pisanie o partykularnym udziale w ruchu oporu* jak 

sam stwierdzasz*obrazowo,nie zrodziły " góry".Rzecz w tym, co ma wyjść w e~ 

fekcie. Synteza*próba wniosków, własny życiorys i  tylko na użytek akowskie

go bractwa ???.Twoje opracowanie zawiera wszystkie te elementy i pozosta

je tylko pytanie,oo dalej,w tym również z uwagi na nie naj^Lepas^ą czy

telność maszynopisową i odngcznych uzupełnień. lytanie "co dalej"również

w związku z błędnymi Informacjami* na Twój temat w środowisku , jak by 

nie było, akowskim/broszurka$ .

Nie bardzo rozumiem casus "Kuby’' .  Ty masz pisać jego udział w RO ?

Kto go ubrał w zminoryzowaną rolę przewoźnika granatów ?

2 /Jest oczywistym*że publikacje o HO na Pomorzu mogą uchodzić za ąuasl 

prowokowanie do dyskusji uczestników dla pozyskania informacji z pierw#* 

szej ręki. Ale odpowiedz mi , dlaczego autorom metoda prostowania czy 

oprotestowania enuncjacji na piśmie wyraźnie nie odp^owiada,o czym 01 

pisałem nAjble doświadczeń z J .

Na temat udziału "Tolka"-Adamskiego w podprowadzaniu WaLuka na* spot

kanie z Ja. z "Barkiem" nie Rozmawiałem jeszcze.Z dalszych Twoich naś

wietlań wynika ,że w ogóle wykluczasz wzgL.nie widzisz racji ,dla ktś- 

rych spotkanie takie odbyć miałoby* się . Jeżeli tak było , to dlaczego313



odnośny artykuł J . nie został oprotestowany

i: propos :w śród. ludzi W-ka był Polak z Baranowie i  Kazimierz Rudzki, 

ps."ffiolekr ♦'Wiątplą ,żeby to o niego chodziło.

3/Gdy w poprzednim mola do Ciebie pisaniu była mewa odpisaniun ,to Ja 

y  ex propria diligentia biłem ale we Własne piersi.ale widocznie w apo- 

\ 4V sób niezbyt przekonuj ąey. T wo ją zatem fraszkę o "ładnych piersiach*1 

4/ przyjmuję jako kolejny monit *Z pewnym szerszym komentafcrzem.

iiszeszt". . . bo jeszcze mi Twego opracowania nie przysłałeś a była was 

wię ks za grupa ludzi na poziomie i w rzecz wprowadzony eh.’1 Opracowania 

rzeczywiście nie tylko nie przesłałem,ale jako całośejJE-eoś na 5*wój 

sposób-nie popełniłem.Teg© eaś ,0 0  Ci przekatałem, wnosząc s kserokopii 

przekazanej przez Freda,nio wykorzystałeś w zakresie sprostowania pod

stawowej nieścisłości n.t.OBR i wyd3.Bez.Ale to na marginesie, jako że 

to cnie woale w przednioci* nie tłumaczy.Wracam ad rem ' $ 1  to prawda^

¥ i .  był* na, m K l . U * #  m toX  .  2 tyś .na towrzu w Sranie >

r przedwojennych i terenach przygranicznych.Ha średnio wsoki poziom też 

‘V  zgoda.Zupełnie zaś źłe^w  rzecz wprowadzenie*# i jeszcze czymś ,o czym 

g niżej,oba człony zimełnia inaczej weszły w rzeczywistość .Mazurldada

znacznie przyspieszyła uzyskanie przez AK"praw obywatelskich" .Inaczej

V  .  m m  w * .  * *  typ. w * - *  m  i *

^  nie okazały slą efemerydami politycznymi. Ule rozwodzę się personalnie 

^  i historycznie 4 zmierzam do następsttyeróznioowane®© stosunku "władców" 

i tegoż skutków. De sierpnia 1981 r /wiadomo eo ożywczo wpłynęło! I!! /  

żhowidowskie instrukcje weryfikacyjne w stosunku do "eyUlłów" zalecały

jak najdalej posuniętą ostrożność/czytaj: z reguły odmowa/, z bez^warunko-
h

*

. ^  WTm odrzucaniem wniosków skaranych ,eoćby wyroki uległy już wymazaniu.

j Ifewiasem : moje kombatanctwo^obitną ilustracją powyższego-we wszystkich

Vj szczegółach!! !Ale do rzeczy a ta w tym, żo do członu cywilnego generał*

3 nie nie przyznawano się,ai&tórym ^przeszkadzało w karierach. Gdy już

komuś mocno zależało, to lansował proweniencję AK-owoką wzgl. udział w

wojnie .Jest nas trzech, którzy * otwartą przyłbicą przyznali się do 0DR4

owakiego rodowodu, Z tych trzech je#en ju£ zmarł,drugi „owszem "Worowadzony
^  V̂ f • i\ f

ale mieszka w Jabłonowie i  nio ju.^ nie napisze/zaćaiaW,PO oo to ja pi ssę ?

Pragną naświetlić moją wyjątkowość sytuacji:całkowite osamotnienie,brak 

konsultacji w przedmiocie wyboru koncepcji , dylematy osobowego potrak

towania, zupełny brak dokumentacji.Co zatem pozostało do szumnego "uratowa- 

towania od zapomnienia"? Własny udział,rozszerzony życiorys własny,kilka

li
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sylwetek konspiratorów, garść spostrzeżeń i wniosków subiektywnych-to $
a

jest do zrobienia i , jeżeli sił starczy, stanie się ; Mnie zaś śniła Się 

polemika,ale sny bywają niespełnione. Nawet z własnej winy.

4 /Nie wiem na czym opierasz przekonanie ,że to Jaśkewiak stworzył ennr
9

riculum witae H .Cr. a nie on sam, jak to 01 opisałem, m.i.na podsta

wie relacji małżonki śp. Alcnzia ?Znam rolą młodszych Gr-ków w czasie 

okupacji,skąd więc te rewelacje ;iaden pismak tego nie wymyśli,jeżeli 

nie stworzy sią samemu legendy. A teraz wcś Ł propos, z przypadło?. włas

nego z H.Gr. Przed świętami Bożego Narodzenia / ostatnimi^Czeka jąc w o- 

gonku na zapowiedzianą dostawę i  sprzedaż1 ryb w sklepie warzywnym, stra- 

sznie się zdenerwowałem »gdy,po kilku godzinach ryby jnż były,jakić 

gość/wydał się jakby Znajomym/bez żenady przepchał się przez czekają

cych ku ladzie. Zaczepiłem go słowami :"uprzpywilejowany prominent^ ? 

Wylegitymował się,podająe ai do-wód. Osobiście przeczytałem nazwisko 

ES Gr. i tytuł przywileju;"Inwalida w©jenry". Gzy mnie poznał?Nie dał 

poznać po sobie .Ja również nie. Zbyt byłem oburzony mistyfikacją/wtedy 

znałem już nieprawdziwość jego woskowej , radzieckiej kariery/ *

5/ Jasne ,że wpadka "Jakuba" nie mOgła i nie przeszła na naa. Istnie^na-
pookupacy jne go

tomiast oczywisty zwiąeek tej spratfy ze splotem rspółdziałania/dalsze-

go/obu członów " londyńskich" w warunkach nie tylko propagandowe go, ale

i programowo represyjnego ich przez reżim zwalczania.Zanim przejdę do

szczegółów myślę ,źe należałoby skrótowo okres ten jakoś określić , cha

rakterystyczne cechy naszego współdziałania w.^uklająe.Tifoponuję do

koniecznego w tej ścierze między nami uzdolnienia}łwymiar,zonę działanie

o charakterze narzuć one .1 samoobrony .Jakie fakty i okoliczności za ty* 

zgeneraliKowaniem przemawiają?? 1/aresztowanie dnia 27 .03 .1Q45r.n Jaku

ba11 i " Bolesława", szybka ich"likwidacja" z całym tym entooragem niesa- 

mAwitośei, w warunkach conajmniej potencjonalnego rozeznania roli "Ja

kuba "we współdziałaniu acz z JegliisKtm i desaStami 2/w tym samym cza

sie zainteresowanie sowieckiej rozwietki osobą Mpsktego .Przesłuchanie

\ c *
odbyłosię w budynku przy ul* Gdańskiej nr.37 .Ia  okoliczność dała asumpt

do specjalnego spotkania i* z "Januszem^ Uzgodniono wtedy konieczność315



i celowość pen#trącyjnago przeniknięcia do wiadomych organów, co toż nie-

bawem w nader sprzyja jąeyh warunkach nasiąpiło;3 /komendantem gmachu uh

przy ul*Karkwarta 4 1>ył ni# żyjący duś Konstanty Kielich , żołnierz prze-

ciw-ukraińskiej samoobrony na Wołyniu, późnie j dowódzca plutonu w randze

sierżanta ps,11 Stopka" w Oddziale partyzanckim 11 Wujka" zgrupowania "BoW-

by"27Wolyńsiciej Dywizji AK,zmienną i znaną ogólnie koleją losów wołyńc- 
^ ' ^owcow/

kicn>jwcielony do LVJ?;W Lublinie przydzielony do grup operacyjnych na Po

morzu, znalazł się w Bydgoszczy i to *gJorganisującyłfysięur^dzie;3!utaj zet

knął się z tragedią"pobratymczych komilitonów” ~ "  Jalcu3an i "Bolesława" 

i nią wstrząśnięty ez propria diligentia począł szukać kontaktów z niej- 

acowyrn podziemiem.Znalazł je wewnątrz ura»du w osobach kilku /za dużo! !- 

powód późniejszej "zasypki"/stratników,By&goszczan, zorganizowanych i taa. 

że wprowadzonych przez b*bliskiego w tym czasie współpracownika L .fJóze

fa Olejniczaka. U tego ostatniego L*mieszkał od połowy grudnia 1944-r do

4 *05.1945r.,t . j.do arasztewania.Ja z E£KS K*K; nie kontaktowałem si?v
* i *

Poznałem go dopiero po Y/yrolra w Mokotowie,Rozprawy mielies^y , osobne ,jed-
<nn£vvA \

nego dnia/4*08.1945r»/i&e wykluczone ,że ten sam zespół M-sum^^o "cza

p ie ". 4 /"Janusz11 ty3: zainteresowany podtrzymaniem zawiązanego układu 

rzeczy.Stały serwis informacyjny o posunięeiach urzędu itp przekazywany 

był ^Ja* z reguły za moim pośrednie twe teź były spotkania naszych

wodzów*
Oeze-kuję od Ciebie e*®UMWił,l£a w aprawie generalnej oceny naszej 

współpracy w okresie p^kupacyjnym.Uważam, Ze b#z przekonsultowania 1 kon- 

b sensusu w tej sprawie historia r choć by ta ad usua proprium, ucierpi na spo

istości owoczesnych realiów*

6 /Przypuszczam ,że o niedozwolonych metodach śledztwa w stosunku do L* 

usłyszałeś od St.Honnego.Opieram to na tym,że otym zeznawał przed pro

kuratorem prowadzącym w 1957r*deehedzenie w sprawie Ikshumacji "Jakuba"

i "Bolesława"; Ze enał do pro tokaju, że widział L . s torturowane f*o ponad wszcl-
strudnośei^yy

ką miaią .Potwierdzam to w Bezmiarach aż do|sS5trozporaawałnośei,na podstawi* 

wie autopsji w czasie konfrontacji. Dotyczy to równłeż wyżej wymienio

nego J.01* Jeżeli otych metc-dash mało się mówi ,te  nie nazwałbym togo, 

jak Tj -*Jakby zmo*% milczenia"?^— ~— -— ẑaju ^^y^liwością z racji aż na.z-

" 0  4 -
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» 4 . mXŷ  «** &
byt rażącej oczywistości.A "bałbym Się diabelnie kwalifikowania odporno

ści w zróżnicowanych prz*qież, sytuac^ach/ei pierwsi mają najgorzej/,ol:o- 

licsnoBCiach i rolach r^553Sdania  trucizny EUT^M glSSInie mogłem ccenić, 

bc Bd ją na samym wstępie odebrano.Błąd w sztuce przechcwy./ania .Poz? tym 

istiała  kwestii jej skuteczności, jako że pochodziła » dcsyć wczesne^SK- 

aowski ej" "m isji dobrej woli?

7 /U  żony Eja nie byłero.Ni© tylko Ty mnie do tego mreawias^.Bobiła tn gru- 

bo wcześniej U la .Jaki* *&iy ©hyba »4aimonM-bes! wymćnegt^Siftacraionia- 

mnie dotychczas wstrzymywał. Opory muszę przezwycię źyćwJbrmwroaiak to zbyt 

wielki straszak.

8/Ua temat ekshumacji w ło k  "Graba" ró*nie .TV)wier> się od J .Y i  tfzgl.3.35;

OD aioatrz«ńc%/J»W$/©statnio d owi od ział en się o 4--ej wersji aresztowa

nia "G r ." f  : na ui.3 MA ja przez cywilnych osobników .świadkiem miała

być Helena Buc akowska, narzeczona "®s" .Wersja kuzynki "(?r.
9/ ‘Trochę o innym Grabic. Był w 1945r.na Pomorzu,w Bydgoszczy komendant

ęz C .zawodowv, {  ale ^nan y J
wojewódzki MO w randze k , przedwojenny oficer^ podobno z prsypa3kXr^ao^-

wódzca partyzantki AL w Lubelskiem,ponoć ulubieniec i  faworyt £ioli-z.ym.

-Jan G-RABp^fDEHICOWSU# "Grab* to początkowo pseudo potem część składowa

używanego nazwis ka . podobno areaztovany.Po Gomółkowskiej odwilży przy

wrócony do pełni łask ±x i  awansowany do stopnia generała.

1 0 /M s  bardzo chwytani następujące kwestie przez Ciebie poruszonej

a/aluzje co do mentalności niektórych of.zaw .i za co zapłacili bli

żej nieołdfcreśleni of. marynarki- ^ ^ i j )  

b/piazeszj^Iimeo Danaos31 o piszącym Osobniku jj^f.Io  rozumiem, znając 

2woją ,n io  rzadko słuszną ,  awersją. wydaje się i Jednak eelowym,aby 

co najmnlsj wśród naszego •'Bractwa” Kbazwisl^asj/piętnować tyeh ,©0 na

wet tylko ustnie puszczają nieprawdziwe a wtaczające wersje.Podej

rzewam,^ chodzi o dr M.W. z Poznania.Czy mylę się?

'Tyle na temat interesujących nas spraw a wymagających uzupełnień 

i uściśleń ►A. ile  ich  jeszcze pozostało!! Oczekiwałem , przyznaję , paru 

Twoich itcprosji na temat szykujących się uroczystości toruńskich.Jak się 

do tej inicjatywy odnosisz’? Przecież jesteś Vira Magna Pars mającej być 

uhonorowan^Jbraci akowskiej,respectiye pomorski e j .  Nawiasowo zwróciłem uwa- 

tjĄ organizatorom na Twoją osooę Jako na najwyższego* piastowanym stanowiskiem317



-6-
f.J.W.polfooccupationis tempore inter yItos. Ostatnio p . J.W.poirformował mnie tże

uroczystość odbędzie się prawdopodobnie w październiku. Udział swej 

obiecał ks.bp.Karian Przykucki vord.diec.Chełmińskiej .M e  wykluczony 

udział in.bp.bp.Zgłoszono też zainteresowanie,pod adresem środowiska 

bydgoskiego Jpoim , ewenti sugestiami co do wzbogacenia grogramu i prze

biegu uroczystości. Ozy jesteś w tej mierze w kontakcie z 11 Marki era’1,

który wydaje ęią- uchodzić za rzecznika omawianej imprezy w miejscowym 

środowisk!’ c m  , jako pośrednio , choć mc£e w sżeze(r&l«y sposób, &*l-\sa

memu wydaje się,,te nie powinno się obejść bez wpływu Bydgoszczan/poję-

tych largo sensu--podokię gowo/na przebieg imprezy przecież integrującej- 

Pomorski Okręg " Reich 11Pcmnik".

Pytasz #co dzieje się u naszych Pań? Trzymają sią w miarę dobrze, 

z oczywisty*! zastrzeżeniami indywidualnymi iHijwa^niejaze fże utrzymuf 

z sobą kontakty.Nie tak żywe, jak w okresie starań o kombatanctwo ,ale

o charakterze stałym.Z reguły centrum to dom "Magdy11 z w agi na jej naj

większe trudności w poruszaniu Się .Twoje pozdrowienia im przekazałem 

za pośrednictwem Hali .Przes nią przekazane są Tobie od nich równie

serdeczne myśli to i pozdrowienia.TO aa moim pośrednictwem a  teraz
t

peraonaliter in efigie/obrazowo,nie w tym,broń Boże,właściwie używanym
* ■ -  ̂

znaczeniufściskam Cią krzepko a serdecznie , tusząc,ze w zadzierzgniętym 

trybie dasz|^mcr"alsobie .Yale

1986.08.14 Sygnuje to na dowód,że iytonie piaa-nie rozakładać muai się.

na wiekaai ilość dni. Postąp w maszynopisaniu,co widać ^  

powyż s zym, niewielki .

łączę wyrazy £ gesty czołobitności dla Ijałżonki i Siostry

1 kopia dla mnie.

Dow

I

ti v? -- ■■■ ■—-
ód nadania nr ..........JJ. L.*:... na przesyłkę poleconą

Schulz
A dre&l (imię i nazwiskd lub nazwa instytucji) 

""uli g§  ®  ̂  c^mia^nr s n i a, miejscowość

6 0 -28 8  Poznaii..................
ozn. kodowe poczta

Pobranie zł ............-s-“ry- ;....... . Uwagi:

opłata zł..  ............M
Patrz uwaga na odwrocie
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Bydgoszcz,dnia1986.09.26

Drogi Fi chale ! 2 2
Nsdspodziewanie szybko odpowiedziałeś na mój poprzedni list.M le-  

żało postąpić podobnie*ałe u mnie wystąpiły poważne komplikacje.Powaśna 

choroba żony wytrąciła mnie z normalnego biegu spraw na rzecz pielą gnlarsł**#} 

kich i kuchennych obowiązków. Po okresie dopuszczającym leczenie domowe-wo- 

bec braku poprawy-od kilku dni znajduje się żona w szpitalu.Troski i uciąż

liwości "kawalerskiego"żywota nie ubyło,ale obecny układ bardziej spreja 

jakiej takiej koncentracji na sprawach,które znalazły sią w męczącej ranie 

zwłoce,nie tylko w stosunku do Ciebie, Czy znajdzie to u Ciebie odpowiedn- 

nią dozą wyrozumiałości,te inna rzecz ,jako że -mutatis mutandis-Ty perma

nentnie mógłbyś w swoich warunkach zasłaniać sią tego rodzaju tłumaczeniami. 

A tego wszelako nie czynisz*, szpico ajtodpisawszy, za ee -w ferworze wyjaśnień-

” , ł  01 r  pod^ ko,nił* - 3* d 14 mmo * ■ * ł
A teraz, jak należy,w sekwencji poruszanych kwestii,pomijając** 

wszystko,co już wyjaśnione zostałok , kontynuują nasz dialog,

1/Czy wszystkim piszącym o AK autorom nie zależy na pisaniu prawdy? 

I*yś3ą,le nie należy uogólniać .Chyba trzeba spravę zróżnicować .Myślę tutaj

o dr B.Chr. z Gdańska i dr doc. E . Z. Z Torunia.Pierwszemu eoś niecoś prze

kazałem o ODR.Ostatnio się nie odzywa.Nie wiem ,czy coś napisał*.Wiem,że 

ma niezłe materiały z archiwów centralnych Delegatury.Torunianka zwróciła 

się do mnie na początku września też w sprawie 0®RŚ .Chce ,abym przyjechał 

do Torunia ,jest nawet gotowa przyjechać do Bydgoszczy.Jeszcze jej nie od

powiedziałem,ponieważ nie wie*, jak sią potoczy choroba żony.Pożartym jest 

sprawa ,eo do której musimy się do końca porozumieć .0  tym jeszcze niżej.O J

U podstaw zainteresowania moją osobą leży mój listowny kontakt z siostrzeń-
e

cem "graba",o czym Ci pisałem/wspomnienie o "drabie",o Kielichu,! wiążącej 

się sbtym ostatnim sprawie " JakuBa1'/.

Jaki jest Twój stosunek do w/w B.Chr. i E .Z . ??

2/Piszesz,że chcesz spróbować przerobić 1 rozszerzyć czy raczej 

uściślić pewne kwestie w swoim opracowaniu. Hasuwa mi Się konieczność, poza 

sprostowaniami podanymi Ci w moich uwagach do Twego opracowania,poszerze

nia w rozdziale o ODR osób godnych chociażby wzmianki . Wymienienie tylko 

Lipskiego i mnie nie wydaje się słusznym i Adekwatnym do zarysowanej, ścisłe;
319



- 2 -  2  9
współpracy obu członów londyńskiej konspiracji na Pomorzu Gdańskim.To moja 

wina ,bo należało to już wcześniej uczynić .Teraz ,na gorąco ,w tym piśmie
*

nie podam jeszcze fale rzeknij tylko słowo aprobaty a dośldwykaz

3/Pytasz o jakiegoś Zielińskiego fkuzyna "Michała -larty", podobno

"wronkoszczaka" .Nie kojarzę osoby.Jaki jest kontekst osoby,roli,spraw???

4/"Iieon"-J-Kl dużo zawdzięczał Kielichowi, gdy siecliał w ub.Nie ukry

wał tego a zawsze podkreślał.Z czasem powstały jakieś pretensje Kś do J . 

natury finansowej.Ważniejszym zgrzytem było ujawnienie Francuz, p^gg,,Le_ 

ona" adresu! Kielicha ,co skończył© się najściem domowym, indagowanim

i wyłudzeniem przez Pr. od K* ryngrafu , jaki Kielich dostał od "Bolesława", 

towarzysza niedoli "Jakuba" .Całość wywołana masę niepokoju, tak ,że musiałem

pojechać do K. i go jakoś uspokoić. Działo się to ,napewno to pamiętasz,

w czasie krótko przed pogrzebem "Pawełka",który to pogrzeb też był pod

znakiem niepokoju za sprawą tego "enfant terrible"pomorskiego podziemia.

Nazwisko kmdta ub brzmiało t Buliasz/imię zapomniałem / , którego matka

rzeczywiście była osobą b.pobożną i W/g Kielicha miała na syna ogromny

pozatywny wpływ. Tym się tłumaczy fakt ,że o D .źle się nie mówiło.A tego

absolutnie nie można powiedzieć o jego podwładnych/B.HjJ R.SZ.,HŚ W .,^

chociaż przez reżimowców w książkach wychwalanych;Takle Są fata stron

barykady.

5/Rzeezywiście uważam za nieodzowne uzgodnienie charakteru naszej 

współpracy, oczywiście tej z okresu po okupacji niemieckiej .Proponowałem 

w poprzednim liści© łagodniejszą charakterystykę , bliższą prawdzie obiek

tywnej i układowi sił , środków a nawet determinacji, jak się okazało w rozw©

na kk kilka zaledwie miesięcy/aluzja do ma

ta nor mego wyroku $ obalenie demokratycznego
---------- « f" ’ ~  ' -------

„.IPfef.1&KL JŁla mnie to res judieata,ale sferze tylko pry-
ewent.

watnośei do prżyjęcia.W obszarze zagadnienia,które rozpatrujemy , musi wsze

lako nastąpić consensus w związku z przebiegiem i zakończeniem sprawy 

"Janusza" ot consortes; Ty te sprawy znasz i dlatego z Tobą tylko możliwe 

jest wiążąc© ustalenie charakteryzujące współdziałanie w omawianym okresie. 

Dla porządku poda>em dwie tezy.w wy raku zaź - poza celem wyżej określonym- 

ftwierdza się
Wjfcym czasie i  miejscu od połowy lutego 1945 r . do chwi-

kówt wystarcza jąc©j

zurkiady/. Alternatywą byłby
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li aa trzymania g o ,t .j . do dnia 7 maja 1945 r . nawiązał ponowną łączność ze 

swoim naczelnikiem Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa okrę gu Pomorskiego 

Lipskim, komendantem AK na oknąg Pomorski ppłk "Januszem", przekazując tomu 

ostatniemu wiadomości o nastrojach politycznych ludności na podległym tere*&<
n

nie ,o działalności partii politycznych,stosunku władz radzieckich do pola

ków i innych przejawów życia politycznego;"

6/ W poprzednim liście pisałeś o nieszczególnej/delikatnie powiedzia

ne/roli Jana SZ.— " Sobola","Szpaka” .Znalazłem w książce p .t ."Z  tysiąca i jed

nej walki" Bronisława Kapłana na str.177-184 jego "Wspomnienia akowca". 

Książka ma podtytuł rWspomnienia i  relacje uczestników walk ze zbrojnym 

podziemiem w Województwie Bydgoskim/Pomorskim/w latach 1945-1949.z ostatnie- 

g < S t u  wynika ,że i "Sokół","Adam","Edwin"— Brunon M. innego rodzaju "ukło« 

neu?* proreżlmowym popisać #i^.

7/Dziękuję Ci za "miód i żółć" jakoś równocześnie i kapiący i zale

wającą z "Polski Walczącej". Nie znam tej publikacji . Dzięki naszej listowi 

wnej rozmowie zainteresuję się nią . Pożyczę od Freda.

8 / Z "Karkiem" nie zetknąłem się jeszcze .Pomówię z nim a może i z To- 

runi anami a propos tego brzóz owego krzyża w Tucholi ku czci poległych w Bo

rach partyzantów.

9/Piszesz ,że u Tośka T.spotkałeś ionę "Żiszki"-to zapewne chodzi

o p.Parzyszową,bo Witolda ? . chyba ochrzciliśmy nazwiskiem bohatera Czech, 

nie pomnę tylko zjakiego tytułu ery podtekstu.

10/ Przyznaję bez bicia -u p. lich. nie byłem. Nie tyle opory ,Ile  

ostatnie kłopoty domowe legły u podstaw zwłoki,gorzej ,że dalszej.

11/Za materiały dot. oderowców dziękuję.Nie znałem Ich .Bajważniejee 

sze,nie wchodząc w oceną i  meritum sprawy,że są perponalia a zwłaszcz tych, 

którzy** zginęli pod koniec okupacji,wyprowadzeni z bydgoskiego gestapo.

zbyt psrsonali ter .Jeśli tak ,to przecież następstwo obranej koncepcji v prze

ciwstawnej innej,opartej na systematycznym zbijaniu wypocin . Jakby nie by

ło, to niezły przyczynek do historiinarazia mającej być przekazaną archiwom.321
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A wracając na własne podwórko "pisarskich oporów", to dużo przypisuję dyle- 

matowi % pkt.5.Nie wiem ,ezy dosyć jasno go przedstawiłem.Może trzebL,fcędzie 

do kwestii wrócić •

13/Chyba słusznie przeciwstawiasz nieostrożność "Janusza"przesadnej 

ostrożności "Rekina", Ten ostatni też w innej sferze życia kierował sią za

pobiegliwością. W Kanadzie musiał się szcze—gólnie dobrze urządzić 0/tfHsenić?/ 

, skoro są poszukiwani jego spadkobiercy i to b .liczni i z powołani en się na 

majątek po wdowie./"fczeczpospolita" nr.95/1318/z dn.23.04.1986 r . / ;

Teraz z innej beczki 9Przeglądając "Icho",stwierdŻłem ,że z Swego rocz 

nika /k l . II  w 1928/29/ pochodził Leon Stażewski.Zmarł dn. 15. 06.1986 r 

w lublinie.

c

! 30.0 9 .19 8 6  r sygnuję na dowód ,że z moją weną nie jest rzeczywiście dobrze 

Ściskam Cię krzepko,pozdrawiam serdecznie,prosząc ,a  mam nadzieję 

na spełnienie,o szybką w miarę możliwości reakcją w interesie podtrzymania 

nie pozbawionego walorów łitterarum modo dialogu t

łączę ukłony iyyrazy uszanowania dla Małżonki i Siostry, 

ad 7/Sprawdziłem telefonicznie z Fredem,że w cytowanym dziele na str.

123 Slaski nie pisze ,jak to ujmujesz ,o śmierci Antczaka a o samobójstwie 

w gestapo jego terenowego zastępcy fFranciszka Rochowiaka ps."Baklicki". 

Antoni Antczak ps. "Adamski " , "Dyrektor",Delegat Okręgu Pomorskiego \kierows 

wał podle&łym okięgiem z Warszawy .Jego ssastępc^t.z. Kierownik Ekspozytu

ry " Zaklicki"urzę dował w Toruniu.Aresztowany został w sierpniu 1944 r . 

Antczak zmarł w 1852 r. w ^-lęzŁeniu we Wrcnkach w dniu 51 .0 8 . /Roman Wapiń-

ski — "Zasłużeni Pomorzanie w latach II Wojny światowej/

t

1 kopia dla m n i e . _________________
Dowod nadania nr ......................... .......'na przesyłkę poleconą

Schulz
Iresat (imię i nazwisko iub nazwa instytucji)

.J3er.es.tejcka„.3........................
ulica, nr domu, nr mieszkania, miejscowość

60-288 goznad
ozn. kodowe poczta

Pobranie z ł ..............^ ... g r ..........  Uwagi:

opłata z ł ............... i

Pat :rz uwaga na odwrocid
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Drogi Michale !

Dziękuję Ba Twój list z db. 2-20.10 hr..Dotarł do mnie w dniu 29.10, 

a więc w dniu pobytu u Ciebie Freda i "Marka".Dopuszczałem myśl,że uzgod- 

nicie -oczywiście nie treść-a sam fakt Twego depeszowego czy też llstowneg* 

zaznaczenia Twego w wiadomych uroczystościach udziału , scilicet więzi z nie

dobitkami wspólnoty*której non panra pars fuisti.Piszę o tym ,aby wyjaśnić 

niejaką zwłokę w odpisaniu Ci ex promptu w kwestii, w której uznałeś za

stosowne u mnie zasięgnąć porady.Że do Torunia nie wybierzesz się ,to  przew: 

dywałem a priori,znając zarówno Twoje warunki , jak i dodatkowe opory.

Odmiennie ,jak  dotąd w naszych listowych kontaktach ,nie idę sekwencją

poruszonych zagadnień a , pozostawiając resztę do innej okazji,koncentruję
6

się na tej sprawie , którą opatrzyłeś inwokacją j "Poradź ! Jak najwcześniej* 

Id nunc ago.

Uważam za stosowne , unikająe nasuwającego slainnego , dosadniejszego
sM/ \

sformułowani^,wystąpić nie z depeszą avlistem,dopuszczającym ^ębsze Xjp^XX] 

refleksje i odczucia,niŻ telegramowe steęrptypy.I to na ięce proboszcza 

parafii M P  w Tonml^. /adres podany w gąproszenlu/, jaBttgjBgpodargą er offi-
—

cio et de loco uroczystości*Co może -unikam słowa powinien-zawierać list ?

1/ żal ,że ważne przyczyny nie pozwalają wziąć osobistego udziału w tej

podniosłej uroczystości. Pozostaje zatem pro3ić o przyjęcie zapewnie**

j*VV
nia , że serdecznymi myślami łączyć się będ^r z wszystkimi* uczestnik?

xaaJk±/ ~mi i  mocą w-yobraśni wspólnie przeżywać poszczególne fazy urocz;

stości oraz niecodziennego spotkania*

2/podzię kov/anis ks.proboszczowi za uczynienie podległego mu przybytku

Bożego miejscem widomej parnię cci o udziale Pomorzan w nader skromnie 

dotychczas dyskontowanej walce ogólnonarodowej i^wolności flS&HSjM

S J & t P & In in i  e krwi.

3 /prośba do ks.proboszcza o skierowanie publicznego podziękowania w imle

niu żyjących jeszcze żołnierz3MX> Okię gu Pomorskiego " POMNIK", " REICH"(

i  cywilów z ODR "ZATOKA"jC ^  ■

a/pod adresem Jego Ekscelencji/sie ! ! /Ks.Biskupa Fariana Przykuckief

go , Ordynariusza ^IgflJiygbełmińskie j za uświetnienie uroczystości

os obi styift̂ ud ziałem w^^szafarstwi^łogosławienia dziełu pamięci na-

Bydgoszcz,dn. 1986*10.30 /) Q
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rodowej.W akcie poświęcenia Tablicy widzimy oymbol wierności arce

przymierza trzech prynciplów *którym z mocy i  tradyeji Ojców,AK 

hołdowała iBóg*Bcncr i  0 jcZYsna .

V p ° d  adresem inicjatorów i  organizatorów - in  gremio tu potraktowanyc 

a godnych de noraine uwiecznienia-z wyrazami najwyższego uznania 

ża trudy i wysiłki wieńcząca trwałe *boć przecie*® do potomnych od

niesione, dzieło .

c/pod adresem pomysłodawcy a osobliwie twórcy arSytycznego wyrazu dzie 

ła za sugestywne -mimo złamaną tarcsą symbolizowanej przegranej 

w meandrach dziejów -przedstawienie niezaprzeczalnego tytułu do 

chwały z wypełnienia szczytnych wobec Ojczyzny obowiązków.Krócej a 

dosadniej mówiąc (za jT” GLORI^A T3STIS *' w innym #niż dotąd /lite ra 

cko uświąconym/wyrazie •

4 /  prośba do Ks. proboszcza o przekazanie serdecznych pozdrowień.Tu nie

silę sie nic sugerować* boć lepiej wie3Z * jak do żołnierzy zwrócić 

się .Parnię taj ,że  będą WSK-awianki fwieo trochę cieplej9z sentymen*

tem „ Al
Atak ogólnie »kończąc#w gruncie rzeczy nie wiem ,c zy  tego się 

po mnie spodziewałeś??Wyszło na rodzaj " bryka” *wifc może mnie oś- 

wiergolisz .W każdym razie wiedz fże moja "wena" jest tego rodzaju, 

że nie przyszło mi to łatwo *

Ściskam Cię krzepko* życząc c i , aby odnośna Muza nawiedziła
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Drogi Kichał* t

I znów musze zaczynać s Tobą rozmouę od utyskiwań ,że ponowni o
i

wisie naaczasu uciekło .Sie Tadzio wszakże usprawiedliwiaj,po za zwaleni en 

wszyfekiego na s i^ .T a  dała ni się wyjątkowo we znaki. M e  wyjaśni te ni

czego de końea „Bpć trudno prayznać aię de oczywistości 5coraz kłopotliwi 

wiej przychodzi wywiązywać aię z jakiej takiej , dobrowolni* podjętej aktj 

wności.Najgorsze zaś to ,ie i periculum in nora stajs się powoli już nie

wystarczającym dopingiem de sprostania wszystkim namotanym i  stale na

suwającym się wątkom z naszej przeszłości. Dodajmy : przeszłości zbyt póś

a /
no poddansj uśfciślająeej penetracji i sytezie ,by  mes aktualnie -a la mi

nute -odpowiedzieć na wiele dj^esących pytań. Będzie e tym jeszcze niże;

mowa.

Dobrze ,że w między czasie mieliśmy s sobą chociaż pośredni-za 

sprawą p.T .Br.-kontakt. Jedna kopia listu *0 slego pisanego miała pójść 

do tiebie .Zbyt mamą jestem maszynistką i śls podłożyłem kal^sę/sic ! / f 

ee zamiar zniweczyło % Wczoraj otrzymałem od W/w odpowieDź na mój listv 

a dzisiejsze do Ciebie pisania to skutek dopingującej treści . A Ile  nie 

tylko r jako ż* dawno już wybieram* się s listem do Ciebie, listem, jak %

tuszę , nawiązującym przerwaną w listopadzie łączność. I od listopadowycl 

zdarzeń zacznę oraz od spraw poruszonych przez Ciebie w liście z dni 2 i 

20.10i1986R.

1 /Wracam do entourage'u toruńskich uroczystości. Przebieg ich znasz 

z relacji Twej Siostry, siostrzeńca i innych osób .Ogromnie byłbym ciekawy 

ich wraż*ń ,nk s wielu względów ,0  czym jssscze niżej; Twoje par •pisto

lem , przez "Zo" na spotkaniu akeweów -po uroczystościach-odczytane wystą 

pienie,byłe goząoo -oklaskami -przyjęte .Rs*dko się zdarza ,aby tego ro

dzaju ewenement był bardziej wskazany,ba-bardziej konieczny.Popzawił en 

nassą kondycję , t? ogólną w całokształcie udziału w uroczystościach. Pis z ̂  

n nas są " ,  rozumiejąc prs*z te : bydgoskie akowskie środowisko .A organiza

cyjnie -zdaniom Torunian- ni* wypadło ono najlepiej^ t . j.w  fazie pro gra-
4

mowania szczegółów/ w tym i czasu i treści wystąpień/i Nie wdaję się w e - 

aenę stopnia winy w stron” /środowisk / ,a le  byłem świadkiem wi*lu nerwów.

Bydgoszcz, dn. 1987.04,15 M
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Dobre* ,że wseystko skończyło się w efekciey poiryślaie/"Marek "wystąpił,

przeprowadził,co chciał, " Zon sadowolona,chociaż niedociągnięć erganizacy;

nych Bydgoszczan nie wydaje się skłonna w całości usprawiedliwiać /.T o  ,

eo napisałem o Twym adresie ,nie Jest s mojej strony gestem ad hoc et ad

personam. Wielu z Bydgoszczan de mnie przystępowało i  stwierdzało :"to  do*

brze ,że  "Kichał” przysłał ten list ;Te wzmocniło nasz udział w uroczystoi

ciach , których cię żar organizacyjny spadł gównie ma środowisko torwiski*’

2 /Jeszcze e Toruniu ,ale  s innej beczki , chociaż nie całkiem odmiennej,

■Zo«,pisząc domie o rozmaitych niedociągnię ciach , zresztą tylko przez

nią zauważonych,stwierdza tak t "Natomiast Jednej rzeczy nie mog; darować,

Przyjechał Janusz Pałubieki -syn ostatniego komendanta i  osobistość tak

ważna współcześnie , którą trzeba było przedstawić publiczności. Niestety

przyprowadzono go do mnie dopiero pe odczytania pedsię kowania.to Jest

rsees nie de odrobienia, i pisz ę e tym s dużym żalem.*

Każdego czasu prześlę Ci ,o  ile oczywiście wyrazisz tym zainteresowanie,

moje na zagada Lewie zdarzenie- spojrzenie f  te ,co w tej sprawie do " ZO"

napisałem. Myślę ,że  ważniejszym i  istotniejszym jest ,00  o tym myśli za

interesowany .Jak przyjął osobiście sdarzenie wjjego faktycznym przebiegu 

? ?Czy wiązał JakieSś nadzieje na szerszy wydźwięk polityczny ,wypływaj 

Jący z naturalnie e*ę~ zarysowanej ,prawie że klasycznej "arki przytnie? 

asa między dawnymi a  nowymi laty” ?? Osy był zawód , równy żalowi Równej 

organizatorki ?? Byłbym ogromnie rad , gdybym otrzymał od Ciebie odpowiedź 

aa te pytania . Nie ukrywam,*e podzieliłbym się tymi odpowiedziami z "ZO? 

m a t u  , H  miałoby ta 4n l ^ » k l »  ■ u o i i . j n , ,  m  g u m a  wyty*»n. na , 

przyszłość w podobnych wydarzeniach ,prseeież zamierzanych i mogących miot
\ N

miejee ku pokrzepieniu serc . A propos ,ce mus ostatnio e^śe ie j po—  

krzepienie ser^ drogą fono-wizualną s dyskonta przeszłości /  nt.wystąpień

"ZO "i Leskiego

3/A teraz o sobie ,  jeszcze w toruńskim kontekście. Ze spotkania z Two

ją 8£e39Si—  Siostrą i  Siostrzeńcem odczuwam pewien niedosyt.Hie ja co 

prawda formułowałem zaproszenie^/zrobiła to Hftla w imieniu VSKś» awlanek/, 

ale ja per oceasionem wrzucałeH^do skrzynki pocztowej ,a  więc mając pewie i 

udział , powinienem był się na spotkanie nastawić . Zostałem zaś nim sasko • 
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k o
Ho ja trt ał kondycja i «mę c zenie przebiegiem dnia też wpływ niejaki aiałl. 

W każdym Kaś razie inne a priori łąesyłem z tak niecodziennym spotkaniem 

oczekiwania ; Nie be?: własnej winy*

4/Teraz o uprawach a listu 2 .Br. Kyślę,że to sprawy Ciebie też intere.

cucące p scilicet wspólnie rozważane*

a /0  tablicy na domu n siadałby " Komendy Glaęgu nio dyszałem *

tfogłoby narosnąć dużo legend^bc każdy gdzie indzie mywałby jfaę * Ja

na "pewno" na ul. (Grottgera w Ęfdg.

V  Sprawa legend , narastająca w miarą publikacji opartych o relacje, 

wymaga ,mcim zdaniem,przeciwdziałania* Jeżeli tak fte musimy je najpierw 

znać. Powinien istnieć wykaz ,co najmniej tych zyskujących prawo obywa

telstwa /  np.spotkanie "Janusza " Z Walakiem /  0 tyza już była w naszych 

"rozmowach" gadka. Bez wszakże wyciągania wniosku.

o/Haroerze bydgoscy rzeczywiście uaktywniają sią tablieowo.Dobrae , ż e 

Fred. jest Jęto wprowadzony ,więe wiadomo będzie ,oo przybierać będzie re

alniejsze ks-ztałty.Peza tym Michalski toż żyje harcerstwem. Zajmuje się 
Jm L

cr^ porządkowaniem archiwum "20" ,Botycaąoym inspektoratu bydgoskiego ,

To też dobra wiadomość.

d /i /Co do projektu Raszewskiego /medal ku czci " Januara"/-przyznaję
s opowiedzeniem sie 

bos bicia -od wczoraj nio potrafiłem zżyć się jeszcze aa bezwarunkowy”,tal
( v /

Wychodsi to zdecydowanie poza. dotychczasowdformy uczczenia grup, zbiorowi 

śoi.Stąd opory,zastrzeżenia.Koże są precedensy ? Czy snasz szczegóły roz

wiązań artystycznych ? Łapię się w tej chwili ,c*y ty jesteś w to wprowa

dzony ? ?*oże też dla Ciebie nortzm ?-Ssało No ale alea iaota est ,nie wyc 

fujgi się i <c sprawy wiążąco powrócę . y

xs w ojczystej ziemi.Ilają one być pochowane Jabłonowie ,nie w Toruni 

czy ewent.w Bydgdssczy a w Łodzi .Chyba tak sobie sażyczyli spadkobiercy 

$ /sugestia wyraźnie moja osobista pniczym nie potwierdzona /.Sprawie pa

tronuje Il.Woźniak z Poznania^co skolai nie jest saskoczeniem.Patron prze 

kazał spra%^ do środowiskowej sekcji ZBoWiD-u/»Karekn , Fred, I&esobaki-ze

Uważam ,że to absurd , jako że zmienność w dużym rosrzuęie miała miejsce.

5/W tym tygodniu stanęła na wokandzie s;iprawa. pochowku prochów "Rekin
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znanych Cl/.To tłumaczy ,aicąd ms wiadomości w tej materii,Go tu napadło? 

Wpierw jeszcze par. ę szczegół ów. Hlochy narazie zdeponowano w kościelew Ci< 

chanowie , kiedy ma nastąpić złożenie prochów w Łodzi nie tfiadom? , jak na

razie .Uznano za stosowno s złożyć się na mscę śW;,nekrolog w prasie bydg; 

^/brakuje pełnych danych o służbie w WP,odznaczeniacb itp.ssos

0 wyjeździe do Łodzi /gotowości/ nic nio słyszałem.Fred wyraźnie ©świade®* 

czył ,.te nie będzie mógł pojechać. 0 zamiarach środowiska toruńskiego 

nic konkretna go nie rad su powiedzieć# .Fred mówił co# o klepsydrach/w To

runiu ? W Łodzi ? / .  Z "Karkiem * na ten temat nie rozmawiałem. Dlactego 

do Ciebie id scribo ? a/w /g właściwości i terenowego starszeństwa

Nie Wykluczone ,że to niepotrzebna pisanina ,boś to wcześniej wiedział

i odpowiednio postanowiłeś zadziałać ^

6/Teraz,nawrot do nietknię tych spraw z ostatniego , wyżej ściA ej o- 

kreślonego z daty,l£wego do mnie pisania*

-Twoje krytyczne -o piszących o konspiracji na Pomorzu ,m .i . o B.CH, IE . 

Z.-uwagi przyjmuję na razie bez polemiki .Poczekam na doświadczenia włas

ne z zarysowującej się współpracy. Ostatnio BlCH;pwzesłał mi do wglądu — 

i , jak sam flisze ,z  dezyderatem : :,Będę wdzięczny, jeżeli zwróci Pan uwaGę 

na jakiekolwiek błędy lub przeinaczenia."-*urtykuł,popełniony do spółki 

autorskiej z Andrzejem Gasiorawaklm.opublikowany w"Roczniku Gdyńskim" 

nr .6-1975 na temat:? “Gdynia w koncepcjach ZWE-AK oraz Delegatury Rządu 

RP na Kraj "*  Artykuł na 8 stron, dużo o AK, o Del.snącznie mniej ,a  jeżelj 

t^liPw&^ółdziałaniu z odnośnymi departamentami,a więc z poza sfery mojej 

eksperiencji.jest wszakże i o Del. Oki^gcwej oraz o organach podległych 

lipski emu/nie wymienia go ,ale Kazimierza Stempniewskiego tak/ .Znalazło

sporo uwag ,zastrseż<sń,sprostowań i zaczepień °autorytetów” /Konrad 

Ciechanowski str.213z odnośnikiem 8 / .  Reakcji autorów artykułu nie znam 

jeszcze,bo to rzecz z ostatnich dni marca br. Może toż jest Sobie znany 

ten* artykuł ? Może chciałbyś go do wglądu ?

b /" Rekin" z tytułu stanowiska i działalnofcci >ą 

e/de mortuis nihil nisi bene/vozmiem,że trudno!!/publiczną,

d/groby wyrównują podobno wszystko.
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7/ W pewnym ni©1sou piis:?es« : "ObcjS/B.Ch, i
—5-

~dop. n$j,/wfvr na;!ą

i j

t$ wadę,żc patrzą na nao "wara'rawskimi oczami" i nie, mogą się wydolić z

wizji tego patrzenia n . Pozostawiam BiGSj. na boku taike EiZ* te prsecioż 

rodowita lonmianka i w jej poczynaniach wid2ę pasję awansowania Pomorza 

w ocenach, ogćlnonarodowych; la toruńska tablica , tak partykularni© -pomoiN 

sko ,jak  i ojcayiniano potrscbna , to jej nie tylko wyinione ais w niemały 

trodala srodzone dziecko /s ic ! / . Ton pomorski aspekt występował i^tym fil* 

mio z aią i o niej*w końcowych iswłasscza sskwencjach ,gdy nowa była o ak

tualnych jej zainteresowaniach i  działaniach » A już całkiem kapitalna 

w swej wymowie była scenka nad skr&ynką a dokumentacją prawie ab oto abie- 

xą raną dla fundamentów historii 30 na Pomorzu Gdańskim,

Skoro akapit o * 2 0 % to infoimiją^że nic jej nie mówiłem , że masz plik 

infor?aaejl dot, "Dęboroga !!ale tylko do ustnego przekazania; Uznałem ,*e  

nie mam odćiebi* umocowania « Hie roeumimd, Alac^ego o '-jjęborogu ł-: piszesz 

ŚP*» skoro żyj a i wystąpił w telewizji w asyście rod. Usłucha ??

O/iJaresscie zniknął mój największy dylemat #tj,jak  scharakteryzować 

współpracy po wyzwoleniu do pierwszego tygodnia maj9 1945 r,Mam odpis 

wyroku w Jrawle ca ,f Janusa- et consortcs z 7,06,1946 r ;1 W tym Świetle 

wszystko jest jasne ,Tout court-mimo groźni* Brziącego oskarżania wyjąt

kowo zgodnie współgrające swe role konsorcjum ax oskarżonych i  sędziów, 

pod *«fe.«»*aą-w- okiem watrawnyoh obrońców iYklim eie dobrodziejstw ''easur- 

kiady " ,  Tonor ujęcia tego okresu i decydujące *vy* •  tym fakty podałem

w jednym z listów do Ciebie pisanych. Wypada mi i4obie samemu życzyć 

jeychłego przystąpienia wreszcie do opracowania tego -podobnego do Twego— 

sakicu o CI® ,s  liAo do pominięcia oditie sieniami do współpracy z AS, A je

szcze bardziej żyĉ -yu sobie wytrwania i , .ukończenia,

9 /-ego szc»egółu o mianowaniu następczynią ”Bwyr -HE H,2'ia,ps,nBo— 

gna” , ”Tekla” i uzasadnienia oraz kontr?«a;iĄyuatury w osobie IJSCH; ps.

•Wanda” paniom, jakn tego sobie życzyłeś tjeszcsev niecnota nie uesystirie* 

Po tej aktualnej *» inwentarze * zaległości na pewno to uczynię ,

podałem.
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Baszę ja żyj® normalnym życie .Oftcsasu do czasu się widu jeny. Jaszcre radouje 

udziela się społecznie ,po linii zawodowej .Ba nasze spotkania klasyków-

©OŁlesią cisnc przychodzi rzadko. W dnia zjazdu tgdy był wśrćd nas, sapali!

mu aią telewizor,mieszkanie uległo dużemu znissczeniu,dufte straty.

Hajprzykrzej pisać o Lucku J.Zupołnie się wykoleił; Rozpił sią .Zaledwie

2 razy go rfidziaieti na ulicy.Irucbao w nim było poznać dawnego eleganta.
Kle utrzymaje z nikim stosunków.

11/ Te dano odnośnie rozmiarów fiindeutschungu w Bydgoszczy i Toruniu 

znajdaieee w moich uwagacit do i*wego Szkicu ,tego powielonego rak team przez 

A n d  a .Patrz strona 3 , od gory-pkt.4 moich wypocin do treści strony 4 Twego 

szkicu, CHDyby Ci ciiodŁilco o liczby bezwsgle dne #s których wynikają procenty, 

zapisz ‘.Ktuiaę podkładką oaszukać a te ras z*yt p6r.no /24*15 /i pore, kończy' 

bą przy&łuCJą epistołę.

___________ _ _______ ^  ^
;szIłąetę serdeczne uściski i pozdrowienia i M e ^  ,t *  nie Ir? d i  i

me ci 2 i nie ka£esz długo czekać na zmalej odnowionej łączności / /^

Proszę przekazać ode mnie wyra-*y eaołohitnoeci i ucałowanie 

rączej ^^strze  Twej (f 'f

1 kopia dla mnie

P.S.Za pośrednie fe/era Parada masz serdeczne pozdrowienia od 

Edaicha Psryzińskiego.Zakończył k arlej w Pary**,prze

szedł na emerytury przebywa w warszawie. ^re^ takofe g3 t~ 

decznie Cię porairawia. , /

9̂ e J  - C

-£=̂<2-̂z;
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Bydgoszcz,dn.1987.06.o2 

Drogi Michale ! 6 C

Listy Twoj® z dat 30.09* 1 20.o5.br.otrzyfcał®m. Takoż życzenia i- 

®i©ninowe.Za wszystko serdecznie dziękuję .Z  misji p . Krystyny wyszło p»w- 

ne -zresztą raczej drobne-ni®porozamieni®.Wszystko przez pospiech i dzia 

łanie na odchodnym.Ponieważ ostatnio tak wychodzi ,że jestem łącznikiem 

między Tobą a paniami,gromadzącymi się od czasu do ezasu u "Magdy", padł o 

pytanie ,czy otrzymałeś t« zbiorowe pozdrowienia z pod kościoła Klarysek 

wysłane do Ci®bi® 25 .04 .b r . z okazji z®brania się akowskiej braci /sios

trzani ??/na mszy w "R®kina » intencji. W Twoim z 30 .04 . liście nie było

o tym wzmianki ,więc o tym była mowa w momencie żegnania się z p . Krys

tyną. Pomyłka ad rem wytłtuaac żalna jako ż® p. Kr; o t®j ®xtraordynaryjne j 

do Ci®bi® prz®syłc® ni® wiedziała a tylko masz® -bydgoskie pani® 0/sre-  

sttą ni® tylko pani®/były saiteresowane, jak przyjęty został dowód łącz

ności duchowo-pamlę ciowof z Tobą . Poza tym prosił®m o przesłanie mi syg

nalizowanej w liści® do ani® B "recenzji" Markowej "Graba " biografii.

Po tym wyjaśniającym wstępi® ,przenoszą się w sfozę spraw nas interesują* 

cych ,

1/ Kopię Twego do "Marka "listu  z krytycznymi uwagami n .t . j®go

o "frabie" elaborat** - s podziękowaniem - otrzymałem za pośrednictwem 

Tadka Br .Doszło do umie ,że  jest na Ciebie b . rozżalony. 0 jakie szcze

góły Twej r®c«nzji eh*dzi,nie wiem,ale mogą się domyśleć. T®ż próbowałem 

się do Twoich uwag ustosunkować-oczywiści® tylko w miaię po siadane gorkor- 

petencyjnego rozeznania- ,al® ni® mam właściwego /im  ®xt®nso/ *®kstu. 

Posiadam t®kst pierwotny, jak mi wiadomo smicniony . Twoje oenacz®ni® 

•tron mi® odpowiada mojemu .  Odszukanie właściwego, omawianego sformułowa 

nia zbyt kłopotliwe,wię® , jak ma razie,odstępuję od wymiany sdań aa ten 

temat. Choć wydaj® mi się ,ż® mi® z® wszystkim przyjdzie mi się s Tobą 

zgodzić. Zobaczymy.

2/Gorzki® aą Twoje uwagi o SoDąMa.Gdy mam być szcz«ry,to Iranie 

resztki okupacyjnego otoczenia rażą ;Moi® przesadzamy w odczuciach.Boję

(S ę ?  ^Bby^w ^^i^jli J c Ę S ś ® ^ ^ P ^ r e S S ^ t y n r t  ^6*“
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i kanonów godnego postępowania,dopus zcza jąc jago dowolność,nio mówiąc

już o wio3»rakości spojrzeń i ocon determinujących . Tak 'było od począt

ku ria ujawnianie się , ustawiania się ku , zyakiwanie tytułów budownics- 

ych « zxębów", dyskontowania sławy i zasług,szermowanie pojęciom :"nieobec 

ni nio mają racji"itp i itp zyakujące prawo obywatelstwa wzajemne ukło

ny poro sumienia narodowego i i  to w tym wssystkim jakoś nio mieścimy się 

/może jeszcze nio ??/,stąd chyba ueaucie osamotnienia , sgorsknienie a na 

wet , jak w pewnym miejscu Twego listu$x stwierdzasz, bolesna tóośliwość 

eholeryka/jót s nie^gysiejszego flegm atyka./.

3 /  pięknie dziękuję sa inwokację króla Łokietkową ; Intencja jej 

do mnie akierowania jak najbardziej ma o rasie ,więo 1  sa doping dsięki. 

Bapiss przy o kas j i  skąd ją wytrzasnąłeś; Jeazcze nic nie napisałem;

W głowie maaljuft poukładane.Szkoda,Łe tak słabo p ia ^  aa ma8Kynie.Ap<ltt„ 

jess do mnief£iaz ,nie oglądająo się ma Twoich kombatów a la K .Stomp." 

Tob ,o  którym myśliss i pissoss to Stefan ps. "Werner 11$, ""OLS ZA", Ka

zimierz , jego brat ,ps."Werner 1 ", krypto III/4/B-  Insp.4 Obwodu Gdy

nia-Gdańsk wydB.Berp.Publ, Okr.Del.RZ. " Zatoka",areaatowany 14.12.1944r. 

w Bydg.,aginął w atyerniu 1945r.w trakcie ewakuacji więźniów bydgoskie« 

go gestapo w kierunkach na sachód i  płn.-sachód od Bydg.

4 1 /  Artykuł Chora, i  Gąsiorowskiego o ftdyni i moje m ag! dot.ODR

przesyłam 91 w załączenia.?© wykorzystaniu prosa? o zwrot -mam tylko 

tę kopi$ i egzemplarz artykułu. Dot ej pory nie mam -poza podzię kowani em-

ftadnego oddźwięku so strony autorów a r t .;

5/ Myślę,żo w sprawie I  #zgryzu" ” 20" w związku r udziałem Janu

sza P . w uroczystościach toruńskich nio bardzo rozminąłem się/zaczaj 

wcale /z  Twoją oceną , skoro do "ZO© napisał em-eytuję V 

"W pierwszym odruchu po przeczytaniu Bani listu gotowy byłem podzielić 

bez reszty s Panią Jej żal »fce nio mogła przedstawić publiczności p .Ja

nus ca Pałubickiego ,syna "Janusza" ............Wracając do Pani niedosytu a

nawet, jak to Pani ujmuje ,ft*lu 1 uczucia "sio  darowania ",mo*e złagodzę 

w jakiś sposób te uczucla;0 Łlo nie pomylę się w ocenie ,*e  p . J .P . nie 

jest szczególnie raflaaiynow&ny ,cry zainteresowany pizes złością/nawet 

ojca- kosztem działań przyszłościowych/to o tyle nie jestem pewny ,csy
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ni* sależsłoby ku na wydawię ku politycznym t wypływa ją ym , że się tak wyra

żę, z "arki przytaierssa między dawnymi a nowymi laty " .Postaram się to wy« 

jaśnić.Może rzeczywiście wyjdzie na te ,że  to "nio do odrobienia " .Konios. 

oytatu e lista z dn.1987.01 .29 .

Coś urwała się korespondencja s "ZO© .im ostatni list nie otrzymałem od

powiedzi .Koło to Antek  aluzji do telewizyjnego dyskontowania sławy i za

sług prses nią i Kazimierza Leskiego Z Wy chód si aa to ,że  i  ja grzeszę 

złośliwością./pkt. 2 / . Jeżeli w tym miejscu już jsst nowa o K. Leskim, to 

potwierdź wzgl* zaprzecz, że występujący w telewizji w asyście red*Halu- 

cha K»L«,słynny pracownik wywiadu AK„buszujący po sztabach niemieckich 

w generalskim mundurze , z wykształcenia Inżynier budowy o knotów to ten 

sam , którego znamy pod p s ;n3>ęboróg», ,sze f sztabu Obszaru Zach. DS2.

Po twojej informacji mam mętlik ad personam.

60Kass raeję -ważne są ideo a nie Jednostki .To ,eo poprzednio 

napisałem na gorąco w przedmiocie medalu pamiątkowego , potwierdzam na iłNI]

POdobie jak Ty ;Z  rozmowy z T.Br .wyczułem ,że są i będą lansujący tę kon-
waftości historycznych 

cepcję w ratowaniu'od zapomnienia.

PS.— 7/0  łódzkich zaszłościach pogrzebowych nic piszę ;2nasi; je chyba s re. 

lacji P*Erystyny , która mo^a. powtórzyć to t co na spotkaniu u 

gdy " wynikał© z listu -relacji jej siostry Zuli.Koiłeś też sko-

Końcfsąc tę rozmowę z Tobą ,n ie  zakcgcsoną w wątku "Tarek o Arabii 

śeiskam Cię krzepko 1 pozdrawiam serdeczni) a Ą

Łączę ucałowania rączek dla Twej Siostry

rcystać z relacji naocznego świadka ,Tvegc Siostrzeaf

1 kopia dla mnie.
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Kochany Zygmuncie \

Piszą do Ciebie w określonej sprawie,o której jednakże niżej.Najpierw

o niedawnych zaszłościach 1 przeżyciach , związanych z nasz-ą przeszłością. 

Otóż w dniu 11 listopada 1986 r ,,w  kościele Nfcjśw.Karii Panny w Toruniu od

było się-w trakcie uroczystej Mszy św,- poświęcenie tablicy ku czci Pomoa>

celebran 

'stosownej

Bydgoszcz,dn.1987.01.09 ^

skiego Okręgu Armii Krajowej i jego żoinierzy.W powitaniu głównego i 

sa,ks.bp.Kariana Praykuckiego,ordynariusza diecezji Chełmińskiej iYst

do okoliczności petycji brałem udział w składzie 3-osobowej delegacji .Wita^
^pseudonimu;

&  jących wymieniono z imienia^j naswisfia^oraz z bliższej przynależności oku-

pacyjnsjilmie określono jako przedstawiciela Pomorskiej ODR.Przewoaniczącym

i
%

<3 '
delegacji i v/itającym de Yoce był adwokat z 'Torunia ,ppłk z KO AK. Wyczają-

\
cą powitalny bukiet była akówka z Włocławka.

Cała uroczystość miała b. urozmaiconą oprawą ,m .i. w związku z rocz-

11.11 .1918 r.Był b. ciekawy wystąp wokalno-muzyczny młodzieży.Świetna

organizacja i podniosły nastój na długo,a raczej na zawsze , pozostaną w pas-

mię ci.Tablica pamiątkowa mieści się w krużganku kościoła. Vjffcej części uroe-

czystości -poza aktem uroczystego poświęcenia przez dostojnego Celebransa

i odsłonięciem praez najmłodszą uczestniczkę toruńskiego Inspektoratu- odbyły

się::1/złożenie i odebranie akowskiej przysięgi w pełnym brzmieniu , zainscenit

zowane/odczytane/przez 2 aktorów toruńskiego teatru,2^krźtkie przedstawienie^

działalności AK na POmorzu Gdańskim w ujęciu Henryka Szymanowicza ps."Marek"

- zastępcy dowódcy Zgrupowania , 3 J  apel poległych , pomordowanych ,

członków AK i ODR. Ta esęśó również (wykonaniu aktorów toruńskich.

Odnośnie apelu : Zgłosiłem do apelu jAntczaka, Budas za, Lipski ego, 

Marciniaka,Rochowiaka,Sobeckiego , Stefaniaka,Stempni ewskiego K.,Wypi jewskisgc 

Ze względów tylko częściowo przeze mnie uznawanych/względy na minutami okreś

lany i przestrzegany program/organizatorzy w apelu wymienili tylko tAntezaka, 

Rochowiaka 1 Lipskiego .A więc wybiórczo ,w /g  wyższych stanowisk,ale za tojbez 

ogródek określając miejsce ,czas i przyczynę zejścia/dot. A . ^ L . / .

Co najmniej na wzmiankę zasługuje jeszcz^zestaw poszczególnych 

modlitw w ramach odbytej modlitwy powszechnej. U,-jęto w nich chyba wszystko^ 

co drogie kombatantom z pod wiadomego znaku.Trudno pisać o Szczegółach mo-
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dlitewnych inwokacji.Wiercę, źe będzie jeszcze okazja do zapoznania Ciebie 

Z  ich treścią*

Jtttpewno w trakcie ozy tani a nachodzą Cię pytania* i po co on to pi a ze

i to w 1 miesiące idarzeni&  ??czy nia mógł wystarać się o zaproszenie 

dla mniea #byjn mógł becpośredni© uczestniczyć w tya pokrzepieniu serc ??
r

albo dlaczego nie zawiadoiaił chociażby listownie ?? C bliższych szczegółach 

toruńskich uroczystości dowiedziałam 3ię w dniu 28*10.1936 r*w Toruniu,od 

orgaadzatorów.fraywiuzłen nawst 20 saproazeii dla 'jfSŁ*- awianek bydgoskich*

Jak się później okazało ,popa'£niłom błąd ,n ie  podając w Soruniu Swego,Idy

i  Stefana adresów* Dla Was- ^rscch poprosiłem o zaproszenia listem poleconym 

^rysłanym Jg, 3 . 1 1 . 8 6  r * / *  Kyślałem fże zdążą wysłać Warn na czas.Do dzisiaj 

nie wieu do końca , gdzie nastąpiła zwłoka/poczta ? chyba tak/ . Hala zwróciła 

mi nie wykorzystano 3 zaproszenia,z których 2 doręczyłem Idzie i Stefanowi* 

Aby Tobie skutecznie przekazać ,było już za późno* Przeznaczone dla Oiebie, 

przekazują przy niniej szyjna  pamiątkę tego zdarzenia .Hu temat współdziałali 

nia środowisk AK,toruńskiego i.bydgoskiego,w opisywanej sprawie możnaby nie

jedno podnieść ,& le  to aicgą b y t^ed y n ie  wnioski na przyszłość.

Stefan wybierał się do Torunia bardzo namiętnie* W Ifekoie nie po

jechał, W konkretnym dniu nusiał poddać się szpitalnym badaniom kontrolnym, 

Eda był ,Jego odczucia ,z  grubsza biorąc,podobne do moich .Nazywam go neofi

tą* z racji zmiany stanowiska, zresztą CI znanego z czasów obgadywania zagada 

nienia,na rzecz" ratowani a od zapomnienia*1, "pozostawienia po sobie świadectwa 

prawdy historycznej"* śr4£{^~-^|tp.zforrnułowań aż nazbyt oczywistych i to 

od czasu grubo wcześniejszegojŹkixen obecny- u progów grobów.Jest gorącym

rzecznikiem podjęcia inicjatywy ufundowania podobnej* tablicy w Bydgoszczy, 

ukierunkowanej na uczczenie tryptyczne Dolega tury, AK, Szarych Szeregów.Myśl

chyba przednia, są i inni zwolennicy.Czy starczy sił ,o to jtst pytanie.

Na paradoks zakrawa okoliczność, że Eda dotąd nie załatwił sobie kombatanctwa

mimo ,że jest do tego nie tylko nakłaniamy,ale wprost przymuszany.

Żeby skończyć casus "Toruń",podaję ,że z żyjących jeszcze akowców 

z  Okręgu Pomorskiegcinajwyższy funkcją jest Komendant Podokięgu Północno-za

chodniego Aleksander Schulz, ps. "M ichał","Kaciej"* Niestety z racji słabego 

zdrowia/kilkakrotne zawały/nie mógł uczestniczyć w uroczystości tabllowej.

- 2 -
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-3- _  v k
Przekazał łza pośrednictwem swej siostry a żony "Janusza" , uczestniczącej 

wraz z synem /działaczem poznańskim "Solidarności®/w uroczystości,list na 

ięce Gospodarza ex officio et de loco -proboszcza parafiiJMl NM'sjz odpo

wiednimi podziękowaniami dla ks.biskupa 1 organizatorów oraz z pozdrowieniami 

dla uczestniczącej braci akowskiej.List ten odczytano na spotkaniu po uroczyi 

toścl w pomieszczeniach parafialnych. List przyjęte z aplauzem.Wyrównał on 

w pewien sposób mniejszy,niż toruńskiego, udział środowiska " Półnoeno-Zachód, 

niego .Kląłem pewien , korespondencyjny, udział w treści 1 adresach "Michałowo# 

wystąpienia" •

M e  przypuszczałem ,że tak się rozpiszę a Ciebie zanudzą,nim przej

dą do zapowiedzianej na wstępie sprawy , zresztą m$. w jakiś sposób z moją re- 

lacją związanej.Eda w intencji zbierania materiałów do biogramów uczestników 

ruchu oporu na pomorzu Gdańskim m .i. zwrócił się do Stefana .Chodziło też

o "Bartla".Stefan " zeznał",że swego czasu Tobie przekazał pewne materiały, 

w tym również fotografie "Starego " i  jego członków rodziny. Skolei Eda pro

sił mnie ,abym do Ciebie napisał z wnioskiem o ich przekazanie,Id nunc ago. 

Koje pośrednictwo w tej sprawie tłumaczy się takim samym ,jak Edy, zainteree# 

sowaniem oraz^okolicknością, że Eda wiedział o mym zamiarze napisania do Cie

bie.

Ostatnio nic bliższego o sobie nie wiemy .Wymiana życzeń okolicz

nościowych dowodzi jednego i żyjemy HlJest teraz okazja o sobie coś niecoś

donieść. Przez 2 miesiące /IX£--XI/Irka przebywała w szpital tup dla płucno-

chorych,następnie przez 3 tygodnie na rekonwalescencji u swej siostry,Kawa

lerski tryb życia w|tym okresie znosiłem o wiele gorzej niż w takich samych 

okolicznościach przed 2 latami. Signum aetatis et . ..sanitatis.Najgorzej zrn 

BZą zlnęj Zespół chorobowy angina pectoris i nieżyt górnych dróg oddechowych 

to męczące choróbsko .Od przeszło roku nie palę,ale proces niewydolności poi 

tępuje .Oddaję się nadziei ,że wiosną l e p i e j , w i ę c  byle do wiosny*

Nigdy to powiedzenie nie wydawało się mfyserdecznie bliskie . Irce po ustą

pieniu stanów podgorączkowych,nadal dokuczają te same objawy,co mnietszadys 

ki na ostrym powietrzu fszybkie meczenie Się ,A więc staruszkom nie weso>o.

M *  »  g° rZ
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Kochany Zygaancie t 

Jest paro tytułów ,że  do Ciebie flagę. O tym najważniejszym będzie aa 

samym końen , chociaż, czytając ten niewyszukany wstęp ,na  pewno się domyślisz

o csya rzecz będzie.

A teras ad ram t

1 / Raczej od Ciebie oe ze ki wałem listu , bod to w interesie pań de demo Posł., 

zapowiadał l Woale się tym nie aartwię 9 wiadomych powodów • Do Hali też 

dotarła informacja , to jedna s nieh ehce się as mną w tej samej materii 

widzieć . Jest to sprawa* na aej zapowiadana :. Kie bezpośrednio aa anie 

skierowana a aa wspólną -Hali i moją-znajomą.

2/ W tej natarli była już konsultacja ,ale  nie do końca doprowadzona.

Na stronie 215 i 577 książki Konrada Ciechanowskiego nowa jest o Broni

sławie Suszyńskim z CEDR- KB Wąbrzeźno % Ty o nia ni/O ' swego czasu nie 

wiedziałeś* ,ale teras - po wznowionSl°lB*'fcaktów s IX/B; S. Karb. -trze

ba to wiąńąee ustalić w interesie prawdy Lieze na to;

5/W ostatnią środę /25 .04*b r . /był u anie pracownik naukowy z UMK w Toru

niu , doktorant s tematu: Delegatura Rządu na Kraj ,  bezpartyjny, 

posiadający dobro rekomendacje -p; Grzegorz Górski , sympatyczny młody 

/bardzo /  człowiek, w sasddzie nio robiłem tajemnic , chociaż nio wszystfc 

kio nazwiska podałem. W/w ma szanse opublikowania /w  to Wierzy /opracows

nia dsiałalnośei naszej Morgowej Delegatury -"Zatoki ".Sprowadza się 

to oesywiśele i  to gównie de dslałalnodoi asa ssanej . Jestem za.Głów- 

nio dlatego ,*e  rysuje się okazja ,aby sprostować vobalić inwektywy 

Ciechanowskiego pod naszym adresem.W ĵra duchu prowadziłea rsoos.

Bardzo -i nie dziwię się -obodsi aw o potwierdzenie togo ,co aa srelac 

jonowałeś; Nie wchodząc w t u t l K H r i a U .  , zgłosiłem Twoją w sprawie 

kandydatur , uzależnia jąe ocgywiścio konsgltacją z Tobą od Twej sgo-

Ijr^Cboo przyjechać do Jabłonowa t  Generalnie, jak rzeoz widzę , ocenę 

aaay , jeżeli nio taką samą ,to podobnę aa nasz udział w konspiracji .

i  zasób orientacji w szczegółach —posa «a«»ł —już ehyba nigdzie nie do

przebicia .Rolę TWOją widziałbym tak j potwierdzisz to ,eo podałem ,

uzupełnisz , skorygujesz ainawet inaczej skomentujesz ;Tylko to ,co doty-

¥■
Bydgoszcz, dn. 1987.04.25
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cny stricte sensu Twego obwodu ,a  szczególnie danych ad personam to postą - 

piss w/g swego uznania. Bapisz odwrotnie ,ao ojfcym sądzisz i jakie zajmujesz 

stanowisko ; Jeszcze jedno : współdziałanie z p ; G. G; ale eliminuje moich
✓ - 

związków ze ssanym CI dr Bogdanom OH. To historycy ze sobą współpracujący;

4/Pewno ĉ tym wiesz z prasy bydgoskiej , jeżeli takowa tam do was dociera; 

Dzisiaj /2 5 .04.br./w Łodzi zostały Słoftone w ojczystej ziemi popioły śp.

^ ppłk. Józefa Chylińskiego ,$S . "Rekin” , ” Kamień? "Wicher" ,Ssef* Sztabu AK- 

OkBęg Pomorze *.jak,wiesz urodził się w Jabłonowie ,Haarł w 1985 r . w To

ronto , teras urnę s popiołami oddano ziemi łódzkiej ,ehyba z woli rodziny, 

a jeszcze prawdopodobniejsze' z woli spadkobierców. Bydgoskie środowisko 

akowskie ze składak dało stosowny nekrolog w IKP-ie, odprawiono Kea» ew. 

w intencji chowanego ,de Łodzi pojechała też nieliczna delegacja z wieńcem* 

tej zaś przewodniczył z-ca "Graba"z partyzantki ,H . Szymaaowicz ,ps . "Marek 

V Twoim imieniu i  gaćcie wyłożyłem 500,-tó.Tak postąpiłem , rozumując ,że 

taka byłaby Twa intencja , gdybyś był w śród nas ,t j;w  konsorcjum s Bd%imn? 

to Stefanom w tej materii nie znosiliśmy się ;

Ne i nadszedł czas ,aby przystąpić do uroczystej i miłej czynności,

V tym do iiebie kierowanego pisania s góry przewidzianej * Na dzień Twego
/

lwięta przesyłam moj« o Tobie nmjserdeesniejsze my$li i życzenia Imienino

we .Te saś obracają się wokół i za rzecz jak najprzedniejszego zdrowia, 

niozym nic zamąconego spokoju ducha i  zawsze dobrego ,s  żywotności płyną-

oe go, samopoczucia.

Ściskam Clę krzepko a serdecznie , pozdrawiam takoż

1 kopia dla mnie.

fy] ($
y /

i.

363



KOehany Zygmuncie (1 Bydgoszcz, 1987.10,31

D się kuję sa list.Długo m  niego czekałem.kontakt z folią był ni po

trzebny , również w interesie szerszy* ,ehoś odniesionym nie do terainoś- 

ci a do przeszłości.Domyślasz się już chyba,że chodzi o sprawy nie do koń*

ea doprowadzone siTwoje skontaktowanie się z P.Grzegorzem Górskim % Toru-
■ ■ - ■ / •

nia w temaeie potwierdzenia,uzupełnienia czy też sprostowania mej szkico-
/ ' • IZ "f
relacji oH0d#» CEDR-"Zatoka",ukierunkowanej siłą rzeczy gównie na B .,K B .,

SS.$WPć 2 /oświadczenia na rzecz p.Uli E. oraz Stefana Karbowskiego.

Zanim przejdę do omówienia powyższych spraw , trochę muszę ponarzełt 

kać pod Twoim adresem.Otóż w drugiej połowie lipca s wczasów w Borównie 

wysłałem do Ciebie odręczne niss^ /maszyny nie miałem to i kopii nia po

siadam a szkoda /właśnie w przedmiocie, jak wyżej podaję .Kie dostałem od 

Ciebie znaku żyeia i  a priori przyjąłem ,że wyjechałeś,podobnie jak któ

regoś roku ,w Bieszczady do syna wzgl. do Wtłcsa do córki,i to na całą 

lotnią porę .Trochę liczyłem,żo , wróciwszy,wcześniej napiszesz.Teraz wychc 

' dzi na to ,żoś w wogóle mego pisania nie otrzymał . Hajwifoej mi przykro 

ze zbyt długiej zwłoki w stosunku do osoby p. G.Górskiego . His bez mo

jej winy w tejl materii. Csęściowo usprawiedliwią mnie okoliczności zwią

zane z chorobą Irki,o czym niżej;

Teraz zajmę się odpowiedzią a raczej reakcją na Twój list. Bardzo
j

mnie cieszy wiadomość ,że S.Karbowski powiększył skąpe grono odeerowców- 

kombatantów,Trochę się tego spodziewałem ,mająe od p.Górskiego informację

"S.K.wyraził gotowość złożenia relacji o swej działalności w ODR ".Załat-
\]

wia to ozęść pkt-u 2/patrz wyżej/. Za Stefanom Stompniewskim nie widziaS 

łom nią od ezasu odziedziczonej po ToBis sprawy Isy Lipskiej .Osy tkwi 

w "walukiadzie",nio wiem .Bda ostatnio nie mó$: się do niego dodzwonić. 

Przypuszczamy ,że obłożnie choruje i przebywa u swych krewnych .Trzeba 

będzie ustalić , jak jest zjiim w rzeczy samej i nawiązać należny kontakt. 

Liczę w tej mierze więcej na Bdę , chociaż i on przechodzi nie łatwe chwi<
m

le , cierpiąc actualiter na zapalenie żył u nóg. W poprzednich miesiącach

£da bardzo był czynny w AK-owianaoh* 17.09.87 brał udział we Kszyśw.w in
CwToruniuy

tencji "Graba",odprawione^Yw^n rocznicę rozstrzelania Go we Wronkach <
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1f dniu 26.09.87 pojechał ]Sd3L do Wronek, na grób "Graba" a w dniu następnym, 

tj .27 .0 9 .uczestniczył w urocsystej Mszy św.i odsłonięciu tablicy upamięt

niającej żołnierzy Toruńskiego Inspektoratu AK. Ha te wszystkie uroczystośc 

ci udałem zaproszenia a nawet zarezerwowane miejsca w dojazdach samochodowy 

wych,tak do Torunia , jak i do Wronek, Że w nich ,ku memu ubolewaniu,nie mo

głem uczestniczyć,jak się chyba już dorayślasz-odnieśó trzeba do sygnalizo

wanej w niniejszym choroby Irki.

Tu godzi się nadmienić/uczynniłem to w piśmie z Bo równa f ale , jak wypa 

dło na skutek aiedetarcia do Ciebie rzeczonej epistoły /ponownie ,że w To

runiu działa owocnie Zrzeszenie Kaszubsko -Pomorskie-Oddział w Toruniu,któ

rego Klub Histo^czjjty jest spiritus mowens tych Bogu^Ojczyśnianych,bardzo 

na miejscu i potrzebnych ,singuliter na Pomorzu , posunięć ku czci żołnie- 

rzy akowskiego czynu.Pars et actor tego Klubu jest wymieniany tu p.G.Gśr- 

ski,m.i.badawczo zagadnienia 3>elegatvry lządu na Kraj ukierunkowany.

Ponawiasz pod moim adresem prośbę o miniaturę odznaki Ofcggu Pomorze 

A K .Wymogiem nabycia jost złożenie do archiwum Klubu Historycznego pisemnej 

relacji o działalności konspiracyjnej ©raz fotografii .Wprost prosi się o 

wykorzystanie nasuwającego 1' zarysowującego się kontaktu Twego z P. G.Gor

kim, o czym jeszcze niżej.

Co do stowarzyszeń środowiskowych , jak piszesz "naszego kierunku", 

to trzeba chyba powiedzieć* * "Jeszcze nio ta pora"; Są co prav;dd zespoły 

środowiskowe akowskie przy ZBoWi D ,ale ich. sens działania jest zawężony 

do tych tylko,którzy z tych czy innych powodów uznali za możliwe podlegać 

takiemu patronowi a poza tym tylko środowiska w większych aglomeracjych 

mogą być w miaię/zawsze oddziaływać będzie autocenzura/swobodne w ocenach

i wnioskach z przeszłości . Pozostaje więc wspieranie moralne i praktyczne 

takich zjawisk działania jak wyżej wymienione ZKP.

Cieszę się ,że zdrowotnie ujsiebie nie najgorzej,ale smuci ,że po

dróże uznać musisz za A  niemożliwe/trudności w ihodmeniu,wysokie ciśnie

n ie /;

Tyle na kanwie zagadnień w Twoim liście poruszonych. Hit piszesz 

nie o p . Uli Eckert.Jak wiesz z naszego majowego spotkania, miała być 

u znajomej Bali i  u niej ze mną się spotkać w sprawie poświadczenia jej
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działalności konspiracyjnej. Najpierw długo była ci sza „po ten znajoma p.fflLi

odwołała jej przyjazd .Po pewnym czasie sprawa nabrała rumieńców,by akołei 

znów zasnąć. Czy jeszcze ożyje ? Może wiek xkt nie pozwala poruszać się.

Z Twego oświadczenia wynika /może to pomyłka ? /,że  to ft 90-letnia niewiast* 

Mam dużo zastrzeżeń do treści . Za wiele naczalstwa a brak konkretu, choć

by w^wjj^ukleniu kuriera twa na Gdynię-Gdańsk we współdziałaniu s "lemerem

I "w organizowaniu Obwodu 4. Opieka ipołeczna mogłaby być rewelacją,fcdyby
v

układ "w gó^« i "w dół « był skonkretyzowany; A co się dzieje z Basią Po- 

słusznówną ? Ona była b. blisko Kazika iinapewno odegrała niepoślednią ro

ję .w jego pracy w odległym od Bydgoszczy obwodzie 4.

Ozas najwyższy przejść do Twego Kontaktu z p. G.Górskim. Sprawę po

garsza okoliczność f że -pesa niemożnością bezpośredniego pisania s tytułu
v ’ • -

choroby zwroku-ostatnlo u Ciebie występuje niewydolność w poruszaniu się. 

Zatem odpada wyjazd Twój do Torunia czy też do mnie do Bydgoszczy.Ja też 

jestem uwiązany wyjazdowo ,ocsym wzmianki w niniejszym już były. Pozostać 

je wyjazd p. Górskiego do Ciebie ,eo swego czasu proponował a ojczym Tobie 

pisałem w liście z dn. 1987*04.25. Teraz najwyższa pora wyrazić zgodęwzgl 

znaleźć inną forsą załatwienia ; V ostatnim liście do p.G.G.zaproponowałem 

kopif mego szkicu wspomni eni owe go /po podpisaniu przeze mnie/otrzymasz 

Ty dla potwierdzenia f uzupełnienia , sprostowania itd.1 kopia dla Ciebie; 

Widzę takie .ujęeie* rzeczy : i 1/ Początki organizacyjne organów podległych 

"BartłowA" /miejsce , czas i zakr @ab aobowy /potwierdzam w całej rosciągłoś

ci 2/ Charakterystykę osobowości "Bartla " uzupełniam « . . . ............. ...
0

3/ Organizację Wydziałów GBB *  dół do gmin i oznaczenie stanowisk kierow

niczych /I-VjH potwierdzam bez zastrzeżeń. 1 4/ Oznaczeniev numeryczne 

powiatów grodzkich /miasta wydzielone / i  powiatów miejsko- wiejskich 

/1-33/uznają za prawidłowe ,bo zgodne z zasadą alfabetyczne! sekwencją

w obrębie każdego Obwodu i zachowania kełe<§aeśe4- ciągłości poprzez Owody2
/1-4/. 5/ Organizowany przeze mnie Obwód 2 Grudziądz obejmował powiaty:

10-miasto Grudziądz, 11 Grudziądz $owiat, 12-Brodnica pow. , 13-Chełmno pow.#

14 -Lubawa pow, 15- Wąbrzeźno pow. 6/ Prawą lęką w organizowaniu Obwo*

du był ................ 7/ Obsadę referentów bezp.wzgl. wywiadujpolit. oraz

komendantów/KB .̂ SS /aN;a5K^%1?,<& . .  .9 . .  w gninach 366
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8/ Potwierdzam pozyskanie przez aparat podległy "Bartłowi * wymienionych

osób dla x  innych wydziałów .  Sam pozyskałem dla ............

9/TJd«iał w nprzechowaniu* i mtrsymaniu osób wypręwadzonych * f il ii  obozu

Stutthof w Alt vorwerk/akc Ja “Wernera II»i "Kubiaka • • • • • •

10/ fiagrożenie aresztowaniem w maju 1945 r . ,  unikniecie aresztowania,

ukrywanie aię iujawnienię., 11/Ette .uwagi i uzupełnienia /  współdziałanie 
b Aklu/*c^<j (O ,
Tak na gorąco widz® możliwość załatwienia Twej Sałacki,również w interes!

pozyskania postulowanej przez Stelle oznaki peLa łątkowej Okręgu JomorzaAKi 

Konieczne jest współdziałanie z p» G4 Górskim .Kcoi^ tego li atu orzaasŁl

k» pod Jego a d r e s e m  ; Ul.Rydygiera nr. 16/P m.86 87-100 Toruń -̂prey-

puszezain tże nie będziesz miał trudności se znalezieniem kogoś, kto napi

sze Oi paHp słów a propos fatego t^spmwie stanowiska. Podaję też aros Twój 

vice wersa . W omawianej materii należa?oby z mej strony większy udziił 

zaoferować ,ale  mój aktualny żpwot aa to nie pozwala . sa dowód niech po

służy fakt ,ża  napisania tego listu za j^o  mi 5 dni.

Aferez olsobie ttjsnesej o nas - de doiao sua.VT nocy z 25 na 26 

aierpnia br. Trka doznała niespodziewanego , niczym wcześniej nia sygnali 

zwanego krwi oplucia . Pość obfitego i powodujące®® uatycńaiastowe prze

kazanie do szpitala na Sfminaryjry. Od tego czasu tam przebywa .Brak Ja - 

ki ej ko lwi ek poprrawy . Stałe gorączkowanie .komplikacje z układem trawfen 

aym . aałożyła mię toż żółtaczka , dobrze #że nie wirusowa a polekowa tnie 

wymagająca przenosin do szpitala zakaźnego .Ha dobrą sprany choroba nlaroi 

poznana JLż strach pomyślą? o ,nia daj Boże ,ts>J » trudem s&awaze nazywane; 

Aby donrowadzió dc większego apetytu pUKtsia&em sam starać się a specyfiki, 

nie tylko zagranicznego pochodrenia . Bój w związku z tą sytuacją żywot 

zamyka się w obszarze mlędcy dona**fl/K Jego i  życia uciążliwościami /a  szpH 

talem.#$zie bywam oodziennif9gwoli podnoszenia głównie na duchu.Irka źla 

znosi szpitalna warunki ra szczególnie to tJ^J zdaniem #niekompetentne 

zabiegi .  Koże terać zrozumiesz moją absensją w tych akowskich uroozystośe#'
dach i imprezach.

Z ostatniej cłnrUi j 1/ Wfirod»| 11 listopada br.o godz. 17 w koście 

le IfftP w fonmi^t odbędzie się Ksza tfw. w intecji Ojczyzny i  żonierzy Pom. 

Okr. AK. 0 14 w domu parafialnym erotksni  e * fcombataacki6r^° I>Say źw«cłoże*367
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żenie kwiatom pod tablicą Pore.Okr. AK. Rocsnlca odsłoni- cia.Vykluoryć nls

obciąłbym ralo ijtp n  ra z e n  chyba przyjdzie ml nic pojechać do Torunia ,

2/Bda. ustalił tże Stefan jest już w domu -Przytrafiło mu się złamanie l=«

kl. Loży w gipsie . 3 / Goś się rusza w materii stworzenia ogólnokrajowej

organizacji,kościół Jako spiritus morers ,nowe duezpasterrstwo.IJarazle
r

olcho — sza •

W
Hto wreszcie dobrnąłem do zakończenia .Wątpię ozy sprowokujemr) 

takie długie wypociny w najbliższym crasie . ^jeiskar Ci^ czule s krzepko, 

życząc Ci szybkiego pozyskania oznaki fbo tsrrpus fugit .A że połączone

to będzie ze wzbogaceniem wiedzy e czasach minionych to tym większa chyba

^  / V  0
nasza satysfakcje t^weja i aoja.^alo f! /  / .  A

oTrzyrofe i

1/ Zygmunt Wiśniewski - Rynek 10/6 87*330 Jabłonowo Pom,

2/ kopia ft*xrx FE Grzegorz Górski - u l. Rydygiera 16 F/8C
87- 100 Toruń

w/ałalr^bwifciiiu spowiedzi i  dla owent. skomunikowania sią a zainteresowali 

nych stron.'1 w bezpośrednim zadziałaniu.Zgłaszam swoje zainteresowanie 

afin&li zewani eisi sprawy.W mialę poprawy mo j sytuacji wróoę do żywszych 

kontaktów #a póki cc oczekuję przesłania mego szkicu do podpisania .

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacuaku

____ $~l

$ 4- - ? ) ę v _______________________
_______________............-jo.__  na przesyłką poleconą

^gaunt...¥iśniewsM..............!"!
Adresat (imię i nazwisko lub nazwa instytuc; ' ■ / A  w  w  ,-gi

a «
3 / a /a ff8rrsg

Dowód nadania nx

(imię i nazwisko lub nazwa instytuc;'

....JByn.ek...l.o/6........................
ulica, nr domu, nr mieszkania, miejscowość

87-330 Jabłonowo Pom.
ozn. kodowe poczta

Pobranie zł 

oplata zł ...

gr ... Uwagi:

gr

Patrz uwaga na odwrocie

Bowód nadania lur

........ pm ęgorz..... Górski
Adresafr^imię i nazwisko lub nazwa instytue' ■

-Psydy.giem...l6. Z../.86......
ulica, Tir domu, nr mieszkania, miejscow. : ó

.... na przeSylkę poleconą

-■sMsm  'Fnri&

Pobranie zł 

opłata zł .....zsm:
poczta

gr ..........  Uwagi:

Patrz uwaga na odwrocie
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Kochany Zygmunda !

Bydgoszcz,dn. 1987.11.30

A l

Nia czekam - po mojej długiej epistole-i piszę do Oiabia w nawiązał 

ni u do niej , co następuje:

1 /  Do Torunia na rocznicowe uroczystości Jednak się wybrałem, należałoby 

ściślej powiedzieć t urwałem się z aktualnych obowiązków. I  nie żałuję. 

Obawa przed zaziębieniem,co równałoby się klęsce rodzinnej,okazała aię na
*

szczęście płonna,chociaż starcze kości niewąsko w kościele namarzły. Eda ' 

był ze mną ,co stwarzało już delegację ODR-u. Złożyliśmy od " Zatoki"wią- 

zankę kwiatów z szarfami. Miało być:"Żołnierzom AK Okr. HPomnik"-Komili- 

toni s CS®-" Zatoka". wykonawca szarfy wiedział ponoć lepiej i w piarwszym 

członie zamiast "Żołnierzom " Wydrukował Żołnierze*.  Sprostować nie by-
*

ło już czasu. I tak podazyliśmy-pal  aię bezwiednie pod podwójnych niejako 

kwiaty składa jącychjakowców i  odcerowców. Dzisiaj prawie gotów j es te ja ̂  

dopatrywać aię w tym chochliku głębszego aenau i ,możo nawet, zrządzenia 

ffemezis dziejowej,sprawiedliwie przecież pamiętającej o jedności działa

nia i celów tegoż obu członów londyńskiej konspiracji na Pomorzu Gdańskim, 

Podporządkowanie organów bezp.przez " Bartla"KOsendzie Okręgu Pomorskiego 

-oczywiście w określonej pragmatyką cywilną sytuacji- stwarza i historycz

ną przesłankę ,aby traktować skoble / odeerowów/largo sensu jako żołnierzy 

AK, Tak aię zanurzyłem w tym lapsusie szarf owym, że o mały figiel a pa- 

pomniałbym Oi donieść,iż jaataś i Ty "sponsorem " wymienionych wyżej kwia

tów z szarfą. Oprócz Bdy, Stefana i  mnie.Twój udział wynoai 400,- zł .i pła» 

tny jest gorącą ręką,przy okazji na moje n?oe.

2/W Toruniu na spotkaniu kombatanckim widziałem się z p. Grzegorzom

Góśakim.Byli taż inni zajmujący się wiadomą problematyką/ znany Tobie B.
\l NJ \J

Chrzanowski,A.Gąsiorowski, Zb.Kówka/.Mam też list od p . G.G.Wynika z nie-

uzgodnione spotkanle.To mnie cieszy, jako że posuwa sprav^ naprzód.Zdaniem 

p.GśG. jest wiele spraw wiadomych a nio ujawnionych .To racja iVtej mater- 

rii odsyłam Cię do listu pisanego do G.G.równolegle,z kopią dla Ciabie.

Na zasadzie ,że  i rice rersa.

go fże macie wstępnie e co do konkretnej- niedzielnej daty/
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3/  - 2-  A 9
3 / U mnie w zasadzie nie nowego .Irka nadal w szpitalu. Jest w lepszym 

nastroju • To,moim udaniem* dobroczynay wpływ pożywki, zdobywanej prywatnie 

ale aplikowanej za wiedzą i zleceniem lekarza.Jak jest in medias ras scho

rzenia podstawowego , czas pokaże .Lekarz widzi możliwość i celowość/dłu

gie przebywanie w tero typu szpitalach niewskazane/powrotu Irki do domu 

na zbliżające się śwląta B N*

.̂ ciskam Clę krzepko i czekam na wiadomości od Ciebie # V tyra również

0 spotkaniu z p .C .G .i wynikach na tyn szczeblu badania historii,której 

parrae partas fuimus.Salre st wale!i*

M

1 /adresat

'h- i 2 /S f* C-grsgorz Sóraki— Toruń 

3 / ą/a__

Js^  Bydgoszcz* da. 1937*11*30

v \  Szanowny Panis f
W  _; .
r Czysto pisy w 4 wykonaniach nej o ODR relacji otrzymałem* Zgodnie

z tenorem Pańskiego pisną z dn .20 .11 .br .oryginał/w0g Stena 1-azy egzemplarz 

zatrzymał cm* Posostałe 3 wykonania wysłał en w dniu dzisiejszym pod Pańskim 

adresem*Przypuszczam ,że to nastąpiło na tyle szybko ,by  nic przeszkodM  

Banu w optymalnym doborze dnia $ / niedzieli/wyjazdu do "larrusa” w Jabłono

wie.

To prawda ,że  jest jeszcze wiele wątków ,o  których nie ma wzmianki 

©zy szerszego potraktowania w mym wspomnieniu ,rac#j szkicu.Brak przecież 

szczegółowsze go zrelacjonowania współpracy z AE* Eożnaby to nazwać chęcią  

2-8%. Tak, jak częścią 3-cią wypadało by objąć pookupacyjne wypadki .Te bo

lesne ,  chociaż wcale i ni etyl ko osobiste * Pańska troska l i  o to ,aby*prze 

ni ©utrwaleni® szczegółów nie nastąpiły straty w materiale poznawczym dla 

obiektywnej prawdy/thociaż zbyt csęsto subiektywnie r©lacjonowanej/-nie jej

pozbawiona sech realnogo spełnienia .Coraz m ie j wiarygodnych świadków,
\

brak sprostowań ń  a  la minutę lansowanych nieścisłości itp to wszystko gr< 

£ne memento ,,źe tempus fu git nieuchronnie* A ani© się śniło ,że zdąż? nie 

jedno opisać nie jednym "piaatielam" po polemizować .Wyszło nie dużo ,zsle< 

dwie fragmenty * Zawsze coś przeszkodziło a wiele potrzeba^ epoko374



Fo ale do8j6 biadoleń,to straconego czasu nie wróci. Z optymistyezniejozej 

•trony spojrza-wszy,to i narazie niejednym już szczegółem po znawczym/w tyn 

i  prostującym dotychczasowe .manieryczne enuncjacje/ Panowie dysponujecie 

/tj.Pan  i Ir  B.Ch./.Pa*ska u "farrusa » bytność - poza potwierdzeniem fisrtc 

tnych i podstawowych szczegółów s mej relacji - może i powinna poszerzyć 

obszar penetracji his to rycinie j .Kyślę również, że schemat relacji w postulow 

wanej przez Klub Historyczny T.O.-ZKP wersji -przy odpowiednim ukierunko

waniu wypełnienia -też noże rozszerzyć spojrzenie nie tylko ad personasr 

relatora,ale £aa i na badane zagadnienie. Zamiarem moim jest przystąpić 

do opracowania takiej relacji, zakładając ,że  zły dla mnie czas m ija.

życząc owocnyh u "PawrusaF dociekań, łąeaę serdeczne pozdrowię# 

nip. i wyrazy poważania.Proszę również przyjąć najserdeczniejsze życzenia 

świąteczne i noworoczne

-5/**

otrzymują %__

1 /Adresat

2 /Zygmunt Wiśniewski-Jabłonowo 

3 / a /a

Dowód, nadania

- y v v <
ia n* ... ................... przesył1-q r.

,  ibćtA.L 7  H
nazwisko* lub nazwa iMtyitf*’/ '  -

o l e c o n ą

lazw ay

ulica, Mieszkania, mi^jsco'

ozn. /o d o w e  poczta

■

Pobranie ^ 3 -  r... ?r ....................... Uwagi:

opłata zł .... .................  grS ... .................  ...........
P Zt4<rtĆ7? } a odwrocie
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' „  4 "
Bydgoszcz fdn.19G8.01.28

Koehany^Zygmuncie !
Serdecznie dziękuję m  list z 23.12.1987 r.ptoswtkowo szybko, jak m

mnie w aktualnej mej aytuaa;) i #odpieu ję, bo to do Ciebie pisanie ł^czy si

z korespondencją ,jaka wynikła z p*dr doo.Elżbietą Zawacką ,tout court-

animatorfcą wszystkich godnych podziwu tonańskich poc*y»ró badawczych i

nie tylko. Zanim przejdą do eadii* sprawy z tą spr?wą związanych, zajm*

oią Twoim lister* «14ąa je^o sekwencją:?
C

1/Cie»ssę się ,fc* ta wpemjtracja*pp.Górskiego i T'«Ćki u Ciebie 

w grudniu, ubr.odbyła «fą tsrsrrinowo . Czy esystopisy ?wej JSbIs c ji d o u 

czono Ci do podpis*u tak ♦Jak zapowiadano ,t j .  w styczniu br.2

2/Troche aię różnimy w szeregółach 5 

a / w sprawie akowskich korzeni w zacsagtkach Wydz, B©zp.fskoro otrzymały 

kontakty na Obwód Grudziądz cd * Bartla* , ukierunkowane na giidziądz- 

kiego Tn**pektcra k% o nazwisku Kfeiaaan /nazwiskc nic mi nie mówi/^ 

to nic mam Srdnych podstaw teru negować .Tak przecież na Twoim te ren i 

mogło byó. U i«nie tj®* £nac»*;u l&wet pracrję.oy dla nas w iwieciu 

akowiec/jako iv/20j> B /rie  podteretla? swego rodowodu 1 Adrinistracj 

Zastępczej ?WZ/AK.Nie czynili też tego jego akowscy przełożeni.ZHizl 

być w odpowiednim czasie przekazany do GDIU/usaowa s "Wiesławem" injaC 

Kiec**./. Generalnie bIorąo,nie widzę podstawy .abym -przynajmniej 

co dr S Obwodu isyd^pszcz i Vjpfts* Bezp.-miał się wycofywać zo stanowy 

k& z mego listu z 1987*03*29 do dra Bogdana Chrzanowskiego.Cytują 

in atfteiiso :

r Kip uriec; potwierdzić *ź* na POmorzu powstawanie edeerowskich o 

ganów m ało swe dródło sprawcza w proejmowanift akowskich ogniw 

Administracji 2aatępcz«j asy Biur Wojskowych.Baczej n ie .nBartel 

rozpoczął p:?aoę organizowania powierzonego odcinka w paśdzierni 

ku 1941 r .i  ni* było wypadku /poza 1-ny.^manym mi/, żebyśmy kogo 

przejmowali £k nwojskówki « . Odwrotni* -bywało /np.A* ScimlzfJ.
t v/

Elchstaedt w Bydgoszczy,3 .Stankiewicz W Toruniu/.Gwoli prawdzie 

jednak^AZ* jako skrót nt oznaczeni* organów cywilnych był w pow

szechnym* potocznyru u nas sto»owaniu.A może to pozostałość jeszc
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nza»ów wspólnego dla AK 1 ODR protoplasty -"Grunwaldu" * .  

o/Kle jeat to najistotniejsi* tal* rćżniey w dacie przysięgi "Bartlów! *

między nsmł nie powinno być.Przeleż to swego czasu - gdy chodziło o wza« 

jemnevTy omie , ja Tobie,siadanie oewiadczró w trybie świadków -ustaliliś

my 1 zadokurmntowaliśmy • Rozumiem Twoje trudności zwrokowetpoprostu nie
iarprm#(!2ie7

przyszło Cl do głowy, aby Twemu poraagierowi p o lec i^ , jaka data w tych oś* 

wladczeniach fig uru je ./8 .10.1941 r . a nie 10.10,1941 r . /  #Ky^jlę#4#

toryey to w Twej relacji poprawią , zgodnie taszą dokumentacją.

• /  Z Grundstuecksgeaelschaft-Treuhandstelle -Ost /biura prawie na przeciw 

naszych przy ul.Gdańskiej 71 /  to napewno nie było tak ,  ja)cprzedstaw4a- 

wiaaz w piśmie do mnie. Kle Delegatura otrzymała kontakt aa "Bartla"

przez Teuhanstelle a  odwrotnie przez nasz wydział ,a  włęa przez "Bartla 

ODR pozyskał w Treuhadstelle ładzi do zorganizowania wydziału Samorzą

dowego, przede wazyakłm w osobie Józefa Koelera p pełniącego funkcję z-cy
v/

Kierownika Wydziału • Kierownik wydziału Fredyk przebywał w W-wie. Dach- 

tera aaś ściśle współpracował z Koelersm,ehoclaż służbowo należał do
V

i  podlegał "Szczanemu"- Kolańczykowi±, zajmując się Wywiadem Gospodanesp 

czym ,dcj£sego go predystynowała właśnnie* praca /choć nie do koś ca /  w

Treuhanstelle,nie mówiąc jud o wykształceniu ekonomicznym,które posiadał

niezależnie od gfcosu , który mu dał karierę śpiewaczą,

d / Kyś3ę, źe niema sensu spierać się,czy Straż Samorządowa miała układed--

od I do V I, jak to w relacji podałeś,czy tylko od I  do T/miasta nie-

starościńskie 1 gnrLny wiejskie /.Gdybyśay mogli odtworzyć numerację,

tak jak to udało się z powiatami /Od 1 do 33 , łącznie z Gdańskiem i

obszarem b . Wolnego Miasta/ nie byłoby kwestii.Kożeaz pamiętać lepiej

a arbitra w osobie SS-owca niema. Tu wracam z głębokim smutkiem do śp.

Antka Marciniaka.

a / Przyjmuj do wiążącej wiadomości »że Stefan Karbowski , działający na

Twoim terenie był zastępcą "Bartla" dla organów KB,czyli Kryptonimowo!
J

II/KB . Podobni© Kazimierz Kola$czyk ps. "Szczęsny "oznaczony być wie—
ni en % II/W P . Kam szczegóły z jego życiorysu, zebrane przez jego siostrę

Jeżeli Cię to interesuje ,to  przy czasie należałoby to choćby biogramo- 

wo ująć-to pod moim adresem.
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2 f  /  Casus Posłuasnówny. Czy Ula Eekert etreymła kartę kombatanta ?

Kto był świadkodawcami ? Po aulo nie dotarta. Co do szczegółów swego

czasu ni przedłożonych informacji wrednyra v5 r33rch do "!iebie pi*m *7P0*i- 

dEiałeE się bez xk s Twej stfcony repliki . Dobree ,że przekazałeś

jej rolę w zakresie Opieki Społecznej/Sakie szczegóły organizacyjne ?
\J

osobowe kontakty ? /  i  kurierek* działalność s dyspozycji Kazika Sten

pniewskiego ps."WEJlHJSR I»na obwód Gdynia- Gdańsk.
ł

A co z Basią P. ? przecież i  ona odegrała jakąś rolę w kazikowym 

kierowaniu obwodem. Jv± kiedyś dopytywałera się ,bo żadnych szczegółów 

nie znast ta chyba dla całośei naszej pracy coś bliższego o tym naj

dalej od Bydgoszczy oddalonym terenie wypadałoby przekazać.
I

Jak widzisz szczegółowiej ustosunkowałem się do materiałów 

przekazanych panom historykom RO na Boworzu. Nastąpiło to wbrew moim 

przewidywanio^p. *  U *  . »  t . «

wyjdzie .

Hi przyjazd do Ciebie w związku s powtórnym u  Ciebie poby

tem pp.O. i  H . M e  lica .  Pow&iy wiadome .Żeby się nie powtarzać od- . 

sy-łam Cię do fdpowiedniegp akapitu s kopiijlistu do p .doc.S . Zawaokiej,

którą to kopię załączam.

3/  Poddaję Twojej Uwadze i  wysiłkowi pamięciowemu pkt.pkt.1 , 2 ,3  wyżej wy

mienionej kopii lista do p . E .Z . . Hoże będziesz w stanie cod po-
w V

wiedzieć o t a/mjr Łukowiczu b / mjr 25rgmuncie Speeyalskim Ps. "Sęp* 

"S zu lc ",* "Marziń sk i", kmdt. Inspektoratu I I I  " Silos1-. • /  Anastazji Pa- 

fal . ps. "tona * #ur. 28.02.1902* zan. w Hakle n/MoT. .u l . Sadowa mr.6  

/adres również oarafllt I /  . podwładnej wymienionemu ad b , pełniącej na 

terenie Sępólno -Chojnice -Tuchola -Wyrzysk -Skórcz agenś^ Referatu 

Opieki Społecznej/m.1. Potulic® J  a również^^ łącznikowo-k»-

riersbą.
u

Szczególnie pros** o przypomnienie sobie srawy or/saalsty Pufala i podaj 

nia wszystkiego ,co wiesz po sięgnięciu pamięcią wstecz. Czy jest ja

kieś iunctim międgy^fl&szyitf* Pufklem a Anastazją P .t może żona ? sio

stra*? Przypuszczam ,że  w krotce dostanę od Ciebie informację na ten

temat. Wiem w jakim fc trybie prowadzisz utrudnioną korespondencję, 

więc napisz do mnie a informację oflcjalnę zredaguję sam , oczywiści©381
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w wypadku ,gćty z naszej penetracji wyjdrj.^ istotnego *

Moją sytuacjr raas* ,3da też nie m  lekko f io m  u le # a  wypadkowi 

samochodowemu /postała najechana na je*Li/# potłuczenia kuru ja w domu 

w ciężar c*|ńa# córka od kilku dni w szpitalu * Stefan nie do 8  "dogadj

wania * się w stopniu jeszcze większym 9ni* dotąd* Oto o* 

braz zgoła nleksmbatancki* A propos #Bda w dalssyro ciągu nie stara się

o kombatanctwo*
/

ściskam Clę krzepko 1 oczekuję od Glebie odzewu nie tylko ad Pu- 

flal *Chox też wiedzięć,esy Clę czasem moje przydługie epistoły ale męczą 

"Bohaterowie w mają prawo , również posa filmem* by6 zoczeni * Póki co t

to salw  et Tale ! t /  c /?

1 załącznik 
|u>pia listu do dr doc*2 *zawackiej.

Dowód nadania ar ___y n a  przesyłkę polecę.-

Adre:
_  ,  rn_4CiCL.Ą bM U .£ /i^jfi]Ufnię -rTtaazwisko Iud nazwa inĆtjmK-

i L ..£ ^ L l£cŁ... iS Z ? -
Ulicki, nr ^rrn j/ nę. rrii.^kani^^nSejscown^ 

ozń. k /dow e  if * poczta

Pobranie zł 

opłata zł ....

Patrz uwaga na odwrocie
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X Wielce Szanowna i Droga Pani I 

Serdecznie dziękuję za matertał^r

nictwem eioetry i Freda Ziętka, Szczególną przyjemność sprawiły mi przy 

tej okazji załączone słowa pozdrowień * życzenia świąteczne i ndłe zain

teresowanie stanem zdrowia mej żony* To również kwituję serdecznym podzi^ 

kowaniem* O sprawach de dotno sua niżej ,a  teraz o tym,co Banią interesu* 

je pro publieo bono?

o najwcześniejszą działalność konspimcyjną na Pcwcr^u^WSaiosek ten wysu-

uczestniczyć w dywersji pozafrontowej* A * niej wywodzić się mieli pierw

si konspiratorzy. Żałuję ,że  nic istotnego nie wnoszą*

a/Oznftezenla Inspektoratu/III," lilos®/i obwodów/HMt%»K*tiejayoraz za

kresy terytorialne -w/g Jteej wiedzy- nie czynią z relacji przedmiotu 

działalności strlcto sensu Akowskiej ani -mimo pewnych przesłanek-ode-

rowskiej.o ^y*3 jesscse niżej*

b/Kimo #że relacja ,0 0  trochę dziwi*nie* określa organizacji,której ezłon« 

kłem ,1  to m  eksponowany® stanowisku Kmdta Inspektoratu był opiniodaw* 

ca -nie chybię pewnie ,  jeżeli powiem ,że chodzi tutaj o "Gryf" .Po scalę

•/Jakie  przesłanki każą umieóeid działalność A.Pufal i  Z. Specjał a ki ego 

w "Gryfie” ??

- Pod pseudonimem "Szulc"-a taki miał 26 S.-występował jeden z repre

zentantów "Gryfa Kaszubskiego* w rozmowach wf jherowSkleh o fuzję 

z "Polska żyje* / f . Konrad Ciechanowski »E 0 na Fem* 04*1939-1945"

•  str.154 odn*14S / •

-Sądzę, że ranga majora 1 stanowisko Stadta Inspektoratu p 

Z.3 . do brania udziału w prestiżowych rozmowach scaleniowych,Skoja

rzenie więc pseuda z nazwiskiem jejt chy£a trafno.

łeoznej -a to przecież zakres działania organów CDRwywoła^o z zamglonej

1/ 0 mjr iukorficEU nie wiat zgoła nic. Domyciem slę»że ehodzib

3 /Nazwisko Anastazji Pufal i prowadzenie m.i*zadań Opieki Spo-
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prn>:< ci |p«Hpą, M M M M ii MttgNMl i  NNMitffctflll i l i  | -.mkła 0, u2

v niejakim powlązanltas z parafią u ?feklc,cc stwarza domniemanie ,że  ehe

dzlć saoża o Gżłonków Jedne.1 rodziny. Otóż w 1942 roku szef nasz "Bartę!
hV

ftolecił nam zbadać 1  ustalić , esy w Nakle wzgl.gdzie przebywa 1 / jakich

warunkach żyje Oraasjata Pufttl /im ienia nie pamięta® / .  Było to zadanie

na zlecenie Delegata ©kręgowego WŁgl. Kierownika I3^ozytury w Toruniu.
(Pufalowi ( wJ Y

Chodziło „jedli dobrze parit* tam, o powierzenie^łóU~Delegata Towfatowegoj,

Sęk w tym ,że  nie p6»ai^tam ,  jak się sprawa sko$cżyła. ?ostałem służbowo 

/w  pracy ofiejalnej/ orsenlesiony czasowo do Chojnic ł wynik tej sprawy 

przebieg poza mną.

Kopię tego listu pozwalam sobie przesłać pod adresem "Banrusa" 

/ostatnio w Jabłonowie sk>adał relację pp .Górakiem* 1 Ba&ee/z odwołani es 

się do jego famlęcl. Hoże uda aię odtworzyć więcej szczegółów W  Kła by- 1 

ła Anastazja Pufal w Stosunku pokrewieństwa dc Pufeła -Delegata i  czy 

w ogóle Delegatafftoże też jakieś światło padnie na działalność ODR w za

kresie Opieki Społecznej,która to najbardziej wydaje się być -w sensie 

organizacyjnym-zakamuflowana. Liczę ,ża "Jarrus^ cod wyświetli,bo o Pu- 

faiu i  zagadnieniu z nim związanym wiedział napewao,tyle pamięcią ogaral

wi— »t

4 / Rłiecn o "Ojczyźnie ^przeczytałem jednym tchem.KZadko trafia 

skondensowany w takim stopniu materiał w ujęciu twórców , uczestników 

i  realizatorów wielkich koaaepcji .Sasie niepoślednie nazwiska .A jakie 

wrażenia , odczucia*.Przyznaję bez bieia ,ża  dominantę stanowi ogromna

satyBiakcja,żeby nie powiedzieć dusa ]crajana *to wszystko zrodziło się

w Wielkopolace , wyszło z Peznania , uaktywnia o nad podziw wielkopolską
fi

"emigrację w GG,zapłodniło Kodaków w koncepcje państwa podziemnego* i po

wrotu ,a  pidori przygotowanego,na Ziemie Po stuło vn3ni--0d zyskane. u£e 

aadowoleiiia przyjąłem, trochę przez niektórych tuszowany, endeeki rodowód 

togo z&ezynu twórczego *A do lat szkolnych przyszło wspomnieniami wrócić 

gdy nadmieniono #że twórcy "Ojczyzny" ostrogi późniejszych działaczy zdo

bywali w postponowanej tu i  teraz "BCdzej^Sarodova Organizacja Gimnazjal

na_ /. Było toż i trochę zawodów. Ziarnie Zachodnie to w ówczesnym poję-
384



•iu  i układzie tei^orlalnya również i Pomorze w granicach przedwojen

nych a właśnie żadnych prawie odniesień pomorski cli ,  gćyby nie liczyć 

poruszonej mimochodem*tyle specyficznej eo i  przykrej ^srawy "Elndeut- 

schungu "*. Dobrze #że przypisywane bpowi Adamskiemu lansowanie rzekomego 

rządowego/londyńskiego /*»przyzwolenia" na wpisywanie się na niemieckie 

listy narodowościowe - znalazło odpór i to ralarodajay w ocenach znawców

spraw rsądowo-de le . gackich* *
(staraj.

Ka książką R . Bednarza ni* natrafiłem .Będę się 3ą ^ a ó *3«5 *
2 *go zbioru dyskusji o “Ojczyźnie p®*y niniejszym nii? zwracam,Uczynię

to niezwłocznie na Bani wyrażaj dyspozycję iftógirbym ją w Bydgoszezy

zwrócić bezpośrednio właścicielce p* Salinie Lipskiej za pośrednictwem

mego ehrzećniaM #ożonionago z siostrzenicą 9«H.L« Czekam na rozkaz.

Relację-oświadczenie na rzeez p^nastazji Pufal/dot,pkt.2 i 3/

młącwm  spodnie « dyspozycją*

Teras słów kilkoro t dlaczego póano się odzywam* Otóż u mnie

nie się nie saienl2:o*2ana aŁdal w szpitalu .M a ła  wyjść na święta BN

a wyskoczyła konieczność operacji i to a nie najlepasgmł prognozami*

Nastrój u sanie minorowy ,bo iMdrowie ta* sachwiane*

fąefłj najserdeczniejsze pozdrowienia tuca::owsGpl* rączek

1 wyrazy m ^f^bszerp  j^sscurku

Załączniki : 
f/relacja Z*3* o A .p .
2 /kopia listu do *i&?v~a&a,!

i l  4  U
Dowód nadania nDo^ód  Badania ... rł;i£...... na prz^sy

Adresat lię i nazwisko lub nazwa inStytuc-'

ulłca/
fCtU 3.1 & Łfc
ar d^m u, nr mieszkania, mSej?cow( ć

ozn. lodowe poczta

Pobranie zł . 

opłata zł .....

.... g r .....!f!L... Uwagi:

Patrz uwaga na odwróci '
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Jak walczyły oddziały AR i Gryfa Pomorskiego?

Powstał kiul) historii 
Państwa Podziemnego na Pomol

P R Z Y  Z R Z E S Z E N IU  K A S Z U B S K O - P O M O R S K 1 M  W  T O R U N IU

powstaf niedawno Klub Historyczny, którego celem —  jak nas in
formuje prezes oddziału ZK-P dr Janusz^Tendecki—■ jest szerzenie 
w  społeczeństwie znajomości historii antyhitlerowskiego ruchu o- 

poru na Pomorzu, ze szczególnym uwzględnieniem historii Armii 
Krajowej i T O W  „Gryf Pomorski”, a także utrwalenie w  świa
domości społecznej tradycji i wartości podziemnej walki toczonej 

na Pomorzu z hitlerowskim okupantem.

D L A  R E A L IZ A C JI T Y C H  C E 

L Ó W  klub będzie gromadził i o- 
pracowywał dokumentację doty
czącą walki podziemnej na Po- 
moTzu, inicjował oraz prowadził 

działalność badawczą w  zakresie 
ort acji i funkcjonowania Paru 
stwa Podeiemnego na Pomorzu i 

Kaszubach, gromadził zbiory bi
blioteczne i ikonograficzne doty
czące wałki konspiracyjnej w  la
tach 1939— 1945, ze szczególnym 

uwzględnieniem terenu Pomorza 
i Kaszub, prezentował w  publi
kacjach i odczytach przebieg walk 
na Pomorzu i Kaszubach toczo
nych przez oddziały Armii Kra
jowej i T O W  „Gryf Pomorski” 
oraz wyników badań nad tym te
mat em.

Inicjatorzy klubu zapraszają do

współpracy wszystkich, którym 

historia i tradycja wałki konspi
racyjnej na Pomorzu' w  latach 
1939— 1945 jest bliska: Wychodzą 

bowiem ze słusznego naszym zda
niem stanowiska, że stan badań 
nad konspiracją antyhitlerowską 

na Pomorzu, a przede wszystkim 
wiedza i świadomość społeczna w  
tym okresie, są z wielu powodów 

daleko niewystarczające.
K L U B ’ h i s t o r y c z n y  ZK-P, 

zapewniają nas organizatorzy, bę
dzie starał się wypełnić tę lukę. 

I nie zaczyna od zera. Bazę ar
chiwalną jego działalności stanowi 
zlbiór pomad 6 tys. nazwisk i 150 
Telacjii uczestników walki pod

ziemnej na Pomorzu, gromadzony 
latami przez doc. dr. hab. Elżbie
tę Zawacką, w  okresie okupacji

oficera A K , „ Z O ”, jedynej „ci
chociemnej” tej formacji zrzuconej 

na teren kraju.
Organizatorzy klubu  apelują:
„W w ielu  rodzinach znajdują  

się dokum enty i pam ią tk i zw iąza
ne z toalką Narodu Polskiego- nc 
Pomorzu w  latach 1939— 1945. Ż y 
ją jeszcze, aczkolw iek niestety  
coraz m niej liczni, uczestnicy w al
k i podziem nej. Zw racam y się więc 
z  gorącym apelem  do w szystkich  
posiadaczy dokum entów , fotogra
fii, relacji i innych pam iątek 
zw iązanych z walką podziemną  
na Pomorzu  o kon takt z  K lubem
na adresy--Elżbieta Zawae&c,
Toruń, ul. Gagarina 1-36 (tel. 
17-344) i Zbigniew  M ówka, Toruń  
ul. W ita Stw osza 616 (tel. 24-524)”

„D Z IE N N IK ”, który od począt

ku swego istnienia wielokrotnie 
użyczał swe łamy dla publikacji 
poświęconych tej tematyce —  i 
zapewne jeszcze nie raz je udo
stępni —  z pełną życzliwością po

piera ten apel. Będziemy ze szcze
gólnym zainteresowaniem towa
rzyszyli tej cennej inicjatywie.
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Bydgoszcz,dn*1987*02*22 r ( P 

Wiole© Szanowny Bani* I Jr%€,'Y*lX '

Jte wampie mej odpowiedzi na ott Pańskie listy poezuwam się do bez- 

sprzecznie należnych Panu moich za zwłoką przeprosin*!?© siać ro nr ii era sza
*

sam barak reakcji, jak i za zawód a nawet zrozumiałe zniecierpliwienie*

NI® traktują® powyższego jedynie jako grzecznościowej formuły,pro- 

sag o prześledzenie toku mych w mię dzy—czasie myśli , oporów, zastrzeżeń i śm 

trudności.

1 /Rekomendacja f .d r  doc.E .Z . i dra B.Ch. ae wszech miar satysfak-
\

©jonująca. ^

2/Ukierunkowanie informacyjne na dra B.Ch. ehyba Jedynie słusz

nego  za źródłowe mogące być potraktowane ;  w okresie na przełomie 1986/87  

-przy telefonicznej wymianie okolicznościowych Życzeń- wyraziłem zgodą na 

odsłonięcie Banu mej relacji n .t* CGDRś , t*j*,jeże li taka jest i wola dra

B*CHS Tylko niektóre, jeszcze nadal, nomlna sunt odiosa*
a

3 /0  powyższym należało Pana poiformować * Przewina moja więc oczy

wista. Nie ukrywał Pan ,że  , niezależnie od relacji złożonej p.B*CH*,liczy  

Pan na moją dalszą pomoc.I tutaj, rzecz jak najszczerzej i najotw^rciej uj

mując, wystąpiły opóźniające deklaracją trudności i  * . opory. 0 nich w dal

szych akapitach*

4/Hajlstotniejsze trudności w wyznaczeniu wiążącego z Panem spo

tkani a-a takie chyba leżało w zamysłach Pana-leżały w poważnej chorobie żo

ny i  moich niedomaganiach , okresowo eiężką zimą spożrtę gowanych. Tytko zbli

żająca wiosna daje nadzieję na Jako taką większą operatywność*

5/W listach swoich nie określa Pan bliżej obszarów zainteresowali 
e

nla funkc jonowani* pomorskiej ODR. Po jawiły się wątpliwości, czy posiadane Ieh 

fbrmacje,wyniesione co prawda z autentycznej,okupacyjnej działalności,ale 

praktycznie ograniczonej do jednego tylko wydziału -stanowić mogą 1  stanowi* 

Istotę Pańskiego miteresowanla .nadmienić tutaj wypada,że nie posiadam żad

nych dokumentów/nie licząc odpisu wyroku z 1945 r ./,b a  nawet syntetycznego, 

kompleksowego ujęcia własnej działalnoś ci * Baaieó i  niektóre wycinki tojmate- 

rlał do ewent* zdyskontowania*

6/0 innych oporach nie wypada już wspominać, skoro z całej epis

toły nie wynika ,że  się ze sprawy dopornońenla Banu wycofuję i 397



-2® 8
Reasumujący tej chwili nie mogę jeszcze dokładnie Ifenu określić

daty ,w  której m6$thym Banu czasem sittóyć.messę by6 ze mną w kontakcie. 

Boda^ w tym celu mój telefon *61-3 1-7 8 .
v

Gdzieś aa lutego br.iaawialićaiy sio z drem B.Chrzanowskljr. na spotkaai
za jednym spotkani«B 

nie u mnie.Mofce za trój-konsensem dałoby się sprany ruszyć z mlejscn.Pod-

dafc. pod rozwag* .W tym eelu pozwalam sobie 1 kopię niniejszego prses>a3

pod adresem w/w. lica? na odzew obu fanów.

Baz jeszcze Pana przepraszając,licsę na wyrozumiałość|l pozostają

z frazam i głębokiego szacunku

7  „ _______ k.  . /
1 kopia dla dra Bogdana Chrzanowskiego 

1 kopia dla mnie.

398



399



Szanowny Panie !

Kwituję odbiór Pańskiego listu z dn.20 ta.jako kontynuacją w sta

raniach o dojście do skutku trójspotkania w /g mej propozycji. Kilkanaście
ym

dni temu dr B.CH.telefonicznie poiforraował mnie,§e w najbliżss^m ezasle 

nie hę dsio mógł przyjechać do Ęydgoszezy s powodu komplikacji w przebiegu 

ciąży żony* Jaki jest stan możliwości przyjazdowych dra B.CH. a la minutę, 

nie orientuję się .

Z podanych prasę a Bana

Byd^azcz#dn.1987.03 .29 . ^

S  W i U . -

tt 8 .04  1  6.05 br. .najbardziej odpowiadają H  st 22.04 i  20 .05 . br.
— ..— —  --- — --------------- ----—  wię#

Jeszcze dzisiaj odpisuję p . B . CE. w innej sprawie ,dołąca» kopię 

niniejszego do wiadomości 1  aa wypadek »gdyby zaistniały sprzyjające wa~

>  runki p^reyjazdu na to trój spotkanie.

arie snająo aa dzień dzisiejszy Stanowiska dra B.CE. na Bańskie 

wemawlanej sprawie pismo i  nie chcąc pozostawić sprawy w ponownym zawiesze 

niu, Stawiam rzecz tak fifowyższe dogodne dla mnie terminy są aktualne rów

nież aa okolieznoś4gdyby dr B.CH. ale miał brać udziału w spotkaniu.Oezeku- 

zatem od Bana informacji o stanowisku B.CH. i  konkretyzacji terminu.

Ząeftę wyrazy należnego szacunku i  serdecznne pozdrowienia, 

oddając aię nadziei ,że  nie zajdą żadne okoliczności , które mogfcyby przeszk 

dzić w spotkaniu , wreszcie konkretniej narysowanemu

1 kopia dla dra B$ CH. 

1 kopia dla mnie
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Szanowny Pani* !

Kwituję - z podziękowaniem-odbiór Pańskiego listu s da. 1988 

02.05.Meją późną reakcję wyjaśni siąg dalszy acj odpowiedzi.

A teras stylo telegraphico w/g merytorycznej sekwencji Pańs- 

skiego pisma : :

1/ Bardzo się cieszę ,że jabłonowska penetracja przedmiotu uzyskała 

tak wysoką z tytułu jej owocnoćei - ocenę. Przyjmuję,te to wspólna z p. 

Mówką kwalifikacja*

2/  0 pewnych rosbieżnośeiach wiem s listu "Panrusa " i z rozmowy 

z nim /był tamie kilka dni temu/. Swoje w tej Baterii stanowisko przed

stawiłem w piśmie do "Parrusa * s dn. 19 8 8.0 1 *28,którego kopię otrzymała 

-w związku z inną sprawą-p.doc.E.Zawacka.

3 / Z Pańskim do anie przyjazdem prawdziwy klops, przynajmniej na 

przestrzeni najbliższego miesiąca • Nie dość,że żona nadal w szpitalu, 

to ta i anie tam wzywają aa dokładne badania* Jestem spakowany, ezekam 

na sygnał o wolnym łóżku.Ten sygnalizowany "miesiąc " to przy założeniu 

te to tylko bronchitis acuta ,a  nie jakieś gorsze cholerstwo.

4 / A propos "protekcji " u dalszych osób związanych z "Zatoką "s 

a / nie znam adresu Urszuli Eckert. Jak mi "Parirus " ostatnio mówił, 

aa Pan już relację od niej osobiście,spisaną w Jabłonowie , 

b/ "Kars"-Edward Foryoki wyraził gotowość kontaktu z Kinem w roli re- 

latora o DUR. Sam poda termin spotkania , które nie może nastąpić wcześe; 

niej, jak w 2-iej połowie kwietnia br./aktualnie zaabsorbowany opieką 

nad żoną poturbowaną w wypadku samochodowo-ulicznym oraz pilnynli praca

mi , podjętymi w związku z edycją zjazdową wychowanków Państ. Gimn. Kla

sycznego w Bydg. - 1 0  i 11.06.1988 r./.Proszą  więc od niego oczekiwać od

powiedniego" synku". y każdym razie Badzie to inny charakter relacji- 

saiie; szczegółów o początkach i założeniach organizacyjnych,wię cej zaś

o roli i  znaczeniu osób związanych i ściśle wsnółdziałająych z organami 

podziemnego państw^jtz wszelkimi następstwami^.

e/Nie wiem ,o  którego S temp ni ewski e go Panu chodzi. Pan pisze ,że o 

Zt K . Stępniewskiego. Kazimierz Stsapniewski,ps. "Werner I  " ,  Inspektor 

4 Obwodu Gdynia- Gdańsk Wydziału B ezp ieczeństwa/B/f krypto:* III/4 /B

Bydgoszcz, dn. 1988;03.©2 /Jty
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nie żyje.To „co o nim wiem podałem w pkt.6 "Wykazu stiat CSDR-" 2*toka » ,

Jego kurierkami i łąeznlczkaml/SBcsególnie ważna rola w związku z kie roi 

wenlem obwodem 4 s Bydsosscsy/b^ły siostry da doao Pos2uazn3wny t

Urasrula Sc kart i  Barbara

A noże chodzi o^Stefana Stezpniewskiego,brata Kazimierza, ps*"Werner I P  

«01sm  «2 0 nia sponuiałaa w iaoi» szkiou str .8 . Tan żyje w Bydg.Nie przj

puszezaa „aby Jego stan pozwalał wnieść 0 0 6  istotnego do sprany -poza
0

autyzmem potraktowania * Ą & l

Peda& parę szczegółów biocęraficzmychN : ur.3 .07.1904 r . w Oberhausen 

/Money/syn Antoniego„kolejarznoaszynista .

£ąca> serdeczne pozdrowienia „uściski dłoni oraz należne wy

razy szaeufeku 1 poważania,nie tracąc nadziel, że los pozwoli nam aa kon

tynuację kontaktów

* i  

1/Adresat ł Grzegorz Górski

ul.Rydygiera 16 P/86 

87-100 Torad 

2/ kopię t Zygmunt Wiśniewski

Rynek 10/6 

87-330 Jabłonowo Bon.
i .

Kochany Zy&nuncle ft

Y*m nadzieję „że do Jabłonowa wróciłeś ośca*śliwie 1 bez ptzygód.
f

Ciess> się ,że  pokazałeś się w dobrej finale ,co może być zapowiedzią 

dalszych wypadów „
V

napisz rai koniecznie wszystko ,0 0  wissz o Pufaiu , organiście z m *

kła a szczególnie ex teaaęore occupationis. 

ściskam Clę krzepko a(?ule i
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Maria Walkowiak 
z domu Szantruczek 
ul.Fordońska 8/16

Bydgoszcz,dnia 1985 r.o4.25

85-085 Bydgoszcz

MUZEUM SOTTHOF - ODDZIAŁ SOPOT

ul.Kościuszki 63 

81-705 SOPOT

ir%

mojego Ojca, MARIANA SZANTRUCZKA, syna Franciszka i Teresy, urodź, 

dnia 14 .o9.1886 r. w miejscowości Zawada /Małopolska/.

Ojciec mój został aresztowany dAia 1.04.1944 r. przez Gestapo

/róg ul.Zamojskiego Kr W0g informacji przeze mnie posiadanych 

w miesiącu czerwcu wgl. lipcu 1944 r. umieszczony został w Obozie 

Koncentracyjnym Stutthof i tamie żył do momentu ewakuacji obozu.

Jaką drogą,morską czy Ilądową wzgl.czy wogóle został ewakuowany, 

nie wiem. W każdym razie z obozu nie wrócił. Stąd moje szczególne 

zainteresowanie okolicznościami śmierci.Hoże na ich podstawie da się 

nawet ustalić miejsc© grobu drogiej mi osoby.

Liccząc na możliwie szybką i konkretną odpowiedź,

w Bydgoszczy, w mieszkaniu przy ul.tttecrr 2 0 .Stycznia 192o r.NR 14

pozostaję z wyrazami należnego poważania
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MARIA WALKOWIAK 
Z domu Szantruczek 

ul.Fordońska 8 /1 6

8 5-o85 Bydgoszcz

proszę uprzejmie o podanie mi gfte.isca,daty i okoliczności śmierci 

Ojca mego, MARIANA SZAITTRUCZKA, syna Franciszka i  Teresy,urodzonego dnia 

14 .09 .1886  r . w miejscowości Zawada /Małopolska/•

Ojciec mój aresztowany został przez Gestapo w Bydgoszczy,w mieszkaniu 

przy u l .2 0 .Stycznia 1920 r ,N r ,1 4  /róg  ul.Zamo jskiwgo Nr 4 / .  W /g informacji 

przeze ranie posiadanych w miesiącu czerwcu względnie lipcu 1944 r . umiesz

czony został w Obozie Koncentracyjnym Stutthaf i  tamże żył do momentu ewa

kuacji obozu. Jaką drogą,morską czy lądową w zgl.czy  wogóle został ewakuawany, 

^  nie wiem.W każdym razie nie powrócił z obozu.Stąd moje szczególne zaintereso

wanie okolicznościami śmierci.Może na ich podstawie da się ustalić miejsce 

grobu drdgiej mi osoby.

Licząc na rychłą i konkretną odpowiedź,pozostaję z wyrazami poważania

JlojUft jf

P .S . Aresztowania nastąpiło dnia 1 .0 4 .1 9 4 4  r .

r, • * Bydgoszcz,dnia t5.o4.1985r.

SER7ICE INTERNATIONAL 

DE RECHERCIIES 

D-3548 AROLSEN 1

t

r
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■•••Sztutowo - dn- 1985*05

M  IIZ  13 II M

S  T l !  T T  II 0  T  

W  S Z T I I  T O  W I

82...-4.1.0...
woj. e lbląskie  

tel.

Sztutowo

O dd z ia ł Muzeum  Stutthof 

81-703 Sopot

ul. Kościuszki 63 < .
tel. 51-80-47 L . d z *  /J*|M  / 1  1 2 / 8 5

Pan

Stanisław NOWICKI 

u l . Modrakowa 78 m.43 

85 864 B Y D G 0 S Z C Z

Państwowe 1’uzeum Stutthof w Sztutowie stwierdza, 

że w materiałach dokumentalnych tutejszego Archiwum są następu 

jące dane o niżej wymienionym więźnju b. fcobozu koncentracyjne 

go w Stutthofie:

1/

SZAITTRUCZEK 1Vlarian ur . 1 4 .9 .l 8 8 6 r . do KL Stutthof dostarczony 

został w połowie czerwca 1944r. V obozie oznaczony numerem 

37 506. Pod datą 2 5 .8 .1 9 4 4 r . figuruje na liście  wypisywanych 

ze szpitala . Brak danych, w częsciowo zachowanych materiałach 

dokumentalnych, dotyczących końcowego pobytu w w/w obozie.

Innych dan,ych:!0 w/w Muzeum nie posiada*

PODSiAWA informacji: &arta obrachunkowa więźnia*

I-V-12 Wykazy wypisywanych ze szpitala .

/k a /
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IZA. NOWAK 
z domu LIPSKA.

4  55  1  O  HI “f *m • m  Wtjik*amk%ii%4. 
Bydgoszcz,dnia 1985.08*15. /f

córka Bolesława i  Haliny 
adres:ul. Szarych Szeregów 11/18 

35-829 Bydgpazcz
MUZEUM STUTT HOF-ODDZIAŁ SOPOT 

Ul.KOŚCIUSZKI 63 
81-705 SOPOT

Prosa? uprzejmie -na podstawie posiadanych dokumentów® stwierdzenie

i potwierdzenie mego pobytu w Obozie Koncentracyjnym StuttBof.

Podaję następujące okoliczności towarzyszące:W czasie trwania jeszcze 

Powstania Warszawskiego razem z matką Haliną i bratem Januszem-Iipskimi zoi 

tał aro umieszczona w obozie przejściowym Pruszków.Kastę pnie wywieziono nas 

do Obozu Koncentracyjnego Stutthof,skąd z kolei przewieziono nas do filii  

Obozu Stutthof w miejscowości zwanej wówczas Altrorwerk pod Grudziądzem 

do przymusowego i ściśle nadzorowanego kopania rowów.Dat przenosin, jak rów

nież bliższego określenia czasokresu pobytu w Obozie Stutthof nie jestem 

w stanie przypomnieć sobie.

Podkreślając wielkie znaczenie dla mnie przedmiotowego potwierdzenia 

okoliczności,spodziewam się rychłej odpowiedzi i  pozostają z wyrazami nalei 

nego poważania / __ ,

Iza  Nowak
z domu Lipska

■2 3 * . ** J --&  J ś ł t f w / t r

^CCs ---./
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• o . ' Szanowny Panie! Bydgoszcz,dn*1986.04.o9*

{  <ui. z s /i s

z niekłamanym ukontentowaniem przyjąłem Pańskie i  p . doc.dr hab.

^fefżbiety Zawackiej oprotestowanie w DW wiadomych iehybionych enuncjacji red.
V

Jerzego Jaśkowiaka o Alojzym Bruskim#ps."Grabie" .Motywem mego do Pana pisa

nia  nie jest merytoryczna ocena Hie w pełni satysfakcjonującego sprostowania 

autora cyklu "Gdy szumiał "Młody Las",choć niejedno możnaby podnieść.Nie 

opuszpza mnie wrażenie,że funkcjonujące a bezpodstawne skojarzenia osób, zdau- 

rzeń i czasu legły u podstaw uzasadnienia o wyeliminowania "lraba "z  pocztu 

zasłużonych POmorzan./©Zasłużeni Pomorzamie w latach I I  wojny światowej"—  

Gdańskie Towarzystwo Naukowe,seria Pomorze Gdańskie-Ossolinetar. 1 9 8 4 ,szkice

biograficzne/,

z-1-' 11? :■
Wracając do intencji mego l is t u ,z  radością kwituję okoliczność, 

że jest Ktoś, powołany z racji więzów rodzinnych do gromadzenia pamiątek po 

"grabie",Kto  jest nie tylko poczuwającym s ię ,416 i  zobligowanym do ochro

ny pamięci i  prawdy o najsławnniejszym z pooorskich-akowskich partyzantów

a zarazem jednej z najtragiczniejszych postaci z ki^gu londyńskiego podzie-

v V V
N m ia./obok Leszka Białego,ps. "Jakub",Bolesława L i p s k i e g o p s . , , ^ ^ ^ , ,^

Oddaję się nadziei ,ż e  będzie Pan zainteresowany mą relacją -człowieka,któ-

\J
ry wraz z 3-im,Konstantym Kielichem ,dzielił więzienny los w tej samej celi 

Ztj,śp*Alosiem aż do dnia 1 5 .o 7 .1 9 4 6 r .,t j .d o  dnia wyroku w rozppawie rewi«yś»< 

zyjnej w więzieniu we Wronkach.

Jak doszło do Betknięcia się E "Grabem",którego nota bene pozna

łem chyba w marcu 1945r,w  tak dużym więzieniu jak Wronki?W wiezieniu tym 

przebywałem od pierwszych dni września 1945r.fO wyroku w Mokotowie na karę 

śmierci i  ułaskawieniu na 10 lat w ięzienia.W  »-cu maju 1946r.,po  2-dniowym 

karcerze,odsiadywaliśmy z Kielichem dodatkową karą 30 Ani pojedynki na od

dziale " D " . W trakcie odbywania tejkary, wracając ze spaceru, zauważyłem 

na jednej z pojedynek nazwiskojAlojzy Iruski.Odbywał on ,jak  się później 

okazało, kwarantanny po przybyciu ,ja k  parnię tam, z w ięzienia w Gdańsku.

Gdy kara końcżyła ̂ i ę ,  powierzono mi pracę posegregowania kiiążek niemieckie! 

Była tego ogromna moc,w przewadze antybolszewicka propaganda,ale i książki,

wartościowe,w tym rów^nież greckie teksty Platona.l)o roboty tej udało mi 

się ściągnąć i  Kielicha i  Alosia.Do fracy chodziliśmy początkowo z pojedy-426



f i f e  b  
nek a potem za wspólnej celi na Oddziale "C*.Sggregacja książek odbywała

3iQ w pomieszczeniu parterowyR,irdesze;^cyTfl sięYmlejscu •krsyśowani^air 

ramion budynku wią zienr.eg© /Kształt krsyża/1 sąsiadującym z kotłownią, 

w której palono książki przoz nao zdyskwalifikowane.Książki wartościom 

przekazywano vSą aniowi prof. clbsławowi I2ustaehiewic«owi. bodaj z Uniwersytetu 

Foznańskiego.Kontaktu bezpośredniej z nim nie iti.elijSBy^HiiSwieko znane z re

lacji więźniów i strażników.

J T * "  1 PAHn 3 M t  — « * otóowleklon
nieskoryuYswiortień .M e  dużo o sobie mówił.KalożguLo a0 norxay i wiążącego 

zwyczaju, z wiadomych względów^ w więzieniu nie mówić o szczegółach "awej 

sprawy4*.0 działalności okupacyjnej "Graba"»zwłaszcza tej z ostatnich mlesię- 

ż~ cy# wiedziałem niejako służbowo.Sależąc do organów Okrę gowej /Pomorskiej/ 

Delegatury Rządu.Krypto "iatoka".współpracujących śd # le  z AK i|to na wszystltf 

kich szczeblach .nie wyłączając Komendy Okrągu Pomorskiego "Reich"." Pomnik". 

S$k Z jego spraw rodzinnych te'- otof: niecoś wiedziałem*skąd pochodzl.że ma bra 

ta Józefa.księdza,znał<m nawet jego kuynk*.p. Jadwig? Bruską-Siwek.

Odzień na tydzień przed 15*07.1946r."Grab" otrzymał na piśmie sawiai 

domienie .Se w tymże dniu odbędzie Się wjjjego oprawie rozprawa rewizyjna na 

sesji wyjazdowej w więzieniu we bronkach,teraz nam więcej o sprawie powie4*fc 

dział. Piszę .co podkreślao. jak do dzisiaj sapami# tałemibył z-cą konendanta 

obozu dla Internowanych .ą.mt-aiJSbHłBłt >nt« uczestniczył osoblś-

cle w y j l c l u  z załogą z obozu.był w tym czasie na urlopie u  rodziny, po 5-ciu 

latach .  naprowadzeniem dowodził por. art.Wróblewski.padło też nazwisko Zbysz 

ka Smoleńskiego, o którym bidzie wzmianka niżej .Obaj wymienieni byli w czasie 

wojny jeńcami w 1toldenbergu.po wyzwoleniu doszlusowali do "Graba” .Wróblewski 

zginął w walce! w bliiieff&eznanych okoliczności'.! otywy opuasc scnla obozu 

/ " Grab"aprobował wyjście,to było zgodne z jego zamiarami/ł nie dopuszczenie 

do całkowitej demoralizacji swoich podwładnych. niepewnofcfc losu * atmosfera nie* 

ufności a nawet niebezpodstawne zagrożenie aresztowaniem.Był o to działanie 

z pobudek własnych.nie na rozkaz komendy otom gu BSZ.Ta ostatnia mogła co naj

wyżej wiedzieć o samlarze.

Co do motywów i przebiegu opuszczenia ZimnyciLJśtód ,dużo światła
*7o U C

oló mo^aby relacja Andrzeja Adati3kiego-Kacziaarka.p8*".2e3*?*rr , podwładnego "G m427



■ba" z Borów Tucholskich i  Zimnych Wód.Wienifże taka istnieje.M oże Pan nią 

dysponuje?? ludzi "G raba", po za nfelktem", stykałem się We Wronkach jeszcze 

z niejakim Pr zybolewskim . Wymieniam go,bo,pełniąc funkcję fryzjera ,mógł był 

stykać się z "Globem"również po wyroku*

Wracam do zasadniczej relacji,przerwanej na informacji o mającej się 

odbyć rozprawie rewizyjnej*Jaka była reakcja naszej trójki,bardzo już z so

bą zżyte j?Kuszę otwarcie przyznadi*że jak na ” e zapowi c z ów" /  tak się mówiło

o skazanych na kaię ćmie rei a Kielich też taki miał wyrok/okazaliśmy się o- 

baj naiwnymi,objawiając w rozważaniach optymizm.Punkt ciężkości kładliśmy na 

niepodważalnych zasługach "Graba"W Borach Tucholskich nie tylko w kontekście 

dcisłej współpracy z desantami LWP i  A C z .,a le  i  niebagatelnego wpływu na roz-

ój operacji I  i^ I  Frontu Białoruskiego.Pewną rolę fzynnika sprawę łagodzące-

ł s
go przypisywaliśmy okliczności,że "fcr&bll" Osobiście w samym exodusie z obozu 

nie uczestniczył ./d o  tego wracam ^uporem, ale ĉ bym niże j^* Grab" nie podzielał 

naszego optymizmu,mówił ojtym otwarcie i  wyraźnie.Był spokojny , tym spokojem 

charakterystycznym dla otrzaskanych w partyzantce dowódzców. Nic 3irj nie 

niło w^ego trybie życia ,n ic  w stosunku do na3 komilitonów niedoli.Chodził 

z nami do roboty,nie absorbował nas huśtawką egocentrycznych myśli.Tylko 

zauważalne przecież w takiej bliskości, jak więzienna,współżycia,ęasą częstsze 

zamyślenia znamionowały właściwy stan ducha a może i  smutne przectucia.

Kie sądzę wszakże, żeby przecltucia te oscylować miełyt% aż ku takiej sytuacji*,

że nie zasłużył sobie nawet na panaprezydentowy akt łask i.N a  dzień może 2 dni 

przed rozprawą Aloś dał wyraz żalowi,że ,n ie  mogąc nie ujawnić się ,n ie  zna

lazł w sobie odpowiednio silnego instynktu samozachowawczego i  nim kierowa

nych argumentów,aby nie przyjąć OKrojowanej pggpozycji,względnie zjiiej się 

wyplątać .To stanowisko Komendanta obozu dla internowanych Niemców mu usposo- 

bieniowo nie leżało a osobliwie ten cały entourage nieufności i  złej w oli, 

mimo manifestowania rzekomego uznania.

Pozostaje jeszcze zrelacjonować przebieg dniab15 ,o7 .!946  r.Po  śniadan 

niu ,ja k  codziennie,wypuszczono nas z celi i  zaprowadzo całą trójkę do na

szego miejsca pracy,"Grab"był ,jak  zawsze, spokojny,ale bardziej spięty. 

Staraliśmy się go toochę rozerwa-ć,ale i  nam dodawanie ducha jakoś nie wychodź.

I
dziło#tj.m niej przekonywująco.Októrej godzinie przyszed? po niego strażnik

-3-

428



nie umiera określić.Na obiad, jadaliśmy go zawsze nie w miejscu pracy a aa e44si

oddziale w naszej celi,"Grab©  nie wrócił.Po ©biedzie ponownie,jałowykle, 

zaprowadzono mnie i  Kielicha do pracy.Nastąpił powrót p u r ó t ’ ;Tna oddział,

zjedliśmy kolację,odbył się i  wieczorny apel a "ffcraba" niema.Było jeszcze

Zupełnie jasno na świecie , mogła być godz. 20-sta,$kiedy ro zlew y  się|croki 

kilku osób na korytarzu*To wracał "Grab"w asyście co naj-mniej 3 strażników.

Gdy stanął w drzwiach celi,pamiętam to dokładnie,przejechał palcem po s zy ji , 

co oznaczało "Krawat",inaczej karę śm ierci. Gestowi temu towarzyszyły sło

wa?" pójdę w ślady Zbyszka Smoleńskiego" .Do dalszej wymiany słów,informacji 

strażnicy nie dopuścili.Nie przeszkadzali wszakże w pożegnaniu się z "Grabem" 

Wyś ci skali śray.£ię serdecznie. Kielich udał oczy pełne łe z . Ja , gdy i  Aloś zbie#e 

rał swoje manele,zdążyłem do jego miski podrzucić coś niecoś z otrzymanej 

w tym dniu paczki żywnościowej*Zasnęliśmy dopiero nad ranem,Było o czym

mówić,więcej jeszcze rozmyślać i  martwić się .Reprezentowany przez nas opty-
niego7

mizm legł w grozach a brutalne {przebudzenie tym ostrzejsze wywołało reakcje* 

nawet głośno uzewnę trzniane,Bardziej pobudliwego Kielicha musiał strażnik, 

nie wyciągając wszakże normalnych konsekwencji za zakłócenie poapelowej 

ciszy,uspokajać •

Po wyrołcu "Grab"przebywał w pojedyńczej celi na oddziale "DO.Nasze 

miejce pracy podlegało również temu oddział owi. Stąd mieliśmy wspólne z wię

źn ia m i z oddz."Dnspacery.Udawało się nam z reguły brać "Graba"na kole spa

cerowym między siebie /przepiso w a  odległość między więźniami f , 5 -2  m ./i  u- 

kradkowo się porozumieć .Wiedzieliśm y,4e rodzina poczyniła starania o pomoc 

adwokacką/o ile  mnie pamięć nie zawodzi-adwokat, poznański, który bronił 

z urzędu G re iser^^ .W ięeej swobody mieliśmy do rozmowy,gdy nam wypadło 

spotkać się przy odbiorze paczek żywnościowych. Dowiedziałem się wtedy, 

że miał widzenie z feratem , Józefem,Podał również kwintesencję oskarżenia

i wyroku.Brzmiało to nieprzyjemnie,choć -zgodnie z wydźwiękiem owoczesnej 

stampy-dosyć typowo,"Grab" w tych"kontaktach" wydawał się spokojnym.Trud

no rai domyślać się *jaki był stan nadziei i  przewidywań Alosia co do swego 

ostatecznego losu.Kyślę ,że-podobnie jak ja przed dokładnie rokiem w podob

nej gardłowo sytuacji-Aloś nie dopuszczał do 3 iebie myśli ,że  istnieją  

w ogóle jakieś ważne racje ,d la  których nie mógłby .żyć.Ja po stanowisku 

składu sędziowskiego żywić mogłem prawie pewność ̂ ostanę  ułaskawiony. Jak

-4-
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-5- ę
było w przypadku "G raba",n ic  z przebiegu "procesu” do mnie nie przeniknęło, 

Niespcsób więc określić,w  czyjej gestii decyzyjnej spełnił się tragiczny los 

"araba ":czy  już w fazie opiniodawczej,przygotowawczej elementy decyzji,czy  

też dopiero aa szczeblu najwyższym stosowania prawa łaski,Tutaj prawa niełaski 

Opisane wyżej ukradkowe kontakty trwały mniejwięcej do końca sierpnia 

1946r .,t j .p o k ą d  trwała nasza praca przy książkach.Potem pozostało nam tylko 

liczyć na przypadkowe wiadomości ata o losie  dotarły one wjini kilka

po fefeo tragicznym spełnieniu ,tj.po  17*09 .1946r,Wiadomość przekazał wspom-

C/
niany wyżej "Tolek",Potwierdził ją później również Przybclewski.W okresie

W
objętym niniejszą relacją z "Grabem"we Wronkach stykał się również Edward 

Porycki,Bydgoszcz u l , Sobieskiego 6 / 1 . Znał on "Graba" z okresu przed areszto

waniem. Podaję na ewentualność zaiteresowania się i  jego relacją.

Kończąc tę przydługą opowieść o zdarzeniach z przed 40-stu la t , chciał* 

bym dla siebie samego znaleźć kilka wyjaśnień i uściśleń,oczywiście w inte

resie prawdy o "a r a b ie " ,p Q pjerw3ze?w/ g mej pamięci z opowiadania "G raba", 

był On z-cą komendanta obozu na Zimnych Wodach.Widocznie pamięć zawiodła, 

skoro ponad wsze^lką wątpliwość doskonale w sprawie zorientowani pp.Edward 

Forycłdji Henryk Szymanowie z/z-ca "Graba" w partyzantce i  Zimnych Wodach/twier

dzą, że "Grab"był komendantem obozu.Istnieje poza tym dowód w postaci fotoko

pii legitymacji "Graba"jako komendanta,przez niego samego,co dosyć osobliwe, 

podpisane Z i>ańsidlego,w Dzienniku Wieczornym opublikowane go, opro

testowania enuncjacji red.Jaśkowiaka wynika jakoby "Grab"opuścił obóz 3 0 .o4. 

1945r.razem sfowymi podwładnymi.W tej kwestii pozwalam sobie podtrzymać^swoją 

wyżej przedstawioną wersję .Potwierdza to data aresztowania "Graba"w dniu 7 .06  

1945r.,podana przez doc.dr Elżbietę Zawacką w powoWnym wyżej TW.Nieobecność

"Graba"nrzy opuszczaniu Zimnych Wód stwierdza również/w^g posiadanego listu /

V
Aleksander Schulz P s ,"  Mi chał", komendant Po do kię gu Północno-Zachodni egoAK, z t^  

Se nieobecność "Graba"tłumaczy odfciadzinami^narzeczone j ajnie pobytem urodziny 

co nie jest na i is t o tni e j s z »Po tr zecie : Do ty chc zas Byłem przeświadczony.że 

pierwszy proces "graba"odbył się w Gdańsku.Wynikało to z okolicznościJże "Gra 

znalazł 3io we Wronkach właśnie z Gdańska,Obecny stan wiedzy sprowadza się dę 

tego ,że  organem sądzącym "Graba"Był Sąd Wojskowy w Poznaniu na sesjach wyjaz 

dowych w Bydgoszczy i  Wronkach.Pobyt zai w Gdańsku związany był z procesem430



•6" / L■rW V
Komendy Okręgu Pomorskiego AK/pik.Jana Pałubickiego#ppłk.Józefa Chylińskiego

i  i n . / .Po czwarte?Hic konkretnego nie wiem o "bliższych okolicznościach Aresz

towania/czy 3—krotnych aresztowań w /g  doc.dr Zawackiej/.W  zakamarkach pamięci 

plączą się 3 ulice,przy  których miało nastąpić aresztowanie " Graba"/Wileńska, 

Cieszkowskiego,Gda£ska-dom Kentzera,w Bydgoszczy/. Może Pan jest w posiadanii 

sprecyzowanych ustaleń?Byłbym zobowiązany za poinformowanie.A może wy jaśni oni 

jest osoba,dzięki której pozyskano trop na HGraba"?Po p ią te :Interesuje mnie 

również rozwój sprawy ufundowania -w jednym z kościołów toruńskich-tabitcy 

pamiątkowej na cześć żołnierzy AK Okręgu Pomorskiego " R e ic h ",”Pomnik" .Myślę 

tutaj o m i e j c u , m o ż n a b y  składać symboliczne dowody pamięci i  uznania 

Temu,który był^chlSną^a niebagatelną częścią honorowanej całości.

Proszę o przyjęcie mego do Pana pisania ^nie jako po 40—stu latach 

wyzwolonej grafomanii a z impulsu wypływającej potrzeby po-dzielenia się 

tą garstką wspomnień i  zdarzeń z niecodziennego przecież kontekstu.Tuszę ,ż e  

nieskładne maszynopisanie będzie mi wybaczone,o co proszę ośmielony faktem, 

że trudno uczyć się biegłości dopiero pod koniec życia.

łączę wyrazy głębokiego azacunku/l poważania,

Stanisław Nowicki

U l. Modrakowa 78 /4^  85-864 Bydgoszcz 

ps.M estwin","M szozuj"

/ I C t e .

Dowód nadania nr/ . - l - i  ......... . na przesyłkę poleconą

v "S ...Jan...Wyrowiński
Aaresot ( ł m W  nazwisko lub nazwa Instytucji)

■ M i& i ltc
87-100- Toruń, \
ozn. poczta “  .............. \

Pobranie zł ...........

opJnta zł

Patrz uwaga na odwrocie
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Szanowny fanie I

Jio

Bydgoszcz,dnia 1986,06*19.

Serdecznie dziękuję za szybką reakcję na mój list .Cieszę się z ciepłe

go tenoru jego przyjęcia.Bardzo zainteresowały mnie,czemu dam niżej wyraz, 

pozostałe informacje z Pańskiego miłego listu*

I/Biogramu "Graba" autorstwa I7.Sz.ps. "Harek" nie czytałem.Chę tnie sko

rzystam % łaskawej Bana oferty przesłania aŁ "wolnego" egzemplarza. 

Bardzo będę zobowiązany.

2 /Ogromnie jestem ciekawy biogramu "Graba" cenzurą niedopuszczonego,

autorstwa dra Tadeusza Jaszowskiego. Jest wiele wzgę dów mego tym zain

teresowania. Gdyby Pan mógł. i  gotów był ten wyciszony tekst do wglą

du mi przesłać, to wdzięczność moja nie tylko byłaby ogromna,ale może

i zaowocowałaby changement de condition*

3 /Z radością przyjąłem wiadomość o posuwających się naprzód elementach 

uczczenia pamięci Pom.0kr.AKX i particularlter "Graba"/Bziemionna/.

Podzieliłam się tymi informacjami z Aleksandrem Schulzem ps*"Kiohał", 

ostatnim komendantem Podokręgu Półn.-Zachodniego AK. , notabene -po 

śmierci "JAnusza" i  " Rekina”-najstarszym chyba stanowiskiem z żyją

cych jeszcze*

4 /" Kichał "w ostatnim de mnie liście pytał o miarodajne okoliczności 

aresztowania "Graba"*W tej mierze również nie jestem na pewnej "fa 

li" /▼♦"po Czwarte"str,6 mego pisma/,ponawi j prośbę*
%

5/Moje wspomnienie uważam za stosowne uzupełnić następującymi fakta

mi, które uczynią je pełniejszym,eliminując pewne, zauważalne nawet, 

luki. Napisałem,że "fraba"poznałem chyba w marcu 1945r.To "chyba"

oznacza,że mo$:o to być i w kwietniu.Ważniejsze w sprawie są okolie* 

czności*Ka polecenie mego szefa konspiracyjnego^olesława Lipskiego

ps*"Bartel",będącego równocześnie meim dyrektorem zawodowym,zorga

nizowałem w naszych biurach, po godzinach służbowych^?/Zakład Ubez

pieczeń Wzajemnych-0ddz*Ąfdgoszcz,ul.1 Maja 71-później PZU/spotkanie 

płk. "Janusz*"z "Grabem". W spotkaniu nie uczeS^icryłem.Rola 

sejm ograniczyła się do zabezpieczenia niekaępującego locum i pod

prowadzenia "Graba"do wcześniej przybyłego "Janusza"."GraBa" okreś

lono mi na ten kontakt dokładnie,uprzedzono,że będzie w mundurze

\j
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wo j skowym, był o też kilka innych 0 wzaj emnych/ znaków rozpoznawczych*

Jak długo trwała rozmowa ” Jn z "Gr."nie umiem określić,nie dłużej, 

niż 30-40 minut.Cały ten czas przebywałem w biurze,w innej jego csąś- 

ci,razem z n Bar tłem” .Ho je z "(£rabwm" poznanie nie upoważniało mnAe do 

zadawania jakichkolwiei^pytań na temat spotkania z " J" ,to oczywiste*

Gdy go wyprowadzałem z biura-pamię tam to do skonał e-obserwowali śmy aię 

bacznie,konfrontując w myślach to,co o sobie wiedzieliśmy,z konkret

nymi osobamî , .ich charakterystycznymi cechami postaciowo-rozpoznawczy- 

mi.Bie przypuszczam wszakże ,aby któryś z nas Już wtedy przewidywał9 

że za rok może to odegrać określoną ro3^ va na pewno, nie we wroneckich 

warunkach. Wracając do spotkania " J"z "Gr. " , nad-mieniam,że ze spot

kania tego nic nie przeniknęło ,aby twierdzić,co lansowano, że wyjś

cie z obozu nastąpiło na rozkaz "Janusza” .Opieram to również na wy-jnar 

powiedzi "Bartla" po jego rozmowie z "Januszem" .'S^elacjj^ |»taraba" i je

go motyw^ opuszczenia obozu -w/g mej pamięci -## zdajaj się ja$o praw

dy potwierdzać•

6/Czuję potrzebę podzielenia się kilku szczegółami na temat tego trze

ciego z opisanych zdarzeń we Wronkach*Jest to o tyle celowe, że K.K.

swój los pookupaeyjny związał z Pomorzem i to w nielichym kontekście. 

Urodzony na Suwalszczyźnie,w latach przed wojną przebywał na Wołyniu

/^orzec/,w czasie okupacji żołnierz przeciw-ukraińskiej samoobrony,
«

później 27 wołyńskiej dp AK,sierżant ps.”Stopka",dowódzca plutonu, 

uczestnik wielu akcji i potyczek z Nieracamik Ukraińcami , uczestnik 

bite* wt współ działaniu z partyzantką sowiecką, zmienną i znaną koleją 

kałB&x losów wołyńskich akowców wcielony do LWP.W Lublinie przydzielo

ny do grup operacyjnych na Pomorzu, znalazł się J,3ydgoszczy i to w or

ganizującym się UB.Został komendantem gmachu przy ul.Karkwarta 4 .Prze

jęty tragedią akowców "Jakuba"i "Bolesława"/aresztowani 27*02.45r.

• w pierwszych dniach marca 1945r.już nie żyli bez rejestracji^Taktów

i powiadomienia rodziny B ./,ex  propia diligentia począł szukać konta

któw z miejscowym podziemiem. Znalazł je wewnątrz urzędu .W maju 1845r. 

aresztowany^ znalazł się/l$ll!okotoWie/X Departament/, zresztą z całą gru

pą tak wewnątrz-ubowską,jak i inspirującą ODR-owską/w tym i niżej pod-435



«*3» Ą*i
pi sany/* Z KśK. nie snąłem się .Kontakty z ODR nastąp o wały inno stronnie.

Poznałem się z nim na eeli śmierei,t.j.przez ścianę po rurze eo.Zajmował 

sąsiednią.Okazało się ,że "byliśmy Sądzeni w tym samym dniu/4;08.45r./ 

ale osobno .Sie wykluczone , że ten sam zespół wag sądził, Osobiście #poz- 

naliśmy Się 20 .08 .45r.,t .$.w  dniu oznajmienia nam o ułaskawieniu.! prze

niesienia nas z X oddziału śledczego do U  powyrokowego Więzienia Mokotoe* 

skiego.Potem wspólny pobyt we Wronkach,Dla K.K.były i inne wię zienia,m.n. 

Bartoszyce. Ogół em przesiedział 8 lat;/Ja tylko 5 lat i 3 m-ce/. Zadecydował 

wało o tym potraktowanie Mvystę pku"K.K. jako przestępstwa urodni czego 

z innym nozskładem amnestyjnym. W 1957r.r Jak wiadomo "odwilżowymljbył głóŵ - 

nym świadkiem rodsiny Białych w leh dochodzeniu prawdy e losie syna* i bra 

ta,Leszka Białego pa.11 Jakubki Jego towarzysza "Bolesława” .M e  wdając się 

w szczegóły i oceną eałośei przewodu*iprawa zakońezył^p°dkreślam to wy

raźni o-dzięki określonemu, pozytywnemu stanowisku K .K .f -przy udziale władz 

prokuratorskich w dniu 22.02.1957r. ekshumowano na peses.ji Bydg.,ul.Maiv 

kwarta $  nr.4 zwłoki "Jakuba"i"Bolesława” .Po skrupulatnym zbadaniu iden-
ćStciAJ?A/lU-

tyfikaoy jnym̂ fiśę bienie odegrał^ decydującą rolft/wydano rodzinie szczątki

"Jakuba” .Pogrzeb ,dość w swej wymowie manifestacyjny,odbył się dnia 17.11;
tsostali

1957r. Zaiteresowanie ub pogrzebem duże,uczestnipry ceremonilVTffotografowa-

ni ze wszystkich stron,zwłaszcza ci*którzy mieli zaszczyt nieśó trumienki

se szczątkami "Jakuba” . "Bolesława”na naszym terenie nikt nie znał.Pocho-

Bził podobno z C*ę stochowy.Szukanie rodziny utrudnione z braku znajomości

nawet natwiska.Pogrzeb jego szczątków -z zadziałania i starunku pp.Białych

-odbył się w dniu 28.11.1957r.0baJ spoczywają obok siebie na cmentarzu

Parafii Sw.Wincent©go a Paulo ,przy ul. Stefana Kardynała Wyszyńskiego.

K.K.nie żyje ju2.Zmarł dnia 10.09.1984r.Spoczywa na cmentarzu w Tucznie

Kraj .Byłem na pogrzebie. .

Nie jestem przekonany,że powyższazainteresuje Pana.Wszak tylkDw nle-

dużym^topuiu łączy się z drogą pana osobą.wyślę , że wybaczy mi. Pan pójście 

po linii mojej intencji:pozostawienia w godnych rękach śladu przeżyć włas

nych, powiązanych w tle WMmómx z ruehem oporu na terenie Pomorza Gdańskie

go i powojennymi powikłaniami.Szczegóły nieobjęte żadną inną wcześniejszą 

relacją. YERTE
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V. A b
Oddając aię niepłonnej nadziei,że nastąpią dalsże konaktjipoeosta^ 

je z  wyrazami poważania / /  ,  C\
^rv->

Dow od n ad an ia  n r  .... na przesyłkę poleconą

.Tan Wyrm-Tfrń akf.......
Adresat (miię i nazwisko lub nazw a insiytui

s#1^'i!?S^teaiMll'ćowulica

..Bt-lQO...mo;cuó...........
ozn. kodow e poczta

Pobranie zł 

opłata zł ...
or ..... 

gr

Uwagi:

Patrz uw aga na odwrocie
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Bydgoszcz,dn. 1986.08.30 
Szanowny Panie ! A C

Bardzo przepraszam, że tak późno daję wyraz mej radości z racji 

otrzymanej ed Pana-przy piśmie z dn. 1 3.07*1986r.-cennej przesyłki. 

Serdecznie dziękuję za spełnienie mych życzeń,o których kolejno i im

presyjnie poniżej:

f/Biografia "Graba"autorstwa H.Sz.magna cum laude-8 b. osobista,cie
rp dowodowo , ~

pła, charakterologicznie trafna^pogłębiona, n leśną" specyfiką wzboga- 

conafnie pozbawiona Rośniejszej rewelac ji/gen.Pritsche/ .Drobne nie

ścisłości absolutnie nie psują klimatu i trafności odczuć,ocen,spo- 

tjtstrzeżeń wynikających % tragedii,której tytuł brzmi j"Casus Grab". 

2/Inny charakter ma ,co zrozumiał®,biogram pióra 3T.J. Zawiera dosyć 

istotne nieścisłości biograficzne! "odbył służbę woskową w 72 pp 

w Radomiu","Jako oficer rezerwy".Powinno być tak , jak to podaje H.SZ. 

na str.3 biografii,* tym,to w/g mnie 72 pp nie był pułkiem króla Ka

rola,był nim jeden z pułków poznańskich /57 ?/.Hie jest to zresztą** 

najważniejsze; jako że sam autor pisze :"  podobno" .Kyślę ,że ważniej-
i
szym będzie zająć się następującym sformułowaniem dra T .J . :"Jak się 

wydaje nie zerwał całkowicie z konspiracyjnym dowództwem* z okresu 

okupacjimM różnych dokumentach opatowskiej konspiracji występuje pseu

donim OOrab" dla oznaczenia referenta de opraw bezpieczeństwa lub 

kontrwywiadu." / podkreślenia moje- S t .* ./* *© ,^  to «nigmatyczne*A mo

że chodzi tu o innego "Graba"??A był taki w Bydgoszczy w 1945r.Jan 
\)

Grab-WyderkowskUfc,komendant wojewódzlti KO w randze płk.,przedwojenny 

oficersawodowy, podobno z przypadku ,ale znany i ceniony dowódzca par

tyzantki Al w Lubelskim , ponoć faworyt Roli-Żymierskiego. " Grab" to 

początkowo pseudo ,potem część składowa nazwiska normalnie używanego.

Komendantem był krótko, podobno aresztowany.Po odwilży przywrócony

do pełni łask i awansowany do stopnia generała .pis2ę o enigmatycz-
kogo

ności sformułowania,bo nie wiadomo,do eaege odnosi się przypisana 

funkcja "referenta" .Do "Graba",o którym biogram, a na to wskazywała

by związek z poprzednim zdaniem,czy też do kogoś innego zajmujące^T^ 

sprawami bezpieczeństwa czy kontrwywiadu bez bliższego kontekstu.

Jedno jest w sprawie pewne,że obaj - w określonym przedziale czasu- 

wvBydgoszczy pełnili swe oificjalne czynności i nie wykluczone, że znali440



się osobiście.

To dobrze , że było zamiarem autora publiciter stwierdzić jT"należało
-Jgreie; _

Jegojoszezędzić";Ka to swój wydźwiękaXe-,ale budzi nie wygasające dotąd,

choć pragmatycznie jałowe , pretensje do wypaczeń owoczesnej Temidy.Cóż

z a«?pswż»?*wypaczeń oficjalnie teraz przyznawanych , skoro cenzura ad per-
c, ofiaxy

sonam^sfosowana, nawet namiastki satysfakcji nie dopuszcza.

3/Życzenie Pańskie odnośnie nie rozpowszechniania wiadomego biogramu 

dzie dotrzymane.Hie wiem , czy właściwie rzecz pojmują , zatrzymując kopię

biogramu £ fotografię /na niej,tej ostatniej,b.mi zależy/. Gdyby miało 

być inaczej-myślę o kopii-swróoę ją.

4/Trudno mi wystąpić z ewent.sugestiami co do przebiegu uroczystości ta

blicowych,nie znając zakresu,formy i już przewidywanego programu.Jako 

nie stricto sensu akowiec,choć z AK wielu więzami i współdziałaniem 

związany,w tym przedmiocie zwróciłem się do wymienianego przeze mnie 

w p o p r z e d n i c h  listach "Michała" .Mieszka w Poznaniu.W nie naj-lepszym 

zdrowiu-3 krotny zawałowiec.Zadziałał w ten sposób ,że chce mnie z "Mar

ki am'1 H.Sz.:*" zestroić" .Jeszcze to nie nastąpiło . H.Sz$ ucho-dzi,jak są

dzę, za przedstawiciela środowiska bydgoskiej AK.Koże on przedłożył już 

jakieś sugestie programowe ?

5/ w mojej z Wronek relacji /str.2 dół i str.I góra/ rąbnąłem się na pseu

donimie Andrzeja A.-E.Zamiast "FeleK"powinno być tysiak".Jj* str.5 o tej» 

samej osobie już jest poprawnie.

6/Z nie jednej strony jestem zachęcany ,aby wyjść ze sfery "milczącej izo- 

lacji"ęzy też do spisania tego ,wczym parra pars fui.Jak na to wychodzi, 

zajmujący się penetracją mało znanej historii rachu oporu na Pomorzu wolą 

raczej spotkania i rozmowy z uczestnikami zdarzeń niż ich piseme relacje, 

złaszeza takie , które zawierać uogłyby określone stanowisko , odmienne 

oceny,wolne od obowiązującej maniery i podobno w y m a g a n y c h "ukłonów*.że zaź 

z tych rozmów wychodzą "rewelacje",które trzeba oprpotestowywać, jak to 

miało miejsce w sprawie "Graba" a powinno mieć również w innych z tego 

samego eyklu0/np.casus braci Gryczków, gdzie pół prawdy ożeniono z nie

prawdą/, to, jak na mój gust,niewiele w zamierzonej popularyzacji wiedzy
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o RO na POmowsu Gdańskim.'^ za tera pozostaje do zrobienia a raczej ,do A $  
czego my, niedobitki, jesteśmy zdolni* ?? Z pisaniem idzie niesporo.Coś 

na ten temat p, doc«dr 33*55. wie tnie docz«kav;^^ się chyba od Bydgosz

czanek przygotowania materiału do odpowiednika opracowania p.t."Polki 

toralsjg^  w konspiracji wojskowej podczas ostatniej wojny^.Kyśle ,że za-

ołięcony^^Vgestią.wyrażoną w Bańskim liście,popełnrłir ton życiorys .So znacz;

myśl?.fee zdążę mimo przebytych 2 zawałów i . , „ ,
niedomogo;/ życiowych, związanych

z niewyleczalną w zasA&zle wieńcówką . o? 1986r c. d.

Na tym przerwać zmuszony byłem z łanem listowną rozmov  ̂ z powodu ciężkiej 

choroby żOny, Nastąpił prawie 3-tygodni owy okres absorbującego ,a  nie bar

dzo mi leżącego,piel gnowania w domu,później w domu siostry żony. Nie sprzy

jało to w sumie,i tak z trudem przychodzącej, koncentracji na podjętych 

tematach. Łudzę się ,że uzna mnie Pan za wytłumaczonego. Od paru dni żo

na znajduje Się w szpitalu. Nie pozbawia mnie to troski,ale czyni umie to 

wolniejszym w pozostałych sferach życia ,w tym również w zakresie wywią

zania się z "długów" korespondencyjnych,

Z tych samych -wyżej podanych - względów pozostaję w meczącej mnie 

zwłoce w stosunku do p, dr £.2iawaeklej,która na początku września zwróci* 

ła się do mnie z miłą 1 zaszczyt mi przynoszącą propozycją osobistego skon

taktowania się w interesie spraw , skrótowo rzecz traktując,godnych ratowani 

wania od zapomnienia.Szecz jasna,aluzje -wyżej wyrażone a propos piszących

o RO - żadną miarą nie odnoszą si§,bo odnieść się nie mogą ,do osoby 

tak znanej 1 cenionej , jak M Zo" .Przykrość moja polega na tym, że jeszcze 

dzisiaj nie mogę określić daty wyjazdu do Torunia^ a na przyjazd p. doc. 

do Bydgoszczy /tak proponowała# nie wypada godzić się. Fuszn odczekać nie 

do końca opanowanego jeszcze stanu chorobowego żony 1 nie sprecyzowanej 

diagnozy/tło płucne/*w każdym razie skomunikuj sŁe,choćby telefonicznie.

Kończąc, uzmysłowiłem sobie ,że od ezastuotrzymania od Pasa przesył- 

ki-MKiH o niej na wstępie niniejszego—upły*io przeszło 10 tygodni. 

Należą się Panu specjalne przeprosiny, oo niniejszym czynię 1 lic aj na wy

rozumiałość , jak również i *  na to ,żc nie wpłynie to na ozięabienie naszych 

kontaktów.

Łączą serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku /) \
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Serdecznie d z ię k u j  za ,j a k  zawsze z Bańskiej strony,raiły dla ranie list  

z dnia 29 .09 .193  6r .Dziękuję również za pozostawienie w moim "władaniu" cennej 

dla mnie fotografii "Graba" i biogramu pióra dra T .J .

Pisząc poprzednio - po b . długiej przerwie~wydawało mi się ,że  będą spraw

niejszy w terminowym podtrsyagrwaniu korespondencji.Okazało się w realiach obec 

nego trybu życia/żona naddl w Szpitalu ,n ie  do końca wyeliminowana troska o jej 

stan i  wyleczalność, gospodarskie kłopoty i  ich czasochłonność/to nie takie 

łatwe .Najwięcej za| ciążyło mi to ,że  nie widziałem możliwości wiążącego 

zobligowania się wobec p . docent co do mego przyjazdu do Torunia.Dopiero dzi

s ia j  skomunikowałem się telefonicznie z p . " Zo", zapowiadając swój przyjazd 

aa godziny przedpołudniowe w dniu 2 0 .1 0 . b r ./w to re k /. Myślę,że nie zajdą żad

ne okoliczności wstrzymujące ten itak już odwlekany wyjazd.

Jakieś 10 dni temu odwiedził mnie dr Bogdan Chrzanowski z Gdańska w spraw 

wie pewnych wyjaśnień na temat zebranych w archiwach centralnych informacji 

na temat Pomorskiej Delegatur''’ Rnądu.Była też mowa o "Grabie" .Również w tym 

zakresie zbiera materiały.Powoływał się na znajomość z Panem i  rozmowy na te

mat "Graba" .Wie o tych 2-eh listach  do Bana w tym przedmiocie ,a le  ich treś

ci nie zna .Wyraził wielkie nimi zainteresowanie i  pragnienie ich  posiadania 

w kopii. Osobiście nie widzę przeciwwskazania .Jakie  jest Bańskie stanowisko? 

Ola sanie będzie ono wiążące* W każdym razie,udostępniając mu treść rzeczonych

listów .uznaję za stosowne zobligowanie go -na zasadzie odwołania sia do dżen-
-^.alszego^

teimeńskiego moreau-do wykorzystania tylko "ad  usum proprium'' bezylrozpowszecł

niania *

Doszły ranie ołuchy -miarodajne,bo pośrednie co prawda,ale od H.SZ.-że 

data 1 1 .1 1 .lir. na uroczystości tablicowe to data już wiążąco safiksowann. 

Sugeruje się. również ,jako część składową uroczystości,coś Itijrcd zaju apelu 

pole strych akowców a podobno i odrerowców; Jeśli tak , to trzeba byłoby chyba 

©przemycić"! ofiary  pookupacyjne/z ODR Antczak , Lipski / .W  załączeniu kandydaci 

ci v  porządku alfabetycznym. Wprzyssłym tygodniu ma nastąpić wyjazd delegacji 

do Poznania ,do  "Michała"w celu pozyskania jege udziału w i:roezy3toćci .Oso

biście wątpię w ten uf z iał , ale rzecz warta z w ielu względów zachodu.

Szanowny Pani® l Bydgoszcz,dn.1986.10.22
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Kończąc, spo-d ziewam się rychłych od Pana wiadomości.łąctę serdeczne pozd^j

wienia,krzepki e dłoni iWyrazy szacunku .Życzę też wszelkiej pomyć1-

ności w czekających Paaa ^siłkach^eóegących podjęte dzieło

^rnT- r
wykaz poległych Offit-owców x 2
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BYdgoszcz,dn.1986.10.31 

Sznowny Panie !

Dziękuj serdecznie za list z dn. 22.10.1986 r.oraz za zaproszenie 

na 11-stolistopadowe uroczystości w Toruniu.W czasie pobytu u p. "Zo" mia

łem okazję zapoznać się z pewnymi szczegółami .Oddaję się nadziei ,że nie 

zajdą żadne przeszkody uniemożliwiające wzięcie udziału w tym pomorskim 

święcie pamięci narodowej.Piszę o nadziei a nie pewności z racji nikłych, 

jak narazie , efektów leczenia żony,ba nawet rozpoznania choroby.

Jak to z ludźmi starymi bywa, z winy niedowładu przytomności a la 

mi nu te, wyka z strat ODR " łatoka" okazał się nie pełny.Uzupełnienie w załą

czeniu./2x-1 dla,jak poprzednio,p.2 ./ .

Bardzo zależałoby ad ,aby następujący , żyjący jeszcze ,konspiranci 

z Pomorskiej 08K otrzymali zaproszenia f

1 / Zygmunt Wiśniewski ,ps."Earvus " ,  "Wdowiec” zam. Rynek 10/6 

87-530 Jabłonowo Pom.

Edward Poryckl,ps.O Marsn-zain. ul .Sobieskiego 6/1 8^-0 6o Bydg.

Niewykluczone »ie otrzymał,feifcegiełł^ tablicową w-płae&2 równo

cześnie ze mną.Do sprawdzenia.
«/

3/Stefan S1&eapniewski,P*."0lsza "^Werner I I " -zam. ul. Gołębia 5

85-309 Bydgoszcz.

Ponad to : ,
\J

Stanisław Krasucki, nie związany coprawda z ruchem oporu na Po- 

Morzu,ale wielki sympatyk i szczerze zainteresowany. Ha cegieŁ- 

kę płacił p. Szymanowiczowi.

Od p."Zo" otrzymałem 20 zaproszeń dla WSK-awlanek bydgoskich^do 

rozprowadzenia przez XHXXX p ; M.Białą. Doręczyłem niezwłocznie. 

P*B. ma pytanie sozy dr TiJaszowski otrzymał zaproszenie z Toru

nia, czy też mają wygospodarować z otrzymanych .Nie wchodiąc w in- 

tecje organizatorów , referuję dla porządku.

Spotkałem się z wielkim zainteresowaniem uroczystością to

ruńską ze strony członków SZarych Szeregów, związanych z AK nie

tylko uczuciowo ,ale i integralnie .Rzecznikiem ich jest Ferdy*asi 

nand Ziętek -Zam.Al.Powst.Wlkp«,27/15. Osobiste zaproszenie otrzy-

mał* Zainteresowanym mógłby dorączyć po otrzymaniu zaproszeń.

Pod rozwaGę. t,
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Ostatnia sprawa s komu przekazać pieniądze wpłacone na ezpensa 

tablicowe i organizacyjne ? To również pytanie p.Białej .

Tak,nic nie wyszło z misji w sprawie udziału "Michała".Osobiście 

to przewidywałem.M©że będzie od niego inny dowód ,napewno żywionej wią

zi „Qui riTra f¥erra.

łącz^ krzepkie uściski dłoni i serdeczne po zdrowie

nia. Oby tak się stało ;dn nrt̂ Atm ęznłuar*rrarti a /

na przesyłkę poleconą

Pobranie zł 

opłata z ł ....
Patfz u w aga  na odwrocie
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_  _ ____________  1 2
Wykaz strat OPB-" Zatoka”

1/ ASTPOZAK ASTOKI-PoloflBit Okręgowy Rządu aa Okręg Pomorski rZatoka” m

Bi* "Adamski", "Dyrektor" , Kierujący pracą z Warszawy 

za pośrednictwem Ekspozytury ODR w Toruniu*
»

Dane biograficzne autorstwa Romana Łapińskiego opubli

kowane w Sorii Popularnonaukowe3 Gdańskiego Towarzystwa 

Koukewogo "Pomorze Gdańskie" w szkicach biograficznych

p*t.łłZasłużeni Pomorzanie w latach U  Wojny światowej*

 ̂2/LIPSKI Bolesław -KtecEelnlk wydziału Bezpieczeństwa 1 Porządku Publi-

^ r - r j in n - umrnmm  *“ •* *
renie " Zatoki"pozostałych organów bezpieczeństwa! Stra

ży Samrządowej, Korpusu Bezpieczeństwa i Wywiadu Poliłys; 

tycznego*

Urodził się dnia 10*06*1090 r*w miejscowości Odry goi* 

Czersk ,pow* Chojnice*Kawaler Orderu Tirtuti lilitari 

kl.T^Krzyaa walecznych i Medalu Śląskiego*'* okresie przed 

sanafyjnyr: starosta morski z siedzibą w Pucku,póśniej 

dyrektor Pomorskiego Stowarzyszenia Ogniowego w Toruniu 

a ostatnio przed wojną dyrektor 2M&adu Ubezpieczeń Wza

jemnych w Poznaniu*Oddział w Bydgoascry.Całą okupacją 

przeżył w Bydgoszczy, początkowo na stopie legsilnej, pra

cując w Danziger Feuersozietaet-Oddział Bydgoszcz,ul* 

Gdańska 71/siedziba przedwojennego Oddziału ZUW /a  od 

początku 1943 r* w pełnym podzieniu*Biura te były osto

ją organizujących aSą struktur Wydziału ,stąd też wywo4- 

dzą oSą pierwsi organizatorzy terenowych or-ranówSBartel** 

«złov/iek o walorach silnego oddziaływania osobistego, 

był nieprzejednanym przeciwnikiem wszelkiego rodzaju, 

choćby pozornych vugięć przed B U n m i  dla rzekomo wyż

szych racji i koncepcji przetiwania.Siewątpliwie odegrał 

dużą rolą w oporze antyeindeutschun^wyr * Podstawowym 

warunkiem przynależności do organizowanych organów było 

nie składanie t«zwĵ ntragów o wpis na "Yolkslist "«zgl.452



•  w najgorszym wypadł -obligatoryjne , skuteczne wyma- 

nwrrowmiB się przed komisjami weryfikacyjnymi*

Aresztowany w dniu 5*o5.1945 r.w Bydgoszczy, przewieziony 

nastepnle-łącznie z innymi w sprawie arenztoiruiyri-do wię

zienia 301 X Departamentu na rokotowie w Warszawie, nie do

żył procesu 1 oficjalnego skairmia.Ostatnie oznaki życia 

-w stanie silnego zm l tratowania, -pochodzą z dnia 26.06.

1945 7* *  , ^ ; g  

5/TARCII*IAg AJgom-lnerooktor 3 Obwodu Bydgoozcr. 3txa&y Samorządowej* 

KryptoiXII/f/8S Ps* * Jarocki » Urodzony 22.07*1913 r . w Dftesseldorf,

s*Stanisława* ¥ czasie okutaajl pracowa* Jako robotnik 

w warsetatach kolejowych/odpowiednik dzisiejszych OTPf/. 

Aresztowany przez Gestapo w dniu 14.12*1944 r. w miejscu 

pracy. Zginą* w okolicznościach m e do końca ustalonych # 

w każdym rasie w trakcie ewakuacji wię śni ów wyprowadzonych 

z bydgoskiego Gestapa w dniu 21.01*194? r* 9w kierunku 

na zachód i pła-zachód*

4/  ROOHDWIAK lBABCISZEfc» Kierownik Ekspozytury Okr> gowe j DeleGatury Rządu

• Zatoka” w Toruniu,prava łąka Delegata Antczaka w organi

zowaniu struktur administracyjnych na PozoorBu*

!»*" Franciszek" ** Zakliokl" *

Dane biograficzne do ustalenia#

Aresztowany pree  ̂Gestapo w Tolrunlu w sierpniu 1944 r*f 

zginął śmiercią samobójczą wós w Interesie zachowania przed 

wrogiem tajemnic służbowych*

5/STEFAKIAK ABIT -Inspektor 3 Obwodu Bydgoszcz Korpusu Bezpieczeństwa*

Ps*«Śliwa"#KRypto H II/3 /K B  * Urodzony dnia 1.09*1911 r* 

l^uelheim Styrem /Błen»y/# s y n P r z e d  wojn^ pracow

nik Towarzystwa Ubezpieczeniowego wTesta"fw czasie oku

pacji początkowo pracownik untysłowy w Danclger Feuersozie- 

taet-ODdział Bydgoszcz a następnie robotnik w Fabryce 

i&rzędzi 1 Maszyn Rolniczych Braci Marne w Bydgoszczy,
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Aresztowany przez Gestapo w dniu 14.12.1944 r.w miejs

cu pracy , zginął w takich samych lub w szczegółach po

dobnych okolicznościach, jak Karciniak/P.pkt.J / .

upacji zatrudniony w zakładzie zduńskira Tschemera

y.Pozytywna rezultaty działania to zbiorowy efekt 

clnoćci organizacyjnych "Wernera!”,ofiarności i zaan-

żOwanla działaczy miejscowych oraz sprawwej łączności, 

esztowany przez Gestapo w dniu 14 .12 .1944 r . w miej

scu pracy , zginął śmiercią tragiczną w oktolicznościach 

podobnych lub próbnych takich samych t jak jego kole

dzy Marciniak i Stefaniak/p. pkt.3 i  5/

Ps. Prawdopodobnie * "Białas” ,krypto rIT/17/B^ wz^l.SS 

Urodzony Unia 7.11.1916 r* w Bydgoszezy,syn Władysława. 

Inne biograficzne szczegóły-nieznae , dokładniej s zapo

mniane .

Aresztowany również 14.12.1944 r.w- bliżej nieznanych 

okolicznościach przez gestapo,zginął podobnie,jak 

Marciniak ,  Stefaniak, Stompniewski na daogach wie zierw 

nej , ewakuacyjnej}* martyrologii.

6 /Stempniewaki Eazlroierg-Inspektor 4 Obwodu Gdynia -Gdańsk wydziału Bez-

pto tIII/4 /B .Urodzony dnia 1.01.1910 r . w Oberhausen 

/.aro Antoniego .Z  zawodu nauczyciel,w czasie

ciężkich i niebezpiecznych warunkach, bo z Bydgosz

S  u1 pieczeństwa i Porządku Publicznego.Ps. "Werner I* , kry

w Bydgoszczy.Obwód organizował i nim kierował w szcze

7/Wypljewski A l ^ n*>Referent powiatowyBezpiecseńetwa ./dla  pow. Bydgoszcz/

Uwaga t

Nazwiska z pkt. pkt.|,5»6 i 7 Wymienia dr ifcodzJLmiers Jaatrsębski

w książce p.t.«Terror i zbrodnia® str.224,poz*poz.25,43,44i 40 ,ale zdaje

niżej podpisany sprostował przynależność organizacyjną wymienionych. Reakcja

nieznana. Zareagował natomiast odbiorca przesłanej kopi i-dr 1 . Jaszowski.

Aresztowania odeerowców z grudnia 1944 r.są jedynymi ,mnie znanymi,bolesny-454
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8/ Jan Budasz , —Brak danych personalnych * Pracownik przdwo jennyf&atifc

Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu -Oddział 

w Bydgoszczy,w czasie okupacji prac.Danziger Feuer-
*

sozietaet-Oddział Bydgoszcz /następca ZUW/# zaprzysię

żony członek konspiracyjnego aparatu wydziału Bezp., 

bez bliżej określonej funkcji,aresztowany na począt

ku maja 1945 r.-razem z Lipskim i innymi - nie zosta^, 

jak pozostali aresztowani,przewieziony do wię zienia 

Z Departamentu na Mokotowie w Warszawie, zmarł na ty

fus w p*eszcie ? W wiezieniu ? w Bydgoszczy na WAłach 
C %teierpsiiŁ., J  9£5_j7j?

Jagiellońskich. Nie Sądzony.

9/Stanisław Sobocki,urodzony 11.08.1898 r. Brak reszty danych perso

nalnych. Pracownik na stanowisku taksatora szkód w-odpo

wiednio- {Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu- 

Oddział Bydgoszcz/ przed wojną i po wojnie/ I  Danziger 

Feuersozietaet-Dddział w Bydgoszczy/następca okupacTJny 

ZUW/.Pełnił funkcję konspiracyjnego referenta Wydziału 

Bezp, dla fowiatu Tczew,ps. t ? ,krypto :I7 /29/B .Z  racji 

pełnionej w DP funkcji taksatora szkód dysponował moż

liwością bezpiecznego poruszania się n^g tylko po tere**± 

nie Pomorza/1. z. Prusy Zachodnie/,ale iYgraniczących z Po 

morzem terenach prusko-wschodnieh/Kwidzyn jlfeilborg, El

bląg/ Mówiło się nawet o 5-tym obwodzie , tworzonym na

specjalne p lecen ie  Delegatury na Kraj /Biuro Zachodnie/ 

W penetracji i bliżej nieznanych efektach organizacyj-

V f

' ! /

nych na tych terenach udział w0w był znaczący . 

Bydgoozcz,19o6.10,31 Aresztowany na początku maja 1945 r.,nie należał

in quorum fi dem. j
do E^iy oaób prz«wiezlojiychrdla daJezego śledztwa* i są* 

dzenia-do wis, zienia na Mokotowie, zmarł dnia 15.08.1945r. 

tyfus w areszcie ? więzieniu  ? w Bydgoszczy na Wa_na

łach Jagiellońskich,
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ml stratami,jakie w eaaai® okupacji dotknęły W yd zia ł B« ifaokrwne organa, 

Arcssrtowania te nio udorsyły w substancją oripnisacyjną ani w ZOTK^anl u Kam-

IB®
In ęuomua fldan signo

Bydgosses #dn.1936.10*23
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: oznau,dnia 15 .V I I .
^  ' 7 1  r

,.ielce Szanowny Panie! '

Pos":o\.śnie w eh,/iii wyjazdu na m: ?sięczne wahać 

qtrzymałem Pana niezwykle interesujący list .Serdecz 

nie dziękuję.Cieszy mnie każcie odezwanie się kom- 

■batanta.Pziękuję za słowa uznania,diiękuję za kry- 

..yczne uwagi.

hie jestem w stanie w tej chwili podjąć odpowie

dzi; je:.t Pan poważnym partnerem w zakresie dziejów 

najnowszych.Ogromna rado -c,że zr-owu odnalazł się 

działacz niepodległościowy .-ozwol<$ę sobie wrecic 

do ws ólnie nasjinteresuj^cych spraw po powrocie 

z wah a c 2 i .

C_
j.
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Jestem głęboko przekananygiźe n;: i-.d.^&nie 

wziem nie kontfirfcćw korespondency ' 'iych będzie l j>o- 

Ąytkiem. dU dziejow najnowszych. łk.Ciechanowski in 

teresuje sią przedewszystkiem konspiracja wojsko- 

•w ^ /a n  tymczasem jest doskonale ■ oriento-any w kon

spiracji cywilnej -

Proszę przyj-te wyrazy prawdziwego poważania o-

X )

raz moc s roecznosci

E 4 L.

,
Sł
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Wielae Szanowny Panie Doktor*el

D ow ód n a d a n ia  ' ' ) / ) / <

na przesyłką pałeecmą Kr ....
do ..:

w .............. ............................. U w a g i
ipca 1971 roku

Z wielkim zainteresowaniem przeczytałem w I .T .I*

(Mr. 22-924) * dnia JO .V .1971 r . stenogram rozmowy Pana Doktora 

z p. Anną Radwanową n .t« cennych Pana prac i to pod wielce 

mówiącym tytułem.

Zainteresowanie moje wypływa z tematyki i, co tu ukrywać, 

z Jej szczególnego a mnie bliskiego ukierunkowania * na sprawy 

ziemi rodzinnej (urodzony w Poznaniu z rodziców Wielkopolan). 

Przyznać wszakże muszę, ze spodziewałem się (widocznie nie

słusznie) z racji ogólnego Pańskiego zainteresowania ziemiami 

zachodnimi i północnymi, znaleźć w mWielkopolsce w cieniu 

swastyki" szerszą oceną riichu oporu na Pomorzu, którego paroa 

pars fu i •

Znalazłem na stronie 298 dwa stwierdzenia, które sprosto

wać uważam się za upoważnionego:

1 / Antoni Antczak - ps. „Adamski”, zwany potocznie „wojewoda** 

a prawidłowi ej Delegatem Okręgowym Pomorskim «* w/g infor

macji służbowych mi conspirationts modo dostępnych •  

w Toruniu nie przebywał wsgl. w czasie okupacji przebywał 

czasowo tylko• Pracą Delegatury Okręgu Pomorskiego Rządu 

Emigracyjnego kierował z Warszawy za pośrednictwem JSkspo- 

zytury* w Toruniu (nazwa utarta). Wtem, że w Toruniu bywał 

służbowo• Był również w Bydgoszczy na odprawie z Wydziałem 

Bezpieczeństwa.

Franciszek Rochowiak - os. „Franciszek* nie był czynny 

w Bydgoszczy• Był: kierownikiem ekspozytury w Toruniu i tamże 

działał• Był zastępcą terenowym „Adamskiego*. W Toruniu 

koncentrowała się generalna łączność na Warszawę i odwrotnie• 

JPamtędy przesyłano sprawozdaniat instrukcje, pieniądze.

Znane mi są wszakże i bezpośrednie, organizowane przez 

Wydział B k o n t a k t y  na mAdamskiego* w Warszawie, szcaególnie,

i
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w l is ta ch  poleccnycfa n ie  • 
ściow ych n a  o k a ic ie la  or,.c
z wyiąttóem ksiaek i przeo Bydgoszcz, dnia 11, lipca 1971 roku

Wielce Szanowny Panie Doktorzel

Z wielkim zainteresowaniem, przeczytałem w J .T .Z ,

(Mr• 22-924) z dnia JO ,V ,1971 r. stenogram rozmowy Pana Doktora 

z p • Anną Radwanową n .t« cennych Pana prac i to pod wielce 

mówiącym tytułem.

Zainteresowanie moje wypływa z tematyki i, co tu ukrywać, 

z jej szczególnego a mnie bliskiego ukierunkowania - na sprawy 

ziemi rodzinnej (urodzony w Poznaniu z rodziców Wielkopolan), 

Przyznać wszakże muszę, ie spodziewałem się (widocznie nie

słusznie) z racji ogólnego Pańskiego zainteresowania ziemiami 

zachodnimi i północnymi, znaleźć w mWielkopolsce w cieniu 

swastyki" szerszą oceną riichu oporu na Pomorzu, którego paroa 

pars fu i •

Znalazłem na stronie 298 dwa stwierdzenia, które sprosto

wać uważam stą za upoważnionego:

Antoni Antczak ~ ps, „Adamski ”, zwany potocznie „wojewoda*" 

a prawidłowiej Delegatem Okręgowym Pomorskim •  w/g infor

macji służbowych mi conspirationis modo dostępnych •  

w Toruniu nie przebywał wsgl, w czasie okupacji przebywał 

czasowo tylko. Pracą Delegatury Okręgu Pomorskiego Rządu 

Emigracyjnego kierował z Warszawy za pośrednictwem JSkspo- 

eytury" w Toruniu (nazwa utarta). Wtem, że w Toruniu bywał 

służbowo, Był również w Bydgoszczy na odprawie z Wydziałem 

Bezpieczeństwa,

2! Franciszek Rochowiak - ps, „Franciszek" nie był czynny

w Bydgoszczy• Byt kierownikiem ekspozytury w Toruniu i tamże 

działał• Był zastępcą terenowym damskiego", W Toruniu 

koncentrowała się generalna łączność na Warszawę i odwrotnie• 

JRamtędy przesyłano sprawozdania, instrukcje, pieniądze.

Znane mi są wszakże i bezpośrednie, organizowane przez 

Wydział B k o n t a k t y  na „Adamskiego" w Warszawie, szczególnie,
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gdy następowały germania normalnych dróg łączności (tak było 

gdy aresztowano Rochowiaka i po jego samobójczej - podobno - 

śmierci w toruńskim Gestapo).

Nazwiska natomiast Bronisława Krzemińskiego w Toruniu, czy 

też Walczaka i Kostusiaka w Inowrocławius nic ni nie mówią,

W Bydgoszczy zaś najwszechstronniej czynny był 

Bolesław Lipski, oficjalnie Kierownik Wydziału Bezpieczeństwa 

Publicznego (B), faktycznie zaś skupiający w swym ręku również 

organizacje^ od obwodów poprzez powiaty wdól do gmin: Korpusu 

Bezpieczeństwa, Straży Samorządowej i Wywiadu Politycznego,

Znane były również jego powiązania z Wydziałami Rolnictwa,

Oświaty Samorządu i Opieki Społecznej.

Za jedną z największych zasług Lipskiego uważam jego 

nieprzejednany stosunek do wszelkiego rodzaju pozornych ugięć 

przed Niemcami dla rzekomo wyższych wzglądów i teorii przetrwania 

Umiał przekonywać, wymagać, skupić i oprzeć sią jedynie na 

„nieeingedcutschoioanych”, Warunkiem, sine gua non, przynależ

ności do B, KB, SS, WP było oparcie sią wpisaniu na „listę 

niemiecką", Znakomita wtększeść konspirantów z pod tego znaku 

to ci, którzy wcale nie stawtali „Ąntragu", reszta musiała sią 

wymanewrować, co wcale nie było takie trudne, jak się to dzisiaj 

ogólnie do wierzenia podaje. Szkoda, śe dopiero po Jego śmierci, 

całkiem zresztą nieoficjalnie , acz zupełnie autor$tywnie, to 

jedno cywilnej konspiracji na Pomorzu przyznano. Przepraszam 

za zbyt subjektywnie i polemicznie brzmiące dygresje.

Go mnie najwięcej uderzyło przy lekturze Pańskiej 

książki? Okyba to, że przedstawiona przez Pana Doktora praca 

Delegatury w Poznaniu szła jednak odmiennymi, niż na Pomorzu, 

drogami i formami. Nigdzie nie doczytałem sią o B, KB,SS i WP, 

Może inne względy o tym decydowały• U nas bodaj to główna 

siła konspiracji cywilnej, przy tym czynnik ściśle na wszystkich 

szczeblach współpracujący z Armią Krajową.

Na zakończenie - wyjaśnienie, skąd ośmielam się 

rzucić tych uj>ag kilkoro oraz interesujące mnie pytanie.

- Otóż byłem Inspektorem Obwodu 3-go (Bydgoszcz) 

Wydziału Bezpieczeństwa. Kryptonims II I /3 /B . 

Okręgowej Pomorskiej Delegatury Rządu Emigracyjnego

. /
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Osy macierzysty Pana Doktora Instytut Zachodni 

wsgl* On sam opracowuje, esy opracowywać będzie 

sagadnienie ruchu oporu na Pomorsu• Oby tak było. 

Dotychcsasowe próby (vide Władysław Tylta w"Pomorsu*, 

alias po płk. Konrad Ciechanowski w WTK) sdają się 

świadczyć, źe stan poznawczy i publikacyjny daleki 

jest od tego, aby mośna było powiedzieć o rzeczy

wistych tendencjach ocalenia od sapomnienia wszystkich 

wysiłków wolnościowych społeczeństwa ziem *iocielonych 

do Rzeszy*,

Łączą wyrazy głębokiego szacunku 

» Mestwin *

Stanisław Ifowicki 

Bydgoszcz, ul. Paderewskiego 28/2.
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u Rozmowa z dr. Edwardem Serwańskim
1/ •

Ocalić od zapomnienia
■ Panie Doktorze, ostatnio uka
zała się Pańska najnowsza książ 
ka „Wielkopolska w cieniu swa
styki” — zawierająca po raz pier
wszy publikowaną w sposób tak 
pełny i naukowo opracowany —■ 
historię okupacji hitlerowskiej i 
zarys ruchu oporu na Ziemi Wiel
kopolskiej, a także poza nią w 
Generalnej Guberni 1 w innych 
regionach, tam gdzie sięgały 
związki Wielkopolan. Proszę o 
parę uwag na ten temat.

— Książka jest rezultatem 
i r ‘Jch 11-letnich studiów 1 prac

raokich. Uważam zresztą, że 
jakkolwiek stanowi ona dla mnie, 
autora, jako historyka i badacza 
dziejów okupacji w Polsce, pewną 
rekapitulację wiedzy o wojnie i 
okupacji na Ziemi Wielkopol
skiej, to powinna stać się raczej 
nie zamknięciem badań tego o- 
kiresu historycznego, a otwarciem 
dla dalszych badań, bodźcem do 
ich podjęcia dla historyków.
■ Praca nad tego rodzaju te
matem, jak ruch oporu, musi dla 
naukowca stanowić pracę szcze
gólnie trudną. Zważywszy, że 
obiektem Pańskich badań są dzia
łania podejmowane i prowadzone 
na zasadzie ścisłej konspiracji — 
ilość dokumentów jest znikoma, 
jeśli w ogóle Istnieją. Jak poko
nuje Pan tę przeszkodę?

— Jest to rzeczywiście bardzo 
praco- i czasochłonna sprawa. 
Istnieje szereg dokumentów nie
mieckich, a także polskich z ar
chiwów konspiracyjnych. Mam 
t"’~«  pewne własne rozeznanie 
s; .cji i ludzi — sam tkwiłem 
przecież w tym ruchu. Działalność 
konspiracyjną rozpocząłem po 
powrocie z kampanii wrześniowej, 
w której uczestniczyłem jako o- 
chotnik jtobrona Warszawy w od
działach ̂ gen. Bałachowicza), naj
pierw na terenie Ostrowa, a od 
1940 w organizacji „Ojczyzna” w 
Poznaniu — tu nawiązałem 
współpracę z Delegaturą Rządu 
Z tego też okresu mojej pracy w 
Departamencie Informacji (sek
cja Zachodnia), pochodzą pierw
sze moje prace o okupacji hitle
rowskiej na Ziemiach Zachod-

ą nich tzn. wcielonych do Rzeszy, 
zajmowałem się bowiem groma
dzeniem materiałów dla bieżącej 
służby informacyjnej oraz opra
cowywaniem dla władz wyników 
badań w tej dziedzinie.

Na marginesie zresztą trzeba

nika „przekwalifikował” się Pan 
na historyka. Pański dorobek 
naukowy i autorski jest przecież 
wybitnie z zakresu tej nauki,

— Mnie osobiście wydaje się to 
dasyć oczywiste — po prostu jako 
rezultat potrzeb i uwarunkowań 
jakie pracy naukowca i badacza 
nakładały dzieje Polski Ludowej. 
Moje zaś osobiste losy związane 
były z problemem niemieckim, z 
polskimi Ziemiami Zachodnimi i 
Północnymi, a także z zagadnie
niami Niemiec współczesnych, do
dając do tego dzieje okupacji hit
lerowskiej, mamy dość chyba 
konsekwentny obraz moich zain
teresowań.

Mój bilans autorski sięga pra
wie 130 pozycji, z czego około 
40 dotyczy wyłącznie dziejów 
wojny i okuipacji, reszta zaś mie- , 
ści się w tych trzech pozostałych 
kategoriach o których już mówi
liśmy, a więc Ziem Zachodnich 
i Północnych, stosunków polsko- 
-niemieckich oraz zagadnień Nie
miec współczesnych.
■  Książką, która wzbudziła 
swego czasu duży rozgłos była 
wydana w 1955 roku przez Insty
tut Wydawniczy PAX Pańska 
książka „Syn odzyskanej ziemi"
— omawiająca życie i działalność 
naukową Wojciecha Kętrzyńskie
go. Nakładem tego wydawnictwa 
ukazała się też Pańska „Hitlerow
ska polityka narodowościowa na 
Górnym Śląsku”, „Życie w pow
stańczej Warszawie" 1 wymienio
na już tutaj najnowsza praca 
„Wielkopolska w cieniu swasty
ki”. Wydaje Pan zresztą także 
w Instytucie Zachodnim, Wy
dawnictwie Poznańskim, OssolU 
neum i innych wydawnictwach.

Jest Pan samodzielnym pra
cownikiem naukowym Instytutu 
Zachodniego w Poznaniu. Auto
rem licznych monografii, studiów 
1 rozpraw, publikacji naukowych, 
recenzji i tłumaczeń. Ale także 
człowiekiem prowadzącym czyn
ną działalność społeczną, polega
jącą głównie na akcji populary
zacyjnej zagadnień, nad którymi 
pracuje Pan naukowo.

— Jestem zwolennikiem mak
symalnego upowszechnienia wie
dzy o najnowszych naszych dzie
jach, tym bardziej, że moje do
świadczenia badawwe nauczyły 
mnie, jak należy sobie cenić hi
storyczną wiedzę i samowiedzę 
społeczeństwa, jaką stanowić ona

%
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dodać, że rezultatem zapoczątko
wanych wówczas badań są trzy 
moje książki o Powstaniu War
szawskim. Żeby jednak wrócić do 
pytania o ruch oporu — poza 
tymi elementami, o których już 
mówiłem — jedyną drogą zdo
bycia materiału są żmudne i dłu
gotrwałe „poszukiwania bohate
rów”. rozmowy z ludźmi, uczest
nikami tamtych wydarzeń, szu
kanie ludzi. Czasem trafia się na 
jakieś troskliwie przechowywane 
pamiątki i dokumenty, najczęściej 
są to jednak długie rozmowy za
notowane j skonfrontowane z in
nymi wywiadami, dają w końcu 
pewien obraz i równocześnie sta
nowią już dokument historyczny.

Rekonstrukcja i rekapitulacja 
taką właśnie drogą wydarzeń, 
których ludzie ci byli twórcami, 
jest dla nich samych czasem za
skoczeniem.

■  Wracając do Pańskiej twór- 
ozośd, jak to się stało, l i  z praw

na Tamce. P.P.R. otrzymuje do
dyspozycji częściowo drukarnię 
przy ul. Wareckiej 15, częściowo 
drukarnię przy ul. Widok 22 i 
Złotej 15. Stronnictwo Narodowe
— częściowo drukarnię przy ul. 
Nowy Świat 29, częściowo przy 
ul. Wareckiej 15, a później Wi
dok 22. Stronnictwo Polskiej De
mokracji i Centralny Komitet 
Ludowy — maleńką drukarnię na 
ul, Złotej, vis-ś-v is kina „Pal
ladium”. WZW przydzielały, w 
miarę istniejących możliwości, 
materiały drukarskie i służyły 
pomocą w zakresie fachowego 
personelu i usług technicznych, 
chemigraficznych, konserwator
skich itp.

Z redakcjami czasopism stron
nictw politycznych zdarzają się 
czasem kłopoty. Wszystkie pra
wie żądają priorytetu dla swoich 
wydawnictw, nie biorąc pod u- 
waigę szczupłości zapasów papie
ru i trudności technicznych. Su
rowe przestrzeganie sprawiedli
wego podziału środków produkcji 
bywa nieraz złośliwie przyjmo
wane jako chęć dyskryminacji. 
Niemniej należy stwierdzić, że 
przeważała pełnia zrozumienia 
dla sprawnego organizacyjnie 
rozwiązywania trudności przez a- 
parat WZW i solidarne odczuwa
nie konieczności wzrastających o- 
graniczeń, płynących ze zniszczeń 
drukarń, śmierci drukarzy, wy
czerpywania się zapasów mate
riałowych i innych utrudnień, 
wynikających z wybitnie anor
malnych warunków pracy w y
dawniczej.

*) P ro je k ta n te m  w ieksio ic i p lak a
tów był „ M i j t lu ” S tan isław  iw n » -  
•z tw ik i.

ej 
t- i 
it- !

oczywiście przede wszyst/kim do
rosłych. Jeśli zaś chodzi o mło
dzież — to mnie jako członkowi 
1 historykowi „Szarych Szeregów”
— szczególnie bliska jest kwestia 
upowszechnienia wiedzy o boha
terstwie tamtego pokolenia, a tak
że świadomości moralnej siły w y
chowawczej, znajomości historii . 
własnego narodu, a szczególnie 
jego dziejów najnowszych.

Wyrazem mojego stosunku do 
tych zagadnień, najwymownlej.- 
szym jest chyba fakt, iż byłem 
współorganizatorem i do dziś je- 

.stem sekretarzem komisji histo
rycznej przy Wielkopolskiej Cho-, 
rągwi, ZHP.
■ Panie Doktorze. Nie sposób 
tu z naukową dokładnością przed* 
stawić całość Pańskiego działania, 
jako eksperta, naukowca, bada- i i 
cza 1 działacza społecznego. Nie 
jest to zresztą celem tej naszej 
rozmowy, choć z tego co mówili 
śmy, wyraźnie wynika, Jak istot 
ny 1 twórczy może być kontakt 
badacza z odbiorcą jego dzieła. 
Chciałabym jeszcze na zakończe
nie tej rozmowy, zapytać Pana, 
co stanowi w Pańskiej pracy naj
większą satysfakcję? 1 j

— Tych satysfakcja jest wiele JI 
i bardzo różnego rodzaju. Ale?x„ 
mnie osobiście wydaje się. iż naj^ T  
większą z nich jest ów twórczyń-^ 
charakter wielu poczynań. Ko
jarzenie j konfrontacja istnieją
cych polskich i niemieckich do- ' \ 
kumentów ze świadectwem tych 
co przeżyli jest nie tylko cenne 
i potrzebne, ale także pasjonu
jące. A że w tej dziedzinie wiele 
jest jeszcze do „odkrycią” nie
znanych faktów i zapoznanych 
ludzj świadczą badania prowa
dzone przez Główną KonSisję do 
Badania Zbrodni i różne instytu
ty naukowe. Najstarszą i jedyną 
wyspecjalizowaną w tej tematyce 
placówką w Polsce jest mój ma
cierzysty Zakład Badania Dzie
jów Okupacji w Instytucie Za
chodnim, wydający stale materia
ły dokumentacyjne } prace ma
teriałowe do badań nad dziejami 
okupacji w Polsce.

Owe „ocalanie od zapomnienia”,
o którym mówiliśmy, jest dla 
mnie satysfakcją największą i 
najcenniejszą.

Rozmawiała:
ANNA RADWANOWA

%

Nr ZS 1,5.1971 r.
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A lBydgoszcz, dnia n n  stycznia 1972 roku

Wielce Stanowny Panie Doktor*re /

Mino znacznego upływu czasu, nie traeiłem nadziej i, 

ze - zgodnte z zapowiedzią z dnia 15*^11.1971 r* - powróci 

Pan Doktor do zapoczątkowanych moim listem kontaktów.

List Pański z Nałęczowa otrzymałem. Dziękuję i tuszę, ze 

kuracja przebiegła pomyślnie i w pełni stł wrócił Pan do 

Poznania - do normalnych zająć i zainteręsowań.-

Ad ren przystępując, komunikująs

li nie dysponuje żadnym opracowaniem własnym, ani współ-

towarzyszy konspiracyjnychi

2i materiały archiwalne - własne zaginęły, organizacyjne

niedostępne w tym sensie, że ujawnione w 1950 r . znajdują

się przy sprawach karnych b• członków delegatury i

J/ na naszym Okręgu zaciążyły fatalnie następstwa powikłań

politycznych po wyzwoleniu i osobiste tragedie osób
1/ V ^  '

zasłużonych (Lipski z P .3 .G ., „Grab", „Jakub’ , „Janusz*

z A l .)i

4 / wszyscy, którzy mają coż do powiedzenia (napisania) 

w sprawach konspiracji cywilnej na Pomorzu, to ludzie 

sądzeni (niektórzy 2-krotnie) przez Sądy Wojskowe 

w 1945 r• i 1950 r.g 

51 sytuacja kryzys zaufania, urazy do Temidy owych czasów, 

hołdowanie zmowie milczenia (coś na ten temat mogą 

powiedzieć p.płk. Ciechanowski, Ghmielecki) brak wystąpień 

rehabilitacyjnych. 9 efekcie i całkowita inercja w za

kresie relacjonowania, a tym więcej publikowania/

6{ osobiście również sądzony i więziony ( V.J45 - VIII*/50 -i 

Mokotów, Wronki) .  Ma marginesie moim sędzią jest znany 

poznański obrońca dr. K,T. /

7/ koncepcja skupienia wszystkich w ZBOW i D-te w toku - 

bez specjalnego przekonania realizowana i bez wyraźnych 

widoków na to, aby tą drogą coó od napomnienia uratować*.

• / •
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f załączeniu kopia pisma do &TK i odpowiedź ZB09 i 2-u.

Pro ssą zwrócić uwag. nmt

1) daty: piana, decyzji, odpowiedni

2) relatywizm: jmoże być uznana0, „lub w inny sposób

shańbili godność Polaka*.

Osobiściewdojrzałem0 do pokuszenia etą o opracowania syntezy 

konspiracji cywilnej• ffarazie jestem osamotniony a zasób 

pamięciowych tylko materiałów wymaga konfrontacji wielostronną 

V każdym rasie zabiorą sią do tego. Podtrzymanie kontaktów 

m Panem Doktorem będzie czynnikiem mnie nobilitującym•

Proszę o to. O zmarłych jus nośna pisać, od żywych mu ssę 

mieć ich ugodą (dla niektórych to niewygodne s racji zajmowa- 

nych stanowisk). Potrzebne są konsultacje a osobami z AK.

Moje z nimi powiązania były b.śywe. Bez nzgodniania a tanowisk- 

nic nie wyjdzie. Stanowisko, generalnie biorąc, jest mi znam  

chodźt o ustosunkowanie się do usystematyzowanego i skonfron

towanego materiału/

Reasumując, głównie chodzi o koncentracje sił i znalezienia 

czasu, godnych zamiarów• Mim zatym do tego dojdzie zaoferować 

mogą Panu Doktorowi współpracę na bieżąco. Może potrzebne 

są Panu wycinkowa informacje, identyfikacja osób. Służę 

każdego czasu.

Łączą wyrazy głębokiego szacunku

Stanisław Nouficki.
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Poznań,dnia 28 stycznia 1972

____

\y

Wjbm x

Wielce Szanowny Fanie J

Serdecznie dziękuję za ł is t  zddnia 12 stycznia br .

L ist  Pana jest smutny, wręcz dramatyczny. W punktach po

dane przez Pana liczne i tak cenne fakty , wreszcie odpisy 

korespondencjinapawają rzeczywiście nie wielkim opty

mizmem w sprawie badania dziejów najnowszych.

Napiszę Panu jednak szczerą prawdę: zetknąłem się ze 

wszystkimi tymi bolesnymi faktami, nie wyłączając osobis

tych doświadczeń. Przesiedziałem swoje lata  1948-1952 

w w ięzieniu , oczywiście niesłusznie skazany, co wynika 

z rehabilitacji w 1956 roku.

Mimo to nie zaniechałem ani badań, ani publikowania 

prac. Uważam, że tak najeży postępować. W każdym razie 

trzeba zbierać materiały, zwłaszcza je ś li  chodzi o nasze 

pokolenie, w przeciwnym razie nic po nas nie pozostanie.

Cieszę sig ogromnie, że Pan - mimo wszystko - pragnie 

podjąć badania. Gorąco zachęcam do tej pracy. Zdaję sobie 

sprawę ile będzie ©na kosztowała trudu. Słusznie Pan stwier

dza, że o zmarłych można już pisać wszystko,co do żyjących 

i ja  zawsze porozumiewam się celem uzyskania zezwolenia 

korzystania z tych r e la c ji . Sądzę, że czas obecny raczej 

sprzyja i w zbieraniu materiałów i ich częściowych publika

cj i .
Przesyłam wyrazy prawdziwego poważania

475



476



477



l

Szanowny Jani® Redaktora® !

Bydgoszcz,dnia 2*o4*1984 r .

W odcinku 4-tym cyklu T  artyzanekim Szlakiem" dopatrzyłam się nastę
pujących nieścisłości wzgl. niejasności*

1/^Gusa p s .”Ban” , nauczyciel e zawodu z paw. Sępólno* Setom z naj
popularniejszych partyzantów AK w Borach Tucholskich miał na iraJb# 
Stefan a nie P iotr, /prawdo podobnie pcącrłka z Pio tren Guzem/*
"Bema” -poznałem osobiście na pogrzebie* Józefa  Grossa ps n3tanis- 
ł a w ^ J S z e f ” , szefa/do aresztowania w 1844 r v  Oddziała Infonaa- 
cyjno- ywiadowczego Konendy Okręg© Pooto#śkA®go krypto ”Tlfifi>ch*’ .
Wtedy przedstawiono mi go drugim pseudonimem "Bługi Stefan” .
Był to w tym czasie bardzo zażywny 1 bardzo wysoki osobnik. A na
wiasem mówiąc, było to okazjonalne, chyba najliczniejsze  powojenne 

^grupowanie" byłych Akowców, OBR-owoów, ¥3I-awtanek. "Stanisław" 
zmarł w Domu rfeterana w Inowrocławiu, pochowany został na cmenta- tg, 
rzu na Jarach w Bydgoszczy.

2 / Trudno zgodzić się ze stwierdzeniem, że cy t .""B a n ’' organizował 
z tych małych Oddziałów zgrupowanie podległe dowództwu. "G ryfe"*. 
/podkreślenie m oje/. 1odobne zastrzeleni® duI z i  saaslaf anieli po
lecenia  ̂ Józefa Gierszewskiego pc "R y ś ", Przeciwdowodani U idató|cs 
nie dysponu j??/ ale w /g  informacji znanych rai i  dostępnych źródeł 
"Banowi’' przypisywano różne rodowody i

a /z  efemerycznej organizacji "Orzeł Biały” /Patrz Cieehaao\«rskV 
b /z  przejścia, już w 1941 r . , z OBR do "wojskówki", a wi^ c 

do ZW7-AK za pośrednictwem "Zbigniewa” / p . Ciechanowskł^itr.
248 - odnośnik 126 i 127 /*  Notabene ps "Zbigniew* nic mi ni® 
mówi. ¥ moim Obwodnie Bydgoskim takie przekazywania z O M  
/Administracja Bast; pcza/ do AK miały miejsce /  np, "Illckał*— 
" Jasek", " Władys ław"/. 

c /”Baua” wymienia sic, jako organizatora Obwodu AK Sępólno 
/krypto MBrzoza’1/  a nawet jako komendanta Inspektoratu AK 
?uchola /Krypto "Sosna"/ 

d /Io  zdaniu zgrupowania "Grabowi w /wiosna 1943 r . /  "Ban" prze* 
szedł do Inspektoratu AK Chojnice /krypto "Borowiki"/, łącząe 
funkcję komendanta Inspektoratu z dowództwem nowo utworzone
go Oddziału partyzanckiego /3o  osób,teren Sępólno - Tuchola/ 
przy kontaktach i współpracy sv «/alukl«a, "Jegliiiskim i  grapą 
desantową ppor .^Stanisława Klkielewicza /p .  Ciechanowski 
s t r .2 5 4 /f z tym, że w /g  sini® "Ban" nie podporządkował się 
temu ostatniemu , a już napewno nie "w  p e łn i". Wychodzi więc 
na to, że rodowód "Bana” jest czysto AK-wski, a nie "scale
niowy" , po Gryfowskl, czy po PA?-owaki, jak to miało miejs
ce z innymi dowódcami grup / "B a s " ,  "Soból” , "Jaś " i .t .d U  /

3 /  W0t Ciechanowskiego / s t r .249 /ps."Czubek” przynależny jsat Pio - 
 ̂ trowl Guzowi a  nie jego bratu Feliksowi. ¥ tej sprawie nie mam 
wyrobionego zdania - tak dalece nie jestem w prz#dmlocie”obkuty” .
0 ile  się ex±$±K$s: orientuję to kryfrtonlmyj "S zy szk i” i "Świerki" 
oznaczają oddziały partyzanckiej "Szyszki" Jana S Zalewskiego 
ps "Sobol", "Szpak" /"G ry f" - PAP - od jesieni 1945 r . AK/ 
a  "Świerki” oddziału bezpośrednio podległego "Grabowi” .

Pozwalając sobie na powyższe uwagi w interesie n folćla**', 
pozostaję z wyrazami należnego poważania!-

"Mestwin” ,

478



2)
Bydgoszcz, dnia 12,02,1984 r

Byłem pilnym i wnikliwym czytelnikiem Pańskiego " serialu" pt.

""  Strzały w Borach Tucholskich " ,  publikowanego odcinkowo w ciągu 

14-stu tygodni na łanach ‘'Dziennika Wieczornego", Hosiłem się z za

miarem napisania do Pana Redaktora już wcześniejj ostatecznie zdecydo

wałem sią doczekać końca publikacji. Okazało się to chyba celowym, jako 

że stworzyło to asumpt do ustosunkowania się nie tylko do całości Pańs

kiej publikacji, ale również i do jej rezonansu wśród czytelników BW, 

czy też do poczynienia uzupełnień w materiale faktograficznym w inte

resie przyczynkowego naświetlenia mało znanej konspiracji pomorskiej 

czasu wojny, A tej przecież parva pars 2fcs ful,

Kole refleksje, uwagi 1 uzupełnienia

1/ Hajwi^kszy walor publikacji upatruję w oddaniu hołdu patriotycznej 

i ofiarnej postawie ludności kaszubskiej, borowiackiej, kociewskiej, 

a szerzej mówiąc, pomorskiej w warunkach* wcieleni a do Reichu1* i z 

tegoż faktu wynikających implikacjach, Tylko na takiej bazie - jako 

condicio sine qua $on - można było budować trwanie i przetrwanie 

grup partyzanckich, nie wchodząc w szczegóły scaleniowe, * j^ryfu", 

?AP-u i AK. Ts z kolei stanowiły oparcie i rękojmię* powodzenia w sku 

tecznym działaniu grup desantowych LWP i A,Cz,

2/ Jako zaletę publikacji uważam również dalsze upowszechnianie wiedzy

o ścisłej współpracy grup partyzanckich AK z desantami LWP i A,Cz.

Tu wszakże mam kilka uwag, o czym niżej,

3/ W zupełności ząądzam się z p, Edwardem /oryckim, gdy twierdzi, że 

\J relacja Waluk - "Grab" zasadzała się aa ścisłej współpracy przy za

chowaniu w tej współpracy pełnej samodzielności grup akowskich. Od 

siebie dodałbym s i przy zachowaniu pełnej suwerenności nad opanowa

nym konspiracyjnie terenem. Zadziałały tu motywy naturalne - wspól

ny wróg czyni z partnerów przyjaciół, choćby z różnych APolskich 

Próg " ,

4/ Skoro już mowa była o •Grabie", to,zanim przejdę do innych sprosto

wań czy uzupełnień, słów kilka o nim, #aito ś&iałem^co prawda nie 

z caasów okupacji. Wtedy o nim tylko słyszałem, ale w całokształcie
« V

powiązać konspiracyjnej pracy w pewnym sensie byłem z nton* stftsunku 

współdziałania. Osobiście poznałem go w marcu 1945 r, a w 1946 r»

Szanowny Panie Redaktorze!
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/  późna wiosna, lato /  przeżyłem z nim bardso blisko ostatnie Jego 

życia mieslęce* Oszczędzę Panu i sobie tragicznych refleksji i prze* 

żyS z tym okresen związanych. 55 danysi charakterologiczny^ "Graba*, 

które podał p. Poryć ki w zupełności się zgadzam. Cóż dodać, eo pod

kreślić z bliskiego a nia obcowania ? To był idealny towarzysz nie

doli f wrażliwy /s ic !/, o dużym poczuciu etycznymi, obiektywny, Mam do 

Pana Redaktora serdeczną prośbę* Chodzi mi o dane życiorysowe "Graba" 

data i miejsce urodzenia, /chyba pochodził z koćcierskiego ?/* za

wód znam - oficer zawodowy, służył przed wojną, o ile pamiętam w Ra

domiu ? pułk ? • Chodzi mi również o infozssac je, ?dzie znajduje się 

jego grób. wypadałoby na jego grobie chociaż kwiatek w hołdzie złożyć 

Koże Pan Redaktor tymi danymi dysponuje w związku ze zbieraniem mate

riałów do omawianej publikacji. Byłbym niezmiernie Panu wdzięczny za 

przekazanie interesujących m ie szczegółów, w tym również za potwier

dzenie, że rzeczywiście "Grab" pośmiertnie zrehabilitowany został*

5/ Czytając Pańskie reportaże ze współpracy grup partyzanckich AK z de

santami, odnosi się wrażenie, że te ostatnie jakoby na własną rąk- 

szukały kontaktów i źródeł informacji. Niezupełnie tak było* Pomorze* 

zachowując wszelkie różnice i  proporcje w stosunku do terenów pols

kich nieweielonych bezpośrednio do Rsessęr, miało też swoje "podziem

ne państwo". To, co działo się w Borach Tucholskich, następowało za 

wiedzą i aprobatą Komendanta Okręgu AK /"Reich"/ "Janusza" - pułk,

V Jana Pałubtckiego i Beleęatury Rządu ISai gracyjnogo, Oksęg Pomorski 

"Zatoka", w tyra ostatnim przypadku choćby w postaci najsilniej roz

budowanej aparatu Wydziału Bezpieczeństwa Publicznego, kierowanego 

przez Naczelnika Wydziału "Bartla" - Bolesława Lipskiego* Tu wyjaś

niam, że w sierpniu 1944 r zastępca /Kierownik Ekspozytury/ Delegata 

Okręgu Pomorskiego " Zakllcgl" - Franciszek Rochowiak w Toruniu zos

tał aresztowany 1 popełnił samobójstwo a łączność z Delegatem Okręgu 

"Dyrektorem"* "Adamskim" - Antonim Antczakiem w Warszawie została 

zerwana* współdziałanie obu członów , wojskowego i cywilnego, było 

bardzo ścisłe, nierzadko współuzupełniające się a po upadku powsta

nia Warszawskiego "Bartol" - zgodnie z pragmatyką cywilną wobec 

zbliżającego sią frontu - podporządkował się "Januszowi"# zachowując 

odrębność organizacyjną* To też z chwilą nawiązania grup partyzanckie! 

AK z desantami LWP i A*Cz* cały aparat wojskowy i cywilny - w zakre

sie informacji Interesujących desanty - stanął do dyspozycji* la efe

kty grup desantowych złożyła się praca wywiadowcza i pomocnicza ca

łego zaplecza akowskiego, WSK /  zwłaszcza Podokręgu Północno-Zaohod- 

niego /  i O.D.R-owakiego /B ,K B , SS i WP /*
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Znane aj przykłady;

a/  Występujący w Pańskiej publikacji aniniiaowa /  cas£B Scifęalski - ©dci 

nek 8 /  "Stefan", to Stslta Stempniewski ps. "Olsza", "Werner* ,ezło- 

nek O.D.B - Wyds* Basp#v inspektor do porucaeń specjalnych, zeirodkc 

wanych w omawianym czasie, aa polecenie "Bartla", na współdziałaniu 

z AK i oddziałami Al w Borach Tucholskich, '/spomina o ty® dr Tadeusz 

Jassewski w publikacji zamieszczonej w Kalendarzu Bydgoski® na rok 

1980 pt. « Bydgoskie kontakty majora »iełaznego»%

b/ Wlezupełne ścisłe jest stwierdzenie, że Anatol Jegiińskl ps. "Piotr" 

i "Paweł* nie miał w Bydgoszczy żadnego osobistego kontaktu, ¥g tego , 

co mzm z powojennych opowiadać Kazimierza Jankowskiego, Bydgoszcza

nina, mechanika radiowego, członka AK ps. "Leon*, to obaj chyba mu

sieli sic zetknąć* Znali się dobrze jeszcze z przed wojny, z Klubu 

Krótkofalowców* Szkoda, Se nie można już tego sprawdzić, gdyż*Leon" *  

\/ Jankowska zearł w koucu kwietnia 1933 r. /Pogrzeb odbył słą dnia 

1.05*19S3r na cmentarzu przy ul. Chojnickiej/. Poza tym, jak to wyni

ka z artykułu pt. *¥ygwolenie* dra Tadeusza Jassowskiego /"Pakty" 

nr. 3 /718/ z dnia I9*01.1930r /  Jef£Li£ski posiadał rodzinę w Bydgosz

czy przy ul. Dworcowej* W sprawie jednakże ważniejszym jest, że 

Jeglijiski, mimo, że nie zainstalował si* w Bydgoszczy i tak pozyskiwał 

bardso cenne informacje i to bezpośrednio od Szefa Łączności Okręgu 

n/ AK, Leszka Małego ps. "Jakub*t "Herbert". Ten ostatni, w trybie wy

jazdów służbowych do Oddziału "Bana" /ówczesna konieczność organiza

cyjna w dowodzeniu Podoknj gisa Północno-Zachodnia AK/, osobiście 

wręcsa! $c Jcgli^skiemu informacje, które ten anfeŁiEg* przekazywał do 

dowództwa Frontu AB* Jeśli unie pamięć nie myli /  z ówczesnych kontak

tów i rozmów z "Jakubem*5/  to miało ich być kilkadziesiąt /  70 ? /.Je

dliński je oceniał jako rzeczowe i niepodważalne, jako że nie otrzy

mywał żadnych sygnałów o ich nieprawdziwości • w#ród nich były rów

nież informac^p z podległego mi Obwodu, które przekazywałem "Jaku- 

Ĉ% ztłĄ  i& Tjeszcze jednym azcaegółesa z powiązań"Leon" - "Jar- 

kub" - Jegli&ski. W bliżej mi nieznanej dacie, w czasie bytności 

•Jakuba" u "Bana", JegLŁćeki walczył "Jakubowi" jedną z posiadanych 

dwóch radiostacji, aby przy jej pomocy nawląsywBć iąomośó pomię

dzy Bydgoszczą a grupą "Bana". "Jakub" przekazał ją swemu podwładne

mu "Leonowi", znanemu mu jako amator krótkofalowiec. Mimo usilnych 

starać, "Leonowi* nie udało się uruchomić radiostacji. Wg jego rela

cji była ona nastawiona na zbyt krótkie fale. la odległość Bydgoszcz- 

si.p. "Bana" powinny ono byó dłuższe* Radiostacja wróciła do rąk Je- 

glir skiego po wielu perypetiach, ale to już inna sprawa*
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" V

6/ W Sądnej ze znanych roi publikacji aa temat współpracy oddziałów 

partyzanckich AK w Borach Tucholskich z strupami desantowymi LV?

i AmOzm nie aa Aadnej nawet ̂ -zmianki o niewątpliwie na j>/ażniej szym 

osiągnięcia tej wopółprsey* A miała om  znaczenie strategiezno- 

taktycsne dla I i II ?rontu Białoruskiego* Dotyczyło to informacji

0 zamiarze dowództwa niemieckiego stawienia siln ej oporu przez 

twierdzą Tona*, odpowiednio wyposażoną a .i . w oddziały pancerne

1 trzymiesięczne zapasy żywnoćci* Równocześnie podano informacje

0 bardzo słabej załodze w Bydgoszczy* Miało to mieć wpływ na ni*» 

frontalne atakowanie Torunia, wcześniejsze zajęcie Bydgoszczy i oko* 

lic era, M m i* wojak niemieckich do wyjaeia * tw le r T o r u M a .  

co skosiczyło się rozbicia wojsk nienieckich pod Dąbrową Chełmińską

1 na przeprawie przez Wisłę na wysokości Chełmna i swiecia* Mówił 

mi o tym "Grab” w 1946 r* V podobnym kontekście słyszałem to rów

nież od "Janusza" w 1945 r# który podkreślał, że odnośną informa*

•ję do Borów przekazał osobiście "Jakub" a ten chyba Jeglińskiemi. 

Sie konfrontowałeś powyższe?*© z oficjalnymi ustaleniami historio-* 

grafli walk o Pomorze*

7 / Trzymam 3l- ćcićle czasokresu, zakrećlomego Pańską publikacją,

stąd nie dsiel« się dalszymi tragicznymi losami "Jakuba* i "Graba", 

zapewne zresztą Pawi Redaktorowi znanymi* Trudno jednakże, pisząc

o Htfeh, nie daS choćby wyrazu smutnej zadumie nad nieobliczalnością 

meandrów naszej historii* Kie wszakże nie może odebrać prawa de 

słożenia Im hołdu i uznania ze strony tych, którzy s Ninitwiązsai 

byli i wśród których wg zasług najlepfzymi byli*

8 / Jia koniec wypada cii przedstawić sifji byłem w latach 1941 - 1945 

inspektorem /  czasu wojny i okupacji /  Okrę gowej Delegaturj Rządu 

Emigracyjnego - Okręg Pomorski "Zatoka" - tfydz* Bezp*, 3 Obwód 

Bydgoszcz*

/Stanisław Howicki, Bydgos 
— nazwisko i adres zaiiw® 
nika Wieczornego* /

lanlsław ITowlcki, Bydgoszcz, ul* 1  wa 78 m,A'5
nazwisko 1 adres zastrzeżemy dla Redakcji *I^zien-

"Mestwin"

wa 78 m*45

Patrz uw aga na odwrocie
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Howieki Stanisław 
uł*Jto4raknwa l  i/AU
•'35-664 Bydgoszcz

¥ nawiązaniu do pablLłcacji na lassach •ifeimmiłaa Wioozornege" iJr 17 

/6124/ 2 dala 22*01.1330 r* rut. drouatu wlę&ilów byd^osiciego Gestapo 

/cykl "Prjsed 25 IsstĘ/1 pozwalaa sobie skosić sprostowanie w przedmiocie 

p c r s y n a l e A n © r j f c Ł .  a wymienionych przez Bana osób - więźniów 

Gestapa. DoimieE.am,fce informacje zaczerpnął Pan a udokumentowaneJ ksiąAki 

fTsrwr i Zbrodnia - Ifrggoszoa" dr Włodzimierza Jastrzębskiego /str. 223/4/

W meritum rzeczy stwierdzam, że* Antoni I«rciniak /poi.25/.Adam Stefa

niak /poa.43/*iiazimierz Steapalewaki /nie otępniewski-poB.44/ oraz Albin 

Wypijewski /poz.4£/ nie byli osłonkami Polskiej Aruili Powstania /Podziem* 

m i / .  Bij li natomiast członkami organów Delegatury Rządu Saigracyjnego -

- Okręgu Poriorakiego, kryptonie "Łatoka",kierowanych przez naczelnika 

wydsiału Bezpieczeństwa Publicznego,Bolesława Lipskiego,ps.waartel‘#, 

krypt̂ Lffi I/B .

Przyczyny aresztowania /JLII/44/ nie zostały do dnia dzisiejszego 

Jednoznacznie ustalone. Wynika to zarówno z okoliczności asalerci w czasie 

ewakuacji wlęiniów bydgoskiego Gestapo, Jak i faktu, że Ich aresztowani* 

nie pociągnęło za sobą żadnych dalszych aresztowań wtfrtfd członków O .D .E .

Charakterystyczne Jest tc,£e 'rfesyo-UJ.ch w/w aresztowana w miejscach 

pracy /Stefaniak- »ytwdmia jaaazyn jBOlnicsych Bpad Baana>* /iarciniak -

- dzisiejsze Z.in. T. k ., Btempniewaki - fschemer, Zakład Edamski/be z prze

prowadź enią normalnej w takich wypadkach rewizji w miejscu zamieszkania 

czy "założenia kotła", chyba ma rację mgr Tadeusz Jaszowski, gdy twierdzi * 

na łanach *?ak*ów* nr 2 /717/ z dnia I2.o1.193o r.* w artykule "Ostatnie 

miesiące okupacji"* że Gestapo w tym czasie nie bardzo jut miało siły

na systematyczną walkę z ruchem oporu a z konieczności selektywne działa**, f
nie miało często charakter uderzenia w cieisno, na efekt iloJciowy acz dla 

społeczeństwa wstrząsowy. ^

Osoblicie przychylam się do tesy* że ostatnie aresztowania były nastąp* 

stwets QjyCC£e5:m}j działalności "Małego •  Grota" - Słowikowskiego roi 
Judzkiego. Gwoli wszakże prawdzie* w/g ustaleń tal dostępnych, żaden z w/w 

członków O.D.Ju ze Słowikowskim s it nie setknag*. 01 ,zâ s co.mieli "pray- 

Jeanoi:*SK s nia się spoti-aó w Jego penotrticyJno^eiaiorfMój-^/^Ruba”, *Gleza#;.

i ewent. "Mibiak”/  nie dali aię podeJid i nzc&ę&LŁwle się z tych kontaktów 

wymnewrowali. Ile wykluczone , aczkolwiek sal nieznane, osobiste kontakty 

fe/w a ©aeregowyisi ozłoni.asai P .A .:. c»gły Łjyć bezpośrednią przyczyną arońo- 

war! w grudniu 1944 r . W każdym razie przedmiotowe aresztowania członków

O.L.R. nie uderzyły w substancję organizacyjną Delegatury. Zarówno u MRasa~

^zanowny Banie lagistrae !

%
Bydgoszcz, dnia 5 .1o .l331  r
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s
mgQ"t 1 w 2 •£ *!'.&. pozostałe ogniwa nie zostały dotknięte.

A teraz słów kilkoro n .t . z jakiej racji czuję się kompetentnym do 

powyższego sprostowania i rzucenia tych kilku sugestii. Otóż w latach 

1941*1945 pełniłem funkcję inspektora /czasu wojny i okupacji/ Wydziału 

Bezpieczeństwa - Obwód 3-ci Ifydgaozoz J^legarury Okręgowej RządnaSaigra- 

cyjnogo. Stefaniak i  raroiniak byli równorzędnymi Inspektorami pozostałych 

służb bezpieczeństwa /odpowiednio: korpusu jezpieczeństwa i  Straży Daiaorẑ - 

dowej/tego samego obwodu. 3teŁipniewski był inspektorce wydalała Bezpiecz. 

na ObwSd 4-ty Gdansk-Gdynia. wszyscy należeli ;iay do najbliższego grona 

współpracowników Lipskiego. Ka marginesie sprawy podaję, że podział Okręgu 

na Obwody w g publikacji J*Huch Oporu na î oraorzu Gdańskim 1939-1945* Konrada 

Ciechanowskiego str.213 a zwłaszcza odnośnik 8 nie jest ścisły. Przede 

wszystkim wszystkie podane nazwiska /również nie ścisłe/ odnoszą się do 

wydziału i Służb Bezpieczeństwa a nie do administracji ogólnej u .D .K . ,  

jak można by przyjąć z treści i kontekstu.

Zdaję sobie sprawę, że reakcja moja wydać się może i napewno jest 

mocno spóźniona. Ele onlej jednak oddaję się nadziei, że mino wszystko 

przyjęta zostanie jako drobny przyczynek »xrat«wndtam«|Bwn»tBFwiK do rau

towania od zapomnienia tego, oo nadal stanowi prawie że dziewiczy obszar 

poznawczy.

1. Adresat uagr Jerzy ijartnicki 
ul.Pestalozziego 3e 

2.1)0 wiadomości! a/dr Włodzimierz Jastrzębski 
s~" ul.K.Buczka 15 /Łf'i

b/mgr Tadeusz JaszoWski 
Al.22-go Lipca 18 -

A
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REDAKCJA i ADM INISTRACJA
W a r s z a w a  

ul. M o k o t o w s k a  Nr  
fel. 28-60-1 1

47

Warszawa, dnia...^ 7 ^ X 1 1

List Pana przekazaliśmy ZG ZBoWiD. Wkrótce otrzyma Pan 

ze ZBoWiDu wyczerpujące odpowiedzi na interesujący Pana 

problem.

Łączymy posę^^Jd-enia

red . Lidia Klimczak

-vl
i  i £>1* ^  . . m i }

'W ąrst£g o 
.ul,, MÓłio ' o pjjf W'**? 

«>• M' U.I

/.%70.... r.

„P rasa” , Tarczyńska 8. Z a m . 5723. E-27.
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uydgosaca, dnia 1. marca 1971 roku

bo

H e d a k c j i

/rocławskiego Tygodnika Aatolików 

W a r s a a w a  — 2 

śkr.pocat• nr. $82.

ośmielony objawami generalnego dialogu ae apołecaeństn)em

i realiaowaną odnową ayoia w \ ,L», wracam, się do uedakcji 

tamt• pocaytnego'Tygodnika a następującymi, oddawna mnie 

nurtującymi, pytaniami i

1/ Cay b, csłonkonie konspiracyjnych o caasie mojny Delegatur 

kaądu migracyjne po /inne oototsnie stosowane na oana- 

caenia: Państwowa Jłuaba Oywilna, Administracja iastępcaa/ 

posiadają uananą legitymację praynaleńnośclo>j}q do

i /—u •

- Argumenty praemawtające aa odpowiednią waytywną:

a) fakt oeaspraecanej i ścisłej /« nawet w określo

nych warunkach podporaadkowania/ współpracy

a Armia Krajową, która a praywileju takiego 

koraysta;

b) rekrutacja do ogniw Delegatur nieawiąaana a aadną 

prsynalcanośeią do partii i stronnictw, podykto

wana jedynie dobrowolnym akcesem a pobudek 

patriotycanych i obywatelską świadomością, 

realiaacji postulatom ciągłości prawnej Państwa 

Polskiegot

c) demoaratycany praekrój społecany ucaestników 

konspiracji cywilnej (aresatą nie tylko cywilnej) 

o wyraźnych - tradycyjnie - antysanacyjnych 

tendencjach.
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2 / Gdyby odpowiedź na pierwsze pytanie wypadła pozytywnie, 

nastfpne bratni:

Czy b• członkowie Delegatur, skazani w okresie pookupa- 

cyjnych powikłań politycznych wyrokami Sądów Wojskowych, 

posiadają również przedmiotową legitymację?

Motywy *za* t

a) po upływie 10-ctu lat od wykonania lub darowania 

kary z nocy samego prawa nastąpiło zatarcie skazania, 

a więc uznanie go (skazania} za niebyłe -

(p. kodeks karny art. 110 i lll)t

b) udział zaś w antyhitlerowskiej działalności okupa

cyjnej przedstawia wartośż„moralnie i historycznie 

nlcprzemijającc^i rzecz w tym, żeby nie było to tylko 

oso satysfakcję b. uczestnika konsptracjii

c) współudział b*konsptratorów również z pod tego znaku
/ x )

mógłby stać sic - wreszcie' * — przyczynkiem do pełnej

a nie fragmentarycznej oceny całokształtu spraw

polskich czasu wojny i okupacji, zwłaszcza na ziemiach

w dotychczasowych opracowaniach mało eksoonowanu&hi -

d) postulat ostatnio wysuwanej jedności narodowej zna

lazłby pełne urzeczywistnienie - zachowując właściwg 

wngf i proporcję zagadnienia - w ramach najbardziej 

do tego predystynowanej organizacji - łączącej 

kombatantów wszystkich barw i odcieni.

Wyjażniams W konkretnym wypadku chodzi o Okręgową Pomorską 

De lega ture Rządu hmigracyjnego, a w szczególności o je j  

Wydział Bezpieczeństwa, Korpus Bezpieczeństwa, straż Samorzą- 
\

dową i Wywiad Polityczny, współpracujące na wszystkich szczeb

lach z Okręgową Komendą Armii Krajowej i je j organami tereno

wymi*

Odpowiedzi proszę udzielić w/g uznania - listownie 

na mój adres wagi* na łamach • . (pod ^Mestwin*)

Łączą wyrazy głębokiego poważania 

JSestwtnm S  . /

Stanisław Mowicmi

MWtę.uJt do artykułów BUdao.,CM. ul. PaicreShlego 28 ,2

Władysława fylży ( mPomorzem) alias p.płk.mgr Konrada Ciechanowskiego 
na łamach *T.K* oraz do artykułu (odpowiedź na pytanie) n*t*
* Spadochroniarze w Borach Tucholskich (ł»T.K, Mr.3 (801) z dnia 
19*1*1969 r.)-
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